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KRA |; dyfputy z Uczniami jarchy Filios 
BAABGA zofa, ztym fię dał llylzeć : Mic 
aturalniey[zego człowiekowi nie Jef, jak zü- 
chowanie życia. Czego procz, zdaniarną-- i 
drych Filozofow codzienne nasuczy do- „7 
świadczenie « Albowiem dla życia pracnią . |. 
ludzie, lata ptaftwo, pływają ryby, kryją `. 
fe w pufzczach beftye , w jamach gadzie 
ny. OBEC 
~ _Na oftatku Żadnego niemafz żyiącego. 
ft rorzenia ,, aby mu naturalney żądzy da - 
ia brakowało. R SEA 
aturalnie śmiertelni ludzie z bolefcią - 
pulzczaią, a z boiaźnią śmierci czes 
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4 Przedmowa, fs h 
A chociaż śmierć tak złych jak dobrych, ` 
i koniec jeden wfzyftkich czeka, przecież 
między temi, i owemi wielka fię w Życiu 
znayduie rożność. Dobrzy jeżeli pragną 
długo żyć, dla tego pragną, ażeby więcey 
dobrze czynić mogli; zli dla tego, ażeby | 
więcey zażywali świata, bo będąc w mare | 
nościach utopieni, żadnego lepizego nie , 
rachuią czafu, tylko ten ktory na rofko= | 

fzach i fwywoli ftrawili. 

Dla tego radbym , aby wfzyfcy otym * | 
wiedzieli, ktorzy już fą na świecie, i kto- | 
rzy po nas będą. Do tych jednak, ktorzy | 
cnotę kochaią, nie do tych, ktorzy w nie- 
cnoty na łeb lecą, moię obracam mowę: | 
Że nie patrzy Bog, jacy jefteśmy, ale ja- 
kiemi bydź pragniemy . 

Jednak na ten argument niech mnie ode 
powie ktokolwiek , że”dobrym bydź pra= 
gnie, ale nie może. Jako do pełnienia 
grzechu nie zbywa nam na śmiałości, tak | 
do czynienia dobrego więkfzą mamy wol- % 
ność i fpofobność. 

Jedna ta racya zguby nafzey jeft, że fa- 
mo pragnienie mamy do cnot, a fiły wfzys 
ftkie na pełnienie niecnot obracamy, i typ 
nas świat jak fiecią łowi. 

Bo dobrych uczynkow pełne fą Niebios Æ. | 
fa: dobrych intencyi bez uczynkow peł- P 
ne piekło; >» E 

* Gdy tedy ze wfzyftkich ludzi i tworze- 


Przedmowa. 
nia, niemafz takiego, ktoreby pragnęła 
Śmierci, ale każdy żyć chce jak naydłu- 
Żey, pytam fię z kąd taka żądza pochodzi, 
jeżeli życie famo jeft hultayfkie , niecno- 
tliwe? Dia czego człowiek pyfzny, kłotlie 
wy, prożniak, zazdrośny, bluźnierca, ko» 
ftyra, kłamca, infamis, potrzebny, , aby 
żył? Jeżeli małego złodzeia, coraz fuknią 
ukradnie, z między fiebie wyrzucamy , zZ 
Świata gładziemy:, nie widzę racyi , dla 
ezego zdrayca Mzeczypofólitey ma żyć 
między nami. | 
Ó! gdyby nie było. infzych: złodziei, je- 
dno ci, ktorzy Bogaczom fostuny kradną, 
ani żeby nam ftawali na oczach ch ktorzy 


* tak bogatych, jak i ubogich zarowno z fla= 


wy odrzeć ufiłuią ! ale: ach jeft na co bołećż 


. mnieyfzych karzą, więkfzym przepus 


fzczaią . 

Co.fię oczywiście: widzieć może: tem. 
złodziey: co fuknią fąfiadowi ukradł, na 
fzubienicę idzie, aten ço fławę wydrze: 
drożfżą nadiżycie, bez kary mimo. drzwt 
włafhychukrzywdzonego przechodzi.. 

Niemafz Żadnego. na Świecie. z- Mę-. 


f-czyzn wfpaniałego umyfu, ani zMatron. 


enotliwych, żeby nie miley pxzyięli rany" 


6d pocifku kamienia w głowie, aniżeli plas 
J my na flawie. 


a w głowie'w krotkim.czafie zagoić 
Ge może, plamy: na. fiawie- ani przez całe 
życie nie obmyie. Ag -Laere 
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Laercyufż w życiu. Fiłozofow Łib.'6. 
pifze że pytał ktoś Dyogenefa: coby za 
koniec mieli ci coprawa ftanowilić Naca 
odpowiedział tak: Wiedz o tym pczyiacies 
lu, ze ftarodawnych ludzi i Filozofów nie 
był infzy koniec i racya do pifania praw, 
jedno ta: żeby nauczyli Obywatełów, jä- 
kim fpofobem w mowieniu, W kouwerfa= 
cyi, w jadłe, w napolu, w fpaniu, w odzie= 
niu, w pracy i fpoczynku zachować fię 
maiz. Ten jeft fundament całey polityki, 
ażeby każdy chwalebnie Domem fwoim 
rządził, i fam żył Świątobliwie. Zapraw- 
dę że famey rzeczy. dotknął końcem igły 
ten Filozof. Nie dlainfzey racyi, inie 
dla kogo infzego ftanowią fię prawa, tyl 
ko dla tych co bezprawnie Żylą. 

Ludzie ktorzy życie fpokoynie tchwa- | 
iebnie chcą prowadzić , powinni. konie- 
cznie jeden: ftaa pewny fobie obrać, w 
ktorymby dufzę zbawić mogli; bo ludzie 
jekcy, nie'tam gdzie rozum prowadzi, ale 
gdzie namiętności ciągną, prędzey za tym 
jdą.  Wfzyftkie rzeczy początek fwoy 
zachowuią, procz człowieka W złościaciw | 
utopionego, Niebo, płanety , gwiazdy, 
ziemia, woda , ogień, powietrze, zwie” | . 
rzęta, ryby, drzewa; gdy palma daktyle z | 
figowe drzewo figi, jabłoń jabłka, grufzka 
grufzki, dąb Żołądź Śze: rodzą; i wizyfi= 

kie w jakiey naturze ftworzone, f ę 
nie 


> 


et 


Przedmowa. 
nie odftępuią, ani narzekają, ani jedno 


drugiemu zazdrości: jeden farm człowiek ` 


narzekać nie przeftaie, ant nafycony bydź 
może, ant z fwoiey kondycyi kontent, 
ktorą zawfze odmienić pragnie. 

Pliniufz' w liście nie ktorym do Fabata 
pifząc to mowi: Że jak niemafz nic „zwy* 
czaynieyfzego, tak i fzkodliwfżego śmier- 
telnym ludziom, jako w tych fię zatapiać 
myfłach, że ftan jednych zdafię bydź le= 
pfzy niż drugich, iztądfię to dzieie, że 
złość wrodzona tak oflepia ludzi, iż wolą 
z wielką pracą ftarać fię o cudze dobro „ 
jak fwego włafnego używać fpokoynie . 
Monarchow ftan zaprawdę jet dobry, je= 
Żeli go fprawiedliwie używaią: Poddanych. 
także dobry ftan, jeżeli fię nim konten- 
tuig: Duchownych ftan arcy- dobry; jeżeli 
żyią przykładnie: dobry jet ftan i boga= 
tych, jeżeli T pomiarkowanie. Na 
oftatku i ubogich ftan nie zły, jeżeli w nim: 
cierpliwość z zaa piób Zailugi moc nie 
na tym zawifła „ Żeby wiele wytrzymać: 
utrapienia i pracy, ate żeby cierpliwie to 
przyimować i znofić, cona kogo padnie . 

Jak dłago trwa Życie nafże „ przeczyć 
nie możem; Że: wfzyltkie ftany nędzom ż 
utrapieniu, niebefpiecz: ńftbua fą podlegte, 
ü ten ftan dofkonałym nazwać fię może, 
dedy dufza od ciała „odłączena, błogofiawio= 
OBaczy, gdziębez bojaźni Śmierci żyć; 
Ag 


Cesa 
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8 Przedmowa. 
będzie, i bez fmutkn ciefzyć fie na wieki. 

Ażebym do rzeczy, Nayiaśnieyfzy Cefa- 
rzu! przyftąpił: lubo wfzyfcy mało waże- | 
my, mało mamy, doftępuiemy, umiemy , 
możemy, żyiemy, chociaż fię ta rzecz zda 
bydź naymnieyfza , przecież jeft cokol- 
wiek. 

Monarchow: ftan ludzie Światowi rozu- 
mieią Że do naywyżfzey fzczęfliwości jeft 
wyniefiony, kiedy wfzyftkim ma moc ro- 
fkazować, a nikomu nie jeft obowiązany 
fłużyć: o gdyby to zrozurnieli poddani ! 
jak powinien fam fobą rządzić Monarcha, 
o! gdyby poznali Monarchowie, jak jeft 
flodka rzecz żyć w pokoiu; przyfiągłbyn: 
śmiele, że jak wielką mnieyfi nad wyżfze- 
mi mieliby kompaffyą, tak więkfi mniey- 
fzym zazdrościliby niżfzego ftanu:- Ro- 
fkofzy te, ktorych. zażywaią Krolowie, 
bardzo małe fa przeciwko tym kłopotom, 
ktore znofić mufzą: gdy tedy ftan Mo- 
narchow daleko: wyżfzy jeft nad innych „ } 
więcey może niżeli wfzyfcy, więcey dzie- | 
dziczy, więcey czyni, od: niego calego 
Krolewftwa rządy dependuią. Należy 
tedy koniecznie, ażeby i Dom jege i Ofoba 
i życie nad wfzyftkich było chwalebnieya 
{ize , świętfze, i przykładnieyfze: bo jako | 
Kupiec jednym łokciem cały fwoy kram | 
mierzy, tak do życia Krolewfkiego, jak da fl 
miary, całe ftofuie fie Krolewfto. A jeżeli.) 

wiek — LA 
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wielkiey pracy w wychowaniu dzieci za- 
Żyje Matka, wiele moleftyi podeymie w 
uczeniu dyfcypuła Magifter, wiele klo- 
potu zażyie w, utrzymaniu ludzi fobie po* 
wierzonych Gubernator , daleko ja na 
więkfzą , odwazam fię: pracę i niebelpie- 


| czeńiftwo, gdy tego, od kogo całey Monar- 


chii zawiflo dobro, ftan i Życie informo- 
wać zaczynam: donas prawda należy, 
Monarchow i Panow czcić , nie urażać , 
napomnieć bez naprzykrzenia, profić, nie 
znieważać, poprawiać, nie ofławiać. Na 
oftatku jakże głupi byłby ten medyk , 


| ktoryby tym fmarowidłem co boty twar- 


de czerni, chciał oczy (nad ktore niemafz 
nic delikatnieyfzego)) leczyć i fimarować. 
Fym podobieńftwem ażebym pokazał 
Że nie ta jeft moia intencya w pifaniu tey 
Kfięgi, wytykać Krolow, Młonarchow i 
Panow, jacy fą, ale jacy bydź powinni, nie 
wipominaiąc co czynią , ale co czynić fą 
obligowani. Albowiem wfpaniałego umy- 
iu Pana, ktorego do poprawy gryzienie 
fumnienia nie porufzy, nie wierzę aby go 
pioro nayżwawfze poprawić mogło: 
Zaprawdę rzecz jeft pracy , fwywoli s 
odwagi, pychy, i niebefpieczeńftwa pełna, 
ktoby chciał piorem rządzić Rzeczpofpo- 
lita, i życie Krolewfkie moderować i in- 
formować , bo nie wyborną mową , ale 
przykładem prędzey ludzie do dobrego 


dadzą fię pociągnąć. Nie ` 


U 


1 
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Nie bez racyi mowię, że jeft nie mała d 

zuchwałość, kto chce radzić Monarfze. | 
Albowiem daleko we wfzyftkich rzeczach | 

maią wyniofleyfze myfli, è w niektorych | 
nie radzi, aby im kto perfwadował. Z | 

czego gdzie fpodziewamy fię łafki, tam 

ciężizą odnofiemy wzgardę, rada bowiem. ha 

f 

| 


1o 


prędzeyfię obroci na zgubę i fzkodę, anie. 
żeli w pomoc i pożytek. Jeżeli ten ca | 
radzi, nie będzie ofobliwfzą mądrością u- | 
bogacony; a ten co ią przyimuie , cierpli- i 
wością uzbrojony. sk 

Nero Tyran miłością zapalony jedney | 
Matrony Rzymfkiey, Pompei Imieniem, 
urodą flawney, częścią podarunkami, czę- 
ścią obligacyą , ftał fię uczeftinikiem im- 
tencyi twoich , bo gdzie zbyt śmiałości do. | 
attaku, a mało upoku do obrony, nie dlu- 
go forteca wftydu przełamara bydź mo- 
że. 

Daley tak głupie zakochał fie Nero w | 
Pompeii, że włofy iey burfztynowegó ko= 1 
loru ulubiwfzy , pieśń złożył na ich po- | 

y 


POZIE 


chwałę, wygrywaiąc na cytrze: (był albo< 
wiem Nero nietylko łacińfkiego języka.ń 
Poetyki umieiętny, ale też w muzyce wo. 
kalney i inftrumentalney dofkonały:) Lu- 
dzie głupi i lekcy nie to kochaią co rozum 
każe, ale do czego ich fwawolai ni 
prowadzi. Na oftatku tak uwiklatl 
ferce w tych włofach, że nie doś 
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a fzy grzebień złoty do czefania arobić, fam 
lie z ofobna liczył, alei lmiona każdemu 
| dawał, a jeżeli ktory fpadłz w złoto ge 
'oprawiwfzy Junonie ofiarawał. Rzy- 
mianie mieliten zwyczay : czy dobrą czy 
/ złą rzecz, ktorą bardziey kochali, Bogom 
na ofiary oddawali , t tak ten niecnotliwy 
Pan, więcey trawił czafu na liczeniu lek- 
. | kich włofow , i komponowaniu pieśni o 
nich, aniżeli na fłuchaniu fkarg i krzywd 
ciężkich mizernych ludzi. Gdy widziały 
| Niewiafty Rzymikie, że Nero w tych wło- 
- | fach burfztynowego koloru: tak fię bar- 
| dzo zakochał, wfzyftkie ftarały fię , aby 
| nietylko warkocze fwoie farbować „ale i 

| fuknie tego koloru nofić mogły. . Wizy- 


m ar BS fw w a. 


= 


pierścionki, zaufznice z burfztynu nofili. 

Dawno ten zwyczay był, i będzie: że te 
rzeczy ktore Monarchowie kochaią , za- 
raz u wfzyftkich w więkfzey cenie i obfer- 
4 wie fą położone: * A 


| 
| 
|  Aniżeli do tey lekkości przyfzedł ne 


| przed tym wżadnym fzacunku, w żadney 
| cenie burfztynu nie mieli Rzymianie, do- 
piero. potym żadna perła , Żaden. towar, 
Żadne złote rzeczy nie były tak drogie 
burfztyn, ani Kupcy i Pielgrzymi na 
zym więcey nie zarabiali jak natey ba- 
Czemu fię dziwować mniey pa- 
bo taki jeft umyfi śmiertelnych lu- 
dzi 


fcy tedy Męfzczyzni i Niewiafty łańcuchy, - 


a 


r 
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dzi, že prędzey przypadną do tey pro. € 
Żności, co u drugich widzą, aniżeli tego Z 
zażyią eo widzą dofkonale, Że jeft lepfze, 

i dla nich pożytecznieyfze. i 
Zebym tedy do materyi moiey wrocil |¥ 
Nayiaśnieyfzy Panie! przykładem tym." 
namienić chciałem, Że jeżeii praca moiai l 
to podłe pifimo będzie upodobane Maie- '7 
ftatowi wafzemu, pewien jeftem Że każde- t 
inu. będzie przyjemne, ani fig odwazy * 
ktokolwiek mazać tego językiem, co Waa ! 
fzey Cefarfkiey Jafności jeft dedykowane. 
Cokolwiek fię znayduie w protekcyi Mos 1 
narchow, bronić to powinniśmy, fzkalo- 3 
wać nam fię nie godzi. Nie jeftem Nay-' Í 
jaśnieyfzy Panief tak Śmiałym, tak wy- |! 
niofłym w pretenfyi moiey, Żeby Wafza ' 
Cefarfka Mość pracę moię tak fzacował,t | 
żeby! w tey cenie była w Eitzpanii co bur- 1 
fztyn w Rzymie: ale oto profżę i zakli- ; 1 

e nam, Że jak wiele Nero trawił czafu na i 

cych marnościach, tyle Nayiaśnieyfzy Pa- p" 

SME! ażebyś na wyfłuchanie krzywd | t 

poddanych fwoich, i na ulżenie ich cięż- | | 
kości odłożyć raczył. Nie zachwalam „ 
aby ta praca moia była tak wyborna tż | ( 
godna oczu wafzego Maieftatu, to jednak | 
mowić mogę, Że więcey czytanie ieyza 4. 4 
przyniefie pożytku Wafzey Cefarfkięy: l 
Mości, niżeli Neronowi przyiaźń Pompei 
albowiem z czytania Kfiag dobrych, wye 
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„ chodzą ludzie rozumni, z przeftawania 
o Ze złemi ftaią fię niezbożnemi. 

4, Wfzyftkie w tym życiu rzeczy ktorych 

"używamy , przynofzą nafycenie , uprzy- 
|  krzenie, a potym obrzydzenie, procz fa- 
n» mey prawdziwey mądrości ktora ani nae 
i fycenia, ani zbrzydzenia, ani ufatygowas 
„nia niezna ; i jeżeli oczom czafem z czy- 

tania przykrość uczyni umyfi, fam po- 
| znawaniem dobrego nafycony bydź nie 

może. 
„Nie tąintencyą profzę, aby Wafza Cefare 
` {ka Mość na czytaniu famym czas trawił, 
. ale żebyś czas dobrze dyfponował, i cza- 
o fu użył na dobre.  Zdobi to dobrych Mo- 
. .narchow aby, co czytaią, w pamięci cho- 
|. wali, krzywdy zaś fobie uczynione Żeby 
, w niepamięci zarzucali. A jeżeliby kto 
_, mowił kochaiącemu fię w naukach: czy to 
Í rzecz znośna i podobna tyle czafu trawić 
-| nad Kfiąg czytaniem? Mogłby odpowie- 
| dzieć, że tak podobna., jak tym „co go 
| trawią na proźnowaniu, lub ukontento- 

| waniu w pieniędzach .- 

| Crefcit amor nummi, quantum ipfa pecunia 
i crefcit, 

|| Crefcat amor Studii , quantum ipfa fcientia 

crefcit. 
; ście miłość z pieniędzmi, jak rofuą pie- 


tak do nauk reście ochota i żądzee 
Gdy 


a 
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Gdy tyle przypadkow Światowych, 1 
tyle przykrości cielefnych , tyle tentacyi ii 


biefowikich, tyle przefladowania nieprzy=* | l 
iacioł, tyle importunii przyiacioł na czło- | 
wieka przypada ; czy możnaż rzecz, aby i" 
te znieść mogł przykrości, bez zabawie- |! 
nia fię czytaniem i wynalezienia w Kfię- | 
gach jakieykolwiek pociechy. Bardziey %® 
nad nierozumnemi. niżeli nad ubogiemi * |, 
kompaffyą mieć potrzeba; niemafz tak: '' 
ciężkiego uboftwa, ktoreby fię z tym po~“ | 
rownać mogło , kiedy człowiekowi bra- *. | 
kuie rozumu do rządzenia famego fiebie. ~ 
Z tąd wracaiącfię do zaczętego propozy- ^ ' 
tu, wynofzą hiłtorycy wiełkiemi pochwa= | | 
łami likurga, że pierwfzy prawa dał La- , ' 
cedemofńiczykom ; Numę Pompiliufza, że ` 
czcił Kościoły: Marka Marcella, że nad 
zwyciężonemi i fwemi niewolnikami, 4 
zdięty miłofierdziem, płakał: Juliufza Ce» * : 
farza, że nieprzyiaciołom heroicznie krzy- ., - 
wdy darował: Oktawiana że był ludziom 
miły: Alexandra Wielkiego, że był dla | . 
wfzyftkich fzczodry. Hektora Troiań- 

ikiego, że był woiownik odważny: Herku- | 
lefa Thebanfkiego , że tak był w fiłach 
fławny; Ulifefla Greckiego, że takie po- „| 
nioił niebefpieczeńftwa : Pyrrha Epiroe 
tow Krola, że tak cudowne wynalazł do 
woyny machiny: Marka Attilufa R 
że tak ciężkie wycierpiał tortury, © 


nadać 


4 
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| fzy fie w nie dobrowolnie dla dotrzyma- 
‘nia ffowa danego: Tyta, |mperatora, że 
Y był Oycem fierot: Traiana, że takie po- 
' budował ftruktury: i Marka Aureliufza 
owego chwalebnego, Ktory wfzyftkich 
“| mądrością przewyżfzył. Ze wfzyftkich 
| tych w Katalog biały zebranych Monar- 
gw chow wzwyż wyrażonych, oftatniego po- 
„1'ftawiłem Marka Aureliufza, ażeby jako 
 "Summaryufz jaki wfzyftkie te cnoty wfo- 
©, bie zawierający, komput prezentował: 
w, bo cokolwiek jeft rzeczy miłych i chwa- 
b ]ebnych do uważania u infzych Monar- 
3 chow, to Marek Aureliufz czynił, i do 
uważania godne, ido nafladowania po- 
"trzebne bydź fądzę. Nie mowię ażeby go 
w Pogańfkiey wierze nafladować jak wie- 
rzył, ale w cnotach, ktore czynił: bo po- 
ftawiwfzy w porownanie niektorych Po- 
i ganow z wielą Chrześcianami, jak dale- 
ko za nami zoftać powinni z fwoią wiarą, 
| tak daleko nas w dobrych uczynkach po= 
_ przedzaią. 
Dla tego Nayiaśnieyfzy Panie! położy- 
// łem za zwierciadło życie Monarchy tego, 
ktory -był w Pogańfkiey flepocie urodzo= 
/ nym, ale cnotą przewyżfzał wielu Chrze- 
T ścian. A jako ten wielkiey flawy doftą- 
chociaż Poganin) żyiąc tu na ziemi 
brym, tak wielka Wafzą Cefariką 
ia tamtym świecie czeka kara, je- 
żeli : 


16 Przedmowa. 
żeli tak jak Monarfze nieprzyftoi żyć bę: 
dzieiz. 

Weyrzyi W. C. M. w życie tego Mo- 


narchy, a obaczyfz, jak był dowcipu *by- | 


ftrego, rzetelność kochaiący, w życiu 


umiarkowany, przyjaciołom miły, wpra- : 4 


cach cierpliwy, na Tyranow żwawy , na, 
nieprzyiacioł łafkawy, fpokoyny z kocha- 
iącemi pokoy. Opiekun mądrych, wzgar- 
dziciel nierozumnych, fzczęfliwy w woy- 
nach, łafkawy w pokoiu, a (czym wizyft: 
kich uiął ferca) w dyfkurfie poufały, w 
zdaniu i fentymentach bardzo mądry. 
Częfto mi przychodzi ta myfl na pamięć : 
kiedy Naywyżfzy Monarcha Nieba i ziemi, 
daiąc Panom doczefne rządy na Świecie, 
jako ich ofobliwemi przyozdabia talenta- 
mi, tak jeżeli też ich wyiąć i wyłączyć 
chciał, od mizeryi i ułomności pofpolitego 
ludu Ale poznaię Że nie: bo widzę was 
urodzonych Synami tego świata; nie mo- 
Żecie tedy żyć inaczey, tylko jak ludzie 
na świecie, i gdy po ziemi chodzicie, w 
fkazitelnym ciele, wfzyftkim mizeryom 
cielefnym muficie bydź podlegli: widzę 
was; chociaż naydłużfzy wiek pędzących, 
że przychodzi ten czas$ttorego w grob u- 
ftąpić potrzeba. Niefkońiczonym pracom o= 


twarte macie wrota, afpoczyneknieminie j 


wchodzi. Widzę was cierpiących, w zimie 
zimno, w lecie gorąco, pragnieniem ufaty= 
sowar 


Pa 


Przedmowa. I7 
- wanych , łaknieniem upragniońych ; od 
przyiacioł opufzczonych, od nieprzyiacioł 
fzkalowanych , fmutkiem napełnionych, 
pociechy prożnych. 

Widzę was choruiących, i niedbale flug 
wam uftuguigcych. . Widzę was wiele 
'maiących i więcey potrzebuiących. Na 
oftatku coż więcey chcemy widzieć, kiedy 
widziemy Monarchow umieraiących? Gdy 
tedy wfzyftkich naywiękfzych Poteńta- 
tow tak mizerna przy Śmierci kondycya, 
że fię ftrawą ftać mufzą koniecznie roba. 
ćtwu, za coż Żyjąc do wfzyftkiego dobre- 
go, do brania zdrowey rady fkłaniać fię 
nie maig? Jeżeli zgrzefzy, nikt karać Pa. 


k na nie może; pokazuie fię tedy fama 
rzecz, że wam potrzebne dobre rady, bo 
jak podrożny. > = 
/_ Gdy fig o trakt fie pyta, zły za dobry 
Jadzi. 
| Czym daley poftępuie , tym też daley btg- 
„dzi. 


Poddani kiedy błądzą, karać ich potrze« 
ba, a jeżeli Monarcha, tedy napomniony 
bydź powinien, i jakim fpofobem chce 
Krol czy Pan aby poddani cierpliwie 
| przyimowali karę, t 'm umyfłem i cierpli- 

Wością napomnienie ludzkie przyiąć mu 
ży. Doświadczenie famo tego uczy 3 
li Wodz błądzi, i lud, co za nim poftę= 
, proftą drogą iść nie może. 

oa B Kie- 


Przedmowa: 

Kiedy tedy Wafza Cefarfka Mość fłowy 
ukarać zechcefz lud fwoy, albe jeżeli bę- 
dziefz chciał fam bydź napomniony, znay- 
dziefz co do poddanych, i co da Wafzey + 
Cefarfkiey Mości czynić należy. Jeżeli 
pożyteczna imiłata Kfiążka WafzeyCefar= | 
fkiey Mości,bedzie zgadnąć nie mogę, bolał- 
bym na to, widząc niefaczęście dła fiebie, 
Że praca moia nie byłaby do ukontento- -` 
wania (bo do wfzyftkiego więcey fzczę- % 
ścia potrzeba, a przy przeciwney Fortu- | 
nie applikacya mało pomoże) ale daleko —. 
bardziey boleć i wftydzićby mifię przy- | 
fzło, gdyby bez pożytku i nie obferwowa- | 
nia nauk potrzebnych, (mieyfce tylkow 
Bibliotece nie w umyfle) zabierała, $ 

Ząprawdę od młodości lat moich w 
świeckim ftanie, jako też i w Duchownym 
będący, nie mało ftrawiłem czafu na czy» 
taniu Kfiag światowych i Duchownych. 
Przyznaiącfię do moiey nieudolności, żem 
nie czytał tyle, ile mogłem, nie nauczy- 
łem fię tyle, ile należało; ze .wfzyftkich 
jednak nauk żadna mię w podziwieniu nie 
zaftanowiła, jak mądrość Marka Aureliu- 
fzay uważając jaki fkarb chciał Bog zło» 
Żyć w ufta Pogańfkie. W tey tedy pr 
cy intencyą moię Bofkiemu Maieftato 
konfekrnię: famo dzieło do nog Wa 
Cefarikiey Mości fkładam. ; 
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ARGUMENT 
TEY KSIĘGI $ 
? Z INTENCYĄ AUTORA 
ORAZ 


JAKĄ MOC MA PRAWDA. 


Archimedes Filozof flawny (ktoremu M. 
a Marcellus darował dla wielkiego rozu- 
mu Życie, ktore był dla praktykowania 
nauki Czarnokfięfkiey potym ftracić zafla- 
żył ) ten fpytany co jeft czas? Odpowie- 
dział: jet to wynalazca nowych rzeczy, i 
przypominacz dawnych: (przydał jefzczej 
` Że czas jeft widzący początek i koniee 
wizyftkiego, i on fam zaczyna i kończy 
rzeczy wizyftkie: ta definicya czafu zaifte 
prawdziwa: bo gdyby czas mogł gadać, 
wieleby nam rzeczy, o ktorych powątpi= 
wamy, opowiedział, i rzetelną, jako świa- 
dek oczywifty, uczyniłby wiadomość. 
Tak tedy gdy wfzelka rzecz ma fwoy 
koniec, iw czafie nifzczeć mufi, fama pra- 
wda ani fkazitelności, ani końca mieć nie 
imoże, ten maiąc nayofobliwfzy Przywi- 
| ley, Że ona z czafu, nieczas z niey try- 
 mmfuie. Lubo częfto bywa przefladowa- 
attakowana, pogrążona, jednak zaw- 
na wierzch z pod przeciwności wydo_ 
üg mul itym jaśnieyfza, im z nay- 
ZAB B2 wig- 


oz 
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więkfzych (jak złoto z ognia) wychodzi 
ucifkow, według Pifma Bożego; fnadniey 
Że Niebo i ziemia przeminą, aniżeli praw= 
da zaginie: 

Gdyż niemafz nic tak trwałego, Żeby za 
czafem nie było narufzone, nic tak zdro- 
wego Żeby nie fprochniałoz nic tak moc- 
nego, Żeby fię nie złamało, nic w takiey 
ftraży, żeby fię nie zepfuło. Nad wfzyft- 
kim tedy czas panuie, i wfzyftko czafowi 
podległe, procz prawdy , ktora nikogo 
wyżfzego nad fiebie nie zna, ktora fię fa- 
mym Monarchom befpiecznie narazi, w 
oczy ftawi i Tyranow fię nie boi. 

Plato Lib; 2. de Republica: powiada żedawni 
mędrcowie tak Greccy jak Egipcyanie, i 
Chałdeyfcy; ktorzy pierwfi w opifaniu 
gwiazd zatopieni , zafzli aż. na gorę 
Olympu, aby fkutkow planet Niebiefkich na 
ziemikie żywioły zlewaiących fię dociekli. 


Ci nie wiadomości wybaczenie, jak umieię= -~ 


tności flawę prędzey zafłużyłi, gdyż chcąc 
docieć wielką pracą prawdy , co fię wy- 
foko w planetach Niebiefkich dzieie, ciż 
fami w ziemfkich rzeczach naturalnych , 
naypierwfze rozfiali fałfze. 


Homerus z Platonem zgadzaiąc fię na 


jedno o naypierwfzych Filozofach mowi, 
Że to co umieli ganię, ale cò umieć 

gneli, bardzo chwalę ; zaprawdę nie 
"rzeczy powiedział, bo gdyby imiędz 


Í 
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wnemi Filozofami nie znaydówałafię nie- 
dofkonałość „ nie byłoby w ich fzkołach 
tyle Sekt: lubo umieiętność była jedna , 
ale mniemania i domyflania fię ftarych Fi- 
lozofow, na wiele Sekt fa rozdziełone , 
jako to Cynikow, Stoikow , Peripatety= 
kow, Akademikow , Pytagoryftow,: Pla- 
tonikow , Epikurowz ci wfzyfcy w zda» 
niach fwoich i mniemaniach jeden z dru- 
gim dofyćfię rożnić, i jak naturą, tak umye 
flem byli od fiebie dalecy. 

A jako jabłka na wiofnę nie doyrzałe 
nie-mogą bydź do. fmaku i jedzenia Zgo= 
dne; dopiero wypieczone przez lato floń- 
cem, wychłodzone na jefień przymroz- 
* , Kami daleko wdzięcznieyfzy {mak i na. 
fycenie przynofzą: tak i w pierwizych 
wiekach , nie mogła. zakwitaiąca umieię« 
tność przyiść zaraz: do tey dofkonałości, 
w ktorey fię żnayduie teraz. 

Jednak dla tego ganić, byłaby rzecz nie: 
fprawiedliwa pierwfzych, aby dla famyck. 
poźnieyfzych zoftawić pochwałę, gdyż ani 
ci umieli wfzyftkiego, ani tamci mało, i 
jeżeli godzien nadgrody, kto mi proftą 
pokaże drogę, nie mnieyfzey wdzięczno- 
Ści i ten, ktory przeftrzeże, gdzie zbłą- 
dzić mogę. ' 

Nic: infzego: tedy nie jeft ftarodawnych 
Biewiadomość , jedno Wodz: dla nas že- 
byśmy proftą poftępowali drogak. ich błąd 

B3 uczy 


k f 
È Ę> 


za 
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uczy nas oftrożnie chodzić. Y to śmiem 
mowić dla więkfzey ich pochwały, że 
gdybyśmy: (ktorzy teraz żyiem) owego 
wieku żyli, mnieybyśmy wiedzieli, umieli, 
niżeli tamci; a gdyby pierwft żyli za naś 
fzego wieku, daleko więcey umieliby, ni- 


żeli my, w czym oczywiftość fama. fię po- . 


Kkazuie; Że ftaczy* Filozofi przysodzonym: 


rozumem. i włafnym dowcipem docieka- 


iąc wfzyftkiego,. przez fcieżki , flady oò- 
tworzyli nam do umieiętności drogę, nam 
zaś tępfzego dowcipu. będącym, drogi te 
otwarte , w rozległe i zagrodzone obro- 
eiły fię pola. 3 i 
Ale wracaiącfię do materyi oprawdzieg, 
ktora w tych oftatnich wiekach pokazała 
błędy , ktorych fię ftrzedz powinnismy- 
obiaśniała dofkonale prawdziwe nauki, 
ktorych fię chwytać należyz'c6ż zoftało: 
zakrytego Żeby niebyło otwarte % Coż 
jeft zatalonego, żeby nie było. widziane z 
coż do czytania č- Zeby otym nie czyta- 


no; coż dö pifania £ Zeby nie było napi- 


fane; coż do uznania? Zeby nie było: 
znano, nic nowego pod fłofńicem. Tak jeft 


, wyuczona fubtelność ludzka, że więcey | 


umiemy iuczemy fię co nam fzkodzi, ni- 
Želi przyłożyć fię chcemy do tego, co 

nas zbawiło, albo nam pomogło. 1 
może nikt niewiadomością wymawia 


z grzechu; wizyfcy. wiedzą, wízyfi 


Argument tty Kfięgi. 23 
fzą, wfzyfey i fię uczą: jaż teraz i proftak 
Filozofa, Matematyka, albo Juryftę ofzu- 
kać potrafi. 

G dy by do tego końca fciągałafię umie- 
jętność ludzka, “zeby byli enotliwemi, fta- 
tecznemi, łalkawemi dobretni, cier pliwemi, 
arcy- kobra byłaby intencya, ałe:coż Je- 
żeli fię uczą i fzperaią w nauce, to nie w 
infsey, tylko jak dowcipniey fzakać Zy- 
fka, fubtelniey podeyść bliźniego-, niedo- 
ścigłey:ofzukać rzetelnego, przywłafzezo- 
ne rzeczy pod pokrywką fprawiedliwo= 
ści utrzymać, przyiaźń niby: przed ludź- 
mi polityczną, w famey rzeczy przed Bo- 
giem grzechem intereffowaną zawrzeć . 
Na oftatku cokolwiek: umieią , nie na to, 

-aby poprawili życia; ale żeby wymawia= 
li grzechy. 

Gdyby: niedobrego bies mogł fpać (jak 
przylowie) na me OE i: ufzy, budzić 
by go nie trzeba, ale j jeżeli on jeft do zwo- 
dzenia nas pilny i czuły, my fami do zgu= 
Bienia fiebie jefteśmy jefzcze pilnieyfi. Co 
gdy to nieomylna. prawda , perzuciwfzy 
tedy mowę o złościach i niee notach, ə 
famey tylko mowiąc umieiętności:. to ce 
umiemy i rozumiemy, nayinnieyfza jeft 
ząttka, względem -tego., o czyim wcale 
liewiemy i nie ftyfzeliśmy:: 
Naydawnieyfzy ow Saturnowy wiek, 
ry inf(zym Imieniem nazywamy: zło- 


i 
M 


vorius Filozof  Gelliufza Nau 
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tym, wielkiego był zaprawdę fzacunku w 
tych co go widzieli: flicznie' go odmalor 
wali, ktorzy go w żywych opifali kolo» 
rach; chciwie go pragnęli „, ktorym nie» 


doftało fię fzczęścia w nim fię rodzić, Je= | 
dnak że w famey rzeczy nie płynął zło= | 
tem ( bo'na ten: czas mało o złoto dbanoj |. 
ani dla tego Że miał ludzi tak madrych, W 
itak dobrych, ktorzy go: życiem: fyoim 
przykładnym tak ozłocili, ale temu pra- 


„Wdziwie. był złotym, Że nie było wyftę 


pkow, chciwości, niecnot , Ktoreby mw | 
uymowały wagi, i mnieyfzy czyniły” fża» | 
cunek. i 

Nafz wiek zowie fię w prawdzie żelaze 8 
my, nie dla tego, żeterazwizędzie wynale- , 
żiono żelaza, albo Że brakuie takich mę= 
drcow, jacy byli Saturnhowych ezafow„ 
ale temu, Że nazbyt jeft złości, nazbyt | 
niecnot, i owe złote fą teraz złe to czafyz | 
famo doświadczenie na oko wytyka, że . 
jak jedna Ofoba dobra dla całey Famili 
będzie zalzczytem , tak jedna zła całą: 
ofzpeci Familia, a dopieroż gdy fię tego | 
znaydzie i więcey.. 

_ Jedno jefzcze mowię, naco rozumiem: 
że fię zemną nie jeden zgodzi: iż nie było | 
nigdy więcey Nauczyciełow prawdy, ani | 
mniey ich nafladowcow, jak teraz « 


zwykł mawiać; dła tego ftarodawny 
| = 
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lozofow poważano, iż mało było Nau- 
czycielow', a wiele uczniow , teraz opa 
ezną rzecz widzieć możem, Że takich , 
co zaftępuią: Nauczycielow Katedry, nie- 

| fkończona liczba, aktorzyby uczniow zafie- 
| dli-mieyfca,.w cale mało. Do tych mowi 
|. Ber: Gerzon: Theolog:. Difcur: 101. 

„ , Niektorzy chcą wiedzieć żeby tylko wiedzie 


SIS A ciekawość Jeff. 
Niektorzy: chcą wiedzieć, żeby o nich wie- 
dziano z al prożność jeft. 
Niektorzy chcą wiedzieć „ żeby ztego żyfk. 
| „mielig, A chciwość jeft.: 
« Niektorzy chcą, wiedzieć, Zeby fig zbudo= 
-woli z Ato cnota jeft. 


Jednych tedyumyf Autorowjeft: pięknym 
Krafomowftwem kontentować czytelnikaz 
drugich: Hiftoryami, Poetyką, Romanfa- 
mi, &c.&c. Moy umyfł, do famych zepfo- 
wanych obyczaiow, bez urażenia Ofob, 
rzetelną obrocić prawdę, nie fwoiemi flo= 
wy, ale w flepocie pogańfkiey urodzone= 
go, a potym Monarchy Rzymfkiego Mar- 
ka Aureliufza, w ktorego chwalebnym 
życiu i nauce , jeżeli ktory Chcześcianin 
. przeyrzeć fię jak w zwierciedle zechce, a: 
jakże nie jeden fzpetną w fobie obaczy 
 poftać, i przeciw jego pięknym przymio= 
om ( procz wiary) pługawą mafzkarę. 
jak piękna rzecz widzieć było uGrekow 
Homera, u Flebreyczykow: Salomona, u 
Laces 


EPOCE 
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Lacedemonow Likurga, u Argiwow Fo- 
roneufza, u Egypcyanow Prometeufza, u 
Rzymian Liwiufza, u Łacinnikow Cicero. 
na, ü jndow Apolloniufza, o ! jak fzczędi- 
wi byli ci mędrcowie, ktorym fie dobrym. 
lofem doftało rodzić wte czafy, kiedy by 
ło pocziwych proftakow dofyć że aż z 
dalekich Krajow i Krolewftw zbiegali fię lu~ 
dzie , nietylko do-ftuchania nauki, ale-do 
„ widzenia'uczących: 5. Hieronymyin Prologo] | 
Bibi: C. r. mowi; zena ten czas kiedy Lis. : 
wiufz fwoie dzieie-pifał w Rzymie; od koń. |. 


ca Flifzpańfkich i Francufkich granić wie- he 
le przybyło widzieć go Szłachetnych lu-. | 
\ dzi, a ktorych do widzenia fiebie Rzym; + 
wfpaniałość Capitolium pociągnąć nie:tno-. 
gła, jednego człowieka. rozumnego głowa 
do fiebie pociągnęła. Marka Aureliufza do 
Polliona przyiaciela w-liście jednym-znay= 
duia fię te flowa: wiedz o tym przyiacie= |, 
lu, że:Cefarzem jeftem, nie dla Wyfokiego- - 
Rodu przodkow moich ,„ ani dla przy- V 
jaźni, ktorą pozyfkałemuludzi, anim fię oto. 
ftarał, byli daleko odemnie Szlachetnieyfi'i 
bogatfi,ktorzytegofobie życzyli; ale dła te- 
go obrocił na mnię łafkawe oczy Pan Dobro- 
dziey moy Adrianus Cefarz, i drugi Antonius: 
Swiekier moy , obieraiąc mnię fobie 
_ Zięcta, idaiącmi koronę, z tey jedney pr 
"czyny: że mądrych irozumnych kocha 
ludzi, a niena widziałem głupichi niet 


ap 


| 
| 
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nych. Jeżeli w owe czafy fzczęfliwy był 
Rzym, obieraiąc fobie tak mądrego Cefa- 

'rza, iten biorąc tak obfzerne Pańftwa ; 
nie przez fukceffyą od przodkow fwoich 
zoftawionę, ale przez applikacyą w nau- 
kach fobie zafłużonę, mogę mowić: 'fzczę= 
fliwy i ten czas, Że tak piękney jego naus 
ki możem bydź uczeftnikami. 

Jeft to.piękna i chwalebna C mowi Saa 
luflius ) rzeczy wielkie czynić, ale nie 
maniey trudnieyfza uczynione tak opifać, 
żeby fię wielkim czynom rownały fłoważ 
ktożby znał Wielkiego Alexandra? Gdy- 
by'onim nie pifał Q. Curitus z ktożby był 
Ulyfes © -Gdyby nie miał wielbiciela Ho- 

| mera; ktoż Cyrus? Gdyby Xenophon w 
ł fwoich pifmach nie zoftawił o nim pamię- 
|-ei. Ktoż Pyrrhus Epirotow Krol? Gdy- 
| by Hermeles nie był jego Hiftoryk. Ktoż 

' Scipio Africanus? Gdyby nie Liwiufz: 
- ktoż Trajanus} Gdyby nie wielki przy- 

„łaciel jego, ow flawny Plutarchus. Ktoż 
Nerva 1 Antonius Pius? Gdyby o obw- 
dwuch Dion Greczyn nie pifał; coż by- 
śmy wiedzieli o wielkich czynach Juliufza 

Cefarza i Pompeiufza Wielkiego? Gdy. 

by nie Lucanus ie wielbił; ktożby wie- 
lział o dwunaftu Cefarzach ? Gdyby był 

Suetonius  Tranquillus © nich nie pifał 

lęgi: cożbyśmy wiedzieli o ftarożytno= 
b Febreyfkich gdyby nie Jozef pil- 
r ny 


-wi —— 


sA 
RAR 


A E 


- Hiftorye,, ale fame Filozofie bez zawiłych: 


. zbutwiałych a nie ofzacowanych Autos. 


Żenia; jedney tylko brakuie do pracy o» 


2 tyle unikaią cenfir : gdyż znayduią fię 


è 
i] 
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ny Dziejopis tonan zoftawił; ktożby wies t 
dział o przyiściu Longobardow do Włoch, y 
gdyby nie Paulus Diaconus, io przyiściu,j t 
powodzeniu; i końcu Gottow w Hifzpae| 

nii, gdyby nie ciekawy Roderik to obią=| g 
śnił © Z tego tedy, co fię namieniło | 
fnadno poiąć możem, jaką: wdzięczność, I 
winniśmy Hiftorykom,. ktorzy nam takw, 
pracowicie zebrane-do wiadomości zoftaw | 
wili ciekawę rzeczy, gdyby tylko. mielis 
śmy tę emulacyą, a raczey ochotę z in-i. 
fzemi narodami, ktorzy ftaraią fię, wfzy= 
ftkich Autorow na fwoy włafhy tłuma-/ 
czyć język, i nietylko moralne Kfięgi „. 


FANA A 


terminow Macierzyftym pifzą językiem. , 
Nie trzeba nad wydaniem Kfiag nowych: 
łamać fobie głowy, znaydzie dofyć już | 


row, gdyby ie na włafhy przełożyć język, 
jak wiele Polfkiemu przybyłoby ozdoby i 
pożytku językowi, ktory nie jeft tak u» o. 
bogi, aby mu brakowało tyle flow , ile- 
potrzebuią energie a raczey Żywe wyra». 


02) 02. NA JÓRŻA Goa 0 arAU) „a! mal dz JR A GA Kol 


BAZA 


choty: inni ile maią ochoty i fpofobności, 


tak przewrotne głowy, Że na ten cza: 
Kiedy Autor pracował, oni prożnowa 
gdy ten całą noc pifał, albo czytał; cif 
gdy trzezwo, albo naczczo długo- 
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€*| tamci lufztykowaliz gdy ten Kfięgi prze- 
hy) wracal, ci fię pitani taczałi, a przecież ią 
Ui tey śmiałości, że cudzą cenfurować, ga- 
ae! pić, ale rzadko potwierdzić pracę, maią 
A- | fobie za rzecz tak należącą, jakby fię 2 
|>| Platonem  Greckim, albo Cyceronem 
Ci Rzymfkim w rozumie porownali. Daw- 
RW ne to już i zaftarzałe przykówie, Że nay= 
A- | chwalebnieyfze Kfięgi, Teoninowe prze- 
i+ | gryzaią zęby, cefię probuie przykładem: 
l-| Sokrates był cenfurowany od Platona, 
l=" Plato od Ariftotelefa, Ariftoteles od Aver= 
= roego, Celius od Sulpicyufza, Lelius od 
+, Warrona, Marinus od Ptolomeufza, Ennius 
gd Horacyufza, Seneka od Gelliufza, Æra- 
> f żofihznós od Strabona,  Theffalus od Ga- 
1 lena, Hermagoras od Cycerona , Cycero 
Ž od Saluftego, Origenes od Hieronima ; 
= Hieronim od Rufina, Rufin od Doneta; 
»- |Danatus od Profpera, Profper od Lupu- 
t. fa, Tak wielkich tedy Miężow ( ktorzy 
* byli jako jakim Światłem świata) Pifma 
e , jeżeli miały fwoich Momufow, dopieroż 
* | przy wielkiey niedofkonałości moiey, jes 
* | żeli ich fię wiele znaydzie, anifię dziwo- 
wać, ani urażać mogę. Autor wfzyftkich 
ftworzonych rzeczy niech fądzi, czy umyfł 
moy wtey pracy jeft prożny , a nie po= 
ytku bliźniego fzukaiący. Spodziewam 
raz, że jeżeli kto profte flowa cen- 
wać zechce: nie zbędzie na są Z 
E to- 


30 Argument tey Kfhegi. 
ktorzy intencyą dobrą exkuzować będą, - 
W tym tedy ludzkim pifmie tom czy. 
nił, co w Pifmie Bożym czynić zwykli nie- | 
ktorzy Doktorowie: nie flowo w lowo . 
tłumacząc, ale fens do fenfu bardziey fto- 
fuiąc. Anito jeft rzecz potrzebna, żeby 
tłumacze Kfiąg też fame fłowa w liczbie | 
czytelnikom oddawali: dofyć jeft , kiedy 
fentencyą, dobrą wiarą, i rzetelnie wyra- 
Żą, już czynią zadofyć fwoiey powinno- 

ŚCIe 
A że nie według teraznieyfzego wieku 
fubtelności (bo przed dwiema i daley 
( wiekami wydana ta Kfięga) znaydnuią fię 
* niektore niedyfkretne terminy, tych nie- 
godziło fię przeciwko intencyi tak po- 
ważnego Autora do podchlebney naciągać 
ogrodki: bo tam tylko fubtelność fłuży , 
gdzie komplement, a gdzie prawda, tam 
bydź powinna rzetelność , ktora nikogo 
urażać nie może, ile mowa krytykniąca ` 
obyczaie, nie ofoby: rozdzielona tedy ta 
Kfięga na trzy Części. | 
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ż JAKO KROL BYDZ POWINIEN -, 
DOBRYM KATOLIKIEM. 

= NE 

| O urodzeniu i mądrości Marka Aureliufza Ce- 

/, forza Rzym/kiego, jako z jego liftow i nauk s 

informowany bydź każdy MOŻE « 


ZM 


oku od założenia Rzymu 695. (*) Olim- 
piady 163. po zeyściu Antonina Piufa, ża 
Fulviufza Katona, i Patrokla , czy Proku- 
leja Konfulow w Capitolium dnia 4. Pa- 
zdziernika całey Monarchii Rzymfkiey za 
| proźbą Pofpolftwa i zgodą Senatu, obra- 


mą 


ny. Cefarzem Marek Aurelius Antonins. 


| Monarcha ten wielki, Oyczyzną Rzymia- 
' nin dnia 29. Kwietnia na gorze Celius uro= 
dzony, Dziad jego Annius V eris, przyzna- 


| Cefarzow. Pradziad tymże Imieniem 4a- 

` mius Verus był nazwany ; niefpodziewany 
z niewolnika w Hifzpanii uczyniony Se- 
natorem podczas żwawey domowey woy- 
ny między juliufzem Cefarzem i Pom- 
peiufżem Zięciem jego , gdy wiele Rzy- 
ianow do Hifzpanii, i Hifzpanow |da 
mu na miefzkanie przeniofło fie. Tym 
bbem Cefarz ten z Pradziada Rzy- 
na, z Prababki Hifzpanki urodzo= 


OWEN" 


Oroj. Lib. 7. Cap. 15. w Roku 911. 


ny Obywatelem za Wefpazyana i Tytufa . 
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my, Ociec jednym, co i Dziad, Imieniem 

*Adunius Verus nazywał fię, z tad i Synowi 

A Imię Xerus przydaią Hliftorycy. Od Adrya- 

| a Cefarza Marcus  Verifimis otrzymał 

| Imię, dlatego, że nigdy w kłamftwie nie ' 

| był poftrzeżony, a prawdę zawfże kocha« 

| jący. 

i fio do fortuny , godności, doftatkow., 

| lub uboftwa Rodzicow tego Cefarza nale= 

ży, nic o tym Hiftorycy niepifzą z racyi ; 

| że Hiftorycy Rzymifcy o życiu iprocederze 

fi. Rodzicow Cefarikich zawfze. milczeli s 

| y fprawiedliwfzą rzecz fądząc, zafługi i cno- 

i ty panuiącego, przez krore zafłużył rządy 

|, © w Rzeczypofpolitey, wfpomnieć, aniżeli 

| prawo naturalne do dziedzicznego Pań- $ 
ftwa. Ktora rzecz zda fię bydź fprawie- `| 

- dliwą 3 więcey bowiem ten fławy i chwa- 
ły fobie zafługuie , ktory włafną praca, 

cnotami i rozumem doftępuie godności 

Cefarfkiey, aniżeli ten, co przez fukceffyą 

bierze, byle nie tyrańfką na nię wtrącił fię ` 

| potencyą. Filozofowi jednemu Rzyme 

| fkiemu do Alerydefa Tyrana ktory wy- 

f 

j 

| 

| 

| 


fpę Sycylią po tyrańfku był opanował, pi- 
fzącemu, tak krotkiemi Tyran odpifał flo- | 
wy. Tyranem mię zowiefz, żem to Kro- | 
Teftwo opanował, i 32. Rok nim rządzę. 
"Foprawda, Że w zawojowaniu tego Pa 
ftwa wyznaię fię bydź Tyranem: nikt b 
iem nie wydziera cudzego, żeby fię fpr 


ż 
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wiedliwie Tyranem nazwać nie mogł: ale 
Tyranem zwać fię nie pozwalam „ gdy 
trzydzielty drugi rok łalkawie w nim pa- 
nuię. Y jeżeli ie mocą i gwałtem wzią- 
iem, to fie rozumem i fprawiedliwością 
rządzę. Dla czego tak to rozumiey: że 
fnadniey wziąć Kroleftwo przez moc, niż 
w dlugim pokoju utrzymać. AB 
Miał. za Zonę Marek Aureliufz , Anto- 
nina Piufa XVI. Cefarza Rzymfkiego (nie 
maiącego Syna ) Corkę Fauftynę, z kto- 
rą wzioł dziedzictwem Pańftwo Rzym- 
tkie. Ta była jak urody ofobliwey, tak życia 
niemniey chwalebnego , z ktorey dwoch 
ipłodził Synow Commoda i Veriffima: był 
* Mąż uczony, wielkiego dowcipu, Greckie- 
p goi Łacińlkiego języka Macier zyftego bie- 
| giy, w jedzy i napoją  wftrzemięzliwy , 
t 


wiele Kfiąg wybornemi objaśniononych 
fentencyami napifał. Umarł w Pannonii, 
na -woynie otoż Kroleftwo , ktore teraz 
Węgrami zowią. Nie mniey opłakana 
< śmierć jego była, jako było pożądane Q- 
bywatelom Życie. Tak dalece, że dla wie- 
czney pamięci, każdy w domu fwoim Sta- 
tuy jego ftawiali, czego famemu Augu- 
itowi Cefarzowi nie wyświadczono, lubo: 
był nad wfzyftkich Cefarzow Rzymianom *. | 
ayukochańfzy. Panował z wielką łafka- 
Vością przy furowey fprawiedliwości lat 
umarł w roku 63. klimakterycznym, w 
A (S kto. 


 mwiadomiafz., iż jefteś w Rhodzie, i ode- 


ceder był życia mego pokąd dogodnoś 
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ktorym natura ludzka z natarczywą cho- 
robą i bolami walczyć zwykła , ten rok 
rachuie fię fiedmkrotnie dziewiąty, i dzie- 
więciokratnie fiodmy. Na oftatek jaki był 
ten Monarcha M. Aureliufz od dziecinnych | 
lat, zdało fię lift jego tu położyć. | 
H. 


Lif M. Aureliufza do Polliona przyjaciela, w 5 


ktorym proceder życia fwego opifuie, ico fig 
trafiło Ctnforowi  Rzymfkiemu w Kampanii 
Mieście . 
M Aureliufz' Cefarz, ofobliwemu z daw- 
*nych przyiacioł, Pollionowi, zdrowia 
i pokoju życzy. W pomiefzkaniu Panien 
Weftalikich oddany mi lit twoy pod da- 
wną datą pifany , ale dawniey pożądany 
w ktorym to naganne, że krotko fam pi- ; 
fząc obfzernego odemnie żądafz odpilu, 
co Cefarzowi: rządami zatrudnionemu 
mniey przyzwoita; chwalebnieyfza Mo- 
narfze bydź fkąpym w fłowach , a fzczo- 
drym dla Miniftrow fwoich i przyiacioł w 
daninach. Załuię twey fłabości, i fzcze- 
rym umyflem Życzęć zdrowia dobrego , 
gdyż wfzyftkie przykrości mogą bydź 
znośne, kiedy zdrowie fłuży. A że mnię 


mnie chcefz wiedzieć, jakim fpofobem 
młodości moiey tam doftałem fię, wie 
czafn na naukach ftrawiłem, ico za 


Cefa 
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Cefarfkiey nie byłem wyniefiony, zdumieć 
fię mufzę na hieuważną proźbę twołę , 
ktorey zadofyć uczynić nie mogę bez me- 
go zawftydzenia: albowiem każdego w 
młodości akcye nie fa tak chwalebne że- 
by ich nie była rzecz chwałebnieyfza po- - 
|. prawić, aniżeli głofić. Ociec mey Annins 
w Verus affekt fwoy oświadczając gdy 13. 

, Rok zacząłem, od złych mnię nałogow 

Miafta odrywaiąc, do Rhoda na nauki 

wylał, więcey obciążonego Kfięgami , 

aniżeli pieniędzmi. Tam tak fzczęfliwie 

,W naukach poftąpiłem , iż dwudziefty 

-czwarty rok maiąc, w Akademii Retory- 
ki i Filozofii publicznie uczyłem, nie maiąc 

ę  Wwiękfzey oftrogi do nauk, jak niedoftatek 
pieniędzy: Uboftwo nayprędzey młodych 
do dobrego przymufza, że co inni mocą - 

pieniędzy, citego famego albo więcey cno- 

_ tą doftępuią. Cięfzka mi rzecz zapraw 
dę była, moy Pollionie, oddalić fię od Rzy- 
mu, gdym fię obaczył porzuconego na Wy- 
Ípie; ale jak dziefiąty rok Filozofij uczy- 
łem, Obywatele tameczni bardziey mi 

| fprzyiali niżeli fwoim rodakom , według 

_owey Reguły, że cnotliwy z przychodnia 

ftaie fię Obywatelem, i zły z złego Oby- 
watela wygnańcem z Oyczyzny. 

Było prawo u Rzymian świątobliwe „ i 

fami utwierdzone, že żadnemu Syno- 

Obywatela Rzymikiego maiącemu lat 

Cą dales 
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dziefięć, nie godziło fię prożnułąc po uli- 
cach biegać; zwyczay ten był chwalebny: 


iż dzieci od roku fzoftego doofmego czy” ` 


tać i pifać, do dziefiątego gramatyki uczyć 
fię byli powinni , po dziefiątym roku mło- 
dzieniafzek koniecznie powinien był, czy 
do dalfzych nauk, czy do rzemiefla , czy 
do wojennych rzeczy ; według fwoiey 
kondycyi udaćfię, i nikomu prożnowaniaą 
nie pozwałano. W Prawię niektorym 
dwunaftu tablić, te fłowa wyryte były: 
„Każdy Obywa'el Rzymfki Syna dziefięcio= 
„letniego w furowfzym ćwiczeniu niechay 
„chowa, a jeżeliby Syn prożnuiący po uli». 
„„cach chodził, niczego fię nie uczył, albo 
„CO złego uczynił, tak Ociec jako i Syn 
„karany bydź powinien . .Pofpolicie fię 
do niecnot dzieci fkłaniaią przez niekar- 
ność Dycow. Niefprawiedliwa rzecz aby 
dla pociechy Rodzicow z dzieci poipol- 
ftwo miało mieć okazyą do urazy. Na tym 
całość Rzeczypofpolitey zawiłła: fpokoy- 
nych trzymać, a fwywolnych wypędzać. 

Powiem ci moy Pollionie rzecz do wia- 


domości ofobliwą: na ten czas gdy Rzym 
panował narodom, i wfzyftkiey polityki 
- był wzorem, rachowało fię Obywatelow | 
Rzymfkich dwakroć fto tyfięcy, Synowich | 


d ktoremi Ce 


BEARS 


= 
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fkiego Syna za to: że fłażebnicy z wodą, 
idącey ftłukł dzban , a Cyneafza owego 
godnego Senatora Syna za to: że w ogros 
dzie cudzym rwał owoc ( ktorzy mieli 
już po lat 15.) z Miafta wygnano: oftrzey 
naten czas nieoftrożnie albo. zartem co 
|  uczynionego karano, aniżeli teraz umy- 
w  flnie i złofliwie popełnione wyftępki. Za 
| lat moich młodych, moy Pollionie, lubom 
jefzcze i teraz nie ftary, nikomu nie go- 
dziłofię iść publicznie przez. Miafto, żeby 
znaku fwoiey kondycyi i fpofobu życia 
na fobie nie niofłz a jeżeli kogo nie za- 
chowuiącego tego zwyczaju trafiono, dzie- 
ci po ulicach jak za głupim z hałafem bie- 
i gały, i zaraz od Cenfora do jakiey publi- 
czney roboty był oddany; nie mniey ma- . 
jąc w obrzydzeniu młodego Rzymianie 

|  prożnującego , jak Grecy głupiego Filo- 
zofa. _ Ani to Żadna bayka, że przed Cefa- 
rzem Rzymikim nofzono pochodnią zapa- 
long, na znak, że jak wednie, tak i w no- 
|. eymyflić powinien o dobrym Rzeczypo- 
„fpolitey; udzielni Xiążęta nofili berłaz Se= 

|  matorowie konchy na ramieniu; przed 
Konfulami topory zwane-£2/ces; Cenforo= 
wie wagę, Pułkownicy: buławę , Bifkupi 
koronę plecioną, Xięża kapelufz. ` Kra- 
fomowcy Kfięgę , Mieczniey miecz:, toa 
tnicy tygiel, i każdy według: (wego rze- 
Miela znak nieść był powinien, procz 
C3 Kup- 
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Kupcow obcych , ktorzy także jednym 
znakiem. byli rozeznani, i żadnemu obce- 
mu nie godziło.fię tego znaku: nofić, co fa= 
mym Rzymianom. 

Ojak wdzięczna natem czas: rzecz była 
widzieć to Miafto, ten porządek , takie 
młodych ćwiczenie: tak teraz nieznośna 
patrzeć na fwawolę, a przez to na ruinę 
tupadek. Niech tak Bogom będę mity 
nieśmiertelnym że kogo teraz mamy za 
naycnetliwfzego , ledwie by fie z naygor= 
fzym onych czafow mogł porownać. Na 
ten czas: między tyfiącem: jednego złego: 
nie nałazłeś, teraz między dwudzieftą ty= 
fięcy', jednego dobrego nie wyfzukasz .. 
Niewiem: dla czego mamy Bogow tak za- 
gniewanych; itak przeciwną fortunę, że 
przez. lat już40. famemi łzami paśćfię mu- 
fzę, gdy dobrychr umieraiących i zaraz w 
niepamięci pogrzebionych; złych w rofko- 
fzach opływaiących , t jakoby życie nie- 
śmiertelne pędzących widzę . 

Wfzyftkie dolegliwości umyfł wfpaniały 
wytrzymać może; procz, że gdy dobry w 
uciemiężeniu, zły zaś w pomyflney fortunie 
opływa, żadnym fpofobem znieść tego i 
zamilczeć niepodobna. Dla tey przyczy= 


ny chcę ei oznaymić moy: Pollionie, żew | 
Kfięgach Capitolium Rzymfkiego znalazłem 


(eo fię za czafóow Maryufza i Sylli trafito J 
rzecz godną do wiadomości: zwyczay b! 
E 


E 
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i prawo nienarufzone w Rzymie od czafow 
| Cyneafza, że Cenfor z Senatu wyłlłany „ 
wfzyftkie Prowincye , mieyfća i Miafta , 
ktore mu były złecone, obieżdzać był po- 
winien, i tego'obieżdzania troiaki był ko- 
niec: pierwfzy, ażeby: wiedział, jeżeli fię | 
kto na Sędziow niefprawiedliwych nieu- f 
fkarza. Drugi, żeby widział, w jakim po- $ 
rządku znayduie fię pofpolftwo. "Trzeci , Í 
Żeby każdego roku odpoddanych na wier- | 
ność Rzymianom przyfięgifłuchał. Coż | 
eifię zda moy Pollionie, gdyby dziś Rzy me 
fkie Pańftwo tak obieżdzano jak przedtym, 
jakaby fię liezba niecnotliwych rachować 
mogła, kiedy dawno fprawiedliwość zagu- 
biona, prawa zaniedbane © Sprawiedli- 
wie bez krzywdy rządy fwe to Miafto tra- 
ci, a ktore było Matką dobrych obyczajowy 
teraz Miftrzynią jeft złych nałogow. Wy- 
_ począwfzy: tedy po woynach Sylli<t Ma- 
. pyufza lat dwie, Cenfor roczny: da Noli 
Miafta Kampanii przyiechał wedłagzwy- i 
czaju na luftracyą. Ale-pod czas gorących i 
w tym kraju upałow: nikogo: w Mieście 3 
chodzącego nie widząc, Gofpodarzowi , 
| do ktorego zaiechał, mowił: przyiacielu, 
t jam jeft Cenfor-od Senatu przyfłany” do. 
przeyrzenia tego Miafta, zwołay do mnie 
* ludzi dobrych i. enotliwych, mam niektore | 
xozporządzenia od Senatwim opowtedzieć, | 
(ofpodarz będąc podobna mędrfzy niź | 
C4 
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'bogatfzy nad Cenfora, pofzedł dogrobow; 
'gdzie leželi zmarli , iwielkim głofem: wo- 


łać począł: Mężowie, Mężowie dobrzy p 
wftańcie! podźcie zemną, woła was Cen- 
for Rzymfki! gdy żadnego Cenfor nie wi- 
dzi aby przyfzedł, powtornie iść każe Go- 
fpodarzowi zwołać ludzi dobrych. Tew 
znowu idzie do grobow , woła glofem © 
przybywaycie Mężowie dobrzy „ rozka- 


zuie wam Cenfor Rzymfki. Co i po trzeci: , 


raz uczynił; a gdy nikt nie przyfzedł u- 
rażony Cenfor rzecze; ponieważ ci na 
rozkazanie moie przyść niechcą, prowadź 
mię, gdzie fię znayduią i kryią: poydę ja 
fam donich: na ciężką zafiuguie karę, kto 


Rzymikiego Senatu rozkazow fłuchać nie= | 


chce. Ubożuchny' Gofpodarz Cenfora 
wziąwfzy za rękę, prowadzi do gro» 
bow, gdzie przedtym chodził, i wielkim 
głofem zawoła: Mężowie, Mężowie do- 
brzy ! przyfzedi fam Cenfor Rzymiki, flu- 
chaycie co wam opowie. Rozgniewany 


Cenfor fuknie na niego: zart ze mnie 


czynifz nieuważny Gofpodarzu!: kazałem 


«i żywych fprowadzić, a ty umarłych 


zwółujesz. Naco mu Gofpodarz odpo- 
wiada. Jeżeliś rozumny Cenforze, nie bg- 
dziefz miał za rzecz dziwną, żem to uczy” 
nil coś kazał ; wfzyfcy bowiem dobrzy 
cnotliwi ludzie tego Pańftwa już daw 
poumierali i w tych grobach fpoczyw 


ZŁ 
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ani fie urażay odpowiedzią: moią , bo tu 
między tylą tyfięcy ludźmi każdy niecno- 
ta; i czego nie wiesz, to chciey fię dowie- 
dzieć, że gdybyś chciał z dobrym czło» 
wiekiem mowić, tedy trzebaby go albo od 
uniarłych wfkrzefić, albo żeby Bogowie 
ktorego ftworzyl. Sylla wasz Conful 
Rzymíki pięć Miefięcy w tym Mieście plon 
zbierał, ktoryście z rąk jego w Rzymie 
odebrali, albowiem Oycow z dzieci, z wnu- 
kow Dziadow , Mężow z Zon, Zony z 
Mężow, z Dobrodziejow ubogich, Bogi z 
Kościołow, Kościoły z Kapłanów, gory z 
trzod, role z pożytkow ogołocone zofta= 
wil: a co naygorfza, obmierzły ten czło- 
wiek Pańftwo to z ludzi dobrych ofierocił, 
a niecnotliwemi napelnił. Zadna woyna 
murow tyle nie rozwaliła, fzarańcza zboż 
tyle nie zjadła, ognie piorunowe drzewai 
budynkow tyle nie fpaliły, jak Sylla fam 
jeden Miafto to Kampanii do upadku zni- 
fzczyłt. Cięfzka krzywda, że niezliczone 
fkarby ludziom wydarł: nieznośniey cięż» 
fza ta, co w złych obyczajach przyniefł , 
od niego dobrzy po tyrańfku zabici, z 

amarłemi tu fpoczywaią, ale złe obyczaje, 
ktore nam zoftawił, Żywych nas teraz 
grzebią. W Pańftwie tym fami tylko py- 
fzni, popędliwi , tyrani panuiąz chciwi 
lzieraią , uczeni na pozor, nic nie umie- 
jedno złorzeczyć; prożnuiący rofko- 
s fzo= 
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, fzowaćz nikczemni pożytki zjadać , złoa. 


dzieję kraść, zwadliwi kłocić i kłamać. 
Jeżeli tedy takich Rzym í ty mafż za do» 
brych, poczekay trochę, a wfzyftkich tm 


zawołam. Wiedz otym Cenforze, że w | 
J i 


Kampanii nie zowiemy. dobrymi , jedna 
fpokoynych, trzezwych, rożumnych, cier- 


pliwych, uczciwych, cnotliwych; przytym | 


zwać fię nie powinni dobrzy tylko.ci , co, 
zle czynić niechcą,. a na chwalebnych u= 
czynkach całe życie trawią. Nie bez gorz= 
kich łez to chcę mowić, co mowię, Że je- 
żeli cnotliwego człowieka widzieć chcefz,. 
nigdzie go nie znaydziesz, jeżeli nie w- 
tych grobach fzukać go potrzeba: fpra= 
wiedliwym fądem. Bofkim to fię dzieje, Że: 


fpokoynie we wnętrznościach ziemi fpo- | 


czywalą, kiedy żyiących. obcowaniem nie- 
godna była ciefzyć ię Rzeczpofpolita. 
„ Przyfzedłeś widzieć tę ziemię, gdzie zli 
ludzie ukrywaiąc fwoie niecnoty, do peł- 
nienia dobrych uczynkow ochotnemi fię: 
ftawią: ale wierz mi, jeżeli fiebie nieche. 
cefz zgubić, befpieczniey tym kościom. 
iprochniałym fiebie powierz.  Więcey fie 
z umarłych przykładow nauczyć możesz, 
niżeli z niecnotliwey rady żyjących. 
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Marek Aureliufz Cefarz kończąc lift, czego fig 
uczył, ga ofłatek o piąciu zwyczajach Rzymiae 
now, ktore 2 wielkim fiaraniem i pilnością trzy” 
malt, oznaymMu1e. 
To wfzyfiko moy Pollionie, powiedzieć 
ci chciałem, abyś zrozumiał jakie mno- 
- fwo złych ludzi, a jaka rzadkość i ofabli- 
wość dobrych na świecie. Tego wfzyft- 
kiego złego okazyią jeft niedozor i złe 
- ćwiczenie dzieci, ani jeft taka wftrzemię- 
zliwość , dla młodzi jaka dawnieyfzych 
byłaczafow. Bydź to niemoże,aby złe i nie- 
enotliwe wyrolło dziecie, jeżeli w oftrym 
ćwiczeniu wychowane będzie. Dla cze- 
go Ociee moy Annius Verus , tyle godzien 
pochwały, ile ja nagany. Bo od dziecin= 
nych lat moich nigdy w miękkiey pościeli, 
ani na łożku fpać nie pozwolił, ani na- 
krzefle fiedzieć, ani z fobą obiadować : 
więcey, że ani głowy befpiecznie i oczu 
dał pod czas podnieść abym fię w niego. 
wpatrzyć mogł, przydaiąc te fowa: Synu 
moy, wolę cię widzieć poczciwym proftakiem. s 
aniżeli niecnotliwym w Grecyi Kilozofemi 
„Roku piątego przyiścia mego doRhodu, 
wielkie powietrze fzkoły nafze rozpro= 
żyło: ja w ścifłym i ofobnym chroniąc fię 
eyfcu , gdzie niektorzy Malarze mie- 
i, rylować i malować uczyć fię po- 
> : czą- 


Li 
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na życie. 3. Nie cierpieli Rzymianie 
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cząłem , u Dyvogneta Malarza na ten czas 
flawnego, ktory wymalował w Rzymie na 
jedney tablicy fześciu Cefarzow dobrych, 
na drugiey tablicy fześciu złych, i między 
niemi Nerona tak wyborną fztuką, że pa- | 
trzącym zdałfię bydź żywy. Senat Rzym- 
iki zą rzecz niegodną fądząc, aby taki ty» 
ran tak ofobliwym po Śmierc fłynął obra- W 
zem, fpalić tę tablicę rozkazał. Wielu 
to twierdzi, Żetak okropnym marfem i 
przerażaiącym wzrokiem wyrażony był, 
iż obawiali fię, aby w tym obrazie tyram 
nie ożył. j 
Na oftatek Rzymianie dawni, lubo we 
wizyftkich rzeczach byli przezorni, nay- 
więkfzym ftaraniem w piąciu zwyczajach w 
chwalebnych byli wytworni: tych aniSe- | 
nat zaniedbywał, ani żadne proźby prze- 
ciwko nim ważyły, ani nówe prawo zno- 
fić je mogło, ktora rzecz jak pochwały , 
tak wiadomości godna. Były tedy takie. 
z. Niegodziło fię temu bydź Kapłanem, 
ktory z ofobliwfzych cnot nie miał zalece- 
nia. Maigc za rzecz pewną: 
Ze forawiedliwie karze Bog takowych Panow, 
Ktorzy do ofiar jego biorą złych Kapłanow. 
2. Weftalfikim Pannom nie godziło fię 
ad czyftości odftąpić. Za rzecz fprawie= 
dliwą maiąc: ktora publicznie poświęcifię: 
Bogu, prywatnie czyfte chować powin= 


dzi w 
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dziow niefprawiedliwych, mowiąc: że nie- 
może bardziey co fzpecić Rzeczypofpoli- 
tey, jak gdzie Sędzia nie rownego dla 
wizyftkich miecza fprawiedliwości zaży- 
wa, władaiąc nim, na ktorą ftronę pocią- 
gnie łafka albo namiętność. 4. Wodzow 
| nie godziło fię nad woyfkiem ftanowić, 
W ktorzy nie byli doświadczeni żołnierze, i 
nielękliwego ferca: maiąc to za rzecz nie- 
fłufzną, aby ten, ktory ma pierwfze miey- 
| fce w doftoieńftwie, pierwfze do żołdu , 
do rozkazywania, aw batalii miał za wfzy- 
| ftkiemi ftać , albo na odwodzie z daleka 
| rozporządzać. 5. Na oftatek nie trzymali 
Rzymianie dla młodzi Nauczyciełow złych 
d i rozwiężłych: gdyż. 
| - „jak koftyra tak pijak cnoty nie nauczy , 
Wielka [zkoda, kto chowa złodzieja do kluczy. 
Coćfię zda moy Pollionie gdy to zacho- 
| wano w Rzymie? Czy była młodź tak 
| rozwięzła jak teraz jeft? Czy wierzysz 
| 


Żeby ten teraz Rzym był „ co przedtym 6 
Złotego owego wieku ftarzy byli poważni, 
młodź dobrze ćwiczona, woyfko bitne, i 
w karności utrzymane , Senatorowie ro- 
zumni, Sędziowie fprawiedliwi, teraz wi- 
dżę że znaku i podobieńftwa żadnego fta- 
temu Rzymowi nie masz, i ktoby mowił, 
ten jeft, mufiał go nieznać. Porow- 
aiąc zwyczay teraznieyfzy do dawne* 
wielką krzywdę Przodkom nafzym 
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czyniemy, gdy ich fię naftępcami nazywa- 
my. Com mowił moy Pollionie, uważ co 
za Rzymianie byli, jacy teraz fa, i jefzcze 
jacy będą? Rzeczy chwalebne, rzeczy wiel- 
kie, długiego potrzebnią czafu, niżeli {woy 
początek i Ikutek wezmą: ale do zepfucia  * 
ich i zagubienia; krotki momencik wy» 
ftarczyć może. 

$ IV. 


Braxilla, między fiarodawnemi godność i do 
Rzymian mowa, ktorą miat umierając, Zofii 


wując im dwakroć osmdziefigt żyfięcy Bogow. 


harafmanes Lib. ao. de libertate Deorum, 1 
Cicero de naiura Deorum wfpominaią , że 
tego czafu, kiedy Francuzi Rzym opano- 
wali, i Capitolium oblegli, przyfzedł z niemi 
Braxillus Filozof, po wypędzonych z 
Włoch Francuzach zoftał fię w Rzymie 
u Kamilla. A że podczas tych wojen nie 
mieli żadnego Filozofa Rzymianie, był 
Braxillus u wfzyftkich w wielkim pofzano- 
waniu, tak dalece. Ze temu pierwfzemu 
wyftawili ftatuę za życia, czego żadnemu 
z przychodniow dotąd nie wyświadczyli. 
Zył lat 113. a miefzkał w Rzymie przez 
lat 65. gdy fię zbliżał koniec życia jego, 
rzyfzedł do niego cały Senat, z podzię= 
Fani że przez tyle lat z tak chwas 
lebnym dla wfzyftkich żył przykładem, | 
świadczaiąc oraz: jakim nieznośny Ż 


całe: 


Część pierwfza. 47 

całemu Miaftu z utraty tak mądrego Fi- 
| lozofa. Na coim odpowiedział: 
|. Nie jeft rzecz przyzwoita mądrym lu- 
| dziom, jak jefteście wybrani Oycowie i 
+ Prześwietny Senacie, z tego fię imucić, co 
ja z radością przyimuię; bo nie ten kres, 
| nie ten termin, w ktorym człowiek umie- 
dy 1a, ale życie żłe opłakiwać potrzeba, głue 
| piego to tylko płakać , Że fię z Światem i 
jego rofkofzami rozftaie: nie dla tego zda 
| fię śmierć gorzka, Że odbiera Życie, ale że 
| jeft złego życia niejaką Exekutorką. Do- 
| bry człowiek nie umiera, alefię na lepize 
Życie przenofi, z tey nędzy Świata. Ja 
| zaprawde wefoł umieram, nayprzod że nie 
|  baczę abym przez życie moię dał komu 
H do urazy okazyą, pewien będąc, że jak nie 
złego nikomu nie uczyniłem, tak fpodzie- 
wam fię że mi Bogowie złym nie oddadzą 
na tamtym świecie. Wefołi ztego ue 
mieram, gdy widzę że z żalem lud śmierć 
moię przyimuie: nie mafz niefzczęfliwfze- 
go, jak czyie życie wfzyfcy opłakuią; a z 
Śmierci jego wizyfcy fię wefelą. Przy- 
tym wefoł umieram, gdy biorę w pamięć 
Że przez całe lat 65. mięfzkaiąc tu zwami, 
zawfzem fię ftarał, abym w czym pomogł 
dobru pofpolitemu. Nie może bydź śmierć 
plugawfza, jak ta, ktorą poprzedziło ży- 
«je niepożyteczne. 

Na oftatek wefoł umieram, nie dlatego, 
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Żem żył dla ludzkiego pożytku , ale żem 
Bogom wiernie fiużył,y weyrzawfzy w tak 
długie życie , ktore w prożnościach tra- 
wiemy to fiętylko liczyć może, co nachwa- 
łę Bofką odłożemy. 

Ale toporzuciwfzy co mego było, fekret 
wam powiem co do wafzey Rzeczypofpo- 
litey należy: Komulus Ociec wafz Rzym za- 
łożył, i zbudował; Numa Capitolium wys 
ftawił , Ancus murami zmocnit} Bratus od 
Tyranow uwolnił ; Camilius ow fławny 
Francuzow 2 Miafta wygnał; Quincius Cin- 
natus. Kroleftw wiele podbił i przyłączył; 
ja zaś w Bogi doftatnie zoftawnię, ktorzy 
lepiey Miafto, aniżeli mury i woyfka bro- 
nić będą: więcey bowiem jednego Boga 
łafka, aniżeli wfzyftkich ludzi moe pome- 


Że. Kiedym przyfzedł do Rzymu, fzpetna | 


rzecz była widzieć tak wielkie Miafto tak 
w Bogi ubogie, bo tylko naten czas pięć 
ich rachowano: Jowifza, Janufa, Marfa, 
Berecynthią, i Weftę , ale daleko rzeczy 
inaczey zoftawuię, kiedy każdy ma fwe- 
go włafnego Boga. Niegodziwa jeft rzecz, 


mieć fkarby pełne pieniędzy , a Kościoły 


prożne bez Bogow. Jako tedy, dwakroć 
ośimdziefiąt tyfięcy Obywatelow Rzym- 


fkich rachuie fię, tak mieycie to za rzecz 


pewną że tyleż Bogow dwakroć ośmd 
fiat tyfięcy wam zoftawuię, i przez 1 
was poprzyfięgam, aby fię każdy d 

= wy! 


| 
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wym Bógiem kontentował, nie przywła- 
fzczaiąc tobie tych, ktorzy całemu Miaftu 

-zoftawiemi. Winny jeft też przed Bogiem, 
nie miły u ludzi, ktory to ma za fwoie 
włalme, co dla pożytku wfzyftkich zofta- 
wiono. Na oftatku Żyjcie fwobodnie, Rzy. 
mianie, będąc'pewni o befpieczeńftwie aby 
was nieprzyiaciele zwyciężyć mogli, kiedy 
nie wyu nich, ale oni uwas Bogow fzukać 
1 pożyczać będą. - A że mię już więcey nie 
obaczycie, gdyż idę do tych Bogow, kto- 
rych wam zoftawiłem, i prawdziwie tych 
zoftawiłem, do ktorych idę. 


O Baiwochwalcach, jak wierzyli, że nie Jef tak 
mocny Bog jeden,.aby ich od nieprzyiacioł o=: 
-bronić mogł, i będąc w oblężemiu Rzymianie od 
Gottow, wyftali Pofłow do fąfiedzkich Prowincyi 
profząc © pożyczenie Bogow. 
Roku od założenia Rzymu r164. ktory 
— według nafzego komputu rachowałfię 
412. Od wcielenia [lowa Przedwiecznego, 
„Jako o tym Paulus Orofius w Kfiędze fio= 
dmey Hliftoryi o ftworzeniu świata pifze > 
Gottowie albo Gierowie według Spartia= 
na.  Maflagetowie nazywali fię, z Pańfty 
dwoich od Hunnow wypędzeni, przyfzli 
o Włoch fzukaiąc nowych fiedlilki ofia= 
ości: na ten czas był Cefarzem Rzym- 
a Valens, człowiek dowoyny mało fpo» 
obyczajow mniey chwalebnych, a 
y, źe Arianin. D Czyni». 
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Czynilifię Krolami tych Gottow dway 
Mężowie flawni Rhadagayfy i Alaryk, je- 
den z nich pierwfzy, Rhadagayfy był Po- 


ganin i umyflu furowego , miał woyfka , 


fwego daleko więcey jak dwakroć fto ty- 
fięcy, z ktoremi fię fprzyfięgł, że zwycię- 
żonych Rzymian ( poki im fit ftawać bę. 
dzie ) poty krwi lać nie przeftaną , ktorą 
Bogom fwym na ofiarę oddać flubowali . 
Zwyczay ten u Poganow że po fkończo= 
ney bitwie we krwi nieprzyiacielfkiey bał- 
wany fwoieobmywali. Rozefzła fię ta wieść 
o przyiściu złofliwego nieprzyiacieła, kto- 
ry nietylko Rzym w perzynę obrocić miał, 
ale.i imie Rzymian tak-wygubić , Żeby 


więcey o.nim ani wiadomości na świecie | 
nie zoftało. Przeiął ftrach z boiaźnią cały | 


narod Włofki, i wielkie w Pofpolftwie za- 
miefzanie ftało fię. 
Rycerftwo wfzyftko zebrało fię do Rzye 
mu, chcąc łożyć życie na obronę wolno= 
ści. Był zwyczay u Rzymian niewzrufzo- 
ny: że każdy należący do ftanu Rycerfkie- 


go, przyfięgą do trzech kondycyi był obo- | 


wiązany. 


Pierwfza: poprzyfięgał jako przez całe | 
Życie niczym fię bawić nie powinien procz 


woyny. 


Druga: Że (ani dla uboftwa, ani dla dos” 


brego mienia, ) od nikogo poftronneg 
row brać nie będzie, kontentuigc fig 
' cą Oyczyftą. T 


~ 
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Trzecia: że chętniey wolnym umierać - 
będzie, agiżeli żyć niewolnikiem. 

Po zebraniufię wfzyftkich Rzymian do 
Rzymu, ktorzy po Włofzech miefzkali 5 
wyflali Pofłow nietylko do hołdownikow 
i poddanych fwoich, ale też do zkonfede- 
rowanych z niemi fąfiadow, z liftami ktoe 
re były w ten fens. 

$-VI. 
Lif od Senatu Rzymfkiego do poddanych fwoich 
t przytacioł. 
Qenat zPofpolftwem Rzymikim, wiernym 
poddanym, i miłym przyjaciołom zdro- 
wia dobrego, i od Bogow nieśmiertelnych 
zwycięltwa nad nieprzyiaciołmi. 

o tego nas rożność czafu , niedbalftwo 

wafze i przeciwne wyroki przywiodły 
niefzczęścia, że Rzymowi, ktory od po- 
czątku cudze podbijał i rządził Kroleftwa, 


|. teraz nieprzyiacielfkie na kark chcą naftas 


pić narody, i ktorych mieliśmy za niewol- 
nikow, panować nam już i rofkązować za- 
wzięli fię. A lubo narod ten grubiańki 
iprzyfiągłfzy fę. na wygubienie Imienia. 


| nafzego, krew nafzę Bogom fwym ofiaro= 
wać przyrzekł: * zaj 


Bydź to może, że widziawfzy nafzę nies 
Winność, i ich fwawolą, inaczey iam for» 
tuna pofłuży, według reguły nieomylney: 
z miefprawiedliwie zaczęteg woyny y 
inie ig woyfkiem Krol niefpokodny. 
Da Aże: 
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Ażeby nieprzyiacielfkim zamyfłom i złemu 
ząbieżeć fię mogło, poftanowił Prześwie- 
tny Senat: nayprzod z jak nayprędfzą pil- 
nością naprawiać foffy, wały, mury, bra- 
my, i machiny woienne, na co niemałego 
potrzeba kofztu: bo tam zły fukces bydź 
mufi, gdzie wiele nieprzyiacielfkiego woy* 
fka, a mało pieniędzy. | 
Powtornie: ktokolwiek obowiązany 
przyfięgą do woyny, niechay przybywa na 
obronę do Miafta, jako też i tych ktorzy 
nie fą ftarfzemi nad lat 50. ani młodfzemi 
nad lat zo. przyfyłaycie. Potrzeba na 
woynę ftarych do rady, młodych do pracy. 
Przytym poftanowiono “żywności zło» 
Żyć tyle, żeby na dwa Roki wyftarzyć mo- 
gła, dla tego dziefiątą część wina, piątą 
mięfa, trzecią chleba uprafzamy do Rzy- | 
mu zwozić. i 
Na oftatek uradziliśmy rzecz naypo- 
trzebnieyfzą ( niż nieznajome pogańftwo 
nas obledz przyidzie) potrzeba przeciw- 
%o nim Bogow obcych fprowadzić. Wiecie 
otym dobrze, iż od Konftantyna Wiel- | 
kiego, tak ogołoceni jefteśmy z Bogow 
nafzych, że procz jednego Chrześciańikie- 
go Boga żadnego fwego nie mamy. 
Dla tego jak nayufilniey was profie 
w tak oczewiftym niefzczęściu : niet 
fami, ale i z Bogami wafzemi na o 
nam przybywaycie. Niewiemy czy 


Część pierwfza. 53 
| znalazł taki Bog jeden mocny, żeby lud 
Rzymiki mogł obronić od tylu nieprzyia- 
' cioł. Jak tedy mury będą utwierdzone , 
młodź fpofobna do bitwy fprowadzona, 
| fkarb pieniędzmi napełniony, a nad wfzy» 
, _ ftko Kościoły Bogami przyozdobiónez na- 
| dzieia wielka, Że przy ich pomocy z nies 
| przyiacioł tryumfować będziem: z ludź- 
| mi bowiem Śmiertelnemi, nie Bogi, woy- 
, Da nafza, ani jeft tak narod mocny na 
Świecie, Żeby od. drugiego nie mogł bydź 
| zwyciężonym. 
Rożefławfzy tym: fpofobem. Pofłow z li- 
ftami po całey: Krainie Włofkiey, nie cze- 
,. Kaige refponfi, poczęli publicznie bluźnić 
„ | Imie Chryftufowe, i bałwany poftawiwfzy 
|. w'Zborach, Pogańfkim zwyczaiem ofiary 
, . iimoddawali.. A nayobrzydliwfze bluznier« 
| ftwo. w brew mowić poczęli, że dotąd 
Rzym: nie był: w poniżeniu od, nieprzyia- 
cioł, pokąd:Chrześciańfkiey wiary w. nim 
„nie założono... Bogowie: tedy: wyrzuceni 
dzikich: poganow: zefłali ; mfzcząc fię 
krzywdy fwoiey, i dotąd, Rzym nie: będzie 
bez: niefzczęścia,, pokąd, fprowadzenych 
Bogow nie przeprofiemy:, i: Rościołow 
niemi nie napełniemy. Ale- opatrzność 
Bofka nie dopufżćzała, aby flepota ludzka 
ości fwey dopełniła miarki ; niżeli mury 
iprawiono, niżeli Pofłowie powrocili ji 
jaw obcych fprowadzili , Radagayfa 
D3 Got- 
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Gottow Krola z dwukroć fto tyfięcy gru- | 
bego pogafiftwa bez rozlania krwi Chrze= 
ściańkiey , jednym pofirachem Bog nasz 
na gory E efulańfkie zapędzii, gdzie głodem, 
pragnieniem i kamieniami, ktore z Nieba | 
padały, całe woyfko jego ( tak, Żeżadeń | 
nie'ufzedł y zamotzone. On fam z Syna- | 
mi poymany, i publicznie w Rzymie tra- | 
cony. To było dzieło Przedwieczney pra- 
wdy, ażeby uznali Rzymianie wfzyfcy 
Chryftfffa prawdziwym bydź Bogiem 
Chrześciańfkim, ktory pomoey obcych: Bo- — | 
gow nie potrzebuie do obronienia llug 
fwoict. ; $ VI 3 
© prawdziwym Bogu, fatlzywych Bożkow | 
proźności, tprzez jakie cuda oznaymił Bog | « 
moc fwoie w farym Teflamencie . 1 
głupftwo grubefoprzewrotności niefły= 3 
chana! ofądy Boga niepoięte!owibałwo= g 
chwałcy Boga prawdziwego maiącz Boż- 1 
kow fałfzywych lepionych zgliny, albo z| ¢ 
infzey mfateryi, fzukałi: włafnego Boga 1 
maiąc, o obcych profili, aconaygor- g 
fza, że nad tego, ktory cały Świat ftwo- r 
rzył, na obronę Rzymu więcey infzymi r 
wierzyli. Niechayby wfzyftkie bałwany fi 
fwoie pogańftwo przeciwko jednemu Bo- 
gu poftawiło , a prędzey fwoię flepotę i 
moc jego by obaczyło. Język fam e 
prawdziwym Bogu mowi, nie może 
wić, tylko prawdę , ijeżeli Wfzec 
nc 


je 


a 
, 
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eność Bofka moc fwoię w tym pokazała , 
że świat ftworzyła daleko- więcey mądro- 
ści iey przyznać fię powinno , Że go tak 
długo zachownie, rządzi, iopatruie . 
Pytam fię: ktoryż Bog narodow to by 
uczynił, eo uczynił Bog nafz prawdziwy, 
kiedy: w jedney Arce pogodził bwa z-lam= 
partem, wilka z'owcą, tygryfa z kroko- 
dylem, psa z kotem, lifzkę z kurczęciem, 
charta z żaiącem, i infże zwierzęta „ 
ktore żwawizą nienawiścią fobie fá prze” 
ciwne, jak ludzie z ludźmi*% Albowiem 
między ludźmi: nienawiść tylko: ze złości, 
między: beftyami pochodzi z: przyrodze» 
nia. Ktoryż Bog tak mocny, ażeby je- 
dnego dnia, jedney godziny, cały narod 
ludzki, wfżyftkie żyjące na Świecie ftwo- 
rzenia, proczzachowanych w Aree ośmior= 
ga ludzi, zatopił, zgubił, fprawiedliwą 
karą fwoią przez-grzechy zafłużoną?% Ni- 
gdy bowiem Bog'nie karze nie zavyczay: 
nym fpofobem, jeżeli wielkie i niezliczone 
grzechy nie poprzedzą, i nie Ściągną tego 
na fiebie karania. Cò: jeżeli fię zda za 
rzecz wielką, więkfzą dobroć w tym Bo- 
fką przyznać trzeba, że z owych ośmior= 
ga ludzi, ztak małey liczby , tak wielki 
świat, tyle Kroleftw. niezilezonym mno- 
ftwem napełnić miefzkańcow raczył. Co 
fię nie bez'podziwienia widzieć może, we- 
dług ryjłoteleja zdania Topic: 7mo. Rze- 
į D4 czy 
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czy wielkie fnadno zruynować można; ale 
do naprawy ichwiełkiey trudności zażyć 
potrzeba . 

Pytam fię: ktoryż. Bog narodow mogł 
touczynić , co uczynił Bog Zydowiki Ww 


„onym obfitym i dawnym Kwoleftwie' 
Egyptfkim, że kiedy chciał, obrocił wody w 


krew, mięfa zaraził jadem, zaćmił powie 
trze, wikrzefił machy, pozabijał pierwo-. 
rodne, zaćmił fłońce, i cudowire niepoięte 
rzeczy porobił na ziemi ć A což dopiero 
w czerwonym: morzii, ktoremu rofkazał 
uczynić fuche przeyście Zydom a zatopić | 
z Woyfkiem Faraona? Y gdyby ktory: 


-z fałfzywych Bogow cokolwiek takiego 


uczynił, rzecz godna byłaby do podziwie= | 
nia, ale Żetoprawdziwego Boga dzieło; 
dziwowaćfię temu nie potrzeba.. Bowe» 


. dług nafzego flabego poięcia, zdadzą nam 


fię rzeczy wielkie, według: wfzechmocno- 
ści Bofkiey bar dzo fą małe; bo gdziekol- 
wiek Bog ręki fwoiey przyłoży, ani ludz- 
ka moc, ani dzikość beftyi, ani głębokośćj 
morza nie żawadzi, i jak ftworzone fg 
przez Boga, tak moc ich zawifła od niega 
famego. 

Pytam fię daley:ktoryż to > tarodowi 
uczynił, co prawdziwy Bogt Ktory owe- 
mu śławnemu Wodzowi |ozuemu tr 
dzieści i dwa Kroleftw z Krolami pod 
rzucił, i nietylko z Pańftwa, ale i z 
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wyzuł. Potym: dwanaście pokolenia niemi 
podzielił; Kroleftwa te dawno były dzie- 
dziczneZydowikie, i więcey jak przez.dwa . 
tyliące lat mocą zawojowane pod rząda- 
mi tych Krolow zoftawały. Dopiero przez. 
Jozuego Wodza powroconeim były. Dla 
tego Hog przez. tak długi czas'cierpliwie 
patrzył na krzywdę Zydowiką, aby to 
przedłużoney kary ciężkością nadgrodził. 
Ale niedla tego, jakby o tym zapomniał: 
wiele bowiem Krolowie złych akeyi w 
niepamięci grzebią, co potym przed fpra- 


| wiedliwym Trybunałem Bofkim z ciężko- 


ścią wypłacać mufzą . 
Przytym pytam fię: ktoryż Bog: naro- 


| dow (a.choćby i wfzyfcy fwoie moc złą- 


czyli „) tyle może,. Żeby jednego. człowie- 
ka wygubić mogł? Co uczynił Bog 4. Re- 
gim c.19. za Ezechiafza Krola, kiedy je- 
dney nocy fto ośmdziefiąt i pięć tyfięcy: 
Afiyryifkiego woylka wobozie, nie budząc 
fpiącychi do bitwy Zydow, zabił. Ucząc 


| przezto Krolow, Xiążąt i Wodzow Woy- 


fkowych., Że: mnoftwo woyfka , wielkie 
fkarby pieniędzy „»ftrafzne wojenne ryn- 
fztunki mało potnogą „ jeżeli dla grze- 
chow ich Bog z niemi infzy koniec uczy- 
nić poftanowił ; albowiem ~ fundamenta 
oyny z pychy, złości, i łakomftwa fwoy 
oczątek biorą : *zwycięftwo zaś od wali i 
i Bofkiey zawifło. 
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Dałey mowię: czemu wfzyfcy Bogowie 
dawni, gdyby byli mogli, Krolow twoich 
i Kroleftw odnieprzyiacioł nie bronili? Zas 
prawdę nie zbywałoby int było na woli. 
tyle, co zbywało na moey', i nie więcey 
ludzie cierpieli upadku w fortunach, co 
ich Bogowie w zborach: i bałwanach oba- 
lonych; a ftarodawnym poganom zdała 
fię więkfza krzywda jedneybałwechwale. 
mi obalenie, aniżeli Szłachetrego ludu 
wycięcie. Nie mogli Trojańfcy Bogowie 
obronić fivoich od Grekow, ate ludzi z. 
Bogami; i Bogow z ludźini do Kartaginy; 
z tamtąd do Sycylii, zSycyli do Latum, z, 
Fatium do Laurentu:z Laurentwdo Rzymu. | 
wyftrafzonych i uciekaiących widzieliśmy: 
nie mniey Troiańikie Bogi od Bogow Gre--; 
 ekich, jakoi Wodze Trojańfcy od: Wo- | 
dzow Greckich byli zwyciężeni. Nie pa- 
dnie na prawdziwego Boga ta boiaźń, aby: 
miał uciekać: owfzem ma tę moe, że-lię: 
go bać i kochać potrzeba. Nie mogą te- ` 
go przeczyć wiżyfcy pogańfcy. Poetowiez. | 
ktorzy Bogow fwoich: chwalebnie wylła= 
wiali, że Bogowie z ích czcicielami, i. 
czciciełe z ich Bogami wraz zaginęli. Sa- 
ma tylko prawdziwa wiara Chrześciańtka. 
żadnego końca mieć nie może: ponieważ | 
na tym; ktory ani początku ma, ant końs 
ca, jeft założona.. Z tąd pochodzi: że lul 
mnaywalecznieyfi Menarchowie s 
t 
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> taiey(ze narody z wfzelką natarczywością 
t ' na Kościoł Prawowierny fię oburzyli, je- 
“| dnak go nie zburzyli: owfzem przeciw 
ł tym wfzyftkim nieprzyiaciołom chwale- 
| boie go obronili ladzie podli, fłabi, i nieu- 
Xi czeni. 

ę O chwalebny i nie dość wyfławiońy Ko- 
»  ściełe woiuiący ! ktory nic infzego nie je- 
'. fteś, jak złoto między żużlem, roża mię- 
t dzy cierniem, ziarno między plewą, perła 
> między konchą, Fenix jeden na świecie, 
| okręt fam na burzliwym morzu nad na- 
wałności wyniefiony, ktorego naywiękfze 
| fzturmy nayprościeyfzą pędzą drogą: ni- 
gdy bowiem fię nie pokazuie więkfza moe 
Kościoła Bożego, jako kiedy od tyranow 
jeft przefladowany. Ani Żadne Krole- 
- _ ftwo Chrześciańfkie tak małe, ani żaden 
-| człowiek Chrześciańlki tak fłaby i od 
wfzyftkich opufzczony, żeby wiednym 
utrapieniu i przefladowaniu nie miał mieć 
kogo do obrony, ici, co infzych przefla- 
>  duią, fami w pogardzeniu i poniżeniu zo» 
». ftaią: co fię dzieie nie bez fkrytych fądow 
ti Boga. 
Mieli [Jerozolimitanie głownych nie- 
". przylacioł Chaldeyczykow , Chaldeyczy- 
Kowie Jdumeyczykow, Jdumeyczykowie 
 Affyryiczykow, Affyryiczykowie Perfow, 
fowie Argiwow , Argiwi Atefńczykow 
ńczykowie Lacedemończykow , Lace- 
demoń- 
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demończykowie Sydonow , Sydoni Rho- p 
dow , ci Tatarow , Tatarowie Hunnow,' H 
Hunni Alanow, Alani Szwabow, Szwabi 
Wandalow, Wandalowie Balearow. Ba- | 5 
learowie Sardow , Sardowie Penow , Pe- 
nowie ‘Rzymian, Rzymianie Dakow s| « 
Dacy Gotrow, Gottowie. Francuzow , a 
Francuzi Hifzpanow, Hifzpani Maurów » |-q, 
Te wfzyftkie Kroleftwa, jedno z drugim, | g 
nie wfzyftkie z jednym wojowały . Ale Ą 
Kościoł Sw. Matka nafza wfzyftkich tych | ce 
Kroleftw przefladowania póniofła , i wy= J 
trzymała, nie maiąc kogo: innego przyia- jj 
cielem tylko Chryftufa. A jako miała | 
przyiąciela tak i Obrońcę: naymocnieye | y 
fzego. Albowiem kogokolwiek Bog we- | P 
zmie w fivoię obronę, chociażby cały Świąt. | ję 
fwoie wywarł jady i naiazdy, bydź to nie uj 
może, aby go mogł przyprawić o iiefzczę- 8 
Ście. $. VIIE. s ki 
„Jak wiele czcili Bogow bałwochwalcy,.i CZYM) y, 
fie ktory Bog opiekował nad ludźmi, przytym, rę 
wybranych mieli 20. ktorychńad innych czcili, {i 
a pofpolitych niezliczoną liczbę. i ii 
Leo byftrzeyfzego dowcipu: ludziom) %5 
14 dzieła Bofkie, fame w fobie bez wfzel- wy 
kiego porownania z:innemi,, fą arcy-wiel-- je 
kie: a toli, jako białe z: czarnym: położy-| p; 
wfzy, lepiey te farby rozeznać fię dadza 
tak ciekawym rozumom. zadofyć czyni 
położę tu katalog zmyflonych í "A A 
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| Bogow, aby umieli jednego prawdziwego 
| Boga fzacować, kochać, i bać fię go, a te 
| pogańfkie bałwany za zrecż nikczemną i 
| czartowiką poczytać. 
Wiele tedy rodzaju Bogow bałwechwat- 
| cyczcili, ofobliwiey jednak wybranych z 
nich jakoby Niebiefkich więcey mad in» 
fzych (czcili, maiąc ich 20. to jeft: Janufa, 
| | Saturna, Jowifza, Geniufża, Merkuryufza, 
" ı Apollina, Marfa, Wulkana, Neptuna Słoń- 
| ce, Lucypera, Bachufa, Tellure, Cerere , 
Junonę,Minerwę, Dianę, Wenerę, W efte, 
4 Miefiąc. Niegodziło fię ztych nikomu 
włafnego Boga fobie przywłafczać, ale dla 
wfzyftkich powfzećchnemi byli Bofzkami. 
| Procz, albo Kroleftwo albo Prowincya 
i lab Miafto Stołeczne mogło ktorego z 
¿nich chciało fobie obrać. 
8 Naypierwfzego tedy mieli Jowifza, ja« 
Koby nad wfzyftkiemi Bogi naywyżfzego i 
"i rządcę Nieba, ktoremu drudzy podlegali. 
b, Kacyufza Bofzka ofiarami i darami błaga- 
» li, żeby dał dzieciom rozum dobry. O co 
„gdyby prawdziwego Boga profili, byłaby 
* rzecz arcy-chwalebna; tak bowiem zepfo- 
7| wana natura ludzka, że wielkim podległa 
~| jeft niefzczęściom, kogo Bog ofobliwym 
ie przyozdobi rozumem . 
„Mieli Boginią Lucynę, Kościoł iey był 
aniały w Rzymie, ta była opiekunką 
zących Panien, Kościoł ten wybudował 
Numa 
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 fowali. Między infzemi był Bog także 
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Numa Pompilius, a Rhutilus  Konfal kazał li 
go fpalić za to że mu Corka przy połogu A 
umarła: poganow bowiem był ten zwy- € 
czay, że jeżeli w niefzczęściu profząc Bo- | li 
gow nie odebrał pomocy, zaraz albo Ko- w 
ścioł rozwalił, albo ofiary odmienił, albo z 
infzego Boga fobie obrał. p 

Był oraź Bog Wagitan, tego byłapomoc, | B 
aby dzieci wiele nie płakały w pieluchach |d; 
będące; do tego była Rumina Bogini, żeby ni 
dzieci dobrze ffały; poniey naftępował m 


"Stellimus albo Statilinus: ten zaczynaiące | 


dzieci chodzić powinien był pilnować, i 
żeby na ziemię nie upadły i nie fzwanko- ni 
wały. Adeony Bogini powinność była, aby |P: 


„dzieci Matkę kochały. Mieli Boga Wo- w 


lumna i Wołumnę, ktorych „obrazy zarę- C 
czeni na fzyi nofili. W dzień tedy flubu nz 
oddawał Mąż Zonie Wolumnę Boginią, alw 
Zona Mężowi Wolymna Boga, na znak ni 
nierozerwaney miłości. Mieli Boginią Bel- 

lonę: ta była woyfka biiącego fię Patron» Ti 
ka, Fortuna Bogini fzczęścia. Po niey rz 
mieli Wiktoryą : tę nayofobliwiey czcili - 
Rzymianie, gdyż nad wfzyftkiemi tryum= 


Í 
f 


Honorinus tego powinność, ażeby po- nić 
drożni od Gofpodarzow z ufzanowaniem jo! 
byli przyjęci, ktoremu wychodząc w drogę 
ofiary czynili, a że długa rzecz, opifow 


wizyftkich Bożkow, ktorych niezl 
zli 
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al | liczba u pogan była, ciekawego odfyłam do 
u| Auguftina Sw. pifzącego de Civit Dei, i do 
j- | Cycerona: De natura Deorum, a tam wielką 
>= | liczbę tego obaczyć może; bo gdybym 
-  wfzyftkich miał Polfkim jezykiem liczyć, 
a zdałaby fię rzecz więcey do żartu, niżeli 

prawdzie podobna. Naprzykład:; że byłą 
c, | Bogini Carda, ktora dawała znač o zło. 
h dzieju wchodzącym kraść, przez fkrzypie= 
y nie zawias. Albo-i Kloacyna, do ktorey 
a£ mieyfca pofpolite należały. 
e | Wielką zaprawdę winni Bogu Krolowie 
„ i Panowie wdzięczność , że ich ludźmi, 
>- nie beftyami ftworzył; daleko więkfzą, że 
y Panami, nie fugami. Ale niefkończenie 
- więkfzą że Chrześciany, nie pogany. 
ç- Cożby im pomogło mieć berła i korony 
u na potępienie, gdyby nie uznali prawdzi- 
a |wego Kościoła Katolickiego, bez ktorego 
knikt zbawioń bydź nie może, 
|- §. IX. 
ne Tyberiufe Mąż Szlachstny dla tego obrany 
ży rządcą Cefarfwa, że był prawdziwy Chrześcia= 
ili nin i cnot Chrześciań/kich. 
n- Jyberyus Konftantyn pięćdziefiątym był 
że ~ Cefarzem Rzymfkim, naftąpił po Jufty- 
o- nie młodfzym; ten Juftyn był Pan obycza= 
m jow niecnotliwych ( jak Paulur Diaconus 
: 18, wfpomina ) wzgardziciel ubogich, 
dzierca bogatych, w zbieraniu fkarbow 
liny, do wydania nazbyt ikąpy, jak zwy- 

ceay 
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czay chciwych. Była wtym Cefarzu taka | 


przepaść chciwości, Że kazał kufry i | 
fkczynie żelazne porobić iw tym pokoin, | 
gdzie fam fypiał, poftawić, ażeby te talen- | 
ta złota, ktore z ludzi zdzierał, tam fkła- i 
dał. Czemufię äziwować nie trzeba we- 
dług zdania Serńekj, że łakomcy nie tylko 
domowych, alei famych fiebie podeyzrza- | 
nych maią . ! 
Był tych czafow zarażony Kościoł ka- | 
cerftwem Pelagiańfkim, ktorego ten nie- | 
fzczęfiiwy Cefarz był głową i obrońcą: że- 2 
by ztego pieniądze fobie, a dufzę biefowi 
zgromadzał . "Fak: kogo dla grzechow ©- | | 
puści Bog, nie tylko fam jeft niewolnikiem | 4 
piekielnym , ale też jako niewolnik pra- | 
cować mufi na czynfz dla Pana fwego, ja- 1 
ki mu jeft przyzwoity 5 że tedy wiele ro- 1 
żnych icięfzkich jeft grzechow ludzkich, J 
a przytym fkryte fądy Bofkie: że oraz kie- Ey 
i; 
c 
y 
} 
c 


p 


dy chce miłofierdzie zbawić dufzę, fpra=, 
wiedliwość karę na ciało przepufzcza, fta- 
ło fię , iż Juftynus czym daley brnął w; 
złe nałogi, tym więkizey fobie przyczy-| 
niał kary: bo na niefpodziewanego dopu-| 
ścił Bog, że bez. znaku choroby fzaleć po-| 
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z życiem zakończyć mufiało. Albowiem 

ktore Bog na Monarchow nie z humorow 

| ale zzepfowanych nałogow pochodzące , 

przepufzcza choroby, żaden Doktor, ani 
lekarftwo uleczyć nie potrafi. 

Widząc tedy Rzymianie, że fprawiedli- 
| wie Bog za tak wielkie grzechy, na Cefa- 
rza dopuścił fzaleńftwo nieuleczone: po- 
| ftanowili obrać Męża zaleconego cnotami 
-| do rządzenia Monarchią, Tyberyufza 
- | Imieniem, człowieka, według Pawła Dia- 
- kona, rożumnego, wftrzemięzliwego, Świą- 
i  tobliwego,czyftość kochaiącego, Jałmużni. 
-| ka, w fądzeniu fprawiedliwego , w zwy- 
a, cięftwach fzczęfliwego, a co naychwale- 
- | bnieyfza, prawdziwego Katolika. Co fię 
- L ftało wielkim fzczęściem dla Rzymian, bo 
-. niemafz fzczęfliwfzey Rzeczypofpolitey „ 
| jak ktora od prawdziwego Katolika zawi- 
-  fłarządow. A żeby Żadney (co do dobre- 
=| go Pana należy ) nie brakowało w nim 
+- cnoty, balifię go zli, kochali dobrzy ; nay- 
w więkfza to Monarchom ozdoba, miłość w 
j=, polpolftwie dla dobroci, boiaźń dlafprawie- 
1- | dliwości. 

-| ` Była Zona Juftyna Cefarza Zofia Augue 

)- fta, wfpaniała, rozumna Pani, a co naywię= 

wj cey- do iey Ofoby należało, lawy niepo- 

adi fledney Ç nad ktorą niemafz nic piękniey- 

ego) procz że chciwością zarażona. Tey 

y do fiebie widzieć nie mogła, myfląc 
E tyl: 
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tylkó o zbieraniu, cięfząc fię zebraniem , 
a trapiąc fię wydatkiem: łakomcy mniey 
dbaią o ufzczerbek zdrowia, byle fkarby 
nienarufzone zoftały. 
Tiberius Conftantinus odebrawfzy zupełne 
rządy, widząc tak wielkie u Cefarzowey 
fkarby, wziął ie do fwego rofporządzenia, 
woląc ie obrocić na dobro Rzeczypofpoli- 
tey, niżeli ich przyczyniać więcey . Nie 
tedy nie robił, jedno budował Klafztory, 
'naprawował Szpitale, Sieroty wypofażał. | 
Więźniow odkupował, i to wfzyftko, co | 
zdobi Chrżeściańfkiego Pana, czynić nie | 
opuścił, zafługuiąc fobie Imie dobre i fla- 
wę: Tyranów zwyczay jeft, cudze dobro 
wydzierać, i na zbytki obracać ; dobrych 
Krolow , fwoie włafne rozdawać i na 
chwałę Bofką i pożytek Rzeczypofpolitey 
łożyć. Widząc Zofia Augufta, że co Ju- 
ftinus dla fiebie jednego zebrał, ten to | 
między wielu podzielił, niektorego dnia | 
zawoławfzy Tyberyufza do fiebie, w ten | 
“fens mowić zaczęła. | 


Mowa Zofii Cefarzowey do Tyberyufza Kon- 
fantyna przydanego fobie do rządow Adminis 
firatora, firofując go, o niepomiarkowane faa- 
SEEN fowanie fkarbem . a 
i Rozumiem, że pamiętasz o tym, Tybe 
AN ufzu, gdyś był w Alexandryi, jak 
to nigdy w myfl wpaść nie mogło, a 
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|  Jaftyna opiekunem, i Cefarftwa wfpoł 
| "rządzcą bydź miał, o czym gdybyś i myflił, 
| © doftąpieniu jednak tak wielkiego fzczę= 
| Ścia wątpić fprawiedliwiey mufiałbyś. Je- 
fteś bowiem rozumným% rozuinny zaś 
człowiek jak go fortuna czy wynofi, czy 
poniża, tak fobie i myflom fwoim wędzi- 
«det albo powfciągać, albo popufzczać po- 
winien. Gdy tedy takim pokazałeś fię 
owych czafow, kiedyś był w wielkiey ła= 
fce u Juftyna Cefarza, Męża mego, z tych 
cnot Pefpolftwo cię pragnęło, Senat obrał, 
woyfko potwierdziło i cała Monarchia z 
obierania twoiego uciefzona zoftałaz co 
| nie za małe fzczęście liczyć fobie potrze- 
| ba. Borzaądko fię trafi ażeby tak wiele 
| wotow na jednego bez przeczenia zgodzić 

| fię mogło kandydata. 
A że cię na tak wyfoki ftopień wyniofła 
|| fortuna, gdzie daley poftąpić nie możesz, 
,, jak naypilaiey cię przeftrzegam, .profzęi 
, | zaklinam., ażebyś fkromnie używać tey 
, godności nie.przepominał. Do doftąpie-= 
|. nia honoru potrzeba zalać fię potem, ale 
do utrzymania fię długo na nim, krwawe 
krople-od ferca wyciśnione ledwo wyftar= 
czyć mogą. Wiefz dobrze, żena Dwoa 
*ach Monarchow, powagę, rządy, dofto= 
eńftwo, i bogactwa częściey dla przewro= 
nego zabiegania i uporczywego nalega 
nia, aniżeli dla zafług Ofoby daią z czego 
Fe czę: 


Ac z IEE 
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częfto pozwala Bog.dla tego , że ktorych 
pyfznie wftępuiących i zuchwale rządzą= 
cych widziemy, ażebyśmy ciężey upadaią= 
cych obaczyli. 

jefteś Tyberyufzu Męfzczyzną, ja Nies 
wiaftą; tobie przyznaię roftropność, fobie 
doświadczenie: wieleś mogł fam doświa* 
dczyć , alem i ja przez życie wiele widzieć 
mogła . Dla czego żebyś mi wierzył, 
twierdzę, iż podobni tobie dwoiakim fpo+ 
fobem na Dworach Pańfkich poniżeni bydź 
zwykli: raz, jeżeli wielce zafłlużonemi, a 
mało mogącemi fię bydź rozumieią, Py» 
fznych bowiem myfli uftawiczne zakłoce« 
nienie odftępuie, ituż za niemi chodzi, | 
Drugi raz, gdy jeden chce i Panemi pań: & 
ftwem rządzić: nad ktorą rzecz niemasz 
nic trudnieyfzego; a jeżeli fię to ktoremu 
czafem trafi wprzod z wielką pracą tego 
doftąpi; z niebefpieczeńftwem trzyma, W 
krotkim czafie ftracić mufi: bo to bydź 
nie może, aby w zbytniey poufałości z Pa* 
nem będącemu fłudze, miała długo fortue 
na dotrzymać przyiaźni, 

Luboś jeft roftropny i mądry, jednak ci 
radzę, ażebyś używał porady cudzey, o- 
fobliwie co do rządow należy. Wiele 
między tym jeft rożności , umieć dobrze 
rządzić, a dobrze fłużyć: to pochodzi z 
powolności umyfłu, tam to z długiego dos 
Świadczenia, Tę tedy Regułę ZAIN 

zą 
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kfzą maxymę zachoway: Żebyś tego, co 
możefz proźbą wikorać , mocą wymufzać 
nie kufiłfię. Albowiem w rozkazach bę- 
dziesz zoftrości nienawifnym : w proźbie 
z pokory u wfzyftkich miłym. Szkodzi 
to nie mało wielkim konfidentom Monar 
chow, gdy wiele mogą, wiele ważą, a 
naywięcey kiedy bardziey gwałtem jak ro~- 
zumem, powagąniżeliroftropnością, wfzy< 
ftkiego dokazać ufiłuiąz ani długo może 
bydź włafce u Pana, kto wfzyftkie rządy i 
rozporządzenia fobie przywłafzcza, i 
fwoim zdaniem nieokreflonym wfzyftka 
ezynt, nikogo fię nie radzi. 

Do tego moia mowa fciąga fię końca, Że 
jak ja uważam twoy wielki rozum: tak ty 
dziwować fię powinieneś moiey cierpliwo= 
Ści, gdy widzę te fkarby od Juftyna Cefa- 
rza, Męża mego z tak wielką pracą ze= 
brane, z wielkim ftaraniem ftrzeżone, bez 
uwagi przez ciebie rozfzafowane: co ci pos 
dziwienia czynić nie powinno ; niemasz 
takiego na świecie, chociaż naycierpliwfze= 
go, żeby mogł znieść bez boleści, widzące; 
zjaką pracą zbierał, Że to rozrzutna t 
marnotrawna: utraca ręka cudza. Wiedz 
o tym Tyberyufzu, że blifki ten dzień, kie- 
dy- ani do zachowania, ani do poratowania 
infzych groszw fkarbie nie zoftaniez nad ca 


 piemasz nic niebefpiecznieyfzego Monar- 


chom: fława bowiem wielkich fkarbow 
ż Ez mie» 
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nieprzyiacioł boiaźliwemi czyni, i powole 
| nemi bydź przymufza. Dla tego potrze» 
| ba bydź Krolom nietylko cnotliwemi, ale 
| o ipieniężnemis  Cnotą należy fwoich rzą: 
! dzić, pieniędzmi obcych zaftrafzyć i utrzy= 
mać.. A jako potrzeba; Żeby: nie mniey 
Bogaty był Monarcha; tak żeby 'Rzeczpo= 
fpolita nie była uboga. Z wielkiego ubo- 
ftwa' wiele w Pofpolftwie:dzieie fię: nie- 
enot, tak wzaiemnie jeżeli obfite Krołe= 
ftwo, nietrzeba fię Panu bać uboftwa . 
‘Wiem że przeczyć temu nie będziesz: jako 
jeft rzecz. dobra, podzwignąc ubogiego, 
wfpomodz potrzebnego: tak wzaiemnie: 
Żaden. dla potrzeby fzczegulney nie powi- 
nien tego fkarbu rufzać, Ktory dła:pofpo- 
fitego dobra złozony it zachowany . 
Zbytnia fzczodrość Monarehy fwoicli 
dochodow, fprawnie, że ftanie fię w wy- 
darciu cudzego dobra: Tyranemw.: Wie» 
dzieć ci koniecznie potrzeba o tym Tvbe- 


_dzieni byli. Umyfł wyniofły a ubogi wfzy= 


~ 


jeżeli fię ftanie, znayduie zaraz w zły: 


y 


ftkie rzeczy na los fortuny puścić gotów. | 
Y otym wiedz Tyberyufzu, jeżeli dla u- | 
boftwa Monarchowie ftaią fię Tyranami „j 
niemniey dla doftatkow rozpuftnemi. Coi 


ryufzu, że wiele Monarchow wcale nie | 
złych i pięknym rozumem objaśnionych | 
obrociło fię w Tyranow, nie dla infzey: | 
«przyczyny, tylko, że'do uboftwa przywie-= 1 
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E 


| złego Monarchę,.a dobrego. człowieka. A. 
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| _ nad: pożytecznych przekładali.. 
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nałogach karę Monarcha dla fiebie. AL 
bowiem rofkofzy maią to umartwienie, że 
z nich Żadnego pożytku mieć i uciechy 
nie można, do zupełnego nafycenia umy- 
fu. Dlaczego pytam fię ciebie > co jeft 
lepfzego?  Alboraczey: ktore złe mniey- 
fze ©. Monarcha ubogi i Tyran? Albo bo- 
gaty i rozpuftny ? Ja tak fądzę że lepiey 
jeft bydź doftatnim, chociaż mniey cnotli- 
wym; aniżeli ubogim. a Tyranem. Albo- 
wiem. z zbytkow jeżeli ftanie fię cokol- 
wiek fzkody, dla niego famego będzie 
fzkoda: pieniądze na: zbytki obrocone „ 
wrocą fię do ludzi; ale jeżeli Tyran , Ty- 
rańftwem nie jednemu. zafzkodzi „ ubo- 
ftwem nikomu nie pomoże. Monarcha ni 
bogaty, ani potrzebnych wfpomodz, ani uf 
bogich wefprzeć nie ma z kąd, chociażby 
go: {famo obowiązało miłofierdzie. Dale- 
ko więcey pożytecznieyfża rzecz jet i 
znośniey(za poddańftwu, mieć Panem złe- 
go człowieka, a.dobrego. Monarchę ,. jak. 


Żebym. zdanie 'moie potwierdziła. zdaniem 
Platona: Ateńczykowie dobrze czynili, 
‘ktorzy Xiążąt pożytecznych bardziey fzue 
kali Miaftu., niżeli: cnotami zaleconych.. 
Lacedemonowie podrwili , że cnotliwyc 

Widzisz tedy Tyberyufżu, że do pożytku 
|befpieczeńftwa.Rzeczypofpolitey, więcey” 
mes 
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może, gdy w fkarby opatrzony Krol, kto- 

re dla potrzeb Rzeczypofpolitey: między: 

Miniftrow do fzafunku podzieli, jak ubo=" 

ftwem przymufzony: poftanowi Urzędni- 

kow, aby ubogi lud zdzierali. Albowiem. 
- niedoftatek Krolow, jeft to na wynalezie-- 
"nie podatkow i zdzierftwa: naypierwfza. 

fzkoła i Akademia. 

XI. 

Odpowiedź Tyberyu(za Konftantyna Zofii Cea 
farzowey, ktorą dowodzi, że należy: Monar-- 
“chom, aby byli [zczodremi, nie zakładając fkar- 
bow 3 oraz kładzie fig Hiftorya, jakim [po[0= 
bem Bog Tyberyujzowi nieprzeliczony fkarb 
pokazał za to, że był prawdziwym Chrzećcia- 
f | minem. 
yberyusz napomnienie to wielce ufpo- 
kojonym przyiął umyfłem; i z należytą: 
uczciwością Zofii odpowiedział w ten fens% 


 Jważałem Nayiaśnieyfza Cefarzowa, twoje: 


przyimuję fercem, czyniąc pokorne podziękowa= 
ie za uczynione uwagi i nauki ofobliwie, żeś 
tak wybornych i mocnych w mowie zażyła do- 
wodow; częfiokroć chorzy nie dla tego mają 0= 

* brzydzenie do potraw, żeby przez fię były złe, 
ale że je mniey wcześnie albo nie grzecznie ćho= 


ła do mowienia 4 napomnienia mię wolności 
. FORERB= 


1 


zdanie i napomnienie : wfzyftko to dobrym | 


| 
Ro 


remu przynoszą. Day Boże! abym miał tyle jA 
do wykonania tego w(zyfikiego [posobu, ileś mia > 
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, zawsze kochałem i w tym fprawiedliwość.. Ani 


, mądrego, ani rzetelnego, ani fprawiedliwego y 
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rozeznania : albowiem. w pochwałach gorejem 
do cnot ;. w famym wykonaniu fajemfie oziębłe= 
mi. do uczynku. 

Ze mi przypisujesz. rozum, dokladając ubym 
nim złe chuci i namiętności ufkromit: mądrość 
moję alboś w własnych rzeczach, albo w cudzych | 
poznała, pytam fip? Jezeli w cudzych, na 
ktore moję nie wyftarczafy dochody ? „jednak 


żadnego takiego znaydziesz: z. śmiertelnych lu- 
dzi na świecie, Zeby cudzym nakładem nie chciał 
fobie dobrego mienia i ławy. „Jezeliś mię w 
własnych moich rzeczach pofirzegła? Patrz 
żebyś fie daremnie nie zwodziła Ceferzowo s t 
tak to rozumiey: niemasz: takiego żadnego, ant 


żeby go własnego: pożytku impet mie miał zapę= 
dzić w jakąkolwiek przewrotność , albo. fubtel= 1 
ność nierzetelną. 
Mowisz Ze fe dziwujesz: gdy taką pracą z~ 
bierane od Juftyna fkarby „ tak nieuważnie í 
siepomiarkowanie roziaję i fzafuję 2 Odpo- 
wiadam że fię dziwować nie trzeba; bo fnadniey 
jednego dnia więcey pieniędzy rozdać można y 
niżeli ich mniey przez wiele lat nazbierać przy” 
jdzie. Do fkarbow zaś zakopanych albo w 
fkrzyniach zamkniętych dawne owo należy przes 
klęfiwo: od Epimenda wyrzeczone: 
Co: człowiek zgarnia chęiwie, lud kłoci, 
> Syn marhotrawną ręką rozrzuci. 
_ A że taki mam czynić wydatek, że wkrotce 
nie 


ne. A jeżeli da jałmużnę ubogim „odkupń nie= 
wolnikow, wypofaży fieroty , miech będzie pe~ 
wen, Że jak ubofiwa. obawiać fig nie trzeba, tak 
dale= 


Era 
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daleko bogatszym: Bog go za to uczyni. SA 
to prawi za Chrześcian Reguła: Że „Więcey 
Bog da jednego dnia, kto mu wiernie fłuży, ani= 
Żeli co człowiek przez dwadzieścia lat na chwa- 
dę jego odłoży. Poty Tyberyus Cefarz 

Ale wracającfię do rzeczy : Zufiinus Cea 
farz żyiąc w tym fzaleńftwie, w Pelagiań- 
fkiey Sekcie zacięty, lat jedenaście pod 
kuratelą Tyberyusza, zwfzyftkich pożąda- , 
niem umarł; bo niemniey tak. mu życzyli 
śmierci, jak jego nienawidzili życia. Kto- 
rykolwiek Monarcha Żyiąc jeft pofpol- 
ftwu okazyą do płaczu, ten umierając ZO 
ftawuje i im materyą do Śmiechu. Po śmiej 
ci tedy Juftyna Tyberyusz jako Cesa$ 
potwierdzony, objął rządy, ktory z „2 
mądrością, z taką fprawiedliwością Pa88 
wał, że żaden ( jeżeli nas Hiftorye nień 
hę) owych wiekow nie mogł fię z 
porownąć : rzadkież to cnoty w jed 
Mionarfze: fprawiedliwość, dobroć, ŚWIĄ 
tobliwość, czyftość, a jeszcze rzadfi Kro 
lowie, żeby w jakich nałegach złych nig 
byli poftrzeżeni. 

Paulus Diaconus Lib. 18. de geftis Romanos 
rum powiada: eo fię temu Cefarzowi tra-* | 
fiło jak do podziwienia, tak i do wiadomo= 14 
Ści rzecz godna. Był w Koriftatynopolu | 
Cefarzow, Rzymfkich pałac bardzo kofzto+ 
wny, wipaniałość jego Cefarfka rezyden= 
cya prezentowała, za Konftantyna wiele 
kie- 


5. 
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kiego założony , i według Monarchow 
złychlub dobrych, albo fię zawałał, albo ga 
naprawiono. A jakofię wyżey rzekło, że 
Tyberyusz wfzyftkie {woje dochody o* 
bracał na chwalebne uczynki, odkupując 
niewolnikow, budując Klafztory, Se tak | 
dalece przyfzedł fkarb do tey fzczupłości, 
że już i na ftoł Cefarfki nie wyftarczył. 
R Zaprawdę fzczęfliwym nazwać fię mogł 
fo -iten niedoftątek, czegofię wcale nie wfty= 
zdził chwalebny Cefarz, poczytując to fobie 
-~ za naywiękfzy fkarb, iciefząciię tym, co |3 
. _Chryftufa odłożył: procz że mu u= [3 
: 
È 
y 
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-zykrzone było przefladowanie Cefarzo- 
Angufty : bo nietyle włafny boł do= 
uczy Ściśnionemu utrapieniem fercu, jak | 
Se przyniefie pociechy nieprzyiacio- | 
5a najego patrzącym fmutek. | 
że Bog dla fiebie przywiedzionych do ? 
MoSitwa, nigdy nie opulzcza: tak i Tybery= £ 
Sz Konftantyn niektorego dnia chodząc |, 
o pokoju, obaczył na pawimencie krzyż f 
ly marmurowey tafli, z- figurą Chryftufa 
Pana bardzo pięknie wyryty - Zawoła- 
+ wizy z Dworfkich jednego rzecze: każcie: 1 
e czymprędzey wyiąć ten kamień ! nie go 4 
dzi fie tego mieć pod nogami, czym przed. | 
iacięłmi dufzy, czoła, i ferca zbro= ( 
Gdy wyjęli mularze ten marmur; 
ką taflę z tak pięknym krzyżem ję 
bli- ję 


niepczy 
jemy. 

drugą ta 
znaleźli: wyiąwizy i tę, gdy trzecią ta 
; € 
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ee takąż jak pierwfze dwie podnofzą, ali- 


Ści znaleźli niezmierny fkarb tam zacho- 
wany , ktory wynofił na milion talentow 
` | złota. Y tak ten Cefarzczyniąc wielkie dzię- 
' | ki Bogu, co był fzczodrym, daleko potym 

fzezodrzeyfzy, wfzyftek ten fkarb obrocił 
| | ma ubogich, na Klafztory, ico tylko mogł, 
dawał, wfpomagał ; nadzieję wfzyftkę w 
Bogu, nie w fkarbach położywizy. 

W ten przykład Monarchowie i Panewie 
jak w zwierciadło wpatrzyć fię mogą, mą- 


_ | będzie co dla uboftwa rozda. Boani nay= 

„ | doftatnieyfzy człowiek, kiedy bezbożny, 

, bogatym; ani nayubożfzy , „kiedy cnotli- 

" wy, ubogim nazwać fię może. 
XII 
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przypominając rožne przypadki 1 uboftwo ktoe 
rego obadwa wmłodości zażyli; 
fuje go że Kościoły wywraca, ġ 
| pofrzenienia palagi ro, 


7 Marek Aureliusz Cefar 
| gorze Celio, urodzony” 
'Trynakryi Krolowi zdrowia i fortuny. 


FORS 


D Nag w 


ja 
d | ; Er 
= (Gdy zwyczajem dawnych Cefarzow przod. 

kow moich , pierwfzego Roku Pano- 
nia mego do całey tey wyfpy, potym do 


» 


ofo- 


jąc zapewne, Że nikt dla tego ubogim nie 


rzytym froe © « | | 


e i dworu twego pifałem lifty , teraz 
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ofobno do ciebie amego odezwaćfię umy- 
qiłem. Monarchowie chociażby mieli wie- 
łe i obfzernych Krolewftw, niepowinni je- 
dnak o przyjacielu fwoim , ile dawnym i 
doświadczonym zapominać. Jednakże 
wziąwfzy pioro, długo zaftanowioną trzy= 
małem rękę, myfląc wcale poprzeltać tey 


korrefpondencyi: nie dla leniftwa, ałe dla * | 


wftydu mego, gdym widział, żeś dał oka- 
zyą do urazenia całego Senatu. Wiedz 
otym, że z obowiązku dawney nafzey 
przyiaźni, cokolwiek tobie niepomyflae- 
go ftać fię może , rowny dla mnie żal i 
krzywda. Dobrze to wyraża Euripides ' 


co fię z dufzy kocha , ftraconego z dufzy | 


Niżeli do tego przyftąpię, co mię do tey 


mi 


Żałować potrzeba. “ l 


korrefpondencyi pobudziło , wprzod ci i 


' niektore obroty młodości nafzey na pa- 
mięć przywieść mufzę , ażebyś wiedział , 
j ġa wychowała poniżonych, i 
zo pofadzonych fzanuje. 
y $rawdziwą pomyflno- 
może, jako ten, co dawne 
biedy fobie napamięć przy- 


rencie dalfzy poftępek, znacznie uczyni 
li. Z tamtąd udawfzyfię do Rhodu, jam? 


już uczył fię Krafomowitwa , tyś fluc 
Filo= 


RAE 
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Filozofii; po fkończonych łat dziefiąciu , 
udaliśmy fie do fłużby Zołnierfkiey w Pan- 
nonii, gdziem fię oraz Muzyki nauczył 5 
taka jeft młodości nieftateczność, ażeby 
każdego dnia infze Kroleftwo poznać, 
proceder życia fwego odmieniać , nigdy 
jednym nie kontentując fię ftanem. W 
tym pielgrzymowaniu tak rownemi laty y 
jak fłodkim towarzyftwem , wpoł z biedą 
zmiefzanemi żartami ciefzyli fwoję nę- 
| dzę tak wielką, Że nie tego, w czym wie- 
| du opływało, ale tego, co niektorym zby- 
walo, bardzo życzyliśmy fobie pozyfkać. 

| Pamiętasz dobrze żeglugę nafzę przez 
morze Adryatyckie do Hellefpontu , że 
g nawałnością będąc zapędzeni, wpadliśmy 
w ręce arcy-zboycy jednego , gdzie nay- 


"SILŹRĆ. . KUGIGERECE: — GEIR TNA EEK 


wiofeł, a nie do ciężfzey roboty i tak 
przez dziewięć Miefięcy , niewiem, czy 
mniey było chleba, ktoregośmy pragnęli , 
czy więcey bicia, ktorego nie brakowało, 
Pamiętasz i o tym, gdyśmy w Rhodzie od 
Epirotow Krola zamknięci , w oblężeniu 
14. Miefięcy byli, a przez dziefięć z nich 
' żadnego mięfa niejedliśmy, procz dwu ko- 
"tow, jednego kupionego, drugiego ukra- 
dzionego $ BĘ 

Pamiętasz i otym, gdyśmy w Tarencie za- 
ofzeni byli na folenny Feft Dyany, anie 
ziło fią wniść do iey Kościoła , ktoby 

nie 


więkfza nafza była pociecha, ufieść do 
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nie był w nową fuknią uftrojony : mufie- 
liśmy fię wyinowić z przyczyny, żeś miał 
wytartą fuknią, ja podarte trzewiki. 
Pamiętasz, gdyśmy w Kapuy chotowali , 
że nas dietą leczyć nie było trzeba: bo nie 
z obciążonego zołądkaz ale z wygłodzone- 
go pochodziła fłabość ; Retropus Medyk 
Akademicki żartem, ale do prawdy rzekł; 
moi Synowie! nie boycie fię, a byście dla | 


obżarftwa mieli śmierć połknąć; taka na JĄ 


ten czas była tam drogość, a ki niedo- 
ftatek u nas, Że nie w ten czas kiedy by- 
ło trzeba, ale w ten czas kiedy niebyło co 
jeść, głodni fpać chodziliśmy. 
Przypomnę ci o Flawii Wiefzczce w 1 
Neapolim, gdyśmy ciekawością uwiedze= 
ni, pytali fię o dalfzym proceder ze życia 
nalzego; mnie Cefarftwo , tobie Krole- 
ftwo kiedykolwiek przyfzłe wrożyła, kto- 
rą odpowiedź za żart, abardziey za wzgar- 
dẹ fądziliśmy. Anibez przyczyny zadumieć 
nam fię nalezalo: więcey bowiem fortuna f 
ww przewroceniu, niżeli w wyniefieniu lù- $ 
dzi fił fwoich doświadczać zwykła. Uważ 4 
tedy możny Krolu moc Bogow, obrot for- 
tuny, i rożność czafow, gdym miał zpra- 
cowane ręce od wiofeł zbojeckich, ktożby 
rzekł, żeby mi w nie Berło Rzymikie do 
rządzenia oddano ć Gdym zgłodniały w 
Kapuy chodził, żeby do zbytku potym > 
wizyftkie ż żywnością opatrowateni NJ ; 
y 
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byw ten czas pomyflił > gdyśmy za nay- 
_więkfze łakoci ukradzionego kota jedli, 
żebym od naywybornieyfzych łakoci miał 
teraz obrzydzenie £ Albo na ten czas 
F gdym do Kościoła dla podartych trzewia 
| kow whiść nie śmiał, komużby fię w głos 
|| wie zmieścić mogło, że na tryumfalnym 
©" wozie do Rzymu wjeżdzać , i na ramjoa 
4. nach godnych ludzi niefiony będę ? Kto- 
|  Żby to pomydlił, że to oczyma obaczę w 
Rzymie, co z bałamutnych uft wiefzczki 
ftyfzałem w Neapolim? Jak wiele ta- 
kich liczyć fię może, gdyśmy w Azyi oba- 
dwą byli, ktorzy Rzymikiego i Sycyliyfkie= 
' go Fanowania fobie fercem życzyli, i 
ge nietylko od godności odpadli, ale i życia 
>  prędzey niżeli fię fpodziewali, pozbyli, a 
/ Śmierć, ktorey fię nie obawiali, połknęli, 
Gdyby fię był kto owego Tyrana Ląodyka, 
, ktory pragnął Sycyliyfkiego Kroleftwa, i 
Rufa Kalwa Konfula, ktory na Cefirftwo 
| Rzymfkie przez moc fię wdzierał, pytał ; 
jakiegoby fię fukceffu fpodziewali? Przy. 
fiągłbym, jakby i tamci Przyfięgli, że tak 
pewną mieli tego nadzieję , jak my o fo- 
bie żart i powątpiwanie. Tak to zawfze 
_ bywa że nadęci ludzie prożnemi fię tylko 
paść mufzą bez fkutku nadziejami ; dzi- 
Wna zaprawdę i śmiefzna rzecz: że ci 
przed oczymi mieli godność i rękoma ją 
€hwytali, a nam >» w mydfli doftąpienie te- 
| go 
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go. zmieścić fię mogło . Pokazała fortu- 
na w tym famym moc fwoję, czyniąc co . 
chce, rozkazując jak jey fię podoba, aže- | PA 
by i defperaci nie tracili nadziei: i pełni | 
nadziei Żeby fię nie ubefpieczali : ktora | 
rzecz mufi bydź nayciężfza : bo niemasz b 
tak mocney cierpliwości Żadnego , żeby | 
to znieść mogł:bez żalu, widząc że infzy i 
bez pracy i myfli to bierze, czego 6n Z „kt 
wielkim ftaraniem i potem czoła fwego Eto 


doftąpić nie mogł. prz 
Niewiem czy z pofpolitym zdaniem trzy- | BE 
„mać, że wfzyftkie rzeczy od faczęfliwości | PU 
mü 


zawifły, czy z mędrszemi Filozofami, że | 
od Bofkiego zawiiły fporządzenia: wczym | kry 
prawdę mowiąc, nic tam fortuna ani p 
fzczęście hie potnoże, gdzie Bog fwojey nie | 
rzyłoży ręki; niechfię fiłą, jak chc kto 
przyłoży ręki; miechlię ią, J 45 
* pyfznowyniofłe głowy., niech pracują, jak | ba 
mogą dumni i hardzi ludzie , daremny + 
-we wfzyftkim obrot i praca do doftąpienia. zall 


anowania, jeżeli Bogowie będą temu | ZZ! 
przeciwni. Ale czy fię to dzieje z woli Bo- = 
eż: 


gow, czy przeciwnym fortuny zdaniem, 
nayczęściey jednak widziemy: do nifkich | Pot 
rzeczy przez pokorę zmierzających ludzi, se 
na wyfokie _ wyniefionych fzczęście 5| a 
przeciwnym fpofobem wyfokie fobie w! c 

łowie rofzczących godności, ledwo nie 
pa famey położonych ziemi. 
Wielom fię częfto Śni , "niewiedzieć 
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|. { jakim panowania, a oczy przetarfzy ze 
o , fnu, widzą fię bydź niewolnikami. Nie- 
>a | pamiętam, abym co rownie dziwnego czy- 
qi | tal, co czyni ludziom godność, i cico 
a | Wchodzą z nig. w intrygi, powinni bydź 
;z | bardzo oftrożnemi, i wcale Jey niedowie- 
yy  rzającemi. Taki jeft umył przeciwny ho- 
zy | horu: kto go nie zna, temu fię wprafzaz 
z Kto go fłuchać niechce, z tym rozmawia, 
ro kto mań.nie patrzy, za tym chodzi x kto 
"przed nim ucięka, tego goni, kto go za. ` 
y- nic ma, tego fzanuje. Niechcącego przy- 
ci  Mufza, nieprofzącemu daje, nieznajome= 
że mu fię powierza, przed fzukającym fię 
rt kryie.. Na oftatku to nayofobliwfza, że 
m F tym gardzi, kto go naybardziey pragnie., 
ie | X dla tego częfto o tym z fobą myflę, nad - 
| ktorym więkfze politowanie mieć potrze- * 
ak ba: czy nad niegodnym, a do godności bez 
ny Włzelkich zaflug wyniefionym , czy nad 
ja Zafłużonym ,¿ a bez przyczyny z godności 
nu | ZrzaconymŹ Ale miłofierne ferce ebudwy. 
jo. godnych politowania ofądzis niegodny , 
M, jeżeli wyniefiony na godność, ani wątpić, - 
ich Potrzeba, Że upaść mufi; dobry gdyby 
izi, Mie umarł, rozpaczaćby mu trzeba , żeby. 
a jp mial z dołu kiedykolwiek „powitać. ` 
w, Gdyby wfzyftkie upadki były. -jednym 
fpofobem » Wfzyfcy jedną dźwigali fie ł 
zaftawiali ręką! ale jedni upadają na kola- 
, drudzy wywracają fię na twarz , inni 
Ez ona 
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na bok, cifię potkną, a nie upadną, innym q 


w przepaść lecącym poda kto rękę, że z, 
ich podźwignie. To jeft: jedni tylko fzwan- | : 


kują na honorze, nie fzkodując na fora | 
tunie ; drudzy tak upadają, że w fmutku | gy 
ledwo fortuny iżycia nie tracą; innitak | 
fię wywracają , że honor, fortunę, i ży« | 
cie tracić mufzą; doznawfzy tak niemiło= s wy 


fierney fortuny, iż gdyby więcey zaftała, | 
i wi iąć j i Fa 
ęcey co wziąć. mogła, tedyby jefzcze ki 
tym nie była nafycona» » ty 
$. XIIE. ni 


Kończąc lift Cefarz, radzi Krolom i Xiążę | 4, 
tom, aby fig Bogow bali, o Kościoły dbali, i de- | 
kret od Senatu przeciwko Krolowi Sycyliyfkie- | àl: 
mu o wywrocenie Kotciota, jaki fłanął , wye | „m 
raża. | 
(Cokolwiek dotąd mowiłem, abym cię ftro- 1 že 
fował , iobfzernie twoję niegodziwość %3 
- ma oczy wyrzucił, uczyniłem jako Medyk, oz; 
ktory kiedy przykre igorzkiepodajelekar- py, 
ftwo, w fłodki je wmiefzać ma zwyczay | foy 
choremu konfekt. SĘ 
Była tu 13. Calen. Febr. w Senacie życia | py; 
twego dość obfzerna relacya przyfłana od | jąc 
Cenfora, ktory na rewizyą do Sycyliy był | `“ 
wyfłany. Wiefz o tym dawnym zwyczaju „| pai 
Że co trzeci rok wfzyftkie podległe Rzym- . poj 
fkiemu Panowaniu Prowincye luftrować | 
zwykli. Bo niefprawiedliwa byłaby rzecz, | jew 
żeby Monarcha o famyim > > hołe| %y 
ow 
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BO dow i czynfzow pamiętał, a. nie fpytał fię, 
€ jeżeli poddani: w fprawiedliwości nie ciers 
= , pią krzywdy jakiey od Przełożonych. 
"| - Był' tedy: Kompat, jak pamiętam. życia 
s | twego odCenfora przyfłany taki: żeś w 


jedzeniu pomiarkowany, w napoju trze- 
_ zwy, w wydatku pomiarkowany, przeciw 
Wdowom miłofierny, Ociec fierot, fłużą* 
cym wdzięczny, w karaniu łafkawy, po» 
koy kochający, w przymierzu wierny: to 
w tylko nagannego, Żeś przeciw Bogom 
„ mie nabożny, ico do ich chwały należy , 
£ | oziębły i opufzczony. BE 
| _ Ajako zoftawiwfzy w-obronney fortecy: 
| alanieprzyiaciela jednę fortkę, ta choć nay- 
f” | .mocnieyfza ruynowaną bydź mufi; do te-. 
. go podobieńftwa należy, wielkie Xiążet 


a że mało pomoże polityczne w światowych. 
_ zabawach życie, jeżeli w Bofkich rze- 
9 czach opulzczeni i niedbali będziemy. 
[= 


„, Pierwiey należy zamknąć i zatarafować 
Y  fortki, żeby do poddańftwa przyftępu złe 
„ nałogi nie miały , aniżeli mocnić mury i 
! bramy przeciw: nieprzyiaciołom fztucmii= 
d jącym: do Miafta. 
ył Niechay rozumie, kto- chce- jak mu fiè 
' 2! padoba, ja oto niedbam ; ale co do mnie 
; Bależy, Śmiele kończyć mogę: ktokolwiek. 
` Bie fzanuje i nie czci Bogow , wizyftkie: 
jego cnoty za wyftępki liczyć fię mogą. , 
ilozofii Duchowney jeft powizechne 
8 Ez adas 
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zdanie takowe: nie dla względu na czy 
niącego ; ale jeżeli fie Bogom fpodoba i 
przyiemny będzie, dopiero fię cnotą na- 
zwać może uczynek. Tę Regułę trzy | 
mamy Rzymianie, to Filozofow jeft zda- 
nie. 

Między Śmiertelnemi; w śmiertelnych, i, 
z Śmiertelnemt niemasz nie dofkonałego.. 
jeżeli nie przez Bogow, w Bogach; it z Bo- 
gami dofkonałości doftąpi. Gady tedy lu- 
dzie fą ułomności podlegli, coż czynić mo 
gą przez fię, tylko upadać i grzefzyć? Co 
gdy tak jelt: rozumni Panowie do wfzy- 
ftkich fkłonności poddanych ftofować fię 
mogą i powinni , procz tych co do Botkiey, 
należą wzgardy, ktora gdyby fię ftać mia- 
ła , wprzed ją potrzeba karać , aniżeli ją 
uczynić kto pomyfli. Nie rządcą ludu ten 
zwać fię powinien, lecz Tyranem, ktory 
do żemity krzywd włafnych prędki, a co 
Bogom fię ftanie, niedbały i oziębły. A 
jeżeli Tyranem tego zowiemy, co Miafta 
burzy, lud zabija, niewinnych przefladuje, 
gwałty czyni, Kroleftwa nifzczy, czymże 


 fię ten od niego rożni, Ktory Kościoł 


gwałci, Bogow nie czci, Xięży nie fzanu- 
je; 2 sżywięcey ktory Bofki honor za ni 
nie ma $ i 


ry przeciwko Bogom fwoim jeft zuchw 


Niemasz więkfzego Tyrańftwaę 
ani to Imię fprawiedliwiey komu należy, 
jak temu Monarsze, Xiążęciu, Panu, ktos , 


G ga BE 
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fym. Zadney takiey niemasz niecnoty , 
ktoreyby fię nie dopuścił , jeżeli porzuci 
bojaźń ifzanowanie Bogow. 

Lykurgus Krol fławny lLacedemorow, 
między infzemi prawami ito poftanowił 
(co dla potwierdzenia propozycyi mojey 
przytaczam, ) żadnemu nie będziefię go- 
dziło ILacedemończykowi brać od. IŃrola 
jakiey daniny, honoru, albo wakanfw, 
kiedy nie będzie do Bogow fwoich nabo- 
Żny, i nic na chwałę ich czyniący. Coe) 
kolwiek tedy od ludzi, nie od Bogow pos 
chodzi, nietylko mniey dobrym, ale wcale 
niebefpiecznym. i niepożytecznym: nazwać 
fię może. 

O chwalebny Kro! o- złote czafy” e 
fzczęftiwe Kroleftwo! w ktorym konie- 
cznie dofkonatych: cnat mufiałfię znaydo= 
wać Monarcha, że do famego fzafunku 
zafłużonego chleba i honoru trzeba była: 
Życie: wieść nie: iaganne i świątobliwe:. 
Albowiem: za nikczemne: te rzeczy i nie» 
pożyteczne mieli, ktore z. rąk niezboa 
żnych pochodziły Panow. 

Uczyniłeś kochany Xiąże-rzecz tak fżpe- 


tna, tak obrzydliwą, Że: mię wftyd tego 


wipomnieć; iż dla rozprzeftrzenienia pa” 


łacu {wego ftarodawny: rozrzuciłeś : Ko» 


Ścioł, czego nietylko czynić, alei pomy- 
flić o tym nie byłeś powinien ;- bo lubo 


„, kamienie, z ktorych poftawiene-Kościoły, 


F4 Ma- 
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mało ważą , ale Bogowie , ktorym fą po- | 
Święcone , wiele mogą. Wiedz że ten 
uczynek jeft taki, iż z przeprofzeniem 
mowiąc moy Krolu) mnie wielkie zadzie | 
wienie, Rzymowi całemu urażenie, Sena- 
towi żal i boleść przyniofł, tak dalece, że | 
nietylko cię mieć za nieprzyjaciela, ale i o 
karę wielką na ciebie wfzyfcy zębami 
zgrzytali ; czemu fię nie dziwuy - Mają 
Rzymianie to mocne mniemanie, że Krol, 
ktory fię waży Kościoły obalać, mało trzy» 
ma o Bogach, aby byli nieśmiertelni i na 
Niebie miefzkający . Chciałem przez 
wfzelkie fpofoby, moy Krolu. (gdyś mi jeft 
tak dawno przyiacielem i w infzych cno- | 
tach nie poflednim ) pogodzić cię z Sena- 
tem ido przyiaźni przywieść , ale gdy 
niemasz fprawiedliwey racyi do wymow- | 
ki, nie wprzod ci tę winę Senat odpuścić 


„poftanowił , poki oczywiftey w tobie nie | 


obaczy poprawy. Co niejeft z twoją 


_/Krzywdą: wfzak Żadną rzeczą bardziey 
- młodfzych nieurażają fię umyfły , jak gdy 


fiebie karanych, możnieyfzych ani ftrofo- 
wanych widzą. Rz | 

Dla czego poftanowił Senat, ażebyś bez | 
wfzelkiey odwłoki Kościoł od pierwfze- | 
go daleko więkfzy, wfpanialfzy, ozdo- 
bnieyfzy i bogatfzy wyftawił, i tyle Żebyś | 
na rozfzerzenie tego Kościoła przydał 
mieyfca z pałacu twego, ileś Kościołowi | 
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dla pałacn ujął. Co gdy uczynisz, nietyl= 
ko mowom: złym o tobie zamkniesz ufta , 
| ale i fzczęfliwym nazwać fię możesz, kie- 
, dy nie tobie Kościoła Bogowie, ale ty Bo- 
| gom pałacu fwego uftąpisz. 

A że na tak wielki wydatek , jakiego 
potrzebuje taka naprawa Kościoła, wiem, 
że wyltarczyć nie możesz: 6o. tyfięcy HS% 
na wipomożenie ( co żeby fię potajemnie 
ftało) przez mego Panucego Sekretarza 
pofyłam , ktoremu iw uftnych odemnie 
propozycyach chciey dać wiarę. 

Przytym pofyłamci łańcuch złoty od Nilu ` 
mi przyfłany, ktory na mnie jeft wąfki, ale 
rozumiem, Że ci będzie zgodny i ozdobny. 
ae $. XIV. 
| „Jak wielcy czciciele Bogow fwoich byli, Bat- 
F wochwaley . : 

Starodawni FHiftorycy Rzymfcy fiedmiu 

Krolow z początku od założenia Rzymu 

opifują, ktorzy przez 244. lat panowali. Z 
, tych drugim Krolem po Romulufie był 

„Numa Pompilius, ktory infzych po fobieidą- 

cych pochwałami przewyżfzał „ dla tego 
tylko, Że wielki był Bogow czciciel. Za- 
rowno Rzymianie tych chwalili i kochali 
Krolow, ktorzy czcili Bogow: jak i tych, 
ktorzy odważnie „zwyciężali nieprzyia= 
| cioł. Był zaś ten Numa tak pobożny, iż . 
, całe Miafto Bogom poświęcił, a fobie na - 

przedmieściu dom wybudował, ezyniącfię 

x Mie- 
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niegodnym miefzkać w mieyfeu Bogom 
A LJ . 
poświęconym. 

Piątym Krolem Rzymfkim był Tarquinius 
pierwizy (nazwany Starym )tak dobry È 
ludziom miły, jak nienawidzoay i obrzy= | - 
dliwy Tarquinius Pyfzny, procz wielu chwa- 
lebnych dzieł nie mniey dla czeti bojaźni 
Bogow, jakodlauczęfzczania do Kościołow | 
był wychwalany ; ten nie kontentując fię: 
temi, co zaftał, wybudowanemi Kościołami, 
założył Kościoł wielki jowifzowi na miey- 
fcu jednym wyfokim Capitolium nazwa- 


i 
i 
8 


„nym, ztey okazy, że fundamenta głębo+ 


ko kopiąc znaleziono głowę człowieczą 
nienarufzoną. Takiey tedy wfpaniałości 
był ow Kościoł, żę jako Jowifza Rzymia= 
nie mieli za Boga wfzyftkich Bogow, tak 
ten Kościoł wfzyftkich Kościołow nazy- 
wali głową ; oraz wrożyli z owey znale= 
zioney głowy, że Rzym za czafem. całego 

świata ftaniefię głową. ` 
Furius Camillus, Wodz odważny i faczę- 
fliwy, jednak niżeli fię rufzył z Woydkiem 
w pole, wprzod zawfze świetne i wielkie 
Bogom czynił ofiary , i jeżeliby: go: zwy* 
ciężcą powrocili, uczynił flub wiełki dla 
nich wyftawić Kościoł : dawny bowiem 
był zwyczay; Że Wodzowie: Rzymfcy, 0* 
debrawfzy wyprawę odSenatu, wfpaniałe 
zaraz czynili: fluby, cokolwiek. pamięci 
godnego wyftawić. w Rzymie. Powrocie 
wizy 
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wizy Camillus zwyciężcą nad nieprzyia- 
ciołmi, nietylko obiecany wyftawił Kos 
ścioł, ale też wfzyftkie doftatki i zdobycz 
przywiezioną z woyny , na ozdolię jego i 
 ubogacenie oddał. Gdy niektorzy Offi- 
cyerowie Woyfkowi mowili , że, Bogom 
dofyć jeft intencyą i fumnienie ofiqrowaćz 
a Żołnierzom pieniądze i fkarby rozdać 5 
odpowiedział Camillus: ja przyiaciele, pro= 
filem ojedne zwycięftwo Bogow;, a od 
nich odebrałem nad fpodziewanie więceyz 
dla czego fprawiedliwa rzecz jeft , gdym 
wobietnicach był fkąpym, żebym touczyn- 
kiem nagrodził; a jeżelim czynił dzięki 
za wyświadczone mi łafki, tak gdy więcey 
dam niżelim obiecał, rozumiem , że dale- 
ko ta rzecz Bogom przyiemnieyfza bę- 
dzie . s 
Gdy wiełką zaczeli woynę Rzymianie 
z Wejąmi, całe dziefięć lat woblężeniu 
trzymali Miafto Weję, aż na koniec pod- 
kopawfży fię pod mury, wyfzli w fam Ry- 
nek ziemią, i Miafto wziełi. Sztuka to 
jeft wojenna przezornych Wodzow , że 
czego fiłą dokazać nie mogą , fortelu za- 
Żyć za zwyczay nie przepomną. Pierw- 
fzy tedy ten wynalazek Kamillowi przy= 
pifany bydź powinien. ź 
Camillus Didlator, ktorego ftaraniem do- 


byte Miafto, obwołać każał: żeby bez- y 


bronnych nie zabijać ludzi. Co zrozu» 
- miaw= 
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miawfzy Garnizon Wejow, wfzyfey bróń 
porzuciwfzy obronili życie, ktory przy- 
kład chwalebny godny aby w wieczney 
był zapifany pamięci: więkfzą fławę zalłu= 


gują fobie zwycięfcy miłofierdziem , jak 


|  "[yrańftwem nad niewolnikami. Ale da- 


leko więcey wielbi tegoż Dyktatora nad 


ten miłofierny uczynek świątobliwość: że: | 


nietylko Kościołow łupić nie pożwolił „ 
ale fam z wielką uczciwością i pofzano-= 
waniem Bogow i fprzęty Kościelne zes 
brał. Naprzod Janonę, jako Krolową Bo+ 
gow do Rzymu zawiozł, i Kościoł na Go* 
rze Awentyńfkiey wfpaniały zbudował, i, 
infze Bożki ze wfzyftkim . Kościelnym 
fprzętem tam złożył. 


Rzymianie mieli ten zwyczay: czym = 


-więkfze otrzymali nad nieprzyiacielem. 
zwycięftwo, tym z więkfzym ufzanowa= 
niem zwyciężonych czcili Bogow.  Przy= 


tym otrzymawfzy wiele zwycięftw , po= | 
ftanowili koronę złotą czyli czarę wiel- | 
kiey wagi kazać zrobić, i ten dar Apolli- 
nowi do, Delfow odefłać . Gdy tedy | 


złota brakowało w fkarbie , Niewiafty' 


Rzymfkie umowiwizy fię zfobą, wfzyftkie: | 
fwoje złote manele i łańcuchy zniofy na 
tę ofiarę; za co wielkie od Senatu odebra- © 
ły Przywileje: naprzod pozwolono im 
wieńce na głowach nofić, potym kareta» | 


mi na publiczne igrzyska jezdzić, p bez. za= 
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fony na twarzy do Kościołow chodzić : 
inaczey dotąd tego wfzyftkiego nie ga- 
dziło fię im zażywać. A że wioząc tę wotyw» 
kę Pofłowie /alerius, Sergius, Manilus do 
Delfow (jako Liv. Lib. s. wfpomina, że 
co Rok Rzymianie te upominki pofyłali 
Apollinowi i od niego wyroki odbierali ) 
trafiło fię , Że ciż Pofłowie nie daleko Sy- 
| ©yliyfkich brzegow, wpadli Rozboynikom 
Liparytańfkim w ręce, ktorych gdy przy- 
wieźli do Liparow , Obywatele tameczni 
zląkfzy fię Imienia Rzymfkich Pofłow, 
oraz darow Bogom ofiarowanych, ktore 
Apollinowi wiezłi „ nietylko ich wolno- 
ścią darowali, ale i konwoy kilka galer 
| do famych Delfow z niemi pofłali, ktorą 
, ludzkość tak mile Senat przyiął, że mię- 
fzkających Liparytańczykow w Rzymie 
przyjeli za Patrycyufzow, a odległych co 
byli Konfederatami, przyjacioł Imieniem 
regalizowali, przytym dwu Kapłanow Li- 
parytańfkich przyjeli do Kościoła Jowifzo« 
| wego, czego nikomu z przychodniow nie 
wyświadczyli, famym tylko Patrycyufzom 
ftarym i zaleconym cnotami Urzędow Koe 
, ścielnych powierzano. 5 
'  Zmaydujefię tych Hiftoryi, ktorefię tu 
namieniły, wLiwiuszu Lib. 4. €? 10. więe 
, €ey iobfzerniey opifanych, ale do mojey 
. mąteryi dofyć: i temi mogę zawftydzić 
| Chrześcian, jak ci Poganie byli w 

ai” 


U 


f 
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falfzywym Bożkom nabożni, pilni, świą- 
tobliwi,” a jak my przeciwko jednemu 


„prawdziwemu Bogu oziębli, opufzczeni, 


niedbali, nie nabożni. Szpetna o tym t 


swfpominać, jak itarzy Rzymianie Bogom 


fwoim; nikczemnym tak przykładnie fu- 


żyli, amy Chrześcianie, chwała Bogu! że 


` więcey! dła zwyczaju, jak dla gorącości 


Ducha, nasze odprawujemy nabożeńłtwa. 

Dziwują fię temu wiele ludzi: dla czego 
Bog tak wiele im zwycięftw dawał i do- 
brodzieyftw czynił, kiedy ci nie dla Boga, 
ale dla Bałwanow te ofiary oddawali Na 


| co odpowiedzieć może fię tak: gdyby byli 
-ci Poganie jednego prawdziwego Boga 


Í 
| 
f 


poznali, te wfzyftkie Nabożeńftwa, Ofiary, | 
Fundusze, co czynili wielu Bożkom, jes 
dnemuby czynili Bogu; i tak, że Bog jeft 
fprawiedliwy, doczefnemi dobrami dobre 


. o 


„uczynki im nadgradzał, nie dla tego, że- 
by trafili do końca i prawdziwego celu 5 
ale że do niego zmierzali i trafić pragne- 
li. Wiemy o tym Chrześcianie , że nies 
tylko na uczynki, ale i na intencye Bog | 
patrzy. 

Dziwują fię niektorzy Panowie Chrze- 
ściańfcy, czemuim Bog tak nie dopomaga, | 
albo że im fię tak nie fzczęści, jak fię fzczę: 
źciłó Bałwochwalcom 2 Na co odpowie« . 
dzieć fię może: albo fą dobremi, ałbo złe- | 
mi; jeżeli fą dobremi: wielką by im Bog | 

czynił | 


+ 
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czynił krzywdę, za wierne fobie ufługi 
płacąc fkazitelnemi i przemijającemi do- 
brami: więkfza jeft jedna zapłata wieczna, 
jak milion doczefnych. 

Jeżeli Panowie fą złemi, niefprawiedli- 
wemi, o Kościoły i fieroty ubogie niedba- 


| jącemi, a naywięcey Boga nie kochające- 


mi, ani wzywającemi ( precz gdy jakie 
niefzczęście przycifnie ) jeżeli tedy takie- 
mi fię znaydują: rzecz jeft fprawiedliwa, że 
ich Bog ani wyfłuchać, ani im chce dopotnoc; 
przyfługa Bogu z miłości, nie z bojaźni 
oświadczona, milfza jeft niżeli ta, ktorą 
ftrach, albo potrzeba wymuńfi. 
$ XV. 

Dla piąciu przyczyn pobożnością i cnotami 
Chrześciańfkiemi Krolowie poddanych prze- 
wyż/zać, i do dobrego bydź wzorem powinni. 


A Żebym dalfze materyi przedfięwziętey 
dowodżił przyczyny: pięć fądzę bydź 
przednieyfzych przyczyn, dla ktorych o= 


/ kowiązani fą Krolowie, bydź cnotliwemi; 


cnoty zaś Imieniem rozumiem Religią, bo- 


jaźń i miłość Bofką: gdyż tylko ten zwać 


fię może cnotliwym,„ ktory w Wierze 


| Kościoła Chrześciańfkiego , w bojaźni i 
g0; J 


— miłości Bofkiey jeft dofkonałym . 


Z pierwfzey tedy przyczyny obowiązek jefe 


| Krolow: bać fię, czcić, kochać, i chwalić je- 
_dnego Boga; ponieważ jegofamego tylko, 


niko- 
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- nikogo więcey na ziemi i ua Niebie wyżfze=, 


go nad fiebie nie uznają. Zadney rzeczy te» | 


dy niemasz tak mocney na świecie, ażeby 


"Bolkiemu Majeftatowi podległa bydź nie | 


miała. Zaprawdę jeżeliby Krol nie pa- 


miętał otym , Że z wfzyftkich rządow | 


fwoich będzie mufiał jednemu fiedzącemu 
na Majeftacie do rządzenia Niebem iświa- 
tem oddać rachunek, nieomylnemu zba- 
wienie jego byłoby podległe niebefpieczeń- 


ftwu. Gdyż ma niezliczone okazye do | 


grzechu, jeżeli rozumie, że znich nikomu 
fprawiać fię nie jeft obowiązany. 


a > 2 s! e . 2 f 
Druga przyczyna, że Krolowie, Xiążęta | 


i Panowie wfzyftkich poddanych cnotami 


poprzedzać powinni, jeft ta; że jako wię- | | 


cey mający więcey mogą ftracić jak 


wfzyfcy, tak też więcey niżeli wfzyfcy | 


Bogu fłużyć , Boga chwalić, i czcić go po- | 


winni. Bo tylko Bog te dobra dać, i nikt 
ich infzy odebrać, iznowu dać, jedno on fam 


może. Nie inaczey tedy mieć fię powin- 


ni przeciwko Bogu, tylko jak poddani | 
przeciwko Panu; jeżeli ktory poddany co | 
ftraci, albo mu nieprzyłaciel wydrze, nie | 
gdzie indziey, jedno do Pana fwego, kto- | 


l 
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remu fłuży, idzie, aby go poratował:ajee= | j 
żeli Krol, Pan od możnieyfzego Tyrana | y 
lub odprzeciwnego fzcześcia będzie przy- | r 
ciśnionym , niema już do kogo fię udać, k 


jedno do Boga, ale jeżeli mu dobrze fłużyz | 
bo i 
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bo nieflufznie i nie bez witydu u tego mo- 
żemy fię dopominać pomocy, ktoremu 
Żadney czci, ullugi, albo przyiaźni nie wy- 
świadczyliśmy. 

Trzecia : Powinni bydź Krolowie praw= 
dziwi i dofkonali Katolicy , cofię w tym 
pokaże, jeżeli ubogich podźwigną, ucie- 
miężonych bronią, do Kościołow ugę- 
fzczają, i wnabożeńftwie pilni, fzpitale na- 
wiedzają. Bo zate uczynki nietylko nad- 
grodę w Niebie mieć będą, ale ifławę na 

| świecie zafłużą, gdy tym przykładem drua 

| dzy pociągnieni toż czynić będą: bo jeżeli 
| Krolowie mało przykazanie Bofkie za- 
| chowują,i poddani nie będą dobrzy Chrze- 
Ścianie: jako zrzodło, gdzie naturalnie 
famo jeft gorzkie, iwody, ktore z niego 
płyńą, fłodkie bydź nie mogą. Ten Kroa 
łowie nad infzych Przywiley mają: jeżeli 
będą dobremi Katolikami , nie za jeden. 
tylko uczynek, ale za wiele odbiorą nade 
| grodę, że wielom do dobrego byli powo- 

| dem. Y wzajemnie nietylko za jeden 

| grzech, co go popełnią, będą karani , ale i 

 ząte wfzyftkie, co przykładem złym in«a 

| | nym byli do zle czynienia okazyą. Tak ©. 

' | jak Pafterz daleko ciężey karany bydź po» 

| winien, gdy z jego okazyi wilcy trzodę 

| rozfzarpią, aniżeli kiedy famo bydle zbry= 
| kawfzy fię, uciecze izginie. 

| Czwarta; Powinni Krolowie Chrześciań- 

Sa G cy 


"ciągną ludzie, ta od infzych mocni 
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fey wfzyftkich poprzedzać w cnotach; bo 
famemu Bogu rachunek z panowania fwe- 
go oddać mufzą. Gdy tedy dofkonale wies 
dzą, że Bog jeft fprawiedliwy , tak nay- 
bardziey fię ftarać powinni, aby był i mis 
łofierny: żeby znalazfzy lub nie znalazfzy 
w nich winy łafkawie i miłofiernie wyba» 

czyć i odpuścić raczył. W tym życiu. 
gdy ladzie ludzi fądzą, fprawiedliwie ałbo 

niefprawiedliwie, znofnieyfza torzecz: ile 

że więcey nie wiedzą jedno jak ludzie: mogą 

przez fwoy obrot odmienić i poprawić wy- 


_ rok; ale niefzczęfiiwym Krolom co fię fta= 


nie? Kiedy famemu Bogu fprawić fię 


. mufzą, ktorego ani flowy uwieść, ani da- 


rami oflepić, ani uftrafzyć, ani wymowić, 
fię nie podobna. 

Piąta: Należy Krolom bydź cnotliwfzemi 
nad wfzyftkich; ponieważ Żeby byli albo 
przyiemni, albo w nienawiści, fzczęfliwi, 


'albo niefzczęfliwi, z nikąd tego fpodziee 


wać fię nie powinni, tylko od Boga. Nie 
mało widzieliśmy takich Krolow, ktorzy 
wfzyftkie nadzieje pokładali w pomocy in: 
nych Monarchow, a tym bardziey byli od 
Boga opufzczeni: przeciwnym fpofobemy 
ktorzy nie od ludzi, ale Bofkiey wyglądaj 
pomocy, i Boga i ludzi natchnieniem Be 


 fkim pobudzonych mieli w ratunku. M 


oftatku cokolwiek pomocy ludzkiey za 
eyfzych 
lu: 


O = 
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ludzi może bydź przełamana s ale kiedy 
fię fam Bog przyłoży, ani od innych ludzi, 
ani od innych Bogow, żadna fię tam prze- 
ciwność i krzywda ftać nie imoże. Kto- 
rzy wiele zyfkują kraju „ wielkie dziedzie 
czą Kroleftwa, ftarać fię powinni o przys 
jaźń, © pofiłki, o alianse z innemi poftron= 
memi fąfiadami, a gdy tego koniecznie poa 
trzeba , niechże wiedzą Krolowie , Mos 
marchowie, Że nie tyle włzyfcy mogą lu. 
idzie, eo jeden Bog. Więcey zaifte ryk 
„jednego lwa zaftrafzyć może, niżeli wycie 
gromady wiłkow. Mogą, prawda , niee 
mało Krolowie fwoją pracą i przemylłem 
zyfkać , pofieść, zawojować, ale pytam fię 
tych famych: jakie mają fpofoby do utrzy- 
mania tego? Częfto widziemy , Że w 
krotkim czafie obizernego ktory doftąpi 
Pańftwa, ktorego ani obrotem ludżkim , 
ani fitami i mocą utrzymać nie można, Taa 
kąż mieli Rzymianie wolność w obizer= 
nym Pańftwie, na ktorą fiedmfet lat pra- 
cowali, a przez trzy lata z Gottami wos 
jujący, ftracili. Codzienne nas uczy do- 
wiadczenie, że dowządzenia dobrego dos 

mem fwoim, lub w rożnych przypadkach, 


, potrzeba nam od przyiacioł rady i pomo= 


cy. A jakże tak obfzerne Krolewftwa 
fwoim tylko dowcipem Krolowie rządzić i 


utrzymać mają bez Bolkiey pomocy.? 
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O Biancie, kto byli jego we wfzyfikich niefzczęe 


|. ściach fłateczney cierpliwości . Odpowiedzi 


rozumne na zadane pytania . 
MY wfzyfikiemi Narodami całego 
świata, ktorzy fię kochali w uczonych 


- ludziach, nie było nad Grekow, że nietyl+ - 


ko do uczenia fzkoł, ale też do rządzenia 
Pańftwem zażywano mądrych, według 
Platona świadczącego: że u Grekow albo 
Filozofi rządzili, albo rządzcy Fiłozofii 
uczyli, jako Laertius Lib, 2. de antiguitat . 
` Grecorum pifze. Czego insze "narody nie 
miały, fama Grecya tym fię zafzczycała ; 
że mieli fiedm niewiaft bardzo rozumnych, 
fiedm Krolowych wielce cnotliwych s 
fiedm Krolow fiawnych, fiedmiu Wodzow 
fzczęjliwych i bitnych, fiedm Miaft wfpa+ 
niałych , fiedm budynkow kofztownych 
fiedm Filozofow naymędrfzych. Z ktorych 
byli ci: Thales, ktory pierwfzy Cynofurę ; 


albo gwiazdę Żeglariką wynalazł, i żegla= | 
czow używać jey na morzu nauczył. So- | 


Jon Solaminus , ktory pierwizy W Atenach 
Prawa ftanowił . Chilon, ktory Z Aten 


do wfchodnich Krajow był polem. Pittas- 
cus, ktory nietylko Filozofii uczył „ale i | 


- Mytylenow był Xiążęciem. Kileobul, 


ftarożytney Herkulefa fzedł Familii. | 


- Periander , ktory Czas długi w Koryncie 
rządził. Bias, ten Pryeneńczykow 5. 
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O tym Biancie wiadomość do przedfię- 


wziętey materyi fłużąca jeft takowa: na 
ten czas, gdy Komulus w Rzymie, a £zechiefz 
w Jeruzalem panował , wielka między 
Mantyneyczykami i  Pryeneńczykami 
(ktorych oftatnych Filozofem, Xiążęciem 


- 1 Hetmanem był Bias ) zaczeła fię woyna3 


po rożnych potyczkach i krwawey bata- 
lii zwycięftwo otrzymał Bias: pierwiza tedy 
woyna była od Grekow Filozofowi zleco- 
na, iwoyfko w kommendę oddane 3 z 
czego fię niezmiernie ciefzyli Grecy , że 
nietylko mądrych Filozofów w Szkole, 
ale oraz znich mieli odważnych Rycerzow 
w polu, Ktorzy nie: mniey tak. mieczem 
fzczęfłiwi, jak i językiem: wymowni byli. 
Po ikończoney batalii, przyprowadzono 


- do Bianta wiele zabranych w niewolą Pa- 


nien. Mantyneyfkich, ktore według zwyw 
czajù wolno. mu było. przedać, albo za nie= 
wołnice fobie obrocić. Ten jako rozu- 
mny Ë wftrzemiezliwy Filozof, nietylko 
ich zaprzedać niechciał, ale bez: wfżelkiey 
krzywdy i zgwałcenia., udarowane wol- 
mością, podarunkami , fukniami , odefłał 


> wfzyftkie do włafney Oyczyzny. Co za 


dzieło heroiczne i wipaniałość umyfw 
poczytać potrzeba, Że nietylko więźniow 
wypuścił, ale i Parmy niezgwałcone za- 
chował. Częftokroćzwyciężeni od zwya 


 «iężcow orężem przemozeni w Kayda- 


nach 
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nach idą, zwycięzcy pożądliwością, zbyt= 

kami, niecnotami, rofkofzami zwyciężo- 

nych zarażeni, fami ginąć mufzą. Z wiel- 

kim ten poftępek Biafa tak Grecy, jak È 
fami nieprzyiaciele'przyjeli ukontentowa- 

niem i pochwałą : dla czego wyfłali Po- 

{flow Mantyneyczykowie profząc o pokoy;. 
który między niemi wieczny i nierozerwa= 
ny ftanął , z tym. obowiązkiem : aby Man- 
tyneyczykowie na wieczną pamiątkę wy* 
ftawili Biafowi kolumnę, za: ktorego po- 
wodem pokoy był uftanowiony. Więcey 
bowiem ten zafługuje chwały, ktory nie- 
przyiacielfkie niezgody pogodzi,. aniżeli 
ten, cofię krwią z nich na placu. wylang 
nafycić nie może. 

- Kalerius Wielki powiada : że potym Mia- 
fto to Pryeneńfkie od: nieprzyiacioł Bian= 
towi wydarte, Zona zabita, dzieci w nie- 
wolą wzięte, pomiefzkanie fpalone, dobra. 
rozfzarpane; tak że dla uchronienia życia. 
do Aten uchodził, i w tak opłakanym bę= 
dąc ftanie żadnego znaku fmutku po fobie 
nie pokazał, wefoło fpiewając fzedł dro- 


mieniem patrząć na jego wefołość, do kto= 
rych on zaczął tę mowę. 


82: 
Dziwować fię poczeli niektorzy, z zadw- | 
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Mowa Bianta mądrego Filozofa. 


Ja mi Oyczyzna wydarta: z Żony gdzie. 
ci, z dobr jeftem ogołocony, ktokolwiek rozu- 
mie Żem co [wego własnego firacit , ten ani co 
to jeft fortuna? Niewie, aninauki Filozofii wcale 
nie rozumie. Tego wfzyfikiego utrata fzkodą - 
fig zwać nie powinna, gdy Życie zofiała, i niena- 
ruszona fława;, ażebyście uznali, że to prawda, 
chcieycież dobrze, co rzekę uważać i zważać? 

„Jeżeli nieśmiertelni Bogowie dopuścili, Že to 
Miafto w-ręce mieprzyjacieljkie i tyrańfkie wpas 
dio, dopuszczenie to fłato fig [prawiedliwie: gdy 
bowiem niechcieli świątobliwych nauk dobrowol- 
nie od. mądrych ludzi ffuchać i zachować , nic 
tedy fprawiedliwszego, jak że tyrańfkie rozkazy 
w jarzmie niewoli peźnić będą mufieli . czeżeli 
Żona moja odnieprźyjacioł zabita, jeftem pewien, 
Że ito nie flałofig bez Bogow-woli, ktorzy kaga 
demu kres Życia naznaczają, dla czego mam na 
to narzekać, kiedy od pierwszego momentu życia 
jey ten koniec był pofłanowiony! Dzieje fig to 
częfto, Że ktorzy zbytnie fig wtym, życiu kocha- 
ję, prędzey ich śmierć niespodziewaną i nie- 
wczesna nawiedzi, aniżeli tych co mniey o nie 
dbają. Synowie moi fq także Filozofami, w 
enotach.nie pofiedni ; chociaż wtyrańfkie wpadli 
ręce, nie mogą fig dla.tego nazwać więźniami: 
bo nie jeft to. zaprawdę: niewolą, gdy ręce. nogi 


| mdańcuchach. i kaydanach , kiedy umyfł wolny, 


G4. fumnie- 


104 Część pierwjza. 
fummienie mie obciążone, rozum fobie Panem. ` 
„Ale kogo niecnoty, złe nałogi opanują, i w fwoje 
fiatki uwiklą, ten fig prawdziwym niewolnikiem 
„nazwa? może. = 

Do tego, że Dom moy [palony mam fig fmus 
cić ? „Już teź był fary. wiatr dach zwali, de- 
Jzcze fciany popsuty, fundamenta upadły, oba» 
wiałem fie zawsze, żeby mię nie przywalił, albo- 
wiem nienawiść , zazdrość, zawziętość, i Dom 
filary mayczęściey miespodzianych przywałają . 


Przyszedł tedy ogień, i w trzech rzeczach [w0% 


ję mi wyświadczył tafkę: pierwsza, że mię kto= 
potu w naprawieniu zbawił. Druga, że mię 


na rozwalenie jego od kosztu prożmego uwolnił. | 


Trzecia, że wfzyfikie długi co na mim byty s 


fwo, z długow mogłby daleko pięknieyszy dom 
nowy wyjawić, albo lepszy kupić. 

Na ofłatku , że mi dobra wfzyfikie wydarte: 

„ ktoby tak rozumitał, że mic nie mam, wcale fam 

rozumu nie ma; bo cała rzecz fig mowi o do- 

brach fortunnych: komuż tedy te dobra doczesne 


było wolno odebrać kiedy chce? Gdy tedy wi- 
zi, że ei, ktorym do używamia tylko do czasu 
fwojy pozwoliła tafki, a ci dziedzicznym pra- 
wem utrzymać to myflą, i gdy w naylepszą cie- 
Jzyć fie zaczynają, urażona jak o fwoje własne 


r S ź a 
wiecznym prawem oddała fortuna, żeby jey nie w 


Pam, wydziera to zaraz, i do inszego przenoe | 
kA t 


fio Dla tego nie mam przyczyny abym tego Ża- 
fował, co nie moje było własne: ARE” w/zye | 
kie 


zniofł. Częffokroć opłacając mizerne Dziedzi= 
| 
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. filie fortuny, czy to bierze Syn po Qycn, czy na= 

Jiepca po przodku, w[zyfiko to bierze fpadkiem,. 

žo jeft kadukiem ; więc nie moje własne, ale ka, 

| duczne, w cudze ręce fie doftaty, własności fwo 

| jey nie utraciwszy, w[zyfiko moje niosę: cierpli- i 
wost przy Filozofii ; niemam teraz o niczym 
więcey my flic, jak fam ofobie, 

|  Laercyus lib. 5. o Grekach pifząc mowi: że 

| naigrzyfka Olimpiackie, ktore co czwarty 
rok uGrekow bywać zwykły, iz tąd czas , 
czteroletni Olimpiada zwali i liczyli, przy= 

| był także Bias, na ktore fię ze wfzyftkich 
| narodow rożnych wynalazkow ludzie tak 
| Rycerfcy, jako nauką fławni Filozofi zjeż- 
| dzali, między ktoremi naywiękfzą flawe 

otrzymał Bias: albowiem na wfzyftkie od 

rożnych Filozofow zadane pytania, z wiel- 

ką dowcipu prędkością odpowiadał: 
Pytania Biantowi zarzucone . 

I. Spytany: ktobybył na Świecie tym 
mayniefzczęfliw(zyć Odpowiedział Bias: że 
nayniefzczęfiiwizy ten jeft, ktory niefzczę” 

~ fiiwości tego świata znofić nie umie. Za- ` 
* dne rzeczy przeciwne człowieka tak nie _ 
* zabijają, jak jedna niecierpliwość, i jakim 
| kto Twoje niefzczęście przyimuje fercem, 

tak mu ciężkie; jeżeli cierpliwie znofi, 
| przykre mu bydź nie może. 

'2. Pytany: coby było nayprzeciwniey- 
| fzego między łudźmi do rozfądzenia č Nic 
mie jeft do rozfądzenia sprzeciwnieyfzego, - 

OCc= 


106 Część pierwfza. 
odpowiedział, jak dwoch fwoich: Przyjae 
ciot fprawę fądzić: be ofądziwizy dwoch 
nieprzyjacioł, zapewne jednego Przyjacie- 
lem pozyfka; a ofądziwf(zy Przyjacioł pew- 
nego jednego z nich będzie: mieć nieprzya 
jacielem». 

3. Pytany: co naytrudnieyfzego: jeft da 
rozmierzenia Odpowiedział: że czas 
naywiękfzey pilności potrzebuje w rozs 
mierzeniu, tak, żeby go nie brakowało na 
dobre, i nie zbywało na niecnoty: 

4. Pytany: co koniecznie powinien czło+ 
wiek uczynić bez wymowienia fia? Ode 
powiedział : obietnicę z jeżeli obiecujesz 
co dobrowolnie, koniecznie powinieneś 


fobie krzywdę uczynisz W złamaniu owas 
aniżeli wrzeczy, ktorąś obiecał. | 
z. Pytany: o co fię tak dobrzy jako i zli | 
naybardziey ftarać powinni? Odpowie- 
dział: onie fię śmiertelni ludzie:ftarać bar= 
dziey nie powinni, jako o dobre rady 1 
fzczerze radzących x Żadne rzeczy pomyjgę 
fine długo trwać nie mogą, z:żadnego niee] 
fzczęścia wybrnąć nikt nie potrafi, bez 
rożumney rady i pomocy radzących. 
6. Pytany: W czym człowiekowi chwa- 
- debny długi rozmyfł, i odwłoka-bydź możeć | 
' Rzekł: w jednęy tylko rzeczy bez nagany | 
bydź może człowiek trudny i nieprędki, 


rezmy* 


ma: ma ała łaa mm E ma pod ma 


wypełnić z naywiękfzą fzkodą : więkfzą ; 


to jekt: w obieraniu Przyjaciela jako g0-2 | 


I 


+ 
ZW, 


zo 
| 
| 
| 
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rozmyflem obrać fobie powinien, tak. go 
nigdy lekkomyfinie nie opufzcząć. 

7. Pytany na oftatku: czegoby życzył 
fobie naybardziey człowiek zoftający x 
Þiedzie powiedział: odmiany fortuny ; a 
ET by fię naybardziey obawiał fzczęfli- 

Odpowiedział także odmiany fortu- 
ab niefzczęfliwemu potrzebna  odiniana 
fortuny, bo fię na. lepfzą odmienić mufi , 


_ fzczęfliwemu gdyby fię odmienić miała, 


nieomylnego upadku i biedy jeft pewien, 
i dla tego fię odmiany jey obawia. 
Był i o więcey daleko rzeczy pytany, te 


_ fię tylko, co potrzebnieyfze tu położyły. 


` Zył tedy ten Bias tat gs. ktoremu gdy. 


! fię zbliżył termin życia, nieznośnym ża- 


lem zdjęci Pryeneńczykowie profili, aby 
im zoftawił Prawa, jakiego Xiążęcia obie- 
rać, i jak fię Rządzić powinien, co za rzecz 
flufaną uznawfzy , w krotkich fłowach te 
przepifał Konftytucye, świadectwem Pla- 
tona im Libro de legibus: 
> od Biênta Pr yeneńczykom dane: 

'/ adnego nie godzi fię obrać nad wfzy= 

ftkim ludem Gubernatora, albo Rząd- 
cę, żeby naymniey nie miał lat 40. W tyra 
wieku ani młodość, ani niewiadomość 
bydź może okazyą do złego rządu: ftarość 
zaś wielka niefpofobnym czyni do zno- 
fzenia ciężarowy w rządzeniu Rzeczpofpo- 


” 
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2. Zadnego nie ftanowić Rządcą nad lu» |. 
dem, ktoryby zgodnemi głofy od wfzyft» | 


kich nie był obrany: niemogą bydź takie= 


mu pofłufzni wfzyfcy, ktorego u fiebie za | 


niegodnego tego honoru bydź fądzą. 
3. Zaden Rządcą bydź niepowinien, kto- 


ryby naymniey dziefiąciu lat w Woyfku | 


nie fłużył. Nayłepiey ten fam pokoy do- F 


chować io nim myfleć może, co włafnym 
doświadczeniem wie, jakie fą prace, trudy, 
niebefpieczeńftwa i kofzta wojenne. 


4. Zaden na Rządy obrany bydź nie ma; 
jeżeli nie jeft dofkonale uczonym; niemafz | 


więkfzego niefzczęścia Rzeczypofpolitey, 


jak mieć Rządcę nierozumnego ; i na ni) 


czym fię nieznającego. 
5. Zadnego przefkrobującego w firrowo* 
Ści za Rządcę nie obieraycie: ktory bowiem 


do nie miłofierdzia i furowości jeft fkłonny „- 
fnadno przy Rządach wyniść może ma Ty- 


rana. 
- 6. Ktoryby Rządzca trzy razy Praw daw- 
nych narufzył,zaraz zurzędu żeby był zrzue 
cony i z Miafta wygnany: oczywifta zgu= 
ba Rzeczypofpolitey z wynaleźienia Praw 
nowych, a z zaniedbania ftarych dobrych 
zwyczajow . 
7. Podatki Rządzcy fwemu fprawiedili- 
wie płaćcie , a jeżeliby więkfze czynił wy- 
datki nad dochody, zaraz od Rządow nie» 


= 


o BZ Z A R m ma ta 


chay będzie oddalony. Bydź to nie mo» | 


że; 


ak m WĘ 20 wę wa A MR z 


© a 
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A Że, Żeby Xiąże mało mający, a wiele wye ` 
3 dający, Kraju fwego nie ftracił, ałbo fię w 
| Fyrana dla potrzeby i zdzierftwa nie Zae 
| | mienił. 
P 8. Ktorego fobie Xiążęciem obrać bę- 
dziecie chcieli , powinien bydź dobrego i 
| pobożnego życia, świątnie obrońcą; kto- 
tyy bowiem Bogow czcić niechce, i tudźmi 
„dobrze rządzić, i fprawiedliwie fądzić nie 
będzie fpofobnym. 
9. Xiąże, albo Rządzca Pryeneńfki nie- 
chay fię fwoim Pańftwem od Przodkow 
zoeftawionym kontentuje, ani dła rozprze- 
ftrzenienia granic woyny z fąfiadami nie- 
“y chay nie zaczyna; co jeżeliby chciał uczy: 
nić, Żaden: ani ufługą, ani podatkiem po- | 
magać mu nie będzie obowiązany . W 
"wyrokach Bogow czytałem, i nauczyłem 
fię tey Reguly : Ktokolwiek cudze wy», 
| dzierać pragnie, temu Bogowie jego wła- 
fność odbierają. 
10. Pryeneńlki Rządzca niechay przy- 
| naymniey co tydzień dwa razy ofiary Bo- 
h gom czyni i Świątnice ich nawiedza : kto- 
ryby tego czynić zaniedbał, nietylko od 
rządow ma bydź oddalony, ale i po Śmier- | 
ci od pogrzebu ciała odfądzony: niegodzie — || 
wa rzecz, aby prochy tego po Śmierciczczo= 
no , ktory żyiąc Bogow czcić niechciał. 
+ -MVAT. 
Jako Bog karze gwatcicielow Kościoła, fiedmią 
przy: 
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przykładami fig dowodzi. Przykład pierwszy, | 
o karze Synow „łaronowych» 
Ażeby do pamięci była rzecz pojętsza , 0- | 
pufzczając pozorność flow, fame fię tylko | 
wyraźne Hiftorie pifzą. | 

7 Kfiędze Lewitow w Rozdziale dziefią- | 


4, 


tym pifzą : że za czafow, kiedy Moy- 
esz, Jetrona Madianitow Kaplana zięć 
rządy świeckie fprawował, był na naye | 
wyżfzzym Kapłańftwie Zydowfkim pofta- | 
nowiony Aaron, Moyżefzow i Maryi tręs 
dowatey Brat rodzony: we wfzyftkich bo- 
wiem Prawach Bofkich jeit warowano„* 
aby infzy nad Kościołem i Ofiarami Boe | 
fkiemi był przełożony, infzy nadświeckie= | 
mi rzeczami. Miał tedy ten Aaron dwoch | 
Synow Nadaba i Abiuda, młodych, rozu- | 
mnych, mężnych i dorodnych, ktorzy W 
ftarości Qycu do czynienia Ofiar pomagasjg 
li. Trafiłfię zaś taki przypadek, że gdy o-| 
badwa młodzieńcy ubrani po Kapłańfku w. 
Stuły białe, przepafane Tuwalniami maj 
jąc biodry, Jnfuły na głowach, w jedney| 
ręce Kadzilnice, w drugiey Kadzidło trzy-| . 
mając, Żeim fię nowego ognia według) 
prawa wzniecać niechciało, z zakazanego | 
ognia nabrali węgli do Kadzielnic. Straej 
fzna rzecz, i niefpodziewana w oczach 
ludzkich fię ftała: ogień gwałtowny z Ka-4 
dzielnic wybuchnowfzy, ówych młodzień-| 
cow fpalił, i fmutny koniec PgRoN TSZT i 
LEG $ 
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nit. Surowa w prawdzie kara Bofka, ale 
fprawiedliwa: bo zgwałcili przykazanie 
Kościelne, ogień na Ofiary zakaza ny biorąc. 

Drugi przykład o karze Azoitow. 
dy wejowali |zraelitowie z Azoitami, 
Narodem Arabfkim i bitnym, wzieli z 
fobą Zydzi Arkę Przymierza w pośrzod 
woyfka, ktora w wielkim na ten czas byia 
pofzanowaniu , że figurowała Przenay- 


' świętfzy nowego Teftamentu Sakrament. 


Niefzczęściem padło, że nietylko zwycię- 


żeni zoftali Jzraelitowie, aleteż owę Skrzys ` 
` nię z Relikwiami utracili. Wziąwfzy A- 


zoitowie Arkę, poftawili z uczciwością w 
fwoim Kościele przy famym Bożku Da- 
gonie. Ale Bog niechcąc „, aby ten Bate 
wan nietylko z Bogiem, lecz i z rzeczami 


| jego wyrażającemi był porownany, zaraź 
tey nocy w drobne kawałki bez dotknie- 
/ nia ludzkiego pokrufzył fię bałwan. Dago= 


na; tak jeft Bog mocny, że do wykonania 
fwojey fprawiedliwości nie potrzebuje po- 


. mocy ludzkiey. A nad to nie kontentu- 


jąc fie Beg pekrulfzonym bałwanem, uka- 
rał i jego bałwochwaliki narod cały Azoi- 
tow , Afkałonitow , Getow, Akkaronie 
tow, Gazeitow: w piąciu Miaftach wfpas 
niałych i bogatych wfzyftkich ludzi, wrzo= 
dami i rożnemi chorobami, że ani chodzić, 
ani leżeć, ani fiedzieć, ani jeść, ani jachać 
mie mogli, fkarał; a nad to wfzyftkich do- 
my; 


| 
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my, fzpiechlerze, ftodoły, pola, ogrody, $ 
zboża myfzy jadły i pfuły, ażeby |przez 
wielkość kary poźnali wielkość grzechu, i 
moc w karaniu fprawiedliwego Boga. A 
jeżeli Bog ukarał Azoitow, że Arkę Pań- [8 
fka poftawili w fwoim Kościele, tak trzy- 1 
mając: że na mieyfcu Świętym, żadneynie Ý 
uczyniwfzy wzgardy,.anizniey nic nie ty- $ 
kając, uczić onę mogli; pojącniemożna, jak $f 
daleko ciężfzy grzech Chrześcianow nad | 
Azoitow, ktorzy wzgardziwizy bojaźnią Q 
Bofką Kościelne dochody wydzierają, a na 
nikczemne rzeczy je obracają! zaprawdę a 
jak daleko Azoitow zabobony od Chrze- | 
Ściańfkiey Wiaryfię rożnią , tak ciężfzą | 
karą Chrześciańow , niż Azoitow Bog gg 
karać będzie. Cizgrzefzyli nie wierząc, 1 
żeby ta Arka była Przymierzem prawdzi- f 
wego Boga: my zaś wierząc i wiedząc o 
prawdziwym Begu, przecież go bez wity- 

du, bez bojaźni grzechami obrażać odwa* 
Żamy fię. 

Trzeci przykład o karze Ozeasza . 
Drugiey Kfiędze Krołow, Rozdziale 6. 
pifzą: że gdy Krol Dawid tryumfalnie 

w trzydzieści tyfięcy. ludzi przy affyfteń= 
cyi Xiążąt i Panow Skrzynię Przymierza 
"prowadził, w ktorey jefzcze było troche 
Manny, Lafka Aaronowa, i dwie Tablice z 
Przykazaniem Bofkim, jako wielkie Re- 1 
: likwie; fam Krol fkacząc i grając fzedł | 
a" 


wera aoi 
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pieszo przed Arką: przypadkiem ftało fię, 
że fię troche koło nachyliło ; Ozeafz ręką 
i ramieniem wfparł woza, aby fię nie wy- 
wrocił, i natychmiaft zaraz w oczach całe. 
go ludu padł i umarł. Ktora kara jak jet 
Turowa , tak i uwagi pilney potrzebująca . 
Jeżeli tedy'dla tego był śmiercią ukarany, 


3 że wfparł koło ręką, aby fic woz nie obwa- 


E 


lit, jakże fię Panowie ipodziewać mają od 
Boga dłagiego życia, ktorzy Świątnie Boa 
fkich od upadku nie ratują? A kiedy Ozeafz 
przy tey pilności życia poftradał, czegoż 
fię fpodziewacie Kollatorowie > i do kogo 
należy, gdy przeż niedbalftwo Kościoły 
upadają È 3 

Jeżeli Ozeafz zafłażył na taką karę, Że 


-.nieoftrożnie podżwignął upadającą Arkę , 


į coŻ'waszakara czeka, ktorzy nie przez 


niewiadómość, ale bardziey przez niedbał- 


j [two i złość dopufzczacie obalać fię Kos 


| dzą? 


$ 


(3 
ji! 
VE 


ściołom „ fundufzom, do czego i fumnie= 
niem jefteście obowiązani? A co mowić 
o uczciwości £ Kiedy dla mizerney defki 
przybicia we drzwi, częfto bydło i inne 
domowe Żżywociny po Cmentarzach cho- 


Czwarty przykład o karze Baltazara Krola. 
Kiedy Daryusz Perfki Krol, Babilon flaw- 
ne Miafto . Chaldeyfkie obległ}, na ten 
czas w nim miefzkał i panował Baltazar 
Krol, owego wielkiego Nabuchodonozora 
: HM Syn 
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Syn odrodny, tak nieludzkiego i beftyal- 
fkiego umyflu, że zmarłego Oyca ciało na 
trzyfta fztnk porąbać kazał, i tyluż foko- 


łom do pożarcia porzucić, aby zmartwyche 


wftały, i do życia przywrocony, z Krole- 
ftwa go nie zrzucił. Niech fię na ten 
przykład zapatrzą Oycowie, co z pracą 


` zbierają fortuny, aby Syn w rofkofzach os 
pływał, kiedy w drapieżnego ptaftwa wnes | 


trznościach , ktorych do myfliwftwa Syn 
używał, taki pogrzeb i grob Oycu założył, 
W tym tedy oblężeniu niektorey nocy 


fprawił Baltazar wielki bankiet wfzyftkim 


Xiążętom , ktorzy mu na pomoc przybyli, 


Senatorom, Mliniftrom , i woyfka Wo- 
dzom, do czego mu zwyczayna wipania- | 


łość, i chytrość była powodem, ażeby Per- 
fowiei Medowie widzieli, żefobielekce wa- 
ży tak fcifłe oblężenie. Pofkończoney wie- 
czerzy w długą noc przytrzymaney z ukon- 
tentowania wielkiego, że według jego py- 
fzney myfli bankiet był zgotowany, pod: 
piwfzy dobrze winem, kazał zfkarbcu Kie- 
lichy, czary, wazy frebrne i złote na ftole 
mftawić, ktore był Nabuchodonozor z Ko- 
Ścioła Jerozolimikiego za dopufzczeniem 
Bofkim przez grzechy ludzkie zafłużonym 
pobrał do Babilonu, aby z tego Kościelne» 


go naczynia nałożnice i goście zaprofze- |: 
ni pili. Na tych miaft pokazała fię ręka : 


pifząca na ścianie te fłowa : Mane Thecel | 


Pha- | 
| 
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Phares. Co znaczyło według wytłuma- 
czenia Prorockiego: weyrzał Bog na tabli- 
cę Życia twego, o Krolu Baltazarze! i 
znałazł dopełnioną miarkę złości twoich, 
kazał przeważyć na fprawiedliwey fzali 
całe Krolewftwo twoje, ale wam wiele bra- 
kuje do wagi, tak dalece, że dla grzechow 
twoich iŻycia poftradasz , i Krolewitwe 
"| twoje Perlom i Medora nieprzyiaciełom 

twoim oddane będzie. 

X niebyło prożne to widzenie: bo tey 
famey nocy nieodwłoczną exekucyą fen- 
tencyi Bofkiey Miafto dobyte „ Krol Bal- 
tazar zabity, fkarby złupione, Krolewftwo 

| Vtracone,  Nałożnice pościnane, iążęta, 
| Panowie, i wfzyfcy Chaldeyczykowie nie= 
| wolą ściśnieni zoftali. 
| Pytam fię, gdy Baltazar tak furowo był 
karany, że nałożnicom i przyiaeiołom z 
Kościelnego naczynia pić pozwolił, jakiey 
kary godni f3 Panowie Swieccy i Ducho- 
wni, ktorzy Kościelne rzeczy i A do 
zażywania pofpalitego obracają * Y choa 
ciaż ladąco był Baltazar, przecież fkarbow 
Kościelnych Synagogi Jerozolimikiey nie 
zamieniał, nie darował, nie zaftawił , nie 
przedał. Iekfzy daleko zda mi fię ten 
grzech podać Kielich Kościelny nałożnicy. 
| aby z niego piła, co uczynił Baltazar, ani- 
 Żeli przez świętokradztwo Kościelne 
| przedayyać albo rozdawać rzeczy, albo 
H2 pez 
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przez świętokupftwo na Kościelne wdzie= 
raćfię urzędy. Uwiodł fię ten tyran bar- 


dziey głupftwem , aniżeli łakomftwem. 
Coż fądzić o tych, o ktorych mowa, że i 
głapftwem i łakomftwem uwodzić fię nie | 


wftydzą. 
Piąty przykład o karze „Achaba Krola, 


` Kfięgach trzecich Krolewfkich w Roz- , 


dziale fzefnaftym gdy Azaryasż w Je= 
rozolimie Prorokiem, a Afla wZydowfkiey 


ziemi: Krolem, na ten czas był Krolem | 


Jzraelikim Ambrim, po ktorym naltąpił Syn 
jego Achab, tylko lat 22. mający, kiedy 
panować począł; a jako był latami nieco 
młody , tak niecnotami wfzyftkich prze 
chodził, że nietylko między złemi, ale mię- 
dzy naygorfzemi mogł 


Na 


bydź policzony:z | 


en bowiem we wfzyftkim w Jeroboama 
-flady (ktory pierwfzy był powodem Jzrae= | 


litom do bałwochwalftwa ) wftąpił, on 
Miafto Jerychońfkie wybudował, ktore z 
roikazu Bofkiego było rozwalone pod fu- 


rowa karą Bolką, ktoby je ważył fię prze- 


budować: takie bowiem były grzechy Mie- 
fzkańicow jerychońkich, że nietylko faa | 
mych w pień Bog z dziećmi i dobytkiem 
wyciąć kazał, ale też i murom nie przepu» | 
Ścił, tak żeby ani kamień na kamieniu nie 
zoftał. Potym w Mieście Samaryi tenże | 
Achab Kościoł Baalowi kofztowny wyftas_ 
wil, iftatuę jego z czyftego złota w tym. 
2 e NOs 4 
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Kościele poftawił; na cześć tego bałwana 
gay obfzerny poświęcił, i w takim Jzrae- 
litowie pofzanowaniu mieli tego Bożka, 
za czafow obmierzłych Krola owego , że 
prawdziwy Bog unich był pośmiewifkiem. 
Gdy tedy czafu jednego wyiechał Achab 
przeciwko: Krolowi Syryifkiemu na woy- 
nę, poftrzelony zoftał ftrzałą przez wnę», 
trzności aż do żołądka > ad ktorego po- 
ftrczału; nietylko Życia poftradał, ale krew 
jego na ziemię wyłana doftałafię pfom na 
pożarcie. Sprawiedliwie tedy krew jego, 
jako bałwochwalcy, nie godna była infze-, 
go pogrzebu, tyłko w pfich brzuchach 
bydź pochowaną. 

Szofy przykład o karze: Mana(jeta Krola.- 


i M»nafles. Syn: był Ezechiafza 3 ci obay 


Krolami byli, ale tak rozni obyczaja- 
mi, że trudno pomiarkować, czy więkize 
były cnoty i wielkie dzieła Oycowíkie , 
czy rozpufta, i wyftępki Synowikie. Był 
Manafies Krolem bezbożnym., ktory na 
nowo bałwochwalnie- Baalowi budował po 
Miaftach, i na gorach bałwanom. Ołtarze 
ftawiał, wiele lafow i gajow Bożkom. po- 
święcił: gwiazdom, planetom:Bofką cześć 
wyrządzał, Ç 4. Reg. 2t. ) niemasz tey w 
miedowiarftwie niecnoty*, ktoreyby: fię 
człowiek nie. dopuścił opufżczony od. Bo- 
ga. Jeszcze: nie dość było jego.rozpufty, 
kiedy fię: żadna nie anaydowała cnota, ale 

Hg tag 
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tak był nie nafycony krwie niewinney, iż 
gdyby było tyle wody na jednym mieyfeu, 
wiele wylaney krwi rachować fię mogło, 
tedy: zdałaby fię rzecz podobna s że wfzy* 
ftkich żyiących mogłby: był w niey poto- 
pić. Na oftatek nie ukontentowany temi 


wylftępkami, bałwan jeden ftary wzborze 


niektorym obalony, kazał w Kościele Bo- 
żym Jerozołimfkim poftawić, za ktory wy= 
ftępek przepuścił Bog karę, że jego wła» 
fni fładzy zprzyfiągłfzy fię, Syna mu piere 
worodnego zabili. 

Y gdy daley fprawiedliwość Bofka nie- 
chciała takich złości cierpieć, wołać przez 
Proroka kazał Bog w Jerozolimie temi 


flowy: ponieważ Manafies Krol gardzi 


Bogiem prawdziwym, jego święte przy: 
kazania ważyłfię przeftąpić, na niego fa- 
mego te wfzyftkie kary, ktore dla wfzy- 
ftkich zgotowałem, wyłeję, i rozciągnę. 

Z kąd niech uważają Krolowie i Pano- 


`- wie, żefię nie daley fprawiedliwość Bofka 


rozszerza w karaniu, tylko jak fię rozciąga- 
ją grzechy nasze: jeżeli mało grzeszym, 
daleko mniey Boguważa: ale jeżeliby za- 
cięty w grzechach trwał bez poprawy czło» 
wiek, niech będzie pewien, że go daleko 
furowsza nie minie fprawiedliwości Bo- 
fkiey kara. 
Stodmy przykład o korze Pompeiusza W. 


(Gdy Pompejusz Wielki w Wfchadnie 
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Pańftwa z wielkim Rzymfikim Woyfktem 
zaszedł, całą Syryą, Mezopotamią, Dama- 
fzek, i Arabią podbiwfzy, poftąpił daley do 
Paleftyny, ktorą nazywano-Zydowiką zie= 
mig, tam na rożnych arcykrwawych ba- 
taliach nietyłko-Zydowftwa., ale też Rzy- 
mian: wielu: na. placu poległo 3 jednakże 
Pompejusz: Jerozolimę , wielkie i: obron- 
ne Miafto Ç ktora Pliniusz nad wfzyftkie 
Azyatyckie Miafta nayfławnieyfzym zo- 
wie) fzturmem odebrał. Strabo opifująe 
świat, powiada :: że W łofkiego Pańftwa był 
głową: Rzym, Afryki Kartago, Hifzpanii 
Numancya, w Niemczech Argeńtyna-, w 
€haldei Babilon, w Egipcie Teby, w 
Grecyi Ateny, w.Fenicyż Tyr; w Kappa- 
docyt Cezarea, w Tracyi Bizancyum, Fw 
Paleftynie Jerozolima. 

. Nie. kontentował fię Pompejusz tym 
zwycięftwem, że-pozabijał wfzyftkich fta- 
rych, zabrał w niewolą wfzyftkę młodź „ 
pogwałcił wfzyftkie Matrony: porozdzie= 
rać kazał dzieci, powywracać domy, fkar= 
by zabrać, złość do złości łącząc z' lecz 
zgładziwfzy  wfzyftek. lud, nawet Kościoł 
Boży Jerozolimfki na. ftaynią: dła-koni'o- 
brocił: ktory grzech tak był Bogu obrzy= 
dliwy, Że co przedtym Pompejusz był zwy= 
cięzcą 22. Krolow, potym nayniefzczęfli+ 


wizy, każdą batalią przegrał. . 
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ejako naylepiey jef aby Rzeczpo/politą jeden 
Krol rządził; niemasz cieższtgo powietrza w 
Krolewfiwie , jak kiedy wielu wnim chce bydź 
Rządzcami. 
(C zeftokroć myflić u fiebie poczałem: por 
nieważ opatrzność  Bofka wfzyftko 
pod liczbą, wagą , i miarą poftanowiła, 
C Sap. 11. ) ona fama nie kto inny, ftworze» 
niem wfzyftkim rządzi ą a co więcey, że w 
Boga niemasż względu dla Ofob; czemuż 
jednych bogatemi, drugich ubogiemi 3 
tych mądremi , tamtych proftakami , in- | 
nych zdrowemi innych choremi: tamtych | 
fzczęfliwemi, tych niefzczęfliwemi, innych | 
fugami i niewolnikami, a tych Krolamii 
Panami poczynił: czemu fię nikt niechay 
nie dziwuje, Że ja fię dziwuję: bo ta ro- | 
Żność ftanow jeft zrzodłem wfzyftkiego © 
zamiefzania między ludźmi; i gdyby wfzy= 
fey w jednakowym odzieniu, w jednych 
doftatkach jeden nad drugiego więcey nie 
mając, ani lepiey jedząc, ani pijąc, wfzy= 


SENESE "ROG 


NE 


{fey w rownym ftanie byli, rozkazow ani | 


pofiufzeńftwa nie było , o uboftwie albo 
bogactwie ani wiadomości, zniofłfzy z 
między fiebie jednych nędzę, drugich. 
izczęfliwość, po ludzku fądząc, zdałoby fię, | 


Żeby nienawiść na, Świecie mieyfca nie | 
miała. Ale [adzkie zdanie dalekie od Bo- | 


fkich fądow, ani tego pojąć może, czemu | 
j ta- ! X 
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taka rożność między dwiema Bracią Eza- 
wem i |akobem Swiętych Rodzicow Sy- . 
nami, jednego wybrać „ drugiego niena- 
widzić , jednemu rofkazować , drugiemu 
fiużyć, jednemu choć Starfzemu uftąpić 
pierworodzeńftwa , młodfzemu dziedzi- 
czyć pierworodność. "Toż famo między 
Synami Jakoba; chociaż wfżyfcy byli je» 
dnego Oyca Synowie, wfzyfcy Patryar- 
chowie, wfzyfcy rowni, wfzyfcy wybrani, 
a przecież tak fporządził Bog, żenaymłod= 
{zemu |ozefowi, chociaż niechcieli, wfzy» 
fcy jedenaftu Bracia flużyć mufieli. Nie 


' pomogły im nic ich myfli i rady} ani 


to źłość ludzka zepsuć może, co Bofka 
kozporządziła mądrość. Codzienne uczy 
doświadczenie, że co ludzki poftanowił 
umyf, w punkcie to Bofka przewraca rę- 


Ka, co fię fprawiedliwie dzieje: człowiek 


bowiem jako człowiek, niewie do jakiego 

zmierzać końca; Bog zaś jako Bog, nie- 

może to bydź, aby o wfzyftkim wiedzieć 

a miał, iw czymkolwiek mogł pobłą- 
zić. 

Wielka ta Stworzyciela dobroć i łafka , 
poprawiać uczynki i zamyfły fwego ftwo- 
rzenia. Gdyby nas Bog zoftawił przy na- 
fzym umyfle, anibyśmy go chcieli fłuchać, 
awizem wewfzyftkinrbylibyśmy przeciw- 


_ ni. Niebezfkrytych rządow fwych poftano- i 
wił Bog , ażeby w jednym domu jeden | 


był 
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był Gofpodarz, w Mieście jeden Rządzea, 


w Prowineyi jeden Przełożony, W Kro- 


lewftwie jeden Krol; jednego Wodza.cate 
żeby flnchało Woyfkos a:co naywiękfza i 


naydofkonalfza , żeby jedem nad wfzyftkim 


światem. był Panem i Monarchą: 


Apollonius Thyaneus, ktory wielką część. 


Europy, Azyi; Afryki przeszedł, począw- 


fzy od zrzodeł Nilu, gdzie był Alexander 


wielki aż do Gades, gdzie: kolumny były 
Herkulesa; gdy jednego dnia w Efezie 


przyfzedł do Kościoła Dyanny , w całym 
świecie nayfławnieyfzego, fpytany od Bał- 


wochwakkich Kapłanow, coby tež nayo- 


fobliwszego widział , przefżedłszy tyle 
świata? Apollonius chociaż większą chwałę 
fobie zakładał, wiele czynić , niżeli wiele” 


mowić, jednak na zadane pytanie odpo» 


wiadając rzekł: wiedźeię o tym moi Ka» 


płani, żem przeszedł Francyą , Brytanią > 
Hiszpanią, Niemcy, Włochy, Lidow; Hee 
breow, Grekow, Partow, Miedow , Fry- 
gow, Koryntow , Perfow , a na oftatku 
| niezmierzone Krolewftwo Jndow , ktore 
Krolewftwem wfzyftkich Krelewftw bydź 


m a u a Ko A m a dA W MM d A RE MPW KK, wp (R A 


fądzę : wfzyftkie te Krolewftwa wieląrzee, 


czami, jako to ludźmi, zwierzętami ,. wo 


dami, budynkami, Prawami, zwyczajami s 
firojetn, a nadewfzyftko Bogami i Kościoe 


| łamifię rożniąj i nietyle w językach, jak, 
= w | 


ir. 


popa” Zł tani „JE a." gh: 
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w Kościołach i Bogach w Europie i Azyi 
jeft rożności. Jednak ztych wfzyftkich, 
com widział, tak wiele i tak ofobliwych 
rzeczy, dwiema fię tylko wydziwić nie 
mogę. Pierwfza: we wizyftkich tych Kro= 
lewftwach, ktorem przeszedł, widziałem, 
że fpokoyny fluży kłotliwemu , pokorny 
pyfznenu, fprawiedliwy tyranowi, cichy 
niemiłofiernemu, śmiały bojaźliwemu, ro- 


 zumny głapiemu . A nadewfzyftko wi- 


działepi: że więkfi złodzieje mnieyfzych 


| wieszać każą. Druga, i temu wydziwić 
_ fię nie mogłem, Że tyle przeszedłszy świa- 


ta, nie mogłem wynałeść wiecznego czło- 
wieka, ale wfzyfcy śmiertelni; tak pier- 
wfzy, jak oftatni, tak Panowie, jak i ubo- 
dzy, wfzyfcy do jednego ściągają końca: 


| wiele ich w grobie nocuje, cofię fpodzie- 
_ wali befpiecznie w dzień bydź wefołemi. 


Mle opuściwizy. mowę o Śmierci, zapraw- 
dę mądrze i dowcipnie ten Filozof odpo- 
wiedział : przyjemna bowiem rzecz jeft 
zważać, jakim fpofobem i jak dziwnie lue 
dzie tym światem rządzą. 

Ale żeby o famey rzeczy mowić: trzeba 
wiedzieć przyczynę tey tak dawney no- 


- wości, że Bog chce aby jeden rofkazował 
. wfzyftkim, i żeby wfzyfey jednego fucha- 


li; niemasz tey rzeczy co Bog czyni (lu= 
bo nam zakryta przyczyna ) żeby Bogu 


mie była wiadema. Po Chrześciańfku je- 


ŚR 


- dnak 


; 


'ryftow, jednak z tym warunkiem: ażeby 
' fpokoynie żył lud , trzeba znieść Imie: to 
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dnak mowiąc: gdyby był Adam Ociec nafz | 
jednego przykazania , ktore mu Bog dał 
w Raju, fłuchał, byliśmy wizyfcy wolnemi, | 
i wfzyfcy Panami Świata; ale że niechciał { 
jednego zachować przykazania, wielą te- | 
raz rofkazom mufiemy bydź pofłuszni: je- 
dnym fłowem. dla jednego niepofluszeń- $ 
fiwa jednemu Panu, u wielu teraz mufe- 
my bydź niewolnikami. 

O nieszczęfliwy grzechu. dla ktorego: | 
na świat" wprowadzona niewola ! jedny= | 
cheś tylko. wziął wmoc fwoję pierwfzych: | 
Rodzicow, a my-wfzyfcy ftraciliśmy pano- | 
wanie. Gdy tedy dufza nasza rozumna s. f 
ktora nami rządzić jako Pani powinna, jek 
niewolnicą grzechu, coż nam'po.wolności: 
ffużebniczey cielesney, kiedy; Pani. w nie- | 
woli £ | 

Wielka między Szkołą Pytagoresai So- | 
kratesa była kłotnia: Sokratyftowie trzy- 
mali za naylepfzą rzecz, aby wfzyftkie: 
rzeczy były potoczne i zobopolne; i wfzy= 
fcy fobie rowni . Pytagoryftowie zaś 
utrzymywali „ że lepsza rzecz aby jeden 
Rzeczpofpolitą rządził 5 i tak jedni brzy= 
dzilifię Panem; drudzy imie flug przyimo= 
wali. Democritus przypisał fię do Pytago- 


Pan, to fluga; ponieważ tamci pyfznie chcą 
panować, ci niechcą aby im po tyrańiku. 
i roZ- 


aż ć 4 PERO CZA 
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rozkazowano: i dla tego niewianą krew 
= rozlewają ; bez czego by fię obyło, gdyby 
| niebyło panowania i ufługowania. ` 

Ale mnieyfza o zdania tych Fiiozofow: 
według Xiążęcia Fiłozofow (i. Polit. c.5.) 
| czterma przyczynami przyrodzonemi do- 
wodzić fię może potrzebne panowanie i 
„ fłażenie na świecie. Pierwsza bięrze fię z 
żywiołow: te kiedy zjednoczeniem .i fpo- 
jeniem z fobą fkładają jednę rzecz, jeden 
z nich drugiemi władnie, i temuż inne ko- 
niecznie podlegać muszą: Świadkiem jeft 
doświadczenie, Że w ciałach cięższych ży- 
wioły ognia, wody i powietrza fłużą; a 
Żywioł ziemi nad niemi panuje, i przeciw- 
ko ich przyrodzeniu na doł je ciągnie. Gdy. 
tedy fziechetnieysze. żywioły pofłuszne 
fą prościeyfzemu„ aby jedno porządnie 
fkładały ciało: daleko fprawiedliwiey aże= 
by wfzyfcy jednemu godnemu i cnotliwe= 
mu człowiekowi byli pofłuszni dla dobre= 
go rządu ciałem politycznym, to jeft Do- 
mem, Miaftem, czy Prowincyą. Druga 
bierze fię od dufzy i ciała, między ktore- 
mi z przyrodzoney powinności, na podo« 
bieńftwo Pani rządzi dufza, a fłucha ciało, * 
ktore aniwidzi, ani rozumie bez dufzy 5 
ta bez ciała fłyfzy, widzi, i rozumiesz z 
- czego wnoszą Filozofowie, Że mądrzy za. 
przewodnikiem przyrodzenia nad infze- 
mi powinni panować fprawiedliwie. Nie 
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może nic bydź obrzydliwizego między lu- 
dźmy, jak żeby głupi człowiek miał jakie 
rządy i władzę do rofkazowania. Trzeci 
dowod bierze fię z zwierząt: oczywifta jeft 
rzecz, że wiele nierozumnych bydłąt i 
zwierza, choc dzikich beftyi, dowcip ludz- 
ki potrafia ugłafkać, utrzymać, i rożnych 
rzeczy nad fkłonność przyrodzoną nau- 
czyć. Toć fprawiedliwfza rzecz jeft, Že- 
by wiełą ludźmi Cktorzy w złych nało- 
gach gorfi jak bydło ) jeden mądry rzą- 
dził. Pożytecznieyfze jeft jedno bydle 
człowiekowi, jak człowiek bezrozumny 
całemu Miaftu. Czwarty dowod bierze fię 
od Niewiaft, ktore lubo tak jak Męfzczy- 
zna ftworzone na Obraz i podobieńftwo 


Bofkie, przecież Bofkim rozporządzeniem 
s ? 


Niężom w pofłufzeńftwo i pod władzę od- 
dane, dla tego że mniey rozumieją jak 


| 
| 
i 
| 


Mięfzczyzni: fprawiedliwa tedy jeft rzecz, 


aby Mężow fłuchały, i były podległemi, 
Co gdy tak jeft , czemuż nie wielu Me- 
fzczyzn, ktorzy daleko mniey rozumni 
niżeli insze Niewiafty, nie mają fobie tego 
życzyć , żeby od mądrego byli rządzeni , 
byle tylko zalecony był cnotą? 

Ze tedy człowiek jeft towarzyfkie ftwo- 
rzenie z przyrodzenia ; Towarzyftwo zaś 


nienawiść rodzi, nienawiść niezgodę, nie- 


zgoda woynę, woynatyrańftwo, tyrańftwo 
rozpędza Rzpltą, przy amns > 
; każ Cse 
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każdego Życie jeft w niebefpieczeńftwie. Dla 
tego naypotrzebnieyfza rzecz w każdym 
zgromadzeniu, aby jeden wfzyftkiemi rzą- 
dził; bo żadna Rzplta nie może bydź fzczę- 
fliwa i dobrze rządzona, jeżeli nie od 
jednego, byle mądrego i cnotliwego rzą- 
dzona będzie, Wiele niefzczęścia i fzko» 
dy fię ftarodawnym Przodkom naszym 
trafiało, nie zinfzey przyczyny, tylko z 
tey, że jednego fłuchać nie chcieli, a wielu 
chciało bydź Panami. Y to im powodem 
było dotego , że fię pod rządy jednego 
poddali.  Widziemy jako wfzyfcy w Woy- 
{ku jednego Wodza, na morzu jednego 
Admirała, w Klafztorze jednego Przeło- 
Żonego, w Kościele jednego Biłkupa , w 
ulu pfzczoły jedney Matki fłuchają. Gdy 
tedy pizczoły nie fą bez fwego Wodza czy 
Matki, podobnieyfza rzecz jeft, aby ludzie 
nie byli bez Krola w Rzeczypofpolitey. 
Ktorzy tedy niechcą cierpieć nadfobą Kro- 
la, fą to jak trutnie między pfzczołami, bez 
pracy miod pfzczołom pracowitym zjada- 
jące. Dia czego ktory jednemu nie- 
chciałby bydź pofłufznym Panu, jako nie: 
przyiaciel dobra pofpolitego powinien bydź 
z zgromadzenia wfzyftkich wyłączony i 
odpędzony. Niemasz głownieyszego nie 
przyiaciela Rzeczypofpolitey, jak ten, co 
fam fłuchać niechce, i daje okazyą, Żeby 
wielu rządzić w niey chciało nie dla dobre- 

go 
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go porządku, ale dla zdzierftwa ubogiego 
ludu. Zaprawdę gdzie jeden o wfizyft= 
kich myfi i radzi, wfzyfcy jednego fłucha- 
ją , tam Bog ma fwoję chwałę, lud poży- 
tek, dobrzy nadgrodę, zli karę, i tyrani 
nad fobą zemftę. 5 

Nigdy tedy wielu zgromadzić fię nie mo» 
Że, jeżeli jednemu nad fobą nie pozwolą 
fądow, rządow, i iłuchać go nie będą. Jak 
wiele widzieliśmy ludu i Krolewitw, że nie 
chcieli fłuchać Zwierzchności w pokoju 5 
potym gwałtownym Tyrańfkim rolkazom 
bydź mufieli pofłufznemi w zamiefzaniu. 
Sprawiedliwie fię to dzieje.  Ktorzy łafka- 
wych Krolow odrzucają berła w rządze» 
niu, okrutnikow i Tyranow doświadczają 
biczow w karaniu, i krzywd i tortur po 
niewoli. 

Tak dawno było, tak jeft, i tak będzie, 
że ma świat, kto rofkazuje, kto rządzi, i 
~ kto czyni, kto rozporządza, i kto pracuje. 
Niemasz takiego coby fie zdał bydź wcale 
wolnym: bo do dzifieyfzego dnia, ani Xiąe 


Że, ani Szlachcic znaydzie fię taki, kto. | 


ryby w tym jarzmie praw pofpolitych 
„chodzić nie mufiał. 

Dla czego wfzyftkich cnotę i pokorę 
kochających ludzi napominam , profzę, i 
zaklinam , Żeby nie było ciężko im bydź. 
polłufznemi, tak bowiem łafkawych Panów 
u Boga fobie zafłużyć prędzey mogą. Bo 

to a 
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to jeft Reguła nieochybna, że buntujące- 


mu fię Obywatelowi Krol, niepofiufznemu 
fludze Pan, ftają fię Zwyczaynie tyrana- 
mi. Dla tego prawie w ręku, to jeft pod. 


' Gańftwa, żeby dobrego, czy złego mieli Pa- 


na; żadnego nie znaydzie Pana tak mięk» 
kiego, żeby wyftępkom poddanego zaw- 
fze pobłażał bez kary. Zadnego tak oftre. 


` (go, żeby dobrych uczynkow nigdy poznać, 


ani nadgrodzić nie miał poddanemu. 

Y z tąd jeft, że Bog czeftokroć Monar- 
chow Krolewftwom >. Bifkupow Kościoe 
łom, nie takich , jakich do dobrego rzą« 


| dzenia potrzeba, ale jakich wielość grze- 
| chow zafłużyła, daje . Wielom bywają 


powierzone dufze, ktorzy owce na gorach 
paść-niegodni 5 idlatego nie rządzą, ale 
nifzczą ; nie bronią, ale fzkodząż nie Sę- 


| dziowie, ale Tyrani ; nie Stroże Praw, ale 
| zdziercy poddańftwa, nie pobudką do do- 
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brego, ale wynalazkiem f3 niecnot. Je- 
dnym flowem ; złych Bog przełożonych 


daje'nie dla tego, aby w Prawach Bofkich i 


świeckich byli Sędziami ; ale żeby złości 
nafzych byli mścicielami, Tyrannami, 
$. XIX. 
Co za początek byt Tyrannii, 
Hiftorye i bayki Poetyczne opuściwfzy s 
famę rzecz według Pifma Bożego tu 
fię zdało położyć dla jaśnieyfzey prawdy. 
Pieryfzy kochanek światowy był Ociee 
i l ; nasz 
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nasz Adam, i nie dla tego jadł jabłko za- 
kazane, Żeby przeftąpił Przykazanie Bo. 
fkie , ale dla tego, żeby żony Ewy nie za- 


| 


fmucit; w czym go jefzcze do dziś dnia | 


niektorzy nafladują, woląc przez całe ży- 
cie w fumnieniu cierpieć zgryzienie, ani- 
żeli na jeden dzień zafimucić Ço co by {prae 
wiedliwie należało ) żonę. : | 
Pierwfzy zaboyca był Kaim, pierwfzy, za- 
bity Abel, pierwfzy Kazirodca Lamech 5 
pierwfze Miafto na świecie Henochia wy- 
budowane na polu Eden, pierwfzy żeglarz 
Noe, pierwfzy Tyran Nemrod, pierwfzy 
Kapłan Melchifedech, pierwfzy na świe- 


cie Krol Amraphel, pierwfzy Wodz Moy-| 
Żesz, pierwfzy Jmperatorem nazwany | 


gJulius, gdyż do tego czafu ktorzy rządzili | 
Rzeczpofpolitą, Konfulowie, Cenforowie, 

Dyktatorowie nazywali fię; od Juliufza | 
dopiero Jmperatorami zwać fię poczęli . 
Pierwfza batalia na świecie, o ktorey w | 
Filmie Bożym czytamy , była na dolinie | 
lefney, gdzie teraz fłone morze, a gdzie | 
była wielka rownina ziemi żywey, tam | 
jeft morze martwe. 

Nie może nas w tym omylić Pifmo Bo- 
Że; ktore jeft pełne prawdy, że tyfiąc |. 
ośmfet lat minęło od początku Świata „| 
przez ktore nigdy fię ludzie gromadą nie 
fchodzili do bitwy: poki bowiem wynio« 
ości, i łakomftwa na świecie nie było, 

por 
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poty niewiedzieli ladzie, co to woyna. Dla 
Ukontentowania tedy ciekawych, i dla 
przeftrogi Krolow > tu lię kładzie pier w- 
fzey przyczyna woyny; 

Bara Krol Sodomy, Berfa Krol Gomo- 
ry, Saneabus Krol Adamy, Semeber Krol 
Seboimow, i Bala Kroi Sygorow będąc 
Floldownikami u Chodorłaomora Krola 
Elamitow wizyfcy od niego odftąpili, i 
ani hołdu płacić, ani co do Hołdownikow 
należy czynić niechcieli: czema fię dziwo- 


- wać nie trzeba: Krolewftwa bowiem Hot- 


downicze bywały zawfze i fa do buntow 
fpofobne. Trafił fię ten bunt trzynaftego 
Roku Panowania iŚrola Chodorlaomora , 


- z ktorym zaraz w naftępującym Roku złą- 


czylifię Amrafel Krol Sehnaarow, Aryoch 
Krol Pontu, i Thadal Krol Narodow, i 
razem ci wizyfcy podniefli woynę, a pola 
niewinnych ludzi po nieprzyiaciełfku pu- 


, ftolzyć poczęli. 


Dawno to zte bywało, iten zwyczay mwoyny, 
Nie biją fig tak wiele, jak drą lud /pokoyny . 
Gdy tedy jedni naftępując, drudzy bro» 
niącfię, Woyfka fprowadzili, krwawa bie 
twa fię zaczęła, tak, że większe Woylka 
od mnieyfzego było zwyciężone , i mała 
liczba wielkiey kupie zwyciężcą fię ftała. 
/ pierwfzey zaraz tey woynie na świe- 
cie Bog przykład uczynił potomnym wie- 
kom, ażeby fię nauczyli Monarchowie „ . 
3 I2 że 
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że cokolwiek fię nie pomyflnie powiedzie 
w woynie, pofpolicie wfzyftko to pocho- 
dzi z niefprawiedliwie zaczętey Woyoy. | 
Gdyby fię był Krol Chodorlaomor kon- 
tentował fwojemi granicami, ktore mu. 
Przodkowie jego zoftawili, i nie najeżdzał 
fąfiedzkich króin, i nie przymuszał ich do- 
daniny i hołdu, nie buntowaliby fię byli, 
i temu nie potrzeba było woyny z niemi 
toczyć : bo niemasz inszey przyczyny do 
woyny, jak jednemu fię bronić, drugiemu 
na niego naftępować. 
_ Ażefię mowiło o tych, ktorzy pierwfi 
o panowanie nad drugiemi wojowali; te= 
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raz fię pokaże początek niewoli, i czy po= 
bożnych ludzi rządem jeft wprowadzona © 
na świat niewola, czy przez pychę Ty- | 

ranów, ponieważ żeby jeden rofkazował, 
a drugi fłuchał , coś nowego na Świecie 
bydź poczęło, cofię takim ftało fpofobem: 
Noe Patryarcha miał trzech Synow, Se- 
ma, Chama , i Japheta, ztych śrzedni | 
Cham zrodził Chuza Oyca Nemroda. Ten | 
Nemrod wielce był myfliwy na dzikie | 
zwierze, na ktorych zaprawiwfzy ferce , , 

począł po tyrańfku rofkazować i zabijać 
ludzi, oraz i fortuny gwałtem wydzieraćz 
dla czego Pifmo Boże nazywa go dużym | 
łowczym. Gen. ro. v. 9.tenże Chaldeyczy= | 
kow ogień za Bożka czcić nauczył, ten | 
' pierwfzy panowanie wynalazł RDA | 
3 nes ; 


ZE 
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dne, że mu wfzyfcy. bydź pofłuszni mufie- 
li. Ten Tyran okrutny wieku złotemu 
uciął Ofnowę, wydarł fzacunek , i koniec 
uczynił, w ktorym nic nie było włafnego, 
tylko famo Życie; fortuny i doftatki dla 
wizyftkich potoczne. = 

Wielka złość byd; "Tyranem przez fię 
złym; większa złość, bydź. zamieszaniem 


 Rzeczypofpolitey ; daleko ciężfza, bydź | 
praw QOyczyftych burzyciełem ; to nay= 


nieznośnieyfza zły zwyczay raz wprowa- 
dzony na zawfze zoftawić po fobie. Spra= 


_wiedliwie, Żeby wiecznym był zwany: in= 


famifem , ktory nietylko. fam był złym, 
ale iw potomne wieki zoftawił fwoich na* 
fladowcow. Nadmienia Euzebiusz że po 


fpuftoszeniu: wielkim powietrzem Krolew= W 


ftwa tegoż Nemroda, przyfzedł fam z 
ośmią Synami odrodnemi do Włofkiey zies 
mi, i założył Miafto Kamezę, ktorą po- 


„ tym Walencyą nazwano, a za czafow Ro- 


mulusa Rzymem: jeżeli tak jeft, dziwować 
fię nie trzeba, że tyle Rzym attakowała 
i dobywało Tyranow, kiedy fwoich takich- 
Że miało Fundatorow. A jako [Jerozoli- 
ma Corką była fpokoynych Krolow w 
Azyi, tak Rzym w Europie pyfznych Synow 
w ow czas był Matką. a 

Ale Hiftorye Narodow, (gdzie nie znano 
Pifma Bożego ) infzą wynaydują wprae 
wadzoney na świat niewoli przyczynę: ba 
| ią ja 
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jako nieznali BałwochwałcyStworcy świa- | 
ta, tak w wielu rzeczach, ktore fię dzia- 
ły nia Świecie, o początkach. wiedzieć nie 
mogli. Mlowię tedy, że ten Tyran Nem- 

tod między innemi Synami, miał Syna 
- imieniem Bela, ktory pierwfzy panowałw 
Syryi, i piecwfzy był wojen wynalazeą . 
On pierwizy Monarchia Affyryifką założył, 
panując lat óç. w Azyi. Po Śmierci fwo- | 
jey w wielkie woyny zawikłane zoftawił | 
Pańftwo Azyatyckie . | 

Naypierwfza tedy na Świecie Monarchia 
Affyryifka , ktora przez lat tyfiąc trzyfta 
dwa trwała, ( Euseb. r250. Diodor. 1360. 
z/uflin. 1300.) Pierwfzy Krol był Belus, a 
oftatni, za ktorego upadło to Pańftwo , 
Sardanapal. Tego gdy zabito między po- 
fpolitym Kobiet gminem przędzącego ką- 


| dziel, w niewieścim odzieniu, miał fzyję 


Purpura, obwinioną ; godzien fprawiedli- 
wie, tak zelżywą Śmiercią aby ginoł, kto- | 
sty niewieścim odzieniem broni Purpury' | 
Krolewfkiey, ktorą Przodkowie mieczem | 
fobie zarobili. | 
Był tedy tego Nemroda, jako fię rzekło, | 
Syn Belus, mający za Zone Semiramide , | 
Nina Matkę, ktory Krolewftwo wziął w | 
. dziedzictwo, a w Tyrańftwo fam po Oycu 
wftąpił. Ale tak Synowi jako : Matce 
zdała fię rzecz miła, żyć nie tylko po Tyrań- | 
fiu, lecz jeszcze Statuy nowych Bożkow | 
SĘ oni 
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oni pierwfi wynaleźli. Prędzey bowiem 
niezbożność ludzka złe od złych wynale- 
zione nafladuje, niżeli dobre od poczci» , 
wych zaczęte, długo trzyma. Pokazało 
fię tedy Dziada, Oyca, Matkę, Wnuka po 
fobie porządkiem idących, wfzyftkich Bał- 
wochwalcow wojenhikow, aby widziek 
Monarchowie; że te-Krołewftwa nie od {pos 
koynych , pobożnych ludzi, ale od Fyra- 
now, pyfznych:, kłotliwych fwe początki 
mają. Zaprawdę niech będzie pierwizego 
Tyrańftwa wynalazcą, Nemrod, pierwizey 
woyny: Belus, niech: będą wfzyfcy: wlzyft- 
kich niecnot Autorowie jacy chcą, o kto- 
rych. Pilmo Boże- i nie wfpomina , mowić 
fię może, jaka to nasza nieprawość, Że 


' więcey. takich fie rachowało co do złego 


byli początkiem , i nafladowcow: prędzey 
znaleźli, aniżeli, tych, ktorych pobożność 
do czego dobrego pociągnęła innych. 
$.. XX. 
O. złotym wieku tnędzy ludzkiey; ktoreyteraz 
doznajemy. żę 

W Pierwfzym ówym ezafte, i złotym wie- 

kuw nienaruszonym: pokoju wizyfcy 
Żyli, nie było. jeszcze tego fłowa: to two= 
je, to moje, Żadney zwady, każdy fwoje 


' rolę orał, winnicę fzczepił, oliwę zbieraj | 
wfzyfcy: na oftatek dla fpołecznego Życia "9 


bez zazdrości pracowali. Ale o złości ludz... 
ką! o przewrotności Światowa! że nie. 
14 =" glera 


z 


odmienił. Sama ludzka natura niezbożno= 
ścią zarażona „ fwojego trzyma fię jadu, | 


I 
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cierpisz, aby rzecz ktora w fwojey porze 
długo trwała. Dwa tyfiące lat minęło, 
jak nie wiedział nikt co. to woyna, dopie- 
ro za przewtotnością, ludzką, i dopufzcze« 


niem Bofkim, te wfzyftkie fpofoby, kto- | 
tych zażywali do zachowania życia, obro- | 


cili na wynalazek. Śmierci i zguby ludz- 
kiey: zamienili pługi w Armaty, kozice w 
dzidy, kroje w pałasze, lemiesze w kiryfie, 


famodzialne kaftany w Pancerze; profto» | 
tę w złość, pracę w leniwftwo, fpokoy= | 
ność w rozruchy , fprawiedliwość w gwał- 


ty , jałmużny w drapieztwo, affekt w nie- 
nawiść , miłość w tyrańftwo, pożytek w 
fzkodę, pokoy w woynę, a nadewfzyftko 
Wiarę w Bałwochwalftwo . Jednym flo- 
wem: ten pot, ktory dla pożywienia i za 


chowania Życia z czoła wycifkali, obrocił 


fię w przelanie krwi na zgubę Rzeczypo» 
fpolitey, 


Swiat w prawdzie jako świat ( imie tœ 


tylko) nictemu nie winien, na ktory wfzy= 
ka wina; jeft tak, jak był w naturze od 
oga ftworzony, nic fię fam w fobie nie 


Że woli chorować, aby drugi umarł: woli 
chromać, aby ten upadł, woli bydź ubo- 


gim, Żeby drugi był nędznym: wolibydź | 

fmutnym , aby inny płakał 5 w punkt ze- | 

brawizy ; tak jefteśmy niezbożni, złofliwi, | 
| że 


Część pierwfza. 137 
że wfzyftko dobro z domu naszego wy- 
rzucić i odpędzić gotowiśmy, ażeby tylko: 
złe w cudze wrota: weyść mogło. < Kiedy 
tę machinę świata Bog ftworzył , każdey 
rzeczy dał fwoje mieyfce i mieszkanie. 
Empireyfkie Niebo mają czyfte Dusze, 
gwiazdy mają Firmament, Planety okrąg: 
Niebiefki, Zywioły: mają Świat , ptaki po» 
wietrze, ryby wodę; zwierze ziemię, węże 
i gadziny jamy, kruszce gory, bydło poła, 
tak dalece, że Żadnego ftworzenia bez wła- 
fuego: nie zoftawił mieyfca .  Niechże fię 
tedy Krolowie i Xiążęta prożno nie uno» 
fzą dumą, że Panami fą tego Świata; ba 
tego wfzyftkiego. jedynowładnym Panem 
jeft fam tylko Stworzyciel Bog; nie nad 
doczesne zażywanie, a potym fcifłe odda- 
nie z tego rachunku, nie zoftawił czło- 
wiekowi. Dla tego jeżeli złafki używać 
możemy rzeczy ftworzonych, daleko {pras 
wiedliwiey famego Boga nad tym wfzyft= 
kim mieć i znać powinniśmy za Pana: 
gdyż tym prawem te wfzyftkie rzeczy fą 
ftworzone, do potrzeby i wygod człowie= 
kowi pozwolone, aby fam jeden człowiek 
flużył Bogu. Ale jak prędko człowiek 
odftąpił od Boga, tak zaraz wfzyftkie two» 
rzenia buntować fię poczęły: na człowieka. 


Sprawiedliwie wfżyfcy tego fłuchać nie po- 


winni, ktory jednego Bofkiego nie fu- 


„| hał relkazu. 
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O w jakie niefzczęście wpadło nędzne ' 
ftworzenie ludzkie! dla jednego niepofłu- 
'fzeńftwaz gdyby był w Raju człowiek 
zachował przykazanie, Bog by mu do- 
trzymał nad światem panowaniaratakto, co 
mu miała bydź pofłuszne, więkfzą mu te- 
raz czyni wzgardę. Ktoż temu: okazyą , 
ze nas woda topi, ogień: parzy; powietrze: 
zaraża, wiatr wywraca , ziemia pożera, 
pies kąfa, koń kopie, niedźwiedź drapie, 
gadziny trują, na oftatek niedołężne ro= 
baki w grobie ciało gryzą? Nikt zapraw 
dę nie jeft przyczyną tego złego , tylko: 
jeden grzech pierwfzego Oyca naszego. 
jak bolefna rzecz widzieć, czym był czło- 
wiek w Raju! czymby mogł bydź w Nie- 
( bie, a co teraz jet na świecie, i czym 
będzie po Śmierci. Dla czego Krolowie: 
Xiążęta, Panowie noście drogie Purpury! 
niezliczone zakładaycie fkarby! liczne gro- 
madźcie Woyfka! depczeie po nieprzyjaciel- 
fkich karkach ! obfzerne podbijaycie Kro- 
leftwa! ftrasznemi pokazuycie fię wizyft» 
kim, opływaycie we wfzyftkich rofkofzach,, 
wiele Kroleftw, zoftawuycie potomftwu, 
wfpaniałe dla pamięci wyftawiaycie gro» 
by! nic więcey nie zbywa., tylko zazdro« 


"s — 


gdyż w krotce uftaną te uciechy, a w 
prędce zażyje tych wafzych. xofkofzy 'głce | 
dne 
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ście wam trzeba rofkosznego Życia, ale | 
bardziey trzeba płakać nad. wafzą zgubą, | 


ł 


me 
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"dne w grobie robactwo, o gdyby chcieli 


uważać Krolowie i Xiążęta , że od pier- 


| wfzego momentu na świat przyjścia , za- 


raz w te tropy Śmierć za niemi chodzi, í 
czy śpiącego, czy czującego , czy leżące- 
go, czy chodzącego, czy zdrowego, czy 
chorego krokiem nie odftępuje dotąd, po- 


, kigo ż życia nie wyzuje, i w grob nie za- 


pędzi. A kiedy tak nikczemne rzeczy w 
tak krotkim przeminą czafie , dziwić fię 
potrzeba, że tu na Świecie Panowie taką 
fię unofzą nadętością i nadzieją o długim 
życiu; łecz co wiecznie trwać ma, i co po 
śmierci ich czeka, o tym ani pomyfią. Dla 
tego tedy życie nasze jako rzecz docze- 
fna, jako pożyczaną ; śmierć zaś jako wia- 
fną , jako dziedziczną mieć powinniśmy . 
Smierć jeft to Oyczyzna nasza, ktorą nam 
/„Ociec i Matka w dziedzictwie wiecznym 
prawem zoftawuje z życie zaś nie nasze, 
bo każdego momentu jednym tchem fię 
kończy: dla tego Śmierć ma nas za fwoich 
włafnych, częfto do nas befpiecznie, pou- 
fale, bez opowiedzi przyidzie ; a życie że 
ma nas za obcych, za nie fwoich, dla tego 
bez pożegnania nas porzuca i odftępuje . 
Jeżeli tak a nie inaczey jeft, dla czegoż wię- 


| cey na cudzy dom, aniżeli na włafny, kto- 


ry nas po Śmierci czeka, pracujemy $ 
Ale ominowfzy wfzyftkie nadmienione 
przyczyny: przez jeden tylko grzech przy- 
{zia 


- Przez mię Krolowie Kwolują, i Prawodaw= 


_ głownieyfzego nieprzyjaciela w Rzeczypos| 
* fpolitey , jak Krolom powinne wypowia« ] 


| 
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fzła na Świat niewola, i mieszkanie fobie 
u nas założyłaz gdyby nie było żadnego 
na Świecie grzechu, nie byłoby żadnego | 
Pana ani fugi: wfzyfcy niewinni, wizys! 
fey dobrzy, wfzyfcy by byli i rowni. ky 

Y lubo niewola, poddańftwo, tyrańftwo, | | 
zaboje, i wfzyftko złe powfzechnie przez | 
grzech na świat prżyfzło, jednakże panoag4 
wanie Krolow'i Panow od. Boga jeft poitas| 4 
nowione według Pifma Sw. Prov. 5. 15. | 1 
D: 
[A 


+4 


A 


1 


cy ftanowią fprawiedliwość. 

Ta będzie tego dyfkurfu treść : ponie= 
waż od famego Boga Krołowie fą do rzą= | 
dow poftanowieni, do nas należy, abyśmy. 
im byli we wfżyftkim powolni: niemasz | s 


dać polłofzeńftwo. E 
- f XKE i 
O wyprawie do ndyi Alexandra Wielkiego po | 
zwycieżonym w Azji Darywzu, i co fig mik 
trafiło u Garamantow. „Jako. więcey. może. l 
cnotliwe Życie, jak wojenne. f: 
Roke 4000. od tworzenia Świata, trze- ]| 

ciego Roku Monarchii Greckiey, Ależ 
zander Wielki Filipa Macedońfkiego Kroa! 
la Syn, oftatnią miał z Daryuszem wóy»| , 
mę, w ktorey Alexander raniony , a Dae | | 
ryusz zabity zoftał, i Monarchia Perika | 
przeniofła fię do Grekow. Tak Krolowie | 


| 
l 
| 
l 
i 
l 


Mle- ` 
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>| niefzczęfliwi, nietylko Życie, ale razem i 
'| Pańitwa dziedziczne tracić mufzą , kiedy 
>, ich nieftateczna fortuna w fwoje weźmie 
» obroty. Po zwyciężonym tedy Daryufzu, 
l i jarzmie niewoli Perfom od Grekow na 
>| kark włożonym, po wielu zawojowanych 
«| udzielnych. Xiążąt i Krolow , nie konten- 
* g tując fię Alexander zawojowaną całą Azyą, 
=| fam do Jndyi Woyfko wyprowadzić pofta- 
«| nowił: umyfłu bowiem dumnego i pyfzne- 
"| go ten jeft zwyczay , że czego z wielką 
| chciwością doftąpić pragnie , doftąpione 
-| mniey fobie waży, i zaraz do więkfzych 
=| rzeczy nienafyconemu łakomftwu otwiera 
Ff) wrota, jedynowładztwo mając za naypiege 
Z k wfzego przewodnika. - : | 8 
-l - Poftępującemu do Jndyi Alexanqdźe 
* Prowincye rożne przechodzącemy ipo 
| bno powiedziano o narodzję. dzik RRGRRS 
mantow z drugiey ftrony "gor Ryfey!Kich 
> | ód Jndyi leżących, ktorzy ani od Perfow, 
k ani od Medow , ani od Rzymian, ani od 
el Grekow nie byli zaczepieni, dla tego, że 
| honoru z podbicia ich żadnegoby nie była 
"| dla zwyciężcy, ponieważ tak Woylip, jak 
-| i wojennego żadnego nie trzymają, Mi na- 
= dziei jakiegożkolwiek zyfku, kiedy pie- 
«, niędży żadnych nie znają. „Alexander jas 
| ko zawfze chętką opanowania i ciekawo= 
A ścią oglądania nowych Krajow zapalony, 
?, nietylko pofłał ma objeźdżanie tey Pro- 
Win- 
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wincyi , ale fam z częścią woyłką udat fie | 
w ten kray, wyllawlzy przed fobą Pofłow: < 
ktorzyby o przyiścia Alexandra oznaymi- 1 
li tak wielkiego tylu krwawych wojen 1 
zwyciężcy , ktory Daryusza potężnego J 
Krola zwyciężył, Azyą całą pod fwoję wła- I 
dzę podbił, i cały Świat zawojował, że f 
przeciwko niemu Żaden palca podnieść nie 1 
śmie, ale wfzyfcy powolne karki na roz-; 2 
kaz jego fkłaniają ; te i inne dla uftrafze- t 
nia pogrozki przekładając bo więcey cza- Y 
fem fłowa groźliwe fmiałych uftrafzą lu- ë 
dzi, aniżeli oręża zatrwożyć bojaźliwych fi 
mogą. (Swiadezy Z. Boscus Lib. 3. de Ant! 
corum, z kąd ta Hiftorya wzięta ) Po. 
em owym był narod ten gruby ani, 
fzony, ani do ucieczki fię zabierał, 
rony i do oręża, aniz domu ża- 
wyfzójj; na oftatku ani fłowa je- P 
nego Pofiom nie odpowiedzieli. Co za- € 
prawdę za wielką mądrość tak grubemu T 
narodowi przyznać fię powinno: prożnaż 
to praca, nayłagodnieyfzym językiem fzar- 1 
paniny odradzać żołnierzowi, ktory z k 
uzbrojoną ręką już gotowy na wydarcie, ft 
cudzego dobra. | 
Dziwne rzeczy Hiftorycy powiadają o Ji 
tych Garamantach: że rowne wizyfcy po” 
mieszkania mieli, w jednym ftroju wizy- 3 
fcy chodzili, jeden nad drugiego więcey * 


nic nie miał, żywność jednaka ;ltofzczu M 


pła; je 
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ię płaz wina bardzo mało używali, o prawie 
w; albo niezgodzie nie fłyfzeli, prożnujących 
i- między fobą nie cierpieli , broni Żadnych 
m Nie zażywali, dla czego żadnych nieprzy» 
o jacioł mieć nie mogli, w mowieniu fkro- 
a~- mni, ale bardzo rzetelni, nie łagodnością 
że flow, ale iftotną prawdą prowadzili roz- 
je mowę. Uwiadomiony będąc oich. Życiu i 
z- zwyczajach Alexander, że fię żołnierzom 
e- nie fprzeciwiali, ani Pofłom fłowa odpo- ` 
a- wiedzieli, poftanowił fam fie z niemi wi--< 
q- dzieć; pofłał profząc , aby, ktorzy z nich 
h! fa naymędrfi, przyjść do Krola, i czy przez 
| pifmo , czy uftnie fię z nim rozmowić 
o. chcieli. Gdy tedy przyfzło przed Alexan- 
ni, dra kilku Szędziwych Garamantow, jeden 
ral z nich jak zdał fię bydź w leciech nayftac- 
a- fzy, tak i w famey rzeczy był naymędrfzy, 
e- przy infzych (fcifłe milczenie zachowują- 
a. cych, taką do Krola Imieniem całego na- 
u Todu zaczął mowę: 

r. Mowa mądrego Garamanta do Alexandra W. 
zj ktorą dowodzi, że więcey ważą ci, co mmity o 
je Jodie trzymają i mało dziedziczą, aniżeli jego 
| dumna wyniojłość ; i że wielkie głupftwo, chcieć 
o Jaeroko nad całym światem panować, tak krot- 
a kie życia mając granice. 
„| J wyczay jefttenu nas Alexandrze, że 
y ~ rzadko jeden zdrugim, a z obcym wcale 
r mowić nie zwykliśmy: bofię od przycho« 
a S dniow 


f 
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dniow ftrzeżemy, zwłaszcza gdy do złych 
nałogow irozruchow fą powodem : czło- 
wieka bowiem niezbożnego- język nie co 
inszego jeft dla poczciwych , jak zaraża” 
jące powietrze albo choroba. 
Gdy nam o przyiściu twoim w naszę 
ziemię doniefiono , żaden do uczynienia 
pokłonu tobie ( że tego pragniesz ) nie Ę 
awyfzedł, ani ciekawością do widzenia cie» | 
bie poruszony, oczu nie podnioff, ani uft do 
mowienia otworzył, ani ręku do rozgnie»= | . 
wania rufzył, ani woyny z urażeniem cie- | í 
bie zaczynać nie pomyflił: my bowiem da-| | 
leko więcey gardziemy honorami iboga= | : 
ćtwy, ktore ty kochasz, aniżeli masz ho= | ; 
noru i lawy z tego, czym my gardziemy. | 1 
Ponieważ tedy cifię podobało , żebyśmy |. « 
cię widzieli, gdy widzieć niechcieliśmyz | | 
c 

c 

3 


a py zie zę zie | 


Żebyśmy tobie iłużyli, do czego nie jefte- | 
śmy przyzwyczajeni; żebyśmy z tobą mo= | 
wili, gdy fami z fobą mało gadamy: nie. 
| będzie nam to ciężko pełnić, ( pod tym | t 
obowiązkiem ) abyś cierpliwie fłuchając, p 
nie miał mowy mojey za urazę. Więcey | p 
tobie pomodz może, co powiem do popra=, w 
wy życia twego, aniżeli nam proźba nafza, | n 
Żebyś nas w pokoju zoftawił. ct 
Wiedzieć będą dobrze przyfzłe wieki, d: 
że ta cząftka ziemi do ktorey przyfzedłeś, | K 
(lubo mała i uboga ) nasza własna jeft: m 
tak wielkie Krolewftwa, ktoreś podbił i. fix 
Wwy- F 
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|| wydarł, Że cudze f2, nie twoje. O jedno 
| cię fpytam, Alexandrze, na co nie wiem 
| czy mi odpowiesz, ludzie bowiem pyfzne- 
'{ 80 umyfłu zwyczaynie i tępego fą rozumu: 
P powiedz mi Proszę , dokąd idziesz? Z 
| kądeś przyfzedł? Czego chcesz? Co my- 
ı | lisz, i do jakich jeszcze Krolewftw twoja 
> f wyuzdana chciwość ciągnąć cię zamyfliła ? 
'| Nie prożno oto pytam : czego chcesz 8 
| Czego fzukasz ? Czego pragniesz? Bo 
-| jako widzę, na tym fię nie znasz , czego 
| fzukasz: bo pyfzny i dumny umyff fam fo- 
| bie w czym chce dogodzić nie umie. A 
| żeś jeft wyniofły, fława przed tobą ucieka, 
"| Żeś marnotrawny, chciwość cię wiele mies 
| nia zwodzi; żeś młody , niewiadomość 
|. cię ofzukuje; żeś Pyfzny, ciągnie cię świat, 
+, byś fzedł za jego marnościami , nie fłu» 
-| chając rozumu. Włalnego zdania flu- 
-  chasz, nie radząc fię mędrfzych ; kochasz 
> | podchlebcow, a nienawidzisz rzetelnych 3 
1 tak Krolowie wyniofli miley przyimują 
z podchlebne kłamftwo „jak napomnienie 
7 | prawdziwe. Zaprawdę waszego, Krolos 
«| wie, nierozfadku przyczyny nie widzę, gdy 
| na Dworach wafzych więcey podchleb- 
| cow, obmoweow żywicie, jak mądrych lu- 
+ dzi, Jeżelifię jeden znaydzie na Dworze 
s Krolewfkim prawdę kochający , prawdę 
:| mowiący, tyfiąc przeciwko niemu adzywa 
i | fię zaraz | językow, a 
a- 


| 
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kaczow, wartogłowow , że ten i prawdy 
zamilczeć mufi. Widzę to dofkonale, Ale- 
xandrze, że prędzey ci Bogowie koniec 
Życia uczynią , jak ty zaczętey woynie . | 
Przyzwyczajonemu do uftawicznego za- i 
miefzania człowiekowi , fam niepokoy. za 
fpoczynek jeft naymiifzy. Widzę cię oto- 
czenego żołnierzami i ftojących tyranow: 
widzę Kościoły zdarte, i pieniądze niepo- 
Żytecznie rozfzafowane : widzę zabitych 
niewinnych, i przefladowanie fpokoynych; 
widzę cię u wfzyftkich nieprzyjacielem: a 
co naygorfze złe, z przyjacioł bydź ogoło= 
conym: zaprawdę tyle podeymować pra- 
cy rzecz niepodobna, tylko żeś albo nie- 
rozumny, albo cię Bogowie za karę tym 
kłopotem przycifnąć poftanowili. Jakoż 
częftokroć za przepuszczeniem Bogow , 
Judzie fpokoynego proźnowania używając, 
w wielkie prace i zamiefzania bywają uwi- | 
kłani, nie dla tego, żeby z tąd mieli fiawę 
i honor, ale za złe używanie pokoju, Że-, 
by karę odniefli. Sprawiedliwi fą Bogowie, 
Że czy to prędzey, czy to poźniey, żadne, 
go złego bez kary nie opufzczą uczynku. t 
"> Powiedz mi, jeżeli to nie wielka złość , 
tak wielu do uboftwa przyyieść, żebyś; 
fam jeden był bogatym $ Nie głupftwo ; 
Żebyś jak tyran panował, wfzyftkich z. 
Pańftw włafnych wyzuć? Nie fzaleńftwo, 
ztylu niewinnych Śmierci RE 
PO f 
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fławę fobie zakładać? Jeżeli nie prożność, 
Żeby nienafyconą twoję chciwość Bogowie 
potwierdzili, a całego świata wolność od 
Bogow ludziom daną potępili ? Jeżeli to 
rozum, z tylą łez ubogich ludzi >; wdow i 
fierot tak ftrafzne toczyć woyny? Jeżeli 
nie złość , cały świat krwią oblać , żeby 
lekkie karty pełne Hiftoryi dla twojey fa- 
wy, a im na załobę czarnym zapifać inkau- 
ftem 6 Jeżeli. na oftatku masz cokolwiek 
uwagi, powiedz czy to jeft fprawiedliwa, 
Żeby cały Świat, między tak wielu podzie» 
łony, tobie famemu należał, a gorzey že- 
byś go fam wfzyftkim wydarł? Nie fą te 
rzeczy. wierz mi Alexandrze , ludziom - 


śmiertelnym, ale bardziey piekielnym fu- 


ryoim w przepaściach wychowanym przy- 
zwoite. Przeklęty jeft, jeżeli jeszcze nie 
był, albo przeklęty będzie , jeżeli już nie 
jeft, gdy to życie, ktore famemu z łafki od 

ogow dane, obraca na zgubę i zatrace- 
nie innych dla tey jedney przyczyny: aby 
w potomne wieki zoftawił po fobie chwa- 


łę i lawe nieśmiertelną. Nie pozwalają, 


| Bogowie, aby w pokoju tego zażył, co fo- 


bie przez niefprawiedliwą woynę z krzyw- 
dą ludzką przyfpofobił. 

Chcę wiedzieć od ciebie: co cię za fwa- 
wola uniofła, żeś na Daryusza Krola twe- 
zo woynę podnofić zaczął? Po ktorego 

ierci cały Świat zawojować chcesz, nie 

Rz jak 


148 Część pierwfża. 

jak Krol włufny, ale jak tyran najezdny, 
fprawiedliwie fię tyrannem nazwać może, 
ktory bezprawnie , bez fłufzności cudze 
dobra wygzierać zamyfla. Jeżeli fprawie- 
dliwości, albo pokoju, albo bogaćtw, albo 
flawy, fpoczynku, albo pożytku, albo zem. 
fty znieprzyjacioł, albo przyjaźni z fąfia= 


dami fzukasz, poprzyfięgam, że tą drogą, 


ktorąś zaczął, nigdy tego nie doydziesz ; 


„jak miodu z gorzkiey żołci pszczoła nie 
urobi, 

Tak złością przyjaciela nikt nie przysposodi, 

Jakże z ciebie fprawiedliwości fpodzie- 
wać fię mamy, kiedy bezprawnie całą zie- 


mię opanować pragniesz? [Jakże fwobo- 


dy? Kiedy, gdzie tylko przyidziesz, wizę= 
dy fobie hołd płacić każesz, i niechcących 


po nieprzyjacielfku ucifkasz. Jakże poko= 


ju? Kiedy świat cały burzyfz, i wfzyftkie= 
go zamieszania jefteś nafieniem. Jakże 
łafkawości$ Kiedy na ułomność ludzką 
tyranem jefteś. Jakże bogactw ? Kiedy to» | 
bie famemu ani włafne dochody , ani od. 
, zniewolonych wydarte pieniądze, ani od 
zwycięzcow darowane. fkarby, wyftarczyć 
imogą. , Jakże wierzyć możemy, Żeby po= 
Żytek jaki z ciebie mieli przyjaciele? Kie«/ 
- dyś z dawnych przyjacioł porchił nowych 


że ftarlzy młodfzemu zwyczaynie rofka= 


zuje, młodfzy ftarszego fiuchać powinien, | 


fa- | 


"= 


nieprzyjacioł Wiedz otym Alexandrze, 
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fami tylko towni fobie przyjaciele kochać 
fig zwykli. Ale że ty żadnego na ziemi 
nie chcesz mieć rownego fobie, jakże fię 
masz fpodziewać na Świecie ktorego przy- 
jaciela 4 Częftokroć Krolowie przez nie- 
wdzięczność naywiernieyfzych fobie tracą 
kochankow , przez wyniofłość głownych 
robią nieprzyjacioł. Jakże-wierzyć może- 
my, żebyś fzedł mścić fię nad nieprzyją- 
ciellkim woyfkiem, kiedy fam nad fobą bar- 
dziey fię mócisz, będąc wolnym, aniżeliby 
fię mścili nieprzyjaciele, mając cię: nie- 
wolnikiem © Jeżeli fię ktorzy znaydująę 
Qycu twemu Filipowi mniey fprzyjający, i 
tobie Synowi jego nie pofłuszni: nie fpra= 
wiedliwfzaż by rzecz była pojednać i po- 
godzić fię z niemi , aniżeli nieprzyjaźni i. 
zawziętości ponawiać więcey? Miłofierne- 
mu i wipaniałemu umyfłowi nad wfzyftkie 


tortury nayciężfza boleść i wityd, mścić fię . 


nad fiabfzemi i odporu dać niemogącemi. 

Nie możem mowić, aby prace twoje i 
trudy Ç dla. doftąpienia ktorey pragniesz: 
fławy) dobrze były rozporządzone, kiedy 
tak przewrotnyim Życiem i zwyczajami: 
daleki jefteś od prawdziwey cnoty. Prawe 
dziwą fława nie na pochlebnych mowach, 
ale na chwalebnych dziełach zawiłła. Nie. 
rośnie pochwała z poufałości z niecno- 


tliwemi, ale z przeftawania z dobremi . 


dbytnia poufałość z- niezbożnemi podey= 
Kg, rzane- - 
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rzane cnotliwego czyni życie. Nie uczy- 
nią zebrane i zoftawione fkarby honoru 
po Śmierci, ale f(zczodre ich rozfzafowanie 
za życia; nayprawdziwfza to jeft Reguła: 
kto honor fwoy wiele waży, mało dba o 
pieniądze, a kto pieniędzy niekocha, znać 
że mu milfzy honor. Nie zarabia ten na 
dobrą fławę, kto niewinnych zabija , ale 
ten, co Tyranow znofi, cała maxyma do- 
brego rządu i panowania na tym zawiflas 
złych karać, a dobrym nagradzać. Nie 
rośnie ztąd flawa , kto cudze wydziera , 
ale kto fwoje własne rozdaje. Wiedz © 
tym Krolu , Że nie ten godzien nieśmier- 
telney chwały, ktory całe życie na woynie | 
trawi, ale ten, co w pokoju żyje i umiera. 
Młodego cię, Alexandrze, i pragnącego! 
wielce flawy widzę, dła tego radbym Żebyś 
wiedział: iż niemasz większey zawady do 
jey doftąpienia , jedno niepomiarkowane 
jey pragnienie s ludzie bowiem wielkiey 
nadętości, jeżeli tego nie doftąpią, czego 
pragną, wftyd i zelżywość odnofić mufzą; 
przez gwałt zaś wymuszoney fławy, ko- 
niec nie inszy jeft, tylko niefława. 

Zał mi cię, Alexandrze, gdycię widzę nie 
fprawiedliwym: bo tyrańftwo kochafz, widzę 
cię nie mającego pokoju: bo woynę lubisz, 
Widzę cię nie bogatego ; boś cały Świat 
przyprowadził do uboftwa ; widzę cię nie- 
mającego fpoczynku, bo w pracy i zamie” 
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fzaniu zoftajesz 3 widzę cię bez fławy, bo 
jey nie należytą fzukasz drogą; widzę cię 
opuszczonego: od przyjacioł, boś ich fam 
nieprzyjaciołmi poczynił. A jeżeli tak 
wiele niefzczęścia na ciebie fię wali, cze- 
muż Żyjesz bez tego dobra, w ktorym fa- 
mym życie fłodkie liczyć fię może? Kto» 
kolwiek bez fwego pożytku, a z cudzą 
fzkodą żyje; godzien jeft nie jedney, ale 
tyfiąca śmierci. 

Prawdę wam mowiąc: dła czego tak 
nędzne prowadzicie życie Krolowie? Dla 
"tego ażebyście na Świecie rownego fobie 
nie widzieli: a chcąc nieśmierleney doftą- 
pić fławy , z: tylu niewinnie potraconych 
głow zakładacie jey fondamenta. Gdyby 
przynaymniey Krołowie okrutni ( jaki ty 
jefteś ) po zabitych byli dziedzicami ich 
Życia, a przynaymniey na Ktory czas mo- 
gli go fobie przedłużyć; chociaż i niefpras 
wiedliwa woyna, przecież mogłaby bydź. 
znośnieyfza: ale co to pomoże że dziś fłu- 
gę zabiją, jeżeli jatro famemu Panu śmierć 
oftatnią godzinę życia zapowie? Czy to 
nie bezrozumnie czynisz, Alexandrze 5 
chcąc długo całemu Światu panować, a 
niemasz pewności o życiu fwoim na jednę 
godzinę £ Cico wielkiemi myflami , nie 
krotkością czasu mierzą nadzieję. długie» 
go panowania, Życie mają niefpokoyne, i 


p, 


śmierć niefpodziewaną prędzey znaydą „ 
K niż 
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niż rozumieją. Człowiek rozumny, cżło= 
wiek fumienny , jeżeli nie doftępuje tego 
co pragniez winien bydź kontent przy- 
naymniey tym, co mu Bogowie udzielą . 
Wiedz o tym, Alexandrze, Że nie jeft ten, 
dofkonałym człowiekiem, co wiele widzi, 
wiele fłyfzy, wiele pracuje, wiele doftąpi, | 
wiele pofiądzie „, wiele może, nad wielą | 
panuje z ale ten: co za rozkazem Bogow 
idzie, i na woli ich przeftaje. Ten jeft | 
naydofkonałszy, ktory nie fądzi fię bydź 
godnym tego, co ma, ałe czego nie ma da- 
leko więcey mieć godnym przyznają go lu-, 
dzie. My niegodnym tego fądziemy fla- | 
wy, kto ją fam fobie przywłaszcza. Mo- | 
wię, Alexandrze, żeś godzien bydź u wízy- | 
ftkich niewolnikiem, dla tego , że fię go- 
dnym bydź fądzisz nad wfzyftkiemi Pa- 
nem. Niech tak Bogom będę przyjemny, 
Że niewiem, dla czego nie chciałeśbyć przy= | 
jacielem Daryuszowi i z jego ręku uprzy», 
krzyłoć fię brać tyle dobrodzieyftw; a co; 
ztąd masz za pożytek, że całego świata | 
Panem bydź pragniesz? Daleko zapraw=| 
dę pożądańsza flużebniczość w pokoju, jak. 
panowanie w zamieszaniu: ktoby temu | 
przeczył, co mowię, ani (maku ma w prawe 
dzie, ani rozumu w głowie. 4 
§. XXII. 
Daley mowę zaczętą prowadząc mądry Gara- 
mant, dowodzi: że nie można pieniędzmi życia 
Wies | 
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wiecznego okupić . Pięć fundamentalnych praw 
Ziomkow fwoich opowiada; Krolewfiwa, ktore 


' mają Krolowie, mate fq; ftarania i klopoty, kto- 


re podeymują, niefkończone . + 
rzyznasz to, Alexandrze, żeś był zdro- 
- wfzym, czerftwieyfzym , będąc Krołem 
Macedońfkim , aniżeli teraz , gdyś całego 


świata Panem. Prace bowiem zbyteczne 


nie podobna, ażeby naymocnieyfzego zpi- 
fzczyć nie miały ftworzenia. Nie zataisz 
tego, że czym więcey masz, tym większa . 
chciwość do więcey mienia w tobie roście. 
Umyfł: chciwością zapalony ; famą tylko 


grobową ziemią ugaszony być może. Y 


to prawda, że każda rzecz twoja zda cifię 
małą; cudze choć naymnieyfze masz za 
wielkie: tę bowiem Bogowie łakomym 
poftanowili karę, że ani mało, ani wiele, co- 
mają, ukontentować ich może... Nie bę- 


_ dziesz tego przeczył Alexandrze, że lubo 
„Więcey masz nad wfzyftkich, mniey tego 


zażywasz jak wfzyfcy , bo nad tym wizy: 
ftkim: nie masz nic więcey nad imie, Żeś 
Pan, ktore ci wfzyfcy przyznają. A że 
fugami twemi wfzyfcy fa, wfzyftkie do- 
chody twoje za zasługi zafłużone biorą. Na 
oftatku przyznasz fam, Alexandrze, że coś. 


tak długą zyfkał woyną, jeft tomało, a 


-oś ftracił, bardzo wiele.. Krolewftwa te, 


ktore masz, zliczyć prędko możesz : ale 
prace, kłopety, ftaramia, ktoremiś zarzu- 
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cony , niezliczone być mufzą. Trzeba, 
koniecznie abyś wiedział, że nędznieyfzy 
„wasz ftan Krolewiki, aniżeli kondycya, 
nayuboższego człowieka. Nie ten jeft bo- | 
gatfzym, ktory więcey ma, ałeten co 
mniey pragnie, i chociaż macie niezliczone 
fkarby, lecz dobrey myfli, fpokoynego ży= 
cia prożni jefteście. Porachuy fię fam aj 
foba Alexandrze, a obaczyfz, co za koniec! 
tey woyny ktorąś zaczął? Alboś jeft czło= | 
wiekiem?  Alboś jeft Bogiem  Jeżeliś jef 
Bogiem: uczyń nas nieśmiertelnych. A 
tak inas, i fortuny nasze wiecznie mieć | 
będziesz: wieczności bowietn Życia, Ża* 
dnemi doftatkami kupić nie podobna „A 
Wiedz otym, Że dla tego woyny z tobą nie | 
zaczynamy, bo jak twoje, tak i nasze wī- 
dziemy dość krotkie życie, na coż fobie 
jeszcze przez woynę prędsząśmierć mamy | 
_ przyfpieszaćć €zyfię tobie, czy komu in- 
_fzemu fortunki nasze po Smierci naszey 
doftaną? Oto mniey nam dbać przynale- | 
ży. Jeżeli tedy znaszfię bydź człowiekiem 
nie Bogiem , zaklinam cię przez Bogow | 
nieśmiertelnych, abyś żył jako człowiek „ 


poftępował fobie z ludźmi jako człowiek, | | 


mowił jak człowiek, miałfię za człowieka% 
kontent był jak człowiek, nie: pragniy | 


więcey jak człowiek: bo koniec taki jeft! - 


ze umrzesz jak. człowiek, iw grob wrzu* | 


cony, krotką po fobie pamięć zoftawisz 


‘jak człowiek . Com. 
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Com mowił, wymufił mi żal fłowa, gdym 
cię poznał tak wfpaniałego, tak o 2 
tak przyjemnego, ferca tak wielkiego, 
to mi naynieznośnieyfza, gdy cię widzę R 
światem złudzonego ; że dopiero chorobę 
fwoję poznasz, kiedy jey żadne lekarftwo 
nie pomoże . Młody i dumny człowiek 
niż poczuje światową truciznę , w przod 
umierać mufi. 

Wy Grecy 3 my tych gor Obywatele > 
ktorych grubym narodem zowiecie; ale 
wierz temu, że wolemy bydź grubemi w 
mowie, a w Uiczynkach politycznemi Gre- 
kami. Wy daleko od nas rożni: mową je- 
fteście Grecy, uczynkami grubfi nad nafze 
zwyczaje: nie to jeft grubian co zle mowi, 
a dobrze czyni, ale ten, co język ma pole- 
rowany, a Życie bardzo bezecne. 

Ponieważ tak obfzernę zacząłem mowę, 
nie opuszczę przytoczyć jakie fą nasze 
Prawa, jakie ich zachowanie , i jakie ży- 
cie nasze, opowiem. Mało to fzacuy, że 


i o tym mowić będę: ale Że to zachowuje- 


my, co mowię , rzecz godna uwagi. Wie- 
le takich co cnotę chwalą: ale mało kto- 
rzy, cnotliwie żyją. Wiedz, Alexandrze , 
Że życie unas krotkie, narod mały, grant- 
ce fcifłe, fortunki fzczupłe, budynki rzade 
kie, Praw mało , chciwości wcale nic. 
Przyjacioł nie wiele; nadewfzyftko, nie- 


| przyjaciela Żadnego | nie mamy. Należy 


być 
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być człowiekowi mądremu dla „Jednego y 
przyjacielem, a żadnemu nieprzyjacielem; : 
wraz tedy wfzylcy po brateriku, fpokoyniej| $ 
zgodliwie, fwobodnie Żyjem,a co naysP 
chwalebnieyfza, każdy z fwojego kontenti t 
- fzczęfliwfzy jeft pok umarłych, jak P 
łakomego- ferca nie: fpokoyne życie. p 
Prawa nasze nie wielkie, i naszym zdaej : 
niem bardzo dobre, Ktore fig w tych zamyw| I 
kają punktach. 
1mo. Synowie nafi więcey praw nad te, Ž 
ktoreśmy od Oycow. wzieli, nie ftanowcie; 
prawa nowe, ftare chwalebne zwyczaje 
znofić zwykły. k 
2do. Potomkowie naf więcey Sogod 
nad dwoch, z ktorych jednemu życie, dru- 
giemu Śmierć polecając, mieć nie będzie- - 
cie. Sprawiedliwiey z pilnością jednego, 
Boga czcić przynależy ,. jak wielu nie- z 
dbale. P 
3tio. W jednym kolorze, w jednym ga 
tunku, jednym krojem, wlzyfey faknie i 
obuwie, ani więcey jeden nad drugiego nie: 
nocie; z rożności ftroju prawdziwe w 
ludziach pokazuje fię głupftwo. 
4to. Zadna Niewiafta dłużey z Mężem P 
= miech nie mieszka, poki trzech Synow: nie 
zrodzi 5, a jeżeliby więcey urodziła, w 
oczach jey na ofiarę Bogom niech będą 9 
fpaleni.  Potomftwa wiele do łakomitwa, c 
prawdziwą jeft okazyą Rodzicom. i 
; SiO 
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sto. Wfzyftek lud tak Męfzczyzni jak i 
Ja Niewiafty prawdę nadewfzyftko niech ko- 
A e chaja 3 a jeżeliby kto w kłamftwie był 
Si (przekonany, chociażby we wfzyftkim nie 
J naganne wiodł życie , dofyć że kłamftwo 
k powiedział, tego momentu niechay umie- 
po „Jeden kłamca dofyć jeft na zgubę i 
an [zarażenie wfzyftkiego ludu. 
$. XXIV. 
*| Dla potwierdzenia prawdy dyfkursu Garamanta 
g Alexandrem, Author Polfki kładzie drugą 
R mowę, podobnym fensem, chociaż inszemi i flowy 
<| 2 Kurcyusza o Alexandrze wyjętą, Lib. 7 
Je Cap. ©. 
"dyby Bogowie proporcyonalnie wzroft 
| ciała, „wyniofiemu umylłowi twemu ro- 
wny mieć chcieli, świat by cię nie objął : 
„ jedną ręką wfchodu , drugą fięgałbyś za* 
9) chodu, i chciałbyś dociec z kąd ta jafność 
światła (woje bierze początki, i i jakim fpo- 
ga | fobem po całym Świecie rozfiewa promie« 
niez tak tedy żądasz tego , czego pojąć 
nie możesz. Z Europy do Azyi, z Azyl 
przechodzisz fię do Europy; na oftatku 
gdybyś cały narod ludzki pod fwoję moc 
| podbił, tedy z lafami, z zwierzami, beftya- 
ie mi, gorami, rzekami, śniegami, zacząłbyś 
'woynę. Czy nie wiesz, że drzewa przez 
h wiele lat rofną: a w jedney godzinie za 
ręka ludzka , albo wiatr obalić je może $ 
| Supi jeft kto na owoc ich łakome obraca 
oczy 


ie: 
w 
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oczy; a wyfokości nie mierzy. Patrz gdy p 
chcesz wierzchołku doftąpić, żebyś z pier- Į 
wfzey nie upadł gałązki. -t 
Lew częitokroć naymnieyfzego ptaftwa q, 
ftaje fię żerem, i Żelazo rdza, jak prochno| p 
drzewo, ftrawić potrafi. Niemasz nic tak) y, 
mocnego, żeby fię od nayfłabszego nie po- k 
winno wyftrzegać niefzczęścia, Coż tedy! z 
chcesz mieć do czynienia ,z nami, kiedy-| 
śmy nigdy ziemi twojey nie naszli? Ktoś 
jet? Z kądeś przyfzedł? Snadnie znać Ë 
cię nie możem, w dzikich mieszkający pu=l į 
fzczach, jak fłużyć, tak i niewolnikami uk 
kogokolwiek być nie możem, kiedy ro-| c 
fkazywać wzajemnie nikomu nie pragnie- j 
my. b 
Ażebyś wiedział dofkonale o narodzie ą 
Scytow: fortunki nasze fą bardzo małe, n 
wołow jarzmo, pług, czara i ftrzała: tego, f 
z przyjaciołami i przeciw nieprzyjaciołom 4] 
używamy ; co nam przyniefie urodzayna g 
ł pługiem fprawiona niwa, tym fię z przy: n 
jaciołmi dzielem, czarą z niemi zażywamy ce 
wina. _ Nieprzyjacioł podftępujących , y 
` ftrzałą , nacierających witamy dzidą, tym 
fpofobem Syryifkiego, potym Perfow i Me: u 
dow daleko przewyżfzyliśmy Krola, ani y 
nam była niewiadoma aż do Egiptu dro- j 
ga. Ale ty zaszczycaszfię, żeś przyfzedł f 
famych przefladować zboycow : fprawie- k 
gdliwiey wfzyftkich narodow , do ktorych j 
przy: 
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ly przychodzisz, zboycą nazwać cię potrzeba: 
r- Lidyą wziąłeś, Syryą opanowałeś, Perfy 
trzymasz, Baktryanow mocąś pofiadł, do 
/a| Jndow wfzedłeś , i jeszcze na ubożuchne 
10| nasze inwentarze łakome i nienafycone 
k| rozciągasz ręce! coż ci tedy po bogaćtwach, 
0-| ktore cię pczymuszają łaknąć? Pierwfzyś 
ly ze wfzyftkich w nafyceniu głodny; i czym 
y-| więcey masz, tym ciężfza więcey mienia 
>Ś| piecze cię chciwość . Coż pomogło Żeś 
ać Baktryanow obległ, kiedy Sogdyanie wo- 
1- jować zaczęli? , Jednym zwycięftwem kil- 
U korakie pociągasz za fobą woyny : i cho- 
0-| ciaż byś był potężnieyfzym nad wfzyftkich, 
e- jednak obcego przychodnia, ktoż za Pana 
, | będzie mogł cierpieć? Przeydź Tanaim, 
ie a obaczyfz jego rozległość i obfzerność , 
e, nigdy jednak nie doftąpisz Scytow: ubo- 
0. ftwo nafze rączfze daleko nad twoje woy- 
m fko, ztylu narodow obciążone łupami, i 
la gdy rozumieć będziefz , że nas dalekich 
y* mafz od fiebie, w jednym momencie oba- 
ly czyfz nas w Śrzodku twego obozu: jedną 
s rączoŚcią umiemy gonić, co i uciekać. 
m . Wiemy dobrze, że nafze pufte kraje fą 
e: u was Grekow gadką i pośmiewifkiem, ale 
üll wolemy dzikie i nieuprawne ofiadać niwy, 
0- jak bogate i nafiadłe cudze wydzierać Mia- 
dł fta. Dla czego chwytay „i mocnemi rę- 
e- kami trzymay fortunę fwoję, bo flifka jeft, 
ch iprzez całe życie utrzymać fię m da. 
|  Słu- | 
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Słuchay zdrowey rady, (nie patrząc na| 
czas pomyflny ) a ta cię dofkonaley nau-| 
czy; założ wędzidła fzczęściu twemu, al 
prędzey je utrzymać potrafisz. Fortunę| 
bez nog bydź powiadają ( bo na mieyfcu f 
nie ftoi ) ręce tylko i fkr ek dła mająca, jeg 
żeli komu poda rękę , ale fkrzydeł nief 
fpuści, żeby zaraz ulecieć osła: przytym tk 
jeżeliś Bogiem 4 Udziel śmiertelnym lu-f 
dziom dobrodzieyftw Bofkich , a nie wy-| 
 dzieray ich włafności.  jJeżeliś jeft czło- 
wiekiem? Tedy czym jefteś, zawfze ol 
tym pamiętay: głupftwo to wielkie, myflić| 
o takich rzeczach, dla ktorych famego Zas) 
pominasz fiebie. 

Z ktoremi nie zacząłbyś woyny, możesz, 
ich policzyć za przyjacioł: między rownemi' 
nayftatecznieyfza przyjażń: ci fię mają za 1 
rownych, ktorzy jeszcze nie fprobowali z; 
azardem niebefpieczeńftwa fił fwoich, ale 
ktorych zwyciężyfz, nie wierz, aby ci mo-, g 
gli bydź przyjaciołmi . Między Panem a yq 
flugą nie może bydź poufała przyjaźń, bo œ 
co przez woynę zwycięzca wymufi, i w « 
pokoju tego używa tyrańitwa. Poprzy: 4 
fiężonym od Grekow przymierzom Scys| h 
towie wierzyć nie będą, bo polityczną| t; 
trzymają Wiarę (37) Grekow jeft zwyczay; p 
Bogow wzywać, wiary nie dotrzymywaćj |. 
afza cała Religia na s EB rakuni t 
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, mu danego zawifła fłowa: ktorzy fię nie 
 wftydzą o kłamftwo ludzi, i Bogow nie 
| bojąfię zwodzić. Nie potrzebny wcale ta- 
| ki przyjaciel, o Ktorego przyjaźni powąt- 
| piwać potrzeba. /Na reszcie i Azyi i Eu- 
| ropy będziesz miał z nas ftrożow. Bak- 
| tryanow ( ktorych tylko rzeka Don od 
nf mas dzieli) fięgamy, za Tanaim aż do Tra- 
"| cvi niwy nasze orzemyśs Tracya z-Ma- 
"| cedonią że ma graniczyć, pofpolita niefie 
| wiadomość, tak tedy z obu ftron Pańftw 
ai twoich przyjacioł albo nieprzyjacioł, jeżeli 
"| Znas mieć zechcesz, uważay, 
5 > 5. XXY. 

| Należy przyłożyć uftowania Parem nby zro- 


Z) zumieli* koniec dogłoynofci fwo ch ; oraz kto był 

M. _ Thales, i jego odpowiedzi na 12. pyt: nia. 

<A, Dofpolite i dawne Aryftotelesa , chociaż 

gl Poganina przylłowie, częfto od niego 
l 


powtarzane: w/z fiko co fie dzieje, dla jak'e= 
>| gokolwiek dzieje fie końca. Zaden uczynek 
„nie jeft czy to zły, czy to dobry, Żeby ten, 
| CO go czyni, końca wnim nie upatrował. 
W Gdyby kto fpytał ogrodnika na co z tak 
y* wielką pilnością drzewa i zioła podlewa% 
Y"! Odpowiedziałby : ażeby lepiey rodziły i z 
14 tąd pożytek żeby miał lepfzy. Gdyby rze- 
y: kifpytał: czemu tak byftro płynie? Od- 
"3 powiedziałaby: gdyby mowić mogła , że 
` ten moy koniec, abym fię wrotiła do mo» 

trza, ikądem wyfzła. Gdyby Pi rz 
<A L tali 
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tali- czemu na wiofnę kwitną? ( a gadać ue w 
miały) odpowiedziałyby: żeby na jefień w 
przyniofły doyrzałe owoce. Gdyby podroż- 
nego przechodzącego zimie slifkie lody „| © 
wielkie Śniegi, rzeki z niebefpieczeńftwem, ft 
głębokie, bory z bojaźnią gęfte; dzień i h 
noc. śpiefzącego, upały fłońca znofzącego r 
lecie, zimie uprzykrzone mrozy , fpytał w 
kto; dla jakiey przyczyny tak nieznośne! a 
w tey podroży podeymuje trudy, i dokąd n 
ztą przykrością Śpiefzy? A odpowiedział. u 
by: że fam niewiem, dokąd i po co idę; p 
coż profzę na tę głupią odpowiedź, jeżeli m 
fzaleńftwa przypifaćby mu nie trzeba Czy n 
możeż bydź kto niefzczęfliwfzy, jak gdy k 
fig z fwojey pracy żadney nie fpodziewą d 
nadgrody ani pożytku. ZcĄM 
Ażeby w założoney materyi rzecz famę vw 
pokazać; gdyby ktorego Monarchę, Kro: k 
la, albo Pana &c. (C ktory tak ftworzony, Y 
urodzony, i wychowany jak człowiek, | fl 
tak też jak pofpolity lud żyje i umiera, k 
atoli rządzi Krolewftwem i Rzeczpofpoli: w 
tą )fpytał kto: dla czego jeft Monarchą; n 
Królem albo Xiążęciem * A on odpowie fi 
dział że więcey nad to niewiem, jak o na: fe 
turalnym Prawie, do tego Pańftwa mnie © 
po Przodku moim należącym 3 czy nie b. 
fprawiedliwie by nie godnym tych rządow - 
był od wfzyftkich ofądzonym 4 Zadnym ri 
fpofobem nie może ten dobrze fprawiedlk ts 
„ wości 
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us wości doyrzeć, ktory nie wie, co jeft fpra- 
eń wiedliwość. 
oż.| _ Naywyżfzy Rządca Świata kiedy Monar- 
ly | chow , Krołow , Panow poftanowił , nie 
em, ftworzył ich na to, ażeby więcey jak infi 
n i ludzie jedli albo pili, albo fię weselili, w 
go rofkofzach opływali , ale jak daleko nad 
tal wfzyftkiemi panują, tak tym prawem, 
ne, ażeby nad wfzyftkich lepfzemi byk: czy 
ad mogłażby bydź rzecz niefprawiedliwfza z 
lał. urazą wfzyftkich, jak patrzyć na to: z jaką 
ię: powagą, z jaką wielowładnością nad rozu- 
żeli Annemi i cnotami jaśniejącemi ludźmi pa- 
zy nuje Krol, ktory z wieiką hańbą wfzyft- 
zdy kich niecnot jeft niewolnikiem 2 Nie wi- 
wą dzę przyczyny, aby za jeden zły uczynek 
| Pan flagę miał karać albo ftrofować, jeżeli 
mę wizyftkie jego famego fprawy nagany i 
ro: karania godne. Obrzydliwości bowiem 
ny, rzecz godna, gdyby wcale na obie oczy 
, | flepy, chciał tego prowadzić albo mu po- 
ra, kazywać drogę, co tylko na jedno oko nie- 
oli widzi. Cato Censorius mawiał. Aby Mo- 
ha, narfze dofkonale we wfzyftkim pofłufzeń= 
vie ftwo wyrządzono, trzeba koniecznie, żeby 
na: fam też wykonał co rofkazuje , gdyż ion 
nie od wykonania cnótliwych fpraw wyjętym 
nie bydź ani powinien, ani może. 
lov . Bog wcielony, Chryftus Jezus, kiedy 
jym raczył zftąpić na te nifkości ziemikie , 
dli trzydzieści lat na famey pracy ftrawił: trzy 
ia L2 zas o 
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zaś tylko nie zupełne lata nauczał: daleko 
prędzey umyfł ludzki poymie to, co „w. 


= 


uczynku widzi, jak o czym przez naukę 
fłyfzy.  Niechayże fię nauczą Panowie od | 
tego, ktory jeft nad niemi naywyżfzym | 
Panem, niech fię nauczą Monarchowie, 
ażeby wiedzieli, dla czego fą Monarchami; 
nigdy nie będzie ten dobrym fternikiem , | 
ktory nawałności nie doświadczył mor- 
fkiey, tak i ten, ktory fam nie czyni, a dru- 
gich naucza, albo im rofkazuje, nie zofta- 
wując im dobrego przykładu, Gdyby kto- 
ry Monarchą z cie ZK fpytał ię: dla 
czego jeft Monarchą? Odpowiedzieć by mu 
potrzeba: ażeby dobrze rządził Rzeczpo-| 
fpolitą, fprawiedliwie fądził, nie oftremi 
fpofobami, ani gorfzącemi przykładami, ale 


łagodnością , ktora umyfły zniewala, i 


chwalebnemi fprawami, ktore do naflado- 
wania pociągają. Umyfł bowiem wfpania- 
ły, łafkawie rządzącego rofkazom, żadnym 
fpofebem fprzeciwić fię nie może. 

W beftyach leśnych uśmierzając dzikość 
lubo fto razy na nich fię zamierzą, ledwo 
raz uderzą , i chociaż przywiązane albo w 
klatkach zamknięte, jednak rożnemi fpo- 
fobami głafzczą, ażeby beftyalfką byftrość 
ułagodzić łafkawością i karmieniem. Da. 
lekoż bardziey z ludźmi tego fpofobu Za» 


- bywać potrzeba, aby ich łafkawością przys 


zwyczająć do pofłuizeńftwa ; niemasz bo: 
wiem 


| 
1 
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wiem tak hardego i nieuhamowanego, aby 
dobrodzieyftwem przełamany bydź nie 
miał. 

Jednym fłówem powiem, co należy Kro- 
lom, Panom, i Przełożonym w Rzeczypo- 
fpolitey czynić : ktorykolwiek Krol albo 
Pan ufta prawdy pełne, ręce do dobro- 
dzieyftwa nie fkurczone , ufzy przed kłam= 
ftwem zamknięte : ferce do miłofierdzia 
otwarte nofi, i on fzczęfliwy , t Krolew- 
ftwo, gdy mu fię taki Pan doftanie , nay- 
fzczęfliw(zym nazwać fię może; bo gdy w 
nim fię żnayduje prawda, dobrodzieyftwo, 
miłofierdzie, w Rzeczypofpolitey niefpra= 
wiedliwości i Tyrannii żadnego. mieyfca 
nie zoftaje .. Przeciwnym fpofóbem è nie- 
ma: tam: mieyfca pokoy i prawda;. jeżeli tea 


| go, co rządzi: Rzeczpofpolitą, kłamftwo t 
„ podchiebftwo kontentuje. 


Roku przed Narodzeniem Chryftufa Pa- 


| Ra 440: a od założenia Rzymu: 244. Zapa- 


nowania Daryufza czwartego, Perfkiego 
Krola, za. Bruta i Tarquiaiufża Konfulow 
Rzymfkich jaśniał na ten. czas w Grecyi 
Thales, wielki, Filozof, pierwfzy: między 
fiedmią mędrcami Greckiemi,. ktoremi fię 


| bardziey: przed całym: światem Grecya za- 
| fzczycała, jak. Rzym. fwojemi. Wodzami. 
| Ten pierwfży, ( jako o nim-pifzą., ):zaczął 
| uważać gwiazdę: żeglarfką, Ursa minor na- 


zwaną. Pierwíży podział rokw uczynił 
Lg Słoń- 
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. Słońca i Miefiąca dociekł wielkości, pier 


wizy a pogan nieśmiertelność przyznał dutl 


fzom. Był ten Filozof między mędreami 


Greckiemi nakształt zwierciadła, w Rzy: 
mie i całey Azyi fłynący; gdy mu rozmaite 
pytania Były zadawane , jako o tym Dion - 
genes, Plutarchus i Laertius pifzą, tak pręd- | 
kiemi łatwemi i odważnemi dawał odpos | 
wiedź flowy , że z podziwieniem wielką ` 
byftrość dowcipu i przenikanie rozumu 
wiżyfcy przyznać mu mufieli. ; ! 
t. Naypierwiey pytany: co jet Bog? l 
Odpowiedział: Bog jeft międży wízyítkie= | 
mi rzeczami rzecz naypierwfza, ktorego | 
początku, ani: ci co byli nie wiedzieli, arib 
€i co będą, końca nie obaczą. j1 
2. Potym pytany: coby było naypiękniey: | 
fzego € Odpowiedział, że świat: żaden t 
bowiem fztukater, żaden malarz , dowcie 
pem fwoim cząftki tego nie wyrazi, nie ł 
odmaluje, jak dofkonałe zrobiła natura ca- 
łą machinę. || 
3- Pytany z coby było naywiększego? * 
Odpowiedział: mieyfcej ponieważ wfzyft J 
kie rzeczy na nim fię miefzczą , dla EA í 
większe mufi być od wfzyftkich. | 
4. Pytany : eoby było naymędrszego * 
Odpowiedział: niemasz nic medrszego nad > 
czas; fam tylko czas'nowe rzeczy wynay+ £ 
duje, iftare odnawia. ! i 
5. Pytany: co jeft nayprędszega ? Od 
SE ` powie- 
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r. powiedział: myfl ludzka ş ta fie nigdy nie 
13. zmorduje, biegając po-świeciev anifię nie. 
i befpieczeńftwa boi, przeprawując fię za 
z- morze. > 
e 6. Pytany: ço jefe naymocnieyfzego ? 
„„ Odpowiedział: człowiek niefzczęściefńm 
|. przyciśniony; niefzczęście bowiem i głupie- 
„ go rozumu nauczy; i:bojaźliwerau ferea i 
a mocy w niebefpieczeńitwie doda. 
u 7. Pytany: coby było naytrudnieyfzego? 
Odpowiedział: fiebie famego poznać; nie 
è Byłoby żadnych zwadow', kłotni, lekce 
» ważenia jeden- drugiego, gdyby wprzod 
o fiebie famego każdy poznał. 
ib  8..Pytany: coby było naymilszego ¢ Od- 
, powiedział: to mieć, kto czego żąda; wiel- 
„ kie czyni ukontentowanie- pożądany:fktt- 
n tek, wfpomniawfzy umartwienie przefzłe: 
--. 9: Pytany: jakim fpofobenr może kto ta- 
e two znofić przeciwney fortuny: najazdy 8 
„ Odpowiedział: Temu znośna wielka prze- 
ciwność , ktory widzi fwoich nieprzyja- 
? cioł albo zmarłych; albo niefzczęściem wza= 
| jemnie przyciśnionych;: zaprawdę pomy» 
o flne powodzenia: nieprzyjacielikie, fa to 
i oftre-groty na ferce urażene. 
da to. Pytany:. jakimby fpofobem ludzie 
j} wfzyfcy enotliwie i fprawiedliwie żyć mo» 
„ glit Odpowiedział: gdyby tego, co infzym 
| ganią, fami nie czynili; w tymnaywięcey 
kadzie Śmiertelni grzeszą, że umiejąc. in- 
L4 : {zych 


w 


i 
| 
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fzych nauczać, aby dobremi byli, dla fiebie ; 
|| nie mają rozumu, kiedy zle i niecnotliwie 
Il żyją. | = 
tr. Pytany: co dobrego z tąd kto ma, że 
nie jeft chciwym? Odpowiedział:. tym fpo- . 
fobem wolny jeft od zgryzoty łakomitwa, 
i przyjacioł fobie jedna ; chciwy bowiem - 
uftawieznie myfli i gryzie fię, kiedy nie 
zbiera, i od ludzi pvzefładowanie cierpi, 
Że nikomu nic nie daje. 
12. Na oftatku pytany: jakim bydź powi- 
nien Krof, Xiąże, albo Rządzca ludzi č 
Odpowiedział: taki bydź powinien, Żeby. 
wprzod fam fiebie umiał rządzić, a potym 
drugich ; gdyż to bydź nie może , ażeby 
cień dobrze na kompafie godziny pokazał, 
jeżeli pręt mieć będzie krzywy. Dla tey 
tedy oftatniey jego odpowiedzi, zdało fię | 
tu wfizftkie położyć pytania, ażeby wie: : 
dzieli Krolowie, Xiążęta, Panowie, Rządz= |; 
cy, że bydź powinni niejakimi prętami, ` 
indexami proftemi, fprawiedliwemi. Lud | 
( 
i 


TE 


E 


zaś i Rzeczpofpolita nic inszego nie jeft | 
jedno cień od tego prętu, tego indexu za. 
„wifła. Dla tego nie może bydź porzącaią 
rządzona Rzeczpofpolita, jeżeli ten jeft 
pochyły do niecnot, krzywy w fprawiedli- 
wości, w mieyfcu praw nie ftojący, ktory . 
jak 'akim cienień ludem, i Rzeczpofpolitą, 
kierować i rządzić powinien. a 
Ażeby to iftotniey wyrazić , o czym fię © 
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ie mowić zaczęło: tedy jak kompas na dwa- 
ie „naście podzielony części, tak Monarcha 3 
| Krol, Xiąże , czy Pan, powinien do tych 

że dwunaftu prawideł myfl i ftaranie makta- 
) | niać, i uczynkiem pokazać że jeft. 

1. Obrońcą Wiary. 

2. Wykorzeniciełem herezyi. 

3. Opiekunem Kościołow. 

4. Oycem fierot. 

5. Przyjacielem cnotliwych. 

6. Przefladowcą złofliwych. 

7. Mścicielem tyranow. 

8. Biczem na złych. 

9. Miłośnikiem Rzeczypofpolitey. 

10. Obrońcą Praw. : 

11. Dobrodziejem ubogich. 

12. Nadewfzyftko prawdziwym wykona- 
_ czem fprawiedliwości, od Ofoby fwojey i do- 
, mu fwego zaczynając: we wfzyftkim zno- 
- Śna jeft godność i ftan Krolewfki , nad | 
wizyftkich wyniefiony, iz nikim nie row- 
nający fig, procz famey fi prawiedliwości , 
, ktorą zarowno tak w fwoim domu, jak w 


- całey Rzeczypofpolitey zachować powi- M 


nien. 
$. XXVI. 
O Uroczyfłości Swięta Fanusowego , ktore . 


y Rzymianie pier wszego dnia Stycznia obchodzili, © A 


y io ojobliwey dobroczynności Marka Aureliusza, 
| ktory wten dzień używał. 

| Miedzy Uroczyftościami od Rzymian wy- 

aj > miyflo- 
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myflonemi , mieli Swięto Janufa wielkie, 
ktore obchodzili w dzień. nowego lata, to. 


jeft pierwfzego -dnia Stycznia : bo jaka 
Zydzi pierwfzego dnia Marca Rok nowy 
zaczynają, tak Rzymianie pierwfzego dnia! 


Stycznia. Malowali obraz jego: z dwiema 
twarzami, początek nowego, i koniec ro- 
ku ftarego w nim-wyrażając: ` Byłw Rzy- 
mie kosztownie i wfpaniale wymurowany. 
Kościoł temu Janufowi, ktory Kościołem 
pokoju zwano ; tam wiele Ofiar i Naboe 
żeńftwa czynili Rzymianie, aby'ich tem 
mniemany Bog od: nieprzyjacioł bromid 
Albowiem: żadne Krolewftwo nie było taki 
fzczęfliwe z powodzenia: aa woynach, aže. 
by nie miało bydź daleko fzczęfliwize zi 
Pokoju. Wfzyftkich tedy tego dnia uwał. 
-~ niano dłużnikow ; ktorzy byli do więzie», 
nia oddani, wypłacając za nich:z fkarbw 
Rzeczypofpolitey zaciągnione długi. | 


Zwyczay mieli Rzymianie; że'Rodakow . 


fwoich w fortunie podupadłych publicznym 
kosztem Żżywili, i wfpomagali , jeżeli nie 
przez hultayftwo ftracili fortunę „ alel 
przez niefzczęście. W ten dzień Cefizj 
Rzymfcy brali na fiebie fzatę purpurową, 
'famym Cefarzom należącą. Ktokolwiek| 
mogł fie dotknąć ręką zniewolnikow tego. 
płaszcza, wolnością był darowany. Tych 
czafow Marcus Aurelius Cefarżem był Rzym- 


ikim, Mąż urodziwey Fauftyny, ktory. jes . 


dne- | 


t 
t 
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3| dnego czafu w dzień Uroczyfty Janufa , 


odfzedłfzy w pałacu Senatorow, nie wzią-~ 
wfzy dła powagi żadhego z Dworzan t 


 fłużących , wmieszał fię w fwoim ftroju 


między gromadę niewolnikow , dając im 


| fpofob do łatwieyfzego dotknieniafię tey- 
| Że fzaty Cefarfkiey , i doftąpienia wolno- 


Ści, nad ktorą niemasz. nic pożądańszego . 
A że choć rzecz naychwalebnieyfza nie 


| może uyść ludzkiey przymowki: tak iten 
' ehwalebny przykład Cefarza, dobrym da 


pochwały, złym był powodem do przyga= 
ny i obmowy. : 

Doznajemy tego, że między złemi nay- 
gorfży rowno przodek trzyma, jak mię- 
dzy dobremi naylepfzy. A co naygorsza. 
Że cnotliwi z dzieł chwalebnych nie naby- 
wają tak wielkiey chwały, jak wielką z 
wyftępkow niecnotliwi zabierają zuchwa- 
łość. Jako albowiem cnota zawfze rodzi 


 fkromność , tak niecnota z fiebie wydaje | 
rozpuftę. Dla tegom to namienił, że mię: 1 


dzy Senatorami Rzymfkiemi znaydował fię 
jeden Imieniem Fulvius, dla ftarości fiwi- 
zny od wielu poważany, ale dla niecnot 
od wfzyftkich wzgardzony. Ten po śmier- 
ci Adryana pragnął Cefarfkiego berła, lecz 
nie odebrały Żądania fkutku: bo młody 
Aureliusz przed oczyma ftaremu Fulwiu- 
fzowi wżiął koronę. Y to to było podnie- 


/ tą nieśmiertelney zawziętości, ktorą prze- 


ciw 
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ciw Cefarzowi pałał: naychwalebnieysze 
Aaureliufza dzieła ufzczypliwym fzarpał ję, bi 
zykiem: z zazdrośnego bowiem ferca Żar fz 
dne łagodne, dopieroż wielbiące fowo po; te 
chodzić nie może. A jako rzecz jeft zła jdz 
gdy kto fam jeft złym, tak daleko: gorfza, dl 
gdy niemoże cierpieć, aby był kto do: na 
brym. Godni zaprawdę politowania Mo- ni 
narchowie tak dobrzy jako i zli. Jeżeli fą $c 
zli: u dobrych mufzą bydź w nienawiści; n 
jeżeli dobrzy: znaydą zli co o nich mo- it 
wić; żaden do tąd na Świecie nie był tak pl 
dobry Pan, Krol, Mon r ha, aby od złych ct 
językow nie miał bydź fzkalowany: Offa. ze 
vius Cefarz cnot i dobroci nie porowhnany pi 
Pan, fpytany od przyjaciela 3 czemu nie fz 
mając żadney fkazy na fobie, wfzyftkim $g: 
będąc miły, a niektorych złofliwych tak ni 
cierpliwie znofi obmowy i ufzczypliwe fo. W 
wać Odpowiedział: jam, przyjacielu, od b 
nieprżyjacioł i oblężenia wybawił Rzymia- R 
now wfzyftkich, a kiedy wfzyftkich ¥to i Z! 
nienawifnych języki aby wolne były, coim ft 
fię podoba do mowienia: nie byłaby rzecz $z 
chwalebna, Żeby fię fzczycili wolnością P! 
murow , a narzekali na związanie języ» d: 
kow. Zaprawdę wfpaniałego umyfła, i ft 
wielkiey roftropności dał dowod ten Ce- P! 
farz, tekce ważące lekkomyfinych ludzi Ja 
obmowy, za powfzechną mając regułę, W 
iż żadna wina bez obrońcy, żadna cnota 

. bez m 
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ę: bez ofzczercy. „Julius Capitolinus Tib. r. pi- 
ża, fząc o Cefarzach Rzymfkich, powiada: że 
o. ten Aureliusz Cefarz był pilny i mocny w 
x działania, mądry w poznawaniu, fprawie- 
a dliwy w fądzeniu, furowy w karaniu; ale 
o. nadewfzyltko, arcyroftropny w pobłaża- 
o. niu. Zaifte więkfzey potrzeba umiejętno- 
fą ści znieść krzywdę cierpliwie , aniżeli z 
jj naymędrszemi dyfputować w fzkole. iMiał 
o- ito w przyfłowiu: że potrzebnieyfza cier- 
ik pliwość , aniżeli mądrość; ta tylko po- 
„A chwałę jeduey ofobie czyni, cierpliwość 
a. zaś Monarchow całey Rzeczypofpolitey 
iy pożytek przynof: ile że naybefpieczniey- 
ie fzą do fzczęfliwego powodzenia jeft dro- 
m gą. Doznał tego Cefarz Aureliusz w zwyż 
k namienionym uczynku chwałebnym, gdy 
y», wmieszał fię między niewolnikow: co nie 
d bez ofobliwfzey pochwały u wfzyftkich 
x Rzymian było ; jeden Fulvius Senator 
i znieść tego nie mogąc, Cefarza temi fłowy 
m ftrofować począł: dziwuję fię Nayjaśniey= 
z fzy Panie, że godności twey Cefarfkiey 
g piaftować nie umiesz, mieszając fię mię- 
„ dzy niewolnikow , iz pofpolftwem prze- 
i ftając. Godność Cefarfka nie może bydź 
-= piękniey utrzymana w fwojey powadze , 
į jak unikając od gminu pofpolitego , nie 
, wdając fię w rzecz z ludźmi podłego ftanu, 
ą  Uflłyfzawfzy Cefarz, że przy całym Se= 

_nacie i wfzyftkim pofpolitwie wtym obwi* 

ko i nia, 


| 
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nia, co on miał fobie za rzecz naychwale. z 
bnieyfzą, wielką to pokrył cierpliwością, € 
iz wdzięczną uśmiechnąwfzy fię miną w 
rzecze:fprawata od Fulwiufza Senatora na d 
mnie włożona, do jutrzeyfzego dnia niej w 
chay będzie odłożona. Albowiem i ja z d 
więkfząuwagą odpowiem; i Fulwiusz z ue ji 
fpokojoną żŻołcią iłuchać będzie. Gdy te. p 
dyna drugi dzień zejzli fię do Capitolium 
Senatorowie, a za Cefarzem przyfzło wie: 
le ludzi z gminu  pofpolftwa , taką przy 
wfzyftkich do Fulwiufza dobry Cefarz miał 
mowę. A | 
XXVII. | 
Odpowiedz Marka Aureliusza Cesarza Fuluiu. 
fzowi, w ktorey dowodzi, że jak wiele Jzkodzl 
furowość Monarchow, tak wiele pomaga tafka 
wość na poddanych, dla ktorey i żyjących kocha» 
Jg, i zmarłych dobrze wspominają. = | 
iechciałem dnia wczorayfzego, zgroma: 
>. dzieni Oycowie i Prześwietny Senacie, 
dla ufzanowania tak wielkiey Uroczyfto: 
ści i krotkiego czafu odpowiedzieć Ful 
wiufzowi , miarkując że dość wczesnie jl 
kiedy dziś odpowiadam. ` Nie jeft to rozu: 
mnego, na każde tak prędko odpowia: 
dać pytanie, jak prędko głupi język wy: 
mowić je może. Wolność, ktora profta: 
ctwu uchodzi w pytaniach, nie pozwolona 
mędrcom w odpowiedziach ; bo pytanie 
pochodzi z niewiadomości, ale odpowiedź 


) => zwiere 
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zwierciadłem  bydź powinna > rozumu . 
| Gwałtby to był dla mądrych , gdyby na 


wfzyftkie głupich zarzuty zaraz odpowie- 
dzieć mufieli ; należy. roftropnemu czło- 


-| wiekowi ufzy do fłuchania mieć otwarte, 
do odpowiedzi język zamknięty, zważa- 
-| jąc, czy rozumnie zamilczeć, czy roftro- 


pnie odpowiedzieć. 

Wiedz o tym Prześwietny Senacie, cze- 
gom fię ofobliwfzego nauczył w Rodzie, 
w Kapuy, w Tarencie, od fiławnych Nau- 
czycielow: Że niemasz inszego końca i po- 


| żytku z nauk jako życie fzczere, ferce mieć 
/ widoczne, żeby je każdy widzieć, i w nim 


. fię mogł przeyrzeć, ajęzyk za zębami jak 


go natura chciała, niemi ogrodzić. Cø- 
kolwiek tedy dziś w Prześwietnym Sena- 
cie mowić będę, z tym fię oświadczam, że 


| ani złością ani nienawiścią uw iedziony, ale 
| broniąc mojey powagi, ktorą wprzod flo- 


wy dowodzić należy, a potym orężem o- 
bronić, gdyby było potrzeba. A że na tym 


| famym rzecz zawifła, do ciebie Fulwiufzu 
| mowę moję obracam, dobrze uważay! í 


Pytafz fię : dla czego ze wfzyftkiemi 
przeitaję< Odpowiadam: ażeby do mnie 


— 


wfzyfcy mieli poufałość i befpieczeńftwo. 


- Dla czego wfzyftkim fię oddawam ? Zeby 


fię mnie oddali wfzyfcy. Wiefz dobrze 5 


_ moy Fnlwiufzu, że wraz z tobą byłem w 
| Senacie Cenforem. Ale ty nie jefteś teraz 


wraz 
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wraz zemną Cefarzem. Dla tego doświad"? 
czonemu wierz, Że dzikość i nieludzkośćii 
jeft okazyą Monarchom , że ich poddani” 
nienawidzą ` Ani Bogowie, ani Prawa, ani”? 
Rzeczpofpolita tego nie cierpi, Żeby nad. 
wfzyltkiemi panował Monarcha, a niekto Y 
rym tylko wolnego do fiebie pozwalaj” 
przyftępu. | SE: $ 
Przodkowie nafi tak kochali łafkawych, 
Panow , Że po Śmierci imiona ich między! Y 
Bofkie liczyli: złych zaś piekieluemi miej 
fzkańcami fprawiedliwie nazywali, Zadne: 
dobrodzieyitwo nie jeft lepiey obrocone, 
jak dla dobrego, uczciwego, miłego icno" 
tliwego człowieka 5 Żadne ułługi nie tą Ć 
prożnieyfze jak Śmierdziuchewi i niew: d 
dzięcznikowi dzikiemu wyświadczone. Ró: 
Nie zbywa nigdy na Dworach Krolew< * 
fkich ludzi niecnotliwych, chytrych, drai 
pieżnych, chciwych, ktorzy Panom Twoim" ; 
wynaydują fpofoby do podniefienia ceł, do; ą 
uchwalenia podatkow, do wyciśnienia z ~ 
ubogich ludzi oftatniego grosza; ale żeby, ; 
umyfł i dobre ferce poddanych ku Panom 
fkłonili, żadnego nie znaydziesz. Staranie} 
to naypierwfze Monarchow bydź powin o 
no, pokazować fię poddańftwu przyje-pj, 


mnieyfzetni , aniżeli bogatszemi i furow- 
any 


fzemi. - Zdrayca to jeft Monarchy, 

skarby jemu zgromadza, a ferce poddanych ył 

rozdwojone z Panem czyni, Niech fię tas ~ 

A u rają 3 | 
AE 
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ad.7ają Panowie Świata, tak fobie zniewalać 
oggumyf poddanych dafkawością, żeby im o- 
apichotniey z miłości fłużyli, niż z mufu za 
anizapłatą: jak prędko bowiem brakuie pie- 
aniżap/2t4: Jak prędko bowiem brakuie pie- 
yad piędzy w. fkarbie, uftaje ochota do uflugi, i 
to.tyfi4c malkontentow zaraz fię odzywa; co 
lą W dobrowolnych fługach i Pana kochają- 
 Jeych nie dzieje fię: wfzak kto prawdziwie 

kocha, ten w fzczęściu nie bryka, w niefzczęs 
Sciu nie opufzcza, w biedzie nie narzeka, 


jie 
ine 
e 


przefladowanie cierpliwie znofi; zgoła af- 
fekt prawdziwy i życie oftathim tchem 


„to Krol, nędzna tam Rzeczpofpolita, gdzie 


"od Pana kochani, tylko dla pożytku : mis 


e łość między ludźmi nie może bydź ftate- 


M 


"albo najemna jeft. 


| Tegom fię od Przodkow moich nauczył, 
byżginęli Cefarze, jedno dla famey oftrości, 

dzikości, nieludzkości. Nigdym 0 tym ani 
żęftyfzał, ani czytał, żeby ktoremu dobroć , 
„ łafkawość, poufałość z poddanemi była 


JM 


3 owodem do niefzczęścia; albo upadku . 
F „Dla tego powiem wam niektore przykłady 


od materyi mojey niedalekie: u Sycyoniu- 
A zow , ktorych Krolewftwo mocnieyfze. 
ją. Sło nad Chaldeyfkie , mało młodfze nad 
as PA s M . * Affye 


$ 
f 
ii 
4 


o nizerijem łafki nic fię nie narufzy , | 


1o dopiero razem fię kończą.  Niefzczęfliwy 


czna, długo trwała, jeżeli intereflowana, 


i tyfzał, Że nie z infzey przyczyny upadli, 


yn O" 
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Affyrvifkie, była jedna familia, ktorą zwali} f 
Rod Krolew/ki, że przez lat 862. berło z raki c 
ich nie wypadło , dla jedney łafkawości Wr 
poddanemi. Krolewftwa dawne gdy w pol t 
koju były, ktorego my teraz nie mamy,lj r 
niewiedziały coto woyha, ktora nas uftas z 
wicznie gubi, pilniey upatrowały i obieraz f, 
ły fobie Krolow łafkawych do obcowanią p 
z poddanemi, aniżeli mężnych i fpofobnychh: y 
do woyny z nieprzyjaciołmi: bo z ubogim, n 
ludem obcując Monarchowie , przyzwyj z 
czają fię do miłofierdzia ; z bogaczami zaj 
famemi przeftając, do piefzczoty.  Wiecię. 


TE m mA 


dobrze, OQycowie wybrani, że ziemię nafzę ft 
zwano przedtym wielką Grecyą, potyn m 


gdy Łacinnicy w niey dziedziczyli, Kroloy 
fwoich zwali  Wurranami, ktorzy. lubo- y 
fzczupłym panowali kraju; przeciez umyś ca 
flu arcywfpaniałego i wyfokiego byli. Pif r 
fzą wiekow owych roczne dzieje, że pi 
Sylwiufzu trzecim naftąpił Wurranus jedenj {z 
tak pyfzny i wyniofły, że niedowierzająt br 
poddanym fwoim zawfze zamknąwfzy lił ra 
fpał, idla tey przyczyny z Krolewitwi kc 
był wygnany. U ftarodawnych to było W fta 
przyfłowiu,,że żadney godziny, ani w no ni 
cy, nie powinni bydź Krolewfkie drzwi ra. 
zamknięte , dla wolnego przyftępu podi za 
„danym w potrzebach fwoich. _ pie 

Tarquinius oftatni, i między fiedmią pierw pu 


{zemi | 
| 
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ali fzemi Królami Rzymfkiemi s niewdzię- 
Al] "cznik przeciwko Swiekrowi fwemu, kazi- 
4) rodzea krwi włafney, zdrayca Qyczyzny, 
„| tyran nad fobą, a przecież nie zwano ga 
| niewdzięcznikiem, kazirodzcą, tyranem, 
| zdraycą, ale Tarkwiniufzem pyfznym, dla 
aj famey tylko, nieludzkości i hardościć U. 
pewniam, że gdyby był Tarkwiniusz łafka« 
' wie fię nie oftro z Rzymianami obchodził ż 
' nigdyby go z Krolewftwa dla cudzołoftwa 
_ zLukrecyą nie zrzucili. 
/  Wieleż' podobnych albo gorfzych wy- 
ię ftępkow przed Tarkwiniuszem i po nim od 
zę ftarych Krolow i Cęfarzow było popełnio- 
| nych, że gdyby je miał rownać z Tarkwi- 
a niusza młodego lekkością, za naymniey- 
W, fzy ten jego wyftępek mogłby fię ofądzić, 
| a przecież ich dlatego z tronu nie zrzu- 
Ji cano, co uczyniono Tarkwiniufzowi dla 
i| pychy. | 
Julius Cæsar oftatni Dyktator, a pierw- 
fży Jmperator, gdy zwyczay był chwale- 
4 bny, Że przyklękając Senatorowie Jmpe- 
i ratora witali; ten dla uczynienia jakiey- 
vi kolwiek czci Senatorow zwykł był pow» 
W ftawać. Czego przez pychę Juliusz czy- 
b; nić niechciał, za co dwudzieftą, i trzema 
W ranami był zabity; ktory za insze choty 
d zaflużył pierwfze imie mieć Jmperatora, 
| pierwfzy też fwoją krwią zafarbował pur- 
W purę Cefariką dla pychy. Tiberius Cefarz 
| M z = pył 


| 
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był pijak, Kaligula z Sioftrami rodzonemi 
przyzwyczajony kazirodzca. Nero Matkij 3 
fwey i Seneki Nauczyciela fwego zaboy”| j; 
ca, dla czego tyranem był nazwany. Ser! 


v 
gius Galba na obżarftwo rozpafany tak, żel d 
na jednę kolacyą wychodziło dwa tyfiące| 4 
naywybornieyfzych ryb , a fiedm tyfięcyj t 


ptaftwa. Domitianus wfzyftkich zbrodni był, £ 
herfztem ; có fię niecnot podzielonych t 
między wfzyitkiemi znaydować mogło, wj q 
nim famym_zbior fię liczył i znaydował.| p 

— Ci wfzyfey niefzczęfliwi Monarchowie lu-| z; 
bo poftradali życia to na pniu od fiekier,| z 
to w rzece topieni, to na krzyż przybicij żę 
na hakach wiefzani, wierzcież mi; Że niej {z 
tak dla tych zbrodni, jak dla przymiefza-| bi 
ey do nich -pychy i nieludzkości po pi 
ginęli. Jeden wyftępek Monarchy- nie z; 
wiele poddanym fzkodzić może, ale sł b 
kość, oftrość, pycha i fwawola, Rzeczpo” 

. fpolitą gubi iwywraca. Ludu a N 


jeft, należytą Panom świadczyć uczdi: 
wość, i w rozkazach pofłufzeńftwoś Monat 
chow obowiązek jeft, bydź fpradliwemi ge 
dla każdego, łafkawemi dla wfzyftkich. 0 

fzczęfliwa Rzplta! gdzie pofłufzeńftwo W K 
poddanych Pan , poddani miłość w Pam 

znaydują! bo jak miłość w Pańfkim ferci cy 
rodzifię z pofłufzeńftwa poddanych, tak o: Ei 
chota do pofłufzeńftwa pochodzi z miło pa 
ści, ktorą widzą w Panu ku fobie. Ś " ey 

| e Wea 
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Widzę, zgromadzeni Oycowie, i Prze- 
świetny Senacie, żem popadł naganie, 


iż fię wmieszałem między gromadę nie- 


wolnikow, i dopuściłem aby wfzyfcy przez. 
dotknienie fukni mojey pożądaną pozy- 
fkali wolność. Dziękuję Bogom nieśmier- 
telnym, że mnie uczynili miłofiernym Ce- 
farzem do uwolnienia. poimanych, a nie 
tyranem do więzienia wolnych. Czy nie- 
wiecie tey fztuki, kiedy Pan. łafkawy z 


 niewołniczych nog kaydany zrzuca, że 


zaraz: niemi ferca poddanych i przyjacioł 
zniewala? Na oftatku tego jeftem zdania: 


i| że dla befpieczeńftwa Monarchow , dla . 


fzczęfliwości  Rzeczypofpolitey , potrze- 
bnieyfza rzecz z miłością zażywać ochot- 
nego pofłuszeńftwa od fwoich, aniżeli od 
zawojowanego narodu wymuszonych z 


+ 


H bojaźnią czekać uflug: 


; XXVII. ; 
Nie należy Krolom i Panom pysznić fie z urody 
ciała, ale z chwalebnych fpraw zafłużyć fobie 
wieczne: Imie.  Tebanow zwyczaje takie były, 
źeurodziwych Męszczyzu, a (zpetnych Niemal 
= nienawidzili. ` 
iedy u Jzraelitow Jozue zwyciężał, Dare 
danus z wielkiey Grecyi do Samotra- 


| cyi fię umknął, Agenora Synowie fzukać . 


Europy Sioftry wyjachali, i w Trynakryi 
panował Siculus, od ktorego Imienia Sy- 


-| cylią. zwać fię: Borzęta, Tego czafu w Egip- 


3 kim 


bis, że po zruynowaniu od nieprzyjacioł fię 
tych Tebow, znaleziono fiedmdziefiąt i 
fiedm grobow Krolow Egipfkich, ktorzy obi 
fig tam chowali, i wfzyfcy ci byli zaleceni po 
cnotami: bo Egipcyanie mieli zwyczay, że, pr: 
ktory Krol panując był złego życia, temu 
_ po Śmierci żadney czci w pogrzebie nie go 
- uczynili. Przed założeniem jeszcze nay- gr 
więkfzego Miafta w Egipcie Numancyi, w RY. 
Afryce Kartaginy, Rzymu we Włofzech, nal 
Jeruzalem w. Paleftynie, fame Teby w dal 
Ca> ||| 


ł 


l Część pierwfza. = 183 
lia-| eałym świecie były nayfławnieyfze, tak dla 
ie-| wielkich bogactw,  wfpaniałości domow, 
ło-|jako i niektorych ofobliwości Praw, zwy: 

il czajow i nabożeńftwa. Homerus pisze: że 
ym) pięć mieli zwyczajow od wfzyftkich naro- 
ze-| dow bardzo rożnych i ofobliwfzych; ktore 
czyj były takie: . i ; 
nie, Fiewszy Zwyczay był; że każdemu 
lia- | chłopcu w piątym roku od urodzenia roz- 
zy=| pałonym żelazem wypalili na czele znak, 
be. albo literę F. Ażeby gdziekolwiek fię 
hijobróci Tebańczyk, z tego znaku wfzędy 
ie-| był poznany. 
ch| Drugi: Wfzyftkim chłopcom w trzecim. 
zła roku, wyrzynali z nog ikrę, ażeby do bie- 
zbąj gania mieli nogi lekfze i prędfze, a to z 
na. przyczyny, że Egipcyanie za Bogi mieli 
coć zwierze ibeftye: dla tego żaden Egipcya-. 
Ajmin żeby na Bogu fwoiin nie zdał fię fie- 
j dzieć, na koniach jeździć im nie godziło 
doł) fię: 
til Trzeci: Ze Tebańczykowie nigdy fię z 
zyj obeemi nie żenili, owfzem w naybliżfzym 
eni pokrewieńftwie fię brali dia ścifleyfzey ' 


że przyjaźni: ; 

mu Czwarty: Zadnemu Tebańczykowi nie 
nie godziło fię budować fobie domu, aż wprzod 

ay- grob wyftawił, gdzie miał bydź pochowa=* 
„w dy; w czym nie tak ofobłiwość jak dofko- 
ch, małość rozumu przyznać im fię może, że 

w daleko w tym byli rozumnieyfi od nas. 

i ; K4 Gdy- 


t 
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Gdybyśmy Chrześcianie. przynaymniey| 
chcieli co dzień minutę pomyflić o Zrod 
waniu dla fiebie: grobu, nie podobna abyś! 
śmy ktoregokolwiek dnia życia nie mieli 
poprawić. 

Piąty: Ze wfzyftkich Męfaczyzt SOMA 
wey urody, wfzyftkie dziewczęta fzpetne; 
zaraz w pieluchach zabijali i i palili na ofiar 
ry Bogom; powiadając: że kiedy porzui 
cają Bogowie ftaranie o ludziach, w ten 
czas fię urodziwi Męfzczyzni, a fzpetne 
Niewiafty rodzą. Męfzczyznę urodziwegoj 
nie za co inszego mając, tylko za gynan 
dra, to jeft: za cień niewiafty, Niewiaftę 
fzpetną od leśney beftyi nie rożniącą fięj 

Był u Tebańczykow naywiękfzy Bożej 


Jzys, to jeft byk gniady czy żołty nad Ni 


lem wychowany, oraz Prawo, aby wizy 
ftkich ludzi- czy męszczyzn, czy raa 


fty z żołtemi włofami zabijać, i na ofiary 


tego Jzyfa w Kościele palić koniecznie 


należało. Przeciwnym fpofobem bardziej 


zwierzęta fzanowali , ponieważ ich Bog 
był takiey fzerści, nie godziło fię Żadnego 
zwierza Żołtey, kasztanowatey albo gnia 
dey fzerści zabić: i tak u Tebanow, wolno 
było ludzi, a zwierząt nie godziło fię zt, 
bijać. 

Nie może fię tedy to chwalić, że niewi 
niątka zabijali, że fzafranowych ludzi DA 


> palili, że beftyom cześć Bolka wy: 


rendani i 
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rządzaliz ale.Żemęfzczyzn pięknych, a 
niewiaft fzpetnych nienawidzili, temu fię 
dziwować potrzeba: kiedy zawfze tak 
przefzłych, jak. i teraznieyfzych czafow - 
„wiele znaydujefię męfzczyzn pięknych, a 


| niewiaft fzpetnych.- Gdy tedy tak grube 


narody w zabobonach utopione, kłam- 
ftwem diabelfkim zwiedzione,, męfzczyzn 
z Bofkiey. łafki urodą ozdobionych zabijali, 
daleko: nam Chrześcianom fprawiedliwiey' 
należy, abyśmy mniey fobie ważyli uro- 
dẹ cielefną, a ftarali fie, żeby te nieśmier- 
telne oblubienice dusze nasze pięknemi 
iczyftemi oczom Bofkim podobac fię mo- 
giy- Pod; kryfztałowym lodem fzpetne i 


.przepaścifte ukrywa fię błocko;. w pobie= 


łanym murze jadowity znaydzie fie Bazy- 
liszek;, czym drożfze fukno, tym więkfzą 


w nim mole czynią fzkodę % czym pię- - 4 


Knieyfze drzewo, tym bardziey robacy to- 
czą.. Tak i piękne ciało przy gładkiey 


, twarzy, naywiękize ukrywa: w {oie nie- 


cnoty. ; 
W młodych, nierozumnych, a bardziey 
do złego fkłonnych ludziach nic inszego 


nie jeft piękność ciała, tylko matka wfzy» . | 


ftkich niechot, a macocha dobrych oby- 
czajow. Gdzie wielka uroda, tam trzeba 
więkfzey jeszcze cnoty do utrzymania jey, 
żeby fię fkazić nie dała: albowiem: czym 


 więkfze drzewa „ więkfzym pędem niemi 


„chwie- . 


w nadzieję urody, lekkość nad wizyftkie 
“lekkości bydź powiadam. O "Synowie | 


'dległy jeft naymnieyfzey okazyi do zni- f 


' fznić, co lada febra albo gorączka zepiuć 


_ że podobieńftwa piękności nie zoftawi pier- 
. wfzey. 3 
p. 


"dufzy człówiek piękny, a jednę tylko fzpe- 


i 


gich mieć nie mogą. A gdy tak jeft, za 


ta piękność koniec fwoy wziąć- może ? 
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chwieją wiatry. Nadymać fie z jakiegokole 
wiek doczesnego dobra, prożność nad 
prożnościami fądzę; pozwalać fobie wiele” 


prożności! czy wam też na pamięć kiedy 
przyjdzie, że ten wasz kwiat urody po- | f 


fzezenia, zafzkodzi mu bol żołądka, gorą- | 4 
cość wątroby, puchlina nog, grubość hu- | r 
morow, upał sloneczny , mrozy zimowe. 

Za coż tedy ztego fię wynofić, tym fię py- 


może, i naymnieyfża krofika tak ofzpecić, 


í 
c 
t 
2 
c 
1 
Radbym wiedział , dla czego ci, co: fą | c 
ozdobieni urodą, wynofzą fię nad tych, x 
j k 

r 

r 

ł 

y 


ktorym tego natura ujęłać Czy ma dwa | 


tny? Czy ładni "ludzie fą zdrowfzemi, a 
fzpetni*choremić Czy urodziwi fami R 
mądremi, a nie urodziwi głupiemić Czy | 
fami tylko dorodni Prawo do życia mają, | 
a fzpetni do grobow ofądzeni? Zapraw=| 
dẹ nie więcey z tych rzeczy jedni nad dru- 


U 
t 


P 


4 
(6; 


| 
coż fię naśmiewają olbrzymi z karłów ; 
prości z garbatych, biali z czarnych, pię= r 
kni z fzpetnych, ponieważ dziś albo jutro | ť 
£ 


RE 


ISto- 


z 
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l- | Ktoryfię uródą i pięknością ciała zafzczy- 
id | ca, nie jeft dla tego cnotliwfzym; ani ten, 
le | ktorego ofzpeciła natura, nie jeft dla tego 
ie | gorfzym, ani cnota zawilła od piękności, 
ie | ani niecnoty pochodzą z ofzpecetia ciałą, 
ly| Każdego prawie dnia fzpetną twarz ue 
o- | ftrojoną w cnoty; a piękną zarażoną i 0- 
te fzpeconą nieenotami widzieć możem. Da- 


> 


4- wid ow młody, ktorego Pifmo Boże wfpo- 
u- | mina imo Reg. nie był wielkiego wzro- 
e. | ftu, a jednak Goliatowi jego włafnym mie- ' 
Y- | czem łeb uciął, "Nie fpodziewał fie ok 
ić | brzym, żeby od nikczemnego paftufzka był 
ć, | zwyciężony. Mały jeszcze: Dawid pafąc 
r- | owce co czynił? Rozdzierał lwy, wydzie- 
"| rał z pafzczęki niedźwiedziom jagnięta; a 
fą | co przechodziło wfzyftko: jednego dnia 


s | włafną ręką ośmfet żołnierzy zabił Z 


ie | kąd fię może wnieść, że między ośmiąfet ' 


e- | nie podobna, aby nię było ze dwieście 
a | mężnych, mocnych, dorodnych i pięknych 
fą | Kawalerow, ktorzy daleko przechodzili i 


| SAR i 
y | urodzeniem, i bogaćtwy, i pięknością Da- 
4, Wida; ale fię z nim nikt cnotą i odwagą 


v- nie porownał, kiedy ci wfzyfcy polegli na 
1- placu, a on fam zdrow wyfzedł zwycięzcą. 
a | Annibal fzczęfliwy Wodz i Xiąże Kartagin- 
|, czykow, ftrafzydło, nie tylko dla wielkich 
- rzeczy wojennych, ale bardziey dla fzpe= 

 tności ofóby nazwańy; ponieważ prawe* 


j : Mes 
Pece : i 
f 


e 


go oka nię miał, nogę lewą krzywą, łany 
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nieco garbaty, nieofobifty, twarzy krzy- | 
'wey a do jakiego Rzymianow upadku] 
przyprowadził ę Livius pisze nie podchle: 
biając Rzymianom, że za czafow Anniba- 
la, gdy woynę miał z Rzymiany, tyle z 
nich krwi wylał, iż gdyby fię w wino za- 


mieńić mogła, tedyby całe woyłka fwoje| : 


eśmdziefiąt tyfięcy piefzego, a fiedmna-| 


ście tyfięcy konnego mogłby był upoić.| , 


Alexander Wielki, ani mężnieyfzy, ani ofo»| 
biftfzy był nad innych, jako go opifują, że 


fzyję miał cienką, głowę wielką, twarz 


Żołtą i bladą, oczy zapadłe, wzroftu ma-| 
łego, członki: nie dobrze ułożone, a niej 
mu to nie przefzkodziło do zwyciężenia 
Daryufza Krola Perlkiego i Medow, do 
zniewolenia wielu tyranow, do podbicia! 
fobie wielu Krolewftw, do zniefienia i zas. 
bicia wiele Krolow, do zawojowania całee| 
go świata, przed ktorego Imieniem cała 
drzała ziemia, nie śmiejąc ziewnąć prze” 
ciwko -jego rozkazom. i 

Pytam fię, czy pomogła ktoremu Kro- 
lowi, Xiążęciu albo Wodzowi uroda, wfpar. 
niałość do nabycia nieśmiertelney fławy 4 


Wcale nic z nie doftąpił żaden z tąd flas 


wy, że był pięknym, dorodnym „ ofobie| 
ftym. Zagrzebiona jeft razem z niemi 
ziemią i niepamięcią ludzką uroda tak, 
głęboko, jak daleko tych Krolow i Wo. 


dzow chwalebnych dla cnot, mężności i 


od- 


de der 
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odwagi, w potomne wieki rozciąga fie fta 


bwa. > 


$. XXIX. 
Lift Marka Aureliusza Cesarza do fwego. Sie- 


firzeńca, w ktorym gani mu, Że nauk nie pilnuje, 


"di pokazuje: jak wielkie głupftwo jef kochać fig 


w fobie „dla urody; oraz nedzę ludzkie przypo= 
mina. 


~ Çrxtus Charonenfs Lib. rr. 0 Aureliuszu pi- 


fze, że miał Sioftrę Imieniem änn g Me- 


| lenp, z ktoreyfię urodził Zgefippus, urodzi- 
rz, wy Miłodzieniaszek, tego Cefarz mając w 
| opiece; wyfłał do Grecyi, żeby fię i języka 
| Greckiego i Filozofii uczył. Ale będąc 


dowcipu byftrego iurody wfpaniałey, w 
młodości lat poftawiony, bardziey ukazo- 
wał pięknęgo Młodziana, jak mądrego Fi- 


| lozofa ofobę, pyfzniąc fię z urody; o czym 


dowiedziawfzy fię Cefarz, taki do niego . 

lift na pifał. 

poeci tu Annius Verus twoy Brat Cio- 
teczny, ktorego bytność wielce nas 


wfzyftkich ukontentowała ; opowiedzia- 


„ wfzy wfzyftkim oSynach ich, jak fię uczą, | 


niektore ciekawe przyniofłfzy nowiny, 


. lift mi przy tym od ciebie oddał, daleko 
i. od tego, co otobie z Grecyi pifzą, rożny. 
i Ty pifzesz żebym ci przyfłał na nauki pieć 
, niędzy, infi mi donofzą, że codzień bar- 
 dziey a bardziey na fwawolę, na rofkofzy 
Światowe rozpufzczony jefteś, niżeli pil- 


ny 


„nem. „Ale broń Boże, żebym. miał zwać! 


| przyftoi fmucić 'fię ze fzkody, lecz przy=| 


= 
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ny do nauk.  Jefteś prawda krew moja, z 
kochaney urodzony Sioftry, odemnie z 
dziecięcia wychowany, bo Matka twoja 
w cztery godziny po urodzeniu ciebie u. 
marła ) mojego ćwiczenia byłeś uczniem; 
gdybyś był nie ladaco, byłbyś teraz i Sy-| 


przybranym Synem, poki fwawoli ilekko- 
Ści nie przeftaniesz. Każdy poczciwy czło. | 
wiek powinien fię brzydzić i zaprzeć hul-| 
taja krewnego. Nie mogę przeć tego, że| 
jakom cię dawniey kochał, tak teraz na 


twoy ubolewam nieftatek: gdyż czytając 


lifto twoich poftępkach, wierz mi, Żeś 
mię do łez wylania przywiodł Ale na 
co fię fam trapięć  Mądrym ludziom nie. 


f 
t 


zwoitym lekarftwem fzkodę leczyć, Do-| 
niefiono mi o tobie, że dla urody, ktorą 
cię Bogowie przyozdobili, wiele fobie po-| 
zwalasz, młodości fwojey dogadzając, Fi- ` 


_lozofii po ulicach fłuchasz; czy niewiesz, 


brzuchu, jak mozgu w głowie mający, 


1 
Że uroda prędzey albo poźniey zniknąć í 
mufi, cnota i nauka nieśmiertelną czło:| ' 
wiekowi zoftawią pamięć? Niechcą tego) | 
Bogowie, nie cierpią tego Szkoły Greckie, 1 
aby pieścioch cielefny więcey  fadła w i 

Í 
1 
í 


miał bydź mądrym Filozofem nazwany. 
Prawdziwego Filozofa powinność, jak o 
naylichfzych rzeczach, tak o ciele fwoim ! 

| mieć p 
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z| mieć ftaranie, nie kochać fię w nim, jak 
z| nierozumna matka w rozpiefzczonym. 
a| dziecku. Jeftem fam do bydlęcia podobny 
.| według ciała, ale pokrewny Bogom wes 
dług dufzy. Jeżeli idę za fkłonnościami 
nf bydlęcemi, ftaję fię od fiebie podleyfzym; 
é| jeżeli idę za rozumem, i to czynię, cofam 
-| rozum radzi, daleko wyżey nad fiebie fa- 
| mego poftępuję; bo pożądliwości cielefne 

między bydło nas policzają , rozum żaś . 
e| nad ludzi naswynofi. Złość i pycha ludz- 


al ka naturalnie gurować, nie uniżyć fię wo- 
cj li, więcey nie mniey mieć żąda: rofkazó- 
4 


$| wać pragnie, afłużyć niechce. Co gdy tak 
| jeft, na coż fię przez złe nałogi z bydlę= 
tami rownamy, mogąc przez cnoty Wy- 
nieść frę nad ludzi? | 
Wydziwić fię. temu Zgeżyppie niemogę; 
Żefię nie obawiasz, iż w prędcefię ftanie 


| bach u tych, ktorzy przed Eng żyliş w 
| ogrodach poznasz rożność drzew z owo- 
cow, z daktylow palmy, z gron- wino, z 
-| gałęzi jawor, z żołędzi dąb, ale jak ze 
o, pnia ścięte nd ogniu fpalą, profzę, kto tak 
,, mądry, Żeby z popiołu poznał, jakie. było 
r drzewo? [Do tego to podobieńftwo nale- 
ży, że wfzyfcy na Świecie żyjąc, rośnie» 

|. my jak drzewa, jednych poznawamy jak ` 
fzczepy pochodzące od przodkow fwoich, 
drugich jak gałązki dobroć, innych jak lis 

| ścia 


„twojey piękności to, co widzisz w gro- *- 
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ścia lekkość, tych jak owoce bogactwa „ 
owych jak fkory fzpetność, drugich jako. 
kwiatu piękność, innych jak karłow uni- 
Żoność, tych jak Cedru wyniołłość, in- 
nych jak oliwnych drzew obfitość, .dru- 
gich jak fuchych gałęzi uboftwo; przecieź | 
wlzyfcy w jednym jefteśmy fobie podobni, | 
że żadnego nie wyimując, zarowno wgra, 
bie w popioł fię obrociemy. Niechay bę-| 
dzie. jakiey chce wyniołłości i piękności 
Cedr, nie będzie nigdy bielfzy ż niego jak 
z proftey fofny węgiel, iz naymnieyfzego 
drzewka nie będzie jak z naywiękfzego| 
podleyfży popioł : dzieje fię to częfto z| 
rozporządzenia Bogow, że | kości ubogiego 
a poczciwego człowieka, aniżeli Kr ola w| 
piefzczotach bez cnot żyjącego, w wię: 
kfzym będą daleko pofzanowaniu. Nie 
będę ci wiele poftrachow o Śmierci przy- 
pomi nał, bo jakoś jeft utopiony w roifko- 
{zach i złych nałogach tego Świata , tak, 
nieradbyś fłowa jednego o tym ftyfzał: to. 
ci tylko jedno mocno w ufzy chcę włożyć; 
Żeś na to ftworzony od Bogow; żebyś 
umarł; fpłodzony żebyś umarł, urodzony 


m 
żebyś, "umarł; i tym prawem wielu fię dziś 


rodźi, Że jutro zaraz umierać mufzą, i ine 
fzym mieyfce na tym Świecie zoteria 


m 


fz 


. jak z wielkich drzew gdy wyraftają wilki, dy 


znak jeft, że drzewo od nich fchnąć mufi, 
tak kiedy fię Oycu RE urodzi, niech ; 
` ‘wie 


jA 
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R | wie że jeft dla niego pozwem do grobu. 
> ADNE żebym fię do rzeczy mojey wrocił, 
a gdy z gładkości i pięknego wzroftu fobie 


fię podobasz, radbym od ciebie, albo od 
| drugich w młodości tobie podobnych wie- 

dział; czy też wam w myfl wpadnie, że 
| wam kiedyżkolwiek przyidzie bydź zgrzy- 


„gl białemi ftarcami £ Jeżeli tedy w krotkim 
ża czafie ginie ta okrasa młodości, nie jeftże 


ak *9 wielkie głupftwo , w tak nikczemney 
| rzeczy, tak bardzo fię kochać? A to fię 
tym dzieje, Że niżeli nas życie krotkie o 
z Ziemię uderzy, w przod fię nas głupftwo 
go PO niey nawłoczy. "Ażeby ktory z mło- 
A dych ludzi dofzedł światowych prożności, ' 


ję. Tękami i zębami chwytać fie ich mufi, 
a | niechże fię zemknie ku ftarości noga, aż 
zy. Zaraz na głowę człowiek we wfzyftkie nęe 


f. dze, choroby , fłabości, leci. Niedawno 
ak PY! ktorykolwiek w kwitnącym “wieku 
1. czerftwy, zdrowy, 


‘mu Życiu; 
z młode i niedawne lata, Jefzcze ci na re- 
gd fzcie. Egezyppie > ktory fię pyfznisz z 
F fwojey urody, mowię: że nie jeden ktory 

był niejakim zwierciadłem ozdoby w mło« 
dych leciech, gdy przyfzła ftarość zgrzy- 
biała, fam fi 
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i doświadczając po twarzy, jeżeli mu kto | 
tey mafzkary nie przylepił, zapomniawizy | 2 
Że to tak ftarość piękną mafzkę zdzierać | * 
ztwarzy zwykła. Czyń zaprawdę co two- 
ja wola, przechwalay fię z twojey piękno- 
ści, i ciesz fię fam z fobą jak chcesz, niej 
jeft nie inszego w młodych ludziach pię: 7 
kność, tylko zafłona na oczach, rękawice, - 
na ręku, fiatka na ciele, i tym przykryta “ 
ftarość: co wfzyftko czas zdziera, i nam V 
co było zakrytego ukazuje. Nadto piękność d 
młodych , jeft to drogiego czafu ftrata, k 
pobudka do niecnot, okazya do niefzczę:| 
ścia, zawada do dobrego, cel zazdrości, > 
droga do zbytku, nafienie kłotni, męczar: , 
nia zawiftnych, i wfzyftkiego złego wabik, * 
Jak porzuciłeś nauki, nie jeftem już o | 
bowiązany, abym ci na zbytki pofyłał pie: b 
niędzy: jednakże pofyłam dwa tyfiące HS, 
na fporządzenie fukień, dla fwego hono- u 
ru to czyniąc, za ktorą łafkę powinieneś , 
mi bydź wdzięcznym: albowiem więkfzey _ 
wdzięcznośśi ta rzecz wyciąga, ktora fię 
czyni złafki, niż ta, co z powinności. Wię: x 
cey nic nie przydaję, procz tego: jeżeli 
będziesz dobry, nie zaprę fię żeś moj > 
Sieftrzeniec: niemasz takiey między praw: fy 
dziwie kochającemi fię urazy, żeby ob% A 
czywfzy poprawę, odpufzczona bydź nić la 
miała. gi 
Niechay cię na reszcie Bogowie ftrzegł * 
"ido poprawy łalki pozwolą. -i 


t 
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to 3 o ye XXX. 
zy | May/ławnieyfi Monarchowie przedtym wielce 
ać SZAUI i powńźali ludzi mądrych; przez co i rzą- 
o| 24 ich byty chwalebne, i Pańfiwo [zczęsliwe, 
o! Miedzy temi czynami, ktore chwałę wie- 
id kom dawnym, i ich Rządzcom Imienia 
i dł zjednały nieśraiertelność , była Xiążąt w 
ce, karaniu fię o iudzi uczonych, itych przy 
ta fobie trzymaniu pilność, a poddanych oraz 
m W wykonywaniu tego, co oni radzili, wi- 
4 dzieć było pofłufzeńftwe. Mało zaifte po- 
a, może, że Krol wiele mędrcow mieć bẹ- 
„ędł dzie, ktorychby radą fzczęfliwiey Krolew- 
ci, twa fprawował rządy, jeżeli złością uze 
r. Projeni, fprzeciwiać fię będą poddani: Xią- 
ik Żęta, ktorzy ludzi mądrych lekce ważą 
o. rady; niech pewni będą, że ich rofkazy 


ie będą wzgardzone. Prawo albowiem, ktoe 


js, rego nie fłafzność, ale moc i fiła jeft grun- 
0. tem, Żadnego niema pofłufzeńftwa. 

jeg , Ktorzy Mężow ftarożytnych dzieje czyż 
ey taliśmy, przyznać mufiemy Rzymianom 
fie. Pyfzny znatury umyfł; przecież jako w 
je fztuce wojenney żwawi, tak w fprawach 
elll Rzeczypofpolitey, że byli łagodni i pomiar- 
oy kowani, przeczyć nie możemy. Ktorym 
w Zaiłte uczynkiem i roftropność, i władzę 


„+ Woje Rzym potwierdził; jako bowiem 


ję Niężowie dzielni zwyciężają nieprzyjacie- 
è z MISPEZYI 
A la, tak Mężowie roftropni i mądrzy pod- 
g) tanemi w pokoju rządzą. 
Z Na = > Cz 

: z. 


Częfto ja uważam, z kąd tak wielkaj d 
między poddanemi i Urzędem „ a międzyj F 
Monarchami i Panami wynika niezgoda:ij e 
pomiarkowawfzy obiedwie ftrony, widzęj b 
Że tak ci, jak infi poftępek fwoy flafznes fi 
mi wfpierają przyczynami. Poddani alk je 
bowiem nfkarzają fię na małą, ktorą wi n 
Panach fwoich znaydują łafkawość ; Pag ei 
nowie zaś na wielkie poddanych fwoich, je 
narzekają niepofłufzeńftwo. Ponieważ, d 
niepofłufzeńftwo złość za fobą prowadzi, a 
rozkaz za furowością jak za Wodzem idzie, fz 
Ktore złe na ten czas wfzczyna fię, kiedy, b! 
Kiążęta nietrzymają przy fobie ludzi uczo> pi 
nych, od ktorychby potajemnie zabieralij w 
radę, Nigdy albowiem Pan niebyt dobry, by 
poradnikow złych używając, nigdy teź ni 
Pan niebył zły, ktory poradnikow radził rz 
fie dobrych, i za ich fzedł radą. że 

Dwie fą włafności w Xiążętach i Panach, w 
ktorzy rządy trzymają: Urzędu godność ni 
i Ofoby roftropność. Bydź zaś kto może le 
dobrym co do Ofoby, złym w rządzeniu; i ec 
fpofobem przeciwnym, bydź może dobrym Ki 
w rządzeniu, złym co do Ofoby: przeto w 
mawiał Tulliusz, że nikt fię nie znaydo: Yz 
wał nigdy, i naydować fię nie będzie, ktor dc 
ryby albo rowny Juliuszowi Cefarzowi, m 
co do Ofoby, albo rownie zły Rządzca był mą 
jako on, w. tym co do Rzeczypofpolitey 
nalezalo, Wielkie zaifte dobro jek bydź dz 

TE | 
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dobrym człowiekiem, i dobrym Xiążęciem. 
Przeciwnie, wiełkie jeft złe, złym bydź 
człowiekiem: lecz nierowńie gorzey, złym 
zęj bydź Xiążeciem. Mąż albowiem zły, dla 
e| fiebie jeit zły, Xiaże zaś zły, idla fiebie 
al- jelt zły, i dla innych. fm mocniey truciz» 
W na po cielefię fzerzy, tym pewnieyfzą ży- 
aj cia grozi utratą: tak im kto mocnieyfzy 
chi jelt w Rzeczypofpolitey, tym więcey fzko- 
ążj dy życia nieprawością przynofi. 
a. Jeżeli Xiążęta i Panowie tak pilni fa w 
ie, fzukaniu Lekarzow naylepfzych, ktorym- 
dyi by ftaranie zdrowia fwego powierzyli, do- 
o- pieroż nierownie pilnieyfzemi bydź po- 
alii winni w fzukaniu ludzi mądrych, ktorych. 
y, by radą Krolewftw wfpierali całość: po- 
eż nieważ większa jeft nierownie z złego 
zil rządzenia w Rzeczypofpolitey fzkoda, ni- 
żeli z choroby. Do tych czas zaifte nie 
h; widzieliśmy, aniśmy też czytali, aby dla 
ść niedoftatku Lekarzow Krolowie, lub Kro- 
żę lewftwa ginęły ; zaś dla niedoftatku mędr- 
| cow, widzieliśmy z żalem naszym, do ja- 
m kiey wielkiey utraty przychodzili: Krolo- 
to wie, i Krolewftwa. Dla niedoftatku Leka- 
o* rza jeden człowiek fzwankuje tylko, nie- 
0. doftatek Medrcow wielkiey niezgody 
PARĘ pofpolitwem bydź może przyczy- 
ył zą. 
| Jzydor w Kfiędze IV. O Początkach twier- 
dá dzi, że przez 400. lat Rzymianie Lekas 
| N3 ' rzow 
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rzow nie zażywając, fwoje prowadzili Ży:| 
cie. Czyliż. czafow tych zgubionemi byli 
Rzymianie, ktorych Lekarzow nie znali? 
Ja zaśtwierdzęśmiele: pomyflnieyfzych dla 
fiebie czafow Rzymianie nie mieli, jako 
owe lat czteryfta, w ktorych od Leka:! 
rzow dalecy byli. Na ten czas dopiero 
Rzym upadł, gdy przypuściwfzy Lekarzow; 
Mędrcow , Fiłozofow od fiebie oddalił. 
Nie dla tego: to przywodzę, abym: Leka 
rzow ganił, albo abym z domow Pańfkich, 
aby uftąpili radził: albowiem ciała nasze 
go fłabość codziennie potrzeba wzmaa 
niać. Y zaprawdę nie'co inszego fą Międr: 
cy, jak Lekarze naylepfi. Nie co inszego 
albowiem: nam radzą , tylko Żebyśmy w, 
jedzeniu i piciu pomiarkowanemi byli, i 
fpraw wfzyftkich zachowywali miarę. 
Tym końcem, owfzem to mowię: żeby 
przyczynami temi pobudzeni Panowie; 
pilność tę, ktorą w fzukaniu Lekarzow 
mają, pieniądze, ktore naich zapłatę tra 
cą, na ludzi rozumnych po więkfzey czę: 
ści obrocili, ktorychby ionifię radzili, | 
przy fwoim ich trzymali Dworze. Gdyby 
albowiem chcieli zrozumieć ludzie, jak 
wiele należy na jednym, a tym mądrym 
domu całego Rządzcy, wfzyftkieby fkarby 
obrocili na niego. Politowania godni 4 , 
ci Panowie i Xiążęta, ktorzy wiele czafi | 
tracą na mowach, owoynie, o bagyo e 
o bie- 
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o biefiadach, o łowach, o lekarftwach, o 

życiu Sąfiadow, z ludźmi takiemi, ktorzy 

ani mowić, ani fądzić o rzeczach nie zwy- 
kli dobrze. 

Kiedy fię trafia, że Xiąże zaciąga na 

rzecz jaką od takich rady, ktorzy ani czy- 


tali o'niey, ani fłyfzeli nawet: przecież z 
' taką Śmiałością zdania fwoje o niey dają, 


jak gdyby całe życie na naukach przepę- 
dzili. Ktorey śmiałości fzczegulnym jeft 
zrżodłem zuchwalftwo i upor. Prawda, 
że naypoufalfi domowi za dozwoleniem 
Xiążęcia wolność mowienia mają; lecz by 
też naypoufalfi byli, bądź za dozwolenie= 
niem, bądź nie, uporczywie zdania fwego 
popierać im fię niegodzi. Eliusz Spar- | 
cyanus w Alexandra Sewera życiu twier= ` 

dzi, Że Severus Cefarz pytającemu fię | 
niegdyś Pofłowi Greckiemu: coby naynie- 
znośniey w Rzymie przyimował%. Odpo- 
wiedział: nic bardziey gniewu we mnie nie 
wznieca, jak kiedy zdaniu memu upor- 


czywie fię fprzeciwiają fprawcy moi: ani {1 
„fię gniewam, że przez roztrząfanie rze- 


czy fię jaśnieyfzemi ftają, lecz znieść tego 
nie mogę, gdy kto-czego uporczywie broa 
ni, co fię na żadney nie zafadza przyczy- 
nie. | 
Spytany niegdyś Teodozyusz Wielki, 
Cefarz: coby czynić powinien Xiąże, aby 
był dobrym? Odpowiedział: Xiąże cno- 
N4 tą 
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tą i roftropnością przyozdobiony, gdy 
drogę odprawuje , przy fwoim mieć po- 
winien mędrcow boku, z ktoremiby roz- 
mawiał, gdy do obiadu zafiada, blifko nie- 
go ftać mają mędrcy, gdy cokolwiek cza- 
fu od zabaw zbywa, na rożmowy z ludź- 
mi roftropnemi powinien go obrocić. Nie 
tak albowiem naganny by był Żołnierz, 
ktory bez broni na plac z nieprzyjacielem | 
walczyć by pofzedł, jak Xiąże, ktory na | 
radę nie wezwawfzy mędrców, chciałby 
Rzeczpofpolitą rządzić. | 
Lampridiusz w Xiędze o dziełach Rzy- | 
mian pisze: że Wielki Aureliusz Cesarz 


czyli do obiadu zafiadł, czyli ku fpaniu 
kładł fię na łożko, czyli z niego fię pory- | 
wał, tak w jawnym, jak- w ofobnym po- 
fiedzenin , nigdy ludzi lekkich , ale mą- 
drych i doświadczoney cnoty Mężow przy | 
fobie miewał zawfze ; co zaifte wielce ro- 
ftropnie czynił: nic albowiem natym świe-. 
cie, bądź rzeczywiście, bądź z żartu, nie 
fprawuje fię, czegoby fpofobem dofkonal- 
fzym roftropny, niż lekkiego umyfłu czło- 
wiek nie wykonał. Alboż w przeciwno= | 
ściach nie prawdziwiey flowy Pifma Swie- 
tego pociefzy Xiążęcia mądry, niżeli głu- | 
pi przypowieściami płochemić Alboż w. 
powodzeniu nie zdrowfzą da radę roftro- 

pny, ktoraby do zachowania i pomnożenia 
fzczęścia pomogła wielce, niżeli Pace | 

czło» 
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człowiek? Gdy rozrywki fzuka Xiąże, 
czyliż nie prędzey rozwefeli módry, miłe 
czafow dawnych przywodząc dzieje, niżeli 
głupi wielomowftwem fwoim? Ktorzy ży- 
jemy teraz, flusznie tych co nas poprze= 


| dzili, wychwalamy, nie dla inney przyczy- 
"| my, tylko, że gdy wiekow dawnieylzych 


mało mądrych, głupich zaś bardzo wiele 
było, oni jednak wielkim pofzanowaniem 
czcili mądrych. Nie dofyć było Alexan- 
drowi Wielkiemu, że wiele przy fobie miał 
Mędrcow, i do tych, ktorzy w odległości 
od niego mieszkali, wyfyłał przyjacioł, 
lecz i on fam dla zbierania rady ich na- 
wiedzał, mowiąc: że Xiążęta, kiedy flu- 
chają mądrych rady, władną światem. Te- 
goż Alexandra wieku żył Diogenes, kto- 


„ry ani obietnicą, ani proźbami nie dał fię 


przywieść, żeby nawiedził Alexandra, do- 


| pieroż aby z nim fpołeczne prowadził ży. 


cie. Dla czego Alexander w dom jego po- 
fpiefzył , i gdy wiełkiemi nalegał proźba- 
mi, aby między Mędrcami Dworu fwego 
chciał fię mieścić, powiedział Diogenes: 
gdy do twego towarzyftwa mię biorąc, 
chwały, Alexandrze, żądasz, rzecz nie jeft 
fluszna, żebym ją, nauki moje opuszcza- 
jąc, tracił: gdy bowiem za tobą poydę , 
fiebie opuszczę; i gdy twoim będę, fiebie 
porzucę. Tyświat podbijając Imie wielkie 
zjednałeś fobie; ja świat porzucając, imie 
; Filo- 
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Filozofa dobre pozyfkałem: i jeżeliś ty 
chęci twoich doszedł zamyfłow, wiedz że i 
ja nie zbłądziłem. A żety mnieyfzym być 
nad Alexandrafię zbraniasz, nierozumiey, 
Żebym ja chętnie chciał utracić Filozofa | 
powagę: żadney bowiem na Świecie fzkow | 
dy nad wolności utratę więkfzey niemafz, | 
Co ufłyfzawfzy Alexander do: ftojących , 
koło fiebie rzecze: tak mi Bogowie niech | 
fprzyjają, tak ręką moją na potyczkach 
wielki niech kieruje Mars, że gdybym nie | 
był Alexandrem , chciałbym bydź Diogee | 
nefem. Y potym powie: nic fzczęfliwfze- 
go moim zdaniem bydź nie może, jako, 
żeby kto był albo Alexandrem, ktoryby | 
wfzyftkiemi władnął, albo Diogenefem , 
ktoryby Alexandrem, i przez niego świa- | 
tem rządził. 
Pyrrus Krol Epirotow zwykł Cynei, 
flawnego Krafomowcę i Poete do naytru- | 
dnieyfzych zażywać Pofelftw, z fkutkiem 
zawize fzczęfliwym. Dlatego mowił niee | 
gdyś do niego Krol: trzy fą rzeczy Cys| 
neo, za ktore ja nieśmiertelne Bogom czy- | 
nię dzięki. Pierwfza, że mię Krolem, nie 
fuga uczynili:. naywiękfzym bowiem lu- 
dzi dobrem jeft, że, mają wolność rofka- | 
zowania, a do pełnienia rozkazow nie fą 
nikomu obowiązani. Dziękuję nad to Bo- 
gom, żeumyf mi dali wfpaniały: albowiem | 
kto w pracach fwoich uftaje , taki. przys | 
ZWOle | 
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zwoicieyby uczynił, gdyby życie porzucił. 
Nakoniec dziękuję Bogom, że w fprawo- 
waniu Rzeczypofpolitey, i woyny prowa- 
dzeniu, moim ciebie uczynili Towarzy- 
fzem: bo więcey Miaft twoją ofiadłem mo- 
wą, niżeli moim podbiłem Żelazem. To 
Pyrrus Cynei przyjacielowi fwemu po- 
wiedział. Niechże więc biorą miarę teraz- 
nieyfi Xiążęta uważając, jak ich Przod- 
kowie Mędrcom fprzyjali. 

Wiekow dawnieyfzych gdy umierali 
Xiążęta znaczni, jeżeli potomkow jakich 
zoftawiali po fobie, ktorych dla lat mło- 
dości niefpofóbnych widzieli do Krolew- 
ftwa rządow, bardziey fię trofkali, jakichby 
im Nauczyciełow opatrzyli, od ktorychby 
przyzwoite ftanowi wzięli wychowanie , 
niżeli ktorychby im dali dozorcow włości i 
doftatkow : pieniędzmi albowiem bronio- 
na bywa Rzeczpofpolita , lecz rządzona 
radą. Wielkie fą Xiążąt młodych wady , 
do ktorych młodość ciągnie, uczciwość 
nie zakazuje, w ktorych fą niebefpieczne- 
mi, jeżeli dalecy będą od przeftrogi rozu- 
mnych ludzi. Gdy Filipowi Krolowi Ma- 
cedońfkiemu Syn Alexander fię urodził, 
natychmiaft lift do Ariftotelesa pifał w te 
fłowa: Filip Krol Macedonii Arifoteleso= 
wi KFilozofowi w nayfławnizyszey Akademii | 
Greckiey Nauczycielowi zdrowia i pokoju ży- 1 
czy. Wiedz, że z Olympiady Zony Synmi fe | 


uroa 
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urodził, ktorego narodzenie jey i mnie, i całey 
Macedonii niewypowiedzianą przymofło radość; 
wielką albowiem pociechą i Krolowie t poddani 
fig napeźniają, gdy Xiążęta. dziedzice fig rodzą. 
źmifte nieśmiertelne Bogom czynię dzięki, ‘i 
wielkie w Bałwochwalniach kazałem ofiarować 
dary, nie dla tego, że Syn mi fię urodził, jak Be 
czasow Życia twegofię narodził, ktory jefte 
Filozofem tak mądrym i wybornym. Mam bo- 
wiem nadzieję, że wychowany, i w naukach wy- 
dofkonalony od ciebie, Macedonią jako dziedzi- 
ctwo Oyczyfte odbierze, i catry Azyi Monare 
chą będzie: taki on Synem moim Dędzie, i ty 
Oycem jego nazywać fie będziesz. Bądź zdrow. 
Teodozyusz I. Cefarz, dla pobożności, 
roftropnego rządu, i dzieł wojennych 
Wielki nazwany, blifkim śmierci będąc, do 
Stylikona i Ruffina , Miniftrow fwoich tę 
miał mowę: oświadczam fię, iż w Swiętey 
Wierze Katolickiey umieram, Bogu due 
fzę moję, ciało ziemi, wam wiernym Mini 
ftrom nayukochańfzych Synow moich , 
Arkadyusza i Honoryusza polecam. Wiel- 
kiż to dowod nayofobliwizey ku Synom 
miłości, pamiętać o nich w nayciężfzych 
śmierci boleściach. Atoli oto jedynie wa$ 
profzę, to fzczegulnie wam rofkazuje , 
abyście nie ftarali fię o rozfzerzenie Pań- 
ftwa Synow moich; raczey naypilnieyfzy 
wzgląd na to mieycie, abyście im cnotli- 


wych i mądrych dobrali. Nauczycielow: al- 


bowiem 
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bowiem ja fam nie dla inney przyczyny 
tylem nabył Krolewftw, tylko żem zawize 
przy boku fwoim trzymał ludzi cnotamii 
mądrością zafzczyczonych. 

Zaifte nierownie zdaje fię bydź rzeczą 
potrzebnieyfzą, aby Xiążęta przy fobie 
trzymali ludzi roftropnych, ktorychby ra- 
dy używali, niżeli ktożkolwiek z podda- 
nych: gdy bowiem wfzyfcy ich fobie wy- 
ftawują na oczy, mnieyfzą mają, niżeli 
poddani zbłądzenia wolność: bo jeżeli oni 
zapatrują fię na wfzyftkich, jeżeli wfzyft- 
kich fądzenia mają władzę, wfzyfcy naith 
poftępki obracają oczy, owfzem fądzą ich 
wfzylcy. Gdy albowiem Xiążęta uważać 
pilnie powinni, komuby fprawowanie Kro- 
lewftwa powierzali, komuby polecali woy- 
fka, ktorychby na Pofelfki wyniofifzy 
Urząd do poftronnych wyfyłali Krolewftw, 
ktorych majętności dożorcami czynili: da- 
leko więcey uważać mają, ktorychby Mię- 
Żżow do obrad, od ktorych Krolewftwa 
zależy dobro, obierali fobie: jakie albo- — 
wiem na Dworze Xiążęcia będzie towa-' | 
rzyftwó, takie u poftronnych Xiążąt zje- 
| dna fobie poważenie. 3 

Niech z tąd Xiążęta wniofą, że całe Pań- 
| ftwa dobro od całości Sprawcow, od uwa- 
| żenia i wybrania Poradnikow, od włafney 
ich roftropności, od rozporządzenia Dwo- 
ru zależy, Bydź albowiem nie może, aby 

jeże- 


206 Część pierwfza 
jeżeli korzeń drzewa będzie fuchy, zielo» 
ne na gałęziach kwitnęło liście. 
XXXI 
Lift Krezusa Lidyifkiego Krola do: Anacharzesa 
Filozofa, wyliczający fedm rodzajow ludzi nie- 
cnotliwych na Dworach Krolewfkich  znaydują- 
cych fig, ktorych fig freex naucza. 
trzecim Wieku świata, gdy u Affyryi- 
czykow panował Sardanapal, u jzrae- 
fitow  Ozeasz, w Jerozolimie naywyżfzym 
był Kapłanem Heli, jeszcze za życia Kai 


Matki Romulusa, roku drugiego pierw= | 


fzey Olympiady wielkie i chwalebne Kro- | 
Jewftwo Lydyiłkie pierwfze początki wzię- | 
ło. Jako Plinius pifze w Hiftoryczney Kfię- | 


gi 5. Rozdziale 29. 

Lydia jeft Krolewftwo w mnieyfzey Azyi, 
ktore z dawności Meonia, potym Lydia , 
dziś Morea nazywa fię. Pierwfzy Krol był 


Ardizus wielkiego umyfłu, w Grecyi uro- | 
dzony, panował lat 36. Drugi Alyaties lat 


z4. Trzeci Meles lat 12. Czwarty Candaules 
lat 4. Piąty Giges lat 5. Szofty Ardys lat 6. 
Siodmy Sadrattes lat 15. Ofmy Haliattes lat 
57. Dziewiąty był ten Cresus ktory pano- 
wał lat 14. 

Gdy wielą grubym narodom rofkazował, 
ktorzy fpofobnieyfi byli do picia krwie 
niewinney, jak do pojęcia dobrych oby- 
czajow: Krezus jako wfpaniałego umyfłu 
Krol, tak dla (wego ukontentowania, jako 

i na- 


| 
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i naprawienia ludu w fwoim Pańftwie , 
umyflił fzukać ludzi mądrych w Grecyi. 
Słynął na ten czas Anacharses Filozof law- 
ny między Tatarami urodzony, w Ate- 
nach wyuczony, i mieszkający, do ktore- 
go Krol nietylko wielkie podarunki po- 
fiał, i więcey przez Pofła dać obiecał; ale 
też fwoją ręką lift napifał w ten fpo- 
fob; 
Krezus Krol Lydyifki, Anacharsemu wielkiemu 

Filozofowi w Atenach, zdrowia i awy. 


Afektu mego masz wielki dowod, że do 


ciebie jeszcze ani widzianego, ani zna- 
jomego pifzęz czego bowiem oczyma fię 
nie widzi, fzacowane rzadko bydź może, 
Jeżeli mniey u fiebie te podarunki, ktore 


' pofyłam, ważyć będziesz; wolę moję i 


intencyą, dla czego czynię, profzę więcey 
fzacować. Człowiek wielkiego umyfłu 


nie to, co bierze, ale jakim fercem kto da-- 


je, bardziey uważać ma. A że tak gru- 
bego narodu obyczaje radbym widział do- 
fkonalsze w moim Pańftwie, porządek 


 lepfzy, zwyczaje, ktorych fam używać 


chcę, chwalebnieyfze , rząd domowy po- 
rządnieyfzy, i co do całego życia mego 


, należy, wfzyftko to od mądrego człowie- 


ka rady zależeć powinno: albowiem ża- 


‘dia rzecz dobrego fkutku wziąć nie mo- 


Że, ktorey nie poprzedzi rada dofkonała; 


eo wizyftko bez ciebie ftać fię nie możesz. 


przez 
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przez Bogow nieśmiertelnych cię zakli- | 


nam, ażebyś do mnie przybył. Jeżeli dla 
mojey proźby uczynić nie zechcesz, uczy- 
nić powinieneś zadofyć fwemu obowiąz- 
kowi. Nie dla was famych od Bogow ma- 
cie mądrość, ale Żebyście drugich nau- 
ezali. Cokolwiek ż mego rozkazu Poseł 
ten odda, albo rzecze, to przyimi, itemu 
wierz. Jeżeli tedy przybędziesz, poprzy- 
fięgam tym pifmem moim, Że fam jeden 
' będziesz fkarbow moich Szafarzem., fam 
nayfkrytfzych tajemnic Sprawcą , Synow 
moich Oycem, Prawodawctą Krolewftwa, 
mnie famego Nauczycielem , całey Rze- 
czypofpolitey głową: tak iż Anacharsow 
Krezus,i Krezufow będzie Anacharfes. 
$.. XXXII 
Respons „Anacharsa Krezusowi  Krolowi. 
Anacharses Filozof naymnieyszy Krezusowi 


naypotęśnieyszemu Krolowi Lydyifkiemu zdro= | 


wia i cnot pomnożenia wzajemnie. 
Wiele tu o tobie , jako io Krolewftwie 
twoim donoszą; wzajemnie wiele tam 
o nafzych Szkołach, jako i o mnie famym 


powiadają. Ta jeft umyfłu ludzkiego cie- | 


kawość, żeby wiedzieć co fię dzieje -na 
całym świecie, i jakfię kto rządzi i fpra- 
wuje, jeżeli pragnie kto poznać złe życie 


ludzkie, dla poprawienia go na lepfze, jeft | 
rzecz bardzo chwalebna. Jeżeli pragnie 


poznać, jak żyją ludzie dobrzy, dla nafla- 
dowa- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


== 
M, mew pa Mm sa amm HL o a 


 dowania ich w dobrym , daleko chwale- 
| bnieyfza ; ale tych czafow nie patrzą zli 
| nazłe życie innych, tylko żeby umieli w 
| złym ich nafladować. Dobrych nie uwa. 


, 
J 
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żają co czynią dobrego , jedno dla tego, 
żeby ich mogli przefladować ; dla tego 
wiedz o tym Krolu, że nie tyle jeft pracy, 
bydź przykładem do cnot, jak wiele trze» 
ba bydź oftrożnym, aby od złego befpie- 
cziiym mogł bydź człowiek dobry. 
Cnotliwego weyczeniem ukarać może, 
złego ani powrozem do cnoty nie pociąg- 
gnie. Wierzę fnadno temu: że nie tak po 
tyrańfku rządzisz w fwoim Pańftwie, jak 
tu powiadają; dla tego i ty o mojey nie tak 
wiele trzymay dofkonałości, jakoś ftyfzał: 
bo ci wfzyfcy, ktorzy nowiny i wiadomo- 
Ści z jednych Krolewftw do drugich przy- 
nofzą, zdadzą mifię bydź ich powieści po- 
dobne do fukni z wielu łat ufzytey, gdzie 


| początku i końca z ktorego poftawu po- 


częta, znaleść nie podobna. Nie dziwuy 
fię Krolu zwyczajowi naszemu, że unika- 
my poufałości z Krolami zle fię rządzą- 


fzey przyczyny mądrych ludzi przy fobie 
| zachowywać zwykli, jedno kiedy co zle 
przeciwko fłufzności czynią, ażeby zdała 
fię rzecz, że to z mądrych Miniftrow ra- 
| dy pochodzi, o czym ci ani wiedzieli. 
Co Poseł twoy w mowie fiwojey opo- 
(0) wie- 


cemi; zli bowiem Monarchowie nie Z ine 
| 
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wiedział, toż famo i w liście jeft wyrażos 
ne: przyznajesz mi żem fobie w Grecyl fi 
zafłażył na Imie mądrego Filozofa , dla? 
czego do rządzenia twojey Rzeczypofpo- i 
litey od ciebie jetem wezwany. Ale twoy | 
poftępek od fłow daleki upewnia mię, że 1 
muszę bydź u ciebie inaczey położony , | 
kiedyś mniemał że złoto od ciebie przy- # 
fłane brać będę, bo jeft podeyścieim mego 
głupftwa i nierozumu. Kamień to jeft Li- | 
dyilki (ile fię w twoim Pańftwie rodzi ) na 
ktorym, jak złota prawdziwego, doświad. | 
czasz Filozofa, jeżeli fię chwyci rzeczy” 
znikomych. Nie może fię ten zwać mą- 
drym, kto fię dofkonale zna na obrotach. 
Niebiefkich, ale ten, co wcale niewie op 
rzeczach ziemikich. Prawdziwy Filezof) 
więcey z niewiadomości o nikczemnych 
rzeczach, jak z poznania Niebiefkich po-- 
Żytku zebrać może. 

Lat mi już minęło 67. jak jefzczem fię 
na nikogo gniewem nie uniofł dopiero 
teraz obaczywfzy przyfłane tak wielkie 
bogactwa, z czego albo małość twego rok 
zumu, albo: zbytek mego łakomftwa każe: 
dyby mogł poznać: dla tego twoje złoto, 

_ktoreś przyfłał, odfyłam. Twoy Pofeł ja-! 
ko oczywiity świadek opowie, co za nieus 
kontentowanie uczyniły twoje pieniądze 
całey Grecyi. Nigdy dotądani widziano, 
ani fłyfzano , żeby złoto prog Akademii 
Attyc- + 


BE Czgić pierwfza, 21 
|  Attyckiey przeftąpić miało. Filozofom 
|. Greckim nietylko fkarby mieć za rzecz 
| byniegodziwą poczytano, ale fama ich żą-! 
| dza za nayobrzydliwizy wyftępek wfzy- 


"o ftkich mądrych zdaniem jeft potępiona. 
| Jeżeli niewiesz, Krezufie, naucz fię, że w 


Szkołach naszych Greckich nie uczą ro- 
jkazować, ale fłużyć; nie gadać wiele, ale 
milczeć; nie bydź fprzecznym, ale powol- 
nym; nie pragnąć wiele, ale przelłać na 
małym; nie mścić fię krzywdy, ale Uczy: 
nioną wybaczyć; nie wydzierać cudzego, 
ale {woje darować; nie pragnąć fławy, ale 
iść zą cnotą. Przytym nienawidzić tego, 
co drudzy kochają, ( jako to bogactw) a 
kochać to, co drudzy nienawidzą, jako to 
dobrowolne uboftwo. 

Wiem, żeśfię tak fpodziewał, iż złoto 
twoje albo wezmę, albo wzgardzę: jeżeliś 
myflił że werh + ha coż mię pragniesz 
do boku fwegoć Sprawiedliwiey, żebym 
, Ma twoy pałac nie był i przypufzczony, 

"choćbym fię nań fam gwałtem wprafzał i 
Wdzierał.  Szpetna rzecz jeft, gdy łakomy 
człowiek wiarę ma u Monarchy. Jeżeliś 
tądził, że nie wezmę, nie rozumnieś uczy- 
nił, Żeś je z taką pracą i ftaraniem przy- 
fyłał Nie powinien tego nigdy Krol; w 
czymby mogł bydź ganiony, czynić. — - 

Uważ Krolu, że mało pomoża pilność 

iftaranie Doktora, jeżeli chory nie zech= 
; Oz i ce 
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ce gorzkiego lekarftwa zażyć. Tak i mo: 
je przybycie mało pomoże, a więcey za- 
fzkodzi, jeżeli moich nauk, moich rofka- 
żow nikt fłuchać nie zechce. Jednak że» | 
bym uflużyć mogł tak grubemu narodo» 
wi, itwojey chwałebney woli zadofyć ue 
czynił: przyimuję proźby twoje, i rofkazy 
z ochotą wypełnię, z tym obowiązkiem, y 
jeżeli moje rady wykonać poprzyfiężesz: 
nigdy bowiem oracz w złą rolą fiać nie pos 
winien, pokąd jey raz drugi i trzeci we 
przod nie porufzy, i pługiem nie uprawi. 
Pierwsza: Znieść zły zwyczay, ktory 
macie Krolowie, zbierać z kąd fię nie go* 
dzi a nic nie dać tam, gdzie potrzeba; 
umy w Krolach zbytńią chciwością do 
pieniędzy przywiązany nie może bydź 
do przyjęcia napomnienia dobrego fpofo» 
bny. Powtore: nietylko od boku fwego, 
alei z pałacu wyrzuć podchlebftwo. Kto | 
kocha podchłebftwo, nie może bydź przy= | 
jacielem prawdzie. Przytym przeftań od | 
niefprawiedliwey woyny, ktorąś zaczął z | 
Koryntczykami. Ktorykolwiek Krol ma) 
upodobanie w woynie , mufi nienawidzić I 
pokoju włafney Rzpltey. Do tego: przes. 
ftań poufałości i przyjaźni z ofzuftami. j 
Ktorykolwiek Krol rad fłucha rzeczy lek» 
kich, mniey przyzwoitych, kiedy przyi | 
dzie czas myflić o rzeczach wielkich, o0' 
rzeczach do Rzpltey należących c 


r 


= 
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do tego nie fpofobny będzie, albo mu naypil- 
nieyfzą rzecz fwemi błazeńftwy kuglarze z 
głowy wybić potrafią. Także ftarać fię be- 
dziesz, abyś nikczemnych, prożźnujących 
na dworze twoim nie trzymał; bo tacy 
ludzie fą głownemi nieprzyjaciołmi nauki, 
i dobrego porządku, przyzwyczajeni będąc ( 
do famego tylko prożnowania. Odpędzifz 
od Dworu twego wfzyftkich fzalbierzow. 
Na ktorym Dworze kłamcy mają przyftęp, 
tam i Krolowi i Krolewftwu nieomylny 
znak do prędkiego i nieochybnego upad- 
ku. Na ofłatku: przyrzeczesz mi; że poki 
żyć będę , nie będziesz naprzykrzonym, 
żebym co od ciebie wziął. Ktoregokolwiek 
dnia podarunkiem mię fkazisz, bądź pe- 
wień, że cię złą radą zarazić mufzę. Nie 


| fpodziewayfię nigdy zdrowey i dobrey ra- 


dy od łakomego człowieka. 

Temi obowiązkami jeżeli fobie życzy: 
Krezus towarzyftwa z Anacharfem, mieć 
go będzie; jeżeli nie, wolę bydź uczniem 
między mądremi, jak Rządzcą grubego i 
głupiego narodu. Bądź zdrow Krołu. 

Jaka to była ludzkość i dobroć tego Kroe 
la, pifząe do ubogiego Filozofa! jaki umyfł 


„był Filozofa, gardząc jego złotem, i te 
podając obowiązki z naukami! Więcey o - 


tym pifać nie trzeba, dofyć te dwa lifty . 
o fobie dają Świadećtwa, kto je pilno uwa» 
Żać zechce. 

R 03 Ale 
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Ale Krolowie i Panowie niechay' uwa: 
żają, jakich do rady obierać powinni, i 
jakiemi bydź im należy, przychodząc :do | 
Dworow Pańfkich; bo jeżeli inaczey , nie | 
podobna aby Pan na fłudze, i fluga na Pa- | 
nu nie był zawiedziony, a potym wzgardzo= 
ny i odpędzony. 

$ XXXIII. ł 
O Falarydefie Tyranie bardzo rozumnym., ktory 
wynalazcę ofobliwszey męczarni w nity famey 
umęczyć kazał, 

ftatniego roku panowania Łacinnikow, 

a pierwfzego Rzymian. Gdy Krolem 
był Jzraelikim Ezechiasz, a naywyżfzym 
Kapłanem Azaryasz, Prorokiem w Judz- | 
kiey ziemi Habakuk, Krolem Babilońfkim 
Merodachus, kiedy od Lacedemończy” 
kow założone było wielkie Miafto Byzan= 
tium, ktore fię teraz Konftantynopolem 
zowie. Na ten czas żył Phalarider Tyran 
wielki i fławny, o ktorym wfpomina Owi- 
diusz:; że był uft cuchnących, oczu zyzo- 
watych, do zbierania pieniędzy chciwy, w. 
obietnicach fałfzywy, przyjaciołom nie- 
wdzięczny, nieprzyjacioł mściwy, i cokol- 
wiek fię we wfzyftkich tyranach rachować 
mogło niecnot, wfzyftkie fię wtym jednym } 
znaydowały, cokolwiek tedy niegodziwie 
wymyflił , po tyrańfku wykonał; jednę 
tylko miał chwalebną cnotę, że jako wfzy* 
ftkich tyranow okrucieńftwem a | 

i 


j 
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dził, tak ofobliwfzą do Filozofow i mą- 
drych ludzi miał fkłonność, affekt, i cześć 
im wielką czynił. Przez lat całe 36. bę 
dąc tyranem, nikomu nie powierzył bro- 
dy fwojey golić, nikogo u ftołu fwego nie , 
cierpiał, z nikim prywatnie nie gadał, ni- 
kogo do fwego pokoju nie puścił, ani ła- 
fkawym okiem na nikogo weyrzał, procz 
Filozofow, albo rozumnych ludzi, ktorym 
ifortuny i życia befpiecznie powierzał, 
Mawiał częfto ten Phalarides : Monarcha , 
ktory mienawidzi madrych a przefaje z głupie= 
mi, nie może bydź dla poddanych dobrym Paa 
nem, a dla fiebie mufi bydź prwrym tyranem; 
gdyż ciężcy jef Żyć z głupiemi, niżeli umierać 
Z rozumnemi » 

Publius 4. de geftis Romanorum pifze: Mas 
larz niektory flawny w fwojey fztuce, ofia- 
rował Cefarzowi .Oktawiufzowi tablicę, 
czy obraz, na ktorym wymalowani byli 
wfzyfcy Monarchowie fławni i chwalebniz 
nad niemi wfzyftkiemi za głowę. położył 
Oktawiufza; a na fpodzie tey tablicy wy- 
Yażeni byli. wfzyfcy Tyrani, między ktore- 
ami pierwfzy położony Phalarides . Oba» 
czywfzy Oktawius ten obraz, fztukę-Ma- 
larfką pochwalił, wynalazek ganiąc rzekł 
te flowa; Mie zda mi fig ta rzecz /prawiedliwa, 
żeś mię żyjącego położył głową w/zyfikich Mo- 


narchow Już zmarłych i cnotami zaleconych : 


„ bo poki człowiek g: w ułomnym ciele, zawsze 


4 -Jef 
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Jef filonny do zlego, i upaść choć nierychto 
może, Przytym niefluteniet położył Falary- 
desa głową Tyranow, gdy tylko byt profłych i 
nierozumnych ludzi przesładowca, a mądrych 
Filozofow tak wielki przyjaciel i dobrodziey. 
Gdy do całey Grecyi rozeszła fię wieść 
o furowości i tyrańftwie Falarydefa, ' Pen 
rillus Obywatel Ateńfki dowcipny w laniu 
miedzi Nauczyciel, przyfzedłfzy do Fala- | 
rydefa oświadczył fię wyrobić nowego fpo= 
fobu męczarnią na ludzi, ktora i do ukon- 
tentowania patrzących, i do kary winnych 
będzie ofobliwa. Źrobił tedy wołu mie- 
dzianego, na boku drzwi fztaczne, ktore= | 
mi winowaycow fadzano, a z podłożone= 
go ognia przez mękę wrzefzczących w 
nim ludzi, prawdziwy głos wydawał fię 
ryczącego wołu, nietylko żeby długim i 
potajemnym tyrańftwem męczyli fię wino- 
waycy, ale też famą frogością żeby prze- 
ftrafzeni widzący, z podziwieńniem na to 
patrzeć mogli; bo umyfł miłofierny kiedy | 
frogość mąk cudzych widzi, nie podobna 
aby na zmyłłach, jeżeli nie na ciele, tego | 
męczeńftwa nie poczuł Obaczywfzy tee 
dy Phalarides tak ftrafzną męczarnią, gdzie 
fię nagrody i pochwały fpodziewał wyna- 
lezca, jego famego tam naprzod wfadzić i | 
podpalić kazał, ażeby doświadczył wyna- 
lezca, jaką znalazł i jakiey godzien za tak ; 
okrutny fpofob nadgrody: ktore nie może 
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fię nazwać tyrańfkim, ale łafkawego Pana 
imądrego Filozofa zdaniem. Czy możeż 
bydź fprawiedliwfza furowość, jak żeby 
niegodziwego wynalazku fam fprobował 
wynalezca? 

Gdy fię rozefzła fława łafkawości Fa- 
laridefa, jak kochał uczonych ludzi, przy- 
fzło dość do niego Greckich Filozofow , 
aby go widzieć mogli, ktorych z wielką 
ludzkością przyjął; i mających więcey z 
jego fkarbu, jak on z ich nauki od fiebie 


_ puścił. 


Wreszcie Phalarider nietylko uczonych 


i i madrych Filozofow był przyjacielem i 


obrońcą ofobliwfzym , ale też i fam nie 
mniey uczonym. - Naprzod w Moralney 


‘Filozofii dofkonały, co fie poznać możez 


jego Pifm rożnych , ale nie z życia, kto- 
re wiodł po tyrańfku, daleko rozumowi i 
nauce przeciwnego, tak dalece, że pómiar- 
kować niemożna, czy większą miał | 
naukę w umiejętności piorem wyrażoney, | 
czy furowość zakrwawionym mieczemw | 
morderftwach potraconych ludzi. O jak 
wiele wieku przefzłego liczył Phalarides 
rownych fobie tyrańow! day Boże, ażeby 


tych czasow żaden fię nie znalazł, ktory- 


by w łagodnych fłowach Nerona naflado- 
wał. Nic fiętak z dawnych dziejów czy- 
tać, i w teraznieyfzych widzieć nie może, 


jako to, że wiele jeft głofem wielbiących. 


eMo 


4 
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cnoty, daleko więcey idących za wyftęp- 
kami. Nic fnadnieyfzego, jak wymowić, 
nic trudnieyfzego , jak to famo uczynić. 

A lubo lity i mniemania Falarydesa 
Greckiego i Łacińfkiego języka wyuczo= 
nym dobrze fą wiadome, jednak dla tych, 
co mianowanych jezykow nie umieją, Ma- 
cierzyftym językiem dla dwoch przyczym 
zdało fię je położyć: Pierwfza, ażeby wie= 
dzieli Monarchowie i Panowie, jak dobra 
rzecz jeft mądrość i nauka, kiedy i tyrani 
mieli to fobie za fławę bydź mądremi, i 
innym dać dobre nauki, chociaż fami zle 
czynili. Druga: żeby wiedzieli pofpolitfi, 
jak fnadnieyfza rzecz dobrze uczyć, a jak 
trudnieyfza dobrze czynić: nic tańfzego 
na Świecie nie jeft, jak rada. Dla tego 
tu fię niektore zdania Falarydefa kładą , 
jak mogły bydź z jego liftow naykrociey 
zebrane. - 

1. Przyjaźń i łafka Monarchow niekto- 
rym tylko ofobliwiey świadczona , bywa 
wielką okazyą do zamieszania w Rzeczy- 
pofpolitey: jednego mając w łafce, o dru- 
giego niedbając, z tego rodzi fię gniew, Z 

gniewu wiele porozumienia , potym zas 
wziętość, z zawziętości oftre i złe lowa, 
z tych gorfze uczynki. |ednym fłowem s 
Monarcha rownych nierownie powazając, 
nie inszego nie czyni, jedno wrzuca po- 
chodnią nienawiści do zapalenia całey Rze= 
czypofpolitey. 2. 
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2. Zakazować powinni, i tego nie cier- 
pieć Monarchowie rozumni, aby ofoby ` 
kłotliwe nie buntowały fpokoynego ludu: 
w zamieszaniu bowiem pofpolftwa zaraz 
porywa fię zefnu łakomftwo, roście chcie ` 
wość, upada fprawiedliwość, panuje gwałt, . 
rządzi zdzieritwo , rozpościerają fię zby- 
tki, przemagają zli, upadają dobrzy, na 
oftatku każdy fię ciefzy z cudzey biedy,. 
gdy na fwoy pożytek wodę obrocić może. 
3. Naypożytecznieyfza rzecz jeft pod- 
danym mieć Pana fzczęfiiwego, używają- 
cego fkromnie łafkawey fortuny: wiele fię 
dzieje fzczęfliiwym  Monarchom i Panom 
jak fobie życzą, a częfto lepiey niżeli po- 
myflą. — = 
4- Monarchowie wielcy mająe w kom- 
panii udzielnych Xiążąt, albo na zjeździe 
publicznym Senatorow, powinni pokazo= 
wać wfpaniałość {wego umyfła , obfzer= 


| ność Pańftwa, godność fwojey Ofoby, mi- 


łość Rzeczypofpolitey, nad wfzyftko kar- 
ność Dworu: gdyż rozumni ludzie nie po- 
winni patrzyć jak bogato Krol ubrany, 
ale kto za nim idzie, i jakich fą cnot, z 
ktoremi trzyma przyjaźń i poufałość. Bo 
zwyczaynie jak z pazura lwa, tak i Mo» 
narchę z afiyftencyi złey albo dobrey po- 
znać możno naylepiey. 

'5. Ludzie dalecy od chciwości , gdzie 
tylko według możności bez cudzey krzywe 

ż - dy 
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dy ftarają fię o zbieranie pieniędzy, nay- | 
bardziey nato oko obrocić powinni, że- 
by je rozumnie wydawali, albo chowali. 
Niemasz niefzczęfliwfzego, jak kto w fza= 
fowaniu fkarbu poradzić fobie nie umie. 
6. Gdy fortuna wfzyftkich rzeczy nazy> | 
wa fię Panią, wfzyftkie przypadki złe, | 
czy dobre od jey zawifły woli: ten tylko | 
zafłaguje na nieśmiertelne Bohatyra Imie, | 
ktory wfzyftkie jey przeciwności mocnym | 
1 nieprzełamanym znofi umyfiem. Tenfię | 
fprawiedliwie wfpaniałego umyfłu nazwać | 
może Kawalerem, ktorego moc przeciws | 
-ney fortuny zwyciężyć nie potrafi. 3 
7. Jako żołnierz, ktory „gołym mieczem | 
machać umie, nie każdy Rycerzem na- 
zwać fię może s tak nie ten zaraz chwałę 
zafluguje, kto ma piękną rękę w pifaniu: 
bo chociaż pięknie pifze, może nie mieć | 
gładkiey wymowy, a chociaż ma gładką 
wymowę, może nie mieć wiadomości do= | 
fkonałey i nauki, a mając dofkonałą nau- | | 
-~ kę, może nie mieć fzczęścia do fławy, a 
chociażby miał fławę, nie dla tego już teft 
Życia nienagannego i chwalebnego. Za- 
prawdę wielu tych trzeba chwytać fię | 
nauk, ktorzy pięknie pifzą, ale nietrzeba | 
| 


| 
| 


nafladować życia ich, jakie prowadzą, lecz | 
uważać „jak nauczają -> I 
8. Między wfzyftkiemi niemasz ciężfze= 
go urzędu, jak mieć zwierźchność na kar 
ranie 
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| ranie cudzych grzechow, czego fię ftrzedz 
/ trzeba jak powietrza rozumnemu czło- 
| wiekowi; bo za oftrą zwierzchnością nie» 
omylna i prędfza chodzi nienawiść, jak za 
grzefzącym poprawa. 
"9. Wiele ten ma dobrego, kto ma do- 
brych przyjacioł. Dobrzy przyjaciele w 
< miefzczęściu jak mogą tak podają rękę, i 
| więceyby ratowali, gdyby mogli. Bo praw- 
| dziwy affekt ani kochać przeftaje, ani fię 
| uluga morduje. 

1o. Rozumny człowiek chociażby nay- 
więcey ftracił, w odzyfkaniu rofpaczać nie 
_ powinien, ani fię z wielkiey fortuny na- 
zbyt ciefzyć; gdyż taka jeft odmienność 

czafu, Że co dziś weźmie, jutro przynieść 
może; co dziś da, jutro odjąć potrafi. 

11. Ktoby fię wymawiał z winy, Że nie- 
zniego przyczyna grzechu, jednakowoż 
Żaden wyftępek nie jeft, żeby niebył go= 
dżien kary; ktory tedy zgrzefzy, nagłym 
pobudzony gniewem, zle czyni; ktory z ` 
| rozmyfłem, daleko gorzey. 
| 12. Wielkiego fkwapienia fię w rozpo- 
, rządzeniach i ociągania fię temu, co rzą» 
, dzi Rzeczpofpolitą, ftrzedz fię jak zawady 
 Jakiey potrzeba ; ale z tych dwoch gor- 
 fze jeft pierwfze , niż drugie: jeżeli bo» 
| wiem z długiego rozważenia co fię miało 
| uezynić , opufzczone będzie , fkwapienie 
 fię ito, co już było dofkonale uczynione, 
_ popfuje. 13. 
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13. Gdy naturalnie wfzyfcy chwalebne: 
mi bydź pragną, ten tylko chwalebnym | 
między wfzyftkiemi nazwać fię, i my wy«. 
znać go możem, ktory, jak trzeba żyć do» | 
brze, uczył; i jak umierać, piękne przy. | 
kłady fam z fiebie zoftawił. | 
: Te i innezdania nauki Phalarides w liftach 
fwoich zoftawił, ktore tak Cycero w fwo- 
ich pifmach, jak i Seneka w fwoich liftach & 
położył. Był zaifte ten tyran w fłowach 
krotki, w zdaniach głęboki. Gdy miefzkał + 
w Agrygencie, Filozof niektory z Gre- 
cyi pifał do niego lift fubtelnym żartem | 
tyrańftwo mu wyrzucając, ktoremu Phala- | 
rides odpifał w ten fpofob. i 
$, XXXIV. | 
Lift Falarydesa do Epicharma Filozofa. - 
palarides Agrigentinus  Epicharmowi Filo: 
zofowi zdrowia i pociech od Bogow Po- - 
cieszycielow. D 
debrałem lift twoy w Agrygencie. Lu- 
bo Satyrycznym napifany ftylem, mniey. 
mię to jednak uraża. Filozofow i mą« 
drych ludzi, jakiś ty jeft, nie trzeba uwas | 
.Žać przykrych flow, ktore mowią, ale | 
zważać, jakim umyfłem to czynią. Lue . 
dzie złofliwi i zawzięci każde fłowo biorą : 
na wagę; cnotliwi i fpokoyność kocha: ' 
jący procz końca zamyfłu więcey patrzyć ) 
nie powinni. Gdybyśmy wfzyftkie fłową : 
coi 
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conam w ufzy, albo przeciwko nam mo» 
wią, roztrząfać fciśle chcieli, i fami fobie 


| uprzykrzenie iw Rzeczypofpolitey wielkie 


zamieszanie uczynić by przyfzło. Przy- 
mawiasz: że tyranem jeftem, i po tyrańfku 
Żyję; prawda*jeft, ale niech tak zdrow 
będę, że mię żadne fłowo, ani złe ani do- 
bre do gniewu nie pobudzi. Jeżeli mi co 
rozumny człowiek mowi, wiem że dla 


| mojey poprawy to czyni, jeżeli głupi, 


 przyimuję jak od głupiego rzecz godną 
śmiechu; bo nie podobna rzecz jeft, aby 


ten miał kogo nauczyć, ktory fam jeft 


, nierożumnym. A Że cała Grecya jak pi- 


fzesz, z wieści, ktora o mnie gruchnęła, 
gorfzyfię, ja wzajemnie donofzę, że ca- 
ły Agrygent o twoich cnotach fłyfząc, 


Wielce cię fzacuje, ktorey fławy niemałą 
/ część jefteś mi winien: bo gdyby nie byli 


tyrani w obrzydzeniu u ludzi, nie fzaco- 
` Wanoby i nie Żądano tak bardzo mądrych 


iłafkawych Filozofow. O tobie mowią, żeś 
dobry, mnie mają za złego, i niejnaczey 


| jeft, ale tak rozumiem, że ani tobie z te- 


go trzeba fię pyfznić iwynofić, ani mnie 


| tracić nadziei i rozpaczać. Długi jeft bieg 


Życia, i w krotkim czafie częfte odmiany 
fortuny: fnadno to fię ftać może, że ja z ` 
Tyrana Filozofem, ty z Filozofa tyranem. 


 jefzcze bydź przed śmiercią możesz. Uwa- 


ay moy przyjacielu, że w długim czafie 


, Matka co ich porodziła, czy Mamka co 


 panując w Agrygencie, mogłbyś bydź gor- i 


jak naylepiey, że ty mieszkając w Grecyi, 
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z ziemi ftajefię frebro, z frebra potym zà 
czasem ftanie ię prożny żużel nic war 
ty. Tym podobieńftwem żadęn w Sycylii, 
ani w Agrygencie nie był tyranem, kto- 
ryby w Greckich Akademiach nie był zj 
młodości na nauce Studentem. Wfzyft , 
kich fławnych Tyranow w Sycylii wycho- 3 
wanych bydź przyznaję, ale i ty A, | f 
M: 

d 

i 


nie będziesz, Że fię w Grecyi porodzili; le 
patrzże teraz, ktora więcey winna; czy 
wychowała ? a | ć 
Nie mowię aby tak było, ale ftaćby fię z 
to mogło: że ja będąc w Grecyi, mogłbym | " 
lepfzym bydź Filozofem niżeli ty; ty zaś; p, 
fzym tyranem niżeli ja. Uważ i to fobie | 
> z 2 PA wW 
nie mając przyczyny do złości, mogłby ` 
jednak bydź lepfzym; ja w Agrygencie pa-. 
nując między złemi, mogłbym bydź gora! 
fzym wfzakże ani ty tak wiele dobrego| ` 
czynisz, jakbyś powinien, ani ja -tak wie: 
le złego, jakbym mogł. "a 
Przyfzedł tu. Perillus  Miftrz kunsztu, 
ofobliwfzego, ktory ulał miedzianego wo- 


łu, wymyfliwfzy w nim taką męczeńftwa 
fztukę, nad ktorą ani fłońce co ftrafzniey- 


fzego fwoim okiem widzieć mogło. Jam 
kazał, żeby fam naprzod tego fprobował, 
( jeżeli fię dobrze uda) wynalazku. Nie | 
ARA masz 
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t kiza moc jeft nauki, że mię wl 
| odmienić możesz. Dobry to znak, i f(na- 


, zaniedbał do mnie przyb 
mało pomożesz, ale ja tobie wiele po- 
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masz fprawiedliwfzego wyroku, jak żeby 
wynalezca nowego fpofobu do cięższego 
męczenia ludzi, fam naprzod doświadczył, 
czego drugim życzył. 

Profzę cię jak nayufilniey abyś mię na- 
wiedził ; bo pewien jetem, że wielka fiła 
złości, iż jeftem tyranem, ale daleko wig- 


epszego 


dnieyfzy Lekarzowi do uleczenia , gdy 
chory {woich chorob nie tai. Kończąc 
lift, powtornie cię obowiązuję , abyś nie 
yć; chociaż ty mnie 
modz mogę. Bądź pewien , że przez 


twoy pożytek naymniey w moim fkarbie 
ufzczerbku znać nie będzie. Zyi zdrow i 


 wefoł, 
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ZEGARU MONARCHOW | 
Z ZYCIA | 
M. AURELIUSZA 
— CESARZA RZYMSKIEGO, | 
akim fpofobem w ftanie Małzeńfkim żyć | 
i prawować fig ludzie powinm, 
Oraz jakiey pilności: dołożyć o wy= 
chowanie i ćwiczenie Potomftwa. - 
E 
O godnotci Mateiu, jak pospolftwu jeft do- |. 
browolne Matżeńfiwo, tak Krolom koniecznie po, 
trzebne . Ei 
iędzy wfzyftkiemi życia tego przyjaź= | 
niami, naywiękfza jeft miłość naturals! | 
na Męża z Zoną w jednym domu miefzka:) : 
jących : bo inszych przyjaźni związkow : 
jeft przyczyną wola, tych zaś i woła ipo» 1 
trzeba: gdzież na Świecie znaydziesz lwa 1 
tak frogiego, węża jadowitego, jafzczurkę : 
zajadłą beftyą tak dziką, Żeby przynay: í 
mniey raz w rok w czafie zwyczaynym do y 
fpołeczności z fobą fchodzić fię nie miały; ł 
bo nie tak rozumem ( jako bezrozumne g 
beftye) ałe naturalną żądzą do zachowa C 
nia rodzaju fwego fą pobudzone. "p 
W prawdzie według rożności Krajowy W 
daleko ludzie od ludzi fą roźni: mową, pr n 
2o ; wami 


| 
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wami, zwyczajami, Wiara, Nabożeńftwem, 
przecież w jednym punkcie wizyfcy fię 
zgadzają, że związek Małżeńfki powfzech- 
nie cały Świat przyimuje i trzyma, 
Pismo Boże nas naucza, Że od ftworze- 
pia Świata niemasz nic dawnieyfzego, jak 
Małżeńftwo: bo tegoż famego dnia, kiedy 
Adam był ftworzony , zaraz mu Ewa za 
żonę od Boga była dana, i niejako pierw- 


. ze gody Małżeńfkie w Raju Bog im fpra- 


wi. — Wiele rożnych Pisarzow poch- 


. "wał Małżeńfkiemu przypifują ftanowi, nie 


mogą jednak tak dobrze wyfławić tey go- 


' dności; ile codziennie nam pokazuje do- 
Świadczenie: pominowfz insze przyczy” / 


ny, pięć pożytkow Małżeńfkiemu ftanowi 
przypifać fię- mogą: Pierwszy pożytek jeft: 
pamiątka w Synach, ktorzy naftępują po 
zmarłych Rodzicach 3 albowiem według 
zdania jednego Filozofa, kiedy Ociec u- 
miera, a dziedzicem domu zoftawuje Sy- 
na, nie może fię mowić, że umarł ftarym, 


ale jakoby w Synu odmłodniał , o czym A 
, ftarodawne niefie przyfłowie: wonność . 


wonności chleb, fmak fmaku fol, tak mi- 
łość miłości Synowie, i niemasz więkfze= 
go affektu, jak Rodzicow z dziećmi, cho- 


 ciaż czasem oftrzeyfzym „roftropny Ociec 


, pokaże fię dzieciom, nie idzie to z niena- 


Py 


wiści, owfzem z affektu. Bo co widzi w 


-| nich nagannego, przez wielką miłość nie 
| Pa 


możę 


= a] 
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może tego cierpieć w oczach, chcąc wi- 
dzieć jak naydofkonalsze, naycnotliwize, ic 
do wfzyftkiego dobrego nakłaniające fię | 
dzieci. | 
Drugi pożytek jeft w Małżeńftwie obro- 
na nieczyftego życia, czego fobie lekce 
ważyć nie trzeba: cudzołożnicy i cielefni- 
cy nietylko z Prawa Chrześciańfkiego za f 
grzesznikow fą poczytani, ale też w po- 
fpolitych wfzyftkich narodow prawach za 
niepoczciwych opisani. Solon Salaminius 
między inszemi prawami Ateńczykom da- 
nemi oftro przykazał, ażeby wfzyfcy byli 
żonaci, unikając nierządnego życia, tę po- , 
ftanowiwfzy karę: ażeby urodzone z ta- 
kiego łoża nierządnego dzieci , jawnemi 
były tego Miafta niewolnikami, Rzymia- | 
nie jako we wfzyftkim przezorni, tak w À 
prawach dwunaftu tablić warowali, żeby 
Żaden nie należał, ani naymnieyfzey czą- 
ftki używał fortuny Oycowfkiey, zle uro- 
dzony Syn. Ccro w niektorym liście pi- 
fze; że Portius Cato' będąc Xiążęciem Se- | 
- natu, albo raczey pierwfzym Senatorem, 
nie pozwolił, aby Wodzem Kawaleryi był | 
uczyniony Rufus jego Wnuk, chociaż mu | 
Senat ten honor ofiarował, z przyczyny: | 
że nałożnice chował, i żadnemu nad woy- | 
fkiem nie dał Urzędu, -ktory prawdziwey 
nie pojął żony. Gdy tedy w pogańłkiey 
_ flepocie tyle. kochali fię w pocezciwym ży=- 
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cin,a tak brzydzili fię nierządnicami, dale- 
koż nam więcey należy Chrześcianom w 
tey rzeczy bydź wftrzemięźliwemi i oftro- 
| żnemi: narody pogańfkie nie obawiały fię 
, więcey, jedno nieczciz nam zaś nietylko 
nieczci „, ale i kary wieczney obawiać fię 
potrzeba. A że potrzebne jeft mnożenie 
|  fię narodu ludzkiego, i ludzie lubieżnością 
` Że bywają zwyciężeni, fąma to głofi praw- 
da, fprawiedliwfza tedy rzecz jeft pojąć 
cnotliwą żonę, Dom fwoy uezciwie rzą- 
dzić, aniżeli wfzyftkie doftatki, a naywię» 
cey fumnienie brzydkim tym nałogiem do 
upadku przyprowadzać. Częftokroć fię 
| to dzieje, że tyle, albo więcey na nierzą- 
| dnice tracą fortun, iłe by na wyżywienie 
-| -poczciwey żony, i na wychowanie wla- 
„ fnych dziatek nie wychodziło: bo jako lu- 
dzie honor kochający nic więcey pragnąć 
nie powinni, jak fławy za życia, a pamię- 
ci po Śmierci, tak chwała nie może bydź 
tylko z odważnych czynow, a pamiątka z 
cnotliwego potomftwa, 
Trzeci pożytek jeft: chwalebne i miłe, 
ktore między Małżeńftwem zachodzi Çal- 
„bo zachodzić powinno) towarzyftwo: fta- 


, 
> 


rodawni Filozofowie nazwali człowieka 
zwierzęciem naturalnie Towarzyfkim i 
Śmiejącym fię; z kąd fię wnofić może, że 
ezłowiek w. efobności żyjący mufi bydź 
 umyfłu oftrego, i melanchołicznego; czło” 
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wieka cichego, miłego i przyjaźnego, na- 
turalnie wfzyfcy kochają , zwierząt dzi- 
kich nieugłafkanych; a bardziey zajadłych 
. każdy fię ftrzeże: 

Zadne przyjaźni: nie: powinny mieć tak 
ciego związku, jak: Mąż z Zoną: jefzcze 
kiedy żona będzie cnotliwa, wierna, ro- 
zumha i grzeczna, wfzyftkie przykrości 
Mężowfkie, Ktore na niego przypadną, u= | 
mie oddalić, albo przynaymniey w nich | 
pociefzyć, w fłabości pomodz, w kłopocie | 
rozwefelić. Y gdzie prawdziwa źgoda jeft 
między Mrałżeńftwem, nietylko: dobremi | 
ludźmi, ale Swiętemi nazwać fię mogą: bo' 

takie fą niektore ciężary i przykrości w 
Małżeńftwie, że znieść tego bez. wielkiey' 
zafługi niepodobna. Opacznie zaś rozu. 
mieć należy, gdzie niefzczęfliwa i prze- 
ciwna w humorach złączy fię para, że nie | 
w Swięte związki, ale w piekielne kayda~ | 
my takie Małżeńftwo famo fię krępuje 5| 
bo jeżeli żona hultaja doftanie Męża; je- | 
dno dla niey fzczęście, jakby famego z 

piekła doftała Lucypera; tak wzajemnie; 
jeżeli Mąż złey i niecnotliwey doftanie | 

żony, jeft to w dom fprowadzone piekło, 
uftawicznym napełnione hałasem i wrzas | 
fkiem. Owfzem złe niewiafty fą gorsze 
nad piekło: tam tylko złych karzą i mę- 
czą, ałe te izłym i dobrym przepuścić 
niechcą. ` że 
: Czwar« | 
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. Czwarty pożytek jeft: że więkfza powa- 
gai honor tym należy, ktorzy fą w Mał- 
żeńfkim ftanie , jak bezżennym Młodzia- 
nom. Plimius w liście Ć ktorym Falkona 
ftrofuje, że w bezżennym zoftaje ftanie) 
powiada o Prawach Rzymfkich, ktore nie 
pozwalały ani Dyktatury, ani Sęftwa, 
ami Podfkarbftwa temu, kto żony nie miał, 
ztey przyczyny, że nie mogą tacy mieć 
doftateczney: powagi do fprawowania do- 
bra pofpolitego. Tenże Autor w liście 
fwoim dó Fabata pifząc wfpomina Augu- 
fta Cefarza Rzymikiego zwyczay, że ten 
Monarcha Młodzianowi albo' bezżennemu 
nigdy fiedząc, ani żonatemu nigdy ftojąc 


' mowić nie pozwolił: i w Koryncie, gdy fię 
zagęściło więcey nałożnic aniżeli poczci- 


wego Małżeńftwa, furowe poftanowiono 
Prawo, że tak męfzczyzna, jaki białogło- 
wa życie nieuczciwe prowadząca, aby po 
Śmierci beftyom w pole, bez pogrzebu 
byli wyrzuceni, na większą obrzydliwość 
i wzgardę wfzetecznego życia. 

Nikt przeczyć nie może, żeby nie hyło 
w Małżeńftwie jakichkolwiek ciężkości, i 
przykrości w znoszeniu prac, w wycho- 
waniu Potomftwa, ale i przeciwko temu 
nikt nie ziewnie, że przy rozumney,.po- 
czciwey i ftarającey fię żonie, prędzey 
przyiść może do fortuny,. prędzey do go- 


_ dnoścći;. w publicznych interefiach. więcey 
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temu wierzyć potrzeba , ktory znaczną 


„ liczbą otoczony Synow , jak temu, co 


wielą lat zafzczyca fwoję ftarość. Więcey bo~ 


"wiem temu powierzyć dobra pofpolitego 


może, ktory nie tylko dla fiebie, ale i dla 


Synow nic złego w Rzeczypofpoltey zo- | 


ftawić nie myfli. 


Piąty pożytek jeft: albowiem z Małżeń: 


ftwa ftanowi fie pokoy iprzyjaźń z nie- 


. przyjaciołmi. Taka jeft godność Małżeń. | 
dka, że z jednemi zawiera fię pokoy nowy, | 
z innemifię dawne zawziętości ufpokajać | 
przez powinowaćtwa muszą. Pokąd 


Juliusza Cefarza jako Teścia z Pompeiu- 


fzem Zięciem trwało powinowactwo, ža- | 
dney między niemi nie było zwady; jak | 


tylko zaś zmarła przy połogu Julia, nigdy 


> więkfzych nie było nasświecie między fo-'. 
` bą nieprzyjacioł, nad tych dwoch , gdyż 


do takiey przyfzło zawziętości, że Pom- 
peiusz głowę poftradał, a Juliusz nad fpo- | 
dziewanie życia dokończył. Ç Fal, Max. 
4.6. Flor. 42.) 
Gdyby byli Rzymianie porwanych Sa- 
bińikich Panien nie jak drapiefcy i gwałe | 


ciciele ale jak Mężowie za żony nie przyjęli, 


| 


tedy ten uczynek albo Sabinom zginienie, | 


albo Rzymianom upadek przynieść by był | 
powinien. Zprzyfięgli fię bowiem Sabi- 
nowie, nietylko doftatkami, ale i życiem | 


mścić fię krzywdy fiyyoich Corek; lecz te! 
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przyjąwfzy związek Małżeńśki z Rzymia- 
nami, tak zmiękczyły Qycow fwoich fer- 
ca łzami, wpadłfzy w pośrzodek zapalo- 
ney woyny, ( gdzie Rynek Rzymfki ftał 
fię placem krwawey batalii ) iż obadwa 
narody tak do fcifłey przywiodły przyja- 
źni, Że na znak nierozerwanego między 
fobą związku, Romulus nad Prawo natu- 
ralne, ktore nie cierpi dwu Krolow na 
jednym Tronie ) przypuścił do rządow 
Rzymikich, za wfpołrządcę Tacyulza Kro- 
la Sabinow, i fto Ofob Sabińczykow do 
Senatu, i tak ktorzy rano zprzyfięgali fię 
na zgubę Miafta dla zawziętości, przed 
wieczorem dła Małżeńftwa ftali fię domowe- 
mi przyjaciołami, (Plut. in Romul. ) 


zy mogłże bydź więkfzy gniew jak | 


Bofki ku ludziom przez grzech Adamow 
od fiebie oddzielonym , a nie może bydź , 
ani była fciśleyfza miłość, jak teraz, nie 
dla inszey Przyczyny, tylko przez niepo- 
jętą fpołeczność natury Bofkiey z naturą 
ludzką, kiedy Bog ftał fię człowiekiem; i 
dla utwierdzenia i uprzywilejowania tego 
związku, Syn Bofki chciał, aby zafiubiona 
Swiętemu Jozefowi była Matka jego. Y 


tenże fam przyozdobił gody Miałżeńfkie 


potwierdzając cudem, kiedy wodę w wino 
przemienił, Co teraz gdy jeft niezgodne 
Małżeńftwo, toż wino godowe w gorzki 
napoy i Żołć zamieniają, 
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Nie mowi fię o Duchownych , ktorzy | 
obowiązani flubem czyftości: bo ci dobro- 
wolnie uciekając od rozruchow śŚwiato- 
wych, ofobne z nabożeńftwa obierają fobie 
życie, iczyfte Bogu, unikając okazyi 
'grzechowey  zaflubiając dusze, niezliczo= | 
ne przykładem fwoim rodzą Bogu Potom- 
ftwa. 

Pominąwfzy tedy tych źiemfkich Anio» 
fow, Bogu fzczegulnie poświęconych, kto- 
rzy naylepfzą według Apoftoła (1. Cor. 7. 
38.) obrali fobie cząftkę: twierdzę, że 
Święty i chwalebny Sakrament Małżeńfki;, 
ktory dobrowolnie inni przyimują, Krolom 
zaś i Xiążętom koniecznie potrzebny jeft: 
bo gdziekolwiek Krol bez Potomka umie- |. 
ora, poddani w wielkim zoftawać muszą | 
niebefpieczeńftwie,„ kłopocie, i zamiesza- 
NIU. 

Plutarchus w naukach Małżeńfkich po- 
wiada, iż u Lydyiczykow było chwalebne 
Prawo: Że jak Krol, tdk i w Magiftratach 
zafiadający mufieli bydź żonaci, i tak ści- | 
{le to zachowywali, Żej;gdy umarł Xiąże, | 
zoftawiwfzy Syna dorófłego , nie wprzod, 
mu rządy Rzeczypofpólitey oddane były, | 
pokąd żony nie pojął; a eo więcey: jeżeli | 
mu Żona umarła, zaraz i jego panowanie 
uftawało, ijak długi czas był Wdowcem, 
tak długo bez godności i rządzenia. Kro- 
lewftwem zoftawać mufiał. zł 
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ZTE 
Damy godne jeżeli fzczęsliwe chcą mieć pożycie, 
Mężow kochać powinny ; o miłość i zgodę cno» 
tami, nie zabobonami fłarać fie należy. 

tokolwiek w życiu tym czego trudnego 
*doftąpić zamyfla , wfzyftkich do tego 
fpofobow i ftarania dołożyć powinien. 
„Wiele rzeczy powolnością, ułożeniem fię, 
i dobrym fpofobem dottąpić możem, w- 
ęzym natarczywość i zbytnia nadzieja by- 
łaby przeszkodą. Ponieważ tedy wiele 
znayduje fię w ftanie Małżeńfkim między 
Mężem i Zoną w umyfłach rożności, zdało” 
mi fię potrzebne napomnienie, tak dla. 
pierwfzych ftanow, jako też Szlachetnych, 


 ipofpolitych nie z drogi tu położyć: że 


związek. Małżeńfki, (w ktorym insze nie 
zachodzą przeszkody ) do śmierci jeft 
przyfiężony, i w.nim nierozerwanie żyć w 
Zgodzie należy: czy rzecz niefiuszna, aże- 
by fię do umyfłu jedno drugiego ftofować - 84 
miałoć W czym, prawdę mowić, Żona 1i 
za zdaniem Mężowikim: iść powinna, Me- 4 
Żowi niektore fkłoności żony ( byle nie 
były zgorszeniem ) zmofić należy , tak, 
żeby żona furowość Mężowiką cierpliwie, 
Mąż żony naprzykrzenie rozumnie zno- 
fit. Dla czego zbawienney potrzeba nau- 
ki żonom, aby ten przykry ciężar lżey 
znofić mogły , to jeft: ftarać fię powinne | 
© niezmyflony między fobą affekt, ktory | 
PELEA TA , 
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"cemu zaś krzywda nie dzieje fię, i nie 


może, fprawiedliwiey jednak wybaczyć 
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te wfzyftkie przykrości ofłodzić może: 
niemaśz tey pracy, niemasz tego niebe- 
fpieczeńftwa, ktoregoby człowiek zwycię- 
żyć nie mogł, jeżeli prawdziwą miłość 
mieć będzie za przewodnika. Przyznaję 
jednak, że ta rada, ktorą daję, wfpania- | 
łym żonom nie może bydź miła i przyje-| 
mna, aby Żona 'cnotliwa Męża w natoa 
gach utopionego, poczciwa na złe roz- 
więzłego, uczona proftaka, rozumna głu» 
piego kochać miała. Codzienne nas uczy 
doświadczenie, że wiele jeft Mężow tak | 
nikczemnych, a wiele tak dofkonałych | 
żon, że fprawiedliwiey należałoby żonie | 
rządzić. Mężem , aniżeli jego głupich ro- 
fkazow fłuchać, ale to mowić fię może co 
do ofobnych i niektorych potocznych na- | , 
leży rozporządzenia ; pofpolita jednak |; 
powinność, aby żony IMężow kochały, i 
"od ich nieodftępowały woli, a cokolwiekby 
niepomyflnego trafiło fię żonie, nie tak 
na Męża; jako raczey na fiebie narzekać | 
powinna, gdyż dobrowolnie za dożywo= 
tnego obrała go fobie przyjaciela > chcą- 
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fzczęścia z własnego niedozoru pochodzą- | f 
ce, jeżeli fprawiedliwie opłakiwać kto | 


powinien. A chociażby niewiem jak dzi- | , 
kiego Miąż był umyfłu, bydź to“ niemoże, 
aby żony nie kochał, jeżeli od niey niee yz 
zmys | 
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zmyflenie jeft kochany.Jeżeli zaś trafi fięfan. 
| taftyk, fzałaput, ani do przyjaźni nakłonio- 
£.| nym być chce, ftrzedz fię jednak potrze- 
< | ba, aby do nienawidzenia fiebie nie dała 
JĘ „okazyi. Tym fpofobem nietylko flawy 
- jey nic nie ubędzie, ale raczey wiele przy- 
"| będzie. Wfzak niemasz bardziey w czym= 
"k by żona rozumną pokazać fię mogła, jak 
| znosząc głupiego Męża; niemasz czymby 
fwoję oświadczyła godność, jak okrywa- 
jąc jego niedofkonałość; niemasz w czyme 
by pokazywała cierpliwość, jak milcząc 
| na fiowa popędliwe; i chociażby widziała, 
| znała, niedofkonałe i złe nałogi Mężow- 


>~“ kie, przecież ochraniając go przed wfzy= 
©. ftkiemi, a fzacując u fiebie, naywiękfzy: 
"| tąd fobie czyni fzacunek, gdyż w ta- 
kl kim jeft u wfzyftkich poszanowaniu, w 
" jakim Mąż u wfzyftkich poważeniu. Jako 
i przeciwnym fpofobem: ofiawiając Męża 
Ć 
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„| przed innemi, naprzykład okrutnym, pija- 
'| kiem go przezywając, fama fiebje ofławia, 
“| gdyż Żoną okrutnika, pijaka fama fię na- 
-| zywa, i od innych będzie nazywana. Wię- 
"| cey luboby co przykrego Mąż rofkazał, 
fprawiedliwiey jeft to czynić, aniżeli fię pier- 
_ | wfzemu gniewowi fprzeciwić: upatrzywfzy. 
Ć czas i ufpokojone namiętności, może na _. 
" ten czas fwoję przypomnieć krzywdę 
»| przez co mufi Mąż uznać jak fwoy nie- 
* tózum w roikazach, tak żony roftropność 
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fprzeciwić fię przyfzło, nie mogłby bydź 
między ftadłem i jeden dzień fpokoyny, 
dla czego cokolwiek fię fłyfzy, widzi, 
czyta Pisarzow, wfzyfcy fą tego zdania, 
aby żony kochały Mężow „ Mężowie zaś 
Żony fzanować, i nie jak z fłużebnicami 
poftępować powinni, ktore dla tego ftwo- 
rzone fą nie z części głowy, aby pano- 
wania fobie nie przywłafzczały, ani z czę» 


Ści od nogi, żeby u Mężow za fłużebnice | 


nie były, ale z żebra dając im śrzednie 
mieyfce w rownym towarzyftwie, bez pa- 


nowania i poddańftwa położone; inaczey | 
gdyby żona Mężem rządziła, byłaby rzecz | 


opaczna, jak gdyby kto na głowie chodził, 


a nogami rządził. Wielce mylne jeft zda- 
nie niektorych Pań rozumiejących, iż | 


wielkiey doftąpią fławy, gdy panowania 
nad Mężem fię dobijają: i owfzem żonę 
panującą za iftne ftrafzydło, Męża pofłu= 
fznego za malowany obraz cały Świat po- 
czytuje i wyśmiewa. 


> Wiele jeft chwalebnych przykładow | 
wfpomnienia i pamięci godnych, enotli= | 
wych żon: że nietylko od zamęścia fwe- | 


go były zgodnemi, wiernemi, i kochające= 
mi towarzyfzkami w dożywotniey przyja- 


© Źni, ale też od naywiękfzych niefzczęfli- | 
wości i przypadkow życiem fwoim odku- | 
powały Mężow. Plutarchus pisze: że wá 
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Lacedemonii Miniar Krol nieprzyjaznych 
fobie Familii ludzi na śmierć do więzienia 
wfadzić kazał, żony ich nietylko łzami 
zmiękczyły, ale i pieniędzmi przenajęły 
ftraż, Że były wpuszczone do więźniow ; 
te zamieniwfzy z fzatami {woje wolność, 
przebranych po niewieściemu Mężow wy- 
puściły , fame dobrowolnie zamknąwfzy 
fię, w tarafie zoftały. Gdy czas przyfzedł 
kary, wywiedzione niewinne na plac żo- 
ny nietylko od kary uwolniono, ale wiel. 
kie nadgrody z fkarbu Krolewikiego od. 
niofły, i nieśmiertelną zafłużyły fławę, że 
tak chwalebny przykład w potomne zo- 
ftawiły czafy do nafladowania innym. 
Starodawna i Szlachetna Pantea dowie- 
dziawfzy fię o Śmierci Męża w pojedynku 


| zabitego , fpodziewając fię jeszcze żywe- 
| go zaftać, pobiegła na plac, gdzie zmarłee 
| go znalazłszy, zdjęta ferdecznym żalem, 


garścią obumarłey krwi z rany wyciśnio- 
ney za naywiększą ozdobę twarz fobie 


| obmyła malując niby tą farbą żywy przy- 
|. chilności obraz, potym orężem z ręku 


Mężowikich wżiętym pierfi fwoje przebo- 


 dła, i przy ferdecznym ściśnieniu trupa 
| fmutną wyzionęła duszę. 


Porcia, Marka Porciusza Uticeńfkiego 


| Corka, gdy dowiedziała fię ozabitym Me- 
| ŻuBrutufie, tak wielkim zdjęta była żalem, 
| że domowe fłużebnicę obawiając fię, aby fo- 


bie 


Pan 
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/ bie. nie zadała śmierci, wfzyftkie, ktore- | 


/ kolwiek mogły bydź fpofobne do tego, ü- 


przątnęły i pochowały żelaznefprzęty: gdy | 


tedy nie miała żadney takiey rzeczy , 


, czym by fię zabić mogła, do gorejącego : 
przypadłfzy ognia, rozpalone tak fobie w ` 


ufta fypała węgle, jak gdyby kto fłodkie 
z naywiękizym fmakiem połykał jagody. 

Nowy zaprawdę , i niezwyczayny fpo- 
„fob Smierci, na oświądczenie niezmyfioney 
miłości wynaleziony, ale do zjednania fo- 
bie 'wieczney pamięci bardzo ofobliwy po- 
kazała tym przykładem, w jak wyfokim 
ftopniu gorzeć mufi zapał prawdziwey mi- 
łości, kiedy go żarzącym węglem gafić 
zamiaft wody potrzeba. 


Diodorus Siculus pisze o ]ndyifkich Nie- 


wiaftach, że gdy według zwyczaju tamte- 
go narodu wiele żon jeden mogł trzy- 


mać, po śmierci Męża fchodziły fię do fą-. 


du, pokazując przyczynami i dowodami, 
ktora z nich była Mężowi naynkochań(zą3 
ta otrzymawizy potwierdzenie większe- 
go przywiązania ku niemu, nad inne z 
wielką radością, w ogień fkakała, gdzie cia- 
ło Męża palono, drugie z wielkim fmute | 
„kiem i żałością, że im umierać z Mężem 
nie przyfzło do domow powracały. Tak 
na ten czas te Matrany ftarały fię o śmierć, 
jak teraz ludzie o życie. 
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RODZ $. III, * 
: | O rożnych zwyczająch i obrządkach, ktorych lu- 
r) dzie dawnych wiekow zażywali przy slubach 
> | ) Matzżeń/kich. 
> (03 ftworzenia świata jak zaczeli ludzie « 
7 _ być na Świecie, we wizyftkich krajach i - 
3 | Krolewftwach przyjęte jeft i pochwalone 
i Małżeńftwo, gdyż bez niego aniby świat: ; 
_ mogł bydź rozmnożony, ani uczciwie ży” 
cie. prowadzone. Co do przyjęcia Mał- 
= | Żeńftwa pofpolite było całego świata zda- 
- | nie, Ale-w zwyczajach i obrządkach flu- 
r t bnych, ile Krolewftw, tyle było rożności; 
| każdy kray fwego trzymał fię zwyczaju. 
Ć | Plato w Kfięgach de Repub. nauczał, że 
Wfzyftkie rzeczy ,. ktorekolwiek ' czło- - 
wiek imna, powinne bydź dla wfzyftkich po- 
| fpolite,to jeft:aby nietylko potoczne fprzęty, 
zbior domowy, ale i żony były pofpolite, 
 ztey jedney Przyczyny, że zniofłfzy te 
dwa fłowa to twoje, to moje , żadney mię- 
` dzy ludźmi nie będzie kłotni izwady. A 
jako Plato wiele rzeczy chwałebnych nau- 
czając, zafłażył fobie Imie u Łacinnikow 
Divinus- to jeft: Niebiefki, tak za ten {zpe4 
tny Argument bardziey złym ziemfkim 
nazwać go potrzeba. Cożby mogło bydź - 
| obrzydliwfzego , co od rozumu dalszego 
pomyflić fię może , jak fuknie mieć wła- 
ne, a żony potoczne, i wfzyftkim fpolne: 
$ | beftye znają fwoje ORK poty mepo 
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ki je karmią; coś podobnego, albo co gor- 


fzego między ludźmi byłoby, gdyby żony | 


miały bydź według zdania Platona (polne; 
bo lūbo wtedy każdyby znał Matkę, z kto- 
rey fie urodził, Oyca jednak włafnego znać. 
by nie mogł, ani Ociec Syna. 


+ 
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„Julius Cesar in Commentariis Lib. 5. a | 


wiada: w Britanii, ktorą teraz zowią An- 
glia, był zwyczay, Że każda niewiafta pię- | 
ciu Mężow miała; o ktorey brzydkości 
< w inszych pogańfkich krajach żaden Hifto- 
ryk nie wipomina. Jeżeli fzpetna rzecz 


mieć Mężowi więcey żon jak jednę, jak- 
Że daleko fzpetnieyfza i obrzydliwfza, je- | 


dney żonie mieć kilka Mężow. Niewia«. 
fta, ktora fię jednym nie kontentuje, ani 
z wfzyftkich kontenta będzie. | 
Rzymianie jako we wfzyftkiey obyczays 
ności byli mądrzy i pomiarkowani, tak ij 
"w tym, co do Małżeńftwa należy insze 
narody przechodzili. Mieli dawne Prawój 
izwyczay chwalebny, aby. z Obywatelow i 
Rzymfkich żaden więcey nie miał jak jes 
 dnę żonę. Co gdyby inaczey: jak u Chrzedl 
ścian byłby grzech śmiertelny, tak u Rzy: 
mian byłoby obrzydzeniem i niefławą. 
Między dawnemi i wielkiemi Mowcamij 
Rzymikiemi* był Metellus Numidicus, teni 
raz w Senacie tak miał mowić. 
Długom i wiele 6 tym myslit Qycowie zgró 


madzeni, jakicbym dał w prawie Matżeńfiwa 
mo | 


o 
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' . moje zdanie: bo z prędkiey rady nie zawsze bg- 
|| dzie feczesliwy fkutek, Wipe ani, żebyście żony 
| poymowali koniecznie, radzę; ani Żebyście ža- 
„dnych mie mieli, miechcę bydź powodem. Bo je- 
| Żelbyśmy mogli żyć bez żon „ nie mielibyśm 
| tych przykrości, ktore cierpieć mufiemy. Ale 
| cog czynić? Gdy nas famo przyrodzenie tak 
„ko mied chce, że miawsz Żony, Jefi rzecz Z UPrzY» 
-| krzeniem, Żyć bez nich, Jef rzecz niebespieczna, 
| Mnie byta rada naylepszą bydź fię zdała: ro- 
- fKoszom cielesnym, ile krotko trwającym me- 
Śnie fie oprzeć, ani żony, ile ciężaru bez końca 
`i mie pojąc. Poty Metellus, Zadnego tedy fta- 
nu takiego obrać nie można, w ktorym- 
-. by fzczęście fwojey przeciwności wyna- 
i leść nie mogło. 3 
PSA Pominąwfzy tedy wielu narodow zwy» 
| czaje jak wiele żon mieli, fame fię tylko 
wipomną obrządki , jakich przy flubach - 
Zażysali, ktore Bocatius Florentinus w 
Kfędze niektorey pisząc o Małżeńftwie , 
_ wfpomina. Nie dla pochwalenia albo na» 
| ladowania ich w tym, ale bardziey dla na- 
Sany I rzeczy do śmiechu niektore tu 
| wfpomnę: bo nie dlainszey przyczyny Hi. 
 śtotycy zóftawili w pilmach do wiadomo- 
| Ści grzechy cudze, tylko żeby cnoty i das 
bre zwyczaje przy nich , jak białe przy 
czarnym zajaśniały piękniey, RE 
ymorowie mieli w. zwyczaju , po numos 
Wionych przymierzach. Małžeńíkich z PEA 
X ; Q2 krewa 
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krewnemi lub Rodzicami, w dzień flubu, ` 
aby Oblubieniec i Oblubienica obrzynali fo- 
bie urąk paznokcie, i jedno drugiemu te 
obrzynki oddawało: jeżeli wzajamnie były 
przyjęte, już tedy rzetelne było Małżeń- | 
ftwo do Śmierci. = A 

Tewtonow był zwyczay, że Oblubieniec | 
‘z Oblubienicąa wzajemnie fobie golili głowy, } 
po ktorych obrządkach było ważne Mał- 
żeńftwo ; terazby tak trzeba niektorym ` 
czynić, żeby fię za łby nie włoczyli, mając 
ogołone. 

U drmehow prawo było, ażeby Oblubie= 
niec prawe ucho Oblubienicy, ta wzajemnie 
lewe Oblubieńcowi rozrywała na znak | 
nierozerwanego Małżeńftwa. . i 

£lamitowie uroczyście zachowywali, aže- | 
by Oblubieniec przebiwfzy ferdeczny pas | 
lec Oblubienicy, krew z niego wyffał; taż 
wzajemnie. Oblubieńcowi, to uczyniwizy, 
fluby tym Małżenńfkie utwierdzali. | 
—- Numidow był-obrządek, że z Oblubień: | 
cem Oblubienica flinami fwemi rozrabiali | 
błote; i wzajemnie czoła tym maścili, na 
znak Małżeńftwa tak czyftego, jak obrzą | 
dek. - A 
` -*>Dakowie na mieyfce pewne fprowadziwe | 
{zy przyfzłych Małżonkow, nowe imiona 
wzajemnie fobie dawali, ktore jeżeli były 
przyjęte, -kończył fię flub. 

U Penow Oblubienisc fwego poufałego 

7 j ; Bo- 5 | 
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Boga ulanego z frebra (ktorych domowemi 
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zwaliji wzajemnie Oblubienica fwego fres, | 


brnego odfyłała na znak, Że iBogowie ich 
nierozerwaną przyjaźń z fobą zachowa- 

W Tracyi był niby tyrańfki zwyczay: bo 
nowe  Mlałżeńftwo fubtelnym żelazkiem 


k rozpalonym w ogniu wypalali fobie wza- 
A 


jemnie na czołach znaki, aby fię fiebie nie 
zapierali. 
Tarentowie fluby Małżeńfkie ztwierdzali 
fiedząc u ftołu » i wzajemnie Oblubieńco- 
wie jedno z drugiego ręki jedząc; co ježe- 
li omyłką ktore z fwojey ręki potrawy za- 
Żyło, już nieważny był flub 


. 


Sakaranow był zwyczay, ktorypoymował 


anng, powinien był znią wprzod pojedyn- 
kować; jeżeli go zwyciężyła, mufiał jey 
być pofłufznym, jeżelion zwyciężył, podle- 
gła jemu bydź powinna, i tak nie o poży-. 
cie, ale o zwierzchność bilifię z fobą. 

Claldeyczykowie między innemi zaboko- 
nami ogień za Boga czcili, tak świątobli- 
wie, iż żadnemu Młodzianowi niegodziło 
fe w domu fwoim ognia mieć, famym tyle. 
ko ftarcom tŻonatym ftaranie Boga fwe- 
go należące przyznawali, W dzień welfe 
ia Chaldeyczykowie przychodzili do kto: 
regokolwiek domu Kapłańfkiego, i tam 
Maiżeńftwo nowy ogień fobie niecili, kto- 
 tegofię nie godziło do oftatniego dnia ży 
> Q3 i cią 
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cia fwego gafić. A jeżeliby ten ogień wzię« 
ty ktoregokolwiek dnia wygafl za życia 


oboyga, chociażby i 6o lat zfobą żyli, te= | 


dy już rozwiązane było Małżeńftwo. Z 
tego tedy Chaldeyfkiego zwyczaju urolło 
dawne przyfłowie od wielu flyfzane, nie 
wfzyftkim zrozumiane :. Strzeż fig abyś mnie 
nie gmiewał, bo przyleję wody do ognia; kto- 
rym fpofobem Chatdeyczykowie rozwod 
między fobą czynili; jeżeli im fię mieszkać 
z fobą nie podobało, wolna było czy żonie 
czy Mężowi zalać ogień, iinsze zawrzeć 
Małżeńftwo. O jakże wiele teraz w Chrze- 
Ściańftwie znaydżie fię takich , ktorzyby 
« radzi byli tym obrządkom Chaldeyfkim $ 
Žeby za przylaniem wody na ogień, wolno 
było żonę opuścić! jak wieie takich ŻON, 
co nietylko ogień wygafić, ale węgle i z po- 
piołem zakopałyby w przepaść, Żeby zna 
ku nie było pierwfzego Małżeńftwa. 
Zkądby takie w niektorych ftadłach 
(ofobliwie temi czafy) wynikały niezgody, 
każdey okoliczności z ofobna wyliczać 
niemam woli u fiebież ogulnie jednak mo- 
wiąc, że te wfzyftkie rofterki, niefmaki 
mają fwoje naypierwfze początki , kto 
nieuważnie, nieumiejętnie, zle i płocho fo: 
bie obiera przyjaciela, fame tylko cielefne 
żądze i oczy obrociwfzy na urodę, niepo- 
zwalając mieyfca rozumowi, nie przenie 
knąwizy umyfu, czy będzie mogł bydź 
zgo- 
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zgodny do jego, bez uważenia famego fie- 
bie, fwojey niefpofobności, fwoich namige 
tności, fkłonności umyfłow ftanowi temu 
tak jak woda ogniowi przeciwnych , bez 
dzenia (ię natchnienia Ducha S. woli 
tey częftokroć i oczywiście temu 
przeciwney, do famey Ofoby , lub. dobr 
przylgnąwfzy, i to nad wfzyftkie inne 
przenofząc włafności, ( ktore fzczęfliwe u- 
czynić mogą pożycie) oflep do Małżeń- 
ikich fpiefzą związkow; a co naygorfza, 
jeżeli przymiefzane i potajemne Rodzice, 
lub zwierchność mając przyczyny i nie 
chcących do podobnych przymuszają 
Związkow; przez co śmiertelnie: grzeszą , 
|  bowydzierając tę wolą, ktorą Bog czło- 
| wiekowi do obierania fobie zle czy do- 
brze, w nayprzednieyfzych mocach zofta- 
| wił dufzy, dają do obmierz ch rozwodow 
| Rayprędfzą przyczynę. Wolno w praw- 
| 


dzie Rodzicom napomnieć Syna, nie po- 
zwolić Corce nieporządnych takich, kto- 
re przeciwko godności _ urodzienia i kto= 
rych fam rozum i wftyd zabrania związ- 
| kow Małżeńfkich; ałe przymufzać do.tey, 
| anie inszey Ofoby, ani Prawo przyrodzo= 
| ne » ANi pofpolite tey: im nad dziećmi bie 
pozwoliło władzy; i gdyby przez upor al- 
bo zaciętość co pozwolili fobie młodzi, na 
fiebie famych,. nie na Rodzicow narzekać 
będą , ifama ich zle zażyta. wola ftanie 

a * 04 | im 


| 
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im za naywiękfzą karę, i przez całe Życie 
pokutę: inaczey daliby im pochop przy 
przymufzonym, a niezczęfiiwym pożyciu 
do złorzeczenia i narzekania na famych 
Rodzicow, a przez to do nie pewnego zba- 
wienia. Kto zaś za Bofką idzie wolą, kto 
nietylko włafnego , ale wzajemnie itego 
ktorego brać ma przyjaciela upatruje 


dobra, ktory fię fumnieniem rządzi, cnoty. 


iftatku ftrzeże, ten nieomylnie zgodne- 
go, grzecznego i ćnotliwego doftanie przy- 
jaciela, według Prov. Cap. zo. dom iboga- 
wo od Rodzicow, od Boga właśnie żona rozu= 
mna. Ta tedy przyjaźń jeft naytrwalsza , 


życie fwobodne, nie uprzykczone iniero- 


zerwane czyniąca, ktorą cnota, nie potrzea 
ba łączy. 
IV. 


O jedney Niewieście Greckiey, ktora fię dimi e 
śmierci Męża fwego. 
pitarchus pifze Hiftoryą M T i pa- 

mięci godną. Byli między Galatami | 
dway Xiążęta znacznego domu Synatus i 
Synoryx, nie tak zjednoczeniem ferca, ja- 
ko krwi związkiem fobie blifcy przyjacie* | 
le, oraz kochający fię w jedney urodą flaw- 
ney cnotami chwalebney Greckiey Pan: | 
nie, a wzajetinić fobie ztey przyczyny nie* 
przyjaźni ; zwyczaynie. 

Kochanie, panowanie, niechce Towarzysza, 
E Pytoy oto Junony, © drugie Sa 

a 
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: Za lofem tedy fortuny Synatowi doftas 
ła fię taż Panna Imieniem Kamma za żonę: 
Co nie mało uraziło Synoryxa, że nietyl- 
ko nadaremno pofzły jego ufiłowania” i 
ftarania, ale naywięcey, że wfzyftkie jego 
nadzieje, ( czego fobie fercem Życzył ) 
niepomyflnym zakończyły fię fkutkiem. Ć 
gdy Synałus Żony fwojey urodę i cnotę 
bydź niejako wabikiem wielu młodzianow 
niepowściągliwych widział, poftanowił, 
żeby Dyanie Bogini poświęconą zoftała, 
a tak pod jey obroną i fwego niefzczęścia, i 
Żony niefławy mogł prędzey uniknąć. Co 
mu za złe poczytać fię nie mogło, gdy dla 


i hieporownaney jey piękności nie z jedne- 


go to wyczytał oczu, czego fobie fercem 

życzyli bydź uczeftnikami. ; 
Trudnoż ta rzecz do Jfraży, w domu czy w 

| Kosciele ; 

. Jednemu, ktorey pragnie dofłać innych wiele. 
Ale ani zamęście Kammy, ani Dyany ` 

obrona Synoryxa od przedfięwzietych za- 


umyfłów ufpokoić mogła; bo nietylko po- 
_ dąrunkami, proźbą , naprzykrzeniem ku- 


Gł niewzrufzoną w wierności Małżeńfkiey 
Kammę, ale miał fobie za rzecz podobną, 
że Wytrzymaniem czafu, i nieuftającą ufil- 
nością przymilenia fię zmiękczy jey fer- 


„ce, tak Żeby Synata jako Męża, jego jak 


potajemnego przyjaciela mieć mogła. Je- | 
dnak jako urodą między wfzyftkiemi Gree | 
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ezynkami fawna była Kamma, tak nie 
mniey przed wfzyftkiemi przodek brała w 
enocie, i w wielkim u wfzyftkich była po- 
ważeniu: bo od zamęścia fwego w Żae 
dney lekkości nie była poftrzeżona , ża- | 


dnych ofiar i naymnieyfzego podarunku 
od Synoryxa nie przyjęła; nadewfzyftko; 
że miłym weyrzeniem oka, ktorym in- | 
fzych bez żądzy będących kontentowała, È 
jego pominąwfzy naywięcey martwiła. | 
A jako oflepiony i uwikłany miłością u+ | 
myfł ludzki „ pokąd fzalonych nie wyko» | 
na chuci, wfzyftkie fobie za nie ma nies 
fzczęścia, żadnych nie uważa rzeczy na- 
ftąpić mających, na wfzyftkie odważa fię | 
przypadki, i nie tam gdzie rozum, ale gdzie |. 
wściekła prowadzi namiętność, oflep w 
naygłębfzą rozpaczy przepaść na głowę 
lecieć gotowz tak i Synoryx niemogąc 
wfzyftkiemi fpofobami niezwyciężoney w 
cnocie przemodz Kammy, Synata Męża 
jey zabić poftanowił , mając to za rzecz 
podobną, Że jeżeli cnoty jey dla obrzy- 
dliwości grzechu użyć nie mogł, ta wdo- 
wą będącą prędzey do Małżeńtkiey fkłonić 
potrafi przyjaźni. Co złofliwie umyflił, 
złofliwiey wykonał: zaraz w krotkim cza 
fie wielkiego przyjaciela fwego. Synata | | 
zdradą zabił. 
Po wypełnionym mężoboyftwie nieprze- 
ftat tak fam, jako i przez przyjacioł moc 
no | 


[ 


| 
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bo namawiać Kammę , aby odpuściwfzy 
| tyrańftwo nad Mężem popełnione „ fama 
mu mogła bydź dożywotnim przyjacielem. 
Ta jako mężna Heroina znalazfzy pod 


/konać zamyfły, namową przyjaciół zdała 
| fię bydź zwyciężoną, Synoryxa za Męża 
, wziąć obiecuje, upewniająć'go oraz, że jak 
xdobrym fercem ten wyftępek mu odpu- 
izcza; tak nie mniey o pogodzenie jego 
 mieprzyjacioł ftarać fię ufilnie będzie , iż 
inu żaden nie zafzkodzi więcey, 
Po odebraney obietnicy uciefzony Sy- 
horyx nad fpodziewanie * prędfzym doy- 


Ściem zamyfłow fwoich, gdy przyfzedł czas 


| naznaczony flubu, jak zwyczay był u Ga- 
atow, że w dzień wefelny famo Małżeń- 


| zafloną Małżeńftwa fpofob umyflone wy; 
I 


ma wziąwfży zaprawny trucizną puhar, 
wprzod ikofztowawfzy dobrze śmiertelne- 
go trunku, i w nim fmakując fobie ufpos. 
kojenie gorzkiego po Mężu fmutku, po- 
| tym wefołemu Synoryxowi podała ; ktory 


| ftwo z jednego naczynia jedli i pili, Kam- 
| 
| 


! 4a. zdrowie pełniąc fwey Oblubieniey, 
| Wprzod legł na marach, niżeli w łożnie 


Dwa akty jedney odprawił godziny , 
Slub, iw grob prędfze niż chciał, przes 
nofiny. ; R 
Widząc Kamma że po wefelnym Akcie 
zaraz zacznie fię fmutna i okropna fcena, 
i wziąw- 


Lo 
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wziąwfzy Lutnią w rękę, fubtelnemi pal- 
caini bijąc w ftruny , wdzięczne w poł z 
fmutnemi zmiefzanemi głofy, takie do Dy: 
any zaczęła Treny. 
więta Dyano, wy Bogi wieczyfte, 
Ktorzy na Niebie wyfokim mieszkacie, 
Widzicie nasze. krzywdy oczywifte, 
Y fkryte myfli ludzkie przenikacie . 
Więc fię przed wami z tym oświadczam 
miele : j 
Czemu wraż fprawiam pogrzeb i wefele. | 
Jafzey to łafki, wafzey ręki dzieło, i 
Lem fię doftała za mąż tak godnemu; 
Tego nad'dufzę ferce ulubiło, ' 
Nie świadcząc fkrytey przyjaźni innemu. 
W jednym nadzieje, z jednym i piefzczoty, | 
Z nim fiodkie życie było, z nim wiek złoty, | 
fzyftko to razem, ftraciłam mizerna jj 
| 


'. Samo mi życie zoftało przy fmutku. | 
Jakom Mężowi żyjącemu wierna k 
Była, tak pokąd myfli mych do fkutku |; 
Przywieść nie przyfzło, już ręką okrutną, | 
Chciałam rozdzielić z ciałem dufzę fmutną: | | 

Nie raz puginał porwany do ręki 

Na wytóczenie krwi z mojego ciała | 

Nie Życia miłość rękę odrywała, | 
Lecz zemfta, radząc ażebym te groty 
Zdraycy w bok wbiła, nieżywiąc niecnoty. | | 
Nie mogłam znaleść inszego fpofobu, / 

Mordercy z świata zgładzić, uciąć fzyję | | 
Lecz itak dobrze wpychaim go do ee K 
= Fa 


4 
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Gdy go zmyflona miłość ma zablje, 
4 | Za to, Że jelzcze śmiał rękę fkrwawioną 
= | Podać do flubu, i mnie pojąc żoną. 
T ciężka Mężowi ta rana 
Była, ktorą Duch wyfzedł z jego ciała, 
>| Daleko ciężfza, jeflibym tyrana 
| Tego za Męża przybrać fobie miała, 
Co krew niewinną przełał i wytoczył, 
r. Więceybym winna, niżli on wykroczył. 
| N ała to zemfta, mogę mowić śmiele ; 
a Tego wyftępku, jak mię złość natęża, 
Darłabym pafy, żyłki proła w ciele, 
+ 'Mfzcząc fię niewinney krwi przelaney 
Męża, 
*. Gdyby ftan i płeć do tego fpofobna 
> | Paź mogła, jak rzecz zda fię bydź poda- 
-| na. i 
| Ąleże tego nie zdołały fiły, 
| Coby uczynić zdraycy należało: 
Więc niech ci będzie i ten widok miły, 
| Kochany Mężu, co ferce kazało 
j) Czynić, że życie mniey ważyłam fobie, 
| Bylem wtym legła, gdzie ty leżyfz gro= 
bie. 
| Å ty coś pragnął bydź Mężem nazwany; 
| ege przez morderftwo doyść moje 
_ go łoża, 
Miey zaraz godne dla fiebie zamiany, 
Trzy łokcie defki ftoma lub rogoża, 
| Niechay za miękkie ftaną ci piernaty ; 
 Okropny Całun za wefelne fzaty. 
| A Niech ` 
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Niech Libityna fwe łożko pościele, 
Węzgłowie z pary na krzyż trupich | 
kości, h 
Jakieś zafłażył, takie miey wesele, E 
Za fłodycz wypiy śmiertelne gorzkości, 
Pułnocne fowy niech śmiertelne Treny | 
Huczą, nie muzy wefelne kameny. 
Jymen niech zgafi już fwoje pochodnie, | x 
Lucyper fmolne niech pali kagańce, 
Zmierzch ciemny w oczach, nie jutrzenne 
dodnie 
Obacz, a z larwy fwe odprawuy tańce,, 
Miey za dyfzkantow płacz i narzekanie, | 
A za muzykę zębami zgrzytanie. | 
Ktożby narzekać nie miał, gdyby Bogi. 
Synoryxowi dłużey na ty m świecie } 
Zyć pozwolili za wyftępek frogi, 
A mnie nie dali mizerney kobiecie 
Zemścić fię nad nim; tak každy befpies | 
cznie } 
Mogłby jbez kary wieść żywot wfzete:| 
cznie. 
A że zadofyć ftało fię mey woli, 
> Ze tyran godną zrąk moich wziął karę, 
Teraz mię więcey ferce nie zaboli , >| 
Gdy łożę życie za Małżeńfką wiarę: | 
Wielką mą miłość tak krotko zawierami 
Dla Męża żyłam „ dla Męża umieram. | ` 
Zaszym Dyano profzę cię Bogini, | 
'Twey fłużebnicy: weź dufzę do fiebie, 
Jak śmierć fwe prawo z Ayia ciałem uczy: ` 
"ni, Po: | 


Z 
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Poftaw przy Mężu, gdzie żyje na Niebie. 
Niech dufze z fobą mają pomieszkanie, 
Sława na Świecie niech moja  zoftanie. 

Po fkońcżoney do Dyany pieśni, Kam- 
ma ze wizyftkich naypięknieyfza godziną 
poźniey po Synoryxie zakończyła życie, 
ktorey Grecya cała z wielkim lamentem 
opłakiwała. 

Z tych tedy przykładow łatwo widzieć 


, fozumne Panić mogą, jak piękna i chwa- 


lebna rzecz Mężow kochać, aby były ko- 
chane, nietylko żyjących, ale i po śmier- 
ci: żony bowiem miłość ku żyjącemu Mę- 
żowi częściey z obyczayności lub: z zwy* 
czaju pochodzi; ku zmarłemu dopiero fię 
pokaże, jeżeli jeft z prawdziwego ferca. 
Niechay nieczynią tego Szlachetne Pa- 
nie, co czynią niektore głupie proftaczki, 
że zabobonow używają, aby ich Mężowie 
kochali, co bez wielkiego ufzczerbku fi- 
mnienia bydź nie może; ale jeżeli chcą, po- 
wiem o jednym lekarftwie naydoświad- 
czeńfzym dla żon z pięciu zioł wonnych : 
złożonym, ktore fię zowią: cichość, fpokoy- 
ność, cieryliwość, wjłyd, osobność: przywiąz= 
cie do fiebie te zioła, upewniam, że będzie- 
cie od Mężow w poważeniu i fzacunku. 
Bo jeżeli nie dla majętności, albo dla uro» 
dy was biorą, to nie dla ipfzey przyczyny, 


$. V: 


tylko dla cuot kochają. 


sa 
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BOW c i 

Maska Aureliusza Cesarza do Fauftyny żony i | 

Lucylli Corki wielkie firofowanie i ofire napo- | 

mienie. N 

dy w zwyczaju mieli Rzymfcy Cefarze, | 

w pierwfzy dzień Stycznia wielkie i. 

wfpaniałe wyprawiać uczty i bale: Faufty- | 

na Cefarzowa przez namowionych Šena- 
torow i Miniftrow profić znaprzykrzeniem 

kazała Cefarza, aby Lucylli Corce pozwoa | 
lit przyść na pałac, gdzie rożne gry, i do. 
widzenia ofobliwe rzeczy jawnie pokazy: 

wano. lubo fię ta proźba zdała Cefarzo- | 

winie wiele przeciwna dla dee b 


z= 


Corki włafney; jednak z wielką trudno- 
ścią na to nakłonilili wolą Cefariką, czym ę 
uciefzona Fauftyna zaraz Corkę bez | 
_ Ochmiftrzyń przyprowadzić na falę kaza. 
ła. < | 
Gdy fię Lucylla obaczyła bydź wolną bez. 
ftraży, i jako ptak bez klatki na wolność. 
wypufzczoną, ufając w fwoją niewinność, 
nie obawiającfię żadney nagany, do śmie: 
jących śmiać fię befpiecznie poczęła, z, 
rozmawiającemi rozmawiać, mniey oftro-M 
żnie pofyłając w rożne ftrony oczy: a jakoj 
fama ganić. nikogo nie myfliła, tak i o fo? 
bie była tey pewności, że niczyjey nie pod 
padnie naganie. B= "44 
Mieli owych czafow za rowny wityd 
Rzymianie, widzieć śmiejącą fię ktorąkok| 
wiek p. 


Í l 
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wiek Rzymiankę z Męfzczyzną, jak gdy- 
by w niecnocie jawney teraz była pofzlae 
Kkowana: fwawolą i igrafzki mniey fkro- 


y mne Panien Rzymfkich ciężey karali, jak 


fkcycie infzych ofob wyftępek popełnio= 
ny. Procz innych zwyczajów, fiedm rze- 
czy naywięcey zachowywały Matrony 
Rzymikie: żeby na widowifka publiczne ńie 
chodziły; żeby na ucztach z wielką fkro- 
mnością fiedziały; żeby wina (procz w fa- 
mey chorobie) nie pijały; żeby z MWięfzczy= 
znami na olobności nie gadały ; żeby w 
Kościołach po ftronach nie patrzyły , i 
śmiefzkow nie ftroiły; żeby w oknach na 


ulicę nie ftawały; na oftatku żeby ż do» 
„mow. bez Miężow nie wychodziły. Z tych 


Praw jeżeli ktorakolwiek w ktorym wy» 
Kroczyła, u wfzyftkich za niefławną by- 


ła miana. Zaifte złych obyczajow niewie- 


, Ście lepiey fię na ten czas rodzić nie by- 


ło potrzeba. 

` Dla tego fię wfpomniały te zwyczaje, że 
po fkończonych widowifkach Lucylla Pa- 
nienka młoda, i Fauftyna Matka jefzcże 
nie ftara, już to jawnie z drugiemi towa» 
rzyfząc fię, już przejeżdzając fię fame po 
ulicach mieyfkich, po ogrodach, po polach - 
Wulkańfkich, po brzegach Tyberyifkich, do 


wod Nerońfkich, i wiele innych rozrywek, 


ifwobod, do czego ich czas pogodny, i 
R. wiek 
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«wiek młody zachęcał (lubo to mniey zdor 
biło ich ftan ) zażywały. 

Cefarz to widząc; jako przezorny Ster- 
nik z naymilfzey pogody „ naywiękfzey 
fpodziewający fię nawałności i niebefpie- 
czeńftwa; tak i ten przy owych wielkich 
uciechach i wfpaniałych widowifkach w 
duchu uważał, żeby żona i Corka jakiey, 
nie popadły od kogo na fiawie fkazy: wie-. 
dział dobrze Że wfzelkie uciechy Świato+ 
we im wefelsze mają początki, tym opła- 
kańfzym kończą fię (mutkiem. Bo nie 
było drugiego, Żeby fię tak znał na od. 
miennym fzczęściu, i żeby cierpliwiey zno- 
fil jego przeciwne obroty, jak ten Mo- 
 marcha. Na zajutrz tedy kazawizy ag 
pić wizyftkim, w ofobności żonę napomie 
nając, Corki oftrożności ucząc, i zdrady 
`: Światowe pokazując , tak do nich mowić) 


li 


Nie podoba mi fie to Fauftyno, co two.) 
ja Corka i ty jey Matka czynicie. Corki. 
bowiem jeżeli chcą bydź poczciwemi, trze: 
ba żeby ffuchały Matek, Matki żeby były ` 
dobremi, trzeba żeby umiały ćwiczyć Cor: | 
ki. Niema tam żadney pracy w rofkszjd 
waniu Ociec, gdzie rozeznana i cnotliwa |- 
Matka, a przy niey gdzie wftydliwa jek. 
Corka. Szpetna rzecz Oycu będąc Mę 
fzczyzną, pozwalać Matce ży ćwiczyła 
Syna, tak wzajemnie izpetna rzecz Żonie, 


gdy 42 
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gdy Matką jeft, żeby Ociec miał Corkę 
karać i ftrofować, Rodyiczykow było 
Prawo, Że ani Ociec o Corce, że jeft nie- 
wiaftą, ani Matka o Synu, że jeft Męfzczy» 
zną, fiąrania żadnego mieć nie mają, ale 
Nięfzczyzna ód Męfzczyzny, Niewiafta od 
Niewiafty ćwiczona bydź powinna: ktore 
Prawo tak świątobliwie trzymali, że w 
jednym domu miefzkającym zdało fię, iż 
Ociec żadney Corki, a Matka żadnego Sy- 
na nie ma. à 

Nie na to ja w Rzymie, (że bruki zepfo». 
wane, budynki podupadłe, fady wyichłe „ 
bory wycięte, Miefzczanow umnieyfzoną 
liczba ) narzekam; bo to czas dał, czas 
wziął i czas dać może: ale tego opłakiwać 
nie przeftanę, że tak mało poczciwych 
znayduje fię Qycow , a wfzędy domowy 
rząd i ćwiczenie młodzi ż gruntu prze- 
Wrocone i zapomnione ; czego czas nie 
poprawi, i owfzem czym daley, to gorzey 


` jeft i będzie Na ten czas znak upadku 


całey Oyczyznie , kiedy Synow i Corek 
żadney niema karności. Tak teraz rozwię- 
zła młodość w Synach i Corkach; że co 


przedtym Ociec jeden trzydzieftu Synow, | 


Matka jedna dwadzieścia Corek wycho» 
wać mogła, teraz już dwudzieftu Oycow 
jednego Syna złego , trzydzieści Matek 
jedney Corki utrzymaćby nie mogły. Dla. 
tego mowię, że i ty Fauftyno zapomniae 

R 2 łaś 
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 łaś fię bydź Matką, kiedy Corce więcey, : 


niżeli należy , wolności pozwalasz; i ty 
Lucyllo nie uważasz tego, żeś jeft Corka, 
kiedy więcey aniżeli zdobi ftan  twoy, 


fkłonności do fwawoli i nieftatku pokazu“ 


jesz. 

Wielki to dar, jeżeli go dadzą Matro- 
nom Bogowie, ten, że bacząc fię bydź nie- 
wiaftami, fą fkromne ; że Rzymiankami, 
wftydliwe. Ktorego dnia niewiafty w fkry- 
tości porzucą bojaźń Bofką, a w jawnym 


pofiedzeniu nie witydzą fię Męfzczyzn ,' | 


niech mi wierzą, że albo onym dla świata, 
albo światu dla nich zaginąć potrzeba; nie 
mniey potrzeba w Rzpltey bydź niewia- 


ftom poczciwemi, tak jak Męfzczyznom - 


 .odważnemi; ci idąc z domu na woynę bro- 


„nią Rzeczypofpolitey , niewiafty zoftając 


_ w domu utrzymywać ją powinny dobrym 
rządzeniem, i poczciwym fię zachowaniem. 
Czwarty teraz rok idzie, jak-powietrze w 
, Rzymie, Ç ktoreście widziały ) przeftało, 
| po ktorym lud liczyć kazałem , i znalazło 
| fię,iż z fta czterdzieftu tyfięcy poczciwe- 

_ go Życia niewiaft, na ośmdziefiąt tyfięcy 


umarło. A z dziefiątka tyfięcy nierządnić | 


| jawnych, wfzyftkie prawie zdrowe wy- 
(zły. Zaprawdę co wprzod mam opłaki- 
wać, nie wiem: czy biedoftatek poczti- 
wych w czym ubogie Miafto, czy zbytek 


młodzi Rzymikiey przez niewftydliwe nies 


wiar 
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wiafty. Nie tyle Etna pożarami {wemi u- 
czyni mieszkańcom fzkody w Sycylii, jak 
jedna niewftydliwa kobieta całemu Mia. 
ftu. Niewiafta niecnotliwa jeft to drapie= 
na beftya, nieprzyjaciel głowny, do wpro- 
wadzenia złego fpofobna, do pojęcia do- 
brego nie nakłoniona.  Wfzyftkie niewie- 
ście insze nałogi, fa jak zielone rofzczki 

do nakłonienia łątwe, fama tylko lubie- 

Źność jak fuchy pal w ziemi, poki nie zgni- 

Je, nachylić fię nie da. 

Wiele to Kroleftw, wiele Krolow, ja- 
ko czytamy, przez jednę niewiaftę pogi- | 
neło, gdzie dła podzwignienia wielu pos 
trzeba było do rady mądrych ludzi, wiele 
podjąć niebefpieczeńftwa , wiele wyfypać 
pieniędzy, i wiele dołożyć pracy. Lycur= 
gus Filozof dla nauk bardzo mądrym, ten- 
że Krolem będąc, dla dobrega rządzenia, 
nayfprawiedliwizym jeft nazwany. Po- 
chwały tey częścią dla świątobliwego ży: | 
cia, częścią dla fzczerości w nauce doftą- | 
pił. Ten między infzemi chwalebnemi pra- | 
wami o niewiaftach to poftanowił: żaden 
Ociec ani umierając hiechay Corce pofa- | 
gu nie zoftawuje, ani żyjąc niechay nie 
daje; albowiem nie z doftatkow, ale z gos 
dności, nie z urody, ale z enot: Panienka 
zalecić fię powinna.. Y dla tego jak wielę 
teraz widziemy przyftarfzych Panien dla 
uboltwa, tak-wiele ich ua ten czas zofta- 

Rz wała 
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wało dla nieftatku i złych nałogow. O 
Święte czafy, kiedy niewiafty nie dla bo- 
gaćtw potem czoła Oycowfkiego zapraco= 
wanych „ ale dla włafnych cnot. za żony 
brano! był to, że powtorzę, ow wiek pra- 
wdziwie złoty, kiedy ani Corka obawia- 
łafię żeby jey Ociec mało pofagu nie na- 
znaczył, ani Qycu umierającemu myfleć i 
boleć na to potrzeba była, że Corkę ubogą 
zoftawuje. O przeklęty, ktory pierwfzy do 
fzkatuł zbierać złoto, i zgromadzać po- 
czął! To to Rzym, tak bogaty w doftatki, 
tak ubogi w.enoty uczyniło. Dla czegoż 
to chłopfkie Corki prędzey za mąż idą jak 
Szlacheckie? Ze o bogatą Corkę z naprzy- 
krzeniem profzą, a naypoczciwfzey ubo- 
giey, choćby i profzono, pojąc niechcą. Coż 
to zrobiło? Ze prędzey z piąciąfet złotych, 
jak z tyfiącem cnot druga.poydzie za mąż% 
Nie możem mowić aby ciało ciałem było 
zwyciężone, ale złość prożnością uwie= 
dziona. Łakomca bogatą żonę nayfzpe- 
tnieyfzą nad nayurodziwizą ubogą prze- 
kłada. 

O niefzczęfliwe Matki, ktore was rodzą? 
daleko niefzczęfliwfze Corki, ktore fię 
rodzicie, kiedy wam ani Szlachetne uro- 
dzenie, ani Oycowfka godność, ani byftrość 


dowcipu, ani gładkość urody, na oftatku 


ani poczciwe Życie icnoty do zamęścia , 
bez pieniędzy nie pomogą. O czafy nie- 
fzczęfli- 


- Czefć  wtora. 263 3 
fzczęfliwe ! w ktore Oyca o Corkę nie w- 
przodfię fpytają, czy ją wyda za mąż, ale - 
wprzod, wiele znią pofagu obiecuje: ina- 
czey nńiechay fię Męża doczekać nie fpo- 
dziewa. Nie tak bywało dawnych czafow, 
ale umawiając {luby Małżeńfkie , wprzod 
uważono cnoty, obyczaje, ofobę, umieję- 
tność, pokorę, dopiero: po flubie jak żar- 
tem o pofag nadmieniono, teraz wprzod 
o pofag niż o ofobę: Camillus gdy zwycię- 
żył Francuzow, jednego tylko miał Syna, 
aletak dorodnego, grzecznego, rozunine= 
go, że nietylko dła wielkich jego przy- 


| miotow, ale idla fławy Qycowfkiey wiele 


Krołow za przybranego Syna, wiele Xią- 
żąt, Senatorow, za zięcia mieć go fobie ży- 
czyli. Ten już trzydziefty rok kończąc, a 
Ociec fześćdziefiąty przechodząc, gdy był 
od domowych godnych ludzi, i od poftron- 
nych Monarchow przymufzany, żeby Sy- 
na ożenił, namowy przyjacioł i naprzy- 


'krzenia obcych ftatecznym zdaniem odrzu- í 


cał. Spytany. tedy czemuby Synowi za 
Życia fwego żony obrać nie chciał? Od- 
powiedział: ja Synowi memu żony ani o- 
bieram, ani obierać myflę ; ponieważ mi 
Corki jedni bogate, drudzy znacznych do- 
mow Damy, infi młode, inni ładne ofiaro- 
wali, ale żeby mi ktory obiecał dać Corkę 
w cnotach zaleconą, żadnego nie było. Za- 
prawdę Camillus jak z wielu otrzymanych 
i Ra zwy- 
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zwycięftw zafłużył fobie nieśmiertelną fla- 
wę, tak i z tych ffow niemnieyfzey jeft 
godzien pamięci. 

Dla tegom ci te wfzyftkie zdania powie» 
dział Fauftyno, że Corce na mieyfca jaw- 
ne pozwalafz, między dziwowifka na ko- 
medye pufzczasz, a co mayniegodziwiza , 
że w tak młodym wieku, i fama jefzcze nie 
będąc ftarą, mniey uważając, po ulicach, 
po ogrodach famafię z nią wodzisz. Nie 
mowię tego, żeby Lucylla Corka twoja złą 
zaraz bydź mogła, ale żeby mniey witrze- 
mięźliwie żyła, ma z ciebie pobudkę. Je- 
żeli krowa nie chodzi w jarzmie, Jałowica 
to widząc, zaprzącfię nie da; tak i ty gdy 
Matką jefteś, a rozwięzłości fobie pozwa” | 
lasz, i corka to czynić będzie. | 

Do pokus ciała mowiąc, ani młodym bare 
dzo wierzyć, ani o ftarych nazbyt trzy= 
mać potrzeba ; naybefpiecznieylza rzecz | 
odwfzyftkich pokus podufzczenia uciekać, 
i w nie fię nie wdawać. 

Niech nie mowi młodzieniafzek, że mło: 
dym, cnotę kochającym, i upadku niezna 
jącym jeft; niech nie mowi ftarzec, że fta- | 
rym, fpracowanym, i flabym jeft, ponieważ | 
w popiele ifkry goręjące, a w płomieniu! | 
krzak zielony goreje. To jeft: niech e, 

| 


$ 
f 
i 
f 


dzie ktory twardfzy nad dyament, niechay 

tylko zapały niewieście uczuje, zaraz jak 

wolk topnieć zaczyna. Nie może temu 
nikt 
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nikt przeczyć, że umknąwfzy drew, zni- 
knie ogień, wygafną węgle, ale kamienie 
jefzcze fię fkczyć, i długo gorące bydź nie 


 przeftaną. Tak też niech będzie ułomne 


| ciało, chorobami znifzczone, pracami nad- 


pfute iolfabione, ftarością okrzepłe , je- 
dnak pożądliwości niby ugafzonego ognia, 
w kościach jelzcze jfkry Żarzące fię zofta- 
ną. Coż pomoże mowić wiele o cnocie, 
zapomniawfzy o przyrodzenii 4 Ktoryż 
koń tak leniwy, żeby do ftada nie zarżał $ 
Ktoryż ftarzec tak fłaby, albo młodzieniec 
tak czyfty, żeby widziawfzy ofoby ulubio= 
ne, raz, drugi nie weftchnął $ W rzeczach 
dobrowolnych niektorzy Że rządzić fobą 
mogą, pozwałam, w przyrodzonych zaś 
każdy do fwojey ułomności Koniecznie 
przyznać fię mufi. 

Uftaną na ten czas gorącości łata, kiedy 
oftra naftąpi zima, nie będzie ciche poka- 
zować fię morze, pokąd nawalności biją , 
nie ogrzewa w ten czas fłońce ziemi, kie- 
dy po zachodzie w podziemnym kraju świe- 
ci. Tak też na ten czas dopiero ciało od 
ognia pożądliwości obaczemy wolne, kie- 
dy w grobie złożone będzie. Z ciała jefte- 
śmy zrodzeni, w ciele żyjemy, w ciele u- 
mieramy; z kąd fię wnofi Że prędzey ży- 

eie dobre, jak złe pożądliwości opufzczą 
człowieka. > 


| > Jeżeli Rzymianki chcą dobrze wychowy= 


wać 
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wać Corki fwoje, niechay te zachowują pie 
prawidła : d 
Jeżeli Corki biegać chcą, gdzie nie nale» zy 
ży, nogi im połamać: Emi 
„Jeżeli nie potrzebnie oczyma fzafują, 
wyłupić oko: Ai 
Jeżeli fluchają nieuczciwych mow, gOr2> fp, 
cym wolkiem ufzy zalać: Ei 
Jeżeli podarunki brać albo: erun 
chea, poucinać palce: sa 
Jeżeli rozmawiać wiele lubią, ufta im zaejni: 


fti 


fzyć : Zet 
Jeżeli fwawolnie żyją , żywo w ziemięwe 
zagrześć. ża 


Corce niepoczciwey za pofag Śmierć, ZA gło 
dom grob, za ftroy całań należy. Dla tego ch: 

' moja Fauftyno, jeżeli pragniesz mieć po: roz 
ciechę z Corki fwojey, ftrzeż jey, i niepo“ mł 

: zwalay rozrywek, ktoremiby fię zepfuć „pal 
mogła. Do umocnienia domu wiele po- tay 


i 


trzeba podpor,a jeżelibyś jednęobalił, cały ple 
dom walić fię zacznie; podobnie jeft fab ia 
i fkłonna do złego płeć niewieścia, że je-| ( 


dną naymnieyfzą przyczyną zepfuć fię pos nie 
trafi. jak wiele takichfię liczyć może, co | pri 
woli nie miały bydź złemi, ale że fię nie |fię 
firzegły przyczyn, i fame fię w nie wdały, wi 
podupadły: w mojey jeft mocy zacząć bite | 
wę, ale nie mojey fiły wygrać batalią; W | jad 


_ „mojey jeft woli jachać na morze, ale nie kr. 


mojey władzy, uyść nawałności i niebe* | ch 
ipieczeńs | 
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uj% pieczeńftwa : na woli to jeft niewieściey 
jydać fię w niebefpieczeńftwo , ale wdaw- 
zy fię w nie, nie jeft w jey mocy , aby fię 
rzegła upadku. c: 
$ VE 
aczętą mowę daley ciągnie Cesarz, radzi Fau- 
ra; fynie żonie, aby od wfzyfłkich pochopow do 
k grzechu wiodących firzegła Corki. 
ać] zeczesz podobno Fauftyno, że z nikim 
F Corka twoja nie rozmawiała, żebyś nie 
ż8- miała widzieć, ani na uftroniu nie ftanęła, 
_ żebyś tam fama nie była, ani żadnych zmo- 
LE wek nie czyniła, czegobyś nie miała uwa- 
żać. Czy niewiesz, że tylko gniewliwi w 
ZA głos ftowami fię łają, ale wzajemnie fię ko- 
50 chających, i myflą z fobą rozmawiających 
0- rozmowy nie ufłyfzyfz. „Miłość nowa w 
o- młodych ludziach w wiofennym wieku za- 
uć palona, trucizną jeft krew zarażającą, ka- 
0- tarem głowie i mozgowi fzkodzącym, apo- 
ły plexyą ferce ścifkającą, na oftatek dobrey 
a fławy powietrzem i śmiercią. 
e | Ovidius Lib. Amorum pifze: jeft miłość, ale 
0% niewiem co: przychodzi niewiem z kąd: 
0 | przyfłana jeft, niewiem ktorą drogą: rodzi 
ie |fię, niewiem jak: uchwyci fię prędko, nie- 
Y; | wiem czym: dafię poznać, niewiem kiedy: 
© |zabija, niewiem za co; na oftatku miłość 
W. | Jadowita nienarufzywfzy z wierzchu ciała, 
le |krew z wnętrzności wylać potrań. Ca 
* | chciał Owidyusz w tych fłowach wyrazić 
Ko gdy: 
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Gdy je pifal; niewiem; to wiem Fauftyno l 
ktorzy fię z fobą kochają, widzą jak D 
zwierciedle, co fie w fercu dzieje, fpiąc roż i, 
mawiają, ułożeniem famym ręku rozm Ka 
wią fię. Ci zaś ktorzy w klar miłość dh i 
świadczają, jeft to znak oftatniey i ozi Pr. 
błey przyjaźni. Wewnętrzney miłości wie! 
kość, Ścifłe milczenie przed ludźmi przyj y 
kazuje; zajęty ogień miłości, język ni kie 
mym czyni; jednym fiowem: kto życie 4 
kochaniu trawi, trzeba Żeby víta miał ZANE, 
knięte i zapieczętowane. dl 
*Nie rozumiey Fauftyno, Żeby to baykęij 
była, co ci z dawnych Hiftoryi powiem+tp, | 
ftarych dziejach czytałem, iż roku od dy 
łożenia Rzymu 270. Hietrufkus młody Rza; 
mianin był niemy ; między Łacinnikan, . 
była Werona Panienka młoda, piękna, takk : 
że niema. Gdy fię raz na grach przy gi 
rze Celio obaczyłi, niezmyfloną miłością kly, 
fobie wzajemnie zapaleni zoftali, mając talie, 
wolne myfli do kochania, jak związane ję, 
zyki do mowy. Rzecz zda fię bydź w opto 
wiedzeniu dowierzenia trudna; kiedy tabi 
Panienka z Salony do Rzymu, młodziay . 
ten z Rzymu do Salony przez lat blied 
trzynaście do fiebię chodzili , że tęgo nii; 
poftrzedz nie mogł, anici z fobą rozma py! 
wiać, jako niemi, nie mogli. Aż po zmas a 
łym Mężu Werony, i żonie zmarłey H 
trufka( gdyż niż fię fobie doltali, wprzoń by up 
L i 
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nofi y infzym Małżeńftwie ) dopiero fię z fo- 
` Mba pojęli. Z tych niemych urodził fię Syn - 
ierwfzy, a Ociec i przodek fiawney Fami- 
i Scypionow Rzymikich , ktorzy dofko- 
E half byli w wojowaniu orężem , jak ich 
o w mowieniu językiem. Uwa= 
layże tedy rzecz ofobliwfzą, iż małó im 
naiezyki przeszkodziły do kochania nieme, 
eted ferca do tego fpofobne mieli. AE 
“ivoz więcey chcesz na to dowoduć Czy 

miewiesz, że Helena Grecka, a Parys Tro- 
mf. eh narodem od fiebie rożni, krajem tak 
Modlegli, zjednego razu w niektorey świątni- 
| zę” widzenia fiebie, zapałeni miłością zoltali, 
ne Parys nie tak natarczywie chciałfię od- 
„n 22yĆ na porwanie jey, jak ta fama była 
ak WOdem, nie odrzucając jego umowy; Z 
„Ad fobie przyczyną do upadku, Oyczy= 
anie do zguby, wiekom potomnym do gad- 
akh rzecz zoftawili obfitą, i nie było pier- 
eey inney przyczyny, jak mocne jedno 
wdrugim zatopienie oka , niżeli przyfzło 
+1 rozmowy i poufałości. Do Alexandra 
„Y. z Amazonkami wojującego , Krolowa 
ch, oraz iHetmanowa, urody i cnoty niepo= 
edniey, pragnąca widzieć i poznać tak od- 
ażnego Krola przyjechała, i na niektorey 
Wyfpie zafzła mu drogę, gdzie do godziny 
czafu, jedno w drugiego włepione trzymając 
oczy, fłowa nie przerzekłfzy, powrocili w 
upełney zgodzie do Obozu, zaraz Mara 

fowe 


A 


jaźń, niewygody w rofkofzy , furowość ug] 
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fowe fzturmy i ognie obróciły fig w fkrzyii 
dlafte Kupidyna raje, zawziętość w przy-pl 


myfłow w miękkość ferca, trwożące kot[ 
łow huki'w ciche pofzepty, i co przedtymf” 
dla oftrożności od nie przyjacieśkiey ftro-f: 
ny czułe zaprowadzano ftraże, potym dlaki 
nieprzebudzenia woyfk Wodzow mocneg 
przyftawiono warty: broń odrzuciło wj j 
Woyfku Alexandra. Rycerftwo, już nie doki 
fzeręgu i bitwy, ale do komplementow zii 
fwojemi przeciwniczkami bardziey fpofo-jj 
bnieyfze, nie weyrzał żaden z fuwrową mi-f 
ną Żołnierz nieprzyjacielowi w oczy, wo- 
lał umizganiem powabnym świadczyć fięje 
kochankiem. Coż to fprawiło ? Niemożejg 
fię mowić , żeby języka łagodność, albo} 
długo zabrana znajomość, ale jedno wey- 
rzenie oka te wfzyftkie poprzedziło il 
zjednało naftępujące odmiany rzeczy. Pyrs|| 
rhus Epirotow Krol, oraz Tarentów o-ę 
brońca, wojując we W łofzech Ę przyfzedłi y 
do Neapolim Miafta, gdzie ani przedtym 
ani potym nad ten jeden dzień nie bawił if! 
nie był. Rządziła na ten czas tym Miaftem 
Gemellecia wielkiey Familii i urody ofobli» |. 
wfzey Dama, ktorey i zmazanie fławy, i 
wygnanie z Pańftwa, na oftatku po niepo: ` 
trzebnym połogu, Śmierć z ręki Brater- | 
fkiey, jeden ów dzień niefzczęfliwy przy.: 
niofł, Antoniuszowi Wielkiemu fwemu ko: | 
chan- {i 


U 
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chankowi, w Bythynii, przy Mieście Se- 
thym w blifkim gaju Kleopatra wielki fpra- 
wiła bankiet, (w ten czas podobno, kiedy 
rownego (zacunku z Krolewftwem dała 
mu wypić perłę) na ktorym nie mało znay- 
dowało fię Senatorow i młodzieży ; gdy 
w długą noc przeciągniona była uczta 
między gałęziftemi fzpalerami ukrywają- 


cemi widok poftronnych oczu, z fześciu- 


dziefigt Senatorfkich Corek, pięćdziefiąt i 
pięć w tey krzewinie niezwiędłe dotąd 
pogubiły wianki; co niemałą Kleopatrze 
przyniofło niefławę, Antoniufzowi niena- 
wiść, a mizernym Panienkom dla nieoftro- 
Żności i rozpufty wieczną obelgę i wftyd. 
Co fié tedy rzekło o tych kilku przykła- 
dach, tak i więcey by materyi do mowie- 
nia nie brakło. Ani męfzczyzni wfzyfcy 
Męfzczyznami, ani niewiafty wfzyftkie fą 
niewiaftami, ( bo nie do wfzyftkich cała ta 
mowa należy ) ale dotych, co je może . 
tknąć w fedno; i tych, co trzeba aby ko- 
niecznie zrozumiały, iż fą tak lekkie dru- 


| gie łodki, że naymnieyfzy wiatrek pędzić 


je może po morzu, fą włyny tak biegłych 
koł, iż fię naymnieyfzą dadzą obrocić wo- ' 


W dą; tak i niewiafty niektore fą takie, że 
| na kfztałt fubtelnego fzkła, od trącenia 


palcem, zaraz fię tłuką, i kufzone na wizy- 


ftko fię nakłonią.. jeżeli powiesz Faufty- 
mo, że Corka twoja tylko z pokrewnemi 


Stry- 
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Stryjecznemi,  Ciotecznemi, za twoim 
pozwoleniem zabawiała fię? [a zaś odpo- 
wiadam, Że to i Matkę zwieść, i Corkę w 
niebefpieczeńftwo oczywifte wprowadzić 
może, Czy niewiesz, że w gorącym ża- 
rzewiu, nietylko Świeże i fuche drzewo, ale 
fame twarde kamienie rozpalić fię mogą $ 
Czy niewiesz, beftyom kiedy ciężki głod 
doymie, że włafne fzarpią i Żrzą potom- 
ftwo? Czy niewiesz, że nieśmiertelni Bo- 
- gowie dla wfzyftkich prawo poóftanowili? 
(procz famey miłości, bo Żadnego nie 
trzyma. ) Rzymianie rozumni fprawiedli- 
wy mieli zwyczay, Że jak niemającym ro- 
zumu, i fzalonym, tak kochającym fię 
przepufzczali. Czy zapomniałaś co fię fta- 
ło za mojey Cenforyi w Rzymie, że Cor- 
ka z Oyca, Matka z Syna, Wpuczka z 
Dziada powiły obrzydłe potomftwo, kto- 
rych moim wyrokiem fkazałem, żeby Ros 
dzicow beftyom porzucono. 

', Ażeżycia niegodne tak bezecne plemie, ` 
Jedno fpalić, a drugie żywo zagrześć w 
ziemię. 

Ta rzecz była tak ftraszna do widzenia, 


Żem na obmierzłych ludzi weyrzeć. ocza- q 


| mi niechciał, a jako wfpomnienia hiego- H 
dnych, wieczne o nich przykazałem mil- 
czenie. Ktora furowość jako ftrach wfzy= 
ftkim Męfzczyznom przyniofłągtak niewia- 
ftom Rzymfkim bydź w oczach powinna - 


"mx 
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na ukaranie. Y chociaż Ociec # Corką o- 
gniem upieczony i fpalony, pokrewieńitwo 
całe dymem niefławy okopcone, czy ro- 
zumiesz, Że ogień pożądliwości cży to w 
Stryjecznych, czy w Ciotecznych tak o= 
ftremi fpofobami już jeft przytłumiony, 
żeby go odrzucony wftyd nie miał roznie- 


 cićć Wcale nie. Gdyby zuchwałe ciała 


rozumowi było podległe, poufałość befpie- 
czna z pokrewnemi Corki twojey łatwa 


„by fię cierpieć mogła. Ale że w takich okoli« 


cznościach nad rozumem i pamięcią lubie- 
ność zwykła brać gorę, tedy ani fynom Cor. 


ki ani Corkom Syna powierzyć jeft rzecz 


befpieczna. Zaprawdę prochno z drzewa fię 
fodzi, i drzewo pfuje, mole w fukni zalężo= 
fe, fuknią dzinrawią. Samo tego doświade 
czenie uczy. jak może kto między wła- 
fnemi ścianami takiego chować i żywić, 
ktory z fławy i z życia odrzeć go zamyfla ? 
| Cokolwiek fię tedy Fauftyno rzekło, 
wfzyftko to dla napomnienia mowiłem, i 
jefzcze citę oftatnią daję radę: jeżeli fiebie 


„famey Fauftyno kłopotu, i Corki niefzczę- 
„Ścia chcesz zbawić, i od niefławy zatho- * 
Wać, zawfze otym pamiętay, aby nie pro- 
Źnując cokolwiek miała do roboty. Kies 


"dy zabawne ręce uczciwą i chwalebną roe 


botą, w ten czas od prożnych myfli umyfł 


jeft wolny, ale prożnowanie ktorędykol- 


wiek fię WAS na kfztałt złodzieja, 


mies 
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niecnotom wfzyftkim zaraz otwiera wrotaj | 
Czy wiesz Fauftyno, z kąd fię rodzi w Pa-| | 
nienkach Rzymikich taki zwyczay, żeledwo|| 
Od pierfi odfadzone, gadać Boczna: jaż of 
miłości befpiecznie mowią i myflą * Otoj 
niedbalftwo Oycowfkie , pozwalanie zby 
tnie Matek temu winne, Że unikających | 
mizernych Panienek od uczciwych zabaw, | 
do czegokolwiek robienia nie przymusząj || 
a rofkofzy, igr sów! i fwawoli pozwalaj A 
ją. ; 


Kiedy przez gnufność leniwiec niepo 
- trzebnemi myflami głowę zaprzątnie, roj | 
ce prożne nofi, oczy fam niewie gdzie og 
braca, myfłami po Świecie lata, cokolwiek 
tedy ma, marnie traci. 4 
Na oftatku , gdy rozumieją kochające 
że:do tego już przyszli, do ktorego zmie ` 
szali celu, aż tu zwyczayny wfzyftkim nie- ` 
cnotom znaydują koniec, niefławę. Aże4 i 
bym fkończył; niemasz w tey grze prog. 
żnych myfli, (że tak rzekę ) coby mocniey 
odbiło piłkę złych chuci, jak ręce do ro- | 
boty przyłożone . | 
$. VIL 


Marka Aureliusza Cesarza o wydaniu za mo 
‘Carek ffaranie. ko 

„Geek ten jako był dowcipu byftrego! 
we wfzyftkim umiarkowany, tak prześ 
fzłych rzeczy wiadomy, w codzienych roz A 
porządzeniach mądry, i na praca oglą 


| 
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dający fię. Mając tedy Corek cztery: Lu- 
cylię, Potfenę, Makrynę i Domicyą: te by- 
dy bardziey Matce w urodzie, jak Oycu w 
| tnotach podobne, a lubo oddalone miey- 
/4fcem od Oyca wychowane , z pamięci je- 
< dnak jego nigdy nie wychodziły, ale va- 
zem z latami Corek rolło w myfi Qy- 
„ cowikiey więcey ftarania o nich; a gdy wie- 
, ku dochodziły fpofobnego do zamęścia, już 
_Ociec u fiebie miał rozporządzenie: było 
to nie prawo, ale zwyczay chwalebny, że 
ktory w Senacie zafiadł mieyfce, żenić fie 
I Die mogł bez Cefarfkiego pozwolenia, wzae 
jemnie Corek Cefarfkich bez rady Senato- 
tow za mąż wydawać fię nie godziło. Gdy 
| jedna z nich ftarfza tak latami, jak i o» - 
Chotą od zamęścia nie była daleka, Aure- 
| lisz Cefarz co u fiebie dawno był pofta- 
„| mowił, upatrzywfzy do tego czas fpofobny, 
| gdy fam był nieco chory, Fauftynie žo- 
] 


hie zlecił, ażeby fię otym z Senatorami 
Naradziła. Cefarzowa jako insze u fiebie 
ułożyła dla Corki:poftanowienie , wfzel- 
kiemi temu fprzeciwiła fie fpofobami, i taż 
„ykiey zażyła wymowki, jakoby Corka je- 
mizcze do zamęścia lat fpofobnych nie mia- 
i że Bogowie pozwolą tak długo życia 
arzowi, pokąd wfzyftkich Corek fam 
i Pie rozporządzi Co zmiarkowawfzy Ce- 
d darz, gdy przyfzła Cefarzowa do tego po- 
Koju, gdzie chory leżał, tak do niey mo» 
| Wić zaczął. S2 Czy 


} 
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zy zdać fię rzecz ta fprawiedliwa, Żeby 
zatych Corki wydawać, ktorzy o nie 

Matkę profzą, anie za tych, co ich fam 

Ociec obiera ć W czym jako niewiafta błą- 

dzisz, ale jako Matka wiele grzefzyfz, i 

pokutę zaflużyłaś. Czy niewiesz że two- 

je Śwaty flepa fortuna prowadzi, Oycow- 
fkie fam rozum ? Ci, co kłaniają fię o Cor- | 
ki, fwego bardziey, aniżeli cudzego upa- 
trają pożytku. Słyfzałem niekiedy od 
ciebie mowiącey, żeś ty Corki jako Matka 
porodziła, a Bogowie fami za mąż je wy- 
dadzą, kiedy je tak nieporownaną piękną- 

Ścią za pofag ozdobili. Czy niewiesz, że to 

piękność niewieścia do pożądliwości obcym, 

do zayzdrości pofpolitfzym , do niefławy 

Rodzicom, i niebefpieczeńftwa Życia jeft 

powodem ? Trudnaż to do ftraży taka 

rzecz, ktorą wielu mieć pragnie; w lekkich 
ludziach jeft głapftwo takie , że piękność 

urody nad poczciwe życie przekładają, i 

które dla famey urody biorą, w dalfzych la- 

tach dla ftarości brzydzić fię niemi mufzą. 

Y pofpolicie tofię dzieje, że jak wielkie ko- 

chanie uroda , tak wielką wzgardę nay=- 

mnieyfze ofzpecenie za fobą pociąga. g 
O Boże! w jakież ten razem wpada nież 

fzczęścia i przykrości, ktory urodziwą bieg. 

rze żonę: znofić mufi dla urody jey pychęz | 
pychy nie rozdzielny towarzyfz głupftwo, 
głupftwa nierzżąd przez fzpary patrzyć 
mufi 


Część. wtora. 277 
' mufi na jey rozrzutność; albowiem na twa- 
rzy uroda, afw głowie puftki, fą to dwa 
jadowite robaki, ktore życie i fortunę 
zgryzą. Niewiafta urodziwa nad Mężem 
anowanie fobie przywłafzcza 3 pozwałać 
jey mufi rofkofzy, do południa fpania, ble« 
chowania fię, bo ta rozumie, Że na wieki 
, temi zbytkami urody fwojey dotrzyma ż 
cierpieć mufi jey wyniofłość, bo żadnego 
przed fobą pierwfzego widzieć niechce, a 
przed wfzyftkiemi przodkować koniecznie 
ufiłuje. Jednym fłowem: ktokolwiek pię: 
kną w urodzie poymuje , potrzeba żeby 
fię na wfzyftkie odważył niefzczęścia . 
Arminiusz Filozof, Rządzca Kartaginy, 
cały w Kfięgach zatopioay, a od ciełefnych 
uciech daleki, Senatorowi nalegającemu, 
aby w ftan Małżeńfki wftąpił, żeby pa- 
, miątkatak chwalebnego Rządzcy na po- 
tomne wieki w potomkach jego pozofta: 
ła, odpowiedział; żadną miarą odważyć fię 
na to. niemogę. Bojefli z bogatą fię oże- 
niç, toć niewoła ciężka; jefli z ubogą, tym 
famym. koszt wielki, jefli z fzpetną, więc 
| nienawiść wieczna, jefli z piękną, tedy u- 
;przykrzona ftraż mię: niepochybnie ocze- 
„kiwa. Ov'niefzczęfliwy Męża! ktory gdy 
fię trochę fnem po dziennych trudach u- 
ipokoisz, albo gdzie odjedziesz, masz; ta- 
l kich. ftrożow,„ co domu twego pilnują , 
przez:okna patrzą, Ściany plecami podpie- 
È | 82 rają 


4 
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rają, u drzwi wartują, na oftatku na Życie 
twoje godzą; to wizyftko Ściągafię do u- 
rody żony, a dotwojey niefławy. . Czego 
ja fam naydofkonalfzym świadkiem Fau- 


ftyno, gdym cię pojął nayurodziwfzą, ja- | | 


ką gadkę całemu podałem o fobie miaftu. 
Wiele prawda mowię, ale dałeko więcey 
w fercu czuję. Niech nikt nie narzeka na 
Bogow, że za ich wolą doftała mu fię nie 
urodziwa żona, Naybiellzą f(ztukę frębrną 
na czarney wyrabiają fmole, naypiękniey- 
fze drzewo: pod chropawą zachowuje fię 
fkorą: nieurodziwey żony Mąż o fławie 
fwojey jeft befpieczny. Ale każdemu zo- 
ftawując wolność w obieraniu fobie Żony, 


_ to jednak mowić mogę, Że kto piękną 


poymuje, fławę i życie na cel niebefpie= 
czeńftwom wyftawia. 
U Przodkow nafzych młodż fię ćwiczy- 


ła do woyny, teraz do zalotow: jak tylko | 


dowiedzą fię gdzie o podmuśnioney uro- 
dą twarzyczce, radziby ją wfzyfcy mieli, 


gdzie na uftawicznych fchadzkach czas / 


marnie trawią, kontrakty rożne ftanowią* 


ate nie odmawiają. Zadney Fauftyno o- 
fobliwfzey urody Rzymianki nie znałem, że< | 


by niecnocie, albo jeżeli poczciwa , przy= , 


naymniey porozumieniu nie była podległa. 


Nie wiele prawda czytałem; jednak wiele | 


ich, 


razy trafiło fię czytać o cndney urodzie * 
 miewiaft Greckich, Spartańśkich a > Ko 


k 
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kich, Rzymfkich : nie dla ich urody tak 


wieczna W pifmach pozoftała pamięć, ale 
dla przypadkow, ktore przez ich piękność 


_ niefzczęfliwi podjęli łudzie; i nietylko fa- 


me zginęły, i wieczną fyna niefławą , ale 
też wiele za fobą do zguby godnych pocią- 
gnęły ludzi. Rzeczesz podobno, Faaftyno, 
Że na Corkitwoje niemoże paść taka kaźżń, 
ktore i cnota zaleca, i poczciwe życie od 


„ wfzelkich niebefpieczeńftw zafłonić może. 


Ale ja tobie fekret niejaki wyjawię : nie- 


- masz nic takiego, coby więkfzym podle- 


gało natarczywościom, jak niewiafta po- 
czciwa , witydem uzbrojona : mniey oto 
dbamy , niedbale fię oto ftaramy, czego 


łatwo doftąpić możemy. 


A to naypewnieyfza, że nafzey fzkody, 


` cudzy pożytek jeft przyczyną. Czy wiefz, 


Fauftyno, że naypoczciwfzych odważyła 
fię nie raz kufić niezbożność nasza, lubo 
ich cnota i wftyd były oręże do odpędze- 
nia nafzych naprzykrzeń. Ani urodze- 
nia godność, ani bogactw doftatek, ani 
urody piękność, do owey niefzczęfliwey 
Eukrecyi komukolwiek były pobudka, ale 
bardziey ftatek w obyczajach; witydliwa 
twarz, Świątobliwe Życie , fława między 
obcemi, pofzanowanie wielkie u fwoich, 
Tarkwiniusza owego głupiego ( jako czy- 
-tamy ) do ` uczynienia jey gwałtu zapaliło. 
| to rozumiesz pochodzi ©to z. 

4 „tąd 
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tąd, Że taka jeft niecnotliwych ludzi fwa- 
wola, iż koniecznie cudzego dobrego zle 
zażyć ufiłują; i nie dzieje fię to z przyczy- 
ny Panien Rzymfkich, owifzem niewinne 
ich życie przed Bogami nieprawości nasze 
winnemi kary ofkarży. 

Mowisz, Fauftyno, że fame młode lata 


- wymawiają Corkę twoję od zamęścia; czy 


niewiesz, że każdy Ociec od dziecinności 
Syny ćwiczyć, a zaraz od urodzenia fię: 


Corex, o wydaniu ich za mąż myflić po- 


winien ? Gdyby OQycowie i Matki zadofyć 
czynili fwojey powinności, od tego mo- 
mentu, gdyfię Corka urodzi, powinniby 
fkrycie w fercu (tak mowiąc) Gordyufzow 
pleść węzeł poty nie rozwiązany , poki 
Corki z Mężem nie zwiążą. Dzieje fię to, 
gdy dla fkępftwa Oycowie Corek wypo- 
fażyć niechcą, Matki wyniofłe ftarających 
fię przebierają, doftatnich dopominają fie 
wefel, i na tych kłotniach jedno tego chcąc; 
drugie temu przecząc, czas zwłoczą , aż 
fię Corka podftarzeć mufi , ktorą potym 
jak zwiędły kwiatek każdy minie ; i tak 
niebożęta fmutne wieść mufzą Życie, a Ro- 
dzicom lub krewnym bardzo fię tego oba- 
wiać potrzeba , Żeby fię to nie ftało w 
domu, co fię czafem trafia. zj 
Częściey nie dla uboftwa, albo. mniey | 
cnotliwego życia Panienki nie idą za mąż, 


i "ale dla famey niepotrzebney Rodzicow | 


zwła- 
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zwłoki, gdy prędzey niżeli fię fpodziewa- 
ją, w takim fierośtwie odumierają dzieci 
fwoich, nad ktore nic mizernieyfzego wi- 
dzięćfię niamoże na świecie: bo jak prędko 
ciw ziemi, tak owe w niepamięci u wfży- 
ftkich zagrzebione zoftają. Niech będę 
kłamcą, jeżelim.w prawach Rodyifkch nie 
czytał, ktore fą o poftanowieniu Corek 
napifane takie: o ożenieniu dziefiącu Sy- 
now niechay Ociec i jednego dnia nie ny- 


fli, ale na wydanie jedney Corki gdyby i 


dziefięć lat, niechay pracuje tak mocno , 
iż gdyby mu przyfzło ziemię rękoma grze- 
bać, krwawym potem fię zalewać, Synow 
wydziedziczyć „, wfzyftko ftracić , niebe- 
fpieczeńftwo zdrowia podjąć, wfzyftko to 
dla wydania za mąż jedney Corki podjąć 
powinien. Ktore prawo jak dla Corek 
bardzo łafkawć, tak i Synom mniey fzko- 
dzące bydź rozumiem. Bo chociaż dzie- 
fiąciu Synow miałby Ociec, fam ich ftan 


obowiązuje, aby fobie fzukali po całym / 


Świecie fortuny; Corce zaś jedney fama 
płeć i uczciwe zachowanie nie pozwala, a= 
by krokiem wyfzła z domu dla fzukania 
fobie Męża. 


ru 


Coż daley mowić Gdy wfzyftkie rze» | 


czy światowe fkazitelności fą podległe, nie 
jednak fkłonnieyfzego nie jeft do zepfucia 
fię, jak w młodym wieku Panienka. Tym 


| pokąd za mąż nie idą, zdafię bydź prożnyą 
| niee = 
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niepożyteczny, i marnie cały czas u- 
pływający. Homerus pilze, że Greckie Ma- 
trony nie liczyły fobie lat od urodzenia , 
ale od zamęścia fwegoz naprzykład fpy- 


tać fie było ktorey Greckiey Matrony, 


wiele by lat miała * Odpowiedziała że pięć; 


- albo fześć, jeżeli tyle minęło po jey zamę- 


Ściu, twierdząc to, że jak wyfzła z domu 
Oyca fwego, a fobie gofpodynią zoftała, 


razem dopiero iżyć na Świecie poczęła . 


Melon doftały w ogrodzie, albo ogrodnik 
zrywa, albo ktokołwiek wykradnie; tak 
i dorofłey Pannie , jeżeli fię długo za mąż 
nie trafi, obawiać fię potrzeba , żeby fię 
jak Prozerpina porwać nie dała , albo jak 
z Marfem Wenery, żeby fiatką złotą Ku- 
pidyn nie okrył. | 

Koniec tey rozmowie czyniąc, to jefzcze 


powiem, Że jak w winogrodach gdy fię do- | 


'ftoją jagody, ftroża i prafy potrzeba, tak. 


i Pannom według Żirgil. Ænetd. 2. 


' Już dorofłey Panience gdy fię fpełnią ła- | 


ta, ; 
wyfwata. 

Co gdy Ociec uczyni, fiebie od kłopotu, 
dom fwoy od niebefpieczeńftwa uwolni, a 
C'orce pożądaną rzecz wyświadczy.. 

$. VIII 


o nance w trzech puntktach, ktorą jednen z 


 przy= 


Przyday ftroza , proś kogo niechay je 


> 


| 
| 
| 
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przyjacioł fwoich, a domowemu Cesarza Nero- 
nà dać Seneka. 
zg Parro Sekretarz Cefarza Nerona, 

wybudowawizy fobie wfpaniały dom, 
zaprofił (jak jeft w przyfłowiu ) na pole- 
wanie ognifka, Seneki wielkiego ftatyfty, 
fprawiwfzy ucztę. Mieli to Rzymianie , 
że jaki gość pierwfzy w nowym domu bie- 
fiadował, albo nocował, z jego fzczęścia 
złego lub dobrego brali wrożkę. Gdy te- 
dy po całym gmachu przechodził fię War- 
ron, gofpodarz z Seneka. gościem fpodzie- 
wał fię, że mu tak wfpantały dom (ile te- 
go był godzien ) pochwali. Ten jakby 
niebyło co widzieć, naypierwfzy zabierał 
fię do drzwi, pytając, co to jeft za dom, 


' i czył jeit? Warron uważająć Seneki żart, © 


mowi mu: czy niewiesz, miły gościu, żem 
na ten dom prawie całą fortunę łożył , 
wfzyftkie dla ozdoby jego pokupiłem oka- 
załości, ciebie umyflnie na ucztę fpro- 
wadziłem, abyś mi fwoim zdaniem to po- 
chwalił: ty jak po puftym przechodzącfię, 
pytasz jefzcze, czyi jeft? Na co mu Sene- 
ka odpowiada: Widzę, że to jeft dla go- 
'Ści gościniec, dla ffug złożenie, dla częftu- 
jących kuchnia, dla niewiaft fchowanie, 
dla koni ftaynia: ale w całym domu nie po- 
kazałeś mi, gdziebyś miał fam dła fiebie 
mieyfce nie pofpolite dla wfzyftkich. -Y 
tak do ciebie dziedzictwo tego domu, dą 

innych 


1 > Seneka Warronowi za jego ochotę nade 
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ińnych należy mieszkanie; dla czego, że 
cię mam za rozumnego, i fobie fprzyjają- 
cego, przy pierwfzym wftępie w dom 
twoy, potrzeba abym cię czym udarował, 
to jeft zdrową radą, ktorą przyimiy ode» 
mnie za naylepfzy upominek, | 
Pierwsza ta jeft, żebyś ani żonienayuko= |: 
chańfzey, ani naywiękfzemu przyjacielo- | 
wi fwemu ofobliwfzych fekretów , ico : 
u fiebie poftanowisz nayofobliwfzego, ni- 
gdy fię nie zwierzał; ale to fobie famemu 
miey zachowane: bo według Platona zda- 


_ nia komu fekret, temu i wolność fwoję: 


przedasz. | 
Druga: ani powfzechnemi, ani fzezegul- | 
nemi zabawami tak fię zaprzątay , Żebyś | 
na tym cały czas trawił; ale przynaymniey | 
każdego dnia dwie albo trzy godziny od- ` 
łoż dla rozrywki i fpoczynku twego: nie 
jeft nikt tak mocny na świecie, aby gou- ` 
ftawiczne prace znifzczyć nie mogły. | 
Trzecia; ażebyś jeden pokoik w całym” - 


domu tak ofobliwy obrał, do ktoregoby ` 


nikt, ani klucze , ani przyftępu mieć nie 
mogł, gdzie nietylko twoje pifma i Kfiąża | 
ki chować będziesz, ale też iointerefach . 
w fpokoyności, żebyś fię fam namyflić, i z | 
dobrym przyjacielem naradzić mogł bez 
przefzkody. RE A 

Temi tedy naukami dość potrzebnemi 


— 


gro- 
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grodził, ktorefię tu dla tego wfpomniały, 
aby wftęp był do uczynienia jedney Hifto- 
ryi M. Aureliusza Cefarza z żoną Faufty- 
ną. 
minowe} wfzyftkie chwalebne Cefa- 
rza tego rozporządzenia, ktore regular- 
nym rządzeniem przeż całe trzymał ży- 
cie, i ten według zdania Seneki miał u 


| fiebie zwyczay, że do fwego pokoju ofobne« 


go nikogo nie pufzczał, nikomu klucza 
nie powierzył, do oftatniey godziny życia 
fwego : dopiero umierając Pompeiuszowi 
fędziwemu w latach człowiekowi z tą 
nauką klucz oddał: wiesz dobrze, moy 
Pompeluszu, żem cię z ubogiego uczynił 
Panem, z podłego Senatorem, w niefzczę- 


. ściach tyle razy fwoją ręką dzwignął, ow- 


"; dowiałemu Corkę moję dałem; teraz ten 


jefzcze oftatni odemnie odbieray upomi- 
nek, ktory tak miey, jakbym ci dawał fer- 
ce i życie moje, kiedy ci ten klucz odda« 


'” ję. Nie rozumiey, żeby mi tak przykre z 
' tym światem było rozłączenie, iż odus 


mieram Żony, dzieci, fortuny, ale to mię 
martwi, że Kfiąg moich z fobą do grobu 


". wziąć nie mogę. Gdyby mi Bogowie dali 
|. na wolą, wolałbym w grobie między Kfię- 


gami leżeć, jak żyć między głupiemi ludź» 
mi na świecie. Gdyby umarli leżąc w gro= 


'. bie czytać mogli , fądziłbym ich fzczęfliwe 


7 | fzą śmierć, jak tych życie, co nie czytajądi — 
o e 
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o niczym nie wiedzą. Pod ftrażą tedy 
klucza fą Kfięgi Greckie, Hebrayfkie, Ła. 
cińfkie, Rzymfkie, a co więcey, że mojey 


, pracy, mojego potu, moją ręką napifanych 


wiele znaydzieszz dla tego gdy ciało fpro» | 
chnieje, i robacy żjedzą, ferce całe w Kfię. 
gach, wierzę, że żywe zoftanie. To wy». 
mowiwfzy Cefarz, klucz oddał Pompeiu- 


fzowi, ktory pifima przeniofł «do Kapito- | 


lium, gdzie tak ad Rzymian były w pofza= | 
nowaniu, jak od nas Relikwie Świętych. | 
Ale te wfzyftkie z inszemi, pifinami od . 
nieprzyjacioł fą fpalone. Gottowie żeby na 
wieki zagubili Rzymianow Imie, mury 
zoftawili nienaruszone, a Kfięgi wfzyftkie 
fpalili; w czym więkfzą uczynili krzyw-. 
de Rzymianom, jak gdyby byli dzieci wy-/ 
tracili. Nieśmiertelney fławy Życie zawi- 


fło na jedney literze wiekoin potornnym 


pamięć podającey, a mury lada przypadek 
obalić i w perzynę obrocić może. 
IX 


- Fauftyny Cesarzowey, prosząc Cesarza Aures 
fiusza o klucz do tego pokoju, gdzie Kfiggi chos 


wał , mowa wyrażająca utrapienie żon od mięs, 
ow podjęte, oraz wjzyfikie nieszczęścia z okde 
; zyi mężow na Żony ściągające fife | 
Gdy tedy, jako fię wyżey rzekło, ofobne 
-~ Cefarz miał mieyfce, i fam klucz odnie« 


(. gochował, gdzie ani żony, ani dzieci, ani 
|. gdomowych kogokolwiek nie puszczał, 


powia- 
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powiadając, żeby miley przyjął wykradze- 
nie pieniędzy z fkarbu , jak otworzenie 
jedney Kfięgi w Bibliotece ; FauftynągCe- 
farzowa będąc przy nadziei, jednego dnia 
wfzelkiemi fpofobami przykrzyła fię Mę- 
Żowi, aby jey klucza od Biblioteki pozwo- 
li; czemu fię dziwować nie trzeba: bo ta- 
ka jeft niewieścia natura. 

Jż niewiedzieć z kąd taki upor im przy- 


chodzi. 
| _ Niechcą tego co wolno, chcą co fię nie 
fgodzi. æ 


Czyniła proźbę fwoję Fauftyna nie żare 


tem, ale prawdziwie, nie raz, lecz częfto, 


nie famemi flowy, ale ze łzami zmieszane- 


mi, rożnych zażywając do wymuszenia 
| przyczyn, w ten fpofob. 


- Gdym nie raz profila o klucz do twoje- 
go pokoju, zawfześ mię żartem, Cefarzu, 
zbywał, czegoś nie powinien był czynić, 
widząc mię przy nadziei a częftokroć łza« 


| mito oblać. potrzeba, co fię śmiechem 


zbyć rozumie. Pamiętać na to. powinie- 


neś, żeś mię wziął w całym świecie nay- 


pięknieyfzą, nad ktorą nic w oczach fwych 
milszego nie masz, ktorą ufty chwalić nie 
przeftajesz, ktorą jak dufzę fwoję, po- 
wiadasz, że kochasz. Jeżeli tedy prawdzi- 
wie jetem ulubiona fercu twemu , zacoż 


mi tak bagatelnych zabraniasz rzeczy * o 
intereffach całego Pańftwa zemną fię na- 


ra- 


tre 


> 
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wisz mnie o niebefpieczeńftwo życia, dwoe | 


288 , Częfć wtora. | i 
radzasz, tajemnic mi powierzasz, a 
Kfiążek powierzyć mi niechcesz , "ferce | 
fwoje, nad ktore niemasz nic przyjemniey- 
fzego, wcaleś mi oddał, a żeldznego po- 
dłego klucza bronisz? Domyflić fię teraz 
mufzę, że wfzyftkie twoje życzliwości by- 
ły zmyflone , fłowa tylko pozorne , myfli. 
odemnie dalekie, piefzczoty obłudne: bo £ 
inaczey bydź niemoże ; gdzie jeft życzli- 
wość prawdziwa, tam chociaż żartem o 
co profzą, z wielką to ochotą pełnią i po- 
zwalają. : ê | 
Macie to w zwyczaju męfzczyzni, że 
łudząc niewiafty , wielkie im czynicie o- 
fiary , flodkiemi pochlebiacie fłowy, tyfią-- 
cami liczycie dary, złote obiecujecie go- | 
ry; potym zdradą uwiedzione, wfzyftkie- , 
mi przefladujecie przykrościami Gdybyś- 
my w uporze fwoim od was kuszone dłu- 
go trwać mogły, wprędce byście jarzma 
na karki odnas włożone nofić mufieli: a że 
podległe wam jefteśmy, dlatego nastak w 
porzutkach zoftawione traktujecie. Po- 


zwol tedy moy Panie, abym obaczyła, co ' 


jeft wtym pokoju tak mocno przedemną 
zamkniętym. Widzisz mię ciężarną, że 
od pragnienia tego fchnąć mufzę: jeżeli dla | 


` mego ukontentowania tego uczynić nie | 


chcesz, uczyńże dla uniknienia twego kło= | 
potu: ajeżeli ztego pragnienia przypra« ` 


jakie 


„Wagę twoję utracisz, Dom ofzpecisz, do 
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jakie mieć będziesz niefzczęście, i Syn ten, 
co fię urodzić ma, i Matka jego, co go no» 
fi, umrzeć mufi. Niewiem dla czego nalos 
fortuny tak wielkie puszczasz rzeczy, i 
jednym ( tak mowiąc) zamachem > Żeby- 
śmy oboje zginęli: ja tak młoda umiera- 
jąc, ty tak kochaną tracąc żonę; nie na- 
leży abyś był zaciętym w uporze fwoim. 
Jeżeliś koniecznie tak poftanowił , żebyś 
mię tam nie puścił, bierz w zdrową uwa- 
gẹ, Że wfzyftkie prawa bez uwagi i roz- 
fądku ftanowione, gdy czas tęgo potrze- 
buje, zniszczone bydź powinny. Pojąć 
tego niemogę: ci co w Kfięgach utopieni, 
jeżeli je powinni bardziey jak fwoje po- 
tomitwo kochać; ponieważ Kfiegi z liter i 
z cudzych fłow złożone fą , dzieci zaś z 
włafnych wnętrzności zrodzone, i włafną 
krwią wykarmione bydź mufzą. Jeżeli 
fkryte fady Bofkie tak naznaczyły, i zą« 
wzięte wyroki takie rzuciły lofy, i twoja 
wola do tego fię przykłada, że dla niepo- 
zwolonego klucza koniecznie umierać po= 


. trzeba, Śmierci nie unikam. Ale patrz, 


Cefarzu; że niżeli co ftanowią ludzie ro- 
zumniş powinni wprzod uważać, jeżeli to 
nie pociąga za fobą jakiego niefzczęścia: dla 
tego.gdy proźby moje odrzucisz;, fam: o= 
fierocony z Zony i z Syna zaftaniesz, po- 


opacznych wa nieprzyjaciołom 


3 


r 
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przyczyne, a 'nadewfzyftko w żalu nieu- 
fpokojonym zoftaniesz: bo więcey nikogo 
boleć niemoże, jak kiedy fam fwojey 
krzywdy jeft przyczyną , ani tego powe- 
tować można, cofię fwoją wołą i nieoftro- 
Żnością opuści, według przyfłowia. 
Nierychło w ten czasprzyprawiać zapory, 


twoją żoną jeft, żeś wziął Cefarfką Cor- 
kę, razem z nią i koronę, Że dła rozmno- 
żenia twojey Familii taki ciężar nofić mu: 
{zę , przynaymniey zadofyć czyniąc daw- 
nemu dla nas prawu, ktorego fie dopomi- 
nami, klucz dać mi powinieneś. Wiefz'do- 
brze otym prawie, Że nie godzi fię nic 
bronić niewiaftom Rzymfkims*czegokol- 
wiek napierająfię ciężarne. Nie raz napa- 
trzyłam fię pozwanych Mężow od {wych 
żon do twego fądu, ktore z pomyflnym 
dla fiebie odchodziły wyrokiem.  Jeżeliż 


uwagi łamieszć A że totwoy upor, więc 

na to nie poźwolę, gdybyś co rofkazował, 
< fłuchać nie będę. Mężowi fprawiedliwych 
proźb.żony nie przyimującemu, Żona do 
obowiązana. Jeżeli tedy w fwoim przed- 
praw- 


. 
į 


gdybyś co wzajemnie chciał wykonać, ja 


fufznych rofkazow jego pełnienia nie jeft. 


sciu trwać będziesz, męfzczyzną 


Kiedy wykradną wprzod woły z obory. | 
jeżeli tedy klucza dać niechcesz, żem | 


dla potomftwa cudzego tak śŚcifle zacho- 
wywałeś prawo, za coż je dla fwego bez 
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prawda pokażesz fię bydź, jak jefteś; ale 
nie tak mądryin, jak ludzie o tobie rozu- 
mieją. Nie boli mię twoy umyl twardy, 
jak mię boli przyczyna do niefzczęfliwego 
rozwiązania, a bardziey porozumienie, je- 
želi tam jakiey nie chowasz z okularami 
kfiążeczki. Bo kto do czego z młodości 
przyzwyczajony, i na ftarość co raz no- 
wey fukni radby zażywał, chociaż jefzcze 
jedna nie przefzarzana. 

Ażebyś mię tedy i od niefzczęfliwości 
tey wybawił, i z porozumienia. ktore 
mam, uwolnił, chęć moję ukontentował, 
cokolwiek mogę znaleść łafki, pozwol mi 
klucza, pozwol, żebym tam wniść mogła, 
gdzie pragnę. ; 
Odpowiedź Marka aaa na uprzyłrzoną 
. kaufyny proźbę, gdzie, jakie od żon naprzykrze” 
A nia Mežowie cierpią, wylicza. 
Uważając Cefarz , wfzyftkie żony fwey 

owa pomieszane z łzami „i z jakim 
nieufpokojeniem tak mocno fwojey proź» 
bie zadofyć uczynić chciała, pogotowiu 


mając odpowiedź, w te fłowa zaczoł: 


Gdyś już Fauftyno to wymowiła, co two- ` 
Ja była wola, gdyś widziała moję cier- 
pliwóść w fłuchaniu ciebie, potrzeba aže- / 
byś wzajemną cierpliwość .zachowała , i 

| Uwagę, co ja także mowić będę: bow ta»: © 
i T2 kich 
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kich fprzeczkach nietylko język rozwią< 
zany do mowienia, ale iufzy otwarte do 
fłachania być powinny. 

Jefzcze fię taki nie urodził, żeby nie mo- 
wił co mu fię podoba, ale też żeby nie mu- 
fiał i tego fłuchać, czegoby nie rad. . Ani- 
żeli o rzeczy tey mowić zacznę- wprzod 

tek Fauftyno, jaka jefteś, i jakaś bydź po- 
| winna; ija jaki jeftem, i jaki bydź powi- 
nienem, pokażę. Wiedzo tym Fauftyno, że 
tak zły jeftem, iż co nieprzyjaciele mowią, 
daleko mniey mowią o moich złościach, 
aniżeli ci, co, a gdyby mię wfkroś po- 
znali e cnotach mowić mogą. Ażeby 
był dobry IMłonarcha, nie należy mu bydź 
chciwym w wymuszaniu podatkow , py- 
fzny mw panowaniu, ani przeciwko zafłu- 
żonyni niewdzięcznikiem, przeciwko Bo- 
gom nienabożnywm, przeciwko uciemiężo- 
nym w fkargach głuchym, przeciwko 'fie- 
rotom oftrym , w rządach leniwym; w 
tych niecnotach nieofkarżony Monarcha, i 
Bogom przyjemny , i ludziom miły bydź 
ouli. W czym wfzyftkim ja fię winnym 
bydź fądzę : co do pierwizego mowiąc; 
żem był i jeftem chciwy przyznaję fię. Ža- 
_drego na świecie niemasz takiego Monar- 
| chi, ani Pana, żeby mu nie byli milfi ci 
|  Miniftrowie, ktorzy więcey pieniędzy do 

- fkarbu przynofzą, i mniey fą naprzykrze- 

nio ZA i daniny, aniżeli ci, co 
Bas: 
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uftawicznie brać chcą, i otofię bez wftydu 
dopominają. Pyfznym także bydź fię wy- - 
znaję: żadnego niemasz tak nikczemna- | 
go człowieka, żeby nie więcey fobie ży- 
czył bydź wyniefionym , jak go fortuna 
niiko poftanowiła. Niewdzięcznikiem tak- 
Że jeftem dla domowych; bo co ufługi nam 
czynią z ochoty, dość wiele, co komu z 
fkarbu damy, bardzo mało, żeby mieli row- 
ną za ufługi nadgrodę. Zem nienabożny 
ito prawda: żaden Krol gorącey fię Bo- 
gom nie modli, jak dopiero, gdy od nie- 
przyjacioł jeft Ściśniony; i tak we wfzyft= 
kich złych: zwyczajach ofkarżyć fię mogę, 
Fauftyno,. abyś. widziała, jakim bydź po- 
winienem według fluszności, a jakim je- 
ftem. według; natury. 
U tego. wielka nadzieja poprawy , 
Kto fię ofkarża, nie czekając fprawy. 
Coś. omnie fłyfzała, Fauftyno, z tego da 
fiebie uczynić możesz: podobieńftwo . Bo 
taka: jeft w ludziach przewrotność, iż cu. 
dze Życie: prędzey uważać zwykli, o fyoim 
ani wfpomnienia bez urazy fłuchać mogą. 
Nic pewnieyfzego nad to, Fauftyno, że 
ludzie lekcy i prożni, z rolkofzy: fwoich i 
` dobrego. powodzenia, lekkością i prožno- 
ścią fow chlubićfię radzi, mądrzy zaś cięż- 
Kości ferca fwego' fkrycie pokrywać umie- 
ją. Wpaść ludziom w niefzczęście, po 
ludzku. trafia fię częfto, ale do znoszenia 
= ciers 
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cierpliwie , rozumnego potrzeba człowie* 
ka. Z mądrych naymędrfzy kto o fobie 
naymniey rozumie: z głupich naygłupfzy; 
kto fie mędrfzym nad innych czyni. je- 
żeli jeft jeden taki, co wiele umie, znay- 
dziesz drugiego, co daleko więcey; i tym 
fię rożni mądry ed głupiego, Że mądrego 
gdy pytasz, z uwagą i nie zaraz odpowia= 
da; głupi choć nie proszony, przed pyta- 
niem ladaco płecie. Gdziekolwiek mie» 
fzkanie fobie mądrość założyła, tam pie- 
niądźmi bez miary fzafują , ale fłowa na 
uncye ważą. Dla tegom to mowił, Faufty- 
no, Że ffowa twoje tak mi były tęfkliwe , 
łzy hoynie wylane naprzykrzone, zdanie 
twoje tak prożne, Że ani tego mogę Wy- 
mowić cobym chciał, ani co wymowię, ty 
rozumieć będziesz mogła. | 
Wiele ci rozumem dociekli , co o Mał- 

Żeńftwie pifali, ale we wfzyftkich Kfięgach 
tych przykrości, co jedna niewiafta jedne= i 
mu Mężowi, jednego dnia, uczynić może; 
wyrazić wfzyftkiego niemogli. Ten tylko 
ia M dokładali termin przy każe 
dym wipomnieniu : cieżar małżeńfwa: bo 


a jeżeli ktory nie będzie fzczęfliwym w do-- 


ftaniu poczciwey, „dobrey, irozumney Żo=' 
ny, wizyftkie ciężary naynieznośnieyfze 
nie będą z tym rowne, ktore temu jedne- 
— go.dnia znofić przychodzi. Czyćfię zda, 
- Faufty no, że to naymnieyfza- ma znofić 

on 
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żon zwadliwych kłotnie, fłuchać flow 
mniey rozumnych, cierpieć uczynki mniey 
chwalebne, dawać co chcą, ftarać fię oto, 
częgo pragną, zamilczeć to, co fię im nie- 
a. Ja zaś tę pracę taką bydź fądzę, że 

nieprzyjacielowi nic gorszego Życzyć nie 
mogę, jak przewrotney iw złości niepo- 
miarkowaney Żony. jeżeliby. był Mąż py- 
fzny, wy go uniżyć potraficie: żadnego ta- 
kiego nie znaydziesz dumnego , żeby go 
wyuzdana niewiafta okiełznać, i pod nogi 
fwoje poniżyć nie mogła. |eżeli głupi jeft, 
wafzym dowcipem uczynicie go mądrym, 
kiedy milczeć mufi; nad wfzyftkie mądro- 
Ści ta jeft naywiękfza, znofić cierpliwie 
zwadliwą żonę. Jeżeli będzie kłotliwy , 
odmieni fię w fpokoynego: bo tyle żabie- 
racie czafu fwoim fzczebiotaniem, iż jemu 
na odpowiedź minuty jedney nie zoftanie. 
Jeżeli będzie nikczemny, wy mu oftro- 
gami dopniecie, że wam na wfzyftko wy- 
fkoczyć mufi; i w tey myfli utopiony, jak 
wam dogodzić, ani fpokoynie jeść, ani be- 
fpiecznie fpać, nędzny człowiek nie mo- 
że. Jeżeli gadatliwy, w krotce go uczy: 
nicie niemym, tyle mając odpowiedzi, ty- 
le tłumaczenia każdego fłowa, że mu wig- 
cey uczyni fpokoyności, kiedy palec na 
ufta położy, aniżeliby dofzedł końca, w 
zaczętey z wami rozmowie. Jeżeli koni- 
panifta , przemienić go możecie , Że z do- 
: T4 Fp 
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mu krokiem nie wymidzie, gdy opuszczaw 

cie dozor gofpodarftwa, tak iż żadna rzecz 

- bez AIG <a ftać fię dobrze nie 
może, a oftatek, jeżeli jeft fpokoynym,, 
w krotce mufi fię ftać kłotliwym: tak u- 
ftawiczne fą wasze narzekania, wasze ro- 
fterki, że tego żaden nayfpokoynieyfzy u- 
myfł znieść niemoże, żaden język milcze= 
niem zaniechać nie potrafi.. 

Wrodzony jeft niewiaftom duch przeci- 
wności, jeżeli chcesz żeby mowiła, mil- 
czy; żeby chodziła, fiedzi :: żeby wefoła 
była, fmucifię: żeby fię śmiała, płacze: że- 

_ by płakała, Śmieje fię: żeby jadła, pości: 
żeby pościła, -zbytkuje: Żeby fpała, cho- 
dzi; żeby wftała, śpi: itak przeciwney fą 
natury, że co mężowie nienawidzą, to one: 
lubią ; co mężowie lubią „ to one niena= 
widzą. Moim zdaniem jeżeli ktory rozue 
mny mąż chce, aby co żona uczyniła, nie 
powinien tego pragnąć,” ale czego inszego 
dopominać fię przeciwnym fpofobem: tak 
jak gdy w prawym boku czujesz kolki, z. 
| lewego krew puścić (potrzeba, inaczey |: 
| bolu nie ufpokoisz. W jednym zdaniw : 
| moim rozumiem, żefię nie mylę, widząc 
jak za niektore wyftępki nasze odkłada- 


ją na tamten Świat Bogowie nieco kary: 


cok olwiek fię zaś uczyni dla niewiaft, za- 
| raz nas przez nie famę na tym świecie. 
karzą; a to, że niemasz ciężfzey i na tam=" 

; tym 


= 
T ; 
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tym świecie kary, jak tu zła Żona dla 
Męża. Ach dla Boga! w jakież niefzczę- 
ścia fię wdaje, kto z: niewiaftami przefta- 
je : jeżeli je: kocha, za lekkiego maja;. je- 
żeli nie, za głupiego; jeżeli o nie niedba, za 
nikczemnego; jeżeli je czci, za podchlebcęz, 
gdy nie podchlebia, to: nienawidząz, jeżeli 
im fłuży, gardzą; gdy fię: chce żenić „ nie: 
przyimują; gdy niechce; fame pragną; jeże- 
lifię naprzykrzy, to natręt; jeżeli unika, tœ 
nieśmiały; jeżeli żartuje; to trefhiś: jeżelii 
milezy, to proftak: jeżeli fie śmieje, to głu- 
pi; jeżeli nie, tetryk: jeżeli co daruje, za 
nic wazą: jeżeli nicnieda,fkąpym Żowią. Na. 
oftatek. kto za niemi idzie, to niefławny : 
kto nie idzie, imienia Kawalerfkiego nie go- 
dzien. Niechże tedynważy każdy fłyfząc to, 


widząc, i wiedząc co ma: czynić: unikać od 


niewiaft, rzecz nie naturalna; iść za nie- 
mi, rozum fam i roftropność zabrania. 

_ Jakże wielkie mają przyczyny o! niewia- 
fty, uciekać od was, ktorzy uciekają; o- 
puszczać was, ktorzy opuszczają ; kryć 
fię przed wami, ktorzy fię kryją; zapomi= 
nać was, ktorzy zapominają; umierać dla 
was, ktorzy umierają: nic więcey roba- 
cy w grobie nie fzkodzą , procz Że już 
zgniłe ciało: jedząz dla was zaś ani fortu- 
na, ani godności, ani famó życie wyftar= 
czyć nie może. Napatrzyłem fię nie raz 


| (mw Rzymie, że z ktorą pofagu było ty» 


fiac 
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fiąc złotych, więcey zaraz jak trzy tyfiące 
głupftwa i pychy w głowie nofiła. A co 
naygorsza , że po zmarłym czafem Qycu, 
albo mężu, wfzyftkie przepadły i zginęły 
pieniądze, głupftwa naymnieyfza cząftka 
nie ubyła. Uważ dobrze, Fauftyno, co 
mowić będę, że niewiafty fame gadać chcą, 
Żeby wfzyfcy milczeli; fame bydź wolne- | 
mi, a wfzyftkich mieć niewolnikami; fame 
rządzić, fłuchać nikogo; na oftatku wfzy- 
ftkiego pragną co lubią: kochaią kto im fie 
podoba, mfzczą fię, kogo nienawidzą; mło« 
dzież ignącą do ich prożności mają jak: 
niewolnikow , ftatecznieyfzych oto nied- . 
pających przefladują jak nieprzyjacioł, i 
gdyby w naywiękfzey kto u nich był łafce, 
przyjaźń tę małą miarką odmierzyć mo- 
Że; a jeżeli fię gniewać poczną, zawzięto= 
ści ani granic, ani miary, ani końca zna* 
leść nie podobna. W dziejach Pompeiu- 
fzowych ofobliwą rzecz czytać mi fię tra- 
fito: gdy Pompeiufz ow Wielki w pierwfzey . 
woynie Azyatyckiey, przyftąpił pod gory 4 
Ryfeyfkie, napadł na dziki narod miefzka- 
jący w tych gorach, nakształt leśnych 
beftyi, każdy w ofobney jamie; nie bez 
rzyczyny beftyami nazwać fię mogą: bo 
jak owce, czym w pięknieyfzych pafzach 
chodzą, tym cieńfzą nofzą wełnę , tak i 
"ladzie czym w dzikfzym urodzeni kraju, 
" tym nieugłafkańfzych i niedoftępnieyfzych 
S o i ch 
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, fa humorow, zwyczajow i natury. Cite- 
dy barbarzyńcy mieli zwyczay, że każdy. 


| gofpodarz dwie fwoje miał w ziemi jamy, 
bo gorącość wyfokiego fłofica rtie dopu- 


fzczała inszych budować domoftw. Ociec 
tedy z Synami i czeladzią w ofobney ja- 
mie, żona z Corkami i dziewkami w ofo- 


za | bney mieszkała, i więcey z fobą do roz- 


mow niefchodzili fię, jak dwa razy w tys 
dzień. Pytającemu fię Pompeiufzowi, cze- 
mu tak nie po ludzku, jak w całym świe- 
cie podobna rzecz nie znayduje fie, żyjąć 
Starzec jeden odpowiedział, jak Hifto- 
"ya świadczy: bardzo krotki czas wzglę- 


| dem owego długiego wieku do życia nam 
, Bogowie zoftawili, -iż ledwo fześćdziefiąt 
albo fiedmdziefiąt lat ktory dożyje; że 
tedy tak krotki wiek naszego Życia ma- 


my, należy abyśmy go fpokoynie ftrawi- 
l, i zażyli. Wy Rzymianie w bogaćtwach 
i rofkofzach opływając, zda wam fię dość 
„krotkie życie; bo go fobie zbytkami u- 


| kracacie: nam przy uboftwie i pracy ży- 
, Jącym, zda fię dofyć długie; w całym tedy 


roku żadnego z więkfzą wefołością nie 
obchodziemy i nieświęciemy dnia, jak gdy 
obywatel ktorykołwiek umierając, 


to nędzne zakończy, i na lepsze przenie- 


fie fię Życie, Gdyby wiele lat żyli ludzie, 


mieliby dofyć czafu do śmiania fię, albo 


płakania, do wefołości, albo fmutku , do 
| = _ zdro= 
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zdrowia, albo'choroby, do bogactw, albo u< 
boftwa, do woyny, albo pokoju; ale w tak ła 
krotkim Życiu na co fobie mamy  tylep 
przyczyniać trudności i zakłoceniać Albo-'€2 
wiem mieszkając z żonami, zawfze całę.zł 
nocy fłuchać trzeba było ich fkarg,  całeja 
dnicierpieć ich zwady, przez co krocili: Z 
śmy fobie życies ale jak od fiebie oddalosft: 
ne zoftawiliśmy, nie patrzemy na ich fmu:ta 
tne miny, nie fłuchamy dziecinnego pła: fk 
czu „ nie męczemy fię ich narzekaniem; ty 
dlatego i dzieci chowają fie fpokoynie, i ba 
Rodzice wolni fa od kłotni, i nam dobrze, że 
izniemi dzieje fię nie zle.- Taka odpo- Za 
wiedź była owego Barbarzyńca Pompeiu- Ti 
fzowi: co zaprawdę mowić fię może, Faw Wi 
ftyno, że temi dowodami naymędrszego M 
przeszedł Greka i Łacinnika ;, z niemałey fu 
ten wyłamuje fię niewoli, ktory od: kłotli: Wi 
wey ucieka żony. A jeżeli ci poganie wp! 
dzikich gorach wychowani, niemogli wy- m 
trzymać uftawicznych żon. kłotni „ jakże ta 
my to w pieszczotach Rzymfkich od wasTa 
znieść potrafiemy 4 Niewiem tedy co mo: Ni 
wić, Fauftynó, jeżeli cierpieć złą niewie: WI 
ftę można, a dopieroż kochać; natura Że 
prawda dała wam te przymioty, Że pocią- Jel 
gnąć ferca do kochania możecie; ale prze- þf 
wrotnym i niepomiarkowanytn: humorem br 
to czynicie, Że was. nienawidzić potrze- l 
> x W 
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u:  To'co mowię, już dawno Fauftyno,mia- 
ak łaś ufłyfzeć; ale dotąd cierpliwie czekałem, 
yle pokąd fama nie dałaś do mowienia przy- 
0- Czyny, kiedyś mi do cierpienia tak wiele 
ałę złego była powodem. Szofty teraz rok 
ałe jak Ociec twoy mnie fobie przybrał za 
ili Zięcia, i jedyną Corkę fwoję ciebie, Fau- 
losftyno, dawfzy za żonę, przydał w pofagu 
ustak wielkie Pańftwo z koroną, i wielką z 
ła. fkarbu Twego udzielił część., ale zawzię-. 
m; tych 'wyrokow powodem ito fię ftało:: o- 
„i badwa wfzukani zoftaliśmy 5 Ociec twoy, 
że, że mię przybrał za Syna, i ja, żem cię wziął 
yo- Za Żonę. Ociec twoy, Fauftyno , amoy 
ide Teść, Antonina Pobożnego imie fobie u 
u Wfzyftkich zafłużył, że na wfzyftkich był 
go miłofierny , procz na mnie jednego nay- 
ey lurowfzy; kiedy do tak małego ciała, tak 
li. wie'kiego ciężaru kość mi nie potrzebnie 
w przyrzucił, do ktorey zgryzienia ani tak = 
y- mocnych mam zebow, ani do ftrawienia 
że tak gorącego żołądka; a co naygorfza nie 
as raz fię obawiam, abym fię nie udawił. 
o: Niemogę i tego zamilczeć, Fauftyno, (lubo 
ia Wiem Żeć przykre będzie do fłuchania ) 
ra że dla ofobliwey úrody twojey, u wielu 
g jefteś w poważeniu; dla fzpetnych i ze- 
e- pfowanych obyczajow, u wfzyftkich w o- 
m brzydzeniu. Niewiafta urodziwa nie co 
jes 1nszego jeft, tylko Sodomfkie jabłko, z 
' Wierzchu piękne, „i do weyrzenia powa- 
A: bne, 
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bne, wewnątrz pełne gorzkiego popiołu. 


, O jak zawisne masz, Fauftyno, wyroki! 
` jak niefprawiedliwie dzielili cię Bogowie, 


dawfzy ci tak piękną urodę, tak wiele bo-| 
gaćtw, Żebyś dla nich zginęła ; a co nay- 
lepszego, bydź rozumną ipoczciwą, do u- 
trzymania tego wfzyltkiego, nie pozwolili 
łafki! O jakże wielkie niefzczęście wcho- 
dzi do owego OQyca domu, kiedy mu fię 
rodzi piękney urody Corka, jeżeli jey Bo- 
gowie za wielką łafką nie udzielą rozu 
mu i wftydu: botemi darami, rzadko ra- 
zem ktora będzie ozdobiona; co jeżeli fię 
trafi, cudem bardziey nazwać to potrze- 
ba, aniżeli naturalnie. Niewiafta kiedy 
młoda, piękna a głupia, i dla ludzi zgor 
fzeniem , idla domu ofzpeceniem bydź 
mufi. : 
Trzydzieści fiedm lat będąc młodzianem 
zdało mi fię, że tylko tyle dni; teraz rok 
fzofty, jak fię ożeniłem, zda mi fię, że 600. 
lat żyję. Zadne nie może fię nazwać cięż« 
{ze męczeńftwo nad to, ktore cierpi mąż 
przy złey żonie. Wierz mi, Fauftyno, 
gdybym dawniey wiedział, co teraz wiemy 
dawniey cierpiał, co teraz cierpię, ani za 
Bogow rozkazem, ani za namową ludzką, 
ani za proźbą krewnych , przywieśćbym 
fię niedał, abym miał moje uboftwo za 
twoję doftatki przemienić. Ale kiedy dla 
mnie zły, dla ciebie dobry los padł fortu* 
Dy, | 
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ny, wiele milczę , więcey znofzę ; i jeże- 
lim wiele dotąd cierpliwie znofił, Faufty- 
no, znofiłem dla tego, abym więcey tego . 
nie cierpiał. 

A na oftatkn i to przyznać mufzę, że 
niemasz takiego męża, ktory lubo wielką - 
znofi żonę cierpliwością, żeby więcey zno- 
fić nie był powinien, jeżeli o tym, że jeft 
męfzczyzną, i ta, że niewiaftą, pamiętać bę- 


„ dzie; bo jeżeli fię dobrowolnie kto w po- 
„ krzywach położy , nic inszego z tamtąd 
nie edniefie, nad pryfzcze; o co narzekać 
' nie powinien na nikogo, mający wolność 
- czynić to, albo nie. 


Gdy tedy w jednym z fobą mieszkają 


. domu, głupi nad głupiemi mąż jeft, ktory 
jawnie żonę przed fądem ofkąrża. Jeżeli 
-Jeft dobra, kochać ją powinien, żeby le- 


pfzą była; jeżeli jeft zła, znofić, Żeby fię 


 gorizą nie ftała. Samym męfzczyznom 


umyl pomiarkowany jeft przyzwoity . 
Ktorą zaś niewiaftę od złego nie odwodzi 


 bojaźń Bofka, niefława, urąganie fię po- 
 fpolftwa, taką aby poprawić , fpofobu nie 
 ftaje; umyfł niewieści jeft tak delikatny, 


Że za naymnieyfzy dobry uczynek. wiel- 


(kiey żądają nadgrody, za naywiękfzy 


grzech Żadney niechcą cierpieć kary. Ni- 
żeli przyidzie do małżeńfkich związkow, 
wiele i długo myflić o tym, i radzić fię mę- 
fzczyzna powinien; ale kiedy poftanawia, 

j nie 
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nie inaczey tylko flubne zawrzeć kontra-| 
kty, tak poftępować powinien, jak Żoł- | 
nierz na'woynę wyjeżdzający: to jeft na | 
wfzyftkie fię odważyć przypadki, cokol- ] 
wiek «mu trafić fię może: gdyż nic nie jeft ł 
podobnieyfzego do woyny, jak to, co nie- c 
zgodne 'małżeńftwo z fobą w domu czynić Ż 
zwykli. 

Nieraz mocno o tym myfliłem, jeżeli z 
dla zgody w małżeńftwie jakie miałem z 
z. prawo z ale tak doświadcze- t 
niem z tobą, Fauftyno, jako i famym ro- d 
'zumem jetem nauczony, że żadne prawo. 
małżeńftwu nie pomoże, kiedy niewiafty fż 
bezprawnie żyć chcą koniecznie. Jednak: W 
Że niektore dla ftarania fię o pokoy z žo- d 
nami mężom podam prawidła: co jeżeli ni 
mnie famemu już niepotrzebne, przynay: h 
mniey infzym pomodz mogą, tak jak le- p! 
karftwo, ktore fię dooczu nie zda, nogom 
fłużyć może. Wiem dobrze, Fatftyno, Z 
Że to com mowił, i ciebie, i tobie podobne fY 
do nienawiści porufzy , ponieważ fłowa z: 
tylko, nie umyfł uważacie. Ale Bogow pi 
nieśmiertelnych wzywam na Świadectwo 4 i 
że nie infzym umyfłem, tylko dobre , co ™ 
ich jeft wiele napomnieć, złe, co ich jeft nt 
więcey, ukarać umyfliłem; jeżeli ani a» 
tych, ani u owych wiary mieć nie będę, je: da 
dnak złych od dobrych abym rozeznać i 
przedzielać nie miał, dla tego nie Pa 


nG 
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fa. "U minie dobra żona jeft jak bażant, o 
oł- ktorego pierze: mniey dbać potrzeba, tyl- 
na ko o finak. Zła zaś jak liszka , na ktorey 
ols. lepfza (kora, a Ściertw za płot wyrzucają. 
eft Podam tedy prawidło mężom, ktore za- 
ie: chowując, mogą fpokoynieyfze z złemi 
nić, żonami mieć życie. 

r. Niech będzie to naypierwfze : żonę 
eli złofliwą i gniewliwą cierpliwie mąż niech 
əm znolij Żadna bowiem jadowita jafzczurka 
ze- taka fię na ziemi nie rodzi, jak niewiafta 
'0- do gniewu pobudzona. 
wo. 2. Niech fię ftara mąż koniecznie; aby 
ty fam opatrywał wfzyftkie potrzeby, cokol- 
|k« wiek bydź może dla Żony wygody „i do 
0. domowego porządku: częfto fię trafia że 
eli niewiafty rządzące fię fame w domu, w. 
ty: niepotrzebne, i mniey uczciwe wdają fię 
le. przypadki. 

m 3. Starać fię mąż powinien, aby Żona 
o, Z uczciwemi i cnotliwemi ludźmi 'miała 
ne fwoję zabawę: bo nic prędzey niewiafty 
ya zepfuć nie możć, jak zła i niegodziwa kom- 
w, Panią. 
= 17 s . . 
04 W zadney rzeczy żona miary niech 
co Nie przeftępuje : mąż mieć powinien pil- 
et ne na to oko, żeby ani uftawicznie w do- 
u mu fiedząc, nie zgryzła fię, ani za nay- 
je- Wnieyfzą przyczyną po fafiadach jeżdżąc, 
; į lawy fwojey i mężowfkiey nie narufzyła. 
a. 5 Aby nigdy z żoną mąż kłotni nie za- 
Ę =p CZy- 
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czynał, ftrzedz fię naybardziey powinien; 
bo jak raz tylko porzuciwfzy bojaźń , 0. 


śmieli fię do zwady, przyzwyczai fię tak, 
że bez wftydu do uftawicznych rofterkow. 
fama- da pobudkę. 


6. Niech fię pokazuje mąż Żonie, jakby 


naywiękfzą miała u niego wiarę; bo ta: 
kiego fa umyfłu niewiafty, iż czegobył 


nigdy niechciał, to prędzey uczynią, co:. 


byś chciał Żeby czyniła, to opuszcza: 


7. Niechay mąż żonie ani całego gofpo: 

darftwa powierza, ani wcale rządow za: 
brania: jeżeli wfzyftkim rządzić będzie, 
mało przyfpofobi; jeżeli wcale nic, maj 
fkrycie wyniefie. 

8. Nie zawfze mąż żonie wefołe pola 


.zować powinien oko , ale na czas i furo |. 
‘wize: tego fa umyfłu niewiafty, Że wefo 


łych mężow kochają, furowfzych fię boją 

9. Naypilniey niechay fię ftara mąż, a 
by żona z nikim zwady nie zaczynała J 
fąfiedztwie : częito fię trafiło w Rzymie 
że dła jedney małey przyczyny do kłotl 
z żony, życia mąż, i Żona fortuny poftri 


dała, i w mieście wielkie uczynili zaj i 


fzanie. 

io. Tey niech będzie mąż clerpliwośi 
że cokolwiek żona wykroczy, aby jey ni 
gdzie publicznie nie ftrofował , tylko fe 
a: pe nic inszego nie jeft, kti 


przy 
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przy przytomnym żonę ukarać chce, jak 
plujący do gory w Niebo, ktoremu plwo- 
ciny nazad w,oczy fpadające, twarz brzy- 
dzą. 
rr. Wftrzymać fię wfzelkim fpofobem 
mąż powinien, aby złych nałogow żony 
ręką nie poprawiał: bo ktora fię flowy po- 
prawić nie da, ani jey powroz, ani kiy nie 


, pomoże. 


12. Ktory fpokoynie z żoną mieszkać 
chce, przed wfzyftkiemi chwalić ją powi- 
nien; ten zwyczay mają niewiafty, Że ra=- 
de aby je wfzyfcy chwalili, a napomnienia ` 
i poprawy od nikógo cierpieć niemogą. 

- 13. Niech fię ftrzeże mąż, aby w ufzach 
żony fwey, Żadney infzey ( chociaż hay- 
poczciwfzey ) nie chwalił niewiafty; taka 
jeft w nich zazdrość, że tey godziny za- 


RAE 


wazmęża znienawidzi, rozumiejąc , iż in= 


fz} więcey kocha, jak żonę. 

14. To Mężowie niech mają na pamięci, 
gdyby ktory miał naynieurodziwfzą , ko- 
niecznie w nię urodę wmawiać , że 
jelit nad inne pięknieyfza, powinien: tym. 


fpofobem i ferce jey nakłoni; bo nic więcey 
Kłotni w małżeńftwie nie czyni, jak Żona 


rozumiejąca, że dla nieurody od męża jeft 
wzgardzona, 

15. Przezornym bydź mąż powinien , 
aby zniepotrzebnemi ofobami w poufałość 
wchodzić fpofobu żona nie miała: bo z 
a U2 tey 


apnea ZZYOZZ 
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tey przyjaźni naygorsze wynikają między 
małżeńftwem nienawiści i gorfzące fpra- 
wy: 

16. Częfto przez rozmiowy potoczne , 
niech przypomina Mąż o niektorych Ma- 
tronach, w jakim mniemaniu fą u wfzyft- 
kich, jak w złey fiawie żyją, jak przyczy- 
ny ludziom do mowienia o fobie dają z bo 
jako niemasz nikogo chciwiey pragnące- 
go lawy nad niewiafty, Żeby tedy tak zle 
o niey nie mowiono, jak o drugich , prę- 
dzey tego nie uczyni, co drugie czynią. 

m. Komukolwiek żona zle życzy, nie- 
chay i mąż to pokazuje, jakby mu był wiel- | 
kim nieprzyjacielem: tak jeft przewro: 
toy umyl niewieści, że eo mąż kocha, 
one nienawidzą, co mąż nienawidzi, to ko- 
chają. - 

18. W mnieyfzych rzeczach niechay 
mąż Żonie uftąpi, pozwoli, przyzna jey 
prawdę, zdanie pochwali: więcey fię z te- 

go uciefzy, choć w fałszu otrzyma gorę i 

zwycięftwo ; aniżeli gdyby dziefięć tyfię- 

cy przyfpofobić miała intraty. | 

Nie więcey nie przydaję, Fauftyno: tyl- 

;ko patrz na to, Że ja na wfzyftko patrzę, 

wiedz o tym, Że ja wiem o wfzyftkim, us 

ważay to, że ja uważam wfzyftko, a tak, 
rozumiey, że te czynię dła poprawy życia 
twego 3 co gdy uczynisz, a nieprzyjaciele 

nafi widzieć nas będą w takiey zgodzie, W 
ta- 
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takiey przyjaźni, dość «dla nich. będzie 
zemfty iskary. 

§. XI. 
Marek Aureliusz Cesarz kończąc zaczętą ro- 
zmowę, wyraźniey o klucz proszony do Biblio- 
teki odpowiada . 

Kiedym już gniew, zal, i żołć z fórca wy- 
nurzył, teraz na proźbę. twoję Faufty- 

no odpowiadam : ten zwyczay zachowa-. 

ny powinien bydź u przyjacioł, że wprzod 
wymowić urazy do fiebie miane powinni, 
niżeli fię w krzywdach godzić zaczną, ina- 
Czey, jak choremu nie pomoże 'lekaritwo, 

- jeżeli żołądek zamulony, wprzod wyczy- 

, fzczony nie będzie.  Dopominasz fię Fau- 
ftyno klucza odemnie z tym naprzykrze- 
niem, Że jeżeli go nie doftaniesz , do nie- 
befpieczeńttwa poronienia moim uporem 
przyprowadzona bydź byś miała. ja za- 

" prawdę ani twojey proźbie, ani twojema 
_ zdaniu wcale fię dziwować nie mogę: tak 
| Wasze przyrodzenie każe, że jefteście w 
Żądania niepomiarkowane, w proźbie 
prędkie, w znoszeniu niecierpliwe. Nie; 
| -bez przyczyny mowię, że niewiafty f3 w 
żądzy niepomiarkowane : bosczafem ta- 
„kich rzeczy pragną obrzydliwych, -© czyta 
„ /ani umarli wiedzieli, ani żyjący flyfzeć 
| mogli Zew profzeniu prędkie, i to nie ; 
, bez przyczyny: cokolwiek im na myl 
+  przyidzie, w tym punkcie to koniecznie * 
Us mieć . 
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mieć chcąc, i język do profzenia, i nogi 
do kłaniania, i ręce do wzięcia, iferce do 
mienia przymufzają. Ze w uczynku u- 
porne: niech fię tylko zaweźmie na kogo 
niewiaftą, ani ją wftyd od ofkarżenia;, ani 
uboftwo od przefładowania , ani fumnie- 
nie od zabicia odwieść niemoże. Ze nie- 
cierpliwć: nieuczynić tylko ktorey niewie- 
Ście o co profi, zaraz z niecierpliwości 
blednieje', ufta gryzie, palce: łamie , cały 
dom hałafem napełni , tak, iż tego dnia 
żaden do niey przyfiąpić odważyć lię nie- 
może. 
_ Macie niby pozorną przyczynę ciężarne 
pod kolorem poronienia wypełnić fwoje 
żądze, i wymufić na nas, co wam fię po- 
"doba, zafzczycając fię prawem dla was 
napifanym ; ale wiedźcie o tym, Że za o- 
wych fzczęfliwych ezafow Kamilla „| nie 
tak wiele było rozwięzłych niewiaft, jak 
teraz: niewiem przyczyny dla czego te- 
raz brzydzicie fię dobrym, a fzpetnym pra- 
gnieniem jefteście zarażone. Dla tego, 
Fauftyno, wytłumaczęć przyczynę tego 
prawa napifanego, jeżeli fię nim wfzyfte 
kie zafzczycać mogą. Prawa ftanowio- 
ne, dla jednych fą jarzma, żeby w nich 
zli chodzili, dla drugich fkrzydła, żeby do- 
brym latać niemi wolno było pod fame 
Niebiofa. | : 
© Gdy Kamillus Wodź p A 
. ź 
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, zaczęła mowę. 
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dżał na woynę, uczynił flub Bogini Matce 
wfzyftkich  Bogow Berecyntyi, jeżeli 
zwyciężcą powroci, frebrną wyftawić ko- 
lumnę: gdy tedy podbiwfzy nieprzyjacioł 
z zwycięftwem powracał, flubu obiecane- 
go nie było z kąd wypełnić , ani fam bę- 
dąc bogatym, ani w fkarbie funta frebra 
nie zaftał, Bo na ten czas bogatfzy był 
Rzym w cnoty, jak teraz w złoto. Wię- 
cey fię znaydowało fławnych Rycerzow , 
mądrych Filozofow, poczciwych niewiaft 
w Mieście; jak w fkarbie pieniędzy: a co 
głową wfzyftkiego, że niecnot wcale pro- 
Żni: o czym dość Dziejopifowie nie pod- 
'ehlebnie, ale famą rzeczą pełne zapifali 
Kfięgi , w jakim honorze, w jakich cno- 
tach znaydowały fię w ten czas Matrony 
Rzymfkie. Gdy tedy od nikogo nie były 
obowiązane , ani profzone, ani nadmie- 


nienia o tym miały, umowiwfzy fię z fo- 


bą poftanowiły wfzyftkie zaulznice, wfzy- 
ftkie pierścionki, pafy frebrne, śpinki, ba- 
ryery, perły, i co tylko mieć mogły kley- 
notow , złota i frebra, ednieść to wfzy= ` 


ftko do Senatu, i darować na. wypełnie-. 


nie obiecanego {lubu Matce Berecyntyt. 
Gdy fię zefzły do Capitolium + i porzuciły 
na ziemi u nog Senatorfkich nieprzeli- 
'ezóny fkarb, € jak otym rożne dzieje pi- 
fzą ) Lucynia , imieniem wfzyftkich taką 
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Nie te kleynoty, nie perły , złoto i fre- 
bro, QOycowie wybrani, i Prześwietny Se- 
nacie; co na wyftawienie obiecanego flu- | 
bu Matce Berecyntyi dajemy ; ale to wię= 
cey fzacować powinniście , że Synow - ij 
Mężow nafzych na doftąpienie tego zwy- 
cięftwa odjeżdzających odważnym nie . 
żałowaliśmy fercem: a jeżeli i te poda- | 
runki znaydą jakąkolwiek u was uwagę,’ 
nie na to, co malo oddajem, ale cobyśmy 
oddały, gdyby nas na więcey ftać mo- 
gło, oczy fwoje obrocone mjeycie, pro-| 
fiemy. 
Zaprawdę Senat ( lubo: dość te Ma-| 
trony zniofły ) nie tak ich ik nik, jak) i 
ochotę i dobrą wolą wiele u fiebie fzaco-| i 
wał. Takie tedy złożyły fkarby, że nies | 
tylko na wypełnienie obiecanego flubu/ 1 
dóść było , ale też i na dokończenie dal-| 
fzey woyny, do zbytku wyftarczało. E 
Tego tedy dnia, kiedy tak wielki daro-| ` 
wały upominek, pięć przywilejow zaraz) ` 
od Senatu odniofły : nigdy bowiem api í 


mianie jakiegokolwiek uczynku dla Rzpli- 
tey bez wdzięczności i nagrody nie pu:/ 
fzczali. ] 
P ierwszy tedy przywiley pozwolił Senad 
„aby na pogrzebach publicznie przez mow- 
cow chwalone były; przed tym niegodzi- 
" łe fię, tylko famych zafłużonych w Woy*| 
ku , lub w Rzplitey po Śmierci enwa 
a 
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Na pogrzeby zaś niewieście ani chodzić 
męfzczyznom nie było wolno. 

Drugi: pozwolono im w Kościołach fia- 
dać ; dawnych czafow Rzymianie to zà- 
chowywali, że tylko famym ftarcom fie- 
dzieć było wolno, Xiężom klęczeć , lub 
krżyżem leżeć, żonatym wolne fiębyłofchy- 
lić. Niewiaftom wfzyftkim, choć Szlache. 
tnegą urodzenia, ani fiedzieć, ani rozma» 
wiać zfobą, ani fię fchylić nie godziło. 

Trzeci: pozwolono im, aby każda mogła 
mieć dwie fuknie bogate, i w nich bez o- 
powiedzi i pozwołenia Senatu, kiedy chce, 
chodzić. Przedtym jeżelisktora Rzymian- 
ka bez pozwolenia Senatu fuknią nową 
fprawiła, i w niey fię pokazywała , tedy 
konfifkowano tę fuknią, a męża, że jey 
tego pozwolił, na wygnanie odfyłano. 

Czwarty; pozwolono im wciężfzych cho- 
robach zażywać wina: na ten czas choć 
w hiebefpieczeńftwie życia, famę tylko 
wodę Rzymianki pijały; i za rowny wyftę= 


pek mieli, widząc ktorą wino pijącą, jak 


gdyby cudzołoftwo popełniła. 
£iąty : pozwolono im, żeby ciężarney 
Rzymiance, czegokolwiek pragnąć będzie, 


niczego nie broniono. 


Te tedy pięć przywilejow Rzymfkim 
niewiaftom pozwolonych, fądzę bydź fpra- 


 wiedliwe: czy możeż bydź co fprawiedli- 


wizego , jak Żeby wielkich godności i 
s: cnot 


1 
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cnot niewieście , od wfzyftkich hono 


r, 


wzgląd był świadczony? 


> 


Niewiafta cnotliwa i rozumna, zź 


_ 


adnym 


w. 


pt 


fkarbem na świecie porownana bydź nie że 


może. 


4 


'Do piątego Artykułu co należy dla nie- og 
wiaft ciężarnych, ofobliwą F'auftyno opo: w 
wiem ci przyczynę; nigdy Rzymianie, ani mi 
Grecy, ani Łacinnicy, nie dawali nowych py 
praw poddanym , bez wielkiey przyczy: 
ny. Adm 
-~ Wiele bowiem praw częścią zle ludzie wi 
zachowują, częścią w: niektorych rozrzą: jal 
dzeniach fame prawa zamieszanie czynią bn 
fnadniey jeft, to zachować, co fam rozum | 
radzi, aniżeli to wiedzieć, co w wielu pra w 
wach jeft napifano. AESC 

Roku od założenia Rzymu 3 63. gdy kii 
Fulvius  Torguatus wojował z Wolfkany, m: 
ftrzelcy Maurytańfcy w puszczach Egipt cz 

fkich złapanego jednookiego człowieka, w 
- do Rzymu przyprowadzili, w te fame dni, 
kiedy Makryna Forkwata żona, ( ktorej la 
ciężarney odjachał ) blifkiego fpodziewa te 
ła fię połogu. "na 

Na ten czas nie mnieyfza liczba byl zy 
miewiaft poczciwych , jak teraz fwawol 
nych, jednak Makryna była wzorem dli gd 
wfzyftkich , ktorey enot, tak jak zwy: te 
cięftw męża jey, całe Miafto: w pochwa śe 
łach końca znaleść niemogło. pe 
De 
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Or, Roczne dzieje pifzą: że podczas pier- 
wizey wyprawy do Azyi tego Torkwata, 
ym przez lat całe 12. jak w domu nie był, 
nie żony jego nikt nie widział, ani z domu 
 wychodzącey, ani w oknie ftojącey , ani 
ie ośmioletniego męfzczyzny w dom fwoy 
Po: wpuścić nie pozwoliła, a co więcey, że ani 
ant męfzczyzni ani niewiafty , twarzy. jey 
ych przez ten czas odkrytey nie widzieli. 
zy: O jak wiele Fauftyno takich dziś znay- 
duje fię niewiaft, ktoreby fobie życzyły 
lzie widzieć i znać tak godną Młatronę ! ale 
z% jak mało takich coby ją w tak chwale- 
nią: bnym Życiu nafladować chciały. B= 
um | Ktorąż dziś taką w Rzymie, *'a podobno 
ra w świecie naydziesz, żeby przez dwana- 
ście lat za prog nie wyfzła bez męża; 
zdj kiedy nayprędzey teraz, gdy mężow nie- 
ly; masz, wizyty oddają, i na tych, że ich 
ipt częściey nie odwiedzają , żalow fwoich 
<a; wywierać nie wftydzą fię $ 
dny  Ktorąż obaczyfz, żeby przez dwanaście 
rej lat z twarzą nieodkrytą chodziła ; kiedy 
we teraz więkfze poł dnia, a prawie całe dwa- 
naście godzin, na przeglądaniu fię w 
yli zwierciedle i ftrojeniu ftrawią $ ; 
vok — Ale wracając fię do zaczętey powieści: 
dli gdy mimo drzwi Makryny fprowadzono 
wy: tegoż jednookiego człowieka , niefzczęe 
wa ściem takim fię ftało, że z ffużebnic jedna 
powiedziała Pani {wey o tym, ktorego 
Wie 


` 
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widzenia takim zapalona apetytem obrzyłze] 
dliwym, Że zaraz nieżywą padła na zi wy 
mię, dla jedney powściągliwości , aby Jejak 
nikt w oknie ftojącey nie obaczył. Gdityk 
tedy cały Rzym Żalem i lamentem z jelzej 
śmierci był napełniony , za uproszenietnyj 
Senatu, pierwizey tey Makrynie w Rzy 

mie nagrobek położono taki: Ni 


byd 

pierwfza z niewiaft Makryna pod poth: 
cznym głazem płci 
Leży, że była w cnotach dla wfzyftkidhyje 
"obrazem. Ha 
Umrzeć raczey wolała, niż wpaść w ocz | 
czyje. vA 
Więc za tą nieśmiertelną fławą niechą* 
żyje. -bya 
Zaifte to poftańowiono prawo, nie dldek 
tego, aby już po śmierci co pomogło tedofi 


_ fłlawney i cnotliwey Makrynie , ale walbo; 


na przykład nietylko dla wiadomości kwai 
jey chwałebnych zwyczajach i nieśmielcno 
telney fławie, ale też i do zachęcenia prz 
nafladowaniu jey cnot , i poczeiwego zśmił 
cia. Mo; 

Sprawiedliwa tedy jeft rzecz, aby to pri cov 
Wo, ktore z przyczyny zalług poczciwyć 1 
niewiaft jeft poftanowione, dla nikogo wifże { 
gey, jak dla tak poczciwych fłużyć miroir 
gło. Y dla tego ktora fię tego dopomiifzeć 


praw a, może jey fpytać befpiecznie, jewie 


želis | 


f 
| 
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btZyżeliś jeft tak godną , dla jakich ta łafka 
ziewyświadczona: wiedz o tym Fauftyno, ż2 
y Jótakże w prawach nafzych, w fzoftym Ar- 
Gdjtykułe to napifano : ktorekolwiek będą 
z Jejzepfowanych i fzpetnych obyczajow , te= 
metmi łafkami zafzczycać fię nie mogą. 
ży $. XH. 
Nie mniey_niewiaftom jak męszczyznom należy 
bydź uczonemi irozumnemi; do czego gdy fe 
ubliyzie przykładają , niedbalfiwu bardziey , niżeli 
_ pici do tego nierposobney przyznać fig możć, 
kiówiedząć jak wiele dawnego wielu było mądrych 
Heroin, o czym tu niektore kładzie Pisarz prży- 
ocz kłady, wiadomości godne. 
"J e wfzyftkich ozdob, ktoremi Bog czło- 
chą wieka przyozdobił , naywiękfzy, jeft 
_bydź rozumnym; a że w piękności prz- ` 
e dldek biorą Damy, ftarać fię powinny o nay- 
-tedofkonallzą ozdobę, żeby były rozumnemi: 
walbo gdzie fię prawdziwa znayduje,(nie farbo- 
ci waña) mądrość, tam iwfzyftkie cnoty; gdzie 
niejcnoty, nie trzeba więkfzey ozdoby; bo fame 
-= |przez fię tak piękne, tak ozdobne, tak. 
Zjmiłe w oczach każdego, że nad nie nie- 
możefię znaleść nic droższego, nic fza- 
pfi cownieyfzego, nic milszego. 
vyo Niech nie będzie żadnym podziwieniem, 
wiiże fię tu wfpomni tak wiele mądrych He= 
móroin, ile gdy fię co ofobliwfzego trafi fy- 
minfzeć, tym co tego nie ftyfzeli: „czego: hie 
; JWiełe czytając nie czytali, ani ciekawie fię 
O > py- 


| 5 
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pytali, zaraz ta rzecz zda fię bydź trudna | 
do wiary, czyniąc powątpiwanie w praw- 
dziwey powieści Pifarzow godnych i poz 
waznych. A to z tąd fię dzieje, że tera- | 
znieyfzy wiek nie widzi nie ofobliwfzego |, 
w Damach: chwała Bogu że druga ledwo| 
czytać umie. Zadziwią fię tedy, gdy ito! 
o fobie powiem, żem fię miał z zoftawio-| 
hey niewieściey nauki czego nauczyć, i Ż 
czego fię zbudować. Wiele tedy tamte 
czafu ha naukach ftrawiły, teraznieyfze 
na rolkofzach, ftrojach, tańcach trawią wię- 
<ey. 

Niemasz tedy nic tak nowego, ani bę-| 
dzie na świecie, czegoby nam dawne wie- 
ki w żywych i godnych wiary przykładach, 
nie zoftawiły. Euphorion Tab. 4. de Gefist 
Rhodiorum powiada: gdy przy Dworze: 
Rodyifkim  wfzczęła fię między mowcami| 
Rzymfkim i Greckim kłotnia i zwada ; 
Mowca Grecki rzekł Rzymianinowi: wy, 
Rzymianie jeżeliście fzczęfliwi w orgari 
ale w naukach Akademickich nieuczenii 
proftacy, ponieważ dofkonalsze fą u nas| 
niewiafty w fzkole, jak wafi Wodzowie w 
polu. Cogdyfię doniofio do Rzymu, tak 
temi flowy był urażony Senat, że fię na 
woynę między Grekami, i Rzymianami 
zanofiło, tak wielką, jaka między Kata- 
geńczykami i Rzymianami o Krolewftwo 

Bycyliyfkiebyła. Ledwo fię nie więcey takich 
: wojen , 
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wojen liczyć może , o urażenie fłowem , 
jak oodebranie zawojowanego kraju. Gdy 
tedy tak Rzymianie, jak i Grecy zabie- 
rali fię między fobą do woyny, Rodyi- 
czykowie,. wdali fię między nich w gwa- , 
rancyą, ażebyich pogodzić. A że fię z o- 
kazyi niewiaft wizczęła taka zawziętość, 
więc Rodyiczykowie poftanowili , ażeby 
Rzymianki z Greczynkami fpotkały fię w 
języki, bez krwi rozlania. Co Rzymianie 
mieli fobie za honor , Grekowie za wię- 
kizą krzywdę , gdyby byli niewieścim ję- 
zykiem zwyciężonemi , jak IKawalerfkim 
orężem. Gdy tę propozycyą obie ftrony 
akceptowały, wyfadzono 20. niewiaft Rzy. 
mianek , tyleż Greczynek fprowadzonych 
na dwor Rodyilki, mieyfce Medyator- 
fkie. Niepodobna jak rozumnie na pytania 
odpowiadając , odniofły rowną pochwałę, 
ztą rożnością: że Greckie Matrony wy- 
fokie rzeczy proftym dyfkurfem, Rzy- 
mianki mnieyfze rzeczy wyfoką wymową 
traktowały. YW co w tych niewiaftach u= 
ważano, możemy to codziennie widzieć i 
w godnych męfzczyznach. Rzadko kie- 
dy dar wymowy i głębokiey nauki jedna 
ofoba mieć będzie. Na reszcie tak Grecy 
Rzymianek , jak i Rzymianie Greczynek 
fłuchająć, do ukontentowania fię uciefzyli. 
A _ Rodyiczykowie uczynili rozprawę , 
żeby tak mądre fąfiadki, wfzyftkie Lau- 

rami 
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rami ukoronować , jako Tryumfatorki: 
Greckie w poważnych i wyfokich fenten- 
cyach , Rzymianki w piękney wymowie 
otrzymały pochwałę. Po fkończoney dys- 
pucie , wrociły fię jedne do Rzymu, dru- 
gie do Grecyi , nie z mnieyfzym od fwo- 
ich przyjęte trzyumfem i flawą, jak gdy- | 
by z batalii zwycięftwo przyniofły, Senat p 
Rodyifki na pamiątkę fąfiedzkich Matron 
na tym mieyfcu, gdzie była dyfputa , bli- 
fkie jedne drugiey poftawił wfpaniałe ko- | 
lumny; wfzyftkich imiona złotemi literami 
wyryto , ktore miały bydź tak kosztow- 
ne, że po Koloffie w Rodzie Słońcu wy- | 
ftawionym ( jak Strabo i Plinius 3. Epig. 
wfpomina ) pierwize fię liczyły , iwfpa- | 
_ niałością zafzczycały.- Stały te kolumny 
aż do czafow Cefarza Heliogabala, ktory 
wynaydując nowe niecnoty, ftare wywra- | 
cał ftruktury i zwycięfkie znaki. Tey Hy- |- 
ftoryi Pifarze uważali w tych Matronach 
rożność : Greczynki przenofiły urodą | 
Rzymfkie, Rzymianki poważnymi czyftym | 
ftrojem Greckie. Także Greczynki były | 
śmiałe , odważne ; Rzymianki ikromne ię 
wftydliwe: dla czego nafladować radziłbym | 
Rzymianki ‘w fkromności, niżeli Greckie | 
w śmiałości i poufałości. Nie na to fię nie- | 
wiaftą rodzi, żeby była odważna, i ludzi | . 
w batalii zabijała, ale żeby kądzieli pilnu- | 
jąc, domem dobrze rządziła. Treść tey | 
sk rozmo- , 
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rozmowy jeft, że takie przedtym bywały. 
niewiafty, iż jedna wfzyftkiemi rządzić, i 
nad wizyftkiemi panować by mogła. Tas 
kiefię dziś niektore znaydują, że o jedney 
wizylcy zle mowić mają doftateczną rzecz. 

Ale nie mowię, Żeby z tey przyczyny 
kto nabrał śmiałości, wizyfikie fzkalować 
językiem bluznierfkim, i zawziętym. Bar- 
dziey należy do rozumnego i honor ko. 
chającego (Ç nie głupiego i nikczemnego ) 
męfzczyzny, bronić jako niemocne, ciefzyć 
jako fmutne , nawiedzić jako fłabe , po- 
radzić jak nieprawnym, ale ich nie prze- 
fladować, nie fzkalować , i chociażby co 
fię mogło trafić, nie ofławiać ; męfzczyzna 
co bezbronną niewiaftę językiem kaleczy, 
wyraża Domicyana Cefarza co z fzpadą 


- muchy gonił i zabijał, jak napifano : 
_ *Domicianus hoflium mufta, mufcarum hoftis. 


Domiciatus nikczemnego ducha , 

Muchom nieprzyjacielem , nieprzyjacioł my= 

cha. 

Boga na świedectwo biorę, że i dziś na 
świecie znayduje fie tyle niewiaft tak 
dobrych, tak cnotliwych , i tak mądrych , 
że co fekretnie tają cnoty i prywatne 
wiodą życie , gdyby tak publicznie miały 
dyfputować albo uczyć , z wfzyftkiemi 
tamtemi mogłyby fię porownać , albo je 
przewyżfzyć. Pioro moje nie na potwarz 
dla wizyftkich oftro zaftrużone , ale tyl- 

Ww ko 


| z nad 70. Te drudzy do fiedmiu fkracają , 
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ko tym, co więcey na prożnościach na 
ftrojach trawią czafu, aby dopiąć oftrogą, 
czy przeftrogą do dobrego, i niejakim mu- 
fztukiem powściągnąć od zbytkow , a do 
nauki i czytania Kfiążek uczynić pobu- 
dkę. A chociażby na dowod umyfłu mego 
dość było na tym co fię wyżey rzekło, je- 
dnak aby wiedziały godne Damy, jak wię- 
cey mnieyfza mądrość, aniżeli wielkie dot 


ftatki uczynią honoru, niektore wipomnę | 


przykłady, 
$. XIH. 
O Themiftokli Siofrze Pythagora Filozofa, ten 
gdy uczył w Rhodzit Filozofii, ta w Thracyi 
także uczyła Filozofii. 
edług Warrona powieści, ftarodaw- 
nych Filozofow.liczyło fię fekt więcey 


/ ztych naygłownieyfze były trzy, to jeft: 
`- Stoikow, Perypatetykow, Pythagorefow, 
ktorych głową był Pythagoras. z 
Dicmorchus Annius Ruflicus, Laertius, Eufe- 
bius i Bocatius, o tym pifzą, czemu ledwie- 
by wierzyć potrzeba, gdyby nie tak wiele 
' nato fławnych zgadzało fię Pifarzow, że 
Pythagoras miał Sioftrę nietylko uczoną, 
ale może fię nazwać naymędrfzą , z tey 
_ miary, że nie ona od Brata, ale Brat od 
niey uczył fię Filozofii, co naywiękfze po- 
dziwienia przynofi, jakiego miała Nauczy- 
ciela , kiedy Pythagoras- był u niey u- 
SA CZNIEIM. 
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 wizyftkę oczami fwemi patrzyła ftaroży- | 
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czniem. Jmie jey było Themiftokla, dop] 
ktorey gdy w Samothracyi uczyła, lift pi- HA 
fał taki: h; 

Pythagoras Brat i uczeń , Themiftokli f 
Sioftrze i Miftrzyni 5 Ei 
Pomnożenia mądrości i zdrowia. M 
fiążkę tę o fzczęściu i przeciwney for- | 
tunie, ktorą mi w podarunku przyfła- p 
ła, od początku do końca przeczytałem , í 
jak w pifaniu poważną, tak w nauce mi- 
łą, co fię rzadko i w męfzczyznach uda , 
tobie famey tę dofkonałość przyznaję. 
Albowiem Aryftypus ucząc był twardy, 
pilząc bardzo fubtelny, Epimenides pifząć 
zwięzle, ucząc dość obfzernie i wyrozu- 
miale , dawał uftawy. Ty tak fzczęfliwie 
i wyfoko poftąpiłaś w pifaniu i w naukach, i 
że w fentencyach, ktorych zażywasz, jak- | | 
byś wfzyftkich czytała Filozofow, i tak 
dawne wifpominasz rzeczy, jak.żebyś na | 


tność. A żeś jeft niewiafta, tedy niewie» a 
ściego dowcipu przechodzisz daleko gra- UB 
nice. el 
- Doniefiono mi że w opifaniu woyny do- 
mowey wzięłaś fobie pracę, o czym ina- | 
czey mowić nie mogę, tylko że obfzerną | 
wynalazłaś do zabawy rzecz. Tak wiel. HA 
kie i tak ciężkie były wieku naszego woy- 
ny, żebym wolał o nich czytać, aniżeli na [f 
to oczyma patrzyć. Co jeżeliś już zaczę- {i 

2 ła ; | 
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(wrodzoną i Bogow nieśmiertelnych cię 
|zaklinam, żebyś pilząc przypadki włafney 
'Q©yczyzny, prawdy nie odftąpiła, a przez 
|podchlebftwo i fałsz, nie ofzpeciła całey 
pracy. Częftokroć dziejopifowie podchle- 
|biający albo wymawiając przypadki: fwo- 
||ch, pozwalają, ażeby pifmom ich nie da- 

i wiary poftronni. 
Gdy w tey oftatniey batalii zwyciężeni 
Rodyiczykowie, a nafi zwycięftwo otrzy- 
(mali. Nie bądźże w wynofzeniu fwoich 
zbyt wylana, ktorzy mfzcząc fię krzywdy 
wygrali pole, ani Rodyiczykow ganiąc, 
| nie przechodź fkromności granic, ktorzy 
| | tylko Rzymianom na pofiłki przyfzli. Dla 
i t przyczyny mowię, że niewiafty bro- 

mez fwoich, mocnieyfze nad lwow, mẹ- 


||fzczyzni broniąc infzych , bojaźliwfi jak 
zające, i nie ten mocnym nazwać fię mo» 
Że, co włafnego domu broni, ale ten, co 
| dia cudzego włafne w niebefpieczeńitwo 
podaje życie. 

Zebym przyrodzoney miłości nie miał 
do Ovczyzny , i żebym tym nie fprzyjał 
| ktorzy o niey dobrze mowią, i pięknie pi- 
fzą nie przeczę: tego jednak nie chwalę 
| Dziejopifom , ktorzy o wielu dobrych 
chwalebnych i pamięci godnych rzeczach 
Ztey przyczyny , że fą obce, milczą, a 
iwojey Oyczyzny, an zai 6 ofo- 

£ i- 


ł 
$ 


ła; czemu fnadno wierzę , przez miłość 
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bliwego chwalić „i obfzernie głofić, zali 
naywiękfzą rzecz fobie zakładają. 
Nie jeft żadne dziś tak nikczemne Kro- fl 
lewftwo, żeby nie było w nim co godnegogi 
do pochwały. Niemasz takiego narodu „| 
jedynowładztwa, żeby fię nie nalazło.co doj 
nagany. "M 
Nikt tego nie przeczy, żem z troygajji 
rodzeńftwa nayftarfzy; ani ja fam nayporjjiii 
dleyfzym z uczniow twoich nazwać fię 
wftydzę. A jako ja uczeń twoy przed fwo 
ją nauczycielką powftać powinieniem, takii 
tobie, jako. Bratu ftarfzemu wiarę dadi 
przynależy. Tą tedy uniżonością jak przed 
'Nauczycielką poniżony, tą wrodzoną ini 
łością, jako brat ftarfzy utwierdzony, na- 
powmnieć cię odwagi nabieram. AżŻebyś 
fowach mądrość i óftrożność, w życ 
świątobliwość , fkromność i powagę w ug] 
czynkach , na oftatku w pifaniu wfzyfegii 
nd dziejow prawdę zachować pamiętali 
A a - 
Gdy bowiem ciało ludzkie bez dufzy n 
tylko żeby czego warto było, ale jefzc 
śmierdzącym: jett trupem: daleko wiege 
ambiey waży język i uita lndzkie bez praw 
dy, fmrodem kłamftwa zarażone. «cio 
XIV. SF Y ons 

Daley prowadząc Pisarz fwoy: umyfl-;/rat 
goanieyszym Damom; aby przykładem dawni 
(zych mótron pobudzone, wiaty fip do un 
Wz | tnoś 
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tmości, dla czego niektore hiforyiki przywo- 
7 tego tedy liftu Pythagora do Themifto- 
*- kli, tak pokorę jego , jak rozum Sio- 
{try, każdy poznać może. | 
_. Dicearchus, Grnzyn i Plutarchus pifzą, że | 
Pythagoras nietylko Sioftrę miał tak ro- | 
|zumną Themiftoklę, od ktorey üç Filozo- : 
fii nauczył, ale też i Corkę, ktora nauką | 
przeszła Ciotkę, wyrownała Oycu. «O | 
niey co pifzą nie mniey jak o Ciotce prze- | 
chodzi wiarę, kiedy Ateńczykowie naroz- | 
mowę w dom jey chodząc, z więkfzym 
(niżeli uczącego Pythagora w Szkole ) 
ukontentowaniem fłuchali: co jednak dla 
owagi tak wielkich Pifarzow wierzyć 
należy. Tedy wielu Pifarzów pifząc o tey 
Corce, żaden nie wfpomina jey imienia, | 
rocz w liście jednym  Phalarydefa te fię | 
znaydują fłowa. 
" Polikrata Pythagorefa Corka, Panienka 

yła w mądrości dofkonała, bardziey pię- 

na jak bogata, dla enotliwego życia 
chwalebna , dla mądrości i wymowy od 
wfzyftkich fzanowana, tak dalece, że wię- 

cey jey jedno fłowo pod kądziełą wymo- 
ione, niżeli całą Filozofią QOycowiką po- 
ważano: idaley tenże Phalaris przydaje. 
"eraz zaś tak finchać przykro , tak wi- 
dzieć obmierzło, kiedy niewiafty znaydu- 

ją fię w życiu niewftydliwe, w mowie zło- 

> EE A fliwe 
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fliwe,. iż więcey jedney dawney niewiafty . 
fławy zazdrościć trzeba, niżeli terazniey- 
fzego wieku, wfzyftkim ladajakiego życia. 


“| „Jedna bowiem niewiafta cenotliwa i rozn- 


| "mna z kądzielą w ręku, nad fto berła trzy= 
| mające (mniey chwalebne ) przeniefiona 
bydź powinna. Z tego tedy liftu Pala- 
* rydefa znać , że Corce Pythagorefa imie 
/ było Polikrata. „A że Pythagoras: miał 
dość wielką Bibliotekę fwey pracy w Me- 
taponcie, umierając Corki zawoławfzy 
rzekł: widzisz już Polikrato Corko moja, 
zbliżającą fię oftatnią godzinę życia niego, 
| ktorem z łafki Bogow wziął , w ręce ich 
| oddaję, za powodem natury. jeftem uro= 
| dzony;'za jey rofkazem umierać mufzę . 
Ziemia przyłożyła fię do ciała, odbiera 
jak fwoje. Miało dobrego zmieszane z 
wielką pracą , nie użyta fortuna udzieliła 
mi na tym Świecie, dla tego nic z fobą cu- 
dzęgo nie biorę. Cokolwiek miałem pra- 
wem. dożywocia .przy Śmierci każdy od- 
biera, co fwego. ja zaś z tego naybar- 


dziey wefoł umieram, Że cię zoftawuję nie f 


'tak bogatą , jak dobrze uczoną i wyćwi- 
czoną.  Ażebyś widziała miłość QOycowlką 
ku fobie naywiękfzą, wfzyftkie moje od- 
dajęć Kfiążki, w ktorych naywiękfzy fkarh 
pracy mojey znaydziesz, potem czoła me- 

: go bez cudzey krzywdy zebrany. Przez 

|- Bogow: nieśmiertelnych cię zaklinam , i 

Wae te 
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tę miłość, ktorąś$ znała we mnie Corko 
moja, ażebyś tak żyła na świecie, żeby 


po odebranym mi prawem natury życiu w - 


tobie famey fława moja i pamięć żywa 
po mnie zoftała. Wiesz dobrze co Homerus 
o Achiilefie i Neoptolemie' powiedział. 
Chwalebne pozoftałego Syna życie, umar- 
łego Oyca , nieśmiertelną ożywia flawę: 
taka tego Filozofa umierającego do Cor- 
ki była mowa, jeżeli nie temi, ale ten fens 
wyrażającemi flowy. 

Wiefzczek ow Mantuańfki ( Virgil) po- 
wiada, że Ewander Krol, Pallanta Ociec 
wiodący fwoy rodzay od Trojanow, wiel- 
kim był Eneafza przyjacielem, dla czego 
|. gdy Eneasi- Turzus o małżeńftwo z Lawi- 
Bia, ktora całych Włoch była dziedziczką, 
wielką zaczeli woynę; Ewander Eneafza 
nietylko pieniędzmi, ale iSyna fwego na 
pomoc pofyłając, wfpomagał ; tak dla 
prawdziwego przyjaciela powinien przy- 


jaciel, chociaż nie zawołany, nie żałować - 


„fortuny i życia. Ten Ewander miał Ma- 
 tkę mądrą iuczoną , Że co o tęy mądrości 
Grecy wfpominają, nie bardzo doprawdy 
rzecz podobna. Jednakże jeden Pilarz 
nie powątpiwając o tym śmieje tak mowi: 
gdyby tych rzeczy. co ta niewiafta pifała o 


woynie Trojańfkiey przez zawziętość w 


ogień nie wrzucono, małoby był Homtrus 
wiadomy i znajomy światu, a to z tey 
i przyr 


f 
| 
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„przyczyny, że ta niewiafta podczas. tey 


A 


SSE TT TE 


Kb ZAGOŻE A 


woyny żyła, i cokolwiek -pifała była oczy- 
wiftym Świadkiem > Homerus zaś po zbu- 
rzeniu Troi ( przychylnieyfzy Achillefowi 
i Grekom ) jako nieprzyjaciel Trojanow 
pifał. A kiedy dziejopis przywiązany mi- 
łością do jedney ftrony co podchlebnie 
napifze, bydź nie może, aby przyczyny 
do podeyrzaney prawdy, nie zoftawił czy- 
tającym. Było tedy tey Ewandra Matce 
imie Nikoftrata od inszych Carmenta na- 
zwana, dla ofobliwfzey fpofobności i gład- 
kiey wymowy, wierfzem tak łatwym jak 
gdy infi co pofpolicie mowią. Dziejopi- 
fowie domowi twierdzą, że była Proroki- 
nią czy Sybilla, ktora zburzenie Troi pię- 
tnaftą lat prędzey opowiedziała. Eneafza 
przyiście do Włoch, i woynę, zamęście z 
Lawinią: taż o Afkaniufzu Synu Eneafza, 
że Albe Miafto wielkie założy, że od Ea- 
cińfkich Krolow wynidą Rzymianie, kto- 
rzy daleko ciężey mścić fię będą nad Gre- 
kami, jak Grecy nad Trojanami: jako z 
całą Afryką: Rzymianie wielkie woyny 
wieść będą, potym jako Rzymianie wfzy= 
ftkie podbiją Krolewftwa. Nad famym 
Rzymem; że jakiś niewiadomy narod pa- 
nować będzie na wieki, przepowiadała. 
Euzebiusz Cezaryifki twierdzi, że te Pi. 
fma Rzymianie w Capitoliuiór jak jakie 
świątości chowali. 


o gon Czgti wtora. 
Daryufz Krot pierwfzą potyczką z Ale- 
xandrem zwyciężony , niżeli drugi raz 
wcale zniefiony zoftał, rożne fpofoby brał 
przedfię do pogodzenia fię z Alexandrem, 
w czym jako był rozumny, tak wcale nie- 

- fzczęfliwy. Gdy tedy. na trzy miefiące fta- 
neło Armiftitium. Kapłani Chaldeyfcy ja- 
ko pofrzednicy pokoju, podali te kondy- 
cye: ażeby Alexander Wielki, wziął dru- 


Daryusz w pofagu dał: niezliczoną moc 
złota i frebra, i trzecią część Pańftwa fwe- 
go. Podafie to dość dła Alexandra było 
powabne. Między jedynowładzcaini i do 


o fpofobu, jak fię zpokrewnić przez nowe 


| jefzcze wieku przyjąć niechciał. Mieli pra- 
| wo Macedonowie, że niewieście przed 25. 
| rokiem, męfzczynie przed. trzydzieftym 
| flubow małżeńtkich nie godziło fię zawie- 
| rać. Była ta Corka Daryufza bardzo pię- 
| kpa, bogata, wfpaniała, ale w co naypo- 
- trzebnieyfzego, to jeft w dofkonałą uinie- 
| jętność bardzo uboga; dla ktorey przy- 
` czyny Alexander jey pojąć niechciał. O- 
wych czafow nie bogaćtwa; ale rozum, nie 

' urodę, ale cnotę bardziey do zamęścia 
" aważano, i ktora była nayrozumnieyfża, 
| naybogatfzego, i w honorze naywyżlzego 

5 ZE do 


"gą Daryufza Corkę za żonę, z ktorąby ` 


ufpokojenia zawziętości, niemasz prędfzee 4 


Małżeńftwo . Lecz Alexander flubow tych 
Ç nie mając nad lat 23.) dla niefpofobnego 
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foftalła: męża. Annius Ruficus i Sererus Pi- 
farze pifzą: że Alexander wzgardziwizy 
Daryufza Corką, pojął za żonę Berfynę 
pbogą, ani w urodzie ofobliwą, ale w La- 
gińfkim i Greckim języku dofkonałe wyu= 
czoną. Gdy od Xiążąt Macedońfkich miał , 
nieco przymowki, że wzgardził bogatą, a - 
ojął ubogą; odpowiedział: tak to rozu- 


- jmieycie przyjaciele, w ożenieniu dofyć jeft 


"aby mąż nie był ubogi, a Żona żeby nie-. 
była głupia 3 męża jeft powinność ftarać 
fię o fortunę , żony powinność , co mąż 
nabędzie, żeby tego nie tracąc zachowała, 
i pod niebytność mężowiką doinem dobrze 


 wządziła: 


| Kornifikus wierfzopis, o Etorym Laere 


-Pius wfpomina miał Sioftrę Kornifikę, kto- 


: 


Ka nietylko w Łacińfkim i Greckim języ- 
ku była dofkonale umiejętna, ale też w pi- 
faniu wierfzy tak dowcipna ( eo rzadko 
męfzczyznom fię trafia ) że lepfze niemy- 
fląc, niżeli Brat jey wierfzopis- fkładając | 


-. powiedziała wierfze, co niejeft nie podo- 


bnego do wiary, gdyż prędfzy jeft i fub- 


- telnieyfzy biegły umyfł, aniżeli przymu- 


fzany koncept.. Tedy ten Kornifikus Po- 
eta długo miefzkając w Rzymie , zawfze 
był ubogim , i bez wziętości, lubo rozu= 
mem wfzyftkich na ten czas przechodziłz 
to niejeft nic prędfzego na dworach Mo- . 
archow, gdzie nie tych przypufzczają do 
(r | bo- 


©, Cogit wtora. ża 
"boku i poufałości, ktorzy rozumni, ale 
ktorych flepa fortuna wepchnie i wpr 13C 
wadzi; jak Ariftoteles mawiał: kto oty, 2 
Bogow mądrością obdarzony, mało dba ot 
doczefną fortunę. . Szedł tedy raz Korihigd 
fikus ubogi i wzgardzony przez Miaftopfze 
Miefzczanin jeden Kalphurnius imienienprav 
naśmiewając fię z niego, rzekł: powiedzczę 
mi; moy Poeto? Czyś aby ieden dzień ca 
od urodzenia miał fzczęfliwy, ja przez zęęcot 
łat jak cię zaznałem., nie widziałem cięonę 
wefołego, a jak fię niemylę, już piętnaftyle k 
-Yok zawize cię w jedney fukni chodzącegóły 
widzę. Na co mu Poeta odpowiedział taknegi 
ja przyjacielu bardzo to uważam, czy więylzy 
kfza twoja niefzczęfliwość jak moja forżft | 
_ tuna między nami liczyć fię może? Czymńk Ł 
urażony Kalphurnius rzecze. jak fię ty możięd. 
Żesz nazwać fortunatem, kiedy ci i chley fp 
| ba brakuje cobyś jadł, i fukni niemasz, Ar 
k z > czymbyś fię okrył? A mnię niefzczęfliiteń 
|, wym zowiesz; gdzie co z ftołu mego zbyłrett 
wa, wyftarczyłoby na wyżywienie ciebitegł: 
z całym twoim domem, ktoremu odpółokr 
wiadając Kornifikus: radbym ażebyś o tynbżył: 
wiedział przyjacielu Kalphurni, że nie na, i< 
tym zawifła moja fzczęfliwość, iż mało ją : 
mam, ale Że nad to co mam więcey nie; - 
pragnę. Twoja zaś niefzczęfliwość nie jeftich 
| w tym, Że wiele masz, ale że i co maszą! ni 
| zdać fię że mało, iztego nie kontent bę al 


ESR 


NSM - 


e me fię bydź liczę, że mam fioftrę 
iel 


akpego obieram fẹdzią, -kto z nas fzczęfli-- 
ięyfzym nazwać fie może? Pożyteczniey 
orit bydź' ubogim a zaleconym w cnocie, ". 
ymk bogatym, a żyć w niefławie. Te tedy 
nodiędzy Kalphurniufzem i Kornifikiem by- 
ley fprzeczki. 
iz, Ariftipus Sokratefa uczeń, i ffawny w 
flatenach Filozof, miał Corkę imieniem 
bydretę, w Łacińfkim i Greckim języku tak 
bińegłą, że cała Grecya rozumiała, iż dufza; 
połokratefowa w niey fobie miefzkanie za- 
ymżyła, Ktora tak nauki Sokratefa uczy- 
na, ionę tłumaczyła , że podobniey było, 
ało ją. znalazła , niżeli żeby fię jey nauczy» 
nie, Bocatius Lib. 2. © pochwałach niewies - 
eftich pifząc, mowi: Areta flawna matroe 
szl nie tylko dla fiebie famey uczoną by» 
bę-, ale daleko więcey dla infzych potrze- 
ją wydała naukę, ktorey nie dość że 
R uczy- 


% 
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uczyła, ale że wiele Kfiąg napifała rozy d 
mnych. Pierwfzą o pochwałach Sokrat) n 
fa, drugą o wychowaniu i ćwiczeniu dzj c 
ci, insze o woynie.Ateńfkiey, o gwałtą! 4 
-tyrańfkich, o Rzeczypofpolitey Sokrates; d 
© niefzczęfliwości niewiaft, o rolnićtyj- 
< ftarodawnych ludzi, o dziwowiłkach go C 
Olympu, o prożności wfpaniałych pogra Ś 
bow, o opatrzności mrowek, o dowcip Ki 
pfzczoł; i jednę oprożności młodości, di} #i 
gą o mizeryi ftarości. Publicznie Fil 
zofii naturalney i morałney uczyła w Ak 
demiach Attyckich przez lat 25. Kfiąż © 
napifała 60. Uczniow Fiłozofow miała ni ne 
Umarła w roku życia fwego 77. ktori cy 
Atefńczykowie taki położyli nadgrobe to 
„Szlachetne kotci leżą, fchowane w tym cien di 
Światła całey Grecyt, Arety w Imieniu ci 
Tey pioro ryfłypa, Sokratesa w ciało 10 
Dufzę; Meomdesa język, bofiwo dało, | W 
Te tedy przykłady fławnych matu 
Greckich i Rzymfkich dla tego wfpomii to 
łem ; ażeby widziały Panie i Damy Si ło 
chetne, jak fię ćwiczyły w naukach fta 
żytne niewiafty, w jakim honorze był wf 
wfzyftkich, że potomnym wiekom o fol fię 
nieśmiertelną zoftawiły fławę. Wiedzi fpo 
' © tym potrzeba, Że jeżeli teraznieyfze d Se 
my fą fłabe, delikatne, młode, zamęźi byi 
takieyże i tamte były natury i ftanu: mi 
- dne 


Ę 
za 
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rozi: dney tedy niemasz wymowki do nabycia 
<raq mądrości, -Jeżeli mizernego ptaszka nau- 
dzj czy Śpiewać, i nad naturalność gadać, da. 
ałtaj łekoż więcey- niewiafty mają fpofobności 
tesi do nauk, byle fię fame uczyć chciały. 
GAV $.XV. 
gol Co była za jedna Kornelia matrona fławna, i 
gr Synowie jey Tyberyusz, i Kaius: do nich tifl, w 
vcip ktorym radzi, ażeby nie porzucali fłużby żoł- 
„ dh sier/kiey, dla rofkosz domowych: Matkom pie- 
Fil Jaczącym dzieci czytany bydź powinien. 
„Ak Annius Ruflicus w Rfiędze o ftarożytności 
fiau | Rzymianow pifząc , pięć tylko liczy 
la u nayfławnieyfzych Familii, to jeft: Fabry- 
toń cyufzow , Torkwatow , Fabiufzow > Bru- 
obe tow, i Korneliuszow. A chociaż i insze 
Familie młodfze znaydowały fię w go- 
cień dnych ludzi nie poflednie, jednak z tych pią- 
mid Ciu Familii urodzeni, zawfze przed infze- 
ało mi byli tak do honorow, jako i urzędow 
. | W Rzeczypofpolitey naybliżfi. 
aty Z takim jednak pomiarkowaniem , że 
mil co dla jednych świadczono, aby to nie by- 
Sil ło z wielką krzywdą intzych. ; 
fr -Z tych tedy piąciu Familii nayfzczęfli- 
były wfza była Korneliufzow, ponieważ żaden 
 fob fię. nie urodził, żeby nie był do woyny 
edzi (pofobnym , w Rycegftwie odważnym, w 
ze d Senacie rozumnym, jj z niewiaft żadna nie 
ężij była, żeby o niey zlę mowić albo rozu- 
u; mieć miano ; między temi niewiaftami 
e | > i znay- 


k 
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znaydowały fię cztery nayfławnieyfze, a z í 
nich jedna przodek jako Xiężna trzyma- ! 
jąca, Grachow Matka Kornelia, w całym | 

Rzymie naychwalebnieyfza: więcey mma- 

jąc fławy z uczniow , ktorych uczyła, ni+ t 
żeli z zwycięftw Synowfkich w Afryce od-) t 


(miefionych na woynie: Niżeli tebellizo+ € 


wać poczęli jey Synowie przeciwko Rze-; | 
czypofpolitey, w całym świecie nie było t 
mężnieyfzych, chwalebnieyfzych, i w ho- P 


* norze godnieyfzych, nad tych bohatyrow. J 
"Z ktorey przyczyny fpytana od jednego V 


przyjaciela: z czego fię więcey ciefzy $% fi 
Czy z tak wielu co uczy uczniow, czy żę! 

jet Matką tak odważnych w Afryce Sy- M 
nów. Na co odpowiedziała ; więcey fobie * 


zakładam fławy z nauk, jak z urodzonych * 


Synow. Synowie żyjącey Matki utrzy: 
mują honor. Uczniowie, zmarłey w po: 
tomne czafy pozoftawią pamięć.  Y daley 
mowi: jeftem pewna, Że z uczniow do: 


' brych, wynidą lepfi, a Synowie moi bydź £ 


to może, że co dzień ze złych ftać fię mo: 
gą gorfzemi, gdyż w młodości ftateczność 4 
mieyfce rzadko znayduje. Wfzyftkich d 
dziejopifow zdaniem zadość wychwalić nie rc 
mogą tey Kornelii, naprzod że była mą sę 
dra, życia chwalebnego, Filozofii w Rzy: w 
mie uczyła, ktorey po Śmierci wyftawio i 
' c 


-no pofąg z tym napifem. 


" Kornelia dwa razy Matką fię nazywa, ći 
E |  8zczę- | 
| 


do: 
ydź 
no: 
4 
osi 
jeli 
nie 
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Szczęfliwą z dobrych Uczniow, z Synow 
niefzczęfliwą. 

Między  Łacińfkiemi Mowcami Cycero 

by? Xiążęciem Krafomowcow Rzymikich, 

ten wipomina, że nietylko widział pifma 


tey Kornelii, ale też jey fenteńcyi wiele 


do fwoich rzeczy zażywał, co mu za złe 


| poczytać fię niemoże; niemasz Żadnego 


tak mądrego, żeby drugiego nauka na co 
przydać mu fię nie miała: a na pochwałę 
Jey te przydał flowa: gdyby nie imie, nie- 
wieście, (Kornelia) nad wfzyftkich Filozo- 


+ fow fławić by należało Kornelią. Sextus 


Chæronenfis w Kfiędze 6 pochwałach nie- 
wieścich , lift tey Kornelii pifzącey do 
Pa w Afryce wojujących , taki poło- 
Żył. 
Kornelia z Kornelinszow Rzymianka, z Mae 
tki Fabiurzow urodzona, 
Synom moim zdrowia: Macierzyńfką mito- 
ścią. 
Słyfzeliście, rozumiem, Synowie moi, że w 
trzecioletnim wieku odumarł mię Ociec, 
a rak 22. jak wdową pozoftałam, rok 
dwudziefty, jak Retoryki w Rzymie uczę, 
rok dwunafty, jak was pozbyłam z óczu, 
rok fiodmy , jak wyjachałam do Sycylii , 
chcąc was obaczyć , abyście wy pragnie- 


zio Riem mego widzenia zdjęci, woyny nie 


wa; 


», 
m 
Ą 


porzucili , nad ktorą rzecz niemiałabym 
iężizey, jedno widząc was od ufług Rze- 
X czy- 
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czypofpolitey oderwanych. Te wfzyftkie , 
okoliczności biedy mojey , naprzod wam _, 
przed oczy kładę , ażebyście nie myfleli | 
fami wieść fpokoyne życie. A jeżeli mnie | 
na pracy itrudach nie (chodzi w Rzymie, |; 
ani wy w Afryce fłużąc woynę , bez nie- 
befpieczeńftwa 'i niewygod bydź możecie. I 
Nigdy fobie żołnierz na nieśmiertelną nie, 
zalłuży fławę, jeżeli jey z odważnym, ina , 
cel wyftawionym życiem fzukać odważnie 
nie będzie. Ja wfzyftkim z tąd odchodzą: o, 
cym mocno zalecam , i powracających Z; 
tamtąd pilnie fię o was pytam: o czym gdy 
mi jedni powiadają, że was widzieli, drus ` 
dzy, że z wami rozmawiali , ufpokojona 
bydź mufzę. Znośnieyfza rzecz jeft cier- 
pieć umartwienie z długiego nie widzenia 
kochających , byle tylko pewność była o 
życiu. 

Ja fama jeftem, i opufzczoną wdową, a p 
naywięcey w latach podeszłą, pracami , 
znużoną, wfzyfcy poumierali przyjaciele; | 
wielem użyła nędzy, a nayciężfza że was j 
kochanych Synow widzieć nie mogę. Wy $ 
gdy jeiteście młodzi , niebardzo bogaci jz 
byftrzy i oftro w Afryce wychowani, nić y 
wątpię, żebyście radzi powrocili do Rzy: g, 
mu, chcąc to widzieć, coście w dziecinno: pi 
ści widzieli. Nie zawfze dla tego ludziom oj 
milfza Oyczyzna że dobra , ale tylko dh z, 
tego, że ię w niey porodzili. O gdyby: p, 


K_+ 
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Część  wtora. 3390 
ście obaczyli Synowie moi, jakże to od- 
mienny Rzym od owego co dawno bywał; 
bo gdy cokolwiek fię o nim czyta, albo co 
fię widziało na pamięć przyidzie: nie po- 
dobna, że ftarodawni albo żarty i drwiny 
pifać mufieli, albo nam fię co przez fen w 
oczach na ten czas pokazowało. Nic tee 
raz nie obaczyfz w Rzymie, jedno odartą 
i wygnaną fprawiedliwość, uciśnioną 
Rzeczpofpolitą, wolne kłamftwo, potępio- 
ną prawdę , rzetelni mają na ufta przeło» 
żone cyt, podchlebcy fwoy urząd całą trą- 
bą głofzą, zli rządzą , fpokoyni fuża, a 
nadewfzyftko naygorfza, z złemi dobrze, 
z dobremi arty zlefię dzieje. Wyrzeczcież 
fię i wyprzyfiążcie Synowie moi tey zie» 
mi, gdzie dobrzy do płaczu, zli do śmie- 
chu mają wolność, İ przyczynę: zapraw- 
dę wiele miałabym mowić, ale jak, fpofo- 
bu niewiem ?- W tak opłakanym ftanie 
znayduje fię teraz Rzeczpofpolita, -że fza- 
lony chyba, ktoryby nie życzył fobie woy- 
ny w Afryce, niżeli pokoju w Rzymie. W 
porządney woynie, widzi każdy nieprzy- 
Jaciela, ktorego fię ftrzedz potrzeba, w 


„ złym pokoju komu wierzyć, nikt nie zga- 
„ dnie. Gdy jefteście Synowie moi urodze= 


ni Rzymianie , jaki teraz Rzym , krotko 
opifzę: Panny Weftalfkie żyją rozwięzle, 


„ Zapomniawfzy fwojey powinności i Bogow 


bojąźni. O dobrym Rzpltey ktoby myfflił, 
Aa nies 
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niemasz takiego: Cwiczenie i karność | 
woylka zapomniana ; fierotami i wdowa- 
mi żaden opiekować fię nie chce, dopil- | 
nować fprawiedłiwości żaden fię nie pos | 
deymuje; w fwawoli młodź niema końca | 
ani miary.. Na oftatku, co Rzym był Vla- 
tka wfzyitkich cnotliwych i dobrych, teraź 
jeft jafkinią wfzyftkich niecnot, buntow, 
gwałtow i rozbojow. Dla czego, ażeby |` 
jaka ciężka klęfka i upadek nie przyfzedł © 
na Rzym, bardzo fię obawiam. Częściey | 
fię to trafia, że wypadłe z granic fworch | 
ludzkie wyftępki, prędzey zoftawują zgor- ! 
fzenie i wftyd potomnym wiekom, niżeli 
dochowują tey fławy, ktorą od Przodkow 
||  zoftawioną zoftali. Wiele razy o was W| 
| || boleściach urodzonych, z pracą wycho= 
wanych, i z wnętrzności włafnych na 
świat wydanych , fobie przypomnę , jako 
Matka dla pociefzenia mego i pomocy w 
nędzach radabym was widziała. Ale gdy 
fię zapatruję w dawne czyny Przodkow © 
nafzych, ktore do podobnych fpraw potoa X. 
mność obowiązują i pobudzają, łatwiey 1 - 
lżey znofić mogę oddalenie fię wafze, by- . 
|eście zadofyć uczynili fwojey powinno: |. 
ści, ftanowi wafzemu przyzwoitey : wolę 1 
ftyfzeć o was.Synowie moi, Że żyjecie w 4 
Afryce zwyczajem odważnych.Rycerzow; i 
| jak żebyście w Rzymie z drugiemi pie“ « 
( ściochami w'zbytkach nikczemnieć mieli i 
> za Wiel- 
| 
f | 
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Wielkie nieśmiertelnym Bogom powinnam 
za te wizyftkie łafki dzięki. Pierwfza, że 
mię głupią nie ftworzyli, dość miewieście 
naciężki fwojey ułomności i fłabości , a 
dopieroż gdy fię głupftwo do niey przy- 
miefza. Y za to dziękuję Bogom, że na 
zniefienie wfzyftkich » przeciwności i ne- 
dzy dali mi umyfł niezrufzony. Ten- tył- 
ko niefzczęfliwym nazwać fię może, komu 
umkneli Bogowie w nędzach cierpliwo- 
ści. Dziękuję i za to Rogom, że przez 
65. lat życia mego jedney godziny w nie- 
fiawie nie ftrawiłam. Nie powinna fe na 
żadną niewiafta fkarżyć niefzczęfliwość , 
jeżeli we wfzyftkich biedach nienaruszoną 
zachowuje fławę. Przytym dziękuję Bo- 
gom , że przez te wfzyftkie lata, jak by- 
łam za mężem; ijak jeftem wdową, ża- 
den człowiek nie miał przyczyny ufkarżyć 
fię na mnie. Gdy tedy fłabość niewie- 
ścia nie jeft fpofobna do pomocy Rzpltey, 
złą i pyfzną niewiaftę fprawiedliwym pra- 
wem żywić by nie należało. Na oftatku 
dziękuję Bogom, że mi tak odważnych 
dali Synow, ktorym milfze wojenne pra- 
ce w Afryce, jak rofkofży domowew Rzy- 
mie. Nie rozumieycie abym wcale wyzu= 
ta była z Macierzyńfkiey ku wam fkłon. 
ności , niechcąc was mieć na oczach ża 
ciefzyć fię widzeniem wafzym. Ale gdy 
uważam i widzę, że godnych Oycow Sy 

az nowie 
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nowie będąc od Matek piefzczeni, delika= 
tnie wychowani , w nikczemności domos 
wey mizernie poginąć mufieli, wolę tedy | 
z umartwieniem moim z daleka fyfzeć o l. 
żyjących w honorze, o dobijających fię flas 
wy, jak patrzyć. w Rzymie na fwawole i 
zbytki rozpafanych. Kawaler każdy pra- 
gnący flawy, chociażby nie był z Oyczyw | 
zny wygnany, fam fiebie na wygnaniez - 
domu ofądzić powinien, gdyż to dawna 
przymowka: 

Niewiem czemu domowy dym nie fzczy” 
pie w oczy, 

Ze ftu jeden , co {woy dom porzuca o- 
choczy, |- 

Tak domowego fłońea blak młodź in - 
ną fiepi, ; 

Ze wfzędy zda fię dobrze, a w domu 
 naylepiey. 

Dla czego na wfzyftkę miłość. Macie- 
rzyńfką nayukochańfi Synowie, was zakli- 
nam, z dobremi zawfze mieycie towarzy* 
ftwo , między dobremi nayftarfzych, 2 
tych naymędrfzych i naydoświadczeń- 
fzych, z naydoświadczeńfzych, naycierpli- 
wfzych, i świata wiadomych trzymayciefię, 
ani tych fądźcie za naywiadomfzych, co 
wiele Kroleftw widzieli, ale co naycięż: : 
fże wytrzymali przypadki przeciwnego 
fzczęścia, od tych zażywaycie rady. Nie 
wiem coby fię za rofkofzy angoa ay w. 

i y= 7 
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Rzymie, dla ktorych kochający cnotę czło- 
wiek miałby opuścić Afrykę: bo jeżeli 
tam macie nieprzyjacioł, i nam brakuje 
przyjacioł ; jeżeli jefteście bez rofkofzy, 
my w nędzach po ufzy pływamy ; jeżeli 
tam oftry miecz zabija ciało. tu niecno= 
tliwy język do żywego drze i kaleczy fla- 
wę; jeżeli was zboycy Afrykańfcy nad- 
chodzą , nas daleko ciężey podchlebcy 
Rzymicy ciemiężą. Na oftatku, gdy to co 
oczyma widzę, a to co o was w Afryce fly- 
fząc miarkuję , woynę wafzę chwalić, a 
pokoy nasz mierzić fobie, fprawiedliwfzą 
znayduję przyczynę. A jeżeli uważacie 
co mowię, daleko więcey uważaycie, co 
mowić będę; to jeft: że my fłyfzemy o 
was iż zawfze zwycięftwo odnoficie nad 
Afrykany, o nas nic nie ufłyfzycie, tylko 
żeśmy od niecnot, od wyftępkow, i złych 
nałogow zdeptani, zwyciężeni, i w prze- 
paść pogrążeni. Dla czego jeżeli jeftem 
prawdziwą Matką, wolę o was fłyfzec u- 
mierających między obcemi, jak patrzyć 
na żyjących w wyfiępkach, między domo- 
wemi ścianami. 

Ale podobno naywięcey was pobudza do 
powrotu z Afryki, widzieć obfzerne dzie- 
dzictwo wafze w Rzymie: jeżelibty wem 
to wmyfl wpaść mogło, pamiętaycie o tymi, 
że Qycu wafzemu nie wiele zbywało ży- 


; jącemu ; a Matce wafzey wiele brakuje, 


4 > „gdy 
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gdy wdową jeft: a jako nic wiecey procz 
oręża po Qycu wam fię nie doftało, tak 
„i po Matce procz Kfiążek żadnych fpo- 
dziewać fię nie macie dobr. Wolę wam 
w kfiążkach do dobrego życia chwalebne 
nauki, niżeli do;zguby narzędzia prawdzi. 
we ( doftatki i bogactwa) zoftawić. Nie 
jeftem bogatą, anim fię oto ftarała, Żeby 
opływać w majętności z tey przyczyny: 
Żem wielu widziała Synow niecnotliwe 
życie w Rzymie wiodących „ dla famych 
tylko obroconych oczn na majętność, kto- 
rey fię fpodziewali po przodkach, i dla te- 
go rozpuścili wędzidła młodości fwojey, 
do wfzyftkich niecnot i zbytkow 3 rzad- 


ko fię uda taki Syn, ktory fię do czego 


dobrego bierze, fpodziewający fię obfzer- 
nych włości po Oycu. Co gdy tak jeft: 
wiedzcież o tym, żem ani pomyfliła o zbie» 
ranin dla was fkarbow, i bogactw: a gdy- 
by mi jakie fame przyfzły do ręku, tedy 
wolałabym z owym  Filozofem Sokrate» 
fem wrzucić je w morze, aniżeli przyczy» 
nę i fpofob wam do żłego zoftawić. Wolę 
was mieć ubogiemi w Afryce, jak niecnoe 
tliwemi w Rzymie. Wiecie dobrze Syno* 
wie moi, o prawie chwalebnym Tarentow; 
że Synom Oycowie żadnego mienia procz 


oręża, ktorym dorabiać fię powinni for- 


tuny, nie zoftawiali. Corkom całe dzie. 
dzićtwo do grofza Ç żeby prędzey doftały 
mę= 
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oZ meżow) oddawali: nad co nic fprawiedli- 
IK wfzego bydź niemogło. Syn bowiem, kto= 
0- ry nadzieją już połknął, Oyczyfte dobra, 
m Ociec dobrey nadziei o nim mieć nie po- 
16 winien. Ten tylko naftępca nayfprawie- 
i dliyfzym nazwać fię może, ktory wzię- 
ie; tym od Oyca orężem, fortuny i {lawy do- 
y robi fię nieśmiertelney. 

J:  Gdytedy w obcym znaydujecie fię na- 
/6 rodzie, pamiętaycie, żeście jednego Oyca 
s'h i jedney Matki Synowie, z jednych uro- 
o- dzeni wnętrzności , jednemi wykarmieni 
e- _pierfiami, ktoregokolwiek dnia miałabym 
y, ufłyfzeć o wafzey niezgodzie „ i porożnie= 
d- niu „, ten dzień wiedzcie, że życia mego 
0, będzie nayoftatecznieyfzy, więcey zafzko- 
r- dzą miaftu dwoch Braci rodzonych kło- 
+ tnie, jak oblężenie od nieprzyjacioł mu- 
e row. A gdy między Bracią potrzebna fi 
J- święta jeft zgoda, z wfzyftkiemi wfpoł to- 
ly warzyfzami i żołnierzami, nie mniey na- 
e» leży jak rodzeńftwo fcifłą zachować przy 
ye jaźń i poufałość. Bo jeżeli wzajemney* 
lę między woyfkiem nie będzie miłości, ni 
de gdy fpodziewać fię nie macie z nieprzyjae 
0« cioł zwycięftwa. Niebefpiecznieyfze f3. 
v, między woyfkiem wewnętrzne rozrożnie- 
Z nia, klotnie, złe porozumienia i zazdro- 
r- Ści, jak w czwornafob liczba nieprzyjaciel- 
ee fkiego woyfka, z ktorym fię potykać ma- 
y ją- Snadno wierzę, Synowie moi, że ź 
i upras 
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upragnieniem chcecie wiedzieć jak mifięr: 
powodzi, zdrowa czy chora jeftem, w ww 
boftwo, czy w doftatki opływam , przem 
ciwne fzczęście cierpliwie czy z uprzy {l 
krzeniem znofzę, fama was do tego wro. $ 
dzona, przynagla miłość. Ale możecie 
fobie uczynić uwagę że przy tych pracach, 8 
ktore podjęłam, przy tych nędzach, kto: W 
rem zniofła, mufzę bydź nafycona świa: b 
tem i życiem. Człowiek rozumny prze. © 
żywfzy lat zo. więcey powinien myflić oh 
nadchodzącey Śmierci, aniżeli ftarać fięo!i 
przyfpofobienie doftatkow i używanie ro: c 
fkofzy i uciech. Taka jeft ułomność na h 
tury ludzkiey, że do famego grobu radzie 
by w famych opływali rofkofzach. Y jąn 
fama gdy z ciała i kości złożona jeftem, © 
tak jak wfzyfcy pracę i biedy z uprzy:Y 
krzeniem uczuć mufzę. Jednakże nie ro: ' 
zumieycie, aby w uboftwie i fłabości ofta: V 
tnia nazwać fię mogła nędza. Nie myffcie 7 
aby w bogactwie i pomyflnościach naywię: £ 
kfze liczyć fié mogło fzczęście. Niemasź £ 
infzey dla Rodzicow pociechy, majętności \ 
i awy, jak widzieć Synow cnotliwych, E 
na cześć i wziętość , fławę nieśmierteln * 
fobie zarabiających. Wielkież to fzczę ' 
ście mieć Synow , ktorzy Rodzicielikim í 
pofłafzni rozkazom, i zachowujący napo: ⁄ 
mnienia ;” wzajemnie dla dzieci cześć i 
fzczęście, gdy mają takich Rodzicow, kto ' 
rzy 
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ięrzy ich nauczyć, i na dobrą drogę napro- 
u wadzić mogą. Nic fzezęfliwfzego nad Sy- 
ena mającego rozumnego Oyca, nic fzczę- 
yfliwfzego, nad Oyca, ktory niema głupie- 
o. go Syna. 
je Oftrzeyľze niżeliście fię fpodziewać mo= 
h, gli do was'pifzę lifty, bo prawem obwaro- 
o- Wano „ ażeby do fłużących woynę i płacą 
a- biorących, nie ważył fie nikt pifać, pokąd, 
e. co pilze, rzeczy całey nie odniefie do Se- 
o Natu, a chociaż żwawiey niżelibyście chcie- 
gli do was pifzę, jednak nie tyle ile ja 
o chce was dochodzić może , ktore prawo 
ja lub nam Matkom przykre, fprawiedliwe 
zi. Jednak być fądzę. Gdyby fłużącym woy- 
ją hę na płacą i cześć, domowe rzeczy, złe 
n, czy dobre donofzonoq, mogliby porzuci- 
y: Wizy fłużbę jedni dla podparcia intereflow, 
9. drudzy dla zażycia fwobody i wolności z 
ta Woyfka pouciekać, dla czego nie mieycie 
zje Za złe Synowie, że nie wfzyftkie do was 
ię. doftają fię lifty. A eo nayoftatecznieyfze- 
s1 80, i naypotrzebnieyfzego jefzcze mam po= 
¿d wiedzieć, to jeft: Bogow nieśmiertelnych 
h, profzę, jeżeli życie wafze będzie z po- 
n żytkiem i fławą Rzeczypofpolitey , aby z 
zę, dni życia mego ująwfzy, wam wieku prze- 
jm głożyć raczyli: jeżeliby życie wafze mia- 
jo ło bydż nie pożyteczne > lud gorfzące, 

i tych famych Bogow profzę, niżeli zawrę 
to. oczy abym wprzod fprochniałe kości wa» 
izę 
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£ze obaczyć mogła. Bo jeżeliby przodkoy! 
nafzych przez was umnieyfzona  miałf' 
bydź fława, fzkoda wiecznie niepoweto* 
wana będzie. Gdyżby potrzeba Bogot” 
wfkrzefić zmarłych, do ożywienia tegol! 
coby przez was umarło, a jeżeli fanP 
uinrzecie, mnieyfza nad tę fzkoda bydź nik 
może. Na oftatku wam u Bogow niet) 
śmiertelnych łafki, u ludzi fławy, przychyl% 
nego fzczęścia, doitatkow Rzymianow™ 
umiejętności Grekow , pomyflności ScyW 
pionow, czci dziadow i pradziadow Żyć 
czę; f 
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portus Lib. de natura Deorum powiada” 
Co do dzieci wychowania czynili Allo * 
brogowie, gdzie teraz jeft Delphinat, mie € 
li w zwyczaju, iż ktory miał bydź Kaph ® 
nem; zaraz z żywota Matek był obrany t 
jak prędko fię urodził na Świat, niże 
fkofztował pierfi, brali go Kapłani do di 
mow fwoich. Mieli to w fwoich obrząć 
kach , że ktokolwiek fkofztował rzecz * 
niepoświęconych, niegodzien był fiużyć Y 
Bogom do ofiar. Między infzemi mieli Ka ? 
łani, że nietylko przez gwałt niegodzi 
fo fię im rozlewać krwie ludzkiey, ale tel 
ani jey ię tykać, ani na nię patrzeć, €: 
= chociąż=| 
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gy hociażby fie trafuakiem ftało, że Kapłan 
jąfiotknął ię krwie ludzkiey, zaraz był z 
„tgłoapłańftwa zrzucony, i nietylko tego ftar- 
gdzym zakazano, ale i tym dzieciom; ktore 
yjuż na Kapłańftwo były naznaczone , nie 
anipozwalano ifać pierfi Macierzyftych; z tey 
giprzyczyny, że mleko nie jeft co innego; 
nietylko krew ugotowana i uwarzona; krew 
pyjzaś nic infzego nie jeft, tylko mleko furo- 
Ay We i aieuwarzone . Pollio- Lib. 2.0 wycho- 
„cyWaniu tych dzieci pifze: że był niejaki ro- 
żydzay trzciny, z) ktorey nakfztałt mleka 
fok biały i fodki ciekł, tym te dzieci mam= 
ki wychowywały na Kapłańftwo. Ale 
niech fobie co chcą ftarodawni zabobonni- 
cy czynią z wychowaniem dzieci , żadne 
ani Bofkie, ani ludzkie prawo nie zaka- 
da zuje, bez czego człowiek nie może żyć i wy- 
ilo Chowany bydź na świecie, i jak wiele Bo- 
gie ga obrażamy zabobonami, tak miłą rzecz 
pla MU czyniemy, gdy fię. temi mataćtwami, į 
ny tym podobnemi, w wychowaniu dzieci 
ze brzydziemy. ; 3 
d Jak długo by należało dzieci pierfiami 
gd karmić, i ktoryby czas był nayfpofobniey= 
og izy do odfadzenia ich, ani Pifarze, ani 
ży! włafne mniemanie zadofyć temu nie czy- 
Ka viw przeciwnych zdaniach. Ale Aryfto- 
dzi telefa rozumienie zda fię bydź nie od rze- 
tel ży, ktory tak ftanowił Lib. 7. Polit. C» 
a tye czy Syn , czy Corka >, paydo” mą 
i 1a d 
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Mać pierfi dwa roki, jeżeli naykrociey 
poltora; bo jeżeliby prędzey dziecie było 
odfadzone , jeft niebefpieczeńftwo fłabegy 
zdrowia, jeżeli dłużey, obawiać fię,. aby 
„zbyt delikatne nie było. | 
Y to namienić należy do wychowani: 
dzieci, co Sextus Cheronenfs Lib. 9. de Ru 
pub: powiada; tego czafu, gdy Alexandet 
Wielki był w Jndyach, miał z fobą proci 
infzych Filozotow Areta, ktoremu w mie: 
ście Nyffy, w tym kraju naydawniey(zym, 
ftarożytności ofobliwfze Jndyak jeden po 
kazował. Filozof nietylko widzeniem 
uciefzony, ale o przyczynę ( jak na rozw 
mnego należy ) każdey rzeczy fię pytał: 
niedofkonałych ludzi zwyczay,  widzieł 
tylko cofię w oczach zaświeci, niewiedzą 
przyczyny dla czego tak jafne. Między 
innemi rzeczami widział Aretes Filozol 
dom bardzo wielki, w ktorym fame tylko 
miefzkały niewiafty , każda mając fwoję 
izbę, i dwa łożkaz nad mnieyfzym wifia 
io ziele nakfztałt pokrzyw , i gałąfki na 
kfztałt rozmarynu »* Pytającemu fie Filo 
zofowi odpowiedział Jndyak : że to jel 
fzpital dla dzieci, przez Śmierć, lub infz 


przyczynę opufzczonych od Rodzicow; 


zwyczay tedy jeft, że ich Miafto przyimu: 
je za Synow, i zowią fię Synowie Miafta, 
ktore ich wychowało, nie Oyca, ktory ich 
zrodził. Pytającemu fię dalcy; czemu mię: 
dzy 
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dzy tak wielą niewiaft, żadnego męfzczy- 
„jj zby, nie obaczy Odpowiedział: że w tym 
„„ kraju jak długo niewiafty przy pierfiach 
Ę trzymają dzieci, tak niechcą tego Bogó- 
wie nañ, aby jaką z męfzczyznami miały 
p mieć przyjaźń. Potrzecie pytającerńu fię: 
czemu w każdey izbie dwa łożka 4 Kie- 
| dy tylko jedna niewiafta i jedno dziecie $ 
Odpowiedział. U nas nie godzi, aby dzie- 
‘cie na jednym łożku z mamką leżało : 
częfto fię trafia, że z mocnego fnu udufić 
może niewiafta dziecię. Te dwie prży- 
czyny, nietylko u pogan, ale i Chrześciań- 
fkie matrony fprawiedliwe zachować po- 
"winny, aby mamki dzieci do fpania z fobą 
i nie brały, i od męfzczyzn były dalekie. 
zat Poczwarte pytającemu fię: czemu każda 
„4 w ofobney izbie miefzka, mogąc fię ich 
kilka w jedney zmieścić 4 Odpowiada; 
jl wiefz dobrze jako Filozof, że z przyro= 
^ dzenia niewiafty jedna drugiey zazdrości 
qa zczęścia, gdyby w kupie miefzkając, mias 
' ły fię wadzić i kłocić , pokarm mufiałby 
_ fię obrocić dziecięciu w truciznę. Nao- 
ef ftatku na co pokrzywy tak niemiłe ziele 
wiefzacie, i te zielone gałąfki* Odpowie- 
dział: że u nas poki dzieci przy pierfiach, 
! mało płaczą, dla tego Filozofi nafi uczą, 
ta Żeby przynaymniey dwa razy dziecie co- 
| dzień dobrze fię wypłakać mogło, co mu 
pomaga nietylko do zdrowia, przez co fię 
imożg 
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mozg czyfzci, ale też 1 do długiego Życia, p 
dla tego temi pokrzywami dają przyczy:c 
nę do płaczu. Rofzczki tego ziela fą nąb 
to, U nas dość znayduje fię złych ludzik 
ktorzy nietylko czarami, ale i weyrze 
niem zabijają dzieci; zaś okadżonym tym 
zielem į fzkodzić nie mogą.  Chrześcianię ź 
zaś święconego bardzey bez zabobonow 
zażywać by mogli. 

| $. XVIL | 
Tif. Marka Aureliusza Cesarza, do Dadohd 
przyjaciela, ktoremu odpisując na rożne oznaym 
mienia, oraz gani niewiafty ktore zabobonami,|B 

zażegnywaniem dzieci chore leczą. 
QO>Poysa tych rzeczy nięch fię ftrzegąż 
Szlachetne Panie, ażeby podeyrzanyci) 
a bardziey oczywiftych zabobonnic nik 
przyimowały za mamki, i temi zażegnaP 
niami lub fzeptami dzieci nie leczyły. Jat 
ko też ido lekarftw uftawicznych, żebyt: 
niemowlątek nie wkładały. Albowiem led 
karftwa nic infzego jak niebefpieczeńftwoć! 
zdrowia, dzieciom przynofzą , zabobony!” 
zaś, ciału i dufzy, tak. Matki, jako i mam'* 
ki (zkodzą. Na pochwałę tedy ftaroży 
tnych ludzi, na hańbę i pofzpecenie tera" 
znieyfzego wieku, niechay kto chce ten" 
lift czyta Aureliufza Cefarza , z którego!" 
nauczy fię i obaczy, jak fię temi zabobo® 
nami dawni ludzie brzydzili: mowiąc praw- 
dẹ, niewiem czy więkfze było w tym ich 
| po: 


Część wiora. 353 


cia, pomiarkowanie, będąc bałwochwalcami, 
zy:czy nafza Śmiałość z głupftwem złączona, 
nąbędąc Chrześcianami.  Jeft tedy lift ta- 
ziki. 
zd Marek Aureliusz Cesarz Dadalowi przyja= 
ym cielowi, 
nię Zdrowia i powodzenia w przeciwnościach fajka- 
CU wego. 
dy od tego dnia jakeś z brzegu Oftień- 
fkiego rufzył, ani jedney litery, ani ża- 
iatidnego z domowych twoich do tey: godzi- 
zaymy nie widzieliśmy , a co nayciężfza , że 
ni nikt nie wiedział, czy żyjesz, czyś umarł; 
dla tegośmy przyjaciele twoi rozumieli , 
egiże albo niefzczęfliwą miałeś żeglugę ; al- 
ychboć fię Qyczyzna nafza nie fpodobała, do 
nieęktorey o powrocie twoim wątpić nam już 
na przychodziło, obaczywfzy Frontona fluge 
atwego, wielce uciefzony jeftem, naybar- 
gbydziey ztego, że po tak niebefpieczney 
je<drodze , llyfzę, że żyjesz: niemniey i 
woto było mi do podziwienia wyczytując z 
„nyliftu twego, żeć fię tamten kray fpodobał, 
m€? fie za rzecz nową liczyć może, aby czło- 
żywiekowi w rofkofzach Rzymikich wycho- 
rąaWanemu , miała fię podobać cudza i nie- 
tenfhajoma ziemia. Gdy Rzym fłynął świa- 
sgot, ze wfzyftkich Kroleftw zbiegała fię 
bo.młodzież pielgrzymująca, dla zażycia fwo- 
jw:pod i fwawoli do Rzymy, w czym jeżeli 
ichWierzyć Łiwiufzowi, © Lib, zg. € 40. ) 
i x wizyft» 
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wfzyftkie doftatki fwoje Rzym wywioz? do 
Azyi, wfzyftkie niecnoty i rofkofzy z tame 
tąd fprowadził do fiebie. "4 
`- Tyle rzeczy pifzesz w liście fwoim, ty- 
le nowych wieści twoy Fronto przyniofł, 
że niewiem i tobie co odpifać, i twemu co 
odpowiedzieć fłudze: nowemi i ofobliwemi 
powieściami pielgrzymujący chcąc ucie 
fzyć fiedząc w domu ufzy, famym nie po: 
dobieńftwem uwłoczą fobie wiary; roze 
znany człowiek, chcący mieć wiarę, cho: 
ciażby oczyma fwemi co ofobliwego wi- 
„dział, z pomiarkowaniem o tym czynić po: 
winien powieść, gdyż wfpaniałego umy- 
flu mąż miałby za wftyd takie jedno po- 


wiedzieć fowo ; nad ktorymby powątpi 


wać potrzeba; ale niechay będzie praw; 
da prawdą. Krotko na twego liftu odpi 
fując cząftki, niżeli przyftąpię do rzeczy, 


profzę, niech twoje piękne rozeznanie wy: | 


baczy mojey w pifaniu śmiałey wolno 
ści: przez krotki bowiem wiek niemogłw 
przeniknąć dobrze światowych rzeczy 
więc wierz mojey fiwiznie, co o tym po 
wiem, i nie urażay fię, w czym cię prze 
ftrzegę. Donofisz mi o wielkim niefzczę 
ściu, Że znaczną część fortuny twojey dli 
ulżenia okrętu wyrzucono w morze; Ji 
rozumiem Żeś mu wielkie powinien czy:. 
nić dzięki, gdy mogąc wydrzeć ci Życie 
Tamą fię tylko kontentowało fortuną. Ci 
: = co 
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eo morzem płyną, a obaczą fię fzczęfliwie 
poftawionemi na ziemi, nie to uważać 
powinni co ftracą, ale fię tym ciefzyć, że 
fami pozoftali żywi. A że z wilgotności 
wod ftanowfzy na lądzie, nieznośne czu- 
jefz w ftawach ciała boleści , rozumiem, 
Że albo na podagrę, albo na chiragrę cho- 
rować mufisz, jeżeli na podagrę, z pożyt- 
kiem będziesz w domu twoim  fiedział, 
pilnując pieniędzy, aby złodziey nie wy- 
kradł; jeżeli na chiragrę, i to nie ze fzko- 
dą, gdy do gry w ręku nie utrzymasz ko- 
ści, do czego fzpetne miałeś przywiąza- 
nie, tak ani fwoich nie utracisz pienię- 
dzy, ani bliźniego z jego włafnych ografz; 
dofyć żeś zoftał przy rozumie zdrowym : 
na dobre, choć zła, wynidzie choroba, gdy 
fiedząc w domu dopilnujesz lepiey, niż 
jak bywałeś przed tym gofpodarzem. W 
kraju tamecznym, że wlele fławnych i 
doświadczonych znayduje fię Lekarzow ; 
na to z Platonem łączę moje zdanie: 
gdzię wiele Lekarzow więcey daleko mu- 
fibydź i chorych; a to naygorfza, że nay- 
więcey niecnot, gdyż zbytki i rofkofzy 
chorobę rodzą: pomierkowanemu czło- 
wiekowi fama praca za lekarftwo ftanie: 
jak długo przodkowie nafi nieznali, co to 
jeft Lekarz, tak długo byli w jadle pomiar- 
kowani, i trzeźwi, co przez lat 400. trwa- 
ło, bo jak za pomiarkowanym życiem 

Y2 cho- 
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chodzi zdrowie, tak przed chorobą i les 
karftwem obżarftwo. 

Pilzefz że wfzyftkiego tam macie obfis 
tość, ofobliwie drew, czego unas nie wie- 
le; o czym ja rozumiem tak: jezeli masz 
wiele drew, mało chleba mieć mufisz; nie 
dzifieyfze to już przyfłowie: gilzie wielkie 
„piece, tam małe fzpichlerze, i gdy. fię tym 
drzewem tak bardzo pieścisz, ani nam w 
Rzymie chleb obrzydzenia nie czyni. Bądź 
cokolwiek jeft: zawfze fnadniey o drwa 
do pieca, jak o zboże do młyna ; dobra 
rzecz jeft mieć na zimę drzewo , ale w 
chleb na zimę i lato bydź opatrzonym da= 
„leko lepfzaz niemowi fię, aby był głod i 
drogość, że dla ogrzania ftarych daleko po | 
dńwa.; ałe ha ten czas, kiedy dla dzieci 
chleba w domu niemasz. Chwalisz, że 
'zdrojow wybornych jeft dofyć, tak, iż 
przed każdym domem wytryfkają; odpo- 
wiadam Fiżykow zdaniem: gdzie nazbyt 
wody, tam mało zdrowia z gdzie mieyfca 
mokre i wilgotne, tam niemogą bydź w 
powietrzu umiarkowane i zdrowe. Gdy- 
by teraz był wiek złoty, kiedy ludzie nie: 
' znałbco wino;'a wfzyfcy pijali wodę, przy: 
znałbym, że ziemia tameczna lepfza nad 
nalzę: bo jak rzecz fzpetna , zdrowie i 
rozum w winie utopić, tak miła i zdrowa 
wodą fię ochłodzić. Atoli gdybym był, jak 
wiefz , ftudni w moim ogrodzie nie kazał 

zawa” 
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zawalić „ dla ktorey przez jedno gorące 
lato, fiedm pogrzebow z domu mego wy- 
prawiłem, i mnie famemu, i mojey całey 
Familii, byłaby podobno Śmierci Żrzo- 


dłem. Tyle rożnego rodzaju, że fię tam jii 


rodzi owocow, namieniasz, ktoremi zdać 
fie, że nafyconym bydź niemożesz. Ja 
choćby fię nie rodziło, apetyt mię nie we- 
źmie: gdzie wiele owocow , tam niemało 
febry. Oktawiusz. fławney pamięci Cefarz, 
gdy fię w Rzymie wfzczęły maligny i dys- 
fenterye z owocow, zakazał pod wielką 
karą, aby nieprzedawano. Dziwnarzecz! 
Miafto całe zdrowe bydź poczęło , a Le- 
karze wfzyfcy z Rzymu zaraz fię wyniefli. 
Wielki to: znak zdrowego ludu, gdzie Le- 
karz ubogi. Wiele tam mafię znaydować 


komedyantow, Arlekinow ofobliwie Śmie- 


fznych; ja powiadam, Że nietyle ich figle, 
żarty,. tańce przyniofą uciechy patrzącym 
z widzenia , co uczynią żalu zutraty pie- 
niędzy. Arlekin co żartem powie, to do 
prawdy ręki nadftawi.  Wybornemi ten 
kray ma fię zafzczycać winnicami ; bar- 
dziey' wierzę, Że fię nie tyle rodzi wih: w 
polu, eo pijakow w mieście: podobno jak 
przed tym w Rzymie Marfa świątobliwie | 
czczono, tak. teraz: po całym świecie: Ra» | 
cliufowi te' ofiary: czynią. 7. Łwius: Lib. g. 
im Annalibus pi(ze: ufłyfzawfzy: Francuzi że 
aw Włofkiey: ziemi. zafadzońo: dobre winni» 
E3 ce 
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ce, przyjęli zaraż wyprawę wojenną. do 
Włoch, i tak dla jednego wina, tak obfi- 


ty kray fpuftofzyli. Rzymianie jako we. 


wfzyftkim przezorni, zmiarkowawfzy, Że 


dla wina taką poniefli fzkodę, uczyniwizy | 


radę, winnice w całym pańftwie wyciąć 
kazali. Stałofię, że po fkończoney woy. 
nie, żaden Franczuz tam nie zoftał, widząc 
żewinnicę znifzczonez i co orężem Francu- 
zow niemogli wypędzić , złą manierą (gdy 
im wina umknęli ) tego dokazali. 

O wielu w tamtym kraju cudney urody 
powiadasz niewiaftach. Ja tak rozu- 
miem: jeżeli fą urodziwe, mogą bydź mało 
wftydliwe. Bo gdy niebędzie z urodą złą- 


czona cnota i mądrość, dla nich niefzczę-/ 


ście , dla mężow niehonor. Po piękney 


urodzie powiadasz, że fię infze znaydują 


niewiafty czarownice, ktore nad uczonych 
Lekarzow przywłafzczają fobie dofkona= 


łość w wykarmieniu ileczeniu dzieci. Ja- 


bym żaś prędzey wolał, aby dziecie cho- 
rowało Śmiertelnie, niżby tak fzkaradne» 
mi uleczone bydź miało fpofobami; wfzak 
takie niewiafty, nigdy na jawie tyle nie 
pomogą fwojemi lekami, ile fkrycie za. 


fzkodzą gufłami. Była uTorkwata Krew. 


nego mego, Coreczka jedynaczka, jak 
piękna, tak i całey fortuny przyfzła dzie- 


dziczka, gdy jednego dnia nazbyt płakać 
poczęła, mamka chcąc ją ufpokoić, zażyła 
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ezarowfkiey fztuki na ufpienie dziecięcia 
tak mocno, Że jey więcey budzić z wie» 
cznego fnu nie było trzeba; i tak fię fkoń 
czył płacz dziecięcy, a zacząłfię fmutek i 
narzekanie Rodzicow.  Kalikula łubo mię: 
dzy Cefarzami trzeci, między Tyranami 
pierwfzy fię liczył, jednak gdy przedawa= 
no w Rzymie jakieś cedułki na łeczenie 
dzieci, i przeciw Kwartannom, przykazał 
furowo, aby taki, czy męfzczyzna czy nie= 
wiafta robiąca te zabobony, Śmiercią była 
karana; ktoby je kupował, albo nofił 
wprzod żeby był rozgami bity, potym z 
Miafta wypędzony. Przytym Fronto flu- 
ga twoy jedną mi tylko doniofł, co mię 
niezmiernie ciefzy , Żeć fię urodził Syna= 
czek bardzo miłuchny i roftropny; ale że 
go pielęgnuje jedna Samnitka, ktora jak 
pofpolite wino wieńcem wytknięte , tak 
ma bydź w Czarnokfięftwie znaczna 5 
przez Bogow nieśmiertelnych cię zakli= 
nam, na ten affekt, ktory mam do ciebie, 
obowiązuję , żebyć ją jak nayprędzey “z 
domu twego wyrzucił, i dałeko odpędził, 
niedając jey jednego dnia, dłużey czafu u 
fiebie. Ktorekolwiek dziecie takietmi fpo- 
fobami wychowują , albo życie krotkie% 
albo fortunę przeciwną mieć mufi Miey 
to za nieomylną pewność: ktorzykolwiek 
chorują z dopufzczenia i ukarania Bo- 
kiego, niech będzie jak naywiękfze ludz 
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kie ftarahić, temu nie pomoże. Dzieci zaś 


albo dla złego pokarmu, albo z woli Bo: 
gow ( jeżeli je chcą zebrać ) fą fabe. Je» 
żeli z pokarmu złego, przyrodzonych od 
Lekarza zażyć lekarftw. Jeżeli z gniewu 
Bolfkiego na Rodzicow, to ich trzeba mo« 
dlicwami i ofiarami błagać : niemoże to 
bydź żadną miarą, Żeby dufzne niemocy 
ktorekolwiek cielefhe lekarftwo uleczyć 
potrafiło. . Dłużey w tey mierze niżeli w 
infzych pozwoliłem piora ręce, tym umy. 
fiem,: ażebyś i fam fiebie, i dzieci ftrzegł 
zabobonow: inaczey więcey te zafzkodzą, 
jak dobre mleko pomoże dziecięciu. 
Towfzyftko pifzę, częścią miłością przy: 
wiedziony, częścią żem nie raz od ciebie 
fłyfzał , że fobie życzyfz Syna, ktorego 
gdyś proźbami: żjednał, i żona twoja Per 
tuza. łzami u Bogow wymodliłą , nie 
chcieyże takiemi i podobnemi rzeczami 
Bogow do gniewu pociągać. Wiedz o tym 
Że gdzie Rodzice mają nia fiebie Bogow 
łafkawych, tam dzieciom czary i zabobo: 
ńy nie fą potrzebne. 
| $. XVIII. 
.O wychowaniu dziatek, co należy do Rodzicow, 
ażeby jaśniey pokazał „Autor , hiforyq. jedi 
Syna z Qytem prawującego: fię przypomina 
Należy Oycom rozumnym i Synom fwawolnyt 
to czytać , a więcey zachowywać . 
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pragną mieć pożytek z prac fwoich , 
należy aby pierwfzego i wiecznego w 
ftworzeniu i przyozdobieniu świata, nafla- 
dowali Sprawcę. Człowiek , ktory pra= 
widłem zamyfłow i prac fwoich obiera Bo- 
ga, bydź to niemoże, aby miał zbłądzić i 
bydź omylonym. Wiara nas tego nauczą 
i Pifino Boże, że Stworzycieł nafz. w kro- 
tkim bardzo czafie mocą fwoją wyftawił 
ten świat.. Ale przez tak długie wieki za- 
chowuje go mądrością. Z kąd krotka u 
waga, że do wyftawienia. albo uczynienia 
jakiey rzeczy krotki czas wyftarczy, do 
zachowania i utrzymania jey, wiele pracy 
i myfli potrzeba. Oczywifte daje doświad= 
czenie Wodz odważny, ktory fortecę lub 
i Pańftwo jakie przy pomocy _ Bofkiey 
wziąwfzy., trzyma. Gdyby tego: famego 
fpytano: w czym więkfzą fobie liczy pracę 
i niebefpieczeńftwo, czy w zwycięftwie nad 
nieprzyjacielem otrzymanym , czy otrzy- 
mane w pośrzod nieprzyjacioł zawziętych 
długo utrzymać $ Przyfiągłbym śmiele, 
Że i ten zwyciężca by przyfiągł: jako te 
dwie prace niemogą jedna z drugą bydź. 
porownane. Jedna godzina to fprawi, że 
ukrwawionym mieczem dobije fię zwycię- 
ftwa. Ale żeby długo w nim bydź befpie- 
cznym, całe życie krwawym potem oble-- 
wać fię potrzeba. 
Laertiusz w Kfiędze de vita: Philosophos 
rune 
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rum pifze, o czym i Plato wfpomina: Ż8 ki 
ftyfząc Thebanowie o chwałebnych pra- dł 
wach u Lacedemonow, dla ktorych i Bo- de 
gom byli przyjemni, i u ludzi w czci, jedno- dz 
ftaynym. zdaniem pofłali Filozofa, ktore“ te 
go między fobą mieli nayrozumnieyfzego w 
Phaedona, aby profil o pozwolenie praw w 
Lacedemońfkich, oraz żeby dobrze uwa- cz 
żał ich zwyczaje, nabożeńftwo i manierę. te 
Wyjachawfzy Phaedon z Thebow do La- bi 
cedemonii, dłużey niżeli rok tam zabawił, kc 
wfzyftko jak naylepiey uważając, do cze- cu 
go go charakter i rozum obowiązował, a< pr 
by nietylko oczy pał widzeniem, ale i ch 
fundamentu wfzyftkiego docieki przezo» fię 
rem. Gdy fię wfzyftkiego dofkonale na: Fi 
patrzył, dowiedział, dociekł, jak na mą: w 
drego należało Filozofa ; powracającemu dc 
do Thebow wfzyftek lud drogę zabiegł, dc 
chcąc fię czego nowego nauczyć. Ten jekt fi 
pofpolitego gminu nalog , Że za naygor- ść 
fzemi zwyczajami, byle nowemi, iść goto- zc 
wi, a ftare, by i naylepfze łatwo porzuca- zc 
ją. Pheedon nie nie powiedziawfzy , poż rc 
ftanowił na aarynku hak, powiefił na nim by 
miecze, klefzcze, kaydany, rozgi, bicze, w 
łańcuchy. ` Z czego Thebańczykowie nie ją 
mniey byli urażeni, jak fię i temu poftępko= P 
wi dziwować poczęli, do ktorych w ten w 
fpofob' mowę zaczął: polłaliście mię do ni 
Lacedemonii abym prawa i zwyczaje, jae di 
kie , 
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kie mają, dobrze poznał , i dla tego tam 


„dłużey, jak rok zabawiłem, pilniefię każ- 
dey dowiadując rzeczy, nietylko co fię 


dzieje, ałe czemu fię dzieje. Wiedzcież 
tedy fkutek mojego pofelftwa, com przy= 
wiozł: Lacedemończykowie na tym haku 
wiefzają złodziejow, zdraycom, tym mie= 
czem ucinają łby, bluzniercow, i kłamcow 


- temi klefzczami fzarpią ; mataczow tym 


biczem biją, zbiegow w te kaydany kują, 
kofterow, kłotnikow, w ten fadzają łań= 
cach. Na oftatku nie przyniofłem wam 


' praw pifanych, ale narzędzia, dla praw za= 
chowania pokazuję. Gdy tedy przelękli . 
fię Thebanowie tym widowifkiem, mowją 

« Filozofowi, żeśmy cię nie po narzędzia 

= wymyflone na zgładzenie życia ludzkiego 


do Lacedemonii, ale na przyniefienie praw 
do rządzenia dobrze Rzeczpofpolitą po= 
fali. na co odpowiedział Phsedon: gdyby= 
ście Thebanowie mogli to pojąć, co Filo- 
zofi, obaczylibyście , jak dalekie wafze 
zdanię, jeft od prawdziwego rozumu . Nie 
rozumieycie, aby Lacedemoni tak filawni 
byli dla praw, ktore im umarli Przodko= 
wie zoftawili , ale dla fpofobu , ktory ży- 


nie jący wynaydują, aby były zachowane. 


£0e 
ef 


Powaga imoc praw, nie na ftanowieniui 


wynalezieniu, ale bardziey na zachowa- 


do niu, i wykonaniu ich zawifła. Nic fna- 
jæ- dnieyfzego, jak napifać prawo; nic trus 


> 


dniey= 
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: Eea ; <. „dze 
dnieyfzego, jak je wypełnić, znaydzie fiji; 
tyfiąc ftatyftow, ktorzy je wynaleść i na „;, 
pifać mogą, z tych famych jednego nil; 
wyfzuka, żeby je zachował. Urażeni po; 
dobno jefteście Thebanowie temi narzę Ņj 
dziami , ktorem przyniofł; ale jeżeli mie ņ 
cza i męczarni ( na wypelnienie tego, Opo 
będzie poftanowiono ) przyjąć wam fię nii jie 
będzie chciało , tablice prawami mieć bę 
dziecie zapifane , Rzeczpofpolitą wyftę gy 
pkami napełnioną. Poprzyfięgam; A Ñ 
więcey jeft takich Thebanow , ktorzybi 
Dionizyufza nafladowali w zbytkach irog, 
fkofzach, aniżeli cnotę kochających, Żebra 
Lykurga zachowali uftawy. Jeżeli konie yi 
cznie chcecie fłyfzeć jakiemi prawami Li eg: 
cedemoni fwoję Rzeczpofpolitą rządzą go 
Krotko wam wfzyftkie opowiem, Jeże na 
czytać, napifane podam, z tym warul w 
kiem, abyście mi uroczyście poprzyfięg jų 
wfzyfcy, że tylko raz uraczycie oczy [Wi z4 
je w przeczytaniu, a codziennie każdy | zę 
fiebie ftrzedz ich i zachować powinien bi yo 
' dzie. Więkfza fława jeft Kroleftwa'gi m 
jednego ftrzeże prawa, i pełni ścifle, all dz 
želi z tyfigca napifanych. i obwiefzcz pi 
nych, bez zachowania i wypełnienia. Ig, 
tedy: Phædon miał do Thebanow mowę gy, 
jako Plato powiada, więcey flowa Jeg C; 
przyniofły pożytku, niżeli: prawa z Lace gp, 
-demonii wzięte. Cokolwiek fię ted" 
KZee | 


fo: 
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rzekło, nie dla infzey przyczyny ten przy- 
kład Phaedona zdał fię przytoczyć, tylko 
* ażeby widzieli i zrozumieli kochający cno» 
pH tę, że nie dóść jeft prawa pifać , jeżeli 
Paich niebędzie wypełnienia i zachowania. 
Z Nie.dość jeft, że nauczyciele dzieciom pi- 
DIE fzą prawidła, pokazują, co jeft cnota, uczą 
U bojaźni Bofkiey, jeżeli do wykonania tego. 
Mnie będzie firowfzey karności, i jeżeli dla 
$ pobłażania Rodzicielfkiego Ç jak Thebań- 
fa czykom ) przykry będzie bicz, powroz i. 
“rozga, na rozwiązłe dziatki. 
w Ażebym do famey rzeczy, o czym fię pi- 
iro . 
WELG zaczęło przyftąpił, pytam fię: co po» - 
e0) może Panom obfzerne zoftawić fortuny; 
14 wielkie zgromadzać fkarby, jeżeli naftęp- 
cow tego wfzyftkiego już doraftających,. 
2% dobrze wychowywać nie będą, w dobrych. 
2? nauczycielow nie oddadzą na naukę ręce, 
s furowey nie będą trzymać, aby rozwią 
IĘB złemi nie rofli, karności Zaprawdę 
W1 świadkiem jeft codzienne doświadczenie, 
/ lże rzadko widziemy , aby pociechy w fta- 
3 | rości fwojey doczekali Rodzicy, jeżeli od. 
*8) młodości zaraz dobrze nie będą ćwiczone 
al dzieci. Nigdy z tego drzewa w jefieni 
E nie fpodziewźy fię dobrego owocu, Ktore- 
” igo na wiofaę pilnie nie ochędożyfz , nie 
Wẹ okrzefzesz, a famo pięknie nie zakwitnie. 
JES Częfto żałośnych Oycow nafłuchamy fię 
A karg przeciwko Synom, że im niefą po» 
ted fuizni 


fig 


n 
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fłufzni, że rozpuftnie żyją; a nieuważaj 
Że z nich famych do tego jeft! przyczyna 
Wielkie z młodości piefzczoty i pozwała 


nie, naypewnieyfzy znak niepoflufzeńftwi 


Oycu na ftarość. Mniefię tak zda, A 
fumnieniem famym obowiązani fą Rodzi 
cy do dobrego ćwiczenia , i wychowanii 
dzieci fwoich: naprzod, że fą Syhami wła 
fnemi, że fą naybliżfi krwi, na oftatku 
że fą dziedzicami i naftępcami fortun. Po 
trzeba koniecznie, aby ten w wielkim u 
mierał fmutku, ktory pot czoła fwego, 
pracę w złych naftępcy zoftawuje rękaci 

Dicearchu Hliftoryk Grecki i Sabelli 


w generalney hiftoryi powiadają, że di 


owego fławnego Solona Salamina przy 
fzedł Ociec fkarżyć fię na Syna, i Syn ü 
Oyca , naypierwiey tedy Syn przeciwk 
Qycu zaczynał fwoję fprawę w te flo 


wa. i 
„Sprawiedliwy „Sędzio, jeftem teraz ubogim Sj 

nem, mając bogatego Qyca, własnego Syni 
żyjącego mię, od catey fortuny własny odfin 
chnął Ociec, czyniąc przybranego dziedzice 
czego dla famey fuszności czynić nie należoł 
gdym jeft tak delikatnie i pieszczenie wychowi 
ny, że fobie dla fłabości i nieprzyzwyczajeń 
e, ani zarobić, ani wyfłużyć fortuny mogł 

rawiedliwie tedy do zachowamia życia: megi 


Ociec. zofławić mi powinien [posob i fortun 
nie cudzym rozdawać dzieciom, ile wiasnig 


mający Syna. Na 


gi 


; 
i 
i 


sneg 


Na 


Częfć wtora. 367 
Na to Ociec odpowiedział tak: ja fpra- 


| wiedliwiey mam fię fkarżyć, że nie jak Sym, ale 


jake głowny nieprzyjaciel pofępuje zemną , we 


l wfzyfikich rzeczach zawsze mi jef przeciwny; 


dla tego widząc jego miewdzięczność i rospufię, 


| wolałem go wydziedziczyć za życia fwego; nice 


go nad to nie było, że, jako ja z for- 
k forawiedliwi Bogowie żeby go z życia 
yżuć raczyli, i śmierć za fortunę , ktorey fig 
dopdźnina , jak neyprędzey zefłali. - Niespra- 
wiedliwa ta ziemia, ktora złofliwego żywo nie 
pozrze Syna, kiedy Ke: i nie fzanuje fwo- 


jego Qyca. A że całą oddałem przybranemu 
| Synowi fortunę? Prawda jeft, niewyrzekam fig 
“krwi mojry własney, że jek Syn, ale zbytki je= 
| go odmojry krwawey odpędzam pracy , i roz= 


wiązłemu marnotrawcy uymuję dla brykania o- 
broku; czy możeż bydź co niesprawiedliwszego, 
jak tym potem, ktorym fig pracowity zalewał 
Ociec, żeby fig niezbożny Syn miał chłodzić, t 
cieszyć . 

Na co odpowiedział Syn: nie przeczę temu, 
Żem Żyjąc fwawolnie, mogł być przeciwny Oye 
cu, ale ktoż temu winien, jeżeli nie Ociec? Gdy 


| miw dziecińfiwie pozwalał wfzyfłkiego , za to 


teraz mię wydziedziczać rzecz niesprawiedliwa. 


| Należało Qycu fwawolne utrzymać dziecię, nie 
| dopiero na ftarość wydzierać mu fortunę, lepiey 


było odjąć mu życie, jak fporob do życia, lepie 
było ukarać śmiercią, aniżeli tak wielkim na cajk 
życie uboftwem. 

praw- 
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Prawda jeft ( mowi Ociec ) że pokiź był 
małym, miałeś: nie co popuszczonych do [wawoli 
cugli, niemożesz jednak temu przeczyć żem cię 
naginał, gdyt byt fłarszym, dogadzałem latom 
dziecinnym, nie twojey rozpuście, bo na ten czas 
niemogłbyś był wytrzymać kary „ ale w fposo- 
bnieyszych latach. miałeś naukę, miałeś dobre 


ćwiczenie; miałeś do pojęcia fify: Jamey ochoty i 
ipilności do dobrego nie było. Komu bowiem | 
Jdirozumu brakuie, tam w, naukach, daremny | 

f 


koszt, praca i utrudzenie. 


Odpowiada Syn: o Qycze moy i Punie! cho- A 


ciażbym naysprawiedliwsze miat wymowki, to- 


bie jako ftarszemu prędzey wiarę dadzą, w[zel- | 
ki fad ma na bogatszego wzgląd, częfłokroć ua | 
bogiego fprawa, i urodzenia prawo przegrawa, > 


dla tego przyznaję Qycze, że będąc już doro- 
fłym uczyć mię każałeś , ale i temu [am prze- 
czyć mie bedziesz, że gdym co zgrzeszył „ nie- 


mogłeś cierpieć abym był karany albo firofowa- | 
ny: aef mi pozwalał czynić com chiał z mio- | 
dości: gdym podrofł, fiatem ci fig niepofłusznym | 
Synem , i nienagieętym dębem. Więc prawdę | 
mowić. mogę : jeżeli za moje wyftępki winienem f 
kary, niemmicyszey ity Qycze, żeś mi do kary ; 


Jef przyczyną . 


Nietylko to należy do Oycow, aby uczyli dzie: | 


ci zrozumieć ço jef cnota, ale żeby i do cnoty 
ich przyzwyczajali, dobra rzecz jeft gdy przyie 
dziemy młodzi do tych lat, że możem rozeznać, 
co złe, ale daleko lepsza, gdy nas dobrze czynić 
uauczą, i przymuszą % młodu. Wy: 
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Wylłuchaw(zy pilnie tych fprzeczek So- 
lon taki wydał wyrok: ponieważ Ociec nie 
ćwiczył i nie karał w młodym wieku Sy- 
na, tedy po Śmierci nie będzie pogrzebia- 
vym. A że Syn nie był pofłufzny Qycu, 
. nie powinien zażywać OQycowfkiey . fub- 
ftancyi, z-tym jednak dodatkiem > Że po 
jego Śmierci i Syna, Wnuk niepogrzebio-  - 
| nego, wroci fię do dziedzićtw. Nie byłaby 
| rzecz fprawiedliwa, aby Syn nofił grzechy 
| Qycowikie. PrzytymDozorca jeden for- 
| tuny , pożywienie obmyflać Oycu będzie 
~ | do śmierci. A Synowi grob wyftawi ipo- 
|- / grzeb uczyni, Wnukowi potym fortunę. 
4 | odda. Ten tedy wyrok ; ktory i żyjące- 
l» | go i umarłego ukarze, nie bez przyczyny 
dałem. —Niechcą tego Bogowie, ażeby za 
Jeden wyftępek dwojaka była kara, ale je- 
dnych karzą Żyjących na godności i fora 


= | tunie, drugich po Śmierci. Ciężki zas. . 
= | prawdę tego Filozofa wyrok, ale gdyby 
m | tego wieku miał bydź Sędzią; jakże wie= 
le |le takich znałazłby Synow, coby. ich wy» 
m |dziedziczył? Jak wiele Qycow, coby ich 
y į karat? Niewiem co mowić? Czy więkfza 


Jeft w Synach zuchwałość, Że nie fą Ro- 
dzicom pofłufznemi ? Czy Rodzicow nied- 
balftwo, że ich nie karzą inie ćwiczą za- 
l [raz z młodości, 

i, Powiada Sextus Cheronenfs Libra. 2. de 
ié | Diis Philosophorum: że Dyogenefowi pou- 
aN Z faly 
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faly jeden miał zadać pytanie: naucz mię 4 
moy Dyogenefie, co mam czynić, ażebym | 
i Bogow miał łafkawych, i ludzi nie ura- 
żonych? Częfto od was Filozofow fłyfza= 
- łem, że wielka rożność jeft tego co Bo- 
gom miłe, od tego co ludzie kochają. Kto-| 75 

remu Dyogenes odpowiedział: więcey wi- 
_dzę mowisz przyjacielu, niżeli rozumiesz | P 

rownając Bogow z ludźmi; ponieważ Bo- 
gowie nie co inszego 14, tylko fam zbior) 27 
miłofierdzia: ludzie nie co inszego fa, tyhi =" 
ko przepaść złości: Trzy rzeczy czynić, PO 
powinieneś, jeżeli fpokoynego życia chcefz| kl 
zażyć, i befpiecznym bydź W fwojey nie- 70 
winności. | że 
Pierwsza: Bogow twoich czci świąto” do 
bliwie, bo kto Bogow nie kocha, i nie! 9d 
chwali, we wfzyftkich rzeczach, nie może W 

bydź fzczęfliwym. i | 
Druga: wielkiego dokładay w wychowa: tal 
niu: i ćwiczeniu dzieci ftarania. Niemo$ WE 
Że nikt mieć głownieyfzego nieprzyjaciej Pu 
ła, jak zle wychowanego Syna. DC 
- Na ofłatku. bądź wdzięczen przyjacioło tak 
i dobrze zafłużonym. Appollina to jej 7, 
wyrok: ktokolwiek jeft niewdzięczhikieni Ć | 
obmierzłym u wfzyftkich bydź mufi. 1 a 
tych trzech rzeczy przyjacielu, jako jet e, 
jedna nayciężfza, tak naypożytecznieyfzalć ) 
naychwalebnieyfza „ uczciwe wychowani w 
i ćwiczenie dzieci fwoich. Taka tedy Dy'9 
3 ogene* | 


$ 
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ię ogenefa na pytanie zadane odpowiedź , 
m | ktorą wizyfcy pochwalić powinni, 

a | > A £ Ś: i 

ją. | Należy do wychowania dzieci, rozumnych i eno= 
o-| tliwych dobierać Nauczycielow, ktorzyb Przy. 
o~ | U y > yoy: przy 


o- Maymniey y w dziefigciu cnotach ofobliwszychy 
mogli byd zalceni, 


z | 

i- $ p ER * 
Fe. Jo ftworzeniu całego Świata, i zafzczepie» 
0. biu tak rofkofznego Raju Bog przydał 
ior, człowieka, aby go ftrzegł. (Gen. 2. Y. is) 


| Co wfzyftko od tego naypierwfzego roz- 
nić, porządzenia ucząc fię ludzie, czynić zwy» 
sfd kli; zafadzi gofpodarz winnice, aż zaraz 
ję. rowem okopuje , albo płotem ogradza , 
żeby bydło latorofli młodych nie pfuło; gdy 
to doraftają jagody, przyltawia ftroża żeby 
niej 94 . przechodzących niebyły oberwane. 
ożę Wybuduje kto ma morzu okręt kofztow= 
ny, wyfypawfzy kilkadziefiąt tyfięcy nań 
wa: talerow, czy będzież tak głupi, żeby 
möj wprzod rożumnego nie fzukał fternika, ko- 
cie MUby go powierzył, niżeli z towarami na 
| morze naładowany puści? Ktoż będzie 
Tori taki proftak, żeby nie zrozumiał, do jakie- 
id go Końca to fię podobieńftwo ściąga? 
jen (Ktore wyrażniey tłumacząc ) że kto ma 
„ | payukochańfze potomftwo w domu, powi- 
 ;„qihien koniecznie o takich ftarać fię Nau- 
yfza|CZycielow, od ktorych dobrze i rozumnie - 
janieśWiczone, i prowadzone do dobrego bydź 
,Dymoże. Delikatne w ogrodzie ziołko, je- 
e: | Za żeli 
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želi z wiofn$ poki przymrozki panują nie 
będzie zafłonione , mroz je zwarzy ; tak 
i w młodym wieku dziecie , jeżeli nie bę- 
dzie miało obrony w złych okazyach, bę- 
dzie światem jak mrozem zarażone i zwa- 
rzone. jeżeli jet rozumny Ociec, czy 
będzież tak zapamiętały, żeby więcey ko- 
chat winnicę, ogrod, trzodę, okręt, dom 
i co Świat ma naydrożfzego, aniżeli włafne 
dziecię? Dobry. Ociec powinien kochać 
dzieci, jak fwoję rzecz włafną, refztę, jak 
dobra fortuny. Jeżeli tak należy , a nie 
inaczey, czemuż tedy bardziey, niżeli do 
winnicy o ftroża, niżeli o fternika do o- 
Kretu, niżeli o pafterza do trzody , o do» | 
brego i rozumnego Nauczyciela do dzieci 
ftarać fie niema% 

Com mowił do was, Oycowie, powtae | 
rza to jelzcze: jeżelibyście pracowali rok 
jeden, aby dzieci zoftawić bogate, to gdy* 
by i pięćdziefiąt lat potem fię zalewać na* 
leży, żeby zoftawić cnotliwe, dobrze wy* | 
chowane, i ćwiczone. Na mało fig zda | 
w ten młyn fkładać wiele zboża, ktory | 
jelit zepfuty tpufty. To jeft: daremnie zbie- 
rać, i fkładać dła takiego Sukceffora fkar= | - 
by, jeżeli do fzafowania niemi nie będzie | 
miał rozumu, i enóty. Nie za małą rzecz | 
mieć tó potrzeba, ftarać fię o Nauczyciela | 
enotliwego i rozumnego: chwalebny to O- 
ciec, gdy go fzuka, i fzczęfliwy Syn, gdy 

R znay: | 
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zhayduje. Uczy Seneka: że wiernemu 
przyjacielowi wfzyftkiego powierzyć na- 
leży, tenże przeftrzega, że pierw(za rzecz 
jeft wiedzieć, kto jeft prawdziwym przy- 
Jacielem.  Tofię rozumieć ma, że nie dość 
wynaleść Nauczyciela, Rządzcę dla dzieciz 
ile godnieyfzych w urodzeniu, w godności, 
w fortunie, ale i wyprobować, jak nay- 
więkfzego przyjaciela, czy mu tak wiel- 
kiego fkarbu bez zdrady, bez zawodu sel 
bez fzkody powierzyć może. Jakże głu- 
piby byłten człowiek! ktory niewidząc 
konia, nie wyprobowawfzy, czy niema, ja- 
kiego narowu, wprzod ga zapłacił, i zdro» 
wia {wego mu powierzył. Wiele prawda 
należy powinności do tych, ktorzy Pań- 
fkie bicrą, jak w kuratelę dzieci, ale przy- 
naymniey te dziefięć ofobliwfzych namie- 
ni fię prawideł. Aby i dla nich był honor, 
gdy cnotliwy uda fię Uczen > ł dla Ucznia 
fzczęście, gdy dobrego mieć będzie Nauezya 
ciela ; według przyfłowia. 


Z grzecznych dyfcypułow: grona, 
Piękna dla Miftrza korona. 


SG tedy powinności. te: 


r. Należy aby Dozorca Pańfkiego Syna 
pie był, ani nazbyt ftary, ani zbyt. młody. 
W wieku: młodym nie będzie miał powagi, 

Z3 Že- 
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żeby fię go dziecie bało, w ftarym mocy, | 
żeby go utrzymał i ukarał. 

2. Naywięcey nałeży , aby Dozorca lub f 
Miftrz nietylko w umiejętności nauk | 
fzkolnych, ale też i powierzchownych ma= | 
nierach był wydofkonałony ; inaczey nie. 
będzie polityczny Uczeń, jeżeli fam Miltrz | 
proftak. | 

3. Należy Dozorcy bydź kochającemu | 
prawdę i rzetelność, nie tylko czego uczy, | 
ale co czyni i mowi. Plugawa to rzecz | 
język ofzpecony kłamftwem, ftanowić Na- | 
uczycielem prawdy. 

4. Potrzeba aby Nauczyciele naturalnie | 
byli z pomiarkowaniem fzezodrzy, nie fką- 
pi.  Częfto fię trafia , że Nauczyciele  tąj 
fzpetną chorobą zarażają dzieci, a potym 
łakomcami, fknerami i zdziercami. wyra=| 


kaja. 
"5. Należy aby Dozorcy dzieci Pańfkich 
byli w mowieniu pomiarkowani, W odpo- 
wiedzi rozumni, ażeby fię młodź nauczyła 
więcey fiuchać, niżeli gadać. Wielka toj 
ozdoba dla Pana, fłuchać cierpliwie, a od- 
powiedzieć rozumnie. z 
6. Potrzeba koniecznie , ażeby Nauczy- 
ciele wielkich Paniąt byli poważni, mądrzy, 
ftateczni, lekkość Panięcia uważający: 
Wielkie to powietrze na to Kroleftwo ; 
gdzie młodź lekka i fwawolna, a Miftrzo” 
wie nierozumni i nieftateczi. € — 
7. 
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7. Potrzeba i tego, aby Dozorcy nietyl- 
ko w politycznych materyach, ale teżi w 
Pi(mie Bożym byli umiejętni, i Kfiąg pil- 
ni, bo czego Ucznia iłowem uczy, aby to ł 
Pifmami potwierdzał, przez co í pamię- 
tnieyfi będą, ido podobnych heroicznych 
fpraw, Ç żeby toż famo o nich pifano) na- 
biorą chęci i umyfłu. 

8. To naypotrzebnieyfza , aby Nauczy= 
ciel nie miał tkłonności do Bogini Wenery, 
żeby Uczeń widząc, nie nauczył fię jey 
czcić, a'potym ofiarę fwey młodości po- 
święcać: bo niebędzie tam uczeń enotli- 
wy, gdzie Mliftrz niewftydliwy. 

9. Należy Rządzcom wielkich domow 
dzieci, w tyim bydź oftrożnemi, aby więcey 
powagą i miłością wmowić mogli w Sy- 
now Pańfkich cnotę, niż do jakiego obrzy= 


~ dzenia karą ich nakłonić.. Bo widząc ufta- 


wiczną furowość Nauczycieła fwego , aby 
fię nie włożyło w to famo dziecię, i po- 
tym nie wyrofło w furowego Pana albo 
Tyrana poddańftwu , gdyż młodość jeft, 
jak miękki wofk, do wfzyftkiego przylgnie, 
każdą rzecz na fobie łatwa da wytłoczyć. 

10. Na oftatku nietylko Nauczyciełom 
takich dzieci należy wiele umieć, wiele 
wiedzieć, wiele czytać, ale teź wielu rze- 
czy bydź Świadomemi, wiele doświadczyć 
przeciwney fortuny, z czego, w jakimkol- 
wiek przypadku prędko fobie może dać 

Z4 Kae 
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radę, prędko złemu zabiedz, ido wytrzy” | 
mania podobnych natarczywości fortuny | 
( bez czego, żaden człowiek nie jeft Ba 
świecie ) odwagi i męftwa doda i nauczy | 
dziecię . 4 

Te dziefięć reguł zdało fię tu położyć, 
ażeby o tynt pamiętali Oycowie, jakich os 


bierać Nauczycielow: Nauczyciele, żeby | 


wiedzieli, jakiemi im bydź przynależy. Bo | 
moim zdaniem więcey jet winowany O», 
ciec złego Synowi obierając Nauczyciela , 
jak Nauczyciel zle wycrewający Syna. ` | 


O Synach Marka Aureliusza z ktorych jeden. 
umarł, jokich cot byli. | 

Marek Aureliusz fzefnafty Cefarz Rzymiki!| 
z Fauftyny żony, Antonina Piusa Cefa- 
rza jedynaczki Corki, dwuch tylko miał 


Synow, ftarfzego Commoda, młodfzega Ve-| 


riffima, z ktorych ten ftarfzy Commodus be- 
dąc Dziedzicem Tronu, tak był niecnotli< 
wego życia panując lat 13. iż fię zdał bydź bar: 
dziey beżbożnego Nerona Uczniem, niżeli 


Antonina Piusa z Corki jego urodzonym 


Wnukiem, i tak chwalebnego Oyca Aure 
fiufza Synem. Był ten Commodus wcale 
| miepożyteczny , w mowie fałfzywy, w ży-| 
ciu niewftydliwy, na ludzi Tyrań, że poki 
żył, Rzymianie dawali zakład, ktoby je: 


dnę cnotę w nim upatrzył, albo niecnotę, 
'ktoreyby nie uczynił.  Przeciwnym fpo». 
RA =. fobem | | 


y 
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fobem drugi Syn, Peri/fimus  układnością 
miły, urodą wfpaniały, umyfłem fpokoyny, 
a co naywięcey pociągało ferca wizyftkich, 
każdemu przyjemny. Kirolowie bowiem i 
Panowie urodą oczy ludzkie na fiebie o- 
bracają, obcowaniem ferca u wfzyltkich 
kradną, z ktoremi poufale żyją. < Był ten 
Verifjimus nadzieja ludzi, pociecha Oycow- 
fka, tak dalece, że wfzyftkich zdaniem 
Dziedzicem Tronu ( edftrychnąw(zy Cem- 
moda ) był pożądąny. , Sprawiedliwa rzecz 
jeft, aby huleaja Syna, wydziedziczyć wol- 
no było każdemu Qycu. Ale jako nadzie- 
je w Synach przez żawifne wyroki obra- 
caćfię częfto opak zwykły, i naylepfze wy- 
chowanie na zły koniec wychodzi ; tak 
roku życia Marka Aureliufza 52. Zerif- 
mus Rzymu całego fława, Qyca ftarego po- 
cięcha , niefpodzianą złożony chorobą , 
umarł, ktorego Śmierć nie mniey była o- 
plakana , jak życie była wfzyftkim pożą- 
dane. Widzieć było mizernego Oyca fmu- 
tek, nad Śmiercią nayukochańfzego Syna, 
nie mniey z żałością na nieutulony płaczem 
zapatrzyć fię należało Senat, tracąc przy- 
fzłego Dziedzica; umierał ftrapiony Ociec 
od Żaluz  vozpływało fię całe Miafto w 
łzach od fmutku przez kilka dni, nie wy- 
chodząc z domow. Nad czym fię dziwić 
nie trzeba , bo gdyby uważyła Rzeczpo. 
fpolita, co to za fzkoda, kiędy cnotliwe. 

go 
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- go traci Pana, nigdyby w lamentach nie 
"znalazła końca. 

Krol i Monarcha, ktory dla całości Rze- 
czypofpolitey żyje, całym życiem od wizy- | 
ftkich (gdy umrze ) powinien bydź opła- | * 
kiwany , i nim do grobu wniefiony, we 
łzach obmyty. Na oftatku Aureliusz Ce- 
farz, jako wfpaniałego i odważnego umy- | 
flu Mąż, lubo do fzczęta wykorzenić nie- | 
mogł wewnętrznego fmutku, powie- 
rzchowne przynaymniey ukazował uipo- | 
kojenie. Julius Capitolinus jeden z tych | 
ktorzy otym Cefarzu pifali Cdo tey rzeczy | 
mowiąc ) powiada, Że widziawfzy Ociec | « 
wielką byftrość, lekkość i niewftyd- Com* | 
moda Syna , łzami hoynemi oblewał jego 
złe zapały, ile fobie wfpomniał tak wielkie 
i chwalebne przymioty Feri/fima. Niemafzi 
w prawdzie więkfzego bodzca na fmutne 
ferce , jak gdy ftracone przypomni fobie 

_ukontentowanie,:a w oczach uftawiezną 
widzi przeciwność. Jednakże przy tak) 
wielkim fmutku, nie porzucił ufilnego fta-j + 
rania o wychowanie Commoda, poki młodej 
do nagięcia lata nie czyniły wftrętu, ktożl 
temu przeczyć może, że jakie mieli wy- 
chowanie z młodu , takiemi w doyrzałym 
wieku, pokazują fię Monarchowie. Wie- 
dząc tedy Cefarz złę fkłonność Syna fwe-| 
go, do przyfzłych rządow bardzo prze*| 

ciwne, fzukać kazał po całych Włochach| 
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Nauczycielow, tak. naukami, jako i chwa- 
lebnym życiem załeconych , latami powa- 
żnych: bo jako z delikatnego fukna, jeże- 
li prątkiem nie wytrzepiesz kurzawy, Mo- 
le je popfują, tak i na fwawolne w mło- 
dym wieku żadnego niemasz fpofobu, tyl- 
korozumne ćwiczenie i oftra karność. 
Za rofkazem tedy Cefarfkim zefzło fię nie- 
mało godnych ludzi, w rożnych naukach 
dofkonałych, ktorych wprzod examino- 
wano nie mniey z umiejętności, jako też 
znienagannego Życia. Nie mało bowiem 
takich fię znayduje, ktorzy w jawnych ro- 


zmowach wielką poka zują powagę i fta- 
_ tek, w pótajemnych fprawach, naylekfzych 


i nayrozpuftnieyfzych przechodzą młodzi- 
kow. Tedy wybrani do Retoryki Reto- 
rowie, do Filozofii Filozofowie, i do każ- 
dey nauki z ofobna, Aftrołogowie, Póeto- 
wie, Muzykańci; wfzyftkich tedy, jako 
fiedm rachuje fie wolnych nauk, do każ= 
dey po dwu Miftrzow wybranych w liczbie 
czternaftu zoftawiono. 


Mieli w zwyczaju Cefarze Rzymfey ob- - 


chodzić z wielką uroczyftością Święto 
Gieniufzowe, ( ktory Bog był urodzenia) 
czcząc w ten dzień każdego roku urodzee 
nie Cefarfkie z wielką wefołością: na tem 
czas wypufzczano z więzienia więźniow 
procz tylko tych, ktorzy byli obwinieni 
o świętokradzkie zgwałcenie Kościołów, 
Q 
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o poddanie nieprzyjacielowi zdradą fortę=| fn 
cy, i o wfzezęty rozruch. Z tych tedy win) rz 


f 


żaden fię wolności nie mogł fpodziewaćj 


obwiniony. A. jako w Chrześciańftwiej 
nayuroczyftfza przyfięga na S. Ewangelią, 
albo na Krucyfix, tak u Rzymian nie by- 
łoinney przyfięgi, jak przez Geniufza ij 
zdrowie Cefarfkie. A że to za wielką! 
przyfięgę miano, nie: godziło fię jey czy» 
nić tylko z wielkiey przyczyny za pozwo- 
leniem Senatu, w przytomności Kapła- 
now Geniufzowych. jeżeli zaś kto w po-| 
toczney materyi wyrzekł podobną przy- 
fięgę, rzecz była kary godna; kto nie 
profząc o pozwolenie Senatu , ważył fię 


przyfięgać, kryminalna; kto zaś w nay- M 


mnieyfzym kłamitwie był pofzlakowany, 
temu nigdy do przyfięgi przyftąpić nie po- 
zwolono, mając za rzecz pewną, że krzy 
woprzyfiężcy i Bogow obrażają, i ludzi 
zawodzą . Gdy tedy Aureliusz Cefarz dnia 
6. Maja na gorze Celio urodzony, w Rzy« 
mie ten dzień, Geniufzowi poświęcony z 
wielką wefołością święcił, całą noc trwa: 
jąc na Nabożeńftwie, cały dzień na ucie-/ 
chach, grach, gonitwach, na ktore fię ze 
wfząd rożnego ftanu ludzi wiele fchodziej 
ło. Na koniec znaydowali fię, tak Śmie- 
fzni kuglarze i arlekini , iż wfzyftkich doj 
śmiechu porufzyć mogli; w uroczyfte bo- 
wiem Swięta, nie godziłofię Sone bydź 
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ę- Imutnym, tak i przy pogrzebowych. ob- 
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rządkach nikomu wefołym , ale w jaw- 
nych kompaniach, albo fie wfzyfcy wefe- 
lili, śmiali, albo wfzyfcy płakali. Powia- 
dają owych wiekow Hiftorycy: że ten faw- 
ny Cefarz, nigdy nie był mniey wefołym, 


| jedno tak, jako uroczyftość dnia wyciąga» 
' ła, po wfzyftkich wefołości, rowno fię z 


niemi i Cefarz wefelił, z tym pomiarkowa- 
niem: aby godności fwojey nie uczynił 
krzywdy: wielkaby to była nagana, dla 


, Monarchy, gdyby w politycznych rzeczach 
| zapomniał o powadze, a w welfołości o 
lekkość , jaką miał bydź pofzlakowany. A- 


jako teraz uzbrojona affyfteńcya otacza 


| Monarchow, tak na ten czas tego Cefarzą 
| naywiękfza aflyfteńcya była z Filozofowi 
„mądrych ludzi. Sextus Cheronenfis wipo- 


mina: że niektory Senator Fabius Procul- 
cius; gdy widział Cefarza idącego, zawfze 
otoczonego Mędrcami, rzekł żartem. Por 


| wiedz mi profzę, Nayjaśnieyfzy Panie, cze- 
| mu nie chodzisz na widoki, jak na wido» i 


ki, do Senatu, jak do Senatu; przyzwoit- 
fza "w Senacie rzecz bydź mądrym  lu- 


| dziom, żeby nam radę mn dali, na wi- 
n 


dokach zwyczaynieyfza Trefnifióm, żeby 


| nas rozśmiefzyli. Na co mu Cefarz odpo= 


wiedział : we wfzyftkim błądzisz przyja- 


| cielu; albowiem do Senatu, gdzie wfzy- 
| fcy mądrzy zafiadają Senatorowie, radbyna 


wfzy= 


382 Część wtorae 
wfzyftkich wprowadził nierozumnych Tue 
dzi, żeby fię czego nauczyli. Na widoku, 
pdzie wfzyftka rzecz błaznów, trzeba mieć 
-z foba. madrych, żebym fię fam nie nau- 
czył głupitwa. $ 
"Ale przyftępujęć do rzeczy ; gdy ten 
chwalebny Cefarz w dzień Geniufza, po- 
fzedł na plac rożnych grow , gonitw i u=) 
ciech, mając z fobą r4.  Nauczycielow Sy- 
na Commoda, jeden nayśmiefznieyfzy z Ar- | 
Jekinow pokazywał gefta takie, jakie tym | 
ludziom zwyczayne i przyzwoite. Cefarz | 
Aureliusz mając obrocone oczy bardziey | 
na Miftrzow Syna fwego, niżeli na Arle= | 
kinow, obaczył z nich piąciu, ktorzy zby- 
tnim porufzeni upodobaniem w śmie- | 
fznych Arlekińfkich geftach, poczęli ręka- 
mi klafkać , i co ofoby powagę mające 
nie zdobiło, mniey uważając przytomność 
Cefarfką, befpiecznie fobie-poftępowali: 
powierzchowne bowiem ułożenie, wielkim 
jeft znakiem wewnętrznego niepokoju. 
Zważywfzy Cefarz owych piącia Mędrcow 
 dekkość i nieftatek , fprawiedliwe wziął 
do nich nieukontentowanie; naprzod że 
znim, tak lekcy w kompanii przyfzli lu- 
dzie, druga: że fię omylił na wybieraniu 
ANauczycielow ftatecznych Synowi fwemu. 
Jednak użył tey cierpliwości i pomiarko» 
wania, Że Żadnego nieukontentowania 


zz 
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drych Panow, jeżeli urażony będzie czyim 
głupftwem ,. aby to wybaczył fam rozu- 
mnie. Niechciał tedy mądry Cefarz ftro- 
fować ich przy tak wielkim mnoftwie lu- 
dzi, ale wytrzymawfzy dzień uroczyftości 
ikilka po nim, ofobno zawołanym do fie» 
bie mowić zaczął, w czym wielką łafka- 
wość fwoję pokazał, mając za niefprawie- 
dliwą rzecz jawne ftrofowanie, ktoregoby 


-| oefobne nie poprzedziło napomnienie. Tę 


tedy mowę, ktorą miał do nich, fam na- 


| pifał: Lib. 3. C. 5. ad fłultos Pædagogos. 
3 XXI 


Mowa Marka Aureliusza Cesarza do piąciu Do» 


zorcow, z tych rg. ktorych Synowi [wemu przys 
dał, kiedy ichod dworu (wego oddalać: dla lek- 
komyslności w święto Geniusza 


O gdybym, przyjaciele moi, mogł tego 


nie czynić, czego uniknzć nie mogę! 


ani tego mowić, co mufzę! o gdyby Bo- 


gowie mnie byli łafkwi, i dla was fprawie-= 


 dliwi! o gdyby odemnie i od was wfzyft- 


kę przeciwną oddalili fortunę! człowieko= 
wi w niefzczęściach utopionemu , lepiey 
przenieść fię do umarłych, jak żyć z żyją- - 


| cemi na niefpokoynym Świecie: wiecie 


dobrze, żem was przyjął z wielkim ftara= 
niem wyfzukanych Synowi memu ; Bo- 
gow nieśmiertelnych na świadećtwo wzy- 


| wam, Że nato teraz wielce ubolewam ;- 
wafza niefława jeit moją niefławą, waflzey 


Wi- 
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winy część więkfza do mnie fię Ściąga, ale 
Że inaczey bydź niemoże, Żaden przyjde 
ciel nie jeft tak ścifle obowiązany przyja=. 
cielowi, żeby dla jego przyjaźni miał fyoy 
honor w niefzczęście podawać;  bó.fna- 
dniey go bronić zdrowiem i życiem; athi= 


żeli: niebefpieczeńftwem awy. Gdym tesi | 


dy was fzukał mądrych; nietylko do wys 


chowania Commoda Syna mego, ale też do 
poprawy tych, ktorzy złe żyją przy moim 


dworze, inaczey rzecz ,-niżelim fobie Ży= | 
czył, obroconą widzę. Co. z nierozui, 
mnych mieli za wafzym powodem wyniść | 
na rozeznańfzych, was famych rozumnych | 
` poftrzegłem mieć ludzi, łekkomyflnych i | 
głupich. Czy niewiecie, że w gorejących. | 
węglach i gwałtownym ogniu. naymniey | 


złoto fwojey nie traci ceny? A między ros 


dzajem trefnych ludzi, rozumai, jak zło= | 
to od żużla rożnić fię powinni. Czy nie- 


wiecie, że mądrego między mądrelni, głu= 


piego między głupiemi trudno rozeznać? | 
Ale jako między mądremi przygaśnie głue | 
pi, tak między głupiemi zajaśnieje mądry, | 


Czy niewiecie, że w śmiertelnych ranach, 


fwoję umiejętność pokaże Cyrulik; w 


naywiękfzych chorobach Lekarz; w nie- 
pewney  wygraney bitwie fwoję odwagę 
Hetman, w wielkiey nawałności dofkona* 


łość Sternik, tak i we wfzyftkich ucies 


chach, krotofilach, potrzeba, ażeby rozue 
mny 
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> | mny człowiek fwoję pokazywał powagę i 
ftatek bez lekkości. Czy niewiecie, jak 
mało pomoże mieć język wymowny, pa- 
| mięć żywą, rozum byftry, umiejętność 


czenie uftawiczne , jeżeli temu wfzyftkie- 
mu przeciwne będą fprawy lekkie, i nie- 
godziwe £  Szpetna rzecz zaprawdę dla 
rozumnego Monarchy, obierać i trzymać 
Nauczycielow Synowi, ktorzy fą Uczniami 
| głupich i lekkich Arlekinow. Gdy tedy 
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| uczciwego życia, daleko bardziey ci, | kto= 
| rzy fobie więcey umiejętności, i rozumu 
| przyznają, jeft to rzecz nayprawdziwfza, 
| że złe poftępki uwłoczą wiary dobrym fło- 
| wom. 

|, Ażebym nie zdałfię co fałfzywego po- 
| Wiedzieć, przywiodę wam na pamięć fta- 
| 
t 
| 
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todawne Rzyimianow prawo. Za wieku 
Cinneafza tę napifano uftawę: ciężfzą pos 
winien bydź karany winą, za mały uczy: 


2 


ikrycie popełnione, głupi. O fprawiedliwe 
y prawo, mowię, że nayfprawiedliwfze! o 
ć | fzczęfliwi Rzymianie i Stanowiciele tego 
o prawa! proftak nie więcey, jak jednego ze 


złości zabije, ale mądrzy ludzie złym przy- 

{kladem zabijają wielu. Na co fię, i ow 

„ Plato Divinus zgadzał, że więcey Monar- 
Aa cho= 


obfitąj wymowę miłą, ftyl gładki, doświad- 


śmiertelni ludzie wfzyfcy fą obowiązani do 


nek, albo nieoftrożność oczywiftą rozu- - | 
mny człowiek , aniżeli za mężoboyftwo. 
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chowie i rozumni grzefzą, przykładem gor- | 
fzącym innych, aniżeli grzechem popeł-| 
nionym fkrycie. 

Niech tak Bogom będę miłym, że będąc 
w młodym wieku na dworze Adryaffa Pa- 
na mego, znałem jednego Miniftra imie- 


niem Ariftonika, wzroftu miernego, twa- | 


rzy bladey, ktorego urodzenie niewiado= 
me było. Ale wymowy był, tak dofkona- 


łey imiłey, że gdyby trzy godziny mowił, | 


nie było takiego, żeby naymnieyfzym fze- 
ptem głos jego tłumił. Owych wiekow 
wymownych ludzi ,-z taką fiuchał pilno- 
ścią, jak gdyby fam Apollo między niemi 
ftangł. Coż to pomogło, kiedy tenże 


Arifonicus w mowieniu tak miły, żenie wy 


rzekł takiego w Senacie fłowa , ktorego- 
by wieczną nie należało zatrzymywać pa- 
mięcią , ale wyfzedłfzy na Miafto, żadney| 
nie uczynił fprawy, żeby wieczną nie trą- 


ł 


ciła niefławą : i chociaż byłem , jakom 
rzekł dość młody, jednak pamiętam, że 
temu wymownemu Mowcy (dla złych po- 
ftępkow ) nikt poczciwego flowa dać nie: 
chciał, i każdyfię nim brzydził. Pytam 
fię was, przyjaciele, gdy jefteście mądrzy; 
co jeft lepfzego? Albo wyrażniey mowiąc 
k'ore mnieyfze złe? Czy żeby ten Filo: 
zof był proftakiem, a chwalebnego Życia; 
czy. że był tak wymownym, a że. Życie 
wiodł wfzeteczneć ja mowię: gdyby ten 
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miał jedno raż, to o mnie fłyfzeć, coja o 
nim uftawicznie fłyśzał , famby mi był po- 
wodem , abym fię dał żywo w ziemi za. 
grzeŚć. niżeli w takiey niefławie i zgor- 
fzenfu żyć między ludźmi. Pierwfzy w 
Rzymie był Diktatorem  Titinr Largius : 
pierwfzy Wodz Rycerftwa konnego Sulp; 
Coffius i od tych czafow, ktorzy pietwfi ob- 
jęli Diktatorfki urząd, aż do Sylli i Juliusza, 
ktorzy. pierwfi w tyrańftwo naftąpili, wy- 
fzło lat 4r5. przez ktory czas, żeby fłowo 
głupie od ktorego Filozofa ftyfzanę było, 
a dopieroż uczynek naganny i nieprzy- 
zwoity, o tym nie czytamy; tak dalece, że 
„Jakby teraż był infzy Rzym, i niegodzien 
fię z owym pierwfzym porownać , ktory 
tak ffławnemi fłynął ludźmi. Niech tak 
Bogow mam łafkawych, że ile razy fobie 
rozmyflam, com o Rzymie czytał , i co o- 
czyma widzę, nic więcey czynić nie mo- 
8ę, Jak wzdychać dla przefzłych rzeczy, a 
płakać dla teraznieyfzych. ` 

Ale przyftępując do rzeczy, dla czego 


| Was oddalić umyfliłem, że w oczach mo- 
| ich, w dzień święta Geniufzowego, nie po- 


kazaliście fię bydź tak ftatecznemi, jak 
Wam przynależało, że cały Senat i gmin 


| ludzi, prędzey na wafze gefta oczy obro- 


cit, niżeli na komedyantow figle , ktore 
pokazywali: co jeżeliście rozumieli mieć 
| W tym wolność, żeście dworu mego fłudzy, 


| Aa 2 nie 
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nie mniey umyfłem, jak i uczynkiem wy- | 
ftepek jeft popełniony. Zaden nie powi- 
nien w nadzieje łafki Monarchow tyle fo- 
bie czynić niebefpieczeńftwa ( czy t > 
tem, czy doprawdy, ) jak gdyby nietmia 
Żadnego obowiązku, powinnego Panu 
fwemu uczynić pofzanowania. Gdy tedy | 
was oddalam, tak rozumiem, że na drogę 
więcey potrzebne pieniądze, jak nauka , 
ale was tak do wygody pieniądzmi, jako 
i dożycia potrzebnemi naukami opatrzo- | 
nych puścić mam wolą; ani fię dziwować | 
macie, że was nauczę, ktorzy infzych 
mieliście uczyć: częftokroć Lekarz cudze | 
lecząc choroby, fwoich poznać niemoże. | 
Mieycież tedy odemnie, tę nayprzedniey- | 
fzą naukę. | i | 
Jeżeli wam fię trafi jefzcze ffużyć nal. 
dworze ktorego Monarchy, ftaraycież fig 
bardziey, żeby was miano za ludzi cnotli- | 
wych, aniżeli mądrych, za ftatecznych, jak | 
za wefołych, za cichych, niżeli gadatli- | 
wych; gdyż na dworach Pańtkich , jeżeli 
mądry niema infzych cnot procz mądro= 
ści, wielkiego potrzeba fzczęścia, żeby był, 
w irefpekcie, ftateczny zaś i fpokoyny, 
człowiek , nikomu naprzykrzonym bydź 
niemoże, owfzem u każdego miłym, u Pa.) 
na wziętym. < HA 
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$. XXII. 


ig nayukochańszego Syna, do Katula Cen- j 
1 fora, í i 
Aureliusz Cenfor młodfzy, Katu- f 


lowi Cenforowi ftarszemu, zdrowia i 
honoru. 


Hif Marka Aureliusza, w ciężkim fmutku mad 


dy dwa lifty już do ciebie pifałem, a na 

Żaden niemam odpifu 3 jeżeliś odpifać 
niemogł, jeftem ufpokojony 3 jeżeliś nie- 
chciał, mam na co boleć; jeżeliś zapo- 
mniał, popadłeś w naganę ; jeżeli mnię 
mniey ważyfz, odpufzczam to z fereca; a 
jeżeliś niechciał zadofyć uczynić przyja- 
cielfkiemu prawu, powinieneś był przynay- 
mniey nie urażać polityki. Na oftatku 


` jeżeli mię niechcesz mieć, jak rownego | 


przyjaciela miey mnie, jak pofłufznego Sy- 
na, od ktorego napomnienie, jak Oycow- 
fkie chętnie przyjąć zechcę. Ta jeft po- 
winność cnotliwey młodzieży, aby fzano- 
wali ftarfzych 3 powinność jeft ftarfzych, 
jakiś ty jeft, nauczać i ćwiczyć młodfzych, 
jaki ja jeftem. Należy fprawiedliwie, że» 
by czerftwością młodfzych , jakim ja je- 
ftem, podparci byli w fłabości ftarfi. Wza- 


' jemnie należy ftarfzym ; prowadzić młod- 


fzych, żeby przez niewiadomość nie upa- 
dli. Zlefię dzieje z młodością, ktora tyl- | 
ko kwiat {woy pokazuje w ciele, jeżeli z | 

a3 -~ cnot 
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cnot owocu nie przynofi z pożytkiem. Tak 


i ftarość ta fama ufzanowania godna, kto» 
ra gdy na fiłach i mocy upada, w cnążąch 
i dobrych zwyczajach odradzać fię ` 
dnieć zaczyna.  Ktorym fprawiedliwiert 
imie Stary należy, nie fiwizną, ale fprawa- 
mi zafzczycać fięspowiuni. Ta jeft chwa- 
lebna Rzeczpofpolita, i fzczęfliwym Rządz- 
ca jey nazwać fię może, gdzie młodź do 
pracy przyzwyczajona , ftarzy do porady 
znaydują fię rozumni. Ma ten przywiley 
mądrość : gdziekolwiek fobie mieszkanie 
założy, tam wfzyfcy fą jey niewolnikami, 
ta nad wfzyftkiemi Panią. 

Tak fądzę, żem u ciebie zoftał w zapo- 
mnieniu, gdy rozumiesz że przez ten czas 
jużem zapomniał o Śmierci naukochańfze- 
go Syna mego /eriffima, w czym rzecz zda 
fię_bydź podobna. Częftokroć czas ule- 
czy tę ranę, ktorey rozum uleczyć nie 


może% ale w tym punkcie niewiem, czy | 


twoję więkfzą omyłkę, albo moy ciężfzy 
fmutek imiarkować potrzeba: Bogow na 
świadectwo wzywam nieśmiertelnych, że 


głodne robaćtwo nie tak opłakane kości, | 
Syna mego gryzą, jak niezmierny żal bez | 


porownania dałeko więcey fmutnego Oy- 
ca, rozdziera ferce. Syn moy kochany 
raz tylko umarł, ale nędzny Ociec każde- 
go momentu kona. Coż mam daley mo- 
wić, tylko zazdrościć potrzeba jemu śmier= 
ciy. 
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ci, ubolewać nad moim życiem z bo Syn 
narłfzy, wiecznie żyje, ja żyjąc, momen- 
Misumieram . W tych wfzyftkich nie- 
iwościach i fnutku, gdzie mało o- 
rot, a mniey fiła pomoże, jeden tylko jeft 
fpofob, żebyśmy płakali, jak łudzie, tuleli 
fie, jak roz mni. Gdybyāfo unieli w glos 
wfzyfcy wyjawić, co fekretnie dolega, Nie= 
bo wzdychaniem rozerwane, .ziemia tzą- 
mi zalana, bydźby powinna. Gdyby fię 
mogło doyrzeć cielefnym okiem, utrapio= 
nego ferca płaczu, jedna łza tak ciężka ; 
że te wfzyftkie, ktore powierzchownie 
wylewają oczy , 'Cetnarem przeważyćby 
mogła, gdyż naywiękfze powierzchowne. 
fmutki, nie mogą fię porownać z nay= 
mnieyfzemi , ktore tajemnie człowiek na 
umyfle ponofi. Na wizyftkie cielefne bole 
wynaleźli lekarftwo ludzie: famo tylko 


ferce gdy farka, nikt nie fłyfzy , gdy pła- | 


cze, nikt nie widzi, gdy fię ikarży, nikt nie 


| wierzy, coż daley taki czynić ma, jeżeli fię 


tym życiem, ktorym umiera; fprawiedli-: 
wie brzydzić nie powinien, a tey Śmierci 


/ ktora go ożywi, fprawiedliwiey pożądać 


nie ma? 
-> Kawalerfkie wfpaniałych mężow-fprawy, 
nie na wytrzymaniuw powierzchownych 


‘bolow, ale na zniefieniu wewnętrznych Ţ 


paffyi zawifły: te bowiem porufzają humo- 
ry, bez naymnieęyfzego znaku, zapalają 
| Aag malis 
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maligne bez odmiany pulfow, rzucają nas | 
o ziemię bez paćnienia, nurzają w 
kości bez zalania, umierać przy! 
zatrzymując dufzę : jednym fłowe 
cie: przedłużają, aby bardziey. mę 
grobu bronią , żeby w nim odpocząć Mie | $ 
ozwoliły.  Czygniewiesz , moy Katulu , 
jak wielki jeft żal Oycu, patrząc na śmierć | 
dobrego Synać We wfzyftkim, dla nas 
fzczodrzy i łafkawi fą Bogowie , procz w 
daniu Synow cnotami ozdobionych: pil- 
nom to uważał, że w naywyżfzych fta- 
nach, nayczęściey cnotliwych brakuje mę- 
Żow. Przykro w prawdzie o tym lłyfzeć, 
ale nieznofznieyfza to widzieć, gdzie u 
Qycow fortuna roście, u Synow zbytki z 
gdzie Oycowie na fławę pracują, Synowie | 
na hańbę zarabiają, gdzie Oycowie Sy- 
nom fpokoyne gotują życie, Synowie Oy- 
com ftarość czynią uprzykrzoną , gdzie | 
Qycom śmiercią , jeft niefpodziewany Sy- 
wnowfki w młodym wieku pogrzeb, a Sy- 
nowie na przedłużone życie Oycowfkie 
płaczą, i bez wftydu narzekają. Coż po- 
wiem, gdy Synowie fortuny przez hultay= | 
ftwo tracą, ktore Oycowie w pocie czoła 
fwego przyfpofobili€ To jelt: naypew- | 
nieyfza , że te fkarby , te doftatki, ktore | 
Qycowie ftaraniem, pracą zebrali, famą 
tylko cnotą Synowfką mogą bydź utrzyma- 
ne. Nie pozwalają tego AE. aby to | 
üs 
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| długo trwać mogło, co złym zamyfłem jeft 
A co z cudzą krzywdą zebrane, 
notliwego Dziedzica będzie trzyma-, 
a oftatkn i dziedzictwo, i Dziedzic, 
zieć, jak znifzczeje, upadnie, i za- 


ginie. 
Dia tego to mowię., abyś uważał, żem 
miał dwuch Synow, Commoda i Veri/fima y. 
ten latami młodfzy, ale w cnotach dofko- 
nały, umarł.  Zawfzem rozumiał przy Ży=' 
jącym dobrym, żem ubogi, teraz przy ży- 
| jącym niecnotliwym, rozumiem, Żem na- 
| zbyt bogaty, z tey miary: że tak dobrzy 
| fa Bogowie, iż ubogiemu Oycu nie dają 
„ złofliwych Synow; Bogaty rzadko poczct- 
| wego pozyłka; fak żadna pomyflność nie 
| jeft bez przeciwności , czy to prędzey, 
| czy poźnieyą w tedy nas przez fiogę prze- 
rżuca, gdzie widzi, iż więkfzym upadkiem 
roztrącić fię możem. Przepufzczają tę 
karę Bogowie na łakomych OQycow, iż co- 
kolwiek chciwie, i z wielką pracą zbierali, 
widzą umierając , że to w złych 'i niecno- 
tliwych Synowfkich ręku zoftawują. Wierz 
, Żeniemniey jet miopłakane życie Syna, 
tego, co Bogowie zoftawili, jak tego 
' śmierć, co zabrali. Pozoftałego fwawola, i 
nieftatek , nieśmiertelne umarłego czyni 
wfpominanie .  Skażona i zepfuta młodość ' 
żyjących. pragnienie czyni z umarłemi, & 
enotliwemi do mieszkania. - Jak > 
a 
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Jak śmierci nie opłaczesz zadofyć cno- IV 
tliwych, 
Tak mufisz aee płakać na ni 
żywych. >- 
Mało do tego, nie przyfzło, żeby! 
ofzalał, widząc Śmierć Syna mego, jednak | 
tę wziąłem na pociechę uwagę, Że z tego | 
dwoyg a jedno bydź mufiało , ałbo Żebym M 
ja śmierć jego widział, albo on moję, iże | 4 
migo Bogowie tylko pożyczyli, nie wies M 
cznym darowali prawem. Oni byli wła- |t 
fnemi Panami jego, ja tylko doczafu Dzier- | k 
Żawcą. Tego. naypierwfzego prawidła | a 
względem Bogow trzymać fię powinni- | 8 
śmy, aby fię to ftało, co ich wola, nie to, h 
r 

f 


czego niepomiarkowane nasze żądanie | 
pragnie. Gdy tedy zabrali mi Syna, widzę, | 
że nie fwego nie ftraciłem, eo cudze było, | 
odebrano, i gdyfię tak (podabało Bogom, € 
udarować Syna pokojem, że był dobrym,  ( 
a zafmucić Qyca, że jeft zły; dzięki, tzą 
pozwolony ten czas, przez ktorym fię nim | l 
ciefzył, czynić powinien. Cierpliwość tę, i? 
ktorąm zniofł przy śmierci Syna mego, | * 
im ofiaruję aby ubłagani w fwym gnie- ' 
wie, gdy młodfzemu odjęli życie, ftarfze= 
go w lepfzego i chwalebnieyfzego człowie* | 

i 

1 

4 


ka odmienić mogli: | 
Pozdrawia cię Fauftyna niezmiernie 

i ftrapiona, oczami łzy, fercem wzdychania | 
wylewając: tak jeft mona? żak | 
as | 
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-| Macierzyńfki, że ktory już w grobie po- 
grzebiony leży, zda fię jey, że w fercu ży- 
\ nofi, czemu fię dziwować nie trze» 
30 jak urodzony z naybliżfzego od 
a mieyfca, tak i pogrzebiony w fercu 
bydź powinien. Ja fam, wiedz o tym przy- 
jacielu , że lubo wefołość pokazuję  po* 
(| wierzchwoną „, fercem w nieukojonym 
, żalu zoftaję. Ktokolwiek w zmyfloney 
| | wefołości żyje, ten jeft pogrzebiony w fmu- 
| | tku/ chociaż nie wniefiony do grobu. Co- 
kolwiek pifałem , zdać fię rzecz wielka, 
(| ale daleko ta ciężfza, -ktorą ponofzę, nie 
| mogąc obmyć tego łzami, co fmutny za- 
„przątnęło umyfł. Co gdy fię Bogom po- 
| dobało; że mi nayukochańfzego zabrali Sy- 
na, czekam od ciebie pociefzenia, ktory je- 
| fteś z przyjacioł naywiernieyízy . Niech 
| cię Bogowie ftrzegą, mnie i Fauftynie, u- 
| dzielą pociechy. 
$. XXIII e 
Dozorcom Pań/kich dzieci, naywiększą pilność 
| mieć potrzeba, aby fię nie przyzwyczajały do. 
złych ohyczajow, ofobliwie do czterech niecnot, 
, zaraz z młodości. O czym Rodzicom wiedzieć, 
a Synom to zachować należy . 
© to chce ujeździć źrzebca, żeby na wy- 
'bornego wyfzedł konia, wfzyfikich do 
tego zażywa fpofobow , raz wściągając 
munfztukiem, aby do utrzymania w zapę=- 
"dzie był łatwy; drugi raz dopina: oftroga= 
MI; 
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mi, Żeby nie zaleniał, dołoży mocno i 
harapnika, jeżeli do narowow fkłonny; pi 
opufzczając i głalkania, aby był powof 
przyftępny. Jeżeli tedy z bydlęciem tyle zat 
Żyć potrzeba fpofobow, oduczając dzikości, 
i głafzcząc nie f(pokoynego, dalekoż wię-) 
kfzego potrzeba dozoru, i pilności Dozor-| 
com nad dziećmi przełożonym , aby nie 
wyrofły zhukane, znarowione, do wfzyft- 
kich niecnot byftre ; bo jako nieutrzyma: 
nego, i narowiftego konia, gdyby kto wie- 
le fzacował, byłoby wielkie głupftwo, tak 
i młodzieniaszek bez wfzelkich cnot s niej 
może bydź fzacowany , ani do czegokol- 
wiek zażyty. Wiele znayduje fię nieprae| 
wości , od ktorych dzieci powściągać po-| 


trzeba: w czterech jednak nałogach , je-| 


żeliby ktore było poftrzeżone, z tych bar- 
dziey do Dozorcow ściąga fię, albo niefła- 
wa, albo kara zafłużona, gdyż według zwy- 
czajow pofpolitych , jeżeli bydło popfuje | 
winnice, ftroż ktory do pilnowania , jeft] 
poftawiony, karany za to, bydź powinien. | 
Naypierwfza tedy, aby Dozorcy tak mo-| 
cno obwarowali ufta, i język Ucznia, prze= 
ciwko kłamftwu, żeby go ani żartem, ani | 
doprawdy nie wyrzekł. Nic nie jeft ją 
człowieku poważnym bezecnieyfzego, jak 
niekochanie prawdy. Nic nie jeft w ni-| 
kczemnym obrzydliwfzego , jak język | 
przyzwyczajony do kłamitwa. A Lib: | 
saa | 
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„s. de Ctsaribus pifze: że pierwfzą woynę 
ie Ulpius Trajanus wiodł przeciw Decebalowi, 
i0lDacyi Krolowi , ktory odftąpił od Rzy- 
y ian , ten fławną utarczką zwyciężył był 
Domicyana Cefarza, mawiał: jako Nafi 
nie tak ciefzyli fię Rzymianie, gdy kogo 
«.| zwyciężyli, jak wielką żałością fmucili fię, 
| gdy ich kto raz zwyciężył. Gdy tedy Tra- 
janus ztoczył bitwę z Decebalem , nietylko 
 zbito całe jego woylko, ale oraz i famego 
wzięto w niewolą, i w więzach przypro- 
k wadzono przed Trajana. Gdy tedy był py- 
| tany, ża co rokosz podnofić ważył fię 
| przeciw Rzymowi, wiedząc, że Rzymianie 
fą niezwyciężonetmi £ Odpowiedział: jeże- 
| li Rzymianie nie mogą bydź zwyciężeni., 
jakim że ja fpofobem Domicyana Cefarza 
'Rzymfkiego zwyciężył? Na co mu Traja- 
nus Cefarz odpowiedział: mylisz fię przed 
-| całym Niebem Decebalu, ktory zwycięży= 
"| wizy Cefarza, rozumiesz, żeś lud Rzymiki 
fe zwyciężył; gdy bowiem Romulus założył 
Rzym, otrzymał żaraz ten przywiley od. 
| Bogow, że chociażby Cefarz zginął na 
woynie, nie dla tego jaż Pańftwo Rzym- 
fkie zwyciężone mieć potrzeba. Wielkie- 
mi pochwałami, te fłowa Trajana wychwa- 
y | lają Hiftorycy , że niezwyciężone . bydź 
Pańftwo Rzymikie ogłofił. Po śmierci De- 


5 
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' był Pan miłofierny , Syna, ( ktory mały 
bę 5 Z0s 


cebala z Pańftwa wyzutego, Trajanus jako A 
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zoftał po Decebalu ) wzioł do dworu fwe- 
go, i wychować kazał, jeżeliby wyfzedł na 
chotliwego człowieka, mając wolą powi 
cić mu, jego Kroleftwo. Było to, prawo 
‘u Rzymian, że co Ociec, dlabuntu ftracił, 
Synowi za przyrzeczoną wiernością, tol 
powracali. Gdy tedy Trajanus przechodzące 
fie po ogrodach Wulkańfkich , poftrzegł. 
małego Syna Decebala, z infzemi dziećmi w 
cudzym ogrodzie rwiącego salka; pytał 
go gdzie był, i z kąd przyfzedłć Odpowie- 
dział z potwierdzeniem : że z Akademii, 
gdzie Retoryki fiuchał , ńie poftawfzy w 
żadnym ogrodzie . Rozgniewany niezmier- 
nie Trajanus , widząc chłopca kfamiącego;| 
poftanowił, zaraz dla tey przyczyny wię-. 
cey, nie oddać mu Kroleftwa. Gdy oto. 
od rożnych Senatorow, i od poftronnych | 
Pollow był profzony , aby odmienił fwoy 
wyrok w ufpokojeniu, i dobroci, ktory w 
gniewie zapalony, tak oftry poftanowił, 
odpowiedział: gdyby Decebalus Ociec, tego 
młodzieńca był rzetelnym ; aniby życia, 
ani Kroleftwa nie ftracił, i do tak wielkiey 
ftraty Rzymu byłby nie przyprowadził 3 
ale że i Ociec był fałfzywy, i Syn mniey 
rzetelny, niefprawiedliwa rzecz, abym mu 
miał Kroleftwo powrocić. Byłaby to tak 
mnie, jak i Rzymowi ( ktory jet Matką 
prawdy ) wielka obelga, gdybyśmy kłam- 


ćom dawali Kroleftya. Te tedy Trajanus | 


flo- 
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fiowa w interefie Syna, lDecebalowego po- 


wiedział. 


' Marek Aureliusz XVI. Cefarz Rzymfki 
dwuch miał Synow, jako fię wyżey rzekło, 


gz ktorych ftarfzego Commoda chciał wy- 


dziedziczyć, i od Tronu odrzucić, młodize= * 
go Ver fima przy koronie utrzymać 3 o 
czym nietylko myflił, ale częftokroć z tym 
fię przed Senatem oświadczał, gdyż trudna 
ta rzecz do zatajenia, ktorey fobie kto 


| mocno życzy. : Niektorego czafu Senator 


jeden poważny, Aureliusza poufały przy- 


| jaciel rzekł do Cefarza: dziwuję fię miło- 


Ściwy Cefarzu, że chcesz ftarizego wy- 
dziedziczywfzy; młodfzemu zoftawić koro- 
nę, gdy obadwa fą twoi włafni Synowie, 
nie mając ich więcey. Należy dobrymi Oy- 
com, złe dzieci ukarać, ale nie zaraz wy-. 
dziedziczyć. Na co mu Cefarz odpowia- 
da: gdybyś był Filozofem Greckim, jak 


 jefteś obywatelem Rzymfkim, i pojął to, ja- 


ka jeft miłość Oycowfka ku Synom , nie 
nad Synem, ktorego chcę wydziedziczyć , 
ale nad Oycowfkim fercem, fprawiedliwiey 
ubolewać byś powinien. Albowiem Syn 
w młodości nie poymuje tego, co traci; O- 


| ciec zaś tę fzkodę, ktorą muczyni(lepiey | 
widząc ) nie podobno, aby fkrycie nie miał | 


tego opłakać. Niemasz takiego Oyca na 
Świecie, ktory, gdy zatnie dziecię, żeby 
wprzod fam tey plagi na fercu nie uczuł, 
| | Bo- 
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Bogow naświadećtwo wzywam, Że to, co| d 
czynię, niechciałbym czynić, co daję, nie-| bl 
chciałbym dać, co odbieram , niechciałbym| cz 
odebrać. Ale gdy Antonmus, tenże Panl (. 
moy, co i Teść dla jedney tey przyczynyj ki 
dał mi korońę, że we mnie kłamftwa niel bi 
doświadczył, i zawfze mnię rzetelnym) b 
zwał; ja też dla tego Synowi memu zo- pl 

ftawić jey niechcę, żem nigdy prawdy z 

nit jego nie fłyfzał. Gdy tedy mnię pofa- 

dzoao na Tronie, żem prawdę kochał, żem 
kłamftwa nienawidział , czy byłaby rzecz ks 
fprawiedliwa, żebym Naftępcę po mnie zo. m 
ftawił na nim nierzetelnego, i w kłamftwie cc 
pofzlakowanego. Lepiey ,. że Syn utraci dl 
fortunę , aniżeliby fławę Oycowfką miał po- ni 
mazać. tr 
Z tych dwu przykładow Dozorcy Pań- jo 
fkich dzieci, niech widzą, jakiego dokła- ją 
dać powinni ftarania, Żeby dziecie nie na- m 
uczyło fię kłanfać, ani żartem powieści, Kc 
zmyflone powiadając, ani na furowe .pyta- Zy 
nie kłaimliwie odpowiadając, bo jeżeli z, Ne 
młodości do tego będzie przyzwyczajone, | tn 
na  ftarość zoftanie nieomylnie powiato». dz 
wym fzalbierzem. | Z 
Przytym Nauczyciele Uczniow od wfzel- 1e 
kich grow niechay wftrzymują, aby fię w „dz 
Kofterow nie obrocili, wfzyftko na los pu- Wi 
fzczając fzczęścia. Jeft to niemały znak fię 
do utracenia Pańftwa, albo fortuny, jeżeli (I 
dzie- 
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dziecie do grania koftek , albo kart ofo- 
bliwe pokazuje przywiązanie ; doświad- 
czenie fame naucza, że chęć do grania. 
(jako Seneka świadczy ) jeft to ehoroba, 
ktora do ukąfzenia pfa wściekłego podo- 
bna) do Śmierci zawize fwoy jad odnawiać 


| będzie. Nie darmo jeden kofterow do 


plow przyrownając napifał. 
Kofierowie ode psow matey- fą rożności , 
Gdy fig bawią i wadzą obay koła kości, 
Gdy tedy dzieci Pańfkie bawią ię w 
karty lub kości, nie to uważać trzeba, że 
mało co wygrają lub ftracą 3 czy bołożby, 
co głupfzego albo nikczemnieyfzego , jak 
dla tey bagateli zabraniać im zabawy? Ale 
nie ten Koniec rozumiećfię ma, że dla u- 
traty pieniędzy, ale ten: Że złych zwycza- 
jow, w ktorefię przy tey zabawie wkłada- 
ją, uczyć fię zwykli. A między wfzyftkie- 
mi nałogami, naybezecnieyfzych vstop 


i kow przywiązanie do gry nauczy, to je 
 zwady, gniewu, kłamftwa, ofzukania, 2 


na oftatku Ć gdy grać niema o czym ) fzpe= 


| tney kradzieży: bo obawiającfię profić Ro- 
 dzicow, albo Dozorcow o pieniądze, a in- 


fzych fpofobow brakuje, niemogąc w tym 


nałogu przełamać fwoich fkłonności , fpo- 
j„dziewać fię potrzeba, że co mogą, fkrycie 
wezmą, a przez to powoli w gorizą włożą 
fię kradzież. XXXVI. był Cefarz Rzymfki 
Claudius ca człowiek we wfzyftkina 
| b 


miara 
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umiarkowany, w fądzeniu fprawiedliwy, 
rzetelność kochający, w woynach fzezęfli-| 
wy, ktory nietylko Gottow, z Jlliryku wy” 
gnał, ale też z Niemcami wojując, na fto! 
tyfięcy razem ich woyfka na placu trupem 
położył. Ten Cefarz miał Syna jedynaka 


urody wfpaniałey , dowcipu byftrego, alej | 


też i do złych nałogow tak fkłonnego, że 
te przymioty piękne, ktoremi od natury 
był ozdobiony , więcey fzpecił na graniu 
koftek, z infzą młodzieżą, jak polerował na 
uczeńiu fię Filozofii, czemu fię dziwować 
w dzieciach, nie trzeba: bo czym więkfze: 
go fą dowcipu, jeżeli niebędą miały takie- 
go, ktoryby ich do cnoty nakłaniał , tym 
bardziey naygorfzych chwytają fię fpraw; 
i uczą niecnot. Gdy tedy Panięciu temu 
nie ftało do gry pieniędzy , ani infzego 
do nabycia fpofobu , kanak wielkiego {za 
cunku, wziął Oycu z fzkatuły kradzieżą, 
o czym wiedział, i taił to Dozorca. Czego 
gdy fię dowiedział dobry Cefarz, wielo 
rozgniewany, Syna Zaraz wydziedziczył ,! 
z pałacu wypędził. Dozorcy toporefl 
głowę uciąć każał, i wfzyftkich Synow S4 
natorikich, i Obywatelow Rzymfkich kto 
rzy z nim kompanią trzymali z Rzymu wy 
gnano; w ktorey furowości niezmier{ń 
bojaźń wfzyftkich przejęła. Mają w fobit 
to dobro jawne kary, że dobrych rożnem 
pokazują od złych, i ochoty dodają do W 
bre- 
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brego , złym bojaźń przynofzą, Żeby gor- 
fzemi nie byli. Merula Lib. zo. de Cæsari- 
bus gdzie obfzerniey tę rzecz opifał, powia- 
da: iż więcey wygnano Rzymianow kofte- 
row, i graczow z Mliafta, aniżeli z Jlliryku 
Gottow, w czym za krzywdę poczytać fię 
'niemoże. Więkfzą pochwałę zafługuje 
Monarcha, gdy złe obyczaje z domu fwego 
- uprząta, jak gdy nieprzyjacioł z Pańftwa 
d ktorym rządzi, wyrzuca. 
P Eaa §. XXIV. 
6 Drugie dwie niecnoty od ktorych dzieci firzedz 
„ potrzeba: żeby nie były niewjłydliwemi å lubie- 
że żnemi. - 
M iędzy wizyftkiemi chwalebnemi i fzczę- 
3 fliwemi Monarchami, liczyć potrzeba 
u, "Theodozyufza Cefarza, ktory przy innych | 
Wielu cnotach tę miał naywiękfzą: że na | 
a dworze fwoim nie cierpiał, ani do ulug 
, przypufzczał młodzianow niewftydliwych, 
;j ani męfzczyzn kłotliwych, ani ftarcow nie- | 
cœ uczciwych ; mawiał przy tym: że niemo- | 
Że bydź przyjemny ludziom Monarcha, | 
u chociażby był fam naylepfzy , jeżeli ludzi 
d przyfobie trzyma niewftydliwych kłamcow 
o dzdziercow. Godne zaprawdę uft Cefar-- | 
ý, fkich Çile doświadczonego Pana) tak pię- 
s kne zdanie ; albowiem kiedy Nadworni, i 
blifcy boku Pańfkiego fą kłotliwi , nieuży- 
cii chciwi, wfzyftkich urażają , kłocą i 
' krzywdzą; jeżeli fałfzywi, wfzyftkich zwo= 
Bb 2 ` dzą 
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dzą, i ofzukują; jeżeli niewftydliwi, złym 
przykładem infzych gorfzą i zarażają; nie 
Ściąga fię tedy tyle winy do tych famych 
Go czynią, jak do tych, co to czynić dos 

ufzczają e 

Byłi na dworze Theodozyufza dway fa- 
wni, mężowie Rufinus i Stolico , wfzyftkie 
powfzechne fprawy w ręku fwych mający, 
a jako „Jgnafius Babtiffa pifze, obadwa po- 
ftanowieni Synom Theodozyufza Cefarza; 
Honoryufzowi i Arkadyufzowi Opiekuna- 
mi, i Dozorcami; Serieki to jeft zdanie, że 
rozumni Monarchowie bardziey uważać 
powinni komu Synow, do opieki ( jefli ich 


młodo odumierają ) oddać i powierzyć 


mają , aniżeli myflić jakie Kroleftwa, i | 
jakie fkarby im zoftawić. Ten Rufimus i 


Śtolico obadwa mieli Synow przy dworże 
C©sfarza wychowanych fliczną układnością, 
4 olobliwie fkromnością i witydem zaleco« 
nych; przeciwnym fpofobem Arkadiusz ï 
Honoriusz Xiążeta, złych fkłonności i ma* 
ło cnhotliwi. Dla czego T heodozyufz owych 


dzieci częfto do ftołu fwego pofadzić ka= 


zał, włafnym Synom i wydzenia fiebie nie= 
pozwalając. Czemu fię mniey dziwować po* 


trzeba, że Cefarz tym dzieciom pozwalał 
fwego ftołu , i z niemi fię ciefzył. Albo-| 


wiem piękney układności, i wftydu pełne. 


dziecie. pic inszego nie jeft, jak złodzie= | 


jek wksadający fig W cudze ferce, i pó” 


ciąga” 


- 
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ciągający do fiebie wfzyftkich affekta . 
driftoteles im Politicis Lib. y. Cap. ró. Plato 


|, Lib. 6. de Legibus nauczają, że gdyby też | 
w jak nayprędfzym czafie, tedy Młodzian | 


przed 25, a Panna przed, 20. Rokiem wie- 
ku fwego: do małżeńftwa zabierać fie nie 
powinni; w tym tedy wieku fpofobnieyfze 
jeft z nich potomftwo do wfzyfikiego, f 
trwalfze do prac. jeżeli tedy niegodzi e 
zbyt śpiefzyć przed doyrząłym wiekiem 
do małżeńftwa, ktore jeft przyczyną i fun- 
damentem potomitwa ; dalekoż bardziey 
nie należy w młodym, araczey w dziecin= 
nym wieku pozwalać dzieciom , aby fię 


tak brzydkiego chwytali lubieżności wy- 
. ftępku , w czym nietyle fpufzczać fię na- 


leży na dozor Nauczycielow, jak famym 
Rodzicom poftrzegać, i pilno wfzyftkie 


kroki Synow uważać potrzeba. Częfto= d 


kroć wychodzą niby na Nabożeńftwe do 
Kościołow, a powracają z nierządnych ka- 
plic: Młodaieniafzek uwikłany fzpetną mi- 


 dością, w jak wiele zaraz brnie niecnot! 


Ztąd bunty, z tąd zaboje, utrata, fortuny, 
ofzpecenie fławy:i dobrego Imienia, zgor- 
fzenie innym, a naywięcey obciążenie fu- 
mnienia, i zbawienia niepewność. Piękna 
nanka Seneki Lib. 2. de Clementia ad Nero- 
nem, ktory mowi: gdybym zapewne wia- 


dział, Że mi ten grzech Bogowie odpu- | 
faczają, i że ludzie o tym żaduey wiadomo | 


3 ści 
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Ści mieć nie będą, dla famey tylko obrzy= | 
dliwości, od grzechu cielefnego zawfze | 


bym uciekał. 


Tak jeft nędzna i ułomna natura ludzka, że 


w każdym rodzaiu, w każdym wieku, na każe 


dym mieyfcu, każdego czafu z tą fzpetną chow) 


robą ma zawfze ciało przyczynę bezprzyczy- 
ny coczynić. Z tąd w młodych więkfze wyni= 
kng niedofkonałości wdawfzy fię raz tyle 
ko wtę okazyą: tracą ochotę do nauk, w 
zamyfleniu bez pamięci chadzą, w dowci- 
pie tępieją, w głowie zawrot cierpią, fd- 
wę fromocą , cnoty nienawidzą , na oftat= 
ku zmyfły tracą , i katharem mniey uczcie 
wym zarażać fię im przychodzi. Ale jak 
niemało dziś widzieć możemy takich Oy- 
cow! ktorzy tak wiele fię ciefzą , widząc 
Synow do komplementów fpofobnych, ka- 
refly niepotrzebne czyniących , jak gdyby 
widzieli z Katedry dyfputujących, albo z 
batalii zwycięftwo przynofzących, za co w 
nadgrodę Syn (Pana Oyca nie życzącego 
fobie tak prędkiey powagi ) uczyni dzia- 
dem zrodzonego Wnuka. Coż daley mo- 
wić o Matkach, o czym wftyd i wipo» 
mnieć * Co te nie wftydzą fig czynić, że: 
by fię nie dowiedział Ociec$ Tają Synow* 
fkie fprawki, podrzucone żywe grzechy 
tajemnie wychowywać każą , zaciągnione | 
na zaloty wypłacają długi, i fkrycie wfpo*| 
magają pieniądzii , rozgniewanych s 
pras 


| Część wtora. 407 
prafzają ©ycow, z Nauczycielamifię © 
| oftrzeyfze ćwiczenie kłocą, i karać nie po- 
zwalają. Matki zaprawdę, Matki co do 
„| ciała, ale Macochy i Tyranki, co do dufzy 
„|ifławy nalezy. Zeby tedy wynaleść fpofob 
nauleczenie tey zarażającey choroby w 
młodzieniafzku fwawolnym , gdyby miał 
„| ten defekt do fiebie, niemasz dofkonalfzego 
„, lekarftwa, jak ten pożądliwości ogień, złe- 
„| mig świeżą w nim, i z nim przydufić, albo 


niżeli fię zarazi, wfzyftkie okazye dotego | 
wiodące umknąc, w batalii kroku nie ufte- 
pując: z okazyi grzechowey, jak nayprędzey 
uciekając, zwycięftwa fię doftępuje . 

$. XXV 


`| Należy Dycom doyrzeć tego, jeżeli Nauczyciele | 
„ dobrze twiczą Synow, i jeżeli na złe nałogi | 
Ka przez fzpary nie patrzą? > > | 
| Nie dość na tym, że będzie Ściec fzczęfłi< 
| **wym w znalezieniu dobrego Nauczycie- | 
z| ła, ale dla tego nie powinien zapominaćo | 
> tym, żei na famych Eozorcow trzeba mieć 
oko. Co czynił między infzemi niepofle- 
dni Krol Afyryifki Seleucus Mąż Stratóni- | 
ki Corki Demetryufza KrolaMacedońikiee | 
„| go, w całey Grecyi niewiafty urodą, jak 

nayfławnieyfzey, tak dla urody mniey;, | 
fzczęfliwey „ bo ta do urody zawize przy: 

wiązana jelt niefzczęfliwość. Jeżeli pię- | 
~ kność wielu chwali ifzanuje, daleko wie- 
- eey jeft takich, cożycie daniefławy przys | 
R Bb 4 Wee — 
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wodzą. "Ten Seleukus Krol miał wprzod.| ` 
Apameg, z ktorey fpłodził Antyocha Sy- |W 
na; ten zapalony miłością Macochy fwos tal 
jey Stratoniki, wpadł w niebefpieczeńftwo |pr. 
życia dla jey urody, Co pomiarkowawłzy |C; 
Ociec, oddał ją Synowi za żonę, i tak fta- [lui 
ła fię z Macochy żoną , z żony Synową , | fic 
z Syna Zięć, z Oyca Szwagier; o czym pi- m 
ize Plutarchus, Tenże Seleucus ftarał fię , | ji) 
aby w mlodym wieku Syn: Autyoch dofko- | ra 
nałe miał wychowanie: dwuch wyfzukać a 
kazał mądrych Nauczycielow , Greckiego |b/ 
i Łacinfkiego : nie mając dofyć na tym, mi 
Parthenowi wiernemu fwemu zlecił, aby ry 
pilnie podftrzegał, co czynią Nauczyciele | ne 
Antyocha, i fkrycie to donofił... A że Par- | zi 
theniusz podobno pilnieyfzy był, jak oftro-| al 
Żnieyfzy w Krolewfkich rofkazach , dofzii ce 
tego owi dway Filozofowie z bo niemoże m 
to bydź długo tajemne, co częfto powta- gi 
rzane. Tedy tym urażeni obadwa Dozor- | t 
cy pofzli do Seleuka utyfkując w ten fpo- 38 
Tob: a 
Kiedy! nam nayjaśnieyszy Panie, powierzył ś) n 
oddał Syna [wego Antyocha, czemuź życie nasze N 


podglądać każesz, inad nami Dozorcą Partheniue| 4 


ma czynisz ? Fezeli on jeft lepszy, zdjąwszy fi 

wara GA węży ca KĘ Parthenite. d 

fzowi: dla kochających honor ciężka rzecz jef 2 

zawfydzenie, my jednak oddalenie od ufług twó* | ù 

ich, za naylekszą rzecz mieć pien 2 
a 

| 
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Na co Seleucus; Krol tak odpowiada: 
- | Wiem to dofkonale przyjaciele, że nie znaydziecie 
« |takiego na świecie człowieka, ktoryby dla intere ffm 
y |przyjuciela, fwoy honor na los miat puszczać . 
7 | Czego że ani proftacy nie czynią , daleko mądrym 
- ludziom czynić tego nie należy: o coż fię więcey 
, | fiorają ludzie, jak żeby żyjąc na honor , i po 
- (śmierci na fawz fobie zarobić mogli. Gdy tedy 
> | Jefteście Syna mego Nauczycielami, i mojemi Por 
- | radńikami,, niemoże bydz dla was większy honor, 
2) ami może was ktokolwiek znieważać, jako naya 
> bliższych boku mego Miniftrow. Com Parthe= 


y | niuszowi rofkazał, to nie czyni podzyrzaney wia- 


7 ry waszcy, ani uszczerbku honoru: bo wziąwszy 
k 


zła, ani wam [zkodząca; bo albo jefteście dobrzy, 
albo zli, jeżeli dobrzy, cieszyć fię potrzeba, gdy 


s mość; aniby mieli przyczyny. Monarchowie nad» 
-| grudzać ufługi fługom fwoim, gdyby nie wiedzieli 
- | codzienney ich ufilności, pracy i ufługi. „jeżeli 
» | gefeście zli „. i niepilnujący Syna mego s należy 
abym was napominat, tak żebym fię, jako Ocieć 
nie zwodziź „i niedbalfwem moim me zawodził 
| Synow. Gdyby niecnotliwym ryseedi Syn moy 

Antyoch, do mnie fie ściąga fzkona: kiedy Krole- 


| dziedziłiwo wypadnie . Co gdyby. uchoway Bo- 
że fiać fig miało, mato wam to fzkodzić będzie. 


| przyjmować nauk, i dobre odrzucał eap ernia $ 
Pla: - 


i m 


fewo oszpeci, moy honor umnieyszy , i jam g 


| Smadnieysza dla was wymowka:. że niechciaż 


na rowną fzolę tę rzecz, ani ona jeft dla mnie 


i codziennych cnot i prac waszych mam wiado- 
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Dla tego nie zda mi fig, aby to była zła rada, żejgzj 
ja was mam na oku, jak wy go macie w oczach sloy, 
do mnie należy ftaranie żebyście dobrzy byli dolz 
was, żeby Syn moy złym mie byt.  Doczytujesj + 
my fig w dawnych pismach: na jedneyże karcie, 7e 
gdzie wspominają 0 niecnotach Symowfkich ( jes by 
Želi mając dobrego Oyca, zły wyszedł ) tam za-| ajj 
raz dobre ćwiczenie Oycowfkie chwalą, Ze go nalto 
złe zażył. +3 
Fen przykład Seleuka na pamięci bydź| tę 
powinien przezornym Oycom, żeby wcale gr 
nie zapominali o Synach, rozumiejąc, że o] 
już zadość uczynili, kiedy ich oddadzą Dos p, 
zorcom; zaprawdę, jeżeli patrzyli na Sy: p 
now obiema oczami, na Dozorcow czte-| p 
rema patrzyć potrzeba: inaczey zaraz ozięj d 
bley, i niedbaley ćwiczą dzieci, kiedy wis 
dzą, że Rodzicy tego przeftrzegają nie- 
dbale. E 
Naprzod niechay dociekają i dowiadują p 
fie tego Rodzice, jeżeli Dozorcy w niekto- | 
rych złych obyczajach, fkłonnościach, nie 4 
pobłażają dzieciom przez fpary patrzącj ; 
pozorną mając przyczynę ; że z młodym 
delikatnie fobie poftępować trzeba, nie za | 
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sjdział, od Panow Dozorcow. wychowują+ 
lsjcęych dzieci, czy więkfzych Uczniom po- 
łolzeba fil, żeby byli opojami, jak żeby by= 
eelitrzeźwi? Zeby byli pilni, albo leniwi $ 
£;|Zebyfię do czego dobrego brali, albo Że- 
by byli prożniakamić Zeby byli cnotliwi, 
a-laibo hułtaje? Tak cofię po części namieni- 
naj ło, to o wfzyftkim mowić mogę, nie jak 
„ nauczony, ale jak doświadczony . Więcey 
AŻ tedy zuchwałości potrzeba, żeby był złym; 
le aniżeli fit żeby był dobrym. Ani dla tego 
że| opufzczać trzeba karności, i ćwiczenia Sy- 
o- pa, Że jeft zły, nie mający fię do dobrego; 


y krngbrny , owfzem bardziey przynaglać s 
-6-| miarkować , jeżeli bydź niemoże wcale. 


@| dobrym, przynamniey żeby. bęz karności, 
vis gorfzym nie wyfzedł: 
ie. " Powiada Dijadomenus W życiu Severa XXI. 
-| Cefarza Rzymfkiego o Apuleiufie Rufinie, | 
JĄ ktory dwa razy był Consulemi Tribunem Mąż `] 
to: podefzły w leciech, i znaczny w doftojeń- | 
nel śtyie; ten przyfzedł do Cefarza z temi | 
_ żałośnemi fłowy « | | 
Niemogę tego taić , niezwyciężony Pa- 
_ mie zawfze fzczęfliwy, że mając dwuch Sy- 
now oddałem ich na nauki, z tych jeden 
ftarfzy przechodząc młodfzego latami, oraz 
i fwawolą, zakochał fię w jedney Panien- 
< ce Rzymfkieys; o czym nierychłom fię do- 
ot] wiedział ! człowiekowi niefzczęfliwemu, 
jaki ja jetem, wprzod zginie fpofob do 
=> po: 


' 
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pomocy, niżeli go niefzczęście fpotka. To ņ 
mię naywięcey Nayjaśnieyfzy Panie mę: | b, 
czy, że o tym wfzyftkim wiedział, a taił| o; 
Nauczyciel, nietylko nie zabiegając złemu, | n 
ale jefzcze fam- przyjaźni między ` niemi o 
był pobudka, wziąwfzy kartę od Syna, Żej z 
' jeżeli doydzie zamyfłow fwoich za jego po»! g, 
mioca, rolą tę z pomiefzkaniami, ktorą/ f 
mam za bramą Salaryifką , po mojey Śmier- g 
ci, że mu wiecznym daruje prawem. Tym i 
fię nie kontentując, tak Dozorca, jako i 
Syn, wiele mię ukrzywdzili fwojemi fpofo-| fi 
bami w wydatkach: długie bowiem kocha-| q 
nia niemogą bydź bez ftraty, i co Pan Syn| ta 
kocha „ to Ociec drogo przypłacić mufi.| z] 
Ofądź tedy Nayjaśnieyfzy Panie tak nie-| 
godziwą fprawę, i bezecny przykład | wiel wy 
każ to zuchwałość fłużących, dopufzczać| w 
fię takiego wyftępku, ktorego wie zapewe| a 
ne, że Mścicielem Pana fwego mieć będzie. p 
Severus Cefarz ufłyfzawizy tak fzpetny| z 
poftępek, nie mbiey z imienia, jak z fpra-| g 
wiedliwości firowy. Kazawfzy ftanąć Sy- Š 
nowi, Dozorcy i'Oycu, mocne uczynił roz d 
trząśnienie, bo nikogo w Rzymie nie ofą| 
dzono na Śmierć jeżeli ofkarżony , nie był . 
w oczy przekonany , i nie miał czafu po- 
zwolonego do wymowki fiebie. Uzna- 
wizy tedy famę rzecz, i przyznających fię 
„do wyftępku Syna i Dozorcę, tak ofądził: : 
Dozoyca, aby w ogrodzie tym psr: 


| Częfć wora. 413 
miał doftać od fwego Ucznia, beftyom był 
9 | porzucony ; (prawiedliwa rzecz, przez 
g= beltye życie temu wydrzeć, ktory zwy- 
i czajem bydlęcym inszego żyć naucza. Sy- 
ü; | na zaś z dziedzićtwa wyzutego wygnać, i 
Nif odeflać na wyfpy Belearikie. Syn, ktory 
że | z młodości wyftępnie żyje, w młodości pos 
0=| winien bydź wydziedziczony , i dla zgor- 
"3f fzenia infzey młodzi, daleko z Miafta wy- 
Er guany. Taka tedy była fkarga Qycowfka, 
M) i taki wyrok Surra Cefarza. 
A O jak fą rożne fortuny odmiany! ten co 
97| fię fpodziewał bydź Dziedzicem tego ogro- 
Ar| du, wprzod go fwoją krwią polał, żeby fię 
n| łąkomftwo nie rodziło. Co' miał pożytek 
fi.| zbierać, rozerwały między fię beftye fame- 
'6-| go, niech każdy uważa, co to może chci 
el: wgość! gdyby nie to bezecne pragnienie 
ać| wiele mienia, aniby był Ociec ftracił Syna, 
Waf ani Syn fortuny, ani niewiafta cnoty, anł 
1&1 Dozorca życia, ani miafto nie miałoby 
BY | zgorfzenia , pokrewni zakału, Cefarz 
(A=) gniewu. . Na oftatko nie podawanoby te- 
Y=] go w pifmach przyfzłym wiekom, do wia- 
faj , domości na ich więkiz nieflawę. 


ył | 
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CZĘSC TRZECIA | 


ZEGARU MONARCHOW | 

w KTOREY. SZCZEGULNE | 
CNOTY | 

Ktore he zmaydować powimy w pa- 

ES, 

nujących, f 
NAYOSOBLIWIEY | 
Sprawiedliwość, łafkawość, miłość pokoju 
16/paniałość umyfu, i inne: Oc. | 
NA osTATKU 


Pamięć na Śmierć, wyrażone. | 
I | 


Starać fig powinni Monarchowie, aby w! fądze* 
niu [praw Sgdziowie byli (prawiedliwi, w czyt 
wiele godnych panei rzeczy w/pomina Aw 
thor. | 
Tigidius Figulus z Rzymfkich Filozofow 
niepofledni, powiada, że między lwem 
wagą zodyaku znakami, poftawiona je 
Panna, ktorey imie fprawiedliwość, ta sj 
wnych wiekow miefzkając miedzi ludźmi 
urażona od nich, przeniofła fię do Niebaf, 
Niby chcąc wyrazić, że takiey godnośd A 
powagi jeft fprawiedliwość, iż rozum ludz 
ki przechodzi, ani na ziemi znaleść mogł! 
dla fiebie mieyfca , aż fię do Niebios prze 
miofia. Poki ludzie śmiertelni byli czyfte) 
mi, | 


zp" 
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mi, fpokoynemi, miłofiernemi, cierpliwemi, 
prawdziwemi, wftrzemięzliwemi, pokor- 
nemi, poty z niemi fprawiedliwość na zie- 
mi przeftawała; ale jak prędko zaczęły fię 
cudzołoftwa , tyrańftwa, kłamftwa, blu- 
źnierftwa, wyniofłości, świat porzuciwizy, 
miefzkanie {woje założyła między Bogi. Y 
tak-kończy i wnofi ten Filozof, Że dla zło- 
ści i niecnot ludzkich, więcey fię na świat 
nie wracać poftanowiła. . Lubo to jeft Po- 
etyczny wymyłł, ale potrzebną naukę w 
fobie zawiera: bo gdzie jefzcze cokolwiek 
znayduje fię fprawiedliwości, tam żadnych, 
niemasz złodziei, zdboycow , bluźniercow; 
cudzołożnikow, jednym fłowem mowiąc , 
w  ktorymkolwiek domu jeft fprawiedli- 
wość tam żadne niecnoty; ani ludzie nie- 
cnotliwi mieyfca mieć nie mogą. 
Wfzyftkie bayki, ktore wynaleźli Poeto- 
wie, Krafomowcy co-powiedzieli, F'ilozo- 
fowie co napifali Kfiąg, Mądrzy co nam zo- 
ftawili nauk, Krolowie «co poftanowili 
praw, nie dla innego końca to czynili , je- 
dno, nauczając nas, jak krotkie i nikcze- 
mne jeft życie, jak chwalebna i potrzebną 
na świecie jeft fprawiedliwość; bo jak cia- 
ło bez dufzy, tak Miafto bez fprawiedliwo= 
ści f(mrodem niecnotliwych uczynkow jeft 
napełnione. Plinins, Lib. 2. C.7. pifze 0 
zdaniu Demotryka, iż mawiał, że dwuch 
Bogow jeft na świecie, ktorzy wfzyftkiemi 
rze- 


F- 
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rzeczami rządzą, jeden fię zowie Dobro- | 
dzieyftwo , a drugi Kara; zkąd fię wnofić | k 
może, iż niemasz nic potrzebnieyfzego nad | w 
fprawiedliwość, gdyż ta fama dobrym nadz | 
gradza, złych bez kary nie pufzcza. Sw. kV 
Augaftyn Ć Lib. 4. de Ciu. C, 4.) mowi: gdzie | 1 
odrzucona (prawiedliwość , coż fg Krolefwa? | g 
Fożeli nie wielkie Łotrofiwa? Zaprawdę gdy- p b 
by niebyło biczow na fwawolnych, kle- | I 
fzczow na bluźniercow;, ognia na heretys| t 
kow, miecza na zaboycow , fzubienic naf ( 
złodziejow , więzienia na kłotliwych, więe| í 
ceyby było w jednym mieście ludzi niecno=| 1 
tliwych i złodziejow , jak w borach zwie-| | 
rząt i beftyi. Tenże Pliniu Author w li) I 
ście jednym pifze: gdy w Afryce nad jedną | i 
Prowincyą fam był Przełożonym, fpytałfię f 1 
jednego ftarego, i w rządzeniu rozumnego | 1 
człowieka, coby było naypotrzebnieyfzego | ? 
do dobrze i fprawiedliwie fądzenia ludzić| ` 
Odpowiedział: jeżeli dobrym chcesz bydź) < 
Sędzią, na fobie fanym naprzod wykonay | 
fprawiedliwość. Dobrego Sędziego pó: | l 
winność jeft, aby proftą linią życia fwojego | À 
mierzył Rzeczpofpolitą. Przydał itoj Je% 
želi u Bogow czyftym, u ludzi fprawiedli- | : 
wym, bydź chcesz w urzędzie, abyś nie | 
brykał, ftrzeż fię : Sędziowie bowiem py- 
chą i wyniofłością nadęci, ani w mowie, ani 
w uczynkach miary trzymać nie umieją, | 
Ktora rada poczciwego ftarca ( powiada Fi | 
lozof j 


| 
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lozof ) więcey mu pożytku przyniofła, jak 
wfzyftkie Śfięgi ktore przeczytał. 
| Jeżeli chcemy wiedzieć, co to jelt fpra- 
| wiedliwość, i kto do pełnienia jey jeft fpo- 
| fobny? Ztąd fię nauczyć możem: Sędzie- 
go dobrego powinność jeft, pofpolitego do- 
i bra bronić, niewinnych ludzi w opiekę brać, 
* niewiadomych nauczać, ofkarżonych napo- 
| mnieć , cnotliwych uczcić , podupadłych 


ftrofować pyfznych poniżać, zgoła co ko- 
mu fprawiedliwie należy, przyznać, a co 
/ kto niefprawiedliwie pofiadł, odebrać i u- 
| krzywdzonemu oddać. Gdyby Krol Urząd 
| Sędźłki nieftarającemu fię oto, koniecznie 

| przyjąć kazał ; chociażby przez niedofko- 
' nałość fwoję, powinności zadofyć nie uczy” 
nił, miałby wymowkę, że nie umyflem chci- 
| wości, ani przywarą wynioflości zgrzefzył, 
| ale pofłufzeńftwo czyniąć przyjął, co mu 
| rozkazano. Ale coż tu mowić, o tak wie< 
| lu, ktorzy bez umiejętności, bez wiadomo- 
| ści potrzebney, aco gorzey , bez fumnie= 
1 nia urzędow napierają fię Sędźikich. A 


| | dzić) natręto takich niegodnych z niczym 
|| zbywa, ciężko na niego żaląfię, i jako nie- 
| fprawiędliwego w rozdawaniu urzędow , 
jaj ofławiają. ©! gdyby wiedzieli Krolowie, 
| coto czynią? Kiedy dają przywiley na Sę- 
dźltwa ziemfkie, albo moc do fądzenia jas 
Ce kie- 


` podzwignąć, ubożlzym fprzyjać, łakomych. ' 


„| jeżeli Monareka (niechcąc fumnienia zawo- > 
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kiego Miafta, tak niech Bogu będę miły „| 
-že woleliby fzafunek fkarbow wfzyftkich, c; 
fwoich na lat dwadzieścia niektorym po- 


wierzyć, jak fprawiedliwości nadwadzieści/ n 
godzin. Częfto fam z fobą rozważam, z kąd! EL 
takie powzechne fzkody, z kąd sai] 

nia, rofkofzy, niecnoty wynikają ¢ Nie zę 
infzey przyczyny, tylko że Sędziow nie fta- 
nowią, ktorychby fumnienie, cnota i rozum 
zalecał, aletych ktorzy fię przez przyja: 
ciol, albo pieniądzmi doftoyności tey doku 


pują. 
6 ir. 


Mowa wietniaka niejakiego do Senatu Rzymfkie 
go, ktory od brzegow Dunaju rzeki fkarżąc fil 
na Staraftow o niegprawiedliwość, i furowość ich 
przyszedł: rozdzielona na trzy części , między 

, wfzyfikiemi rzeczami w tey Kfiędze naywyborj 
nieyrza, potrzebna do napomnieniatych, co Ja 

-~ dzą, idla pociechy tym, co niesprawiedliwie ofe 

- dzeni. ; A 
RU dziefiątego panowania Marka Aure 
liufza Cefarza chwalebnego, gdy ciężkie Š 
w Rzymie wfzczęło fię powietrze, i © f 
dzień bardziey fię fzerzyć poczęło, wyjachał y 
Cefarz z Senatorami do Kampanii Miafta, } 
ktore od zarazy było wolne, z fuchości je- ż 
dnak roku, wielki wfzyftkiego, dla nieuro- y 
_dzaju był niedoftatek: ludzie bowiem pod 1 
czas. powietrza nie uważają, gdzie a g 
gł odą | 


+ e A M mm meiś PATA © 
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„| godąmiefzkać, ale tylko gdzie życie befpie- . 
I, czniey utrzymać mogą.  Bawiąc tedy tam 
€ Cefarz, na gorączkę był zapadł, gdzie 
i| nietylko uczonych ludzi przy Oda: ale i 
I  Lekarzow nawiedzających chorego, i Filo- 
- zofow dyfputujących dla rozrywki czafu , 
zę wiele fię znaydowało. Gdy niektorego dnia 
-| według zwyczaju do Aureliufza zefzli fię 
ü| Senatorowie, Filozofowie, i inni uczeni lu- 
-| dzie, wfzczęło fię pytanie: dla czego Rzym 
e| tak bardzo odmienny jeft w upadłych do- 
mach, w zapomnionych,dobrych zwycza- 
| jach? Czego złego okazyą, jednę tylko na- 
| znaczyliprzyczynę, że teraz całe miafto 
| famemi tylko Podchlebcami napełnione , 
W niemasz takiego coby w brew prawdę mo- 
hi wit. Co fłyfząc Marek Aureliusz Cefarz , 
podniofifzy rękę, milczenie wizyftkim przy- 
kazał, i taki im przykład pamięci godny 
powiadać zaczął: 
Za pierwfzego Konfułatu mego w Sena- 
| cie, niektory od Dunaju wieśniak, przy- 
e fzedł do Rzymu, fkarżąc fięw Senacie na 
ie Sędziow , ktorzy mieszkańcow owych nie 
co. fprawiedliwemi, i nieznośnemi uciemiężyli 
al winami i karami. Taką zaś wymową glad- 
a, ką i obfzerną krzywdę fwoję opowiedział, 
je- że niewiem aby lepiey Tulliusz to wymo- 
o- wić, albo-ow fławny Homerus napifać mogł. 
od Był ten chłopek fzczupły na twarzy, war- 
ły: gi obwifłe, oczy zapadłe, płci brudney, wło- 
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fy rozczochrane, głowa przepierzgła, pa- 
znokcie wielkie, miaftotrzewikow chodaki j 
łyczane, fiermięga z koziey wełny, pas rze-| 
mienny, broda gęfta i długa, jafkrawego | 
weyrzenia, kark i pierfi na kfztałt kofma- | 
tego niedźwiedzia, kiy wręku trzymający. | 
Gdym obaczył wchodzącego na pałac , ro-; 
zumiałem, że beftya jaka w poftaci ezło+ 
wieka przyfzła, ale gdy mowić zaczął, o- 

fądziłbym był, że z Bogow ktory wziął na 

fię tę poftać, gdyby między ludźmi mie- 

fzkali.  Strafzydło nie człowiek widzenia 
godne, więkfzy był cud mowiącego ftyfzeć .| 

A chociaż tak wiele rożnego ftanu ludzi, 
zrożnych Pańftw profiło o wylłuchanie 
proźb i potrzeb fwoich, przed wizyftkiemi 
jednak wieśniak ten był fłtuchany „ częścią 
dla ciekawości, co takiego przyniofł tak 
ftrafzny człowiek? częścią że zwyczay mie- 
li Rzymianie, przed wfzyftkiemi inszemi 
fprawami, ubożlzych ludzi fkarg i proźb fu- 
chać. 

Gdy tedy ftanął w śrzodku Senatu , po“ 
trzebę przyiścia fwego i całą fprawę długą 
mową, niemniey z tak dobrą odwagą i pou- | 
fałością, jak ftroy niemnieyfzą pokazował 
nędzę, w ten fpofob przekładać począł. 


(0) Oycowie wybrani! o narodzie fzezęfli- 
wyt jachłop mizerny, brzegow Dunaju 


rzeki obywatel, ciebie Senacie Rzymiki tu. 


Zgte- 
FZ 


zgromadzony pozdrawiam, Bogów profząc 


zaś do dobrze rządzenia Rzeczpofpolitą , 


wat! Vivat niezwyciężony Rzym. Z głęboko- 
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nieśmiertelnych , aby dziś językiem moim . 
kierowali i rządzili, Oyczyznie mojey fprzy- 
jali, i co jeft potrzebnego , żebym to, jak 
naydofkonaley opowiedzieć umiał. Wam 


niech będą pomocni, albowiem bez ich łafki 
ani fię dobrego chwycić, ani złego uftrzedz 
możemy. Wyrokow niefzczęfiiwych prze- 
pufzczeniem, i Bogow rozgniewanych o 
nas zaponinieniem, zażyliście tak fzezęfli- 
wey, a dła nas przeciwney fortuny, iż zło- 
fliwe woyfko wafze ziemię nafzą Niemiecką 
mieczem zawojowało. Nie prożno to mo- 
wię, że trafiliście na ten czas, kiedy nam 
Bogowie nie fprzyjali: bo gdybyśmy byli 
mieli łafkawych, darsmnaby była myfl wafza 
o zwycięftwie. Gdy tedy wielką fiawę ma- 
cie Rzymianie , tak dla zwycięftw , jak -i 
tryumfow otrzymanych z wielu Kroleftw, 
daleko więkfza przylzłym wiekom będzie 
dla was z tych okrucieńftw, ktore czynicie,: 
niefława. Wiedźcie o tym jeżeli niewiecie, 
kiedy przedtryumfalnemi wozami wafze- 
miidą podchlebcy wołając Vivat! Vivat! Vi- 


Ści ferca( Bogow wzywając) inaczey woła- 
ją ubodzy niewolnicy: Sprawiedliwość! Spra- 
wiedliwość | Sprawiedliwość » | 
Starfi moi had Dunajem miefzkając, jeże- 
fi dla fuchości nieurodzayne mieli pola, do 
Ccz wil- 
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wilgotnych obracali fię brzegow; jeżeli od | 
zbierającey fię wody mieli niebefpieczeńftwo | 
do fuchych + biefpiecznych powracali pas| 
gorkow. Jakoż rożne fą żądze w ludziach; | 
gdy fuchość dokuczy, fznkają wod do ochło» | 
dy, jeżeli powodź poftrafzy, mieyfc wyfo-. 


kich dla ofufzenia, wafzey zaś chciwości| 


Rzymianie, ani głębokość morfka załać, ani) 
pol fzerokość objąć, i ograniczyć nie może, 
Przecież utrapionym jakakolwiek pociecha 
z tąd roście, rozmyfliwfzy fobie, że Bogo- 
wie fą fprawiedliwi, ktorzy krzywdy ich| 
raścić fię nie zapomną. Bo gdyby mizerni, 
ludzie nie wiedzieli o pewney karze nie-| 
przyjacioł fwoich, w tey biedzie famiby ży- 
cia fwego dobrowolnie odftąpić woleli. | 


Dla tego to mowię: gdy fię tak Bogom | 


fprawiedliwym podobało, żeście nas bez 

wizelkiey przyczyny, zdomow aafzych, fote 

tunek nafzych przyfzli wypędzić, tak przył. 
dzie ten czas, kiedy infi przyidą do Rzy- 
mu, z całego Pańftwa Was wyrzucać, i wy= 
ganiać . W Niemczech, Oyczyznie mojey 
mamy przyfłowie za nieomylną prawdę: że! 
kto cudze wydziera przez gwałt, ten fwoje 

fam niewie; jakim fpofobem traci. _ Dla 

czego, i ja fpodziewam fię, że co u nas jeft 
przyfłowiem, wy Rzymianie dożnacie tego 

doświadczeniem. Jedno mi wierzcie bez 
wątpienia: że z niefprawiedłtwego Oycow-, 
ikiego zyfku, fprawiedliwa dla Synow zofta: 

waćfię zwykła utrata. Wiee 
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Wiele z moich ziomkow dziwnujefię te- 
mu: dla czego Bogowie tych, co cudze wy- 
dzierają dobra, nie nagle zaraz karzą, ale 
z cierpliwością czekają poprawy. Mnie zda 
fięta bydź przyczyna: że dopufzczają Bo- 
gowie, aby powoli i od tego, i od owego ła- 
komy zbierał; potym kiedy w naylepizą fię 
tym ciefzyć zaczyna, na więkize jego utra- 
pienie razem to utracił; co niefprawiedli- 
wie komu wydrze, dopufzcza fprawiedli- 
wość Bogow, że mu to infzy uczyni, co om 
innym uczynił. Rozumny człowiek, ktory 
chce mieć poczciwe imie, nigdy tego pra- 
guąć nie powinien coby mu fama pamięć , 
że to jeft zle nabyte, naoczy wyrzucać mia- 


ła. 


Niewiem czy mię rozumiecie Rzymianie 
co mowię, więc ażebym to rzetelniey po- 
wiedział, nietylko dziwować fię mufzę, ale i 
do gniewu pobudzać, że taki człowiek, kto- 
ry ma co cudzego, może jednę godzinę fpać 
fpokoynie, ponieważ Bogow ma obraża- 
nych, ludzi rozgniewanych, przyjacioł ftra- 
eonych, i tych , co ukrzywdził narzekają- 
cych. A co naywiękfza, fiebie famego win- 
nego iniefzczęściu podległego bydź widzi. 
Bo ten ktory dobro moje wydziera niefłu- 
fznie, jao wydarciu jego życia myffić mogę 
fprawiedliwie. Winny jeft przed Bogi, nie- 
flawny u ludzi, kto tak rozpuścił Wo dze 
chciwości, iż cudze uboftwa ma za doftatki, 

Ce 4 fwo- 
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fwoje bogactwa za nic, dla chciwości. Wy | 
bowiem Rzymianie żeście z przyrodzenia | 
pyfzni, i wynioflością oflepieni, fądzicie żą | 
rzecz pewną , że czym więcey pofiądziecie | 
cudzych Krołeftw, tym więkfzą u wizyft.| 
kich ofiągniecie awẹ. Ale daleko inaczey | 
fię rzeczy dzieją. Jeżeli otwartemi oczami 
chcecie obaczyć błędy fwoje, uważcie co! 
wam pomoże _choćbyście fię, wfzyftkich 
Kroleftw Panami bydź fzczycili, jeeli wła-| 
fnych bogactw będziecie niewolnikami ¢ 
Zbierayeie co wam fię podoba! pełne do-| 
ftatkami napełniaycie domy! moim zdaniem 
co wam potym, jeżeli myfli wafze od chci- 
wości nie będą wolne ¢ O gdyby ułakomych) 
taka była honoru włafnego żądza, jak na 
cudze pieniądze chciwość, nigdyby ( tak 
mowiąc) ten mol łakomftwa, fłodkiego fpo- 
czynku życia im nie gryzł, ani bezecny tak 
niefławy pięknego oblicza fławy nie toczył: 
zbytni kochanek doftatkow, furowy hono»! 
ru fwego nieprzyjaciel bydź mufi. 
Słuchaycie Rzymianie! a nietylko fłuchay- 
cie ale dobrze uważaycie co mowię, inaczey i 
moja prożna mowa, i czafu utrata daremna 
bedzie: wfzylcy potępiają cudzołoftwo , a 
nikt nie kocha wftrzemięźliwościz wfzyfcy, 
ganią zbytki, a niktfię nie uczy mierności; 
wfzyfcy chwalą cierpliwość, a każdy ura- 
Żony farka; wfzyfcy ganiąleniftwo, a nikt 
-do pracy fię nie bierze; wfzyfcy fię chciwo- 


M 


ścią, | 


ścią brzydzą, a każdego do zdzierftwa 


'mianow , że żadną nienafyceni ludzką krzywdą , pl 
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fkłonnego widzę. Nie bez łez to mowię, co 
w tym pałacu widzę , wfzyftkich do cnot 
chwalenia mających języki wymowne, a 
ręce do niecnot i zdzierftwa chciwe. Nie 
do Rzymian , ktorzy fą w jlliryku, ale do 
ciebie Senacie tu zgromadzony, moję mowę 
obroconą rożumiey: wafze haflo Rzymianie 
częftokroć na chorągwiach pifzecie . 


Parcere'fubjeflis € debellare fwperbos. 


Przepuść pokornym , 
Giąć karki upornym. 


Joaczey napifaćby potrzeba: 


Drzeć lud ubogi, 
Niedbać na Bogi. 


"Nic bowiem infzego nie jefteście Rzymia- {i 
nie, jak fpokoynych ludzi burzyciele, pracy p 
i potu ludzkiego zdziercy. Mi 

| ç. III ii 
Daley mając mowę jwoję Wieśniak, firofuje Rzy- Ki 


Oyczyznę jego zawojowali, przyznając to karze 
Bogow za grzechy ich przepuszczońty, 


pytam fię was Rzymianie: co za prawo ma- || 
cie wy nad Tybrem urodzeni, do nas nad f 

Dunajem miefzkających? Czy jefteśmy niee f| 

'przy- 
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przyjacioł wafzych fprzyfiężeni? Czy wi- 
dzieliście nas fobie nieprzyjaznych? Czy 
ftyfzeliście, abyśmy ziemię cudzą nafzli ? 
Czy powinnego Panom nafzym pofłufzeń- 
ftwa dotrzymać niechcieliśmy, że jako gru- 
by narod do poflufzeńftwa ńaginać nas było 
potrzeba? Czy zaprafzaliście nas przez Po- 
flow fwoich doprzyjaźnić Albo jeżeli kto- 
ry od nas do Rzymu przyfzedł wam wypo- 
wiadać woynęć Czy Krol ktory umierając, 
teftamentem nas wam oddał, abyśmy tym 
pozorem za poddanych byli. Czyście wy- 
naleźli, jakie dawne prawo, albo zwyczay 
nowy, żeby urodzeni Niemcy , pylznym 
Rzymianom podlegli zoftalić Czyśmy wa- 
fze zaczepili woylko? Czy cudze zrabowa- 
liśmy dobrać Czy jakich wafzych przecho- 
wujemy nieprzyjacioł, aby mfzcząc fię 
krzywd fwoich, nafzę puftofzyć należało 
ziemię £ Czy w jakie fąfiedzkie wdzieramy 
fię granice, i ich fobie przywłafzczamy grun- 
tat Częfto fię trafia, ze dla vozgranicze- 
nia puftego pola, niefkończone między 
dwiema fieją fię kłotnie, a prawo roście . 
Zadna zaprawdę z tych przyczyn między 
Rzymiany i Niemcami do woyny nie jeft po- 
wodem , albowiem wraz nas dofzła wafza 
flawa , razem ityrańftwo. Coż przytym 
wprzod: mam mowić Rzymianieś Czy o 
niedbalftwie Bogow o nas, czy o wafzey 
śmiałości? Zaifte niewiem; jeden mes 

to- 
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ktory wiele ma, przez gwałt uciłka tego, 
co ma mało: ten co mało, chcąc niechcąc 
fluży temu, co ma więcey, i chciwość nie- 


.powściągniona ftofuje fię do fkrytey złości, 


a złość fkryta otwiera drzwi drapieftwu ja- 
wnemu, ktoby zaśtemu miał zabieżeć, ża- 
dnego niemasz. Y z tąd fię dzieje, że nie- 
nafycone jednego człowieka łakomftwo , 
wielu ludziom nieznośną krzywdę przy- 
nofi. 

Słuchaycie Rzymianie, fłuchaycie nie 
zatulonemi ufzami, co mowić będę, auważ- 
cie, co czynicie! albo Bogowie ftaranie o 
ludziach porzucili , albo rodzay ludzki w 
prędce zaginie, albo Świat przepadnie, albo 
fortuna rządzić przeftanie, albo co takiego 
dotąd niewidzianego w Świecie fię zjawi , 
albo to coście przez ośmfet lat nabyli, przez 
ośm dni ftracić wam przyidzie.. Bo nie- 
mafz nicfprawiedliwfzego, jak, gdy chcecie 
bydź przez moc Panami, przez fprawiedli- 
wość Bogow ftaniecie fię niewolnikami. 
Nie rozumieycie Rzymianie, gdy ziemia na- 
fza wzięta, iż tofię ftało mocą woyfk wa- 
fzych: nie jefteście nad nas ani bitnieyfi, ani 
śmielfi, ani mocnieyfi, ale że obrażonych na 
fiebie mamy Bogow, fkrytemi fądami fwe- 
mi to poftanowili, iż na ukaranie nafzych 
złości Was niejako katow do wykonania 


kary zażyłitpoftanowili. Albowiem praw- {i 
dę mowiąc, nie wafzey broni, nie, ktora z {i 


A Rzy- 
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Rzymu wyniefiona, ale nafzym grzechom,` 
ktoreście w Niemczech zaftali, zwycięftwo 
to przyznać, iprzypifać potrzeba. Y gdy-' 
śmy zginęli, zginęliśmy niejako lękliwi, 
bojaźliwi, Habi, ale jako grzefzni Bogow ła- 
fkawycH niemający. Czegożfię wam Rzy- 
mianie fpodziewać trzeba, kiedy tak niecno- 
tliwemi dłużey będziecie, jak jefteście, i 
Bogow będziecie mieć rozgniewanych , jak 
macie? 

Ani czyńcie fobie nadziei o dalfzych zwy- 
cięftwach Rzymianie, że wielkie zgroma- 
dzacie fkarby, liczne zaciągacie woyfka , że 
rnocnieyfzych z wafzey iftrony rozumiecie 
mieć Bogow, żewfpaniałe wyftawiacie Ko- 
ścioły, że Świetne dajecie ofiary: wiedzieć 
wam potrzeba, jeżeli niewiecie, iż nie przyi- 
mują tego Bogowie, tylko od tych, co po- 
koy kochają, icnotliwie żyją. Jeżeli do 
tryumfow, ido zwycięftwa więcey nie po- 
trzeba, tylko fztucznych wojennych zafa- 
dzek , Wodzow odważnych, fił ludzkich, 
woyfka gromadnego , wielkieby głupftwo 
było, gdyby fię każdy o te rzeczy ftarać nie 


miał: ale coż na to odpowiedzieć, czego | 


nas famo uczy doświadczenie? że ludzie nic 
więcey nie mogą, jedno wojować, zaś zwy* 
cięftwo od famych tylko Bogow zawiiło . 
Jużeśmy moim zdaniem dość Bogom za 
grzechy nafze wypłacili winy; wy zaś za o- 
krucieńftyo nad nami, i niewdzięczność 
prze- 
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przeciwko Bogom ( jak widzę ) że jefzcze 
nic. Ale przyidzie czas, przyidzie , nad co 
nic pewnieyfzego bydź wierzę, kiedy z cięż= 
kością wypłacać będziecie mufieli wfzyttko. 
Y ftać fię może, że nas, ktorych teraz uci- 
fkacie, jak niewolnikow, w krotce czcić bę« 
dziecie, jak Panow. 

Gdym w tey drodze przechodząc uważał 
krzemienifte, i ftrafzliwegory, przykre po 
obfzernych Prowincyach drogi, i lud gruby 
rożnego narodu , ziemie pufte, mieyfca o- 
kropne, przemierzyw(fzy, wielą mil daleki 
Rzym jeft od Niemczech, niewiem, co za 
fzaleńftwo było wafze , tak daleko fzukać 
nafzego kraju. Jeżeli chciwością pienię- 
dzy to fię ftało, nieporownanie wiekfzą 
fumme ftraciliście na tey woynie, iteraz 
tracicie na utrzymanie, coście zawojowali, 
aniżeli wam przyniefie ziemia nafza, co 
płaci hołdu , i co przez wfzyftkie lata pła- 
cić będzie powinna ; a może to być , że ją 
prędzey ftracić przyidzie, niżelifię nadgro- 
dzą prace i kofzta wojenne. Jeżeli infzą 
przyczynę powiadacie, dla czego Niemcy od 
Rzymian zniewoleni , aby z tąd mieliście 
fławę, ihonor nieśmiertelny Prożha i 
głupia to jeft pycha, mury i kamienie twar- 
de dobywać , a ludzkie umyfły , i delikatne 
ferca oddalone czynić, i do gniewu pobu+ 
dzać. Jeżeli dla tego nas w jarzmo nie- 
woli bierzecie? Mając nas za gruby, ipro- 

ity 
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fty narod, abyśmy do wafzych praw przy- 
zwyczajeni,,w polityce żyli. Niech umie- 
ram , jeżelifię fkutek z intencyą. zgodzi. 
Jakże tomoże bydź, żeby inni prawa wafze 
trzymali, kiedy wy fami praw przodkow 
fwoich nie trzymacie 4 Wftydzić fię powi- 
nien, kto chce drugiego poprawiać, mając 
fam w fobie wiele do nagany. Nigdy bor 
wiem zyzowaty nie potrzebuje, aby go fle- 
py prowadził. 

„A że to co mowie, prawda jet, żeśmy 
ani okazyi dali , ani przyczyny miał Rzym 
pyfzny nachodzić niewinnych Niemcow, 
tedy naylepiey wfzyfcy już udamyfię na ra- 


bunki, wfzyfcy na rozboje, wfzylcy na fpu- | 


ftofzenie Świata, ponieważ tak jaż jeft ze- 
pfuty i od Bogow opufzczony , ( jako do- 
świadczenie famo pokazuje, ) że, kto co 
może nayzłofliwfzego, wolno czynić; a.co 
jeftw opłakanym niefzczęściu naygorfzego, 
że temu złemu, anij Magiftraty zabieżeć 
chcą, ani utrapieni ludzie fkarżyć fię, oto 
śmieją. Tak jefteście nielitościwi wfądze= 
niu Oycowie wybrani, i taką bojaźnią na: 
pełniliście ludzi, że wolą w:domu naywię: 
kfzą znofić nędzę, jak z nayfprawiedliwfzą 
do was iść na fkargę fprawą. Y ztąd fię 
to dzieje, że, co w domu ma kto jednego 
- nieprzyjaciela, tu przyfzedłfzy, będzie miał 
was wfzyftkich: albowiem kto ma krzyw= 
dę, ten jeft ubogi, a kto mu ją uczynił, 
> boga- 
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bogaty,iz was przyjacioł mający. 

Gdy na nafze niefzczęście fortuna taki 
los rzuciła, Żeśiny fię w poddańftwo doftali, 
czy nam dotrzymujecie praw ł Czy jeft 
fprawiedliwość porządna? Czy nas przy po- 
koju, i fwobodach nafzych chowacieć W ca» 
łe nie. Owfzem ci, co od Was przychodzą, 
wydzierają nafze dobra; Wy co tu jefteście, 
kradniecie nam nafzą flawę, gdy narod nafz 
fądzicie bydź bez prawa, bez Krola , bez 
rozumu; ale mylicie fię przed całym Nie- 
bem , mylicie: bo żadnym dowodem zadać 
nam niemożecie, abyśmy byli bez rozumu, 
kiedy, jak ftworzeniami nas Bogowie 
rozumnemi ftworzyli, tak jefteśmy: W 
włafnych domach nafzych miefzkając, cu- 
dzych nie pragniemy, ani nachodziemy, ani 
wydzieramy : fprawiedliwfzą przyczyną 
moglibyśmy Was nazwać nierozumnemi, 
fzalonemi , kiedy mając tak obfita Włofką 
ziemię, Pańftwo we wfzyftko bogate , je- 


-dnak cały Świat dla chciwości przeklęty 


krwiąście oblali. Powiadacie, że w Oyczy- 
znie nafzey żadnego nie mamy porządku, 
żadnego Senatu, żadnego woyfka, żadnych 
handlow., żadney polityki, ale że jako le» 
śne beftye nierozumne żyjemy. Odpowia=* 
dam: że nietrzeba nam Senatorow py- 
fznych, kiedy fię fami w rowności rządzić 
potrafiemy , nie cierpiąc, aby nam kto ro- 
fkazował przy wolności, ed iłogow nam 
zofta- 
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zoftawioney. Nie potrzebowaliśmy dotąd 
woyfka, niemając Żadnych nieprzyjacioł , 
procz Was pierwfzych. Niepotrzebni nam 
weale z cudzych krajow Kupcy š „ktorzy 
przez fwoje ofzukania kray nifzczą, i pienią- 
dze za granice wywożą, zwyczaje niepo- 
czciwe razem, z modą cudzoziemfką do 
kraju wprowadzają, i zbytkow uczą; dla 
tego gdy w odzieniu jefteśmy pomiarkowa= 
ni, w trzezwości fkromni, hałafow i tumul- 


tow. jarmarcznych nieznając, wcale bez | 


potrzebnych handlow obeyść fię możemy; 


ani nam potrzebne Maurytańlkie pifma, A- | 


zyatyckie kadzidła, jadwabie Damafceń- 
fkie, wina Kretyckie, purpury i złoto A- 


rabfkie , jednak dla tego beftyami leśnemi | 


nażwaćfię nie możem . Nie ta fię ma zwać 


Rzeczpofpolita, nie ci rozumni ludzie, gdzie | 


wiele jarntarkow, wiele Kupcow, ale gdzie 
więcey cnotę kochają, fpokoynie żyją ; te 
zaś rzeczy wfzyftkię, ktore wy macie, nie 
do cnoty , ani do dobrego rządu, ale bar- 
dziey do zbytku, i rozpufty fą okazyą. A 
zatym należy, aby Rzeczpofpolita- Niemie= 
cka, politowanie miała nad Rzymfką, dla 
bogactw jey fzkodliwych, Rzymfką zaś zaze 
drościć powinnaby Niemieckiey arcypoży= 
tecznego jey uboftwa. Gdybyście tak do- 
brym umyfłem, z fwoich bogactw byli ( jak 
my z uboftwa) kontenci, ani wam do prze- 


fiadowania, i opanowania Niemieckiey zie= 
> 


mi , 
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mi, ani nam z narzekaniem do Rzymu cho- 
dzićby potrzeba . Wielką między nami ro- 
żność mają rzeczy: Wy Rzymianie fłyfząć 
nafze narzekania i biedę, nic nam z fwoich 
rofkofzy nie udzielicie, my widząc wafze 
fwawole, wafze biefiady, w biedzie nafzey 
płakać, i łzami fię karmić nieprzeftajemy. 
„IV. 


| Kończąc zaczętą mowę Mieśniak, na Sedziow 


nierprawiedliwych wielce narzekając ufkarża fię, 


, przydając jak fą dla Rztczypospolriey wielką 


| 


zgubą. 
Ja to com mowił już wfzyftko bydź ro- 
zutmiecie Rzymianie, myłliciefię, jefzcze 
nie koniec: to co powiem, zdać fię wam bę. 
dzie do wierzenia bardziey niepodobne ; 
od czego mię jednak żaden poftrach nie od- 
, ftrafzy, gdyż ani was Żebyście tego nie czy- 
nili, żaden wftyd niepowściąga. Grzecho- 
wi bowiem publicznemu, nie potrzebne na- 
pomnienie fekretne. Wydziwić fie temu 
zadofyć niemogę Rzymianie, że MĄagiftraty 
nam takie przyfyłacie, jakie teraz fą nie- 
rozumne i głupie, iż ani wafzych praw nam 
tłumaczyć umieją, ani nafzych zrozumieć 
mogą, czego jedyna przyczyna, że nie tych 
Przyfyłacie, ktorzy zgodni fą do fądzenia , 
ale tych ktorzy Iprzyjających fobie w Rzy- 
mie więcey mają Senatorow. Gdy tedy 
agiftraty od Senatu ludziom niecnotli- 
Wym fą powierzone, mało to jeft, co tu po» 
Dd wiem 


434 Część trzecia » 
wiem, przeciwko temu co tam'czynią. Ja 
kie tu rofkazy od Was mają, niewiem ; co 
tam robić nie wftydzą fię, oznaymię. 
Sędziowie Wafi wfzyftko, co im dadzą, 
oczywiście biorą, a cokolwiek mogą, fkry= 
cie to zmyflą i uczynią; ubogich oftro ka 
rzą, bogatfzym grzefzyć pozwalają, na 
wiele złego przez fzpary patrzą , ażeby po- 
tym mieli przyczynę wziąć od kogo, Co 
mogą ; zaniedbywają powinności fwojey w 
doyrzeniu poddanych, ażeby mieli czas do 
rofkofzy i zbytkow; coby mieli złe {prawy 
karać, fami ich fą wynalezcami, fłabfi fpra- 
wiedliwości doprofić fię nie mogą; jednym 
fowem Rzymianami fię nazywają, a na- 
{zey ziemi nie wftydzą fię nifzczyć. Coż 
to jeft Rzymianie, żadnego to już wafzey 
pyfze w panowaniu, W chciwości i zdzier- 
ftwie końca nie będzie? Czego chcecie, 
powiedzcie nam, a takiemi nas nie ciemięż- 
cie ciężarami. Jeżeli z okazyi Synow nae 
fzych to czynicie Czyńcie co wola wafza ! 
weźmicie ich w kaydany, i mieycie za niee 
wołnikow, ani więcey żelaz naich włoży- 


cie, tylko tyle, ile znieść będą mogli; a. 


zacoż. podatki iciężary takie nakładacie , 

czego wytrzymać niemożemy ? Jeżeli dla 

fortun nafzych to fię dzieje? Jdźcie pobierz- 

cie wfzyftkie : nie jefteśmy Niemcy tego 

umyfłu , co Wy Rzymianie, ktorzy ażeby- 

ście bogatemi umierali, ubogo żyć R 
e a 


A 
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Jeżeli fię obawiacie, ażeby przeciwko Wam 
nie powftała Oyczyzna nafza* Dziwno mi, 
jeżeli Wam to na myfl przyiść mogło, i 


dla tego znifzczonemi i uciemiężonemi od ~ | 


Was zoftajemy. Ale daycie rękoymią nie 
puftofzyć nafzey ziemi, My damy wedwoy*= 
nafob, jako Wam rebellizować nie będzie- 
my. jeżeli ufługi nafze zadofyć Wam nie 


czynią, każcie z karkow „jako niepofłufz- | 


nym głowy ftrącić, nie tak przykry będzie 
miecz oftry karkom nafzym , jak przykra 
jeft furowość wafza do niewoli nieprzyzwy-. 
czajonym . 

Wiecież, coście uczynili Rzymianież A 
to wfzyfcy uciemiężeni Obywatele moi, 
- fprzyfięgli fię zwyczayney z żonami nie mieć 

fpołeczności , przez cały fwoy wiek , aby 
ktora brzemienną nie zoftała, i włafne 


a dzieci, ktore jużzrodzili, pozabijać, ażeby 


ich nie zoftawić w moc tak niemiłofiernym 
tyranom. Lepiey jeft, że umrą wolnemi, 
jak mają żyć niewolnikami. Jeżeli te nie- 


izczęścia Synow, nafzych czekają, ktorych - | 


mizerni Oycowie doznajemy, nietylko fpra- 
wiedliwa jeft rzecz, życia im nie pozwalać; 
ałeteż bardzo chwalebna ; ftarać fię oto, 
aby fię i nierodzili. Nie tak należało poftę- 
pować fobie Rzymianie , owfzem tego do- 
- glądać, aby ziemia gwałtem zawojowana , 
" fprawiedliwością rządzona była. Staćby | 
' fięto mogło, że mizerni niewolnicy oba . | 

! Dd z czy» 
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| czywfzy fprawiedliwe rządy, zapomnieliby 


fwoich krzywd, i powolny umyfł do niewo- 
li prędzeyby przyzwyczaili. 
Wiele razy w krzywdach nafzych ktore 
od Sędziow Wafzych nad Dunajem pono- 
fiemy, przychodziem z fkargą do Rzymu, 
długiey czekamy w Senacie audyencyi. 
Jeżeli fię jey doczekamy , tak jefteście w 
rozporządzeniach leniwi, że niż złych zwy- 
czajow poprawiać zaczynacie, wprzod fię 
znifzczy cała Rzeczpofpolita. Dla tego 
niektore rzeczy częścią dla wiadomości, 
częścią dla poprawy wafzey opowiem: przy- 
fzedł czafem niektory ubożuchny czło- 
wiek, żebrząc w Senacie pomocy w krzy» 
wdach fwoich, ten niemając pieniędzy żę- 
by dał, ani wina, żeby częftował, ani oliwy, 
Żeby obiecował, ani purpury, żeby wam fię 


w czym przyfłużył, opowiedziawizy w Se- : 


nacie (kargę fwoję, nic więcey nie odniof 
nad obietnicę w fłowach; ( przyidzie, mo- 
wią, w krotce ten czas, kiedy twoja (pra- 
wą ofądzona będzie. ) Coż daley fię dzieje £ 
A to mizerny człowiek czekając fprawy, 
oftatek co miał, ftracić mufiał, i chociaż nie 
nie otrzymuje, nadzieją ię karmiąc, nie- 
małą część życia fwego na wytrzymaniu 
trawi, mając od niektorych dobrey wygra” 
ney otuchę: Coż na oftatku* A to na 


głowę z całą fprawą przewrocony, zawity- 
dzony, i zdeptany, fłyfzy że fprawę więcey © 


ma; 
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ma, jak fprawiedliwą, a przecież od Sena- | 
tu potępioną: jak mizerny człowiek, co 
fzedł fkarżyć fię na jednego nieprzyjaciela, 

owrocił do Oyczyzny, narzekając na Was 
wfzyftkich Senatorow, przeklinając nie- 
fzczęfiiwe czafy, i Bogow wzywając do 
' zemfty fprawiedliwey. Przychodzą niekie- 
dy do Senatu ludzie kłotliwi, złością , nie 
krzywdą do prawa pociągnieni, ktorzy 
obojętnemi, i fałfzywemi flowy, zmyflonemi 
łzami, wiarę fobie w Senacie jednają, i wy- 
profzą, że bez odwłoki Senat naznacza Sę- 
dziego, ktoryby fprawę jego dobrze ofą- 
dził. Coż fię dzieje po jego Kommiffyi ? A 
to więcey macie pracy i kłopotu w popra- 
wieniu jednego dekretu, co nierozumnie 
bez uwagi ofądził, aniżeli z całą fprawą co 
kłotnicy dway między fobą poczynili. 

Spofob życia mego opowiem Wam Rzy- 


mianie, ażebyście zmiarkowali, jakie życie | 


prowadzą fafiedzi, i przyjaciele moi. ja, 
jeżeli lato, to zbieraniem kłofow, w jefieni 
zbieraniem żołędzi, zimie zbieraniem ga- / 


| łęzi, i rąbaniem drew w mieście życie mo- 


je i dzieci zatrzymuję, co nie bez przyczy- 
ny, abyście wiedzieli nadmieniam: ponie- 
waż tąk fą wafi Sędziowie niefprawiedliwi, 
że ubogich ludzi bez miłofierdzia nifzczą, 
takie wfzezynają zamiefzania, aby mieli co 
fądzić, takiemi fpofobami lud uciemiężają, 
iż całą Rzeczpoipolitą do upadku przywo- 
l 2 Dd dzą, 
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dzą, o fprawiedliwość, czy to zle, czy to 
dobrze, wcale niedbają; nareszcie gdy Ża- 
dney nadziei niemasz pomocy od Senatu, 
-ja mizerny człowiek, abym oczyma memi 
na takie niegodziwe rzeczy nie patrzył; 
opuściwfzy domek, żonę, dzieci, i przyja: 
cioł, precź z Miaita iść mufiałem, wolą błą: 
Kkające życie po lafach i borach prowadzić, 
aniżeli fyfzeć płacz i narzekanie ubogich 
ludzi : przytym dzika beftya w boru Żadna 
mnie nie obraża, jeżeli jey. dam pokoy, lu- 
dzie złofliwi, ludzie niecnotliwi, chociaż im 
- dobrze czynię, naprzykrzać mi fię i prze- 
/ fladować mię nieprzeftają. Biedna rzecz 
jeft, mieć przeciwną fortunę , gorsza cier= 
pieć złe bez wfzelkiey pomocy, naymizer= 
nieyfza nad wfzyftkie niefzczęścia, kiedy 


podać go niechce, kto chce , to fię mu nie- 
godzi. 54 

O niemiłofierni Rzymianie! czy to poy- 
mujecie, co nas dolega £ Przynaymniey Z 
mego żalu fnadno to zmiarkować możecie: 
bo mowiąc tylko otym, a oczy we łzach 
toną, język drętwieje, rozum odchodzi 5 
coż rozumiecie , co fię dzieje w Qyczyznie 
mojey, gdy na to wfzyftko oczyma patrzę; 


cierpiemy krzywdy, że fami Bogowie do 

miłofierdzia nad nami prędzeyby fię fkłoni- 

li, jak Wy ludzie nad ludźmi. Y > 
wie 


fpofob jeft do poratowania, a kto może ;. 


i na fobie doznajęć Tak ciężkie i wielkie 


maig 


| wierzcie mi, żem tego cząftki dla urażenia 


`- fprawiedliwość wafzę, tak mogłbym i fpra- 
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wiek niedbale tu w Senacie ftanowicie, ćo= 
kolwiek złofiiwe Magiftraty wafze czynią, 


Was nie wfpomniał. A jeżeli kłamam z 
tych dwoch rzeczy. jedno uczynić : albó 
mnie fzyję uciąć, albo Was, (jeżeli prawdę 
mowię) zurzędu złożyć, i z Rzymu po- 
wyganiać potrzeba. O fkryte i niepojęte 
fądy Bofkie! jako mi należy chwalić i fławió 


wiedliwiey narzekać, gdy na nas takich 
przepufzczacie Sędziow, ktorzy nas ręka- 
mi fwemi karzą, a fami niegodni głow no- 
fić na karkach. ży BI 

W tey mowie mojey jeżelim Was foz 
wem, jakim uraził, kładę fam na prog gło- 
wę moję, czekając jey ucięcia : wolę chwać 
lebnie życie moje dobrowolnie ofiarując y 
umierać, aniżeli wam fławę uczynić, gdy- 
by mi od was było wydarte. SOREN 

Y tym zakończył profiak; ale:nie profiackg 
mowę, E = 

Obrociwfzy fię Cefarz do ftojących, rze-. 
czę: coż wam fię zda przyjaciele, ço za owoc. 
w tey łupinieś Co za żiarno w nikcze- 


mney plewie? Jak wielkiego ten miżerak 4 


pokazał fię bydź umyfłu człowiekiem , ja 

wiele głębokich racyi, jakich z zwięzłością: 

flow, jak mocnych:zdanid,: na oftatku taky 

Bogom będę przyjemny; z tey choroby: 

uwolniony , że Wieśniak ten całą. godzinę: 
£ dą = po- 
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b ) pórzuciwfzy fię na ziemi lezał, My wfzyfcy 
 fpuściwfzy z zadumienia głowy , jeden do 


drugiego fłowa przemowić nie mogł, będąc | 
| zawftydzonemi, i wzgardą życia jego zadzi< 


wieni, ktora odwaga rzadko w nayodwa- 
źnieyfzych  Rycerzach widziećfię - może, 
Uczyniwfzy tedy radę między fobą Senat,. 
zaraz trzeciego dnia nowe Magiftraty. do. 
Dunayfkich brzegow wyfłaliśmy. Mowę tę 
tego napifaną między pamięci godnetmi pi-. 


fmami w Kancellaryi Capitolium złożyć kas 


żaliśmy, potym przez publiczny dekret, ten 
chłopek przyznany jeft i przyjęty za Rzy- 
- mianina„ wolnością udarowany, i z fkarbu 
publicznego do Śmierci naznaczona znaczna 
penfya corocznie mu była płacona. Rzym 
bowiem Matka nasza nietylko znaczne i 
chwalebne dzieła dla niey podjęte, ale też 


i lowa w Senacie rozumne od kogokolwiek. | 


powiedziane, nadgradzać za rzecz miał 
chwalebnąi przyzwoitą. pie 


Monarchom Xiążętom i do kogo należy radzi | 


„Author, żeby na Urzędy Sędźfkie fprawiedliwyciu 
7 wybierali, i ftarowili ludzi. i 

parting. im vita 30. Tyrannorum powiada y 

że Ciriades Tyran popifał był w regeftr Se- 


Saia a i ZRO 
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natorow , ktorych zgładzić z tego świata 


poftanowił; co gdy: fię wydało, fam zasity 


zotal.: Drugi Tyran Regillianus gdy umarł, 
znaleziono Kfiążkę, ktora była mike: 
| tyc 
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| tych imionami, ktorych fwoją pozabijał rę- 
| ką, dlaczego pogrzebu uczynić mu nie po- 
'zwolono. Nero Cefarz tak w życiu niefła- 
| wny, jako i w furowości: Tyran, przecież 
| niektorego dnia gdy dwuch ofądzonych wi- 
| nowaycow. na Śmierć ( według zwyczaju) 
| i podpifać miałdekret, mocno weftchnąwizy, 
rzekł: o jakżebym nie rad: umiał pifma; 
| ażebym był wolny od podpifania tego: de= 
(| kretu: zaprawdę na ten czas: Nero zafiużył 
- nieśmiertelną fławę, co potym przewro- 
| tnością życia i uczynkami bezecnemi, tak. 
| chwalebne ofzpecił ffowa. Ktory zwyczay 
| Auguftus Cefarz € wiadomo wfzyftkim ja- 
| kich był cnot chwalebnych Pan) poftano- 
| wiwfzy prawo, zniofł, aby żaden. Monar- 
| cha. ręką fwoją nie podpifywał ofądzo- 
/ nych na śmierć dekretow. Chwalebniey- 
'fza rzecz: jeft Monarfze bronić mieczem 
| Pańftwa fwego, jak fwoją ręką kreflić pio- 
| rem na potępionych dekrecie : o jak fiła 
 takichfię zaayduje Sędziow , ktorzy za . 
| | chwałebną rzecz , że wielu na śmierć fka- 
zali, wielu publiczne chłoftać, ufzy urzy= 
/ nać, ćwiertować kazali, powiadają; Ma- 
jąc to za tak wielki honor, jak infi ktorzy 
niewolnikow wykupili , fieroty wypofa- 
Żyli, ubogich włalną fortuną podźwignę= 
i, 5 
Ze Sędziowie według prawa innych ka= 
| rzą, nie jeft rzecz naganna, owizem chwa: . 
lebna, 
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lebna , ale żeby fię z tego fzczycili, mniey | p 
uczciwa. Ktory jet cnotliwym i praw- n 
dziwym Katolikiem, temu więcey z wy-i p 
łanych łez w Kościele; niżeli z polanych s 
mieyfc krwią ludzką zafzczycać fię należy. | 
Ofobliwizey Krolowie i inna Źwierzchność | g 
- dołożyć powinni pilności, w docieczeniu | vy 
i wyprobowaniu tych, ktorych chcą fta- g 
nowić Sędziami ludu. Bo jeżeli naprzod | 4 
fam fiebie Sędzia w fumnieniu ofądzić nie j 
zechce, tyfiąc codziennie zgorfzenia u 
uczyni w Rzeczypofpolitey. O niefzczęfli-- f 
waż tam imizerna Rzplta gdzie Sędzio*: , 
wie na to tylko oczy obrocone mają, ko- } 
go karać, myfl i ferce, jak fię zbogacić, jak 4 
pieniądze zbierać, ręce do zdzierftwa chci» + 
wE, nie do podźwignienia ukrzywdzonych ę 
nofzą, więcey czafu na ujęcie fobie przy= + 

d 

r 

i 

d 


jacioł, ktorzyby ich. bronili, i utrzymy= 
wali, niżeli na czytanie Praw , Konftytu- 
cyi, jak mają fprawiedliwie fądzić, odkła- 
dają. i ; j 
Ścdzia nie będąc dofkonale rozumnym, p 
jeżeli nie przykłada fię mocą i pilnością do. ; 
nabycia wiadomości, z czytania Statutow, | | 
ale całą noc pije, cały dzień na: grach mar= p 
nie trawi, jakże ten może dać fprawiedli- y 
wy wyrok i ktory wyftępki infzych karać f 
powinien , z nim w kompanii nie chodzą a 
tylko wyftępni. Dla czego profzę upomi- jj 
nam , i zaklinam Monarchow i tych ms i 
nich | 
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Y nich należy, ażeby nie na tym cały funda- 
7 | ment dobrych rządow zakładali , że fami 
* | fą miłofierni, fzczerzy , cnotę kochający , 
t ale też żeby i Sędziowie ich byli fprawie- 
« |dliwi: wielka jeft rożność bydź famemu 

"| dobrym człowiekiem, a fprawiedłiwości 
A | w infzych przeftrzegać. Ktożby fię nie 
-  dziwował takiemu Monarfzeć Ze fam je- 
| dnego kłamftwa nie powie, a Miniftrowie 
| jedney prawdy nie rzeką ł Ktożby fię nie 
urażał, widząc Pana świątobliwego , czy- 
 ftego, trzeźwego, a jego cały Dwor wize- 
“| teczny , rozwięzły, zbytkujący i opiły % 
| Ktożby nie narzekał, mając Kroła fprawie-" 
dlivego, a Sędziow , ktorzy fądzić fpra- 
wiedliwie powinni, niefprawiedliwych. Fo 
R | eo fię rzekło, do napomnienia Krolow , i 
- tych co Sędziow ftanowią należy, aby nie 
l? dość na tym przeftali, że fami fą dobremi, 
I rzetelnemi, fprawiedliwemi, ale jeżeli tich 
w" Miniftrowie i Sędziowie takiemi fię znay= 
| dują; wiele należy pofpoliftwu na tym, że- 
l» by Krol Pan był dobry , ałe niemało i na 
©. tym, żeby Miniftrowie ich i Sędziowie nie 
>| byli złemi. 
(=. Umierając ktorykolwiek Monarcha, dzie- 
12 lii teftamentem leguje Synowi temu Xię- 
> ftwo to, drugiemu to, pofag Corce ten, 
4. a tym wfzyftkirn dopiero zaleca, żeby by- 
Eb. fprawiedliwemi, aby w Pańftwach fwos 
œ ich dogłądali fprawiedliwości , i ftaralifię e 
| wy= 


tj 


[= 


j 
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wykonanie jey nayfprawiedliwfze. Na co $ 
ofobliwfzey uwagi potrzeba, Że nie żofta=| 
wuje Synowi fprawiedliwości Krol, ale 
zaleca: bo jako ją fam nie wziął w fu- | 
- kceffyi dziedzicznym prawem, tak jeżeli jeft i 
fprawiedliwy, pamiętać powinien, Że tyl-| 
ko od Boga ma powierzoną: niemasz in-| m. 
fzego fprawiedliwości prawdziwego Pana, $ 
tylko fam Bog , ktory jeft nayiftotnieyfza| 
fprawiedliwość. A kiedy wfzyftkich rze-| 
czy Panami i Dziedzicamt 44 Krolowie . 
procz fprawiedliwości, ktorey tylko Minia| JE 
ftrami fz, czemuż tedy Sędziego, ktory | ` 
nie według fumnienia, nie wediug Praw 
Bofkich , i pofpolitych , ale według upodo«, 90? 


bania fwego i paffyi fądzi , nie Sędzią , ale , jeż 
publicznym łotrem nazwać nie mamy? Da: | 
leko więkfzym ten jeft łotrem „ co Bofką | Kr 
fprawiedliwość niż ten co fkarby łupi i wy” | SA 
dżiera. wn 
A to ćo fię rzekło dla Sędziow , ktorzy. lzy 
chcą bydź dobremi, dofyć jeft: dla tych co AJ 
złemi, ani naywięcey nie pomoże ; jednak= | $01 
że naypilniey fię ftarać powinni Monar- 87: 
chowie i do kogo należy, aby uważali „| 96 
jakich mają Sędziow, złych, czy dobrych, u 
tyranow, czy łafkawych € Do Tyrana na- %® 
leży, Rzeczpofpolitą nifzczyć, do dobrego "A 
Pana bronić jey, i w złych obyczajach po- °% 
prawiać. Częftofię trafia, że Monarcho- Ie 
wie znaydują fię niedbali o fprawiedliwość, ize 
ye : nie | 
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‘pie dla tego, Żeby nie mieli woli bydź 
| iprawiedliwemi „ ale że im fię niechce po» 
myflić o fpolobie i pomocy , jakby złemu 
zabieżeć, ktore niedbalftwo nie jeft wy- 
+ "mowione, itak na fławie jak i na fumnie= 
| niu upadek przynofzące. 
Plutarchus in Apophtegmatis powiada: że 
_ „Filipowi 1 Macedońfkiemmu Krolowi Alexan- 
dra Wielkiego Oycu , niewiafta ftara i 
uboga zafzła drogę, profząc aby jey fpra= 
wę ofądził, ktorey wzajemnie rzekł Krol: 
+. jeżelić miłe Życie niewiafto, puść mię 3 
| niech tak Bogow mam łafkę, jak czafu nie- 
w mam twojey fprawy fądzić. Na co mu 
ona odpowiedziała: ach dla Boga! Krołu, 
e. jeżeli niemasz czafu mojey fprawy ofądzić, 
{i uczynić fprawiedliwości, przeftań być 
a Krolem , a znaydzie fię pilnieyfzy do rzą- 
„dow Rzeczypofpolitey. Nad czym zdzi- 
_wiwfzy fię Krol, nietylko tę fprawę, ale in- 
y fzych wiele zaraz zfiadłfzy z konia ofądził. 
ə A jeżeli Monarchowie fami fprawiedliwo- 
z Ści dopilnować, albo niechcą, albo niemo» 
gą, przynaymniey Żeby dobrych ftanowili 
„| Sędziow, do tego fą obowiązani. Party- 
”| kularny człowiek z „włalnego tylko, czy 
„ złego czy dobrego życia, ale Krol i z ży- 
jo Cia złego, i z niedbalftwa o Rzeczpofpolitą, 
„ oddać będzie mufiał rachunek. Seneka w . 
o4 niektorym liście do Lucylla przyjaciela pi= 
é, ete flowa: : 
Mitg 


< 
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Miły Tacyllu światło moje, wielce fig oiefzę , 
że mię masz nawiedzić w Rzymie, ale oto bard 
dzo proszę, abyś dobrych poflanowit Sędziow 
w Sycylii» Nie wielebym miat pociechy z wi 
dzenia ciebie, gdybyś mie dobrze rozporządzo: 
ną zöfawit Rzeczpospolitą. | Ażebyć wiedział, 
Jakich poftanowić Sędziow, tedy tacy bydź pos 
winni: w wyrokach fprawiedliwi, w fłowach 
rzetelni, mfprawach uczciwi, w furowościtafka- 
wi, a nadew/zy fiko od brania upominkow nay- 
wfrzemięzliwh.- Dla tego cię napominam , 
jeżelić był: w rządzeniu Rzeczpospolitry pilny, 
daleko w obraniu tych, i w doświadczeniu, komu 
masz powierzyć /prawiedliwości,  pilnieyszym 
być potrzeba, Í 

Cokolwiek tedy ftarodawni Filozofowie; 
w Kfięgach popifali , Seneka-w tych kro- 
tkich flowach wfzyftko zawarł: fą tedy tak 
mocne; tak ważne, tak potzebne, że gdy- 
by je Krolowie do: rozporządzenia w pa- 
mięci, a Urzędy do wykonania przed ocza- 
mi mieli, i Rzeczpofpolitą od wielu nie- 
fzczęścia, i fumnienie od obciążenia uwol- 
nićby mogli. 


Antoninowi Cefarzowi nawiedzającemu 


Pańftwa, gdy przyjachał do Kapuy , pyta: 
jąc fię czy fprawiedliwi albo nie, znaydują 
fię Sędziowie, jeden z Kapuanow tak por 
wiedział ( jako Ælius dy © Bo: 


gow wzywam na świadectwo Nayjaśniey- 


fzy Panie, że ten Sędźia, ktory nad na- 


mi 
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mi poftanowiony , ani jeft fprawiedliwy , 
ani fprawiedliwie fądzi, co gruntownie je- 
żeli pófłuchąć raczyfz, opowiem. Profi- 
łem go w czterech fprawach cudzych, kto- 
rey żadney fprawiedliwey nie było, aby za 
moją proźbą łafkawy napifał wyrok, co mi 
z wielką ochotą ( zdumiałemu, i nieukon- 
tentowanemu ) uczynić obiecał; i gdym o 
to profił, nie rozumiałem Żeby proźbie nie 
fprawiedliwey dogodził; czyniłem tylko 


| zadofyć woli tych, od ktorych byłem pro- 
,fzony. Y dałey tenże Kapuan mowi: a 


lubo byłem mu przyjacielem, niemoże mo- 


| wić żeby to dla mnie uczynił, bobym w 
fwojey fprawie o niefprawiedliwość nie 
| profil; jeżeli tedy dla proźby mojey cztery 
| razy zle ofądził; dla proźby infzych czter- 


dzieści (praw mogł tak ofądzić, czemu za» 


| bieżeć Nayjaśnieyfzy Panie potrzeba, fka- ` 
| rawfzy Sędziego. Może Sędzia wfzyftkich 
 dafkawie fiuchać , ale wfzyftkiech fprawie- - 


dliwiey fądzić powinien. Tym przykła- 


| dem napomnieć należy Sędziow, żeby fię 


proźbą nie dali uwodzić, ale uważać nale- 


| ży, kto o co profi: jeżeli to uczynią co jeft 


fprawiedliwego, i fami nieprzyjaciele mieć 


ich będą za fprawiedłiwych ; jeżeli uczy- 
„ niąto, co nie należy, za przepufzczeniem 
/ Bofkim, od famych przyjacioł będą ganiea. 


ni, i od nieprzyjacioł fzkalowani. 
X to nie w mnieyfzey uwadze mieć po- 
| win- 
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winni Krolowie. Aby Sędziowie nie byli | f 
chciwi i łakomi. Niemoże fię nigdy w je- | 


dnym człowieku zgodzić fprawiedliwośćz | q 
chciwością, i ftrzedz fię powinni Sędzio= h 

wie naymnieyfzych odbierać podarunkowz | fe 
bo chociażby nie dla danin nie uczynił Sę- | B 


dzia, przecież od podeyrzenia wolnym | 
być niemoże, jeżeli co przyimie. A jeżeli 
w ktoregokolwiek Sędziego domu , rość | l 
pocznie fortuna zafiana naławicy fądowey, gi 
tam fprawiedliwość zpychana piorem, jak | pz 
plewy pod ftoł poleci. Takich tedy Kro- qi 
lowie, Xiążęta, i do kogo należy, ftano- p; 
wić powinni Sędziow , ktorzy fą zaleceni | ji 
enotami, doświadczeni w fumnieniu, dale- fi 
cy od chciwości; a jeżeliby na tym powąte oh 
piwać przyfzło, czy złego, czy dobrego lyn 
- jeft fumnienia, ktoremu ten urząd powie= m. 
rzony bydź ma , niemała z tąd może bydź po 
proba, kiedy przez wyniofłość, przez moc, ko 
albo przeż pieniądze, famfię na ten urząd z 
zaleca i wdziera. Kto zaś dobrowolnie ipie 
włożony na fiebie przyimuje tak wielki flo 
ciężar, cudze fądzić fprawy i fumnienie, gn 
fnadno wierzyć potrzeba, Że i fwojego le= po 
kce ważyć nie będzie. | ne 

$. VI. fo 
Lif Marka Aureliusza Cesarza do Antigona tw 
przyjaciela na wygnaniu będącego; ktoremu od- sje 
pisuje nalit g Sycylii pisany , aT zbytnią yi; 
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| 
i | Jirowość w Sędziach Rzymfkich rozdzielony od 
| Autora na części cztery . i 


Z | Marek Aureliusz , w Senacie kolega, Tri- 
` bunow władzyuczeftnik teraz chorujący, 


5 | fobie zdrowia, Antigonowi pociefzenia od 
27 | Bogow łafkawych Życzy. 
33 

LE T leat ielki ieści 2 
y nikając upałow wielkich w mieście, wy 


Jechałem do Kapni, gdzie z nagłey dro- 
Ys ginie tak niebefpieczną , jak uprzykrzo- 
> | ną febra wzrufzony jeftem ; drugi mię ten 
0= lift od ciebie dochodzi, tey famey z przy- 
o~  padającą febrą godziny, dla ktorey czytać 
ni | niemogłem go zaraz; Obadwa mało fzczęł 
e-  fliwemi liczyć fię możemy, kiedy ani ja 
t- obfzernieyfzym pifaniem twego fmutku 
39 Ulmnieyfzyć, ani ty krotfzemi flowy febry 
S7 mojey uleczyć nie potrafisz. Gdyby do 
dŹ pociefzenia ciebie, fame litery zobfzernym _ 
©,  komplementem dofyć były, walczyłbym 
4. z moją chorobą, czyniąc zadofyć potrze- 
ie bie twojey: ale co pomoże w łagodnych 
ki fłowach język i pioro, gdy ręku dopodźwi- 
€ s gnienia nikt przyłożyć nie zechce: przy- | 
le- pomniałem fobie w tey materyi ftarodaw- 
ne Rhodyiczykow prawo, temi napifane 
Rowy. ` Wfzyftkich więźniow lub ubo- 
na twem Ściśnionych , w. fmutku leżących „ 
d- siefzyć , nawiedzać i ratować każdy obo- 
mE viązany będzie , to jednak ofobliwiey fta- 
A Ee nowie- 
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nowiemy i rozkazujemy, aby żaden nie da- | f 
wał rady, jeżeli z nią fpofobu i pomocy nie f 
złączy , lowa fame nie złożone z uczyn- fi 
kiem, mało mają mocy do pociefzenia nę- oh 

dznych i uciśnionych ludzi. O jakże nie | 
dość wyłfławione to prawo! ale daleko E 
3 chwalebnieyfzym ten, kto je zachowywać j 
będzie. Wiedz otym żetego pragnę, abym | qr 
cię mogł obaczyć; tak rozumiem że i tý y! m 
abyś fię zemną o fwoim naradził niefzczę-  fy 
sciu: więcey fię uciefzy ftrapiony: umyfł, a; 
gdy fwoje roztrząśnie przed przyjacielem jn 
nędze , jak gdy fucha zwyczaynego poli ox 

tykow pociefzenia. | 
Gdy wiele donofisz mi litem twoim, 0 R, 
czym dawniey nie wfpomniałeś, że Rządź- m 
cy iSędziowie w tym kraju z Sycyliana- by 
mi oftro fię obchodzą, dla czego obywate< Ñi 
le tameczni nie wiele dobrego życzyć mo” fty 
| Senatowi; wierzę temu fnadno, że DY* ną 
ftrość miefzkańcow tey wyfPy » Sędziow wf 
- fobie furowfzemi czyni, według dawnego fie 
przyfłowia: wizyfcy zli Jofulanie, Syku: fka 
lowie naygorfi. Ale przyftępując do TZe! žal 
czy, ludzie, że zwyczaynie po ludzku grze: fob 
fzą , dziwować fię nie trzeba, ale Sędzia/do. 
wie, żefurowo karzą, mało to chwalę pat 
ponieważ tyranami, bardziey » jak Sędziacho 
mi fprawiedliwości doglądającemi nazwaląby 
fię mogą. Jedno jeft; co mię zamyflonyimo: 
czyni tak , iż czafem przytomnym me iefier 

nA / em 
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ftem fobie: że Bogowie będąc włafnemi 
fprawiedliwości Panami i ukrzywdzoną 
ftroną, a przecież ciefzą fię z tego, że ich 
ludzie miłofiernemi zewią: my zaś mając 
pozwolony , a raczey powierzony od nich 

urząd fprawiedliwości , nie będąc obrażo- 
i nemi, ciefzemy fię z fimego nad drugie- ` 
mi okrucieńftwa. e, tak będzie fzalo- 
nym, Żeby drugiego chciał ofądzić nie- 
fprawiedliwie, kiedy Bogowie włafne da- 
> rując krzywdy , miłofierkych otrzymują 
imie, my mfzcząc fię o cudze , tyrańlkie 
i= odnofiemy nazwifko . 
Zle bardzo działoby fię z ludźmi, gdyby 
| Bogowie rowną fprawiedliwością karać 
Z- mieli złości nafze; każdy wyftępek dofyć- 
a" by był do wydarcia nam życia i potępienia. 
e- Nie człowiekiem między ludźmi, ale be- 
O" ftyą między zwierzętami , fprawiedliwiey 
Y4 nazwać takiego trzeba , ktory zapomnia- 
W wfzy fię bydź {fam w ułomnym ciele, niemiło- 
89 fiernie krew prawie z wnętrzności wyci- 
“U fka cudzą. Gdyby od ftopy do głowy uwa- 
Ze! żał fię człowiek, jednego nie znaydzie w 
Ze. fobie dookrucieńftwa członka, a wfzyftkie 
40.do litości obaczy fpofobne: ma oczy , aby 
lẹ patrzył na ubogich nędzę, ma nogi, aby 
Ziachodził do fzpitalow i więźniow, ma ręce, 
Waaby dzwigał podupadłych, ma język, aby 
yfmowił za opufzczonemi i ukrzywdzonemi 
Jefierotami, ma umyfł, aby kochał Bogow i 
m. | Eez - bli- 
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bliźniego , ma rozum do poznania złego , 
i umiejętność do czynienia dobrego; gdy 
tedy wiele winni ludzie Bogom za tyle 
okazyi do miłofierdzia, daleko więcey , Że . 
im ujęli fpofobow do okrucieńftwa: czy dali 
ludziom rogi, jak bydłu, czy żądło, jak | 


. zmii, czy pazury, jak kotowi, czy jad, jak 
jafzczurceć na oftatku niedali ani kopyt, jak 
koniom, ani lwich zębowi mocy do kąfania 

dfzarpania innych. Kiedy tak łafkawi fą 
Bogowie, i do łafkawości fpofobnych ftwo- 
rzyli ludzi, zacoż tak niemiłofiernemi chcą 
bydź Sędziowie nafi? © jak wiele dziś 
znaydzie fię niezmiękczonych i okrutnych 
Sędziow! ktorzy żarliwością niby fpra- | 
wiedliwości , wyzuwfzy fię z człowieczey | 
natury, pozwalają namiętnościom pano-- 
wać nad fobą . i 

$. VII | 
Daley rozciągając lif Marek Aureliusz, dwa | 
wspomina przykłady , jeden zapalczywego Sg- 
ziego, drugi tafkawego Cypryifkiego Krola . 


iechay tak będę fzezęfliwym, jak w mło- 
dości mojey znałem Cenfora jednego w 
Rzymie imieniem Licaonica, człowieka fta-| - 
tury. mężney , wzroftu ani zbyt wyfokies 
go , ani nifkiego , oczu nieco krwawych, 
rodaka prawdziwego Rzymikiego; był 
rzez: wiele lat Sędzią , że był w prawach 
doikonale biegły, przyzwyczajony do pręd« 
kiego | 


$ 


s-i 


Część trzecids 453 
kiego fpraw fądzenia, w rozmowie fkro- 
mny, w odpowiedzi prędki: wfzyftkich fos 
bie rownoletnich w tym przewyżfzał, że 
każdego fprawiedliwie fądził , i trudne {i 
prawy prędko i w krotkich zamykał flos | 
wach; nigdy jednak ani proźbą zmiękczyć, | 
ani podarunkami przekupić , ani fłowami 
zwieść, ani groźbą uftrafzyć, ani obietnica« 
mi ująć fię nie dał „ lecz oraz był umyfłu , 
furowego, w fłowach oftry, na proźby gro- 


'źny, w karaniu okrutny, w fprawach poe 


wiątpiwający , a nadewfzyftko wfzyftkim 
nieprzyjemny, i każdemu ftrafzny. W 
jakim był obrzydzeniu u wfzyftkich, ledwo 
wymowić, jak fię go wfzyfcy bali , ledwo 
poimyflić fię może, wiele razy kto w Rzy- 
mie był ukrzywdzony, naypierwfzą tę wy- 
rzekł zemftę: niech żyje w potomne lata 
Eikaonikus Cenforem , płaczące dzieci 


ftrafzyły Matki: cifzy! Likaonikus idziet AA 


i zaraz przeftawały płakać ; tak tedy famo 
imie Likaonika ftarfzym na poftrach, dzie- 
ciom na ucifzenie fużyło. _ Przytym 
wiedz otym Antigonie , wiele razy roz- 
ruch fię wfzczął w mieście, albo rokosz w 
ktorey Prowincyi, wfzyftkich Senatorow - 
to było zdanie, aby na uśmierzenie > Lika- 
onika pofłać: fkoro dowiedziano fię, że 
Tikaonikus jedzie, zaraż fię wfzelkie 
uśmierzały rozruchy » rokofzanie uciekali 


, daleko, niewinni wynofili fig na ftronę, 


Eeg ta 
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tak bowiem był zacięty w fwojey furowo* 
| ści, że jednych jako wynalezeow, drugich 
` jak pomocnikow , innych jak obrońcow , 
owych jak przewodnikow kárał. Zadne* 
go bez winy albo na ofobie , albo na for- 
tunie wolnego niewypuścił. Rozumiesz po- 
dobno Antigonie , że ten Sędzia nie tak. 


wiele mogł potracić , pościnać, fmagać , | 


powypędzać, albo więzić ludzi, poki był w 
przytomności Senatu Rzymfkiego, owizem 
nie inaczey fzubieńica, pale, koła napełnio- 
ne były ćwierciami ludzkiemi , jedno jak 


jaka rzeźniczego mięfiwa pełna jatka! je= | 


dnym fłowem, tak był chciwy: na krew 


ludzką, że nigdy nie mogł bydź wefelfzym, 


kontentnieyfzym, jak gdy kogo albo wie- | 


fzano, albo ćwiertowano , albo w Tybrze 


topiono, albo toporem glowe ucinano s. 


albo do więzienia Mamerryńfkiego wtrą- 
| cono. O! okrutniku iniefłychaney furo- 
wości Sędzio! ktorego podobno gadzina- 
mi, nie w piefzczotach Rzymfkich wycho- 
wano; niemowię., aby fłodkiego niewie- 
| ściego zażył pokarmu, kiedy w nim ludz- 
' kości odrobiny nie było, ale Tygryfow 


| drabieżnych pewniey, że wyffał mleko, i. 
z nim naturę. A jeżeli Likaonikus był Ty- 


ranem, że taki miał umyfł, a ktożby go 


'/nie przeklął * Jeżeli dla zjednania fobie 
- fławy to czynił, ktożby fię nią niebrzydził? 


Obrzydły Bogom, przeklęty u iaa kto- 
í 5 i ; kol- 


ve 


$- 


E EEEE E 


ta a e Oaea NEC A MK) Tad Oz a a IZA a an LAW BARZE 


"ró 8 g ta 


Część trzecia. 455 
kolwiek dla zjednania fobie fławy , życie 
innemu wydziera, chociaż z fprawiedli- 
wey przyczyny. Coż gdy teraz od Sena- 
| tu pofłany Sędzia dobrowolney natury , 
nikczemnym, krwi rozlewca, fprawiedli- 
"|. wym nazwany bywa, tak dalece, żenie 
ei, co balfamem leczą, ale ci co ogniem 
dopiekają , fą w powadze u Senatu Rzym- 
ikiego. A jeżeli kto rozumie, że po zmar- 
łym Likaoniku żadnego okrutnego już nie- 
mafz na świecie Sędziego, myli fię bardzo: 
w całym Rzymfkim Pańftwie jeden był Li- 
| kaonikus, ale teraz w każdey Prowincyi, 
w każdym Urzędzie, w czwornafob wię- 
| eey ich możesz naliczyć. Na ten czas gdy 
wfzyfcy Sędziowie byli miłofierni , jeden 
Likaonikus dla Tyrańftwa był tak flaw- 
nym, teraz gdy wfzyfcy fą niemiłofierni, 
cudem nazwaćby fię mogło , gdyby gdzie 
=- | całe fprawiedliwego znałazł. Roku od zalo- 
żenia Rzymu 12. Romulus pierwfzy Krol 
= | wydał rozkaz, ażeby wfzyfey ludzie od nie- 
*  przyjacioł wypędzeni, niefzczęściem Ści- 
ie | śnieni , w fortunie podupadli , do Rzymu 
W | przybywali, obronę od nieprzyjacioł i po- 
1| moc w niefzczęściach fwoich tam znaydu- 
św jąc; ktora wieść dobra , gdy fię rozefzła 
o pocałym Włofkim Pańftwie, ( jeżeli wie- 
ie rzyć rocznym dziejom ) więkfza liczba 
Łe miefzkańcow Rzymikich przeź dziefięć lat, 
ð- niżeli w Babilonie, w Kartaginie przez to 
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urofła. O święty umyfle Romulusa! żeś. 
to wymyflił; o chwalebny języku, co ten | 
rozkaz wymowiłeś! o fzczęfliwy Rzymie, | 
żeś na tak wielkim fundamencie łafkawo=| 
ści i miłofierdzia założony. ni 
Gdy miałem lat 37. na wyśpie Chethimie, | 
ktorą teraz Cyprem zowią , zimować E 
fię trafiło Plinius pifze, że przed tym Cypr] 
dziewiąciu Kroleftw był głową, znayduje 
fię tam gora bardzo wyfoka, jednak do 
doftąpienia nietrudna, na ktorey wierz- 
chu roście ziele nazwane Flatvia , powia- 
dali ftarfzy ludzie, że z urwanego tego 
ziela, krew kroplami fączyć fię zwykła, 
ktorą gdyby ciepłą chociaż niefpodziewa- 
-nego pofmarował, do miłości bywa oka=' 
zyą; jeżeli zimną, to do nienawidzenia 
człowieka „ od kogo jeft pofmarowanym; 
czego fam doświadczyłem przez probę na 
wielkim moim przyjacielu , ktoryby prę+ 
dzey życia wolał był poftradać, jak mojey 
przyjaźni. Na tey tedy wyśpie Krol nie- 
ktory życia cnotliwego i dobroci ofobli- 
wfzey był pochowany, o ktorego imieniu, - 
aniz pifma, ani z powieści. dowiedzieć fię 
mogłem, tylko grobowieć jego marmuro: 
wy na czterech poftumentach poftawiony 
widziałem, na ktorym nadgrobek w tell 
fens Greckim wierfzem był wyryty. 


| 
Nielin fkończył życie, od Bogow mi da: - 
">: | Wwa 
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W tey Oyczyznie, gdzie moje kości po- / l 


chowane, 

Cały {woy wiek fzczęfliwie przeżyłem 
fpokoyny, 

Skłonnieyfzym do pokoju będąc, nie do 
woyny. 

Gniew żołci nie porufzył, dobrocią fpo- 
jony ; 
Wprzod krzywdę darowałem, niż. oto 
profzony. 

Każdy miał opufzczone pierwfze ofkar- 
żenie, 

Dłużnik żaden niewidział, co to jeft wig- 
zienie , 

Jeflikto więcey zgrzefzył, fkrycie nago: 
mniałem , "AR 

Karać kogo publicznie za wielką rzecz KA 
miałem. | 

Ani życia na placu nikomu nie wzięto 3 

Wielki wyftępek, gdy fekr etnie ścięto. 

Y to nie raz. mufiał bydź wprzod ym 
przekonany 

Wyftępkiem, aniżeli fzedł na śmierć ka 


' zany. 


Jak wielem na to bolał, mający przy” 
czynę 
Karać, tak ciefzyłem fię darowawfzy wi- 
nę; À ń 
Bo już przyzwyczajonych do niecnoty | 
ludzi, 

Nayfrożfza do dobrego kara nie pobyä: 
dzi. Kłam- 
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Kłamftwem mego języka nigdym nie 
pomazał, j i 

Anim kłamcom otworzyć drzwi; do fie- 
bie kazał, 

Podchlebnym mowem fwoich nie nakła- 
niał ufzu , i 

Pyfznego. nie cierpiałem w oczach Ani- 
„mufzu, 


Cudzego nie pragnąłem, kontent będze 


- fwoim, 
_ Całe życie flodkim fię ciefzyłem poko- 
jem. 


z wefelem , 

Starałem fig , by niebył kto nieprzyja- 
_ cielem. 
— Ni głupim marnotrawcą, ani fkąpym by- 
łem, ` 


fkurczyłem . 
_ Ażem był z śmiertelnego nafienia zro- 
dzony , | > 
Sprochniałe kości moje zrze robak zgło- 
dzony , 
Ziem Żyjąc kochał cnotę, więc Bogowie 
za tę, 


"W Niebiofach dufzy mojey, oddali za- - 


płatę - BZ 

© Cożci fię zda moy Antigonie: ten nad» 
grobek? Jakich cnot' fądzisz bydź tege 
Krola, ktorego da dziś dnia Woo ia 
A ę y5 


Gdzie było trzeba fzczodrey reki nie 


Przyjacioł wielcem kochał, przyimował | 


240: zo Poj CO WA ZEK | (AŻ C ATS ać” 


| 
| 
| 
| 
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„ynie flawa, niechay tak mam Bogow ła- 
fkawych, niechay tak ludziom będę przy- 
jemny , że mniey Pompeiufzowi Jerozoli- 
my, Semiramidzie Jndyi, Babilonu Cyru- 
fowi , Afryki Scipinowi , co temu Krolo- 
wi, tego nadgrobku zazdrofzczę. Wię- 
cey ten fławy i chwały ma do dziś dnia na 
niedoftępnych gorach, chociaż już tak da= 


| wno zmarły, aniżeli ci żyjąc, co cudze Pań- ` 


ftwa po nieprzyjacielfku mocą powydzie- 
rali. l 
Jednakże ani opifaniem Likaonika , ani 


| wfpomnieniem nadgrobku tego  Krola 


chcę bronić niecnotliwych ludzi, ( ile gdzie 
kryminalną zafługują karę) tym fpofobem 1 
więceybym grzefzył broniąc ich, jak ci | 
zle czyniąc: bo ich wyftępki pochodzą z 


' ułomności, moje zdanie ż pychy miałoby 


fundament. jednakowo do wfzyftkich ro= 
zumem oświeconych, ftofując fię zdania, 
ponieważ grzefzyć ludziom jeft wrodzona, 
karać ich rzecz dobrowolna , więc zdobi 
Sędziow taki wyrok , ktory z miłości do- 
bra pofpolitego , nie z chciwości zemfty 
napifzą, żeby w ofądzonym popełniony | 
wyftępek był fkarany, nie żeby ofobnaja- f 
ka uraża zemftą była nadgrodzona. Pla, 
tona (Çin Libris de Republica ) jeft zdanie > 


 Sędziom należy mieć te dwie rzeczy przed 
| oczyma: jeżeli fprawa zachodzi o fortunę, 


i, aby chciwością ; jeżeli o wyftępek , aby A 


zem- 
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zemftą nie pachna! wyrok. Sądzić i karać, | 
ale nie mścić fię, Sędziom moc jeft pozwo+ 
lona. i 
$. VIII. | 
Marek Aureliusz przeciwko furowym Sedziom, 
mowę jednego Pofła z Jerozolimy do Senatu 
Rzymjkiego przypomina, fkarżącego fig na Sę-. 
ulaiow, ktorzy byli pofłani do jego Qyczyzny. | 


oku 53. po wzięciu od Pompeiufza 

Wielkiego Ælii, ktorą Jerozolimą zowią, 
pofłany był od Rzymian na Rządy tey Va- 
lerius Grachus człowiek wojennik wielki i 
w rządzeniu rozumny, i życia przykładne= 
go, ale nieco w obcowaniu przykry, w 
fądzeniu oftry. Gdy fię Żydzi od Rzymian. 


nietylko zawojowanemi , ale i zle rządzo« i 


nemi bydź widzieli , wyfłali z pofelftwem 
do Senatu Rzymfkiego ( donofząc, jak nie- 
fprawiedliwie ta Prowincya jeft uciśniona) 
jednego ftarego Zyda, fiwizną poważne 


go, Hebrayfkiego, Greckiego, Łacińfkiego < 


języka dofkonale umiejętnego : Zydzi bo-. 
wiem naturalnie do wfzyftkiego fą fpofo-| 
bni, procz że do oręża i woyny bardzo bo=| 
jaźliwi, a ile na ten czas mając fwoje Kro=| 
leftwo, mieli i wfzelkich nauk Akademie. 
Ten tedy Hebrayczyk przybywfzy do Rzy- 

mu, w taki fpofob do Senatu prawił mowę. 


G3 tak z wyrokoy wam fprzyjających; 


o! Qy- 
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, ot Oycowie wybrani i fzczęfliwy narodzie 
J- pofłużyła fortuna, albo prawdziwiey mo= , 
| wiąc , od Boga naszego opufzczeni zofta- 
liśmy, że Jerozolima wfzyftkich Miaft A- 
n, .zyatyckich głowa i Pani, wfzyftkich w Pa 
tul leftynie Hiebrayczykow Matka, w niewo- 
3 łą i pofłufzeńftwo hołdownicze doftała fię 
, | Rzymowi, przypadek ten ani nam do po- 
dziwieńnia, ani*wam do fwawoli okazyą 
a bydź powinien. Wielkie były woyfka wa- 
3, fze, ktoremi nas Pompeiusz zwyciężył , 
4- ale daleko więkfze grzechy nafze, dla kto- 
i rych od Boga opuizczeni jefteśmy; My 
2. Zydzi w jednego Boga wierzemy , ktory 
W. nas ani pomyflney, ani przeciwney na los 
n| porzuca fortunie, ale fam fprawiedliwością 
je j miłofierdziem rządzi, dla czego chciey- 
m cie wierzyć , ( day Boże, aby was ido- 
=| świadczenie nauczyło ) Że tak dobrego mas 
D my Boga, iż gdyby fię z piąciudziefiąt ty- , 
24| fięcy niefprawiedliwych, dziefiąciu tylko 
o| znalazło dobrych, obaczylibyście Rzymianie 
-| (czego doświadczyli Egipcyanie) jak Bog 
3-| nafz jeden, nad wafze wfzyftkie Bogi, jeft 
- fam Bogiem naywyżfzym i nayprawdzi- 
=. wfzym. My Hebrayczykowie jednego ma- 
>. my Boga, w jednego wierzemy, jednego 
J-  czciemy, jednemu jeżeli dobrze nie ffuże- 
e. my, fłużyć jednak pragniemy, a jeżeliby- 
| śmy go tak świątobliwie czcili, żeby ni-- 
7% gdy od nas nie był obrażonym, tedy tak: 
jeft 


` jemu famemu poruczam, ktorego Wfzech- 
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jeft, dobrotliwy , że ani w karaniu rąk fe- 
go nie doświadczylibyśmy, ani w niewolą 
ludu fwego (co fię ftało) pojąćby niedał, 
aniby nas odftąpił, ani pifmo nafze w nay- 
mnieyfzey rzeczy zwieśćby nas mogło ,| 
ale jak długo zakamianiali w grzechach le- | 
żeć będziem; tak długo jarzmo niewoli 
Rzymfkiey nofić mufiemy, jak długo) 
gniew Boga nafzego trwać będzie, tak dłu- 
go Rzymika władza panować nam nie- 
przeftanie. Nie rozumieycie , aby za za- | 
fugi wafze, dziedzicznym prawem Krole-| 
ftwo nafze Bog wam oddał, ale że dla. 
ukarania grzechow nafzych , was mścicie-- 
-lami i tyranami zefłał. Skoro jednak za- 
dofyć ftanie fię woli Bofkiey i pokutą na- 
fzą powściągniony gniew jego będzie, tak 
łafkawym weyrzy na nas okiem, że i My 
nafzę ftratę odzyfkamy, i wam zle nabyte | 
utracić przyidzie, i ftać fię to może; że ja- 
ko my pofłufzni bydź mufim wafzym ro- 
fkazom, tak i Wy fluchać będziecie, i czy- 
nić nam wzajemnie pofłufzeńftwo. Aże 
infze jeft u was, infze u nas o tym zdanie, 
tedy ani Wy mnię przymufić potraficie, - 
„żebym wafzych wiele czcił Bogow, ani. 
„mnie tyle fil i fpofobu ftanie do wmowie- 
nia w Was żebyście w jednego prawdzi- 
wego uwierzyli Boga. Całą tedy tę rzecz 


| 
| 


mocność światem rządzi, dobroć nas ży- | 
| wi f 
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wi, opatrzność przyodziewa. 

Co do rzeczy Pofelftwa mego należy, 
mowić mogę, że od dawnego wieku 
Rzym pokoy z Judzką zachowywał zie- 
mią. Wzajemnie Jzraelitowie Rzymianom 
przyjaciołmi byli; tak dalece, że my wam 
w woynach pomagali , wyście nas zacho- 
wali w pokoju , gdy tedy wfzyftkim nie- 
może bydź rzecz pożądańfza nad pokoy, 
obrzydliwfza nad woynę, jednak nic nad 
to niewidziemy, jak uftawiczne zamiefza- 
nie i kłotnie, a przez to wzrufzenie poko- 
ju między ludźmi. Wielu wprawdzie do 
Boga o pokoy woła, ale więcey takich co 
woyny chociaż i niefprawiedliwey pragną 


| gdybyście tych, ktorzy was burzą, od fie- 


, bie odegnać chcieli, ani Rzym byłby tyra- 


nem Jerozolimie , ani Jerozolimitanie tak 
upornie nie fprzeciwialiby fię Rzymowi. 
Częfto fię rwą przyjaźni, zaymują fię nie- 


| zgody, nie dla tego , że fię jedney ftronie 


krzywda , a drugiey pożytek dzieje , jak 


| dla złości i przewrotnego. donofzących 


kłamftwa: niemoże tam długo trwać za” 


'wziętość, gdzie ftarający fię ò pokoy będą 


fprawiedliwi , ale jeżeli kto więcey niżeli 
nieprzyjaciel, na fwoję gai ftronę, już tam 
nie wody do przygafzenia ognia, ale ole- 
ju do więkfzego zapalenia przylewają. Dla 
tegom to nadmienił, że po Archelaufie He- 


| roda- Wielkiego Synie, na wygnanie po- 


fa- 


ERSEN 
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fłanym, Pompeniusza, Aumiusza Rufa, Marka t 


- M aleriusza, gdyście przyfłali Rządźcamii 


Sędziami, onijak zarażające powietrze z 


- czterech ftron nieuleczone bolączki, tak 1 


byli do znifzczenia nas fpofobni, że do- | 
fyćby był jeden na zburzenie całego Rzy- | 
mu, a dopieroż, miżerney Paleftyny. Czy 
możeż bydź obrzydliwfża rzecz? jak Sę- 


dziowie, do znofzenia niecnot i karania 6 


złych. ludzi z Rzymu przyfłani, fami fą l 
wynalezcami nowych wyftępkow: coż | 


i może bydź z więkfzą Rzymowi konfizyą? 


Jak ci, ktorzy ftofować fię, jak naydofko- | 
naley pówinni do praw i fprawiedliwości, | 


' ci fię ftają herfztami kup fwawolnych, i £ 


początkiem wyftępkow * Czy możeż bydź 


oczywiftfzy waizego niedbalftwa , i ich (5 


frogości dowod, nad pofpolite w Azyi | 


przyflowie: że Rzymfcy złodzieje, Zydow- "i 


kich wiefzają złodziei Coż daley, a to | 
że mały kryminał zboycom po drogach ro- | 
zbijającym przyznać potrzeba , jeżeli ich | 


ztemi porownać przyidzie, ktorzy domy /* 


nafze i fortuny fztrófami łupią. O jak 


zawzięte tego dnia były na nas wyroki Bo- Me 


fkie! gdyśmy fię doftali w jarzmo niewoli 
Rzymikiey : nie tak łotrow, nie tak ognia | 
pożarem palącego, nie tak Affyryiczykow | 
kray plądrujących , nie tak zarażającego. 
powietrza ifamey w nim śmierci, jak wā- | 
izych Sędziow okrutnych lękać nam fię W. 

> przy 


| Część trzecia, 465 
przychodzi: albowiem co mowią, co robią, 
[co biorą, wfzyftko to fkrycie pod pokryw- 
|ką czynią , ażeby o fobie dobre zjednali 
rozumienie, przytym nie to, co dobrego 
|w ftarfzych chwalić mogą, ale co w mło» 
| dych lekkości i fwawoli obaczą , to do Se- 
| patu donofzą. > Wy bowiem dla tego, wy- 
[brani Qycowie pofadzeni jefteście w Sena- 
ĉie; żebyście przykładnym życiem, dobre- 
mi zwyczajami, umiejętnym pomiarkowa-. 
niem, nad wfzyftkich dofkonalfzemi byli, 
ale w tym dopiero zajaśnieje wafza dofko- 
małość, jeżeli nie wfzyftkie bayki za Ar- 
tykuł wiary przyimować będziecie. Nie- 
chay umieram kłamcą, jeżeli Sędziowie 
wafi nietyle uczynili gwałtu fprawiedliwo- 
Ści, nie tyle zerwali wędzideł wftrzemię= 
zliwości , iż takich nauczyli młodź nafzę 
niecnot, i nowych wyftępkow, o ktorych 
ani flyfzeliśmy, ani czytali, ani za nafzego 


Wieku oczyma widzieli. Wy bowiem Rzy=. 


mianie możnością i fiłami zmocnieni , od 


flabfzych ludzi brzydzicie fię  zdrowey 


` Przyimować rady, czego by czynić nie na- 


leżało; gdyż rozumieć i mieć , niezawfze 
w jedney parze chodzą. Za tyle nauk, 
ktore Zydzi od Rzymian przyjęli, tę jednę 
Rzymianie wzajemnie odemnie mieycie „ 


to jeft: Kroleftwa te, ktore krwi wyla- 


niem Wodzowie wafi przyfpofobili, nie 
wymufzeniem krwawego potu Z ludzi, ale 
| Ff ła- 
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łafkawością Sędziowie wafi niechay rżądżą | : 
i zachowują. Napominaycie i rofkazuycie Eg 
Sędziom, aby myfli fwoje i uczynki na do- | 
bro pofpolite przyłożone ¿į nie ręce do na- 
bycia fkarbow fpofobnieyfze mieli, inaczey | ; 
tym od kogo będą przyfłani ( wftyd, ) nad | | 
Kim bądą przełożeni (upadek ) przyniofą. | 

Jednemu bez wątpienia wierzcie Rzymia- R 
nie, że wielka lekkość , a mała powaga 
Sędziow wafzych, oftatnią bojaźń, a nay- 
pierwfzą zuchwałość w poddańftwie ro- 
dźi; rofkazy fprawiedliwe zniewalają ludz- 
' kie umyfły! niefprawiedliwe , naypowol- 
nieyfzych hardemi i niepofłufznemi czy- 
n 


z— 
X 
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N 


d 


| Sommera e r: 


ią. 
Jeżeli tedy Kroleftwo nafze dla ktorego . ` 
tak wiele podjęliście niebefpieczeńftwa „ę 
utrzymać i zachowac chcecie , fprawiedli- | 
wość nam zupełną nienarufzoną zacho=| 
waycie, a my powinne wam oświadczemy | 
pofłufzeńftwo ; rządźcie jak Rzymianie, a| 
fuchać jak Jzraelitowie będziemy, Rządz-| 
cę daycie nam łafkawego, a mieć będziecie | 
w ubefpieczeniu całe Kroleftwo , jednym) 
fłowem: jeżeli ułomności nafzych nie bę-5 
dziecie tak oftro karać, wafze uftawy ża-| 
chowywać będziem z niżeli wymufić cof 
chcecie , wprzod fprobuycie proźbą: po-| 
'wolnie profząc, nie furowo rofkazując, mi-f 
łość tę , ktorą Rodzicy w dzieciach znają, | 
nie przeniewierzenie to, ktore fię w fłu-| 
i gach 
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gach znaydować zwykło , w nafzych fer- 
cach znaydziecie. 

- IX. 
Kończąc lift Marek Aureliusz przeciwko Sg- 
dziom furowym, co fię trafiło Bokchowi Krolo- 


wi, i owa ktore Dziad jego w Senacie powie- 


dział , przypomina . 

o Pofelftwo gdy fprawował Hebrayczyk 

nie bez podziwienia był fłuchany od Se- 
natu. O Rzymie! nie Rzymie, coż więcey 
masz nad mury ! ftawfzy fię pośmiewi- 
fkiem fąfiedzkim ! coż czynisz $ Że cię za- 
wftydza przychodzień, i w śrzod Senatu 
wyrzuca twoje błędy? Starodawne to 
przyfłowie: zepfucie obyczajow, trucizną 
jeft wolności. Do Rzymu ( ktory przed 


tym wchodził w obce Kroleftwa mścić fię 


krzywd fwoich ) z obcych narodow przy- 
chodzą wyrzucać mu na oczy, i upominać 
fięo fwoje. A gdy w śrzod Miafta taki 
znayduje fie upadek fprawiedliwości , coż 
rozumiesz $ co fię dzieje w Sycyliiś Po- 
wiedz mi moy Antigonie, zkąd rozumiesz 
pochodzą dziś takie między ludźmi nie- 
cnoty; takie fprawiedliwości zepfucie? Je- 
Żeli niewiesz, a dowiedzieć fię pragniesz, 
pofłuchay, copowiem. Tak teraz dzieje 
fię na świecie, że wfzelki rząd, bez rządu 
idzie: domowi i przyjaciele Monarchom 
przykrzą fię: ci fuchają , oni zwodzą , 
ci nieuważają komuby odebrać, dają, ko- 
Ffz muby 


LJ 


| - fzkodliwych, nietylko z między fiebie, ale 


` lichcesz wiedzieć, jakim fpofobem w roz- 


dają przyjaciołom w nadgrodę dobrey. 
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maby dać, biorą, kogoby uczcić , konfun- 
dują, kogoby poniżyć, wynofzą, fprawie- 
dliwych oftro trzymają , łakomym wfzy-| 
ftkiego pozwalają, unikają rzetelnych, po- 
wierzają fię fzalbierzom ; jednym flowem| 
nie urzędom oføby , ale urzędy ofobom 
dobierają i rozdają. Słuchayże daley co| 
powiem Antigonie: jak już ci zachwali Sę-| 
dziowie widzą fię bydź wyniefieni na ho-| 
nor , ozdobieni urzędem, więcey powagą 
panowania , jak fwojemi zafługami świe-| 
cącs nic więcey niedbają, jak żeby fię ftra- 
fznemi pokazowali ludziom , '.niedofkona- 
łość fwoję dopełniając złością; co naygor- 
fza, pożytek fwoy cudzą krzywdą mierzą. 
Bywa ito, żetakich ludzi początki fą | 


Pe a ag) Fate aż KOPACZ ABER a Koni ak | - m1 tlko bar 


:wyniofle, śrzodek złofliwy, koniecupad- | 


kowy, albo Śmiertelny :. nigdy bowiem, | * 
gdzie fuche gałęzie, nie będą zielone liście; | 
dlatego Życzyłbym, aby tacy ludzie nie | 
mieli przyftępu do Monarchow, ani do ich 

Mliniftrow , ale jako dobru pofpolitemu. 


o 


tez iz żyjących regeftru wygluzować by 
należało . 

Wielki jeft niewftyd tych, co fię urzę- 
dow napierają, ale daleko więkfza zuchwa= 
łość, ktorzy im-do nich pomagają. Jeże- 


o 
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dawaniu horiorow Senat poftępuje, jednę | 
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"| przyjaźni, drugie fługom w zapłacie prac i 
-| fatyg , inne naprzykrzającym fię utawi- 


cznie, ażeby fię zbyli naprzykrzemia. 

tak rzadki urząd; ktoryby godnemu dla 
famego z cnot zalecenia miał bydź dany. 
Ale wiedz o tym przyjacielu, że do utrzy- 


mania dobra pofpolitego , jakiey pilności 


zażywają Sędziowie, aby pozyfkali ten ho- 


'nor od Senatu, takiey potrzeba Senato* 


rom do fzukania ofob żaleconych chotami: 
urząd Sędźfki niepyfznie nań wdzierają* 
cym fie, ale dobrze zafiużonym oddany 
bydź powinien . ŚR 

Roku od założenia Rzymu 642. gdy 


"| wielkie po wfzyftkich Pańftwach Senat 
- Rzymfki ( w Thracyi przez Decilla Matellu= 
fa: w Sardinii przez Karbona i Brata jego; 


z Cymbrami przez Juliufza Sylana; z Da- 
kami przez Municyufza Rufaz z Mace- 


' dończykami przez Serweliufza Scypiona, 


z Jugurtha Numidow Krolem przez Mary- 


ufza Consula i Wodza ) wiodł woyny; ofta+ | 
/ tnia ta woyna nad inne była fławnieyfza'ł i 


trudnieyfza. Bo kiedy wielkie Rzym 


| przeciw Jugurcie zaciągał woyfka, niema* 


ło Jugurtha pieniądzmi ujął fobie przyja: 
ciot w Senacie. Byt niektory Krol Mau- . 
rytańfki Bokchtis jugurthy przyjaciel, aże 
zwyciężony zoftał Jugurtha; i'poymany od 
Maryufza, miał fię do tego przyłożyć Bok- 


| ohus: Tych obudwuch Krolow przypro= 


E fg wadził - 
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wadził Marynsz do Rzymu, ktorzy przed. 
tryumfalnym wozem prowadzeni byli, fzy- 
Je łańcuchami obciążone mając, oczy łzami 
płynące: przypadek ten, nietylko patrzą- 
cych do płaczu, aleobcych fiyfzących o tymi 
niefzczçściu pobudził do politowania nad 
niemi. Po fkończonym tryumfie , ofądziłj 
Senat Jugurthę, aby mu toporem głowę 


ucięto, Bokchowi odebrawfzy Kroleftwo; 


darować życie. Z tey miary: mieli RZA 
mianie w zwyczaju od dawnego czafu, Że 
"Żadnemu znacznemu człowiekowi niebra« 
no życia, aż wprzod rewidowano mocho 
ftare Kfięgi, i rożne dzieje, jeżeli ktory z 
Antenatów obwinionego nie uczynił coj 
chwalebnegó i znacznego dla Rzymu, aby 
nadgradzając wdzięcznością jego fukceffo- 
rowi, w nadgrodę darowano życie; znale-| 


ziono tedy w niektorey Kfiądze Kancella-| , 
ryi Capitolium, iż Bokcha Dziad będąc wiel-| 


kim przyjacielem Rzymowi, tak nie 
mniey był i mądrym człowiekiem, gdy raz 


| 


przybył do Miafta , wiele rozuminych pra- 


wił w Senacie Oracyi , w ktorych między 
infzemi te były zdania. | 


iada temu Kroleftwu, gdzie wfzyfcy tak 
żyją „iż ani dobrych od złych, ani złych 
od dobrych rozeznać niemożna. Biada 
Kroleftwu, w ktorym fami nierozumnt 


miefzkają , a uczeni i dofkonali na wygna« © 


nie 
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nie idą. Biada Kroleftwu, gdzie zli mają 
befpieczeńftwo, a dobrzy. bojaźń . Biada 
Kroleftwu, gdzie fpokoynemi gardzą, kło- 
tliwym fprzyjają Biada Kroleftwu, gdzie 
giną ci, co dobra pofpołitego bronią, a od- 
bierają nadgrodę ktorzy je nifzczą i gubią. 
Biada Kroleftwu, gdzie ubogim pyfznemi, 
a Bogatym tyranami bydź wolne. Biada 
Kroleftwu, gdzie wfzyfcy widzą to co jeft 
złego, a chwycić fię dobrego. żaden nie- 
śmie. Biada Kroleftwu, gdzie obrzydli- 
we poftępki tak publicznie czynią, czego” 
by gdzie indzey i fkrycie nie ważono fie 
ezynić., Biada Kroteftwu , gdzie wfzyfcy 
co fię im podoba, przgną, czego pragną do- 
ftępują, co złego jeft o tym myflą, co my” 
fla mowią, co mowią czyniąz a niemasz 
jednego , żeby fię temu fprzeciwił; w ta- 
kim niefzczęfiiwym Kroleftwie , między 
tak złym ludem , przy tak zepfutey fpra- 
wiedliwości , ftrzeż fię każdy , abyś Oby- 
watelem nie był: krotki to czas pokaże, 
Że albo gniew Bogow , albo złość ludzka 
na nie fpaść mufi, albo tyrańfką. mocą Ści- 
śnionie zoftanie, Znaydowało fię i więcey 
mow mądrych , ktore da materyi mojey 
nie flużą, ale nic fprawiedliwizego jak, że 
dla tak rozumnego Dziada, Wanukowi 
Rzymianie darowali życie. 
Ten tedy lift moy. Gubernatorom i Sę- 
dziom wfzyftkim w Sycylii czytay, i fekre= 
FEf4 tnie 
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tnie napomhi, a jeżeliby żadney poprawy 


- niebyło, donieś, a my na publiczną poku- | 


tę, znaydziemy fpofob. 


O cudownym dziwowifka, ktore za žacia Mars 
Y Y 


ka Aureliusza w Sycylii widziane bylo, i cona-| 


pisało krwią na bramie. 


; GIGA e CE 8 
[)wiema laty niżeli Marek Aureliusz Ce-i 


farzem był obrany, dnia 20. Augufta, o 


zachodzie fłońca , w Trynakryi , ktorą te- | 


raz Sycylią nazywamy, w mieście, morfkime 
portem fławnym, na ten czas Beling, a te- 
raz Palermą nazwanym, ftała fię rzecz lu- 
dziom wieku owego niefzczęfliwa, a teraz 
do fłuchania okropna. - cai 
©bchodzili Palermitanie dzień z wielką 
uroczyftością i wefołością, ciefząc fię, że 
ich morfcy rozboynicy, fpotkawizy fię z 
Flotą Numidanow, dziefięć okrętow wzię- 
li, trzydzieści i dwa zrabowali: na ten 
czas między niemi wielka była zawziętość ' 
i nienawiść. Zwyczay był u nich, że co- 
kolwiek ci rozboynicy na morzu doftali, 
onym famyim, to nie miaftu należało. Wy- 


, fiadłfzy tedy na ląd z okrętow , i rzeczy 
te wyłożywfzy, jak z wielką pracą tego 


doftali, tak nie z mnieyfzym ukontento- 
waniem tym fię dzielili, nie bez podziwię= 
nia wfzyftkich ludzi na to patrzących, je» 
dnych tryumfowi temu dziwujących fie , 


ca 


| 


| 
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A że ludzie powinniby tak fię kochać w 
'doczefnych rzeczach, jak im fię niemi w 
prędce brzydzić przychodzi. Stało fię że 


Magiftrat mieyfki wfzyftkie okręty z rze- 


czami zoftawić i przyarefztować przy 
tychże rozboynikach kazał, żeby fię nie 
ważyli z tego nic przedawać, ani też kto- 


' kolwiek od nich kupować. 


Miały ten zwyczay nadmorfkie miafta, 
że cokolwiek trwającey za woyny doftali, 
pokad do pokoju z fobą nie przyfzii, wizy- 
ftkie rzeczy nienarufzenie zachowywali 
co zaprawdę prawo było fprawiedliwe: bo. 
między głóownemi nieprzyjaciołami, nie- 
może bydź dofkonała zgoda, chociaż fię w 
zawziętościach przeprofzą, jeżeli fpofobu 
nie będzie w'krzywdach do uczynienia na- 
grody. Gdy tedy rozefzli fię każdy do do- 
mow fwoich , ile czas wieczorny nadcho- 
dził, alić ftrafzydło niefłychane idzie śrzod- 
kiem miafta, takiey poftaci: wyfokie by-, 
ło: jak trzy łokcie, jedno oko w czole ma- 
jące, głowa jak Kalwarya goła bez ufzus 
tylko dziury, ktoremi fłyfzeć mogło (jak 
fię dorozumiewali ) rog jeden na głowie 
krzywy, nakfztałt kozła, ramie prawe 
dłużfze nad lewe , ręce nakfztałt końfkich 
kopyt , fzyi nie miało, ale głowa z ramio- © 
nami rowna , miafto {kury łufzczka rybia 
w oczach fie pokazowała, pierfi kofmate 
całe, twarz odmęfkiey nie rożniąca fię procz 
że 
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Że tylko ojednym oku , iw nofie jedna 


tylko dziura, niżey wcale nic nie było wi- | 


dać; bo było zafłonione od pafa. Wiozła 


fię na wozie o czterech kołach; ną przod- 


ku dwu lwow zaprzężonych „ od koł dwu 
niedźwiedzi; z czego był woz uczyniony, 
dociec było trudno, jednakże od zwyczay- 


` nych wozow wcale nie rożniący. Szło te- | 
- dy: famym śŚrzodkiem miafta. od jedney |- 


bramy dość powoli aż do drugiey: fkry 
ognifte pryfkały z takim poftrachem dła 
ludzi, że wiele niewiaft: poronić mufiało, 


wiele fłabfzych i delikatnieyfzych bez du- 


fzy na ziemię padło, wfzyftek lud do fwo- 

ich Bałwochwalnic Jowifzowych , Marfo= 
"wych,  Februaryufzowych  pouciekał , 
wrzafkiem Niebiofa przerażające . A gdy ci 
rozboynicy wfzyfcy w pałacu u Prezydene 


ta mieyfkiego rodem z Kapuy, Sotona na- | / 


zwanego bankietowali, i ciefzyli fię, wfzy» 


 ftkie tam złożone mając zebrane doftatki, 


przefzedłfzy całe miafto z fwoją okazało- 
Ścią to ftrafzydło, przyftąpiło do bramy 
owego pałacu zamkniętey, i urwawfzy je- 
dno łwie ucho , krwią z niego ciekącą , 
takie napifało litery: R. A.S. P. J. P. Co 
wiele do wyłożenia tego mądrym ludziom 
przyniofło trudności, gdy więcey było wy= 
kładu aniżeli liter. Na oftatku jedna fla- 
wna w fwojey fztuce Czarnokfięźnica , 
 prawdziwey dociekła gadki, wyłożywfzy 
tak: W roć= 


+ 


| 


| 
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Wrotcie cudze wzięte w woynie. 
Chcąc trzymać [woje f[pokoynie. 


- Ktory wykład, jak rozboynikom wielki 
poftrach, tak tey czarownicy niemnieyfzą 
ilawę z mądrego wytłumaczenia przyniofł. 
To napifawfzy , pofzło na bardzó wyfoką 
fkałę, tam całe trzy dni w oczach całega 
miafta bawiło; przez ktory czas ftralzne ry- 
czenie lwy iniedźwiedzie afkryi płomienie 
famo mouftrum wydawało: przez cały ten 
czas żadnego ptaka na powietrzu, żadne- 
go bydlęcia w polu, ani zwierza nie oba- 
czył. Ludzie wielkie czynili modły i ofia= 
ry, chcąc w ręku i nogach rwać żyły, do 
wyłania krwi Bogom na ofiarę, jeżeliby fię 
im fpodobała, itym ubłagani bydź mogli. 


/ Po trzech dniach zaćmiły fię obłoki, po- 


wftały ftrafzne grzmoty i pioruny; trzęfie- 
nie ziemi tak, iż wiele domoftw, i niemało 
ludzi przepadło; a co gorfza: ogień z tey 
gory ( gdzie monftrum było ) wybuchnął * 
na ten pałac, gdzie byli i mieli fwoje złoże- 
nie rozboynicy, ktorych ze wfzyftkim fpa* 
lil, tak , iż fame w ogniu topniały kamie< 
nie. Rachowano w tym niefzczęściu do 
dwoch tyfięcy kamienic wywroconych , a 
do dziefiątka tyfięcy ludzi zginionych. Po- 
tym na tey fkale , gdzie monftrum było 
Kościoł wielki Jowiizowi ( dla wieczney 


pa- 


GE 
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pamięci ) kazał Cefarz poftawić , ktory, 
nieprzyjaciele wojując z Sycylianami, obro- | 
cili na zamek bardzo obronny. ! 

A $. XI. ŻĘ f 
„Jako fzpetna rzecz Krolom i Panom bydź chei- | 
wemi : ponieważ Bogu i ludziom lakomy czło» | 
wiek jeft obrzydliwy . AE 
lexander Wielki Macedońfki, a Daryufz | 
niefzczęfliwy Perfki Krol, nietylko w 
wojennych utarczkach, ktore z fobą mieli, | 
ale też i umyfłem daleko od fiebie byli ro- 
žni: Alexander bowiem ( wrodzony) roz- 
dawać i fzafować , Daryusz È przeciwny 
temu) zbierać i (kąpić umyfł mieli. Roze- 
izłafię po całym Świecie fława o fzczodro- 
ści i dalekim od łakomftwa umyfle Alexan- 
drowym, z czego go i fwoi kochali, i obcy 
z ochotą fłużyć mu pragnęli. Daryufza 
zaś dla zbytniey jego chciwości, i fwoi flu- 
chać niechcieli, i u obcych był w pogardze- 
nilu; zkąd niechay biorą wrożkę Krolo- L 
wie i Panowie, że fię panofzą rozdając, a 
chciwie zbierając, ubożeją. ` 
Tak obrzydliwe jeft złe i niebefpieczne 
J łakomftwo, że gdyby wfzyftkie wynikają: 
ce Z niego złości ( ktore z fobą ciągnie ) | 
miały fię wyliczać, gdzieby zdały fię już - 
je kończyć, jefzczeby im i początku zna- 
czńego niebyło. Czyje ferce opanuje ła- 
komftwo , tego do wfzyftkich niecnot i 
bałyochwalftwa przymufza. Gdyby ro- 
: ; zumny 
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| zumny człowiek te przykrości, ktore z 
tak brzydkiego nałogu pochodzą, chciał 
| pomiarkować, niewiem , czyby jeden był 
taki, aby pomyflił kiedy o łakomftwie , i 
| gdyby więcey łakomemu hie było uprzy* 
| krzenia, jedno to: że idzie fpać z niebe- 
| fpieczeńftwem, wftaje z łożka z wielką pil- 
| nością i myflą do zbierania, dość mi fię 
| zda, Że ta bieda mufi bydź znaprzykrze- 
| niem. Łakomy kładącfię myfli, żeby go kto 
dla pieniędzy nie zabił , albo: żeby: śpiące- 
mu fkczyni nie wyłupił ; wftając żałuje, że 
w nocy nie nie przyfpofobił; chodząc bie- 
dzi fię z myflami: z kąd co wziąć, co wię- 
cey do fzkatuły przyłożyć. 
Stoikow zdanie ( ktore Ariftoteles m Poe 
| liticis wfpomina ) wielce chwalę, Że nie- 
znośne niefzczęścia poprzedzają wprzod 
| wielkie bogactwa , i niemoże bydź tam 
naywiękfzego uboftwa, gdzie niebyło nay- 
' więkfzych doftatkow : kto niewiele miał, 
mało tracił, dla czego mowić fię może, 
że Krolom i Panom , ktorzy wiele mają s 
"wiele brakuje , a ci co zawfze mało mieli, 
| mniey mieć pragną. 
| Wiele razy złofliwych ludzi ftrofować 
' ktoby chelał z niecnot , zawfze znaydą i 
mieć mogą chociaż niefłufzną, przynay= 
 mniey pozorną wymowkę i obronę; w je- 
dnym łakomftwie, żadney przyczyny, ża- 
_dney wymowki nie znaydą, i jeżeliby je= 
J ! z „dnę E 


1 
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dnę wynaleźli, tyfiąć przeciwko niey do | 


potępienia fprawiedliwfzych bydź może. 
Dla czego, gdy więkfzych złości, położą 
fię z wyimowką przykłady, fam tylko chci- 
wości wyftępek , bez obrony i wymagki 
_ obaczemy. 


1. Gdyby ktoremu Krolowi, lub Xiążę. 


ciu zadano wyniofłość w panowaniu 28 i 


Sprawiedliwą mogłby mieć przyczynę: że 


taka jeft naturalna w ludziach żądza do | 


panowania , iż wolą z wielką trudnością 
i zakłoceniem rofkazywać, jak fpokoynie 
fłużyć. 

2. Gdyby ktorego ftrofowano o złość , 


popędliwość i gniew: mało i temu dziwo» 


' wać fię potrzeba. Więcey częftokroć fą- 


fiad ma okazyi do złości, gniewu , aniżeli 


"drugi ma mocy do zemfzczenia fię, iupo- | 


mnienia oto. 
3. Jeżeliby kogo o zbytki i lubieżności 


> ofkarżono $ > Wymawiać fię może | 


fkłonną, do tego krewkością ludzką, i 
jeżeli z naywiękfzą kto oftrożnością od 
uczynku wftrzymać fię może , z myfłami 


jednak i podufzczeniem częfto paffować | 


fię mufi. 

4, Jeżeliby kogo o gniufność i leniftwo 
przefladowano £ Mogłby odpowiedzieć , 
że tak jeft natura ludzka zepfowana, iż 

w pracach upada i fłabieje , a jak wypo- 
e zaraz do Piko fkłonnieyfzą fię 
ftaje . 3. 


| 
| 
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s. Gdyby o obżarftwo i niewftrzemięźli- 
wość kto był ftrofowany?* Odpowiedzieć 
może , że bez pokarmu i napoju nikomu 
na świecie żyć nie podobna , ftowem Bo- 


| fkim świadcząc, że nie pomaże człowie- 
| ka, co przez ufta wchodzi, ale myflii fio- 


wa, ktore z ferca wynikają. Co fię tedy 
tu w kilku nadmienionych nałogach mo- 
wiło, tożfię mowi daley, że we wizyftkich 
wyftępkach wymowki wynałeść fię mogą, 
ale łakomftwo żadney nie może mieć 
obrony prawdziwey, ani pozorney. 

Z zgromadzonego bogactwa , ani dufza 
pożytku , ani ciało ukontentowania mieć 
niemoże.  Boecyufz pifząc o fkarbach mo- 
wi, że w ten czas naylepfze jeft w pienię- 
dzach złoto, i frebro, i piękniey fię świeci, 
kiedy je ludziom do używania rozdają , 
aniżeli kiedy w fkarbcu złożonei zamknię- 
te, w ciemności pleśnieje . Zaprawdę 
nic prawdziwfzego nad to zdanie: kto cze- 
go tylko chce ( rozdawfzy pieniądze ) 
wfzyftkiego doftąpi, a chciwie je trzyma» 
jąc, ani fobie, ani komu pożytku uczyni. 

Ale rzecze kto: jefli łakomym nie chce 
fię dać dla przyjacioł, dla ubogich lub kre- 
wnych, pożyczyć fąfiadom, żywić fieroty, 
to przynaymniey fami tego dobrze zażyć 
mogą. Odpowiadam: że nigdy ani fami 


' tego zażyją, ani komu pomogą, í wiele 


takich rachować fię może, że za rowną 
fzko- 
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fzkodę ma , co dla fiebie obroci, jak i to, |Ż 
co mu złodziey ukradnie. Y jeżeli kiedy- 
kolwiek grofz dla fiebie wziąć chce, kraść| € 
fam przed fobą mufi, ogłądając fię kilka ra- 
zy, i patrząc na wfzyftkie ftrony ,. jeżeli 
kto niewidzi z kąd ich dobywa. Jakże ten 
ma nagiego przyodziać , kiedy dla obrzy- 
dliwego fkępftwa fam fobie fukni nie ku- 
pi, iw łataney chodzić woli? Jakże ten 
głodnego ma nakarmić $ Kiedy fam woli z 
pofiednieyfzgo zboża ( albo otrąb ) chleb | 
jeść, aczyfte zboże przedać! jakże ma | 
-Pielgrzyma , albo gościa do domu fwego | 
przyjąć Kiedy dla ofzczędności głupiey, | 

fam bez dachu, albo w złym budynku mie- | 

fzka. Jakże ten fzpitale, albo chorych | 
nawiedzi? Kiedy woli z niebefpieczeń- 
ftwem życia chorować, jak Lekarzowi dać 
jeden pieniądz za lekarftwo! jakże ten | 
może fkrycie pódupadłych podzwignąć? U 
ktorego publicznie dzieci bofo chodzą ! |: 
jak ten fierotę ktorą wypofaży? Kiedy 
woli, że mu fię włafne poftarzeją Corki, 

* aniżeli na pofag worek , ktory napocząć. 
Jakże na wykupienie niewolnika ma dać 

jałmużnę $ Kiedy włafnym fługom i robo- 

- tnikom płacić niechce! jakże fieroty ubogie 
ma żywićć kiedy na włafne dzieci, że chlebą 
wołają narzeka. Jakże kogo z łafki nakar- 
mi? Kiedy fam'żeby grofza nie dał, głodny 

bez wieczerzy fpać jść woli. Wierzcie mi, 

o: że 
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że nigdy teh zwłafnego dobra i-doftatku 
nikomu nie da, kto dła cudzego dobra z 
chciwości umiera. 

Między wfzyftkiemi rzeczami , ktore z, 


| opatrzności Bofkiey pochodzące widziemy, 


w jedney tylko końca i fpofobu jego rzą= 
dow dociec nie możemy. To jeft: widzie- 
my, że Bog rozeznanie daje do poznania 


| bogactw, moc do nabycia, obrot do zgro= 
| madzenia, mądrość do fchowania ; śmia= 


| łość do bronienia, życie długie do dziedzi- 


czenia, a razem umyfu nie daje do zażys 


| wania. Y ta to jeft fprawiedliwości Bo- 


fkiey kara, że kto nieflufznie nazbiera z 


cudzą krzywdą , u fiebie famego tych rze« 
czy jeft niewolnikiem; z kąd wnieść fię 
może: że pięknieyfze jeft uczciwe ubg- 
ftwo, jak drapieżne bogaćtwo. Ubogie- 
mu daje Bog umyfł, że kontent, choć ma 
naymniey; bogatemu uymuje tey łafki, że 
zawize w nieukontentowaniu żyje, icho- 
ciaż naywięcey ma, zawfze mu czegoś bras 
kuje. Wyftawmy bogacza łakomego z 
ubogim: Garncarzem , a obaczemy jeżeli 
nie więcey teń z gliny, jak chciwy bogacz 
z pieniędzy ( ktore mocno chowa ) ma po- 
żytku; i widzieć to możem na oko, że le- 
fza rzecz temu do czynienia z błotem , 
jak tamtemu z złotem. Garncarz prze» 
dając garki, życie fwoje tym opatruje. Ła- 
komca pilńująć fkarbow, dofzę włafną tra- 
: Gg ci. 
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ei. Dla tego niechay to Krolowie, Panowie, 
łud Szlachetny i pofpolity weźmie w uwa- 
gę, że kiedy pieniędzy kto ftrzeże, albo je 
chowa, i przed fobą ich naybardziey ftrzeże 
i chowa, i jeżeli nadwa zamki zamyka 
fkrzynie z pieniędzmi, na fiedm zaraz kło- 
dek ferce fwoje, żeby ich nierufzył. | 
Wielkież to niefzczęście łakomego ; 
mając ktorego głownego nieprzyjaciela 
Zadnego nie znaydzie fobie przyjaźnego,, 
Żeby go nawiedził, żeby fię nad nim nżalił, 
ale znaydzie złodziei ftu, co na jego fkar- 
by dybią i czatują. Jeżeli kto chce fię 
zemścić nad łakomym, nie powinien mu 
nic więcey gorfzego życzyć, jak długiego. 
życia. Ciężfze daleko łakomca życie fobie 
czyni łakomftwem, aniżeli my kłopotem, 

gdyfię nam naywiękfza fzkoda ftanie. 
eżeli drugi łakomca tym fię wymawiać 
_ chce, że dla tego zbiera , aby wielkie za 
dufzę jego po Kościołach i Klafztorach Po- 
tomkowie po śmierci jałmużny rozdali ; 
zamierzenie to nie złe, gdyby fię do niego 
niebefpieczeńftwo nie miefzało: Potomek; 
kiedy da na jednę Trycezymę za zmarłe- 
go dufzę, rozumie, że wfzyftkie już grze= 
chy Qycowikie opłacił , zapomniawfzy 0| 
tym, że więcey niżeli tyfiąc ludzi tamten 
dla niego żubożył.  Sprawiedliwieyby. to 


obrocić na jałmużnę za życia fwego , nie 


fpufzczając fię na Potomkow, wypofażyw | 


zy 
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fzy ubogą Panienkę, podźwignąwfzy 
podupadłego, i zaraz może widzieć ktorą 
dufzę wybawi z Czyfca, kiedy fwoją hoy- 
nością, ubogim Panienkom zabroni przy- 
czyny do grzechu. 

Ale wracając fię do tego, kiedy łakom- 
ca umierając , między Potomkow fwoich 
dzieli dobra ifzkatuły , gdyby zaraz po- 
dzielić mogł i fwoje grzechy, że jak fię wy- 
zuwa z fortuny , taki od grzechow mogł 
bydź czyftym na tamtym Świecie, nie trze- 
ba by mieć za złe chciwości do zbierania. 
Ale ach niefzczęfliwy łakomcze! naftęp- 
cy twoi zoftaną w fortunie , i ciefzyć fię 
będą z podzielonych twoich pieniędzy, a 
ty z płaczem i zgrzytaniem zębow poy- 
dziesz o głodzie dufzy, podobno do piekła. 

$. XIL - 

O takomfiwie Midasa Krola Frygiyfkiego, i o 
Sylenie Filozofie, ktory miele Tyranowi podłość 
natury ludzkiey tłumaczyć niezaląkł fig » 

fidas wieku dawnego Krol F rygiyfki, z 

między wfzyftkich ludzi na świecie Ży- 
jących, jak nayłakomfzy w zbieraniu, tak 
nayfurowfzy w rządzeniu , nie kontentu- 
jąc fię zdzierftwem fwego poddańftwa 5 
nietylko wfie i miafta cudze, przez (woich 
rabufiow najeżdzał, ale i morzu nie prze- 
puścił , rozbijając okręty przez morfkich 
zboycow, i co komu mogł, to wydarł, ko- 
mu gwałtem niemogł, tego zdradą oizu- 

Gga kał. 
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kał. Gdy tedy po wfzyftkich wfchodnich 
Pańftwach był dobrze wiadomy, niektory 
jego poufały Tebańczyk, bez bojaźni mo- 
wić mu fię ośmielił: 


Tiedz o tym Mido Krolu, że nietylko u | 


fwoich w nienawiści i obrzydzeniu 


jefteś, ale cała Azya twoich fzpetnych | 


lęka fię nałogow, nie potęgi, ani mocy | 


twego Pańftwa, ale zdrad, falfzow , nie- 


cnot, zdzierftwa, ktore za fprawy chwale- | 
bne u fiebie fądzisz: dla tego wfzyfcy, po- 


ki żyjesz, żal i fnutek okazując fprzyfięgli 
fię poty nie śmiać, poki nie umrzesz, jak 


umezefz , więcey nie płakać; teraznieyfze | 
opłakane dni wefołemi laty nagradzać fo- | 


bie życzą. Plutarchus in Politicis pifze, że 
w pieluchach jefzcze będącemu Midafowi 
naniofły mrowki ziarn pfzenicy pełną gę- 
bę, ktore chcącey wyjąć mamce, tak 


dzićcie Ścifnęło ufta, że jednego ziarna | 


wyjąć fobie nie pozwoliło. Nową rzeczą 


przeftrafzeni Domowi, udali fię do wiefzcz- | 
kow pytając , coby przyfzłego tak ofobli= | 


wy cud miał znaczyć w dziecięciu Na co 
taką odebrali wrożkę: że niezliczone fkar- 
by, i nienafycone do nich łakomitwo , ra- 
zem z nim rość będzie. Nie płonne za- 
prawdę było to proroctwo: bo Midas i 
naybogatfzy i nayłakomfzy wyfzedł, niko= 
mu nie niedał, a nić niemiał, czegobyalbo 
e” gwal- 
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gwałtem nie wydarł, albo chytrością nie 
nabył - 

Zył tych niefzczęfliwych czafow Silenus 
Filozof fzkoł Attyckich, naukami. i 
życiem chwalebny, nie mniey wzgardą bo- 
gaćtw , jak Midas łakomftwem fłynący - 
Ten przechodząc granice Frygiyfkie , od 
drapieżcow Midafowych, C ktorzy fąfiedz- 


kie dobra plądrowali i tapili ) był złapany, 
ido Midafa przyprowadzony , ktorego ' 


Krol przywitał tak: Ty jefteś Filozof, ja 
jeftem Krol, tyś moy niewolnik, ja twoy 
Pan, dla tego bez odwłoki powiedz Mmi: ja- 


ka fammą chcefz opłacić wolność fwoję. 


Wiedzzo tym, że fobie tego niemam za 
żadną niecześć, chociaż w Pańftwie moim 
Filozof nie poftoi. Wy Filozofi, że nie 
możecie doftąpić światowych bogactw, 
powiadacie, że niemi dobrowolnie gardzi- 
Gie. Na co mu Silenus odpowiedział: dość 
jawna chęc twoja do wykonania tyrań- 
ftwa , aniżeli do zrozumienia i pojęcia Fi- 


- łozofii i nauki. My Filozofi czy mamy, czy 


niemamy ciał nafzych związanych, mniey 
oto dbamy, byle tylko umyfł był wolny, nie 


czym nie obciążony. Okupu żądać odemnie, Ji 


rzecz jeft jak mniey uczciwa, tak daleko 


więcey bezecna; albo mnię mafz za Filozo- 


fa, albo nie? Jeżeli nie jeftem Filozof, czego 


fię mnie boisz Ć żem przefzedł twoje gra- 


` nice: prędzeybyś mię podobno nauczy! tya 
Ggsz 
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486 Część trzecia 
rańftwa, jak ja ciebie mojey Filozofii. Je- 
żeli wierzyfz żem Filozof; czemu chcefz 
odemnie pieniędzy Wiedząc o mojey po- 


winności żem Poeta, Muzykant, wynalaz- 


ca wolnych zabaw; i wieleś ty czafu na 
zbieraniu bogactw ftrawił, tyle ja na nau- 
kach przepędziłem. Srebra albo złota pra- 
gnac od Filozofa , albo żart głupi, alba 


gwałt tyrańfki; od urodzenia mego i wzię- | 


cia rozumu, Żadnych pieniędzy w ręku, a- 
ni żądzy do brania ich w myfli mojey nie 
miałem: Jeżeli chcefz mię fłuchać łakomy 
Krolu, i dać wiarę fowom moim, powiem 
ci taką rzecz: że chociażby Bogowie fami 
chcieli cię czym udarować, nic nad to le~ 


pfzego dać nie mogą. Co jak miłe do fly- | 
{zenia , tak pożyteczne- do fzczęfliwfzego * 


Życia mieć będziesz: potym ty mnie z nie- | 
przyjacioł regeftru , ja ciebie z tyranow: 


kompanii wyłączę. Ufłyfzawfzy to Midas, | 


nie tak z wielkiey ochoty nauezenia fię 
czego dobrego, jak z ciekawości fłyfzenia 
co nowego , dał wolność w mowieniu Fi- 


lozofowi, przyrzekłfzy, że łafkawie fuchać 


będzie, i wfzyftko bez urażenia  fiebie 


|  przyimie. Silenus odebrawfzy pozwole- 


„nie, Cytrę mający z fobą, przy wdzięcznym 
ftron biciu śpiewać w ten fens zaczął. 


Kto pozna, czym jeft , i czym będzie po- 
" tym, 


Brzy- 


| 
À 
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Brzydzić fię fwoim powinien Żywo 
tem 
Lub fobie życzyć, żeby go nie byli 
`“ Bogowie w takiey naturze ftworzyli. 
Ze umrzeć mufi; bo fię na to rodzi, 


| 
i | -Y fłońce mierzchnie, bo dla tego wfchos 
f 


dzie 
© Szczęściem, przynaymniey gdy z Lucy- 
ny łona | l 
Niemowlę fwego momentu dokona, 
| Niewie co te śmierć, i co żywot drogi 5 
| €o bojaźń, co miecz, i co tyran frogis 
| To wfzyftko Filozof tak głobokietmi ł- 
| mocnemi dowodami wyprobował, że żwa- 
| wość Filożofa mowiącego, Krola zinię- 
| kczenie płaczącego , nie bez podziwienia” 
-wfzyfcy widzieć mogliż a jako głęboka by- 
ła nauka tego Filozofa, tak nie mniey z 
„wielką uwagą t ukontentowaniem od Kro- 
| ła przyjęta. Ę 
| > Samą rzeczą , gcybyśmy to pilnie uwa= 
żali, co jefteśmy? Z kąd przyfzliśmy £ Na 
co i co potym będziemy? Ziemią. jefteśmy, 
z. ziemi ftworzeni , dlaziemi żyjemy, i w 
ziemię fię powrociemy, zapewne ant wzdy- 
| chaniem , ani płaczem nafycićby fig nie 


| podobna. Między infzemi rzeczami u Sy- 


| now prożności to:nayprożnieyfza : Że o 
| biegach Niebiefkich, o Planetach, Gwiaz= 
«dach na dociekaniu ich włafności, mocy, 
fkutkow, cały czas trawią „ażeby fiebie fa- 
Gg4 mych 
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pierwf,, jak i oftatni rodzą fię, umierają. A 
‘Jeżeli w tym życiu rożność między ludź-| 


Ek 
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- mych i fwoje nałogi, fkłonnośćci do złego 


poznać, minuty na to nie odłożą. Y z tąd 
to pochodzi, że'kto o cudzych i prożnych 


rzeczach bardzo ciekawy, '0fwoich  wła-|. 
fnych zapomina, tak jak zamyflony czło-| 


wiek; gdy w górę patrząc porziemi chodzi, 
nie raz w doł wpaść, albo na głowę utknąć 
mufi. Jeżeli uważemy : tę fkazitelność, 2 
ktorey jefteśmy poczęci, te plugawita z 


ktorych urodzeni, te kłopoty, na ktore) 


przychodziemy;, pracą niefkońiczoną, z kto- 
ra rośniem , bole; choroby „z ktoremi ży- 
jem: a co głową wfzyftkiegó niefzczęścia,| 


to niebefpieczeńftwo dufzy „+ w ktorym 


umierać przyidzie : zaprawdę w tym roz- 
myfle tyfiąc przyczyn znaydziem do ży- 


czenia fobie Śmierci, ale ani jedney do i 


przedłużenia życia. £0n | 

Godziłoby fięfpytać Krolow, Xiążąt, Pa- 
now, kiedy fię rodzą: czy też co odzienia 
z fobą przynofzą, i jeżeli infzym fpofobem 
przychodzą na świat, nie tak, jak pofpo- 
lity lud , albo kiedy umierają. jeżeli « co 


dkarbow do grobu z fobą biorą? Nic- wię«/ : 


cey: ale jednym fpofobem tak Krol, jak 
i chłopek, tak bogaty , jak i ubogi , tak 


nii, z przyczyny ftanow,' jakakolwiek 


znayduje fię w fpofobie urodzenia: to w 


czafie śmierci natura wfzyftkich porowna: 
Raju E la A 


„| ła, i jednemu nad drugiego więcey nic nie 


uwodzić fię „nie należy, bo fama śmierć 


 Jednowładtow , Xiążąt i Panow nie zdobi 


 fwoich znalezli, Lykurgu:, Prometheus, Solon, 
i Numa Pompilius wynalezcy i prawodaw- 


| śmy nie chorowali, aniżeli kiedy chorują- 


| ale jak zaviedbali , nie było podleyfzego 
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daje. Dla czego Krolom pychą panowa= 
nia, ani łakomitwem zbierania bogaćtw 


wfzyftko to odkryje, i niejakim ftrychul- 

cem porownanie pokaże, Że niemasz wię 

kfzey bryły ziemi i prochu w naymożniey- 

fzym Krolu, jak, w naylichfzym chłopku. 
$. XIN. 


poufałość z oszuftami , kuglarzami +, 050% pra- 
] ; 3 2 God o" 
wa, jakie były u Rzymian, w ley okoliczności» 


Mfliędzy infzemi rzeczami w ktorych by- 
. O . > + ES 
firość rozumu oświadczyli , i miłość u 


cy nayfławnieyfi, nie zapomnieli. o tym » 
że nietylko te , co należy. czynić, ale i te, 
czego fię ftrzedz, napifali uftawy. Leka- 
rza to jeft flawnego dofkonałość, i więcey 
zafługuje pochwały i nadgrody, kiedy da- 
je tak dofkonałe wczefne lekarftwo, aby- 


cych leczy. 

Plutarchus in. Laconicis  Apopthegmatibus 
wiełkiemi wynofi pochwałami Spartanow;. 
ktorzy jak dłago zachowywali prawa, Dad 
wfzyftkich Grekow byli nayfławnieyfi > 


narodu między: poddanemi Rzymikiemi, = 
. "na = 
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nad nich. Niena tym zawifła fzczęfliwość Ipe 
Kroleftw, że dobrze, albo zle mają opifane |kt 
prawa, ale jeżeli dobry albo zły nad niemi jg; 
panuje Jednowładca : mało pomoże dobre [ni 
prawo , jeżełi Krol niefprawiedliwy bę-/zł 
dzie. Sextus Cheronenfis w życiu Nerwy |d: 
pifze: gdy zaczęli woynę Rzymianie" Zid 
Grekami, i z obudwu narodow: wyftali Po- pir 
flow do Rodyiczykow , aby ich na fwoję in 
pociągnąć z przyjaźnią i pomocą ( prze- |d 
ciw nieprzyjaciołom) ftronę. Pofeł Grecki z 
przymowił tak Pofłowi Rzymfkiemu: Wy |P 
Rzymianie niemożecie fię rownać w fwo= c 
' jey obyczayności z Grekami, kiedy do nas |t 
przyfyłacie profić o udzielenie praw nae | fi 
fzych. Na co mu odpowiedział Rzymią- o 
nin: nieprzeczę bynaymniey temu, Że po= | h 
_fyłamy do Was z proźbą o prawa, ałe i ty [t 


| | przeczyć nie możesz, że nam z Grecyi do |c 


Rzymu złe nałogi przynoficie: daleko wię- | ą 
cey czynią nam fzkody wafze wyftępki | 


zarażające Miafto, jak pożytku prawa, |z 
ktorych od was nabyliśmy. W liście nie= =z 
“ktorym Plutarcha do Trajana znaydują |t 
fię te lowa: Zabawnym powiadasz fię bydź | + 
Nayjaśnieyfzy Panie, pilnując praw no- |ı 


wych, ale ja wolałbym cię zabawnego wi- 
dzieć, że zachowujesz i każesz zachowy- 
wać prawa ftare. Mało to pomoże dobre- 
mi prawami napełniać Kancellaryą, jeżeli 
złemi zwyczajami Kroleftwo napełnione 

bę: 


en DZE ZN w NT A OT 
EAEL PE F A 


el Część trzecia. 491 
t będzie. Małom widział takich Krolow 5 
> |ktorymby brakowało fpofobności do po- 
i [dania praw dobrych, i żeby w tych famych 
[nie znaydowała fię więkfza fkłonność do 
złego i fłabość do niezachowywania, co 
drugim przykazują. Oczywiftym przykła- 
dem jeft tego Nero, ktory wyborne Rzy- 
'mianom poftanowił prawa, fam wiodąc 
niecnotliwe po tyrańfku życie: częfto za 
,dopufzczeniem Bofkim, z przymufzenia 
złych ftają fię inni dobremi. Przydał i to 
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| chcefz ufłuchać mojey rady, jak wielką w 
tym powolność twoję widzę, w krotkich 
e | ftowach wfzyftkich ftarodawnych praw 
=- opifze i przyfzię zbior; nie dla tego, aby by- 


y twoim zachowane były, gdy wfzyfcy od 
> | ciebie przyjmować powinni prawa, profzę 
- aby moje u ciebie wzgardzone niebyły. 

i) Pierwsze,i takie na czym fię wfzyftko 
„ | zafadza, niech będzie to: żyi tak oftrożnie; 
= abyś w żadnym nałogu pofzłakowany nie 
1 był: jeżeli cenotami jednowładzca prze- 
Ź | wyżfza wfzyftkich, nikt przy jego Dworze 


rozwiązłym bydź niemoże. 


| i p lA > 
Wtore: Rowną każdemu czyń fprawie= 


| Plutarchus: jeżeli Nayjaśnieyfzy Panie 


m 


- ły ogłofzone w Rzymie, ale żeby w domu - 


- | dliwość, tak temu, co z dalekich przycho<* 


- | dniem jeft krajow, jak temu, ktory przy 
i | boku twoim uftawiczny : fprawiedliwiey 
> | że z włafnego fkarbu, jak cudzą krzywdę 

i 5 Na: 


= 
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nagradzać im ufługi będziesz . 
*"frzecze: Kochay fię w prawdzie, i wieló-| 
mowftwa ftrzeż fię; Jednowładzcow wj 
mowie lekkich, w obietnicach nierzetel-p 
nych, i przyjaciele opufzczają, i nieprzy-f 
jaciele fzkalują . i 
Czwarte: W przeftawaniu z ludźmi bądź| 
 łafkawy, ło nagrodzeniu ufług pamiętny: 
nieludzkich i niewdzięcznych Panow. Bof 
gowie karzą, i ludzie nienawidzą. E 
"Piate: Niemniey, jako powietrza, ftrzeż|j ` 
fię podchlebeów, ofzuftow i kuglarzy: tacy 
ludzie przewrotnym zyciem zarażają Tu-| 
dzi, i fwójemi błazeńftwy twoję fzpecą fła-p 
wę. Te pięć praw jeżeli Nayjaśnieyfzy Pa- y 
nie chcefz wypełnić , niepotrzeba ažeby 
ich więcey poddanym dawał, niepotrze- 
bne infze prawa w Rzeczypofpolitey, tylko 
żeby Krolewfkie życie wizyfcy nienagan- 
ne widzieli. Te tedy Rowa Plutarchus dof: 
Trajana napifał , ktore każdy, cnotę ko-| 
chający, w pamięci naryfować powinien. 
Zdało fię potocznie nadmienić tę Hiftoryą| 
dla oftatniey uftawy do rzeczy mojey fłu-| 
żącey , gdzie zakazuję Jednowładzcom ,8 
aby do poufałości z fobą nieprzepufzczali | 
podchelbcow i kuglarzy, o ktorych, ażeby ý 
cokolwiek powiedzieć, fama rzecz daje mi | 
pochop, kiedy wiele takich znayduje fię, |: 
co z niemi czas marnie trawią, i fortuny | 
tracą. | Edi 


Owe= 
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», Owego wieku, kiedy Rzymianie chwa- 
| lebnemi rządzili fię zwyczajami , w-dwu 
| rodzajach ludzi naybardziey fię kochali. 
L Naprzod w fzermierzach, albo raczey za- 
 paśnikach, ktorzy rożnym orężem z fobą 
do ciężkich i śmiertelnych ran na publi- 
| cznych widowifkach pojedynkowali, i 
„ wzajemnie fię zabijali. Tych igrzyfk przy- 


| czyna byłata, ażeby Młodź i Kawalerya, 


| niewiadoma jefzcze woyny, oftre miecze, 


kończyfte włecznie, zadane rany, płynącą 
krew, głębokie fztychy , ucięcie rąk, za- 
bitych trupow widzieć, i na wfzyftko pa- 


| trzeć przyzwyczaili fię; ażeby przed na- 
| ftępującym i fpotykającym fię nieprzyja- 
„ cielem nie uciekali, oraz żadnych ran żeby 
© fie nie lękali i nie ftrachali, bo kto raz 


brod głęboki przeydzie , t w nocy jechać 
nim fię nie obawia; ale kto jefzcze nim 


|. nie jechał, i w śrzod dnia ośmielić fię nie- 


ł 


| 
| 
| 
Ji 

] 
| 


chce. Tak tedy rozumnie to czynili Rzy- 


 mianie, pokazując wfzyftkie niebefpie- 


czeńftwa , rany i śmierć Synom fwoim, 
wprzod niżeli ich na podjęcie tego wfzy- | 


 ftkiego do woyfka wyfyłali. Tym fię rożni 


umyfł bojaźliwy od Śmiałego, że ten ledwo 
„obnażoną do ucięcia obaczy fzyję , zaraz 
mdleje i truchleje; Śmiały, błyfzczącego fię 


| "W oczach miecza; i uciętey głowy nie lęka - 


fię. Drugim rodzajem ludzi, w ktorym 


| upodobanie mieli Rzymianie, byli Kugla- 


rze, 


-„woleli tedy publicznie dla wfzyftkich wy- 
"naydować zabawy. Nie prożno publiczne: 
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rze, Komedyańci, Arlekini , dla uwefele- 

nia ludu, a naywięcey Rycerftwa konten- : 
tując ich wfzelkiemi rozrywkami, po wo- ` 
jennych pracach, aby więkfzey do potycz. | 
ki, albo podjęcia Śmierci za całość Rzplteyj | 
nabierali z zażytey rozrywki, i nabranych 
po wytchnieniu fit, ochoty . Byli tak 
przezorni i pilni w rządzeniu ludem Rzy: 
mianie, że chociaż trzymali Trefnifiow „p i 
Komedyantow Arlekinow, ale tego aniz - 
lekkością , ani z umnieyfzeniem powagi,- | 
zażywali; jeden cel mając, żeby Obywa: |: 
telom do złych nałogow zagrodzić drogę, ! 
w ktore fię przez ofobne wdają uciechy, 


Obywatelow niegodziło fię pokątnych wl 
domu wyprawiać uciech , nie godziło fię 
kofztownych bankietow fprawiać, nie go4 . 
dziło fie Komedyantow w dom fwoy fpro. 
wadzić; tak tedy w Rzymie wfzyfcy pra: | 
cowali w ofobności, a ciefzyli fię pobli- 
cznie, ktory zwyczay chwalebny, day Bo: 
że! aby w nafzey zachowywano Rzeczy: 
pofpolitey. Ale jak daleko opacznie fię 
dzieje, kiedy jak bogaci, tak i mniey mają., 
cy, tak pierwfi, jak i oftatnieyfi, już teraz! 
nadwornych mają Komedyantow, zwie- ` 


] 
mi zwały fię igrzyfkami: bo żadnemu” zi 
1 


rzęce fpufzczają potyczki , biefiady dają | 


kofztowne: nocne (a podobno i z zgorfze: | 
niem | 


- 


Część trzecia. 495 
niem niewinnych oczu ) odprawują tańce, 


- rożnych gry wymyflają fpofoby: co 


wfizyftko jeft zgubą Rzpitey, ftratą fortun, 
fkażeniem cnot: bo z ofobnych igrzyfk i 
uciech ofobliwfze w ludziach rodzą fię na- 
łogi. Przytym te uciechy w Rzymie w fame 
Uroczyfte wyprawiano Swięta, chcąc po- 
kazać, iz jak byli wielcy czciciele Bogow 


fwoich, tak nic nie opufzczali, co do nich 


należało Uroczyftości. Nie było to w praw- 


„ dzie bez dopufzczenia prawdziwego Boga, 


gdy ludzi trefnych i Arlekinow do święce- 
nia Swiat fwoich zażywali, bo takichże Pe 
jecznych czcili Bogow. 

Blondus Lib. z. Rom. Triumyhantis nie- 
ktore rzeczy, com mowił, wfpomina, i wię- 
cey, co mam powiedzieć, pifze: że Rzy- 
mianie nie mniey tych Komedyantow, Ku- 
glarzy, i Arlekinow opifali prawami, tak 
jak innych Obywatelow i Rycerftwo: a 
chociaż pomienionego rzemiefła ludziom 
wolno było rożne pokazować Sceny , je- 
dnak mufieli bydź fami nienagannego i 
cnotliwego życia, aby co żartami ciefzyli, 
uczyskiem nie gorfzyli innych. Między” 
rożnemi prawami dla nich poftanowionemi 
-ofobliwfze były te; 

Pierwsze, doświadczano ich i probowano 
mocno, jeżeli byli uczeni; albowiem Żar= 
towliwych - rzeczy. naylepiey jeft powie» 
„zyć mądrym ludziom. 3 

ga 


X 


$ 
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Potym, dochodzili i wyczerpywali z nich 
jeżeli do. tego włafny i naturalny mieli doś | i 
wcip, oraz przyjemne rufzenia, co nie 
mniey mądrze, jak i w pierwfzym poftem- , 
powali: czy możeż bydź kto głupfzy, jak | } 
ten, co błazna bez wfzyftkiego udania i | 
J 

1 

i 


i 
| 


konceptu fłucha © | 
~ Przytym mie pozwalano komedyi, ope- | 

row takim ludziom pokazować , ktorzy? 

infzey fztuki albo rzemiefłą nie umieli, bo) 

jeżeli im w Swięta wołno byłó zabawiać | 
ludzi, ale w powfzechne dni z infzemi pra- 

cować w domu powinni: byli zarowno. 

Do tego pod wielką karą przykazano , 
aby w te Sceny, co nie uczciwego i gor(zą- | 
cego nie miefzali; ktore prawo arcy-fprae | 
wiedliwe; albowiem mniey może fię ta- 


| 
a 
kich rachować, ' co fię temi uciefzą proż 
Źnościami, ale daleko więcey, co prędko 4 
zgotfzyć fię i zepfować fię mogą. | 
Na ofkatku nie godziło fię tym ludziom w | 
ofobnych domach, i między włafnemi ścia- 4 
nami podobnych pokazować igrzyfk,alena | 
famych tylko publicznych mieyfcach ina to 4 
poftawionych theatrach. Jefzcze itoprzy: | , 
kazali Rzymianie, aby Żaden z pomieniioś | i 
nych kuglarzy, nie ważył fię brać od kogo- | 4 
kolwiek zapłaty za pomienione fztuki, za- | 
biegając przyczynom do ofzukaniawyłudze« | 
nia niepotrzebnego pieniędzy 3 tym albo-  , 
wiem z publicznego fkarbu płacono po tyę: 


RP 


fiącu | 
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| fiącu H. S. przez co nie mniey, jak w 
| naywiękfzych intereffach i rozporządze= 
| niach fwoję pokazowali roftropność, pła« 
| cąc i opatrując ich życie, jak infzych 
'| Urzędnikow, a przez to wfpoł Obywate= 


| low chronili od wydatkow ; pracowitlza 
| jeft rzecz w Rzeczypofpolitey (Ç ile wol 
| ney) dwoch poprawić głupich, jak ftu 
dotkonałemi rządzić. 
F $. XIV. 

| Co za pożytek jef z pokoju , i jakim fposobem 
|" wiele Krolow z naymniefzych przyczyn wielkie 
| woyny zaczynają , tu fig pokaże. 

|. (Gdy Tymo Krol Pontu naydawnieyfzy ; 
fpytał niektorego Filozofa: jeżeli ja 


czy jeft co takiego więcey między ludźmi 
czegobym fobie od Bogow mogł życzyć $ 
Odpowiedział Filozof; zaprawdę nigdym 
tego nie widział, ce widzę, nigdym otym 
nie czytał, co fłyfzę; albowiem zdrowie + 
` bogactwa, i cześć, rzadko komu razem od 
i Bogow f4 pozwolone, a jeżelifię kiedy tras 
. fi bydź w tych trzech rzeczach fzczęfli= 
| i wemi, tak krotko to mieć mogą, że prg- 
| dzey im przyidzie płakać, gdy to wfzye 
| ftko ftracą, niżeli fię chlubić, Že to w rę- 
| ku fwoich mieli. Coż ci z tego, miły Kro- 
| lu, (prawdę mowiąc ) chociaż ci te rze» . 
czy wfzyftkie Bogowie dali, kiedyć ujęli 
_dobrey woli, że tym jefzcze ukontentowa» 
| Eh ny 


i 


] 
4 
j 
3 
> 
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(mowi) mając zdrowie, cześć, bogactwa, 
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ny bydź niemożefz ć Tak fą Bogowie 
fprawiedliwi w rozdowaniu łafk fwoich, że 
komu dali umyf, aby kontent był tym co 
ma, temu niedali bogaćtw ; komu dali bo- 
gaćtwa, tego zoftawili w nieukontento: 
waniu, choćby miał naywięcey. Te flowa 
Plutarchus: pifze C Zib. 1. de Politicis ) ale. 
imienia tego Filozofa nie wfpomina. 
Ofoblivym Dobrodzieyftwem Krolow i 
Panow Bog obdarza , dając im zdrowie, 
fortunę, i cześć, ale jeżeli im nie da umy- 
fłu, aby tym byli kontenci, więcey pracy 
kłopotu im przyczynia , aniżeli pożytku. 


Lubo więkfza praca rąk jeft ubogiego, ale - 


niefkończenie więkfze kłopoty i ftarania 
fa bogatego. Ze mało fobie zdrowie wa: 
ża ludzie, nie ochraniając go wpadają w 
choroby; że nie umieją fzafować doftatka- 


mi, przychodzą do.uboftwa; Że nie pia: 
ftują dobrze czci, przychodzą. do zniewagi 


i niefławy. Tak Kr olowie ( nie dobrze 
, ułożeni) nie .prędżey poznają , co to jeft 
pokoy, pokąd im ciężkie niedokuczą woy- 


ny. Ktofego tylko dnia Krołowie woynę 


nieprzyjacielowi wypowiedzą, tegoż cza 
fu dają wolność poddanym na wfzyftkie 
niecnoty. - Y lubo powiedzą, że im ziemii 
bydź nie rofkazują ( pozwalam, ) ale aby 
dobremi 'nie byli, fa przyczyną . 
_Przypatrzyć fię profzę , co to jeft woy: 
na; czy to a rzecz zła, albo dobra, tufię 


po 
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pokaże , wojen fkutki nie fą infze „„tylko 
te; zabijać ludzi, Kościoły łupić , Krole- 
ftwa puftofzyć, odzierać niewinnych, zło« 
dziei czafu niemafz karać, krzywdy fpo< 
fobu niemasz dochodzić, nieprzyjaźni 
wfzczynać, gwałty cierpieć , co wfzyftko 
bez ufzczerbku fprawiedliwości „a bar- 
dziey bez obciążenia fumnienia bydź nie- 
może. Ktoż może temu przeczyć, że je- 
żeli fię między dwiema Jednowładzcami 
woyna zaczyna , jednego tylko będzie 
fprawiedliwa £ Dla tego, czy niefprawiedli- 
wą fprawę bronić Krol będzie, czy na 
fprawiedliwą naftępować , nigdy jednak 
niewinnym bydź niemoże, jeżeli zaś bę- 
dzie winnym, trzeba będzie oddać rachu= 
nek za wfzyftkie zaboje fzkody, fpalenia 
Mliaft, zdzierftwa, gwałty, i co fię tylko 
złego z obu ftron ftanie, za to wfzyftko 
odpowie Bogu, kto początkiem woyny 


'niefprawiedliwey. Z drugiey ftrony cho- 


ciaż , tu niebędzie miał komu za te ode 
powiadać , jako niewinny , ktoż wie je- 
żeli uydzie po Śmierci fprawiedliwego 


' Sędziego wyroku? Bo nie podobna, aby 


żołnierz tak był utrzymany w ryzie 
furowości, żeby żadney ubogim ludziom 
nie uczynił fzkody. i 
Plato Lib. 4. de legibus pilze: Ggy go 
pytano: Czemu Lidyiczykow chwali, a 
Lacedemończykow gani $ Odpowiedział: 
Hhz Ly- 
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Lydow temu chwałę, że tylko do orania 
roli przyzwyczajeni. luacedemonow ga- | 
nię, że nic więcey jak Kroleftwa pufto- | 
fzyć, i fobie podbijać nauczyli fię. Szczę:/ 


fliwfze tam daleko Kroleftwo, gdzie prę= 
dzey ręku na zarobienie chleba do płu» 


ga przyłożą, jak gdzie ramion do dźwi- 


gania zbroi. Tefłowa prawdziwe Platos i 
nowe, trzeba żeby Krolowie nie na bra~! 


mach i drzwiach, ale bardziey na fercach 


fwoich ryfowali. Nie będzie nikt tak głu« 


pi, żeby nie fądził tego  fzczęfliwizym , 


„ktory pot czoła fwego chuftą ociera, ani- 


żeli tego, co chuftę drze na przywinienie 
do rany. Suetonius: Tranqwillus Lib. 2. de 
Cesaribus C. 20. mowi, że z wfzyftkich 


Monarchow Rzymikich żadnego niebyło 


milfzego ludziom , żadnego fzczęfliwfze- 
go w bataliach nad Augufta, ponieważ 
ten Pan chwalebny, nigdy woyny nie za- 
czął, jeżeli wielkiey i fprawiedliwey nie 
miał przyczyny. 

Ale jak daleko więcey fie fłyfzało i czy- 


tało opacznych rzeczy o Chrześciańfkich 


Panach, iż fą tak lekkiego i rozwiązłego 
fumnienia, że żadney niebyło woyny, aby 
do niey fprawiedliwa była przyczyna. 

jeżeli niefprawiedliwie to czynią, fpra- 
wiedliwa , poprzyfięgam , że po śmierci 
nie minie ich kara. Xerxowi Perikiemu 


fig 


Krolowi przyniefiono niekiedy do ftoła 
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fig Attyckich, wdzięcznego fmaku i flo» 
dyczy, przyfiągł zaraz u ftołu fiedząc , 
przez Bogow nieśmiertelnych i Przodkow 
fwoich popioły , że przyniefionych: i ku- 


' | pionych jeść nie będzie , pokąd w zawo- 


jowanym Kroleftwie fam fobie ich z drze- 
wa nie urwie, i co fłowem wyrzekł, fa- 


(mą rzeczą wykonał rufzywfzy zaraz 


BRE an A ARa 


wielkie woyfka do Grecyi , nie jak Krol 
i zwyciężca, ale jako łakomca dla je- 


dnych fig tak wielką podniofł woynę. T 


Livus Lib. 5. mowi, że Francuzi żadney 
infzey do Włoch przyczyny nie mieli „ 


' tylko fkofztowawfzy win Włofkich flod- 


kich, zaraz fię porwali do broni, i zacząe 
wfzy wielką woynę, włafną krew za wi- 


| no Włofkie przelali i zamienili. « Anitsgó* 


nus Krol niektorey nocy widział przez 
fen Mitrydata Krola trzymającego w rę- 
ku kofę, i jakoby kofiarz całą Włofką 
ziemię w pokofy kładącego , ocknąwfzy 


'fię zbojaźni wielkiey poftanowił Mitry- 


data zabić; i tak głupi Krol wierząc w 


fen; cały Świat do woyny porufzył. Sły- 


fzeli Longobardowie, że we Włofzech 


, obfitość jeft fłodkich owocow, mięfiwa 
, tłuftego, wina doftatek, urodziwych niee 
| wiaft, rożność ryb, rzadkie zimno, utem= 
, perowane ciepło: zapaleni chciwością te* 
go wfzyftkiego, zaraz z uzbroioną ręką 
/ przyfzli do s na zawojowanie tego 


h3 kra- 


| puftofzyć cały świat? Nie mowi fię do 
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kraju, nie mfzcząc fię jak nad nieprzy=/ 
jacielami, ale Że obfitfzy kray fąfiedzki, 
bezprawnie dla rofkofzy jednych pofieść 
go chcieli. Przez czas bardzo długi nie- 
rozerwana była między Karthagineńczy=' 
kami, iRzymiany przyjaźń, jak fkoro. 
dowiedzieli fie Rzymianie o nieprzebra-| 
nych: krufcach złota, i frebra w Hifzpanii, 


zaraz fię porwali do woyny, i tak owi ` 
ludzie ffawni, żeby cudze bogactwa wy- 
darli, włafną Oyczyznę opuścili i fptfto- 


fzyli. O niepojęte fądy Bolkie to prze- 
pufzczające! O niefkończona dobroci Bo- 
ga, takie rzeczy cierpiąca! ` Jzali dla je- 
dnego marnego fna Krolewikiego, dla 
wydarcia bogactw Hifzpańfkich, dla pijań- 
ftwa win Włofkich , dla obżarftwa fig 
Greckich, mieczem i ogniem trzeba było 


tych, ktorzy fprawiedliwie bronią fwego, 
ale do tych, co niefprawiedliwie podno- 
fzą woynę. Bo jako Trajamusr mawiał: 
'woyna fprawiedliwa lepfza nad podeyrza+ 
ny pokoy. a 
Krolowie niedając wydzierać fobie, co 


Ya V a e Wu AACEAST Ga ERG. „AGO E E SA rm Aa OUO Rua 


ich jeft włafne od przodkow im zoftawio” ~. 


ne , fprawiedliwie chwalebnie czynić to 
mogą: bo jak ten, co fwego nie broni , 
tak tenco cudze wydziera na fumnie- 
- piu wolnym bydź niemoże. Chilon Filo- 
zof ipytany po czymby złego, albo dobre: 

z p 3 go F 


j 


= 
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| go Krola mogł poznać? Odpowiedział > 


Zadna rzecz dobrego człowieka od złe- 
go nie wyda, jak to, © co fię dway kła- 
cą. _ Zły jako Tyran cheąc cudze wy* 
drzeć, umiera z chciwości na cudzez do- 
bry także z azardem życia bronić twego 
nie przeftaje. Odkupiciel nasz wftępu- 
jąc do Nieba z tego padołu świata, nie 
mowił; Woynę moję daję wam; ale rzekł: 
pokoy zoftawuję wam, pokoy moy daję 
wam. Z kąd wnofić fobie każdy Chrze= 
Ścian powinien: Ze bardziey pokoy od 
Chryftufa zalecony kochać potrzeba, ani- 
Żeli dla jakieykolwiek zemfty i krzywdy 
fwojey woynę zaczynać. Gdyby chcieli 
zrozumieć Krolowie fwoy Urząd i powin= 
ność, dla Żadney Światowey i momen- 
talney rzeczy nie powinniby dopufzczać 
krwie ludzkiey marnie przelewać, tylka 
dla tego famego, ktory ją na krzyżu za 
nas wylał. Piękniey jeft Chrześciańfkie- 
mu Panu łzy lać pokutne na obmycie 
grzechow. włafnych , aniżeli cudzą Krew 
doktorey prawa niema. Niechay Jedy- - 
nowładzcy, Krolowie, dla tego ktory jeft 


"Xiążęciem pokoju, kochają pokoy, o po- 


koy fię ftarają, pokoy z fąfiadami zacho- 


wują, i w pokoju zyją: i fami bogatemi.ż 
poddani fzczęfliwemi bydź mogą. A 


Hg4 nfi: 
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XV. i 
Lift Marka Aurehusza Cesarza do Kornelius 
fza Przyjaciela fwego, w ktorym o pracach wo- 
gennych, o prośności zwycięfw pisze i Krolom 
woynę kochającym ; a pokoju B 
czytóny bydž powinien. l 
arek Aureliusz Cefarz Rzymiki Korne» 
liufzowi Przyjacielowi wiernemu zdro», 
wia i fortuny jak fobie Życzy. | 


zień ten jeft 15. jak po fkończoney wi: 
= Azyi woynie, powrociwfzy do Rzymu, 
z krzykiem byłem przyjęty, a jako baczę 
cię bydź prac moich Towarzyfzem , tak ` 
chcę cię uczynić przeż wiadomość, i zwy: . 
cięftwa mego uczeftnikiem , a jeżelić z 
pracą było przyjachać do Rzymu, nad- 
grodziłbyś był fobie ukontetowaniem , 
widząc tak wielkie fkarby z Azyi przy- 
wiezione, wfpaniałość ozdob zwycięfkich 
ktoremi mię Rzym przyimował , widział- 
byś mię był nieutrzymanego we łzach, 
gdym uważał tyle rożnego narodu nie- 
wolnikow , przed wozem zwycięfkim bez | 
odzieży, w łańcuchach (dla więkfzey - 
chwały zwyciężcow; dla więkfzey wzgar= 
dy zwyciężonych } idących. Rzadko 
dzień pogodny gorącym Słońcem jafno |. 
świecący, żeby go wprzod , albo zy A 
rofa, albo deżdz nocny nie oblał: dla cze- 
go fię to podobieńftwo bierze do ZSR 
l iwo- 
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fliwości, Że rzadko kto będzie w fzczę- 


: ciu opływał, żeby: mu cudze niefzczęścię 


niebyło do tey fzczęfliwości powodem, i 
te dobra, ktore niefzczęfliwi tracą, żeby 
fzczęfliwy w nie wftąpił ; nie infzym po» 
dobieńftwem to fię dzieje, tylko jak w 
fontanach, lub w ftudniach nie winduje fię 
wiadro wody w gorę , pokąd fię drugie 
na doł prożne nie' fpuści. 

Prawda to jeft, że było , co widzieć-w 


- dzień ten tryumfalny : tyle bogactw, tyle 


niewolnika, tyle rożnego rodzaju beftyi, 


tyle wojennych Wodzow, tyle machin z | 
` Azyi fprowadzonych , z ktoremi do Rzy= 


mu wjeżdzałem , przez te znaki fnadna 
było niefzczęścia, i niebefpieczeńftwa wo» 
jenne miarkować. Ale prawdę mowiąc 
lubo tego doftąpiłem, z taką jednak tru- 
dnością, Że ledwie co refztę krwi w nas, 
a prawie w poł z wyfchłym ciałem bez 
krwi, powrociłem: Bogow na świadećtwo 
wzywam nieśmiertelnych moy orne, 


liufzu, że tego dnia kiedym zwycięłko 


wjeżdzał do Rzymu , mocno to roztrzą: 
fnąłem w umyfie , jakże prożna chluba 
jeft tego Świata, i chociaż nas fam rozunt 
uczy , napomina, ftrofuje , fłuchać tego 


_ niechcemy ; przeciwnym fpofobem świat 


z nas fzydzi, nienawidzi, złe fię z nami 

obchodzi, co da, to wydrze, przecież prę- 

dzey za ńim idziemy, jemu fyżemy , iza 
| rzecz 


| lu, życiem zapieczętowało, co niezliczo- 


506 Część trzecia, Í 
rzecz pożyteczną fobie fądziemy. 

O Rzymie! Rzymie! przeklęte niech 
będzie twoje głupftwo , niech fię przepa- 
dnie tey wyniofłości wynałezca, niech bę- 
dzie obrzydliwy Bogom i ludziom; kto- 
ry pierwizy tę wymyflił wfpaniałość « 
Rzadkiż to rzadki: ktory prawdziwie tę 
fobie zafłażył cześć, a ktorzy dla niey | 
niecnotliwemi fzli drogami, niezliczoną | 
ich jeftliczba. Czy możeż bydź, co pro | 
Żnieyfzego ł Czy możeż fię wymydlić, co | 
niegodziwfzego 4 Ażeby Wodz Rzymfki | 
za to ( że Kroleftwa cudze zawojował „ : 
że fpokoynych zamiefzał, Miafta zruyno= | 
wał, obronne zamki z ziemią zrownał „| 
niewinnych złupił, zdziercow zbogacił, | 
fkarby wydarł, niewinney krwie wiele 
przelał , Szlachetny lud wytracił „, wiele” 
wdow ofierocił , ) taką nadgrodę za te 
wfzyftkie fzkody i krzywdy żeby odbie- 
rał! A jefzcze gorfza, i z żadnym fzaleń= | 
ftwem rzecz jeft nieporownana: Co wie- | 
nych ran odniofło , jeden tylko tę cześć , | 
tę fławę odnofi. Ci wfzyfcy niefzczęfliwi | 
ktorzy w bataliach polegli, niemieli przy- 
-zwoitego dla fiebie pogrzebu , i prędzey | 
` ciała ich pfy po polu roznofili, a tu jedne= 
go Wodza ż takim okrzykiem do Miafta | 
wprowadzają. Niech tak Bogom. będę 
przyjemny, jak ci fię przyjacielowi zwie- | 

SĘ | rzam | 
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rzam, że tego famego dnia tryumfalnego, 
gdym widział z wozu więźniow łańcucha- 
mi obciążonych, gdym uważał fkarby tu- 
dziom niewinnym wydarte, gdym fiyfzał 
płaczące po zabitych Miężach Wdowy ; 
gdym widział idące ofierocone Z Oycow 
Dzieci, jeżelim zmyfłoną pociechę ludziom 


. okazywał, ale fkrycie krwawo łzy żal Z 


ferca wycilkał. Nie ludzki to jeft na 
świecie urodzonego człówieka umył, ale 
między piekielnemi mufiał bydź wycho 


| wany jędzami, ktoby cudzą krzywdę, cu- 


dzą opłakaną biedę, miał u fiebie za po- 
ciechę i ukontentowanie. Niewiem co 
mowić fądzić o takim Krolu, albo Wo- 
dzu, ktory powrociwfzy z woyny; konie= 
cznieby tego domagał fię, aby z ókrzy- 
kiem do Miafta był wprowadzony, gdy-. 
by uważał rany, ktore podjął, gdyby Po= 
liczył pieniądze, ktore wydał, gdyby nie 
befpieczeńftwa, ktore wytrzymał, gdyby 
fzkody ktore poczynił, gdyby ludzi kto= 
rych pozabijał: to wfzyftko uważywfzyj 
z ciężkim wzdychaniem we łzach opły* 
wając, jśćby bofo nie jechać wfpaniałe 
do Mliiafta powinien. Co do okrzykow . 
należy, ani Affyryiczykow chwalę, ani: 
Perfom żazdrofzczę, ani Chaldeyczyko- 
wie mi fię podobają , ani Macedończyko- 
wie zadoófyć mi czynią, ani. Grekow 


approbuję  Trojanow przeklinam , Kar= 


aso” 
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tagineńczykow. potępiam, że nie dla fpra- 
wiedliwości, ale dla wyniofłey pychy, dla 
doftąpienia prożnych okrzykow i Krole- 
ftwom fwóim upadek przyniefli, i nam zły 
zwyczay zoftawili, 


O Rzymie! Rzymie niefzczęfliwy! że te, 
ktoreś od infzych wziął, zwyczaje trzy- 
masz, i w potomne zoftawiasz wieki, a, 


jako teraz jefteś Krolow Panem, tak 
przyidzie ten czas, gdy będziesz nazwa 
ny fług fłużebnikiem. A zaż dawniey= 
fzy jefteś nad Babilon, pięknieyfzy nad 
Jerozolimę, doftatnieyfzy nad Kartaginę, 
mocnieyfzy nad Troję , ludnieyfzy nad 
"Theby , obronnieyfzy nad Korynth, bos 
gatfzy nad Tyr, obfitfzy nad Carogrod , 
wyżfzy nad IKamezanę , niedoftępnieyfzy 
nad Aquileją, wolnieyfzy nad Gady ? Czy 
jefteś wieczyftfzy nad Kapuę, jeżeliś na 
wyżfzym mieyfcu założony , jak Kanta- 
brya? Przepadły tak wfpaniałe i Szlache- 
tne Miafta , fłynące taką fławą , mające 
odważnych Mężow od ktorych były bro- 
nione, a ty fobie obiecujesz wieczność , 
przywalony tylą niecnotami, i napełniony 
tak wielą niecnotliwych ludzić Wierz 
mi Rzymie, że jaka teraz jeft awa two- 
ja, taka tych pierwiey była, a co tym, to 
i tobie upadek przyniefie. Tak światowe 
przemijają rzeczy ; że co my o dawnych 


fłyfzemy i mowiemy , Potomkowie nafi 


toż famo onas wowić będą. 
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. $. XVI. 
Prowadząc lift Marek „Aureliusz Cesarz , Jaki 
zwyczay był w Kzymie zaciągając woy/ko , ê 
jak niepotrzebne w woyfku nitwiafły i Xiężaz 
oraz niecnoty żotnierfkie wylicza. 
Skończywizy o tryumfach , teraz ci moy 
Korneliufzu zwyczay w zaciąganiu żoł- 
nierzy opowiem, z kąd nieporządek, jak 
jeft wielki, uznasz: QOycowie nafi w ża- 
dney rzeczy pilnieyfi i furowfi nie byli, jak 
| w ćwiczeniu żołnierfkimz teraz niemasz 
| nic rozwięzleyfzego nad woyfko. Skoro 
| o poftanowioney woynie ulłyfzy pofpole 
ftwo, zaraz między niemi rożne o tym ro- 
fną zdania: jedni fprawiedliwą i Krola 
fprawiedliwym bydź fądzą , ktory na nię 
pozwala, drudzy niefprawiedliwą i Krola 
tyranem czynią, ktory ją zaczyna. Nie- 
mający nic właąfnego, cudzego pragnąc to — 
| * chwalą, bogatfi i (pokoyni, ktorzy z fwe- 
,, go kontenci, temu przeczą; tak tedy zda- 
nie ludzkie o woynie, nie pochodzi dla 
,  fprawiedliwości , ale dla ftraty lub zyfku, 
| patrząc jaki komu z tąd wyniknąć może. 
" Gdy tedy, jako Cefarz Rzymfki obwie= 
/ścić każę o potrzebie woyny, jeżeli mi jas 
kie Miafto albo Prowincya rokofzuje. 
-Naprzod porządkiem zwyczaynym zwo» 
| łają Kapłanow ażeby fię Bogom nieśmier= 
 telnym modlili. Nigdy fię lud Rzymfki 
; ie brał do broni na przelanie krwi nie« 
! 22 przy= 


| 7 
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przyjacielikiey , aż wprzod „Duchowni łza- 
mi. Ołtarze oblali .. Potym Senatorowie 
wfzyfcy do Kościoła Jowifzowego zfzedł= 
fzy fię, uroczyście przyfięgają , jeżeliby 
nieprzyjaciel, przeciwko ktoremu idą, no- | 
we. chciał zawrzeć przymierze, albo pro- 
fit. o odpufzczenie winy, tedy porzuci-| 
wfzy zemitę ( chociaż fprawiedliwą ) łafki | 
i pokoju mu nie odmowią . «Dopiero Ses) 
nator, albo Consul poftanowióny Hetma* 
nem nad Woylkiem,. w Capitolium czyni 
flub Uroczyfty Bogom,- jaki mu fię podo=! 
ba na oddanię ofiar, jeżeli go zwyzięfcą z 
tey woyny powrocą, do czego cały lud 
obowiązany, aby chociaż na naydrożfzą 
rzecz obiecaną Bogom, wfzyfcy fię fkła- 
dali. Potym Chorągiew białą na: polu 
Marfowym poftawią , na znak, aby Rzy- 
mianie żadnych igrzyłk, żadnych uciech, 
żadnych tańcow przez ten czas, pokąd 
fię woyna nie fkończy, nie ważyli fię czy: 
nić. Na oftatku woźny wfżedłfzy na bra. 
mę falarną , zaciąg woyfka przez trąbę 
ogłafza. Chorągwie i rożne znaki Try: 
bunom, z fkarbcu Rzpltey wynofzą i roz, 
dają. Strafzna rzecz do widzenia, żel 
Rotmiftrz ktorykolwiek doftawfzy już Cho= 
rągwi, zaraz fobie do wfzyftkich niecnot| 
wolność przyznaje, i ża cześć fobie pu | 
ftofzenie i zdzierftwo Prowincyi ( ktorę: 
dy mu jść trakt przypadnie ) En 
Ą ; A= 1 


$ j 


Część trzecia. SÍT 
Jaką żaś fobie wolność ( ażeby złych by- 
li Wodzami ) czynią, fnadno z tych kto- 
rzy za niemi idą, poznasz. Opufzczają 
Synowie Oycow w ftarości, Słudzy Pa- 
now, Uczniowie Nauczycielow, Rzeinie- 
flnicy warftaty, Xięża Kościoły, wycho= 
wańcy fwoich  karmicielow , ci wfzyfcy 
nie dla infzey przyczyny, tylko żeby przy © 


wolności żołnierfkiey , mogli czynić nie 


to, co fię godzi, ale co im fię podoba, i 
do: czego wyuzdana fwawola' ciągnie, 
pod znak zaciągają fię. 

<- Niewiem z kąd zacząć mowić, moy 
Korneliu, o woyíkku, ktore jak tylko 
fię z Miafta do marfzu rufzy ¿ ani boja- 
źni Bofkiey, ani uczciwości Kościołom , 
ani pofzanowania Kapłanom , Żadnego 
Rodzicom niemasz poiłufzeńftwa, żadne= 
go między ludźmi wftydu, żadney urzę- 
dow bojaźni, żadnego przeciwko Oyczy- 
znie miłofierdzia, Żadney pamięci Żeby 
byli Obywatelami Rzymfkiemi. Zadney 
na oftatku myfli, że im przyidzie kiedy- 
kolwiek umierać , ale wftyd pfu przeda- 
wizy, mic dobrego nie czyniąc prożno=| 


nawidzą. Coż powiem o niecnotach $ 
Czego mię wftyd i pifać: żony porzucają 
włafne, a wodzą cudze, niewiniątka gor- 
fzą, Panienki zwodzą, żadney nie opu- 
fzczą niewiafty, ktoreyby nie namawiali, 

j - * nig | 


wanie lubią , a pracy fprawiedliwey nie- || 
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niepowolne gwałcą, w Małżeńftwach ro» 
zwody czynią, fami co raz z infzą żenić» | 
by fię chcieli, tak dalece , że nie to , co 
cnotą jeft, ale co grzechem i zgorfzeniem 
prędzey uczynią. A 'zaż iz tąd wiele | 
złego nie ofądzisz, moy Korneliufzu, że | 
takie kupy nierządnie za woyfkiem idą% 
Dla nich tedy Bogow obrażają , Qyczy- $ 
znę nifzczą , krewnych fię zapierają , w | 
niefławie żyją , cudze dobra biorą, wła+ 
fne marnie traca na oftatku do wielkiet 
go uboftwa przychodzą, i życie mają nies 
fpokoyne, prawdy z uft nie ufłyfzyfz, tak 
dalece, że dla nich fami fię między fobą 
zabijają, i wiele poczciwych gubią. 

Ale opufzczając wfzyftkie przyczyny ; | 
podźmy do Hiftoryi. Wiadomoć dobrze, 
że więkfzą część Azyi ( aniżeli dzikie 
narody ) ofiadły Amazonki. Porur młody 
Krol Jndow wfpaniały i mocny, dla niedoe 
ftatku męfzczyzn , a .mnoftwa niewiaft, 
od Alexandra Wielkiego zwyciężonym 
zoftał. Annibal ftrafzny Rartagineńczykow | 
Wodz , tak długo tryumfował we Wto- 
fżech, poki w obozie Żadney nie cierpiał b. 
niewiafty; ale jak prędko miłością Ka: | 
puańíkiey jedney Panienki zwyciężony k 
zoftał, zaraz Rzymianom tył podać mu: 
fiał. Gdyby był Scypio Afrykańiki od zbyt- | 
kow nie powściągnął woyfka Rzymfkie« | 
go, nigdyby z ziemią nie żrownali tak | 

niędo- , 


zw 
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* niedobytego Miafta” Numancyi. ( to jeft 


Kartaginy ) Sylla Wodz w woynie Mi- 


trydackiey odważny i Maryufz w woy- 


nie Cymbryckiey , że adnych. w obozie 
nie cierpieli niewiaft, tak wielkie i flawne 


 odniefli zwycięftwa. Za Klaudyufza Ce- 


farza wieku, między Kapuanami i Tareńe 
czykami tak wielkie wfzczęły fię niena- 
wiści, iż z obu ftron woyfka do bitwy, 
wyprowadzili w pole ; gdy podobno nie- 


ktorego dnia w obozie Kapuańfkim dway 


Rotmiftrzowie jednę kochając niewiaftę, 
zwadziwfzy fię tumult uczynili i całe za- 
miefzali woyfko, aż Tareńczykowie w 
ten czas na nich uderzyli i tak z jedney 
nierządnicy okazyi Kapua zwyciężona i 
zrtuynowana zoftała. Ja fam w terazniey- 
fzey Kampanii fzefnaście tyfięcy konne- 
go, ośmdziefiąt tyfięcy piefzego woyłka , 
a trzydzieści i pięć tyfięcy niewiaft ra- 


'ckowałem: ktora rzecz, że wielkie za- 
- miefzanie w obozie czyniła, Fauftynę żo- 


nę moję, i Senatorowie żony fwoje do 
domu wrocić mufieliśmy. Przodkowie 
nafi prawda, że brali niewiafty do obo- 
zow, ale takie żeby zdrowym jeść goto= 
wały, a chorym fłużyły. Teraz zaś na 


'to je biorą , aby wyuzdani w lubieżno= 


ściach żołnierze , ftęfkniwizy fobie w obo- 
zie, nie uciekali do domow . Nieprzyja- 
ciel nie ftoi tylko o głowę; ale niewiafta 
3 i > fa- 
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famo ferce wydzierać zwykła. ŻA 

Coż jefzcze powiem, moy Korneliufzu, 
gdy Kapłani Cybeliyfkie, Jowifzowikie, 
Wulkana, Marfa, Dyany opuściwfzy Kos 
ścioły ,  odmieniwfzy fuknie i ubiór Ka: 
płańfki , zapomniawfzy  nabożeńftwa, 
zgwałciwizy fluby Święte idą niezliczeni 
za woylkiem, gdzie życie z zgorfzeniem 
infzych wiodą, i co przedtym w ofobno- 


t 
l 
i 
f 
Í 


Ści żyli fkrupulatami, porzuciwfzy bojaźń - 


Boiką, gorfzemi i nad wlzyftkich niewfty+ 
dliwfzemi zoftają. Szpetna, gorfząca i 

niebefpieczna rzecz jeft brać Xięży do 
, Woyny, a dopieroż gdy fię fami i bez po: 
zwolenia zwierzchności dyfpenfują. jch 
bowiem powinność błagać łzami Rogow, 
niewraz z żołnierzami turbować ludzi i 
do płaczu ubogim być przyczyną. Je: 


żeliby mowili Wodzowie, że nie jefk 


zła rzecz mieć Xięży w obozie dla uczy: 
nienia Ofiar Bogom, odpowiadam: że Ko- 
ścioły poświęcone fą do modlitw, obozy. 
do bitwy. wfzędy fię Bogow bać trzeba, 
ale do czynienia im Ofiar, mieyfca na to 
niewfzyftkie fą poświęcone. „Roku od zał 
łożenia Rzymu 315. wyfłany na woy: 
nę do Azyi przeciwko Paleftynom ( ktos 
rzy od Rzymian odftąpili ) Fietrus Consul 
Rzytnfki idąc z woyfkiem wftąpił do Ko» 
ścioła Delfickiego modląc fię Apollinowi, 
aby mu oznaymił, czy z zwycięttwem pos 


wroci ; 
! 


1 
í 
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wroci z Azyi ?. Na co taki odebrał od 
Apollina wyrok : jeżeli chcesz być zwy- 
cięlcą nad nieprzyjaciołmi Wierze , po- 
wroć nam Kapłany, ktoreś odwiodł od 
Kościołow nafzych. Niechcemy Bogowie, 
aby fudzy dla nas poświęceni, miefzali fię 


między rozterki i woyny światowe. je- | 


Żeliż prawdziwa była odpowiedź Apol- 
linowa temu Wodzowi, zaprawdę „nie 


-jeft rzecz potrzebna, aby wiele Xięży w - 


woyfku znaydować fię mogło; wiefz do- 
brze IKorneliufzu , że więcey jeft obrazy 
Bofkiey, gdy na zgubę idą, aniżeli przy- 
flagi, ktorą dla ludzi czynią. 

Ale zoftawiwfzy przy Kościołach Kae 
płanow , powiem ci o Wodzach, jakim 
zwyczajem obierani i jak fobie poftępo»= 
wać zwykli: Ktorego dnia Senat z Oby- 
watelow Rzymfkich jednego naznacza za 
Wodza , zaraz powinien przy wfzyftkim. 
pofpolftwie. na publicznym mieyfcu po: 
kazać fwoje dzielność i fztukę jaką Ry- 
cerfką ; potym prowadzony jeft do Capi- 
tolium, gdzie mu kładą znak Rycerfki 
na pierfi z Orłem , potym na ramiona 
płafzcz, albo Paludament purpurą obło= 
Żony, pieniądze: 2 fkarbu wynofzą i fkrzy= 
nie napełniają; z kąd taka fię w nim ro- 
dzi pycha i fwawola, Że zapomniawfzy 
pierwfzego uboftwa, rozumie Że już zo» 


fal całego Świata Panem. Dawny to 


liz zwy= 
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zwyczay ludzki, że ktorych fzczęście z | 


podłości na wyżfzy godności wyniefie fto- 
pień, wiele fobie zaraz wolności na wfzy: | 
ftko przywłafzczają, i lubo mało mogą, 
gdyby rownały wyniofłemu humorowi fi-| 


ły, mogłby fam jeden wyftarczyć do| 
zniefienia nieprzyjacielfkiego woyfka i 
zawojowania jakiego Kroleftwa. Prze- 


jeli jaż modę Wodzowie nafi od infzych 


głupich narodow, że dla niejakiey powa- 


gi kwaśno patrzą, czoło marfzczą, Wy- 
niofłym głofem mowią , ftroy odmienia- 
ją, w puginały fię uzbrajają , w zbroi 
radby fiedział i w kąpieli, jednym fłowem 
ża fzczęście fobie mają żeby ich fię bano 
ż furowości, niekochano z dobroci. Bę- 
dąc w Pentapolim, niektory moy Trybu- 
nus w gofpodzie ftojąc, gdy mnie przy- 
tomnego tam nie poftrzegł, nie to, co 


należało, ale, co mu fię podobało, zaczoł . 


mowić do gofpodyni, tak: Wy wieśniacy 
pewnie do tąd nie widzieliście Wodzow 
Rzymfkich ; wiedz o tym niewiafto, jeże-| 
Ji niewiesz, iż nigdy fię ziemia nie trzę-=' 
fie, jeżeli od Wodza: ktorego Rzymfkie=| 
go nie jeft przeftrafzona wzrokiem: ni- 
gdy Bogowie piorunow niepufzczają, tyl- 


ko w ten czas, kiedy nam poflufzeńftwa 


powinnego gdzie czynić niechcą. A toż 
mafz dość śmiałości w dyfkurfie z nie- 
wiafią w izbie; fuchayże jego męftwa i 


od- | 


| 
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odwagi w polu: Gdy w Arabii ftartem 

krwawą bitwę z nieprzyjacielem, aż on . 
| moy miły 7rybunus porzuciwizy  fwoy 
| znak naypierwfzy uciekł, ktora ucieczką 
3| mało mi nieprzefzkodziła do wygraney, 
-| dla czego fkończywfzy batalią, kazałem 
| mu łeb toporem uciąć; więcey bowiem za- 
fzkodzi jeden uciekający trwożąc woyfko, 
| jak dwa tyfiące bijących fię pomoże. Coż 
| dopiero mowić będę, moy Korneliufzu , 
-| okrzywdach ktore w Prowiucyach, gdy 
' przechodzą z woyfkiem, Wodzowie czy- 
nią: nie tak pożar ogniowy budynkom , 

| fzarańcza zbożu, ptaftwo winnicom, jak 


> ci wiełe ludziom fzkody poczynią: albo- 
_. Wiem nie zoftawią bydlęcia, żeby go nie- 
_ „wzieli, ogrodu żeby niezruynowali, piw- 
„_ nie, żeby niewypili, Kościołow żeby nie- | 
5 złupili, komor Żeby nie zrabowali, wpu- | 
ł fzczach zwierza nie wybiliz ani żadney 


` takiey niecnoty niemasz, żeby fię o nię 
£ niepokufili. Y to czynią, co fie nie go- 

| dzi; jedzą darmo a niepłacą, fiużyć nie- 
7. chcą bez wielkiego żołdu, i ten wypła- 
cony na zbytki obracają; jeżeli im czego 
nie doftaje, zaraz ftarfi gwałtem biorą, 
| pofpolitfi kradną, tak dalece, że w ubo- 
| wie będąc fa nie kontenci, a w dofta-. 


a tkach żyją. niecnotliwie. ZEW 
s / Chciałbym ci więcey powiedzieć, co fię 


dzieje, ale mi prędzey czafu niż materyi, 
Ebi Z bra- 
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brakuje, co na oftatku ci niefzczęfliwi 
Żołnierze czynią! lubo fą nafi domowi, | 
nafi przyjaciele, przecież. niechcą wła: 
inych fłuchać Krolow, fądzić fię nie dopu 
fzczają , karać jefzcze bardzey , prawa u 
nich za nic, o Magiftratach ani wfpomi- 
nać, krewnych napomnienia nie pomogą, 
poftrachow fię nie boją, nareście o Śmier: 
ci nie pamiętają, ale jako chorych i dezj 
fperatow, fzaleńftwo ich cierpieć i znofićj 


mufiemy, 
$. XVII. 


| 
Daley pisząc lif fwoy Marek Aureliusz Ce- 
arz narzeka, že Rzymianie w Szyi wWoynp n 
zaczeli; i jakie nieszczęścia poddani cierpią, li 
gdy Krolowie z pofironnemi wojują , poka $ 
zuje, th 

O Mizerny Rzymie ! niebyłeś tak jak co. fl 
raz bardziey jefteś niefzczęfliwfzym, k 
wiele. o tym czytaliśmy i oczyma widzie: k 
my, Że jeżeli Miafto jakie, albo Ofoba, K 
ma fwoje początki fzczęfliwe , na ftarość je 
przeciwnieyfzey fzczęfliwości obaczy ko: A 
niec. Tak ity dawnych owych czafowy 

gdy prawdziwi żyli Rzymianie, ( nietak 
jak  teraznieyfi wyrodkowie ) woyfko 
miałeś tak dobrze ćwiczone „iż podol 
bnieyfze było do Filozofow w Greckich W 
Szkołach wyuczonych, niżeli do proftych di 
draganow. Czego teraz Żadnego znaku P 

c nies | | 


R | 
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niemasz. Jeżeli wierzyć pifinom Gre- 
cekim: Filip Krol Macedońfki i Syn jego 
Alexander Wielki, dla tego byli fzczęfli» 


iwi 
vi, 
łą- 


>u- | wi w woynach , woyfko mając tak fpo- 
1u koyne i cnotliwe, że zdało fię być bar= 
ni| dziey Statyftami i Sędziami do rządzenia; 


jak żołnierzami do bitwy. . 

Przeklęta bądź Azya | i dzień ten w 
:| ktory wzieliśmy broń do ręku na zawos 
ćj jowanie ciebie, coż z tąd odniefliśmy za 
| pożytek t A jakie znalezliśmy fzkody 
czego do dzifieyfzego dnia OR: 
Rzym nie przeftaje. Niefzezęfliwa Azya! 
Ce. | Żżenafze dla ciebie wydaliśmy doftatki, tyś 
mę nas złemi napełniła nałogami, wywnętrzy« 
g, liśmy fiły nafze dla ciebie, a twoich naby+ 
kas liśmy nikczemności i piefzczót, dobyliśmy 

twoich Miaft, tyś z nafzych cnot odnio= 
sos fla zwycięftwo, „porownaliśmy twoje zam- 
My kiz ziemią, tyś nafze przewrociła chwa= 
ie. lebne obyczaje , zawojowaliśmy twoje 
ba Kroleftwa, tyś nafzych pozabijała przy- 
ść Jacioł „ „przyniefliśmy tobie ftrafzną woy=. 
0) hę, tyś nam pożądany wydarła pokoy , 
Wy, wzieliśmy ziemię twoję, ty masz nas fa- 
ak mych więzniami, niefprawiedliwie ftali 
kod Śmy fię bogactw twoich Panami, ale [pras 
lo; wiedliwie twoich nieenot jefteśmy nie- 
ch Wolnikami. Okropnym grobem  jefteś. 
ch dła Azyi Rzymie , ale śmierdzącemi: tru- 
ku pami, wa» jestesmy przez Azyą 


i 
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Rzymianie. Gdzież fą tak wielkie zwy- 
cięftwa. Przodkow nafzych w Azyi otrzy- 
mane, gdzie wielka moc złota z Azyt 
przywiezióna, gdzie więzniow niezliczo- 
na liczba z tamtąd przyprowadzonych , 
gdzie bogactwa ktoremi każdy dom fwoy 
napełnił z Azyi, gdzie rożne zwierze i 
beftye do widzenia rzadkie z Azyi fpro- 
wadzoneś Gdzie Krolowie możni w 
utarczkach wzięci, gdzież te tryumfy z 
ktoremi do Rzymu powracalić Coż mo- 
wić, moy Korneliufzu, wfzyfcy ci umarli, 
co początkiem byli woyny, umarli żołnie- 
rze ktorzyfię odważnie bili, umarli wfzy- 
fcy, ktorzy z tamtąd powrocili , fłowem 
mowiąc: jak ludzie tak i bogaćtwa w kro-| 
tkim to czafie wfzyftko zgineło, przemiej 
nelo, ale złym nałogom, niecnotom, kto: 
re z fobą przyniefli, końea niemasz i 
niebędzie. Gdyby zrozumieli Krolowie 
rozuimni, ktorzy woynę opłakaną z po- 
ftronnemi zaczynają, jakie fobie prace, 
niewczafy, fkarbom fwoim fzkodę , jakie 
dla przyjacioł uciemiężenie, nieprzyjacio- 
łom pociechę, dobrym zgubę, niecnotli- 
wym wolność, do mow materyą i na- 
ftępcom dziedzicznym nieznofną fzkodę 
izarazające powietrze przynofzą. Wierz 
mi jako doświadczonemu, że nietylko tej 
Kroleftwa ktorych fię dobijają, ale gdy- 
by je ze łzami profząc poddani ofiarowa- 


3 
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i, przyjmować ich niepowinni. Niero- 


zumnego to je 
nia cudzego Pańftwa fwoje w niebefpie- 


lczeńftwo miał podawać. 
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ft Krola, aby dla obronie- 


Podobno mniemasz Korneliufzu , że 


wfzyftko złe z Azyi wprowadzone jużem 
wypowiedział ? 
nia zaczynam mowę ; nie bez, łez co mo- 
wić mam, mowię: żadnego niemasz ta- 
kiego Wodza, ktory dziefięć tyfięcy A- 
| zyatyckiego woyfka , (wziętym z Rzymu 
| orężem ) zabił, żeby fto tyfięcy Rzymia- 
now przyniefionemi 
gami 
| pieprzyjacielíkiey rę 
placu polegli 
zwyciężeni, w niecnotach i niefławie jako, 


Nie: nową do narzeka* 


z Azyi złemi nało- 
nie zaraził i niezgubił. Tamci od 
eki po kawaleriku na 
a my od złych nałogow 


umarli leżemy. Ktoż to profzę wyna- 
łazł, że na falach publicznych obiaduje- 
my, aw ogrodach fekretnie wieczerza-, 
my, Żeby na teatrach niewiafty męfkim 
ftrojem ukrywały płeć i Ofobę -fwoję , 
Kaplani i męfzczyzni żeby niemało czafu 
jak niewiafty na fryzowanju fię: trawili ; 
Senatorowie żeby woniejąc balfamem w 


Senacie pachneli, Panowie przeciwko 
prawu żeby purpury, Krolom tylko przy= 


zwoite, _ nofilić Zebyśmy dwa razy na 
dzień ( jako Dyonizyus Tyran czynił ) 


kofztowne, i do zbytku traktamenta da- 
wali, żeby procz żon, jako Tyryiczykas 


wie 
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wie czynią, nałożnice-chowali, żeby blu. 


znierftwa przeciwko Bógom -( jakich ni- 


gdy _niefłyfzano ) teraz wolno było mo» 
wić? Te dziefięć niecnot Azya Rzymo- 
wi w podarunku oddała. Niżeli wyfzli do 
Azyi Rzymianie na wyprawę wojenna, 
bogacze byli fpokoynemi, mędrcy trze- 


zwemi, wizyfcy pocźciwemi, a nadewfzy- 


ftko każdy był ze fwego kontent, teraz 


delicyi, złych nałogow każdemu wolnofię | 
uczyć w Rzymie, jak przed tym umieję: | 


tneści i rozumu w Grecyi. 


Z tych tedy przyczyn niechay uważą | 
wojenni Krolowie, co z podbicia cudzych | 
Pańftw za pożytek mieć będą , i gdyby | 


żadney infzey przyczyny niebyło do 


obrzydzenia fobie woyny , aby tylko od | 


fwawoli i zbytkow żołnierfkich być wol- 


nym, iza nie Bogu nieodpowiadać, dość. 


na tey jedney zawadzie. Niemafz takie- - 


go niefzczęścia moy  Korneliufzu i 


krzywdy, ktorą uczynią nieprzyjaciele 
_Ofobie Krolewfkiey, żeby tzkiey albo je- 
fzcze więklzey włafne nieuczyniło woy- 
fiko. "Nieprzyjaciel granice tylko czafem 
najedzie i fpuftofzy „ nafze domowe woy- 
fko, całe fplondruje i wniwecz obroci 


Kroleftwo : nieprzyjaciołom możemy i. 


wolno nam dać odpor, fwoim mowić nie 

śmiemy i flowa: nieprzyjaciel w krotkim 

_ czafie przefiaje graffować i zgranic wys 
jedzie 
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jedzie, fwoi każdę so dnia toż famo czys 
nią , i znami zawize miefzkają: nieprzy- 
jaciel nieprzyjacięla fię obawia, domowe 
woyfko tego fię nie boi: wie jak i dokąd 
na odwod, i czy przez wzgardę, czy nie- 
politykę , Cbo ktoż by to miał mowić, że 
przez bojaźń ) wolą tył pokazać, niżeli 
w oczy zayrzećz nieprzyjaciel czym da- ' 
ley w cudze poftępuje Pańftwo , tym fię 
łafkawiey. obchodzi, i coraz więcey ich 
ubywa, fwoi im daley idą, tym więkfża 


ich złość, zbytki, i liczba koni, wozów, 


ufłużenia ( ale nie żołnierza ) roście. 
Niewiem czy gorfza jeft woyna poftron= 
-i ) + $ > > 
na, jak gdy Krolowie wlafnego żołnierza 


- w grañicach fwoich trzymają , kiedy na 


oczy. fwoje widziemy, jak Bogom i Kro- 
lom fą przeciwni, ludziom ciężfcy i przy- 
krzy, jednym ffowem dla wfzyftkich zli, 
i dla fiebie niedobrzy. Niech tak Mars 
będzie mi pomocny, że więcey do mnie w 
Senacie przyniefiono fkarg na  Wodzow 
moich włafiych Prowincye puftofzących, 
aniżeli na nieprzyjacioł: dla tych tedy 
racyi więcey bojaźni mam ftu ludną Cho=+ 
rągiew rekrutować, jak z trzydzieftą ty- 
fięcy woyfka nieprzyjacielfkiego batalią 
zetrzeć; z temi jedną godziną ( czy złe 
czy dobrze fortuna poiłuży ) zakończę , 
z fwemi przez całe życie końca doyść nie 
mogę; Rzeczesz podobno Korneliufzu 
| jeże” 
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jeżeli ja bądąc Cefarzem czemu tym rze- | 
ezom poradzić niemamć Kiedy wfzyftko 
wiem, wfzyftko znam, i nic taynego mi 
być niemoże., ponieważ Monarcha prze- 
pulzczając cudze grzechy, zarowno grze. 
fzy, jakby je fam popełnił. — —, | 
Kto: C mogąc ) o grzech nietaje. | 
Grzeszyć większą wolność daje. = 
Nie moich to fit jeft żebym temu złemu| 
zabieżał , odpowiadam: widząc że famol 
lekarftwo więkfząby za fobą pociągneło 
chorobę. Ześ niebył fam Monarchą, to 
co powiadam, anić fię zda, ani tego zro». 
zumieć będziesz mogł. Wiele Krolowie |, 
mogą poznać złego fwoim przezorem, ale 
Żeby temu co poradzili, fił im włafnych | 
brakuje. Tak było dawno i będzie, tak | 
zaftałem, trzymam i zoftawię , tak w 
Kfięgach dawnych czytałem, i co fłyfza+ | 
łem, oczyma widzę, jednym fłowem moe 
wiąc: co wymyflili i poftanowili Oycowie 
nafi, My ich Synowie trzymamy, i to Po- 
tomkom nafzym ria tch złe zoftawiemy. 
Jedno ci jefzcze powiem, w czym: rozu» | 
„miem, Że niewiele zbłądzę: iż pomiarko»- | 
wawfzy wfzyftkie fzkody, a żadnego po- | 
żytku z domowego Żołnierza żywiąc go 
i przyodziewając, albo głupftwem nafzym, 
albo karą Bofką nazwać fię może. Nie 
jeft nie fprawiedliwfzego jako to, Żeza 
dopufzczeniem Bogow , to fami w domu 
cier- 
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cierpiemy , Co drugim czynić przez na- 
fzych żołnierzy chcemy. 

To do ciebie, moy Korneliufzu, pifałem, 
nie dla tego ażebyć wiele na tym wie- 
dzieć należało, ale żeby żal wyraziwizy 
ufpokojony zoftałem, fzkatuła bowiem i 
ferce ( według Alcibiada przypowieści ) 
przyjacielowi powinno być otwarte. 

ES] . XVIII. 

Lif Marka Aureliusza Cesarza do Cincinnata 
przyjaciela, ktory przedtym w Rzymie byt Rys 
cerzem potym fię do Kapuy na kupiefiwo udał, 
rozdzielony od Autora na trzy części. Służy 


"do (firofowania Szlacheckiego fłanu, ktorzy fig 


bez wfłydu udają do handlow , nie do tych 
dzieł, do ktorych obliguje Szlachetne urodzenie - 


Marek Aureliusz Cefarz Cincinnatowi Ka 
puańfkiemu, zdrowia i fil przeciwko 
przeciwney fortunie. 


O: famego dnia Swięta Matki Berecyn- 
thii, anim żadnego zdomowych twoich 
nie widział, anim liftu nie miał, nad czym 
powątpiwać mufzę, Żeś albo na malignę 
chory, albo oziębły w nafzey przyjaźni < 
przyjaźń bowiem czym ścilleyfza, tym 


- częfdfzey potrzebuje pamięci. A jeżeli czas 


i intereffa niepozwolą uftnego oświad- 

czenia, do odezwania fię liftem żadney 

niemoże być trudności. Gotową, rozu+ 
miem; 
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miem, że na to mafz wymowkę, jakoby 
cię intereffa Rzeczypofpolitey Kapuań: 
fkiey tak miały zatrudnić, że Żadnego | 
nie zbywa czafu do napifania kilka liter. 
Na co odpowiadam: gdzie prawdziwa 
znayduje fię przyjaźń , tam żadne nie | 
może być tak wielkie zatrudnienie, żeby 


dla przyjaciela i minuty do napifania lifta t 


niemogło zbywać. Ten tylko czas za ży. | 
cie liczyć możem , ktory na chwałę Bos | 
ika i na zachowanie przyjaźni z przyjacio= 
łmi odłożemy, cokolwiek zaś pracując, | 
ftarając fię, biegając, jedząc, fpiąc , fpo- 
cżywając trawim, nie do komputu życia, 
ale do regeftru Śmierci należeć powin- | 
no, i chociaz fię tym ciało ciefzyć może, 
umyfłu temi rzeczami wcale nie nafycifz: k 
wierz mi przyjacielu , że niemożefz być | 
_ ufpokojonym, jeżeli umyfł mafz nieufpo- | 
kojony: Nie na ciele, kościach, i fiłach „ | 
człowieka zawifło ukontentewanie zupeł- | 
ne, ale na umyfle wewnętrznym. =. 
Dawny czas jak ty mnie, i ja ciebie 1 
Znam, dawno to jak ja tobie i ty mnie | 
przyjacielem. A gdy tak dawna między 
nami przyjaźń, należy koniecznie, aby po- 
nowieniem oświadczenia ożywioną po- 
wftała; prożno i fałfzywie imie to fobie 
przyznają przyjaciele, między któremi | 
niewiękiza i nieczęftfza, jak pofpolita z T 
inizejni zachodzi zabawka. .Rzeczesz pos 
| dobno 
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dobno Cincinnacie, że odległość mieyfca, 
jakie jelt Rzymu od Kapuy, czyni oka- 
zyą, Że nafza ziębnąć mufi przyjaźń: umy= 
fiu Przyjacielfkiego ten zwyczay, że jak 
w przytomności goreje i pali fię ferce, tak 
z daleka tym czego pragnie męczy fię 
tylko i wzdycha. ja na to odpowiadam 

y tak: wina fłabfze im daley odtego mieyfca; 
_ gdzie fię rodzą, wywożą, tym fię mocniey= 
_ fzemi ftają; dla tego i przyjaźń czym daley 
oddalona, tym w mocnieyfzym upragnie- 
niu fiły fwoje oświadczeniem wywierać 
powinna. Gdy tedy zawfześ mię znał fo- 
bie wiernego i kochającego, czemuż pro- 
= fzę opacznie rozumiesz o mojey wierno= 
! ści? Piękne powierzchowne liście, po- 
Ą kazują , że i wewnątrz drzewo niefpru- 
_ chniałe. być mufi 5 tak i powierzchowne. 
{prawy pokazują , jakiego jet umyfłu ` 
człowiek. Jeżeli chcesz fię prawdziwym 
„ nazwać przyjacielem Cincinnacie tę przy- 
, jazni obferwuy Regułę. Gdziekolwiek 
- nie jeft dofkonały affekt, tam zawfze w 
przyfłudze pokaże fię defekt. Przeciw- 
nym fpofobem, kto dofkonale kocha, fta- 
tecznie i dofkonale fluży. Ale jak ja twoy 
byłem, jeftem, i będę, tak czyniłbyś mí 
krzywdę , gdybyś niechciał być wcale 
moim, nad co więcey nie pragnę. s 
Niegdy będąc młodym, aty ftarym,wipo* 4 
magałeś mię dobrą radą, a ja ciebie pie« | 


niędzmi 
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 niędzmi: teraznieyfzy wiek infzą na fie- 
bie bierze poftutę, gdy cię fiwy włos po: 


kazuje ftarym , poftępkijak lekkiego 
ofkarżają młodzika ! koniecznie tedy opak 


trzeba przefzłe przewrocić zwyczaje, to. 


jeft, ażebym ja wzajemnie teraz ciebie 
dobrą wfpomogł radą, chociaż żadney nie- 


wyciągam nadgródy. Widzę cię utopione- j. 
go tak w chciwości , że jeden grofz wię-| 
cey fobie ważyfz, niżeli wfzyftkich Rzym- . 
fkich Konfyliarzow rady. Jednakże jaj 
według dawney przyjaźni, niektore po- | 
trzebne daje ci rady darmo , z ktorych | 
uważay, cò dobry i cnotliwy człowiek |. 
czynić powinien, żeby i Bogom był przy- | 
jemny i ludziom miły; dla czego jeżeli 


chcefz fpokoyne między ludzmi wieść ży- 


Es 
|| 


t 


$ 


I; 
|| 


a 
i | 


cie, co do ciebie pifzę, choway to zawfze | 


nie wfzkatule , ale w pamięci. Ktokol- 
wiek cico dobrego wyświadczy, bądź 
tego pamiętnym i wdzięcznym, krzywdy 
zaś fwoje zarzucay niepamięcią. Co mafz 


| _fwego włafnego ( chociaż naymniey ) 


miey za rzecz wielką i tym fię uwefelay. 
Co widzifz u ludzi chociaż naywięcey, za 
naymnieyfze ufiebie poczytay, ażebyś 
tego niepragnął. Z dobremi zawfze fzu- 
kay. fpołeczności i przyjaźni , od-złych 
jek od zapowietrzonych uciekay i ftrzeż 
fię. Przed ftarfzemi pokazuy fię ftate« 


 cznym, przed młodfzemi przyjemnym. 


Przy- 
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-| Przytomnym czyń dobrze, o nieprzyto- 
«| mnych nie mow nigdy zle. Naywiękfzy 
upadek fortuny miey za mało, naymniey- 
 fzą makułę fławy za rzecz wielką. Ani 
dla doftąpienia jedney rzeczy, wiele, ani 
dla wielu niepewnych., jediey pewney, 
- | nie opufzczay. Na oftatku: niebądź wię- 
"| cey, jak dla jednego ( od ferca ) przyja* 
-| cielem, alefię ftaray iftrzeż, abyś żadne» 
" go niemiał nieprzyjaciela, Niewątpię że 
| przeczytawfzy te nauki ukontentowa= 
- ymi zoftaniesz, ale daleko ja więcey cie< 
i| lzyć fię będę, © gdy obaczę że je zacho» 
| wujefz Ścifle: dobre inftrikcye dać i na- 
pifać, nie fnadnieyfzego, ale nic trudniey= 

i izego jak też fame zachować. { 


~ida E aA 


> Marek Aureliusz kończąc lift fwoy, co powin» 
- hi chwalebnego czynić ludzie Szlachetnego uros 
Ą dzenia i czego fig nagannego firzedz , upos 
r | mnis 
, | Wiefz dobrze Cincinnacie, że tak z do= 
) 


| brego mego affektu jak i dla twojey 


 fpofobności zawfzemfię ftarał, abyś na 
| „Szlachetne Urzędy coraz poftępował wy» 
j Żey, dla czego Trybunem i Poborcą fkar= 
„ bu Rzeczypofpolitey , i Pułkownikiem 
| . Woyfkowym uczyniłem cię z mojey łałki, 

ktore urzędy tak rozumnie , tak chwale- 
. bnie odprawiłeś, że i Senat za to mi dzię- 
_ Jkował, i fobie wielką u nas zafłużył flas 

i Kk We» 
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wę. Teraz gdy mię taka wieść o tobie r 
dochodzi, o ktorey bodaybym niefłyfzał, 4 
i to bodaybyś nieczynił! że porzuciwfzy k 
tak wyfoką Pułkowniczą fzarżą , do x 
nikczemnego ( ziemią i morzem j udałeś ś 
fię kupiećtwa, i ktorego wczoray Ryce r 
rzem Rzymfkim widziano w polu, z buła 4} 
d 
T 
F 
r 
f 


towym pałafzem, dziś widzą Kapuańlkim 
Kupcem w kramie , z drzewnianym łok« 
ciem. Tu ftanowfzy z piorem długo za 
dumiały trzymałem rękę, myfląc, czy 
wprzod ganić ci porzucenie tak wiełkie: 
go honoru , czy nikczemność takiego do y 
ktoregoś udałfię ftanu. Więc jeżeliś fam j 
o fobie zapomniał i nieznałeś fię ną ofo! r 
bie fwojey., przynaymniey na Przodkoy ż 
twoich wfpomnieć ci należało godność, d 
ktorzy ażeby ciebie i potomftwo zoftawili b 
w fzczęściu, włafnego nieżałowali życia; i, c 
tę fławę ktorey przez długi czas z wyi 
niem krwi włafney nabyli, ty teraz 2 t 
marne w kramie przedajefz pieniądze. p 
Przodkowie twoi, (ani fię w tym mylę) p 
„gdyby teraz powftać z grobow mieli, W t 
tym życiu jak fię w fwoich znaydowali 
doftatkach , niepodobna! aby ci jednę g% n 
dzinę dłużey na świecie Życia pozwolić {l 
mieli. Synow ktorzy Oycowfkie fzpecą v 
zalługi, fprawiedliwym prawem żywić nie” F 
należy, fortuny, wfie , zamki, pieniądze, o 
' kleynoty, ftada, bydła mnoftwo zoftawio: p 
` ; ne i 


le: 
do 
im 
fo: 
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rili 
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ne od przodkow, czas i odmienne 
fzczęście odebrać potrafi; i niemasz: ta- 
kiey rzeczy, ktorąbyśmy wiecznym pia* 
wem utrzymać mogli, procz famey nie- 
śmiertelney fławy, nam od nich zoftawio- 
ney: a gdy tak jeft, czemuż tedy fami 
krewni Synowi, ktory gubi i fzpeci fwoy 
dom Życia długiego pozwolić mają? Gdy 
mądry ow Cicero fłynął w Rzymie i całą 
Rzeczpofpolitą fwoją wfpierał radą, kto- 
rego rozum i godność niejednego fparzy- 
ła woczy, podobno złością pobudzony 
niektory Rzymianin , podłość urodzenia 
jego począł mu wyrzucać; na co Cicero 
rzekł: dziękuję nieśmiertelnym Bogom, 
że w tobie famym kończy fię godność uro- 
dzenia twego: Ja zaś tak żyję, żebym 
był potomności mojey' Szlachetnym po- 
czątkiem i cnot chwalebnych wzorem. 
Nie bez boleści i użalenia widziemy po 
tak godnych Oycach tak nikczemnych 
potomkow , że jak wielka fława roiła 
przodkow ich przez zafługi, tak wielka 
tych niefława roście przez niecnoty. 

Wydziwić fię zadofyć niemogę, Cincin= 


0 nacie, czemu zwyczajem Rycerza Rzym= 


fkiego, przeftałeś nieprzyjacioł. przeflado- 
wać, a jak pofpolity człowiek jąłeś fię 


ie- Kupiectwa? Chcefz podobno pominowfzy 
ze, obcych, zle czynić domowym: chcesz 
10 podobno dać temu życie kto nam je wy- 


Kkz dziera 


; ' 
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dziera, i wydrzeć temu, co nas broni: ? 
chcefz niefpokoynych zoftawić w pokoju, £ 
a fpokoynym uczynić zamiefzanie: chcefz/ T 
dać tym, co wydzierają nafze, a wziąc © 
tym, co fwego dla nas udzielają: chcesz 2 
uwolnić winnych, a potępić niewynnych: Y 
chcefz być tyranem Rzeczypofpolitey, nies} 
obrońcą włafney Oyczyzny: Te wfzyftkiej. I 
niecnoty za tym idą, kto porzuciwfzy l 
oręże na obronę włafney Qyczyzny , do J 
podłego udaje fię ftanu. Mocnom to ufies ' 
bie uważał dla czegoś ftan Rycerfki (ktos < 
remuś winien fławę ) porzucił, a tak po: € 
Aty i nie zdobiący obrał, ktory ci tym 1 
więkfzą przynofi*ohydę, Żeś fię do niego ' 
.nierodził. Nierozumiey Cincinnacie że: f 
bym ganił Kupiectwo i Mandle, kupują: í 
| eychi przedających kontrakty í targi, bo Í 
jak woyfko bez kawaleryi , tak i Miafta 
bez Kupcow ftać fię niemogą. Jednakże 
- jako do Miefzczan nienależy ftan Rycer 
- fki, tak i do ftanu Rycerfkiego kupiećtwo: 
Uważam teraz mócną przyczynę , cze 
muś dla kupiećtwa opuścił flażbę wojen: 
"ną, a to: niemogąc na ftarość po lafachi 
przefmykach odzierać ludzi, fiadłeś ni 
publicznym rynku, abyś ich mogł fwoim 
ofzukać i odrwić kupiectwem; czyń tedy, 
co chcefz mizerny Cincinnacie, kupuj 
tanio, przedaway drogo , wiele obiecuy | 
mało dótrzymuy , do brania i dania wię: £ 
sae eh kfzą, 
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| kfza j mnieyfzą zachoway miarę, bądź = 


pilny, owfzem naypilnieyfzy, żeby cię kto 
'nie ofzukał, bo ta jeft Kupcow naypryn* 


cypalnieyfza Reguła. ja zaś poprzyfię: 
gam, że fprawiedliwfzą Bogowie zacho- 


. wują miarę, ktorą życie twoje mierzyć 
| będą, niżeli ty w Twoim kramie łokieć. 
_ Przyjołeś taki na fiebie urząd, że co twoi 


kolledzy przez wiele dni ukradli, ty przez 
jednę godzinę chcefz ich z tego ofzukać . 
Ale przyidzie ten czas! Że co fię czy zle, 


| czy.dobrze.nabyło, nie jedna godzina ( bo 
| długa ) ale jeden moment naykrotfzy to 


wfzyftko odebrać może. Gdybyśmy nay- 


| więcey mogli, naywięcey mieli , naywię* 
/'€ey dziedziczyli, naydłużey żyli, jednak 
„ od fprawiedliwości Bofkiey, i złych uczyn* 


kow kary, i dobrych nagrody oczeki- 


| wać potrzeba: i tak częfto za dopufzcze- 


niem Bofkim, jeden Tyran będzie na wfzy< 
ftkich , aprzyidzie czas, co i jego: famee 


| gowifzyfcy. karać mogą, GÓRA, 
| XX 


| Kończąc lik Marek Aureliusz radzi Cincinnato 


wi, ażeby nikczemne rzeczy mało fobie waży, - 


je cudzey rady. SE 

' Gdybym wiedział, że ty fwoją mądrością 
światu i prożnościom . jego poftano- 
wiłeś uczynić koniec, ktory tobie i twe» 


, mu życiu (o czym te fiwe powiadają wło» 
a  powia 


Eso o o y) - 


nauczając, Że i naymędrszy zawsze potrzebue - || 
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fy) świat poftanowił, od tey pracy w ra: rz 
dzeniu, i ty w fłuchanin od przykrości fie< pr 
bie i mnie łatwo uwolnić byś potrafił i ty 
Ale że tak głuche drugi na napomnienie maj by 
ufzy , iż jako młotkiem we drzwi namo- dn 
wą pukać w nię potrzeba. Będzie i inny tV 
dość byftrego dowcipu, jednakże bez po: dc 
rady cudzey obeyść fię nie może: Częfto! pi 
i mądrzy podrwią głową, jeżeli fię na, | 
włafnym zafadzają zdaniu i cudzą odrzu- ni 
cają radę. Apr 
Kto wyfokie i wfpaniałe chce budować fa 
firuktury, do założenia fundamentow nay- ni 
więkfzey dołożyć powinien pilności, gdzie m 
bowiem  flabfze fundamenta tam niebe: m 
fpiecznieyfze budowanie :  pomyfność 1! 
fzczęścia jeft to światowa wieża, z czego Z 
fię Synowie prożności chełpić zwykliśmy, c 
nieuważając Że na nieftatecznym polta- © 
«wiona piafku, którą naylekfzy fzczęścia b: 
porufzy:wiatrek , a defzcz przeciwności P 
rozmoezy i rozfypie, i kiedy fię naymniey © 
fpodziewamy, śmierć na ten czas porow: 4: 
na z ziemią. Gdy tedy ludzie: niemają' 
pozwoloney wieczności, koniecznie ją 
chcą gwałtem fobie wyrobić, budując py: P 
fzne pałace , , obfzerne fpofobiąc Synom * 
, majętności, w ktorey rzeczy nie mniey, c 
jak‘w infzych niefą rozumnemi: bo cho- F 
ciażby rydle były frebrne, kielnie mular=| * 
fkie złote, Architektami Krolowie, mula- l 
Asa rzami 
a 


; 
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i rzami Senatorowie, kopaczami Szlachta, 
od przytym do famych wnętrzności ziemi 
tal tyfiącem lat dobierali fundamentu, i gdy- 
alby do famych już przyfzii przepaści , Ża- 
o. dney tak mocney nieznaydą opoki ł 
y| twardey fkały, na ktoreyby befpieczny 
9. dom od upadku dla nieśmiertelney flawy 
oj poftawić mogli. 
a. Wfzyftkie rzeczy Bogowie do używa» 
ae nia „pozwolili natym świecie ludziom, 
procz famey nieśmiertelności, dla czego 
ać fami fię nieśmiertelnemi zowią, że nigdy 
y- nieumierają: My $miertelnemi , bo nie- 
je mafz tey minuty, żebyśmy umierać nie- 
je. mogli. Gdy tedy ludzie życia fwego koa 
¿4 niec mieć mufzą, rozumiefz Cincinnacies 
go że doftatki i fkarby końca mieć niebędą ę 
y, Czy to zielone, czy doyrzałe, czy zgniłe, 
a- czy utłuczone, koniecznie jednak potrze- 
ja ba to piękńe jabłko życia, od mizernego 
ści pnia oderwać ciała: Czego lekce ważyć 
ey nietrzeba ; bo chociaż jeft rzecz przyro= 
w. dzona umierać, ale że częfto nas jefzcze 
ją” kwitnących, jak latorości w młodym wie- 
ją ku, grady niefzczęścia, albo fzrzon febry, 
ya połamać i otrząść potrafi, i gdy leżąc na 
„m, łożku fpodziewaimy fię jafny wfchod foñ- 
„y, ĉa obaczyć, alić z wieczney oczu otwo- 
io- rzyć niemożem nocy. Pracowitą , pię- 
ara kng i drogą fztukę materyi, jak przez wiele 
ją. lat tkać irobić potrzeba, tak w jednym 
EA Kką mo- 


Część trźecin. "ABAP 
momencie podrzeć i pokrajać w kawalki r 
może. Smutna rzecz do widzenia, z tak n 
wielką pracą człowiekowi dorabiać fię do: b 
ftatkow, z takim ftaraniem doftąpić ho: k 
noru, potym niefpodzianie tak zginąć, żę i 
Żadney z tego oboyga nie'zoftanie painię 
ci. o 

Przez wzajemną nafzą, Cincinnaciej j 
miłość cię profzę, przez Bogow nieśmiem 
telnych zaklinam, ażebyś niewierzył świaí 
tu, ktorego jeft włafność pod czyftym 
złotem profty ukrywać metał, pod pod: 
krywką prawdy tyfiąc taić kłamitwa, do 
krotkiey uciechy niefkończone przymie: 
fzać przykrości: komu fię łafi tego nay: 
prędzey zwiedzie < czym więcey fwojey 
udziela łafki, tym więcey zaraz przynofi 
fzkody, kto mu zartem fluży, temu do y 
prawdy płaci, kto go nazbyt kocha, temu « 
fałfzem nadgradza. Na oftatku gdy nas f 

ze fnu befpiecznego budzi, w tyfiączne 1 
niebefpieczeńftwa wprowadza drogi. Ty € 

; podobno świata i jego zdrad albo. nie: 

i 
1 
i 
| 
1 


| 


| 


znafz, albo niewiefź: Jeżeli go nieznaszj - 
na co mu 2 Jeżeli znasz czemu mi « 
wierzyfz € Czy niefzalonym ofądziłbyś 
złodzieja „ktoryby na to kupił powroś 
żeby na nim wifiał; albo zboycę, Żeby 

_ fam robił miecz, ktorymby mu głowę 
z karku ztrąconoż albo łotra, ktorghy | 

tę wynalazł ftudnią, w eod go uto+ 
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ki piono: albo zdraycę , żeby na to poddał 
nieprzyjacielowi „Mliaftó , żeby na rynku 
| był ćwiertowany: daleko ten giupfzy jeft, 
| ktory zna, co to jeft Świat, a za światem 
Że idzie i jemu fłaży. 
ię, - Powiem ci jefzcze tak ofobliwą rzecz, 
| o ktorey zapominać nie powinieneś, to 
| jeft: więkfzey nam wiary potrzeba , aże- 
ei byśmy wierzyli tym, ktore oczyma wi- 
/ dziemy, prożnościom nad prożnościami, 
A aniżeli wierzyli w dziwne cuda, oktorych 
| tylko ufzyma fłyfzemy. Czego mimo fie= 
do bie nie pufzczay, ale częfto fobie com 
ie rzekł powtarzay, gdyż to nie jeft bez 
ay: głębokiego fekretu. Czy rozumiesz Cin- 
jej cinnacie, że bogaci i w honorze wyfocy 
ofi ludzie, mając dość pieniędzy żadnych nie 
do mają kłopotow l Ale wierz mi doświad» 
wü: ezonemu, Że taka włafność światowego 
1a$ fzczęścia, iż niżeli fto złotych człowiek - 
ne niefzczęfliwy fchowa do fzkatuły,  tyfią- 
Ty cem przykrości, millionem  ftarania 
ią wprzod jego umyfł ucięmiężony być mu- 
fi. Widzieli dawni, widziemy teraznieyfi, 
mu obaczą przyfzli , że cokołwiek nabywa- 
my pieniędzy, prędko je zliczyć możem: 
coil ftarania, pracy y kłopotu i prawa uprzy= 
by, krzoriego, ktore za fobą ciągną, niezliczo- 
wę na liczba. Rzadkoz ktorą Familia w 
by, godnościach pierwfzą widziałem w-Rzy- 
ton- mie, ktoraby gorzkich nie była fyta przy= 
„aa krości 


g 
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krości, Z fąfiadami niezgody, z potome| gc 
kami nienawiści, w Senacie uprzykrzo- dz 
siego prawa; i dla jednego ubefpieczenia, ci 
zagona roli, czterykroć razy powagi fi 
oniefii fzkodę, Nie raz i ten wizja 
działem w Obywatelach przypadek , Że i 
co dla nayukochańfzego zebrali Syna, ine, i: 
fzy Dziedzic (o ktorym ani myfłeli): zi w 
wielką tego zażywał fpokoynością i bed U 
fpieczeńftwem: nie bowiem nie jeft (pra- ni 
wiedliwfzego, jak gdy kto z ofzukaniem zi 
bliźniego czego nabył, umierając widzi, w 
że jego famego myfli i prożne nadzieje z: 
ofzukały. Coż cię to omamiło Cincinna w 
cie? Ze dla jednego kubka wody, ktore- d 
go z Światowey pragniesz kałuży , ręce ci 
mafz obrobione i otarte powrozem ftara- N 
nia, ciało pracą znużone , naywięcey że g 
dla mętney kropli wody, włafny. tak wiel- c 
ki porzuciłeś honor. Wierz mi jak przy- d 
fięgłemu, gdybyś miał, jak naywiększe p 
fkarby, że jednym pragnieniem ( tego. f 
zdroju ) męczyć fię będziesz, jak na ten r 
czas, gdy ci w marfowych upałach bra- z 
kowało do ochłody wody . j 
| Uważ już przy fwojey ftarości (o! gdy p 
' byś mego pofłuchał zdania ) śmierci od u 
Bogow żądać ci potrzeba, żebyś jak ro- g 
zumny umierał ftarzecz nie bogaćtw, że- c 
byś głupiey młodzi zwyczajem , niefta- q 
teczpie żył na świecie. Wielum płakał i 
A aczys | 


i . 
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nel oczyma fwemi w Rzymie., widząc fcho- 
0- dzących z tego Świata; ciebie zaś Cin- 


ia; cinnacie oplakuję krwawemy łzami, żeś 
gł fię powrocił do niego. |Jak powaga two- 


ji- ja w Senacie, tak urodzenie, i moja miłość 
ze i twoja godność, i powinowatych wftyd, 
n=| tzgorfzenię pofpolitwa powinno było, 
z| wyuzdaną twoję pohamować chciwość. 
e4 Uważ niefzczęfliwy Cincinnacie! że ufza=. 
a-i nowania godną ( i ktora już opada ) fiwi- 
m| znę należało chwalebnemi uczcić zaba- 
zi, wami. Gdyś jeft z niepofledniey krwi, 
je zafłog nie małych , wieku doyzrzałego, 
a wfzyftkim Obywatelom miły, nałeżało te- 
'e- dy jść tą chociaż przykrą Ściefzką, Ktora 
ce cnotliwych i odważnych prowadzi do czci 
'a- Mężów , nie udawać fię tą obfzerną dro= 
że gą, ktorą podle i nikczemne pofpolftwo 
el- chodzi. Niech będzie przykra i ikalifta 
ye droga, ależ przecie do zaflepienia i zafy- 
ze pania oczu , niebędzie tak jak infze piae 
go fzczyfte. Jefzcze ci tę chcę dać radę, kto- 
em ra jeżeli fię zle uda, więcey mnie nie miey 
fa-| za przyjaciela. Spytasz fię; co% Strzeż fię 
| kaduczney fortuny , żebyś jak jakim le- 
ly- pem nie był ufidłony , kiedy tak flabe do- 
od. uleczenia mafz w ftarości fkrzydła. Do te 
ʻo- go napomnienia przydaję: niewierz nigdy 
że- oczywiftey pomyflności, ktora jeft jak 
ta- przewodzień jaki przyfzłego niefzczęścia . 
cal A kiedyś wfzedł na tak przepaściftą ; nies 
Ą Ę CZ 
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befpieczną fkałę, jako głupi, wracayże žini 
niey nayprędzey jako mądry. A. takjty 
wizyfcy nie rzekną żebyś fpadł, ale Żeś ni 
fam zfzedł gdzie było =<niebefpieczno. w 
Koniec czynię pifaniu memu. Naukę 
naywiękfzą tę naypilniey zachowyway; Z 
Przeklęty ftan ten i ty wnim, ktory kocha: u, 
cie handjarze i kupcy: dla tego żebyście tr 
umierali bogatemi, mizernie prowadzicię - 
, życie. Przeklęćctwa godnych Was fądzę I 
mowię i powtarzam, że nienafycone wa 
fze łakomftwo, mufi; być z krzywdą wielij d; 
dobrych i poczciwych nafycone ludzi. Po f 
„ fyłam ci konia, na ktorymbyś do manię c 
przyjachał, i pioro Trypolitańfkie wielkiej ft 
ceny, ktorego do ozdoby zażyi, przy! łą 
tym pierścień fzacowny , i rękojeść Ale w 
xandryifką do pałafzaz nie dla tego pofy: w 
łam, abyś tego żądał i potrzebował, ale a 
żebym ' fwego zwyczaju nie opufzczał b 
Pozdrawia cię Fauftyna moja : nie mało ( 
na to ubolewa , kiedy ufłyfzała o kratmić n 
twoim otwartym w IKapuyi, oraz cię pyi l 
ta: co fądzisz być drożfzego czy ulugi d 
dla korony, czy korneta koronki. Pry f 
_gcilla Sieftrzenica twoja dość zdrową ( 
procz że po zmarłey Matce w wielkim zo r 
ftaje fmutku; co jeft rzecz fprawiedliwa ł 
Bo gdybyśmy fame ciężkości i boleści t 
Matek dla nas podjęte , krwawemi mieli 
| epłakiwać łzami, jefzczebyśmy zadofyć i 
: i ME= | 


i 
| 
f 


4 


| 
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| 2 niemogli uczynić nadgrody. Bogowie przy- 
ak tym niech cię ftrzegą, a od nas przeciw- 
żeś ne, aby odwrocili fzczęście , tobie zdro- 
| wfzy odmienili umyft. 
kę $. XXI. 
yi Lif Marka Aureliusza Cesarza, do Merkury- 
14: sza Kupca Samnickiego cieszący go w mieszczę” 
cie fciu, Że mu g towarami okręć na morzu uto: 


CIĘ j ngt. 
zę powiedziałem fię od pofłańca przyfłane= 
va = go o twoim niefzczęściu, jako i ty wi- 


eli dzę wiesz o mojey chorobie, kiedyś przy 
Po; fłał z politowaniem; za. co wdzięczne 
ni czynię podziękowanie. W- ten fam czas 
iej ftanął twoy pofłanieć, kiedy mię opufzcza= 
zy; ła febra : A gdyby Bogowie w ręce moje 
le wfzyftkę mi wolność dali, tak jak febrę 
fy: w kości moje podobało im fię wmiefzać, 
ale anibym od ciebie pociefzenia oddalał, ani- 
zał, bym febrze przyftępu do fiebie dopuścił. 
ało O jakże głupia pycha nafza! jak miżer= 
nif na kondycya ludzka! jeżeliż ja tyle Kro- 
py leftw innym wydrzeć mogę, i tego zą- 
ugl dam, a mizerney gorączce wfzelkiemi fpo- 
ry: fobami odjąć fię i obronić nie potrafię . 
waj Coż nam to nada, moy Merkury, wiele ` 
zoa pragnąć, wiele doftąpić, z wieląfię pyfznić, 
wa kiedy ifiły nafze tak fabe, i dni tak kro- 
ści tkie i niepewne mamy. ce 

iell Z pofłańca twego powieści, wielką 
(yć miarkuję twoję fzkodę, z liftu Pe dás 

| eko 
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leko więkfzy żal i fmutek uważam. Do; M 
niefiopo nam „,.że wyfłany od ciebie byl Bi 
okręt naładowany towarami do Grecyij oł 
ale twoi żeglarze woleli mądrze fobie poj jal 
radzić, niżeli dogodzić twojey intencyj; | na 
tak wyrzuciwłzy towary w wodę, fami ch 
życie {woje w okręcie zatrzymali: Co w Pr 
takim wrazie niebefpiecznym i trudnym m 
ftać fię mofiało, ani fprawiedliwie na nich mi 
fkarżyć fię możesz, ani oni nadgradzać toi 04 
bie powinni będą: Czy mogłożby byd4 ro 
co głupfzego, jak żeby kto dla cudzej da 
fortuny , fwoje włafne miał mniey fzaco: Ol 
wać życie 4 Nie potwierdzam tych rże: 
czy, ani uczeiwemi nazwać mogę, ktorí li! 
chcefz czynić, żądając od Dozorcow two: Cii 
ich, aby ci mizerni ludzie to wracać mie Ci 
li, co ma morze i ryby w fwojey poffeffyi; łe: 
i żeby to kto mieniać fię miał na Życie zi m 
cudzą fortunę, żaden na Świecie do tego te 
nie jeft obowiązany. Dla tego niezmier "3 
nie mi cię żal moy Merkury, Że okręt P‘ 
obaczyłeś dla więkfzey fwojey ciężkości, $€ 
a co naygorfza, że ludzie twoi nie tyle *7 
( jak fam wiefz) wrzucić mogli towarów = 
w morze, ile na cię padło ciężkości i kło: $€ 
potu. Na jednym tylko mieyfcu w wodzić 23 
leży ołow: twoja chciwość po całym te * 
raz jeft rozlana Świecie. Gdybyś dziś W 
Merkury umarł, a Doktorowie exentero: 2! 
waliby wnętrzności twoje (niech inię tak fy 
a 


Jo: 


dziś 
ero" 

tak 
Ae 
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Matka Berecinthia Rzymfkich wfzyftkich 
Bogow Rodzicielka kocha ) prędzeyby z 
ołowiem ferce twoje utopione w morzu, 


] jak żywe w ciele znaleźli. Nie możesz 
| natak zwyczayną febrę tercyannę, jak ja 
| chorować , ale wielka gorączka ( przy 


pragnieniu ołowiu ) dwojaką zaraziła cię 
maligną. W ktorey chorobie nie na zie- 
mi, ale na morzu, nie od Doktorow , ale 


| od Flifow możesz bydź uleczony; Dokto- 
, rowie jefzczeby zalekarftwa pieniądze wy- 


darli, a Flii pokażą na ktorym mieyfcu 


< ołow twoy utopiony w wodzie. 


Ale nie turbuy fię, moy Merkury, jeże- 
li ołowiu fwego niemasz na ziemi, on ma 


| ciebie z fobą nieomylnie w morzu; i to 


cię bardziey ciefzyć powinno, że co mia- 


i leś przedtym zamknięty w okręcie, teraz 


masz złożony w otwartym fercu ;: tam 
tedy jeft i życie twoje, gdzie fię utopio- 
ny znayduje towar. Teraz nayleypiey 
podobno rozumiesz Merkury, gdyś fzczę- 


j Ście twoje podeyrzanym opokom, na- 
dzieje nawałnościom , łakomftwo prze- 


ciwnym wiatrom , a ołow twoy głęboko» 


. ściom morfkim powierzył, ikiedyfię dla 
ję zylku rufzyli z mieyfca twoi Pifarze, je- 


żelić to przyfzło na pamięć „że w takie 
wpaść mogą niefzczęścież Czy nie lepiey 
było wprzod utopić chciwość zyfku, a 
fwoy towar befpiecznie zatrzymać w do: 


5 Część trzecia. 

mu, a tak dłużey paść byś fię mogł, i 
kontentować  wielkiemi hadżiejami "zaj 
robku. Ktokoiwiek tak niebefpiecznemi 
i niepewnemu Eleimentowi powierza fior 
jego fzczęścia, nie powinien fię tym fmu; 
cić, co utonie, ale fie z tego ciefzyć; dj 
na ląd wypłynie . Śokrates ow z Filo. 
zofow naydawnieyfzy i naymędrfzy , nie 
iłowem, ale przykładem nas chciał na 
uczyć, jak mało ważyć fobie potrzeba ť 
rzeczj Światowe. Rzucił tedy s 
nie. ołow, ale złoto, nie cokolwiek , led 
wielkę wagę, nie cudze, ale fwoje wła! 
fne, nie prtzymufzony , lecz dobr owolnie 


nie przez nawałność wody, ale przej | 


głębokość rozumu: Y pokazał fwoy umy 
heroicznym owyin uczynkiem tak wyfo: 
ki, żeby fię żaden łakomca nie ciefzy! 
tak gdyby je w ziemi znalazłfzy wyko 
pał, jak ten Filozof kiedy je w morze 
wrzuciwizy utopił, przydawizy do uczyni 


ku daleko więkfzey uwagi, owe madi 3 


flowa: 
ka precz brzydkie żądze , przepiniy 

na dno 
: Niż niùg macie utopić, ja Was topię fut 
no. ` 


- Kiedy tedy. bał fię tak pieniędzy Sokra 


tes fwoich' włafnych, czemuż fię nie boją 


_ łakomcy cudzych, z ktorych infzych ofzu: 
kjg ? -Rozumiem że chociaż czyftemu 
Q= 


| 
| 
f 


TA: 


„oj, 
[zu* 


ZJ 
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| złotu niechciał fie powierzyć ow Mędrzec, 


żeby go do jakiego nie przywiodło fmut- 
ku, a tyś fię powierzył tak podłemu me- 


| tallowi. Ale rzućcie obadwa lofys ten 
| Tebańczyk, ty Samnyiczyk, patrzcie kto- 


ry zwas lepiey uczynił, czy tamten na 


| ziemi ftojąc . gdy rzucił złoto w morze, 
czy ty przez morze wioząc ołow do ziemi, 


i nie wątpię że teraznieyfi Rzymianie ła- 


komi (nie owi dawni odważni ) przy» 


znalićby fprawiedliwizą przyczynę twego 
uczynku, ałe'moim zdaniem Żeś to wie- 
le f(zacował , w zawftydzeniu powinieneś 
zoftać. Sokrates że tym wcale wzgar< 


| dził wielką fławę i cześć fobie fprawiedli- 


wiey zafłużył.. = 

Tenże pofłaniec twoy powiedział mi, 
Że od {mutku fzalejefz, w nocy wołasz, 
na Bogow narzekasz, fąfiadow budzisz,ą 
nadewfzyftko fzczęście ( że tak pofłuży= 


* ło) przeklinasz, wfzyftkę winę na nie co= 
e dziennie fkładając: boli mię: bardzo ten 

| twoy poftępek', fmutek bowiem w ofo- 
_ bności fię kocha, fpołkowania nienawidzi, 


ciemności lubi, z kompanii ucieka , roża 
paczy jeft: włafnym dziedzicem; boli mię 
twoje nocne- wołanie , bo to jeft fzaleń= 
ftwa początkiem , wielkiey niecierpliwo= 
ści znakiem , nierozumu zwierciadłem, 
głupftwa oczywiftym wyrażeniem: ktorey 
godziny świat cały ( po fłonecznym 
: IRA umknie- 
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umknięciu światła) zabiera fię do fpoczyn: 
ku, twoje ferce na ten czas do lamentow 
i niezwyczaynych kłopotów otwiera fobie 
awrota. Boli mię że fię z Bogami zaczy: 
nasz kłocić niemiłofiernemi ich nazywa- 
jąc, ktorzy jeżeli ci cokolwiek dla pychy 
odjęli, mogą dla upokorzenia fię przed 
niemi, w troynafob to nadgrodzić : Wiele 
razy grzechem Bogow rozgniewamy, po“ 
kutą przeprofić ich koniecznie potrzeba, 
Czy nie wiesz Merkury, że więkfza jeft 
cierpliwość Bogow , ktorey używają pa: 
trząc na popełnione grzechy nafze , ani: 
żeli nafza w znofzeniu, kiedy nam karę 
jaką naznaczą. My ich prawda niefpra* 
wiedliwie obrażamy, ale od nich fprawie* 
dliwie karani jefteśmy. Boli mię że wrza; 
fkiem i narzekaniem dajesz okazyą do 
urazy fąfiadom twoim. Czy niewiesz że 
fąfiad fąfiadowi ofobliwie bogatemu ubogi, 


` zawfze jeft zazdrośny * Dla tego lepiey, 


abyś wfzyftkim ufpokojone i wefołe z te 
o niefzczęścia pokazował ferce ; i jeże: 
bić  doftatki nienawiści cokolwiek przy” 
niofły, cierpliwość twoja do miłofierdzia 
gad tobą porulzyć może. Boli mię, że 
na forotunę tak bardzo narzekasz. Czy 
niewiefz jak dobrze znajoma jeft u wfzy: 
fikich? nie może tego cierpieć, aby od je- 
dnego urażoną i znieważoną bydź miała, 
ilepiey myfl jakim fpofobem przeprofić, 
SE ani- 
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| aniżeli gniewać ją więcey: Wielu co w 
| narzekaniu farkających przy fwoich nie- 


fzezęściach umiejętnych, a w fzukaniu 
fpofobu do uleczenia (wego kłopotu, wca- 
le głupich widziałem. O jakżeś niero- 
zumny Merkury! o jakżeś nieprzezorny 
i zapamiętały! kiedy fię z fzczęściem 
paffować zamyflafz. Chcefz widzę z tą 


' Boginią z ktorą wielu przymierze zawie- 


ra, fam jeden wojować, wfzyfcy łuki na- 
tężone pod nogi jey rzucają, a ty prze- 
ciwko niey ftrzał dobywasz: Jefzcze nie- 
wiefz, co jeft znią woyna, ao zwycię- 
ftwie myflisz? Rzadko ktory Żeby przez 
jey nogę nie był przerzucony, a ty fam 
chcefz befpiecznie chodzić: Coż daley 
mam mowić, kiedy cię widzę z fortun 

w odpowiedzi chodzącego; czy niewiesz t 
že ta naywyżíze- przebija mury, a fpro-“ 
chniałe obrania Ściany , że ta dzikie ofa- 
dza mieyfca, a ludne puftofzy Miafta, że 
ta z nieprzyjacioł przyjacioł, i wzajemnie 
z przyjacioł nieprzyjacioł robi, że ta 
zdraycow wiernemi , a wiernych podey= 
rzanemi czyni, że ta zwyciężcow w kay= 
dany wiąże, niewolnikow wypufzcza. Na 
oftatku znay, coto jeft za Pani, że Kro= 
leftwa jedne do gory nogami przewraca, 
drugie na nogi ftawia, mocnieyfzych zwy» 
cięża, flabfzych broni, Krolow zZ tronu 
zrzuca, tyranow koronuje, umarłym ży- 

LI 2 cie 


ż | 
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cie daje, żywych w grob wpycha. Nie 
pamiętasz podobno owey fentencyi dru= 
giego Spartańikiego Krola, ktorą nadi 


W tym domu człowiek, co może to cent, 

Fortuna jak chce, tak wszyfiko odimieni « | 
Zaprawdę te flowa ( jeżeli mam w tym 
wiarę ) potrzeba, aby nie na drzwiach, 
ale u każdego w ferdeczney komorce nas 
'pifane były. Lepiey ten znał fortunę col 
jeft, kiedy fam fiebie najemnikiem u niey, 
nie dziedzicem bydż fądził, i co kiedy- 
kolwiek tak jak ty, ftracił, mawiał Że to 


tuna, wzięła jak fwoję włafność. Nic 
bardziey przykrego życia nie czyni lu: 
dziom, jak doczefne i kaduczne dobra, 
ktorych fortuna do czafu im powierza, 
* rozumiejąc że przez całe życie utrzymać 
fię przytym mogą , co mają pożyczane. 


z przeciwnych wyrokow, dekretu to fię 
- fortunnieyfzy, bogatfży, nad innych wyż: 


-doznawa fortuny, i jey poftrzały C niby 


ny; kto fię przed nią w grobowy taras 
zamknie. - sa + > 
ZAN a 


drzwiami napifać kazał, w te flowa: |. 


nie {woje miałem, ale cudze, przyfzła for- 


nieznaczne) ale głęboko w fercu utknię: 
te znofić mufi: =. Smiele mogę mowić: . 
Ten tylko od zawifney fortuny jeft wok 


mł 


| 


Niewiem czyż dopufzczenia Bogow, czy .. 
dzieje , iż ktokolwiek w tym życiu jet 


fzy, ten nayprzeciwniėyfzych; Infultow - 
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Powiedział mi jefzcze twoy pofaniec, 
Że w lecie miałeś przybydź do Rzymu, a 
zimą popłynąć do Alexandryi. O nie- 
fzczęfliwość twoja Merkury! powiedz mi. 


LA 


' profzę, kiedyś już rozum ftracił, i życie 


| mafz na fchyłku, dopiero chciwość twoja 


| w naylepfzą roście i młodnieje. Dwa 


wynalazłeś miafta przeklętym kupiećtwem 
fławne, jakoby Rzym dobrych ludzi i 
chot męczarnią, i Alexandryą wfzyftkich 


| niecnot głowę; ktore jeżeli naybardziey 


kochasz , pokażęć jakie w nich towary 
przedają: w Rzymie złemi nałogami cia- 
ło obciążyfz, w Alexandryi kłopotem 1 
ftaraniem ferce napełnisz. Y -jeżeli # 
tamtąd nakupisz, co tam znaydziesz, albo 
tam fprżedasz, co z tąd wywieziesz, wierż 
mi że prędzey głodny, niżeli nafycony 
powracać będziesz. Czy niewiesz , że: 
na morzu kiedy nayciższa fpokoyność, 
znak to jeft naywiękfzey nawałnóści A 


jeżeli powiadasz, że prożne twoje okręty 


poydą dla łatwieyfzego przeyścia, ja cl 
odpowiadam: Że bardziey obciążone two- 
ją chciwością tam popłyną , niżeli napeł- ' 
nione jedwabiami powrocą. O jak fzczę- 


| fliwa byłaby zamiana! gdyby kto za Je- 


dwab Alexandryifki mogł zamienić chci- 


| wość iłakomftwo Włolkie; co gdyby fię 
| ftać mogło! jeżeli jeden okręt z Alexan- 
'dryi jedwabiem mogłby naładować, po- 


L3 “ przy- 
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przyfięgam Że cała flota chciwości Wio- | 
fkiey zabraćby nie potrafiła. Niepomiar- 
kowane jeft łakomitwo ludzkie, ktorego | 
„ani wftyd, ani niebefpieczeńftwo życia od 
człowieka odpędzić nie może, co Z racył 
twojey żeglugi mowię , kiedy fię'w tak 
niebefpieczny czas ha morze puścić za- 
myflafz, z tego dwoyga jedno bydź mufi, 
Żeć albo rozumu wcale brakuje, albo chci- 
wości masz nazbyt. | 

Ażebym fam fobie zadofyć uczynił, il 
pytającym fie o tobie co miał odpowie- 
dzieć, wcale niewiem , chyba to, że Bo- 
gowie cię opuścili, a morze cię w fwoję 
opiekę wzięło : niefpokoyny twoy umył 
doftał fię niefpokoynym nawałnościom, 
ferce twarde twardym opokom, na oftat- 
ku lekkie myfli prędkim wiatrom. Uwaź 
tedy Merkury, i patrz co czynisz, ażebyś 
chcąc wydrzeć twoy towar morzu; nie 
zoftawił na tym mieyfcu gdzie ołow leży; 
(dla ryb) włafnego ciała. Wiele takich 
widziałem, co chcąc mało odzyfkać, wfzy* 
ftko co mieli ftracić im przyfzło. Oftat- 
nie to fowo jefzcze mowię : czego ła: 
komey wtym życiu fzukacież Ato fo- 
bie kłopotu, fąfiadom nienawiści, złodzie: 
jom podufzczenia i fpofobu do kradzieży, 


przyjaciołom żalu, nieprzyjaeiołom rado- 


ści, życiu niebefpieczeńftwa , potomkom 
obrzydliwego prawa. 


Wie- 
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Więcey dla zaczętey febry nie pilzę, 


tylko Bogow Samnitow proś, aby mi 


zdrowie powrocili, a ja tobie ołow nagro- 


| dzić mogę. Bo gdzie łafkawych niemasz 
Bogow, mało medycy pomogą. Pofyłam 


y 


WB N a 


So a~ 


> 


ci affygnacyą , ażebyć w nadgrodę ftraty, Z 

moich okrętow dano jeden. Przytym 

Bogowie niech cię ftrzegą , * zawifne 

fzczęście odmienią. 
A Ç XXII. 

Lit -Marka Aurelusza Cesarza do Lawinii 


' Rzymianki po śmierci Męża. jey cieszący: in- 
' [ym wdowom tak dla pocieszenia , jako i dla 


żnformacyi o wdowim życiu, fiużący. 

JE razy fmutek fwoy , i moję obligacyą. 
(com powinien Mężowi twemu) rozwa 
żyfz , nie wątpię ażebyś niemiała w nie- 


< ~ 


dobrym porozumieniu mojey przyjaźni, 1 
urażonym nie przyimowała mego nied- 
balftwa fercem, kiedy na tak ciężką bo» 


| Jeść twoję z nayoftatnieyfzym odzywam. 
' fię żalem, ale jeżeli oftatni do pociefze- 


nia w fmutku twoim przyftępuję, wierz 
mi, że między pierwfzemi twemi przyja- 


| ciołmi, naypierwfzy na to bołałem fer- 


cem. Już dawno wiedziałem © śmierci 
Klaudynfza, Wielkiego mego przyjaciela, 
a twego kochanego Męża, ale nie dla te- 


/ go zamilczałem odezwać fię do ciebie, Że< 


bym niechciał śmierci jego, i żalow two- 


ich opłakiwać, ale żebym fercu twemu 


LI 4 wię 
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więkfzey nie odnowił rany. Tyrańftwem ikc 
mifi bydź to zdało, tak długim oczeki- Za 
waniem Męża umartwioną , oznaymie- nai 
niem o jego śmierci, fwoją dobijać ręką. go 
Nie ludzka rzecz i niefprawiedliwaby to -dol 
była od kogo wiele doznawałem dobro- dal 
dzieyftw, temu tak fmutney nowiny bydź cy 
pierwfzym ogłoficielem. Było dawnej 7 
prawo. Kartagineńczykow, jeżeli Oycu ol mi 
Synowfkiey Śmierci, albo Synowi o Oyz fiel 
cowfkiey , lub żonie o Mężowfkiey , albo gr: 
Miężowi o żoniney, czy o takiey ktora żal ży 
i lamenta za foba pociągała, kto powie» co 
dział, wolno go było albo do więzienia fac 
oddać, albo trzymać jak fwego niewolni: mi 
ka: zdało fię to Kartagineńczykom,' że fą 
ten ktory tak fmutne przynofi nowiny, ZA 
nie godzien więcey życia, i owfzem wolno tr: 
go było i zaraz zabić. Jeżeli to było fpra- dz 
wiedliwe prawo, obawiałem fię, abym ra 
pod jego exekucyą nie popadły wiele razy 
ten na oczach ftanie, ktory do fmutku ch 
jeft okazyą, tyle raży rana ferdeczna odno: m 
wiona bydź mufi. Gdyś tedy tak kocha- re 
nego Męża, ja tak wiernego ftraciłem cz 
przyjaciela, należy fprawiedliwie tobie m 
opłakiwać, mnie żądać z upragnieniem , K 
abym takiego mogł znaleść drugiegó: Nie n 
tyle należy nam ubolewać nad Klaudyu- } 
iza śmiercią, ktory fłodkim z Bogi ciefzy 4 
fię pokojem, jak nam nad fobą, Że je- P 
fzcze 
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m fzcze w tak opłakanym zoftajemy Życiu: 
zi Zarowno nas boleć mufi, jak to gdy co 
je- nam miłego tracieimy, tak i to gdy co złe- 
z |go znaydujemy, przykra rzecz widzieć 
to -dobrych i cnotliwych ludzi umierających, 
o- daleko przykrzeyłza widzieć, złych żyją- 
dź cych i na niecnoty rozpafanych. 
ne. To jeft rzecz niepojęta! co oczami fwe- 
-o mi widziemy iż Bogowie ludzi dobrych, 
Jya fiebie chwalących prędzey zabierają, złym 
bo grzefzącym w długi wiek przedłużają 
żal życie. Plato mawiał: iż fprawiedliwiey to 
ie codziennie opłakiwać, aniżeli tak fkrytych 
nia fądow dobadywać fię Bofkich. Powiedz. 
nis mi profzę, Lawinio, czy wiesz jak dobrzy: 
ZA Bogowie, do ktorych fię przenofzą 
y, zmarli, a jak zli ludzie, Z ktoremi tu żyć 
no trzeba naświecie ? Jeżeli zli na to fię ro- 
ra: dzą aby umierali, tak dobrzy na to umie 
ym rają ażeby Żyli . 
izy Niech mię tak Matka Berecinthia ko= 
ku cha jak bez fałf(zu to mowię, co mowić 
10- mam: iż uważywizy tę fpokoyność, ktor 
ha- rey umarli z Bogami zażywają, a przeli- 
em. czywfzy te kłopoty, w ktorych tu na zie= 
biej mi żyjemy, mowić śmiele mogę , że wię” 
n, kfze umarli mają politowanie nad nami, 
Nie niżeli my żal nad ich Śmiercią. Gdyby 
u- nie było Żadney, ludzkiey śmierci od by» 
fzy dlęcey rożności, to jeft; gdyby mie było 
jes piekła na złych, a Nieba dla dobrych, dla” 
0 : ; i tey 


f 


4 
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tey jednak racyi powinniśmy z wefelemfen, 
przyjmować śmierć przyjacioł nafzych, Że nie 
od tych prac, od tych kłopotow uwol: maj, 
nionych widziemy. Jak wielką radością nie 
napełniony żeglarz, gdy u portu fzczęfli wie 
wie ftanie, jak wielkiey doftąpi fławy zwy: fzez 
ciężca, gdy batalią wygra, jakiego fp: C 
czynku zażyje pielgrzym, albo podrożny, prz, 
gdy z drogi do domu wroci; tak i umarli zofi 
gdy to mizerne pieligrzymujące zakończą mo; 
życie, tyle mają pociechy. Gdyby fię ro: ży : 
dzili ludzie na to, żeby wiecznie żyli, fpra: życ 
wiedliwie ich Śmierć opłakana  bydźby fzy: 
mogła, ale kiedy prawdziwiey na to fię ros ła | 
dzą, aby umierali, i po śmierci dopiero życ 
żyć zaczęli, nie należy tedy płakać na to ży 
że umierają , ale že bez tey pociechy, kac 
ktora im zgotowana na Niebie tak długo jak 
żyją na ziemi. Wiem zapewne źe Mąż tąd 
twoy wfpomniawfzy fobie co tu zniofł, 4 żo 
uważywizy w jakim tam opływa  fzczę: ćie 
_ściu, gdyby mu Bogowie ofiarowali Ce jąć 
farftwo Rzymfkie, wiem, żeby fię i na je: ko 
den dzień niechciał rufzyć z grobu po kor na 
ronę: bo gdyby fię wrocił, mufiałby pos jąc 
wtornie umierać, a tam żyjąc z Bogi, le, 
wie że ma nieśmiertelne życie. Zaczym te 
Lawinio, jakoś jeft z niewiaft naygodniey: je; 
fza, chciey uważyć o co cię profzę, abyś ta 
daremnie łzami nie oblewała ziemi, jeżeli. ut 
wierzyfz że Mąż wtakim zoftaje miey- ta 

fcu, 
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lem feu, gdzie fię nie fmuci, gdzie nie płacze, 
, Binie wzdycha , gdzie fię nie boi Śmierci, 
oli mając wieczne życie (a zaifte tak jeft ) 
ścią nie należy płakać rozumney żonie, gdy 
ofli wie, że mąż w żadnym nie zoftaje nie- 
wy: fzczęściu . 
ny Częito u fiebie rozważam , © czymby 
ny, przynależało myflić wdowom W żałości 
lij zoftającym, aby fmutek od fiebie oddalić 
CZĘ mogły, iten wynayduję fpofob: że nie nale- 
ro: ży in myflić tak o przefzłym fłodkim po- 
ora. życiu w Małżeńftwie , jak io terazniey- 
źby fzym fieroćtwie, ani o tym cokolwiek mia 
ro: ła do ukontentowania , ale o przyfzłym 
jero życiu, ktore ją czeka po śmierci. Nale- 
a to ży prawdziwey wdowie z żyjącemi miefz- 
chy kać na ziemi, z umarłemi życzyć fobie 
ugo jak nayprędzey fpołeczności: Jeżeliś do- 
Wąż tąd z utęfknieniem czekała powrotu Mę- 
|, 4 żowfkiego do. domu, teraz fię ciesz, Że on 
czę: ciebie daleko w godnieyfzym domu przy- 
Ce: jąć oezekuje, w ktorym wierz mi że dale- 
| je ko lepiey będziesz tam od Bogow uraczo- 
kor na, jak on tu był od ludzi na ztemi: tu Ży- 
pot jąc niewiemy co to jeft prawdziwe wefe- 
ogi, le, tam nie wiedzą co to jeft gorzki fmu- 
zy m tek. Wierz mi Lawinio, gdyby to w mo- 
iey- jey mocy było, twoim poradzić fmutkom, 
byś tak jak twoy żal w fercu moim mocno 
żeli. utopiony nofzę, ani mnie byłby płacz twoy 
iey- tak ciężki, ani tobie tak przykra ofo- 
| ; brtość. 
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bność. Ale ach! umyff jeft, co to pojąć DY 
że, fpofobu niemasz, żeby temu zabieże < 
Gdy tedy żadnego fpofobu niemamy, ab at: 
umarłych do życia powrocić , całą rzed, ; 
tę porzucić trzeba na wolą Bogow, kto s 
rzy lepiey wiedzą co nam jeft potrzebne” 7 
go , aniżeli my obrać fobie umiemy. 01 ji 
Licyniufza Brata twego dowiedziałem fig A 
że płaczom końca znaleść nie możesz al 
ani pocieszenia żadnego przyimowąć niebu, 
chcefz. Nie widzę w tym racyi, że fami Ta 
chcefz opłakać Śmierć Klaudyufza , jak P 
byś go fama jedna ftraciła, gdy tedy życię: ade 
jego wfzyftkim było potrzebne , należyj 
aby śmierć jego opłakiwali wfzyfcy. Ni ET 
na Świecie umyfłowi fmutkiem ściśnione 
mu ciężfzego być niemoże, jak gdy widd oza 
wefelących fię z gorzkości fmutkow fwo miz 
ich; wzajemnie w ciężkich boleściach fer Rz; 
ca, i przeciwney fortunie nie może mieł 
więkfzey pociechy, jak widząc rownił ma 
ubolewających nad fwoim niefzczęścien 5 
przyjacioł. Niemało z tąd mam pociefze 

. nia, gdy widzę zalane łzami przyjacelikie 1„g 
oczy nad moim płaczem , bo jak ciężari LA 
ubywa z ramion, gdy kto dzwigać pomo ban 
że, tak i fmutku, gdy jego część kto ni ohe 
fiebie przyimie, ulgę fercu i wnętrzno 
ściom czyni. Ośłavius Auguftus Cefarz (jak gzj 
Hiftorycy pifzą ) między Dunayfkiemi (p, 
Obyw atelami znalazł narod jeden z oO up 

bli- 


tnic 
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- jbliwfzym zwyczajem, czego gdzie indziey 


Żelani widział ioi 
i ał, ani o infzych narodach czy- 


a . 
stał: dway przyjaciele przychodzili do świą- 
ktg (ICY przed Ołtarz, i wzajemnie fobie 
pne Przy feB2Ii duby (Ç jak dożywotnią Mąż 
QZ 2004 fobie poprzyfięgają miłość ) wzy- 
fi dac Bogow na świadectwo, że W Ża- 
jedi dnym fwoim włafnym niefzczęściu, ant 
nie A AĆ ani fmucić fię nie będą, a jeżeliby 
„Gd drugiemu co niepomyflnego ftać fię miało, 
ja ten czas dopiero , jak na fwoje nie- 
va 0 ubolewać powinni, i z pomocą 
jepen drugiemu jak w włafnym intereffie 
087 odwłoki przybywać. O święte czafy? 
snae fzczęfliwy narodzie! wieczney godny 
idz Pamieci, w ktorym fię fzczerością gołębi- 
wo 2 kochali ludzie, zapomniawfzy włafney 
fep Mizery! opłakiwali niefzczęście cudze. O 
niel Rzymie! nie Rzymie, o czafy zle trawio». 
rape 2 Życie zle rozporządzone! o nikcze» 
sen PPE niedbalftwo! i także dziś pierfi wy= 
zd wńętrzone z dobrego, a ferce napełnione 
kie nofiemy złością ? Zapomnieliśmy wcale 
żali ludzkości ftając fię gorfzemi od dzikich i 
ad zajadłych beftyi, kiedy mocno oto fię fta- 
ni M3 ażebym ci mogł wydrzeć życie, ty 
=" chodząc i leżąc myflisz o mojey śmierci; 
jak oma) na to gdy mię śmiejącego fię wi- 
reid sm ja ię śmieję, żem cię płaczącego 
ala © aczył: przykładam fię do tego ażebyś z 
"upadku niepowftał, ty na to bolejąc, że 

ja 
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ja bez upadku chodzę , podftawiasz nogiwiel 
abym fię roztrącił ; jednym fłowem belzatc 
wfzelkiego włafnego pożytku, bez nadziemoc 
żyfku! przecież ciefzemy fię kiedy cudąki p 
obaczemy biedę, albo kiedy fię do niężom 
fzczęścia przyłożyć możem. mog 
Jnaczey tedy ludzie z ludźmi, inaczejcielt 
Bogi poftępują fobie.z nami: ludzki inte mni 
res jeft, że drugiemu fzkodzą Bogowięmię 
dla nafzego intereffu nas fmtucą , ażeby/żow 
śmy w pokorze ferca do nich fię nawróofłe ı 
cili Dla czego gdybyś: chciała porachoza ( 
wać wfzyftko, uważ profzę żeć zoftawioza : 
ne dzieci, z ktorych fię ciefzyć możesiPlet 
zoftała fortuna do fuftentacyi potrzeb gdy 
wygod twoich , zoftali Rodzicy , ktorydwie 
godnością zafzczycać fię będziesz, zoftal Awm 
fiawa, dla ktorey u wfzyftkich w powated 
Żżeniu jefteś, zostało zdrowie, abyś dłużejpot 
żyła. Dla tego naymnieyfza ta cząftka mie 
ktorą nam Bogowie biorą, przeciwko teły, 
mu, co dają, zoftawują. Æ tey tedy racylciel 
nie możesz przez całe życie fama przezfi żel 
tyle zyfkać, albo ftracić , co przez jedni do 
godzinę Bogowie dać , albo wziąć mogi Jac 
O gdyby to zrozumiały wdowy! jak mali bęc 
u ludzi zyfkać, a jak wiele u Bogow ftri 
cić mogą przez niecierpliwość , kiedy ii po! 
jey brakuje; niecierpliwością wielką, czę dzi 
fto Niebiofa do gniewu pobudzamy, i lu do 
dziom zgorfzenie czyniemy. Ktorzykol wc 
i wiek. 
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1ogiwiek chorobą złożeni, i w biedach fwoieh 
bełzatopieni fmucić fię mufżą, więcey im po- 
łziemocy jeden wyświadczony uczynek do rę- 
adąki przyniefie, jak tyfiąc flow w ucho wło- 
nieżonych: kto tedy fłowami tylko ciefzy, 
mogąc co dopomodz, pokazuje fię przyja- 
czejcielem  dawniey politycznym, a teraz 
inte mniey fzczerym. Ty zaś Lawinio, jeżeliś 
więrnię miała za domowego i kolligata Me- 
ebyżowfkiego, teraz profzę, miey mię w umy- 
wrofle na mieyfcu Męża fwego, w kochaniu 
choza Oyca, w poradzie za Brata, w ufłudze 
iwioza fuge, w Senacie za Patrona , żebyś 
żeszPlenipotenta nie potrzebowała ; czego 
b gdy doznasz , mowić możesz fprawiedli- 
rydwie coś w wielu ftraciła, w jednym Marku 
ftal Aureliufzu to wfzyftko znalazłeś. Gdy 
owatedy wfzyftkie niefzczęścia, fmutki, kto- 
użejpoty, oraz i fłabość zdrowia, jak jakie 
|ftka miefzkanie fobie w domu twoim założy- 
o teły, Bogowie niech mię opufzczą; jeżeli ja 
acyl ciebie opufzczę, niech mię zapomną, je- 
ezfiżeli o tobie zapomnę , a jako Klaudyusz 
edn do oftatniego tchu życia był moim przy= 
nogi jacielem, tak Marek Aureliusz poki żyć 
mal będzie, twoim bydź nie przeftanie. 
ftra Będąc tedy tak obowiązany , abyś mi 
ly ir poufałe (co twoja potrzeba wyciągać bę- 
, czę dzie) rofkazała, fłuchać będę. Cokolwiek 
i ldo twojey czci i powagi należy, aby -mi 
ykol wolno było napomnieć , oto jedno upra« 
jek. fzamz 
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fzam: nie mniey na czas potrzebnieyfz cyi 
informacya wdowom , aniżeli pomoc 20: 
uluga. Dla czego cię naybardziey profzęj PIE! 
abyś fwawolnych wdów Rzymikich nig Ce 
nafładowała zwyczajow, ponieważ niemal We, 
nic pięknieyfzego nad ftątek i dobre imię $4% 
wdowieńfkie z od ich fiawy zawifła całej + 2 
Familii ozdoba , dziedzicom pofzanowa JĘ 

nie, i zmarłych Meężow fława. -W czyni W 
jeżeliby mię pofluchać chciały radziłbym 9) 
tedy wdowom, ażeby taki ftroy w tym W 
ftanie brały, jaki do Śmierci nofić podobać PU 
fię im będzie ; coż pomoże ? że zaraz pó 1) 
śmierci męża w grube oblecze fię kiery, ht 
kiedy w krotcez naymłodfzemi Pannami wyć 
ftroju o lepfzą rozmawiać będzie , iż ngen 
rozeznać co wdowa, co mężatka, i co niej: * 
winna Panienka. Każdą kochającą cno s) 
tę po ftroju pomiarkowanym poznać moi”? 
zna. Pifzą o jedney heroinie, Amazoń Po 
fkiey, ktora gdy zajechała drogę Alexan"? 
drowi Wielkiemu w fwoim Amazońfkim VA 
ftroju, nie mogł poznać Alexander z kimi 
fię wita, czy z niewiaftą , czy z męfzczy: Sh 
zną, gdyby był nie poftrzegł, że nie przj l 
fztyblu, ale przy korku u trzewika oftro 7 
ga; i zaraż fię domyflił w jakiey przybyła. S 
potrzebie, udarowaw{zy. ją gołą fzpadą iż 
pendentami. Zaczym i ty Lawinio ( aby + 
podobnego co o tobie nie mowiono) niej À 
przeymuy mody, latom, ftanowi i kondy: n 

cyl | 
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yfząj cy! twojey nie przyzwoitey. Coż to po- ` 
może, że kilka dni unika przed widze-.. 
fząj Diem ludzkim, kiedy potym wfzyfcy pal- 
nij cem wytykać ją będą? Co pomoże, że wda- 
‘ay wa cały Miefiąć domu fwego otwierać nie 
mię każe, kiedy w prędce przed wizytami cas 
dey e nocy drzwi nie zamknięte ftoja? "Na co 
wej fię zda, że hoyne łzy przy pogrzebie 
zyj Wdowa wylewa, kiedy potym daleko wię- 
sym Cey w fwoich . fwawolach śmiać fię nie 
tym witydzić Smiechu wielkiego godzien taki 
„baj publiczny finatek, jeżeli fekretnie już in- 
. pi zy. przy Exekwiach Mężowfkich , ufmo- 
a .chtane płaczem ulizać przyrzekł oczy. Po- 
ni y wiem ci Hiftoryikę Lawinio, ktorafię ftaa 

ni a w Rzymie; Była niektora Matrona (a 
nie JĘfzeze z pierwfzych) Marka Marcella żo- 
cno 1% imieniem Fulwia, ktora przy pogrze- 
mo e męża fwego z wielkiego żalu twarz 
zojpoczęła drapać, włofy targać, fuknie 
„drzeć, nie płakać ale ryczeć, i jako nieży»« 


fkin Wa o ziemię fię rzucać: Dway Senatoro- 

kim Wie żeby co gorfzego fobie nie zrobiła, . 
czy kiawycii ją mocno za ręce. Co widząc 
przy avius _Cenfor , rżecze do nich:  Puście 

Rro Zym prędzey ręce F'ulwii, chce widzę je- 

była dnego dnia wfzyftkie żale razem wywrzeć 

dą 1i zadofyć uczynić obligacyi wdowiney. 

aby CO Prorockim powiedział duchem Flavius, 

. niegdy fię fpełniło tak: Gdy tedy Fulwia 

ndys 5 godnego męża była żona, nie godzi- 

zaj SRR M m l ło 
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ło jey fię tak niedorzeczney uczynić ( co | 
uczyniła) fprawy przy paleniu kości mę: 
ża fwego; na ten czas gdy ją trzymali za ręs| 
ce owidway Senatorowie, z jednym kto: 
ry był młodfzy , ściśnieniem ręki zkon:j 
traktowała fluby Małżeńfkie, ktora rzecz| 
tak była obrzydliwa, że wfzyftkie Matros| 
ny Rzymikie wftydzić fię za nię mufiały, i, 
dla żadney wiary nie żoftawiła napotymę 
Ale nie dla tego tom wfpomniał, abym cof 
podobnego o tobie miał rozumieć, o cżymi 
ahi pomyflić mogę, ani twoja godność. 
-tego by mie zniofła, jednakowoż jak nayļ 
pilniey życie czyfte, tey kondycyt wdo 
, wom przyzwoite, zalecam: bo jeżeli cięļ' 
ofierocenie z Mięża trapi, ale cnotliwej 
życie ( ktore między żyjącemi wieść po. 
winnaś ) ciefzyć cię będzie. Nic więcey| 
nie przydaję , tylko niech widzą przytoj. 
mni twoje cnoty, niech je opowiadają por 
ftronni, ażebyś złym była od złego węj 
dzidłem, dobrym do dobrego oftrogą:| 
‘wdowa ktora mniey cnotliwie żyje, lepiey 
aby żywo dała fię pogrześć. / K 
$. XXII. ZA 


Monarchom i Panom należy być osobliwe 

fesem wdow obrenicielami, i ferot opiektie | 

nami. | 

urelius Macrobius Saturnalium Lib. 3. pi. 

3 fze , że w lawnym Mieście Athenach 

'był Kościoł Bogini miłofierdzia, tak w pile 
ney 
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ney ftraży i zamknięciu , iż bez pozwo- 
lenia Senatu niegedziło fię żadnemu do 
niego wniść człowiekowi, ani fię w nim 
modlić, ani ofiar czynić, procz famym lu- 
dziom takim, ktorzy z miłofierdzia nad 
fierotami i ubogtemi fwoje mieli zalece- . 
nie, nie było w tym Kościele innych po- 
lągow, procz miłofiernym Panom wyfta- 
wionych. Mieli to za ofobliwizą cnotę 
„ Atheńczykowie, że fię lekkości i furowa- 
| Ści ftrzegli, i kogo naywiękfzym wity-. 
dem nakarmić chcieli, tylko te przyma» 
wiali fłowa na oczy wyrzucając: żeś niebył 
"w Akademii i w Kościele miłofierdzia. 
"W. niektorym Phalarydefa liście do 
prgyjaciela fwego znaydują fię te owas 
' lift twoy odebrałem krotkim napifany 
| ftylem, z ftrofowaniem dość niedługim, 
_ ale przykrym, ktore ile mi w pierwfzym 
 drspecie przyniofło żalu, tyle w ufpoko= 
a| jeniu pociechy; lepfzym zawfze przyimu= 
_ ję fercem fzczere napomnienie doświad 
 «€zonego przyjaciela , jak oczywifte pod- 
| chlebftwo fkrytego nieprzyjaciela. Mię- 
„* dzy infzemi rzeczami w czym mię. ftrofu- 
. Jelz, nazywafz mię Tyranem, że Bogom 

| nie fłużę, Kapłanow zabijam, niewinnych 
į  Przefladuję, poddanych zdzieram, nikomu 
h UProfić fię niedam, z nikim poufale nie 
|.  przeftaję: na co odpowiadam tak: co do 

_ pierwizego, że gdybym to wizyftko czys 
m 2 nił 


L 
| 
| 
Ja 


- uczynić czego fię napierają. Ze z nikim 
` poufale nie przeftaję, prawdę mowią: bo 
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nif co Bogom należy, niemogłbym nie 
czynić, żebym fię podobał ludziom. Ze 
Kościołow nie czczę, prawda jeft z wiem 
dobrze, że Bogowie wolą kto im ferca 
ofiaruje czyfte, jak kto Ściany pozłaca Ko- 
ścielne, a fumnienie fzpeci. Ze Kapłanow 
zabijam, i to nie fałfz; fą bowiem niekto- 
rzy tak złego i przewrotnego życia, iż) 
więkfzą rozumiem Bogom przyfługę czys 
nię, gdy ich zabijam, jak oni Bogom fwo- 
jemi nieczyftemi ofiarami. Ze poddanych 


zdzieram przyznaję fię; ale że ich odj 


nieprzyjacielfkich najazdow bronię, wia: 
domo każdemu. Sprawiedliwie tedy każę 
aby ina moje potrzeby, ina woyfko pos 


datki płacili jakie wyftarczyć mogą. Zem - 


jeft w proźbach mieużyty, i to prawda; 
codziennie bowiem tak o niefprawiedliwe 
przykrzą fię rzeczy, Że idla nich, i dla 
mnie lepfzą rzecz fądzę, gdy tego nie 
uczynię o co profzą, jak gdybym mial 


‘nie dla tego fzukają zemną poufałości, ab 
mię rozwefelili, jak żeby za tę przyjaźł 
co odemnie brali. Na oftatku że mnie niel 


miłofiernym przeciwko. ubogim i fiero , 


tom nazywają, na tofię nie zgadzam, i tej 
krzywdy fobie czynić nie pozwalam. Bo: 
gow na Świadectwo wzywam nieśmier* 


telnych, że nigdy dla ubogich, s ifie 
; sto | 


$ 
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rot drzwi u mnie zamkniętych nie żafta- 
nie. Jeżeli tedy tak wielki Tyran przy 
infzych złościach miał tę jednę cnotę; dą- 
leko nam Chrześcianom więcey należy, 
abyśmy nie byli gorń i niemiłofiernieyfi, 
( na ubogich i fieroty ) nad tego Tyrana. 

Trebellins Pollio w życiu Klaudiulza Ce- 
farza pifze: że jedna wdowa uboga przy- 


 fzła do Cefarza rzęfiftemi łzami mając 


zalane oczy , profiła o pomoc w fwojey 
mizeryi, nad ktorą dobry Cefarz miłofier- 
dziem wzrufzony, nietylko zapłakał, ale ł 
rękami fwemi łzy z oczu jey zapłakanych 
ocierał, nad czym zdumiało fię wiele przy- 
tomnych Senatorow Rzymikich, i jeden 
z nich rzekł: Dofyć jeft na Pana gdy flu- 


cha łafkawie prozb poddanych fwoick, 


chociażby o łzy ich ręku fwoich nie ma- i 
czał. Na co odpowiedział: nie dość jeft na 
dobrych Panow, aby tylko fluchali proźb 
poddanych fwoich, i fprawiedliwie fądzili, 
ale oraz przy fprawiedliwości należy im 
bydź miłofiernemi. Więcey podobno ucie- 


fzy, ukontentuje przychodzących podda- 


nych Ta , gdy ich łafkawie przyimuje, 
jak gdy kłotliwych fądzi. A że przezto 
ma bydź ufzczerbek powagi Cefarikiey, 
Żem ubogiey niewieście otarł z łez oczy, 


(wolę bydź uczeftnikiem ciężkości ludzi 


moich, i ocierać im oczy, jak bydź okazyą 
do płaczu. Godne zaprawdę nie tylko pa- 
| Mmg mię- 
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mięci, ale i nadadowania Panom, tak pię- | 
kne zdanie. Wielu. zazdrości Alexandro= 
wi Imienia Wielkiego, z tąd urofłego, że | 
nietylko wielkich dokazował odwagą rze» | 
czy, ale też wiele Mliaft i Kroleftw rozda- 
wał z łalkawości. Wielu Pompeiufzowi 
zazdrofzczą Imienia z tąd Wielkim nazwa- 
nego, że był Wodzem Rzymfkim nayfła-| 4, 
wnieyfzym, 22. Kroleftw zawojował,. 25,| g 
Krolow mając w kompanii z fobą. Wielu | qi 
Scypionowi zazdrości Imienia z tąd Afry- 
kańfkim nazwanego, że w Afryce wielkie | y 
i obronne Miafto Karthaginę zwyciężył, | m 
ktore bogaćtwy przewyżfzało Rzym, orę=| Tr 
Żem i mocą z całą wojowało Europą .| m 
Wielu drugiemu Scypionowi zazdroszczą: ja 
Imienia Azyatyckiego, że podbił i ufkro-| hi 
mił pyfzną Azyą, ktora dotąd zwała fię o 
pofpolitym Rzymianow grobem. fi 
" Wielu nieśmiertelnego Imienia. Karolo-| g 
wi zazdrofzczą ztąd nazwanego Wielkim, | z 
że będąc małego Kroleftwa Panem, niel p 
tylko nad wielą tryumfował mocnieyfzemi p 
Krolami, ale tez Cefarfką Stolicę w fwo»| 
im założył ( i Sukcefforom zoftawił) Pań=| g 
ftwie. Niedziwuję fię bynaymniey, ŻE| w 
wyniofli Monarchowie tym chwalebnym| o 
Przodkom fwoirm mają czego zazdrościć, k 
ale gdybym był w ich ofobie, bardzieybym `e 
zazdrościł Antoninowi Cefarzowi Imienia, p 
( pobożnym nazwyanemu ) jak WIN n 
z wie a | e 


i 


= 
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-| wielkich Imion. Ci wfzyfcy Monarchie 
 pyfznego i wyniofłego doftąpili Imieia,. 
że wiele zawojowali Kroleftw, wiele oa- 

ili Kościołow, wiele narodow po tyrańzu 
złupili , wiele uciemiężyli niewinnych, a 
przepuścili tyranom, wielu dobrym fort- 
ny i życie wydarli. To to fą fundament 


Imion nie pamięcią, a bardziey hańbą znie- 
wagą , kontemptem, przyćmić i przyciinąć 
koniecznie potrzeba. Ale Antoninus nie 
mufem, nie krzywdą cudzą zafłużył fobie 


| 
| dnanie jednemu jafnego linienia, wiek 
| Imie, ( poboźnego ) jedno famą dobrocią i 


4 jak bydź Qycem fierot, niczym fię bardziey 
"| nie ciefzył, jak gdy go Patronem i obroń- 


6 cą zwano opufzczonych wdow: fam na 


7, fądził , nigdy drzwi dła ubogich zamykać 
Wy | nie kazał, owfzem odzwiernych ta była u 
z niego powinność, aby z ulic ubogich na 
ni | pałac fprowadzili. Czętto te lowa mawiał; 
| ( jak _ Autorowie pifzą ) Monarchom 
Ie) należy dla podupadłych, dla fierot , dla 
el wdow wnętrzności mieć do miłofierdzia 
P., otwarte, aby im pomagali, drzwi niezam- 
p ,knięte, aby ich potrzeb bez odwłoki flu- 
m ehali; Apollina przypominając wyrok, że 
(8 ktory Monarcha nie jeft pilny w fłucha- 
CH miu i fądzeniu fpraw fierocych i ubogich 
3 Mm4 = lu- 


Wł 
į 


światowe i ofobliwy zwyczay, że na zje ` 


| miłofierdziem;' nie umiał nad to więcey, . 


fprawy fieroce i wdów zafiadał i łafkawie. 
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. ludi, nie pozwolą Bogowie aby go bogati : 


fi fichali i fzanowali. O fłowa chwalebne! 
a krdziey Świętej ktore nie od Apollina 
aleod prawdziwego Boga , żeby do ferd 
Pńfkich były podane i wpojone; nic boj 
wem nie jeft niefprawiedliwfzego, jak gdy 
n Dworach Krolewikich bogaci i pyfzni 
{dzie mają przyftęp, ubodzy i wdowy 
irzyjęcia fupplik doprofić fię nie mogą 
D fzczęfliwy ten! i po trzykoć błogofła 
wionym nazwać fię może, ktory ukosią 
/dla pociefzenia ich otwiera ferce , a dla 
| pomocy i podźwignienia nie zamyka fzka 
tuły „ fpodziewać fię może, Że gdy przył 
dzie dzień ow ścifiych i oftatknich fądow, 


miłofierdzie na Trybunale naywyżfzym ią 


dzić jego fprawy (nie furowość) zafiędzię 
aa NRIN 4 
Jak wiele nieszczęfliwości mają wdowy, wyli 
cza autor, i jek nieporownamie cięższe fq ul 
intere fas niż wdowcow; dia czego bardziey b 
jak tych Panowie i Sędziowie bronić, i polito 
wanie mieć nad niemi powinni. 
Tielkiego politowania godzien jeft M. 
Szlachetny, widząc go: ofieroconym | 


fmutnym wdowcem; naprzod, jeżeli fr 


cił żonę według pomyfiności i ukontentó 


MR RZEZ ER dal Az CT (0) Ze iz t a da cła sA. 0 OPOREM 


wania fwego, zoftając łam, gorzkie bd 


przyjaciela prowadzić mufi życie. Jeż 
pomyfli, czy fię ożenić , widzi że rzadki 
C ito fzczęściem ) powtórne nadaje fi 
i =, Ma 

k 
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„Małżeńftwo. Wielkież w ten dom wcho- 


dzi niefzczęście z ktorego wynofzą gofpo* 
dynią, a jefzcze taką, od którey był do- 
brze rządzony. Błąkać fię mufzą i ponie- 
wierać bez Matki dzieci, cierpieć niewy- 
godę i rożne przykrości jako fieroty, fiu- 
dzy leniftwem gniufbieją, flużebnice bez- 
wftydnie Żyją, gofpodarftwo nifzczeje, 
fortuna ginie, przyjaciele opifzczają, fam 
w zapomnieniu chodzi. Jednym fiowem, 
wiele fẹ znaydaje takich co go kradną, 
mało co fzczerze doyrzeć albo pracować 
zechcą. Nieznośne bydź mufzą przykro- 
ści owdowiałego męża, jeżeli pomyfli o 
Żoniez imie famo Macochy nad dziećmi 
(jak będą wychowane i edukowane) wnę-- 
trzności porufzyć muf. Jeżeli chce życie - 
całe prowadzić w bezżeńftwie, fama ofo- 
bność bez uprzykrzenia bydź niemoże: i 
tak mizernemu wdowcowi ftracona żo- 
na wzdychanie, pomyfienie o drugiey łez 
wylanie przynofi. 


A lubo tak a nie inaczey jeft, wiele je- . 1 


dnak między wdowczym i wdowim fta- 
nem liczyć fię może rożności: męizczyznie 


` gdy jeft wdowcem , wolno dla roz- 


rywki wyjechać gdzie chce, zabawić poki. 


jego wola, uciefzyć fię z przyjaciolmi, jak 


uczciwe nie zabraniają zabawy, w prawie 


fobie poradzi, nieprzyjaciołom odpor dać 

> . f: $ Ej 
może; na oftatku przez pomiarkowany i 
"ograni- 
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ograniczony rozumem Żal, nie tak zapas 
-miętale trapić fię może fmutkiem 'nad| PO 
Śmiercią żony, jak Żona nad mężem przez tra 
miękkość ferca, fkłonność do płaczu il 
nie wyperfwadowanie żalow. Wdowa. 
nienaganne, od podeyrzenia i obmow 
dalekie chcąc prowadzić życie, nie może 


fta 
nie 


z tak częftemi włoczyć fię wizy tami, nie- | 
może opufzczonego odjeżdza ć domu, na R 
może fzukać od fąfiada do fąfiada rózrys) -:. 
wek, niemoże fobie w prawie i kłotniach| 3 


dać rady, niemoże ńad fwoję kondycyą ^ 
(do czego jeft obligowana) krokiem daley b 
poftąpić, fame fmutki i lamenta, odbite 6 

ściany, do włafnych ufzu wracają echo, w] 4 
zamkniętey ofobności gorzkie łzy oble- F 
wają ofierocone łoże, niebo w ucifzoney 3 
nocy nafłucha fiç jęczącego wzdychania.| fi 
O jakże Ao > i niebefpieczny ftan = 
ten wdowińfki! jeżeli wdawa nie pilnuje Je 
domu, w cenfurę wpada, < Želi jak Ww ZANE | tg 
knięciu fiedzi, gofpodąritwo ginie, jeże” 
li wefoła, przypifiują lekkość, jeżeli fimu- 
tna, tetryczką zowią „_jeżeli w Kościo: 


c 


-fach przefiada, obłudnicą, jeżeli nie, to nie: 
| nabożną, jeżeli fię ftroi, znać że chce zbyć 
= wdowieńftwo, jeżeli podło chodzi, przy: 


| ca 


znają niedbalftwo , jeżeli ftroni od ludzi, 

pyfzną zowią, jeżeli poufale żyje, za po- 

deyrzaną mają 3 jednym flowem, fto Cen- 

forow naydą , ale ani jednego obrońcy 
Žes 


e 
wi 
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| żeby im w niefzcżęściach i kłopotach do- 
adj pomogl. Wiele utraca niewiafta, kiedy 
traci Oyca, Matkę, Braci, przyjacioł, for- 
„| tune , ale żadna z tą nie jeft porownana 
ftrata, kiedy traci dobrego Męża, Coż za- 
ftanie powrociwfzy od pogrzebu w domuś 
niemasz w kłopotach zaftępcy , niemasz 
w . pracach ochłody, niemasz w potrze= 
bach porady, niemasz wynalazcy ukonten- 
towania, ferca jedney pociechy, Qyca dzie- 
ci; na oftatku niemasz owego prawie Bo- 
Żka, ktorego cała ledwie nie czciła domo- 
wa Familia. Czy zoftanie fortuna go- 
,„ fpodarftwo, lub potomftwo wdowie, albo 

BĘ żewfząd niefzczęfliwą bydź mufi. Je- 
lei żeli zoftanie ubogą, nic niemającą, wiele 
-y otym mowić nie trzeba , każdy pomiar- 
ia, Kuje, jey mizerne mufi bydź życie. Jeżeli 
 fię ftarać przyidzie o pożywienie , na los 

fzczęścia jaki padnię fama fiebie porzuca. 
Jeżeli profić będzie jałnużny, wftydu od 
| ftąpić muñ. Niewiafta Szlachetna, deli- 
katna, cnotliwa, ktorą potrzeba przymu- 
| za żywić dzieci i flużenie, o jak wiele dla 
| niey ciężkości, jeżeli zpracy rąk famych 


Z 
BA 


Z SEK 5 
yć ledwo na chleb wyftarczy! jeżeli zarabia 
„„. całem, dufza ubożeć mufi, jeżeli z proź- 


by żyje, bez zapłonienia bydź niemoże. Gdy 

s tedy przy fłabey i delikatney naturze nież 
| dg UE) . 3 A SEAT 

sn- Wieściey : niepodobna takich znofić ciężko- 

icy (Sci, czyjeż ferce będzie tak twarde, żeby 

icy f 
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fię nad niemi do politowania porufzyć nie 
miało. jeżeli zoftanie w fortunie, it 
dla wdow niemało przynofi zakłocenia: E 
potrzeba myflić i pracować, Żeby ją utrzył jej 
mać, prawa uprzykrzonego zażyć , Zeb fpi 


-jey od uciemiężenia bronić: Synowie albi bo 


inni potomkowie , więcey myflą jak ni fkx 
mość z fortuny wypofażyć, aniżeli jak jej ne 
w kłopotach dopomoc. dl: 

Gdym tak daleko z mową poftąpił, dł ja! 
go w rozmyfle zatrzymałem pioro, czy bę 
dotknąć, czy porzuconą tę materyą zofta 
wić, to jeft: częfto fię trafia, że wdowyW ni 
krzywdach fwoich przychodzą z ufkarże ze 
niem fię widocznie do fądu o wyrzucenię op 
albo wypofażenie z fortuny. A z nieni zo 
fekretne ezynig rozmowy 0 intromifiyą d o 
Ofoby, i tak wprzod decydowana jey cnó nc 
ta i honor, aniżeli fprawas . a 

Jeżeli nie zoftanie żadnego potomftwi dz 


"po mężu, nie już dla tego jeft fzczęfliwą m 


ale jak wiele ma umartwienia, że fama bef gc 
wfzelkiey pociechy zoftaje, jak wiele Z by 
kłocenia, kiedy Rodzicy albo krewni M z 
żowicy nie dają fię rozpościerać W fortil tr 
nie, o naymnieyfzy podarty pytają fię pil żi 
tek, potłuczone rachują fkorupy, prze” je 
dują o mały wniofek, wynaydują defekt pi 
w zapilach, w dożywociachz na oftatkii re 
jak gdyby Synową albo Bratową nigdj ła 
niebyła, zapominają. © k 


i tj Jeżeli wdowie zoftaną dzieci, dwojaka 
aiall niemi zoftaje praca: naprzod kiedy ma- 
czyj jeńkie, pełna jeft Matka bojażni i niebe= 
zebil fpićczeńftwa o ich Życie; naymnieyfza fia- 
albi bość ftaje fię jey śmiercią , naymnieyfze 
Jey fkwierknienie na fercu rani nocy bezfen- 
dd ne pędzi dla ich płaczu, dni bez apetytu 
RE ich choroby. Kiedy dorofleylze, o 
dhi jakże iz temi uprzykrzone życie, gdy 
czj będą hardzi, hultaje, pijacy, kofte- ` 
rowie, utratnicy, niewftydnicy, głupi, 
Vy W nikczemni, rozlazli, gapowie : i tak mi- 
że zernych Matek dla śmierci Mężowfikiey 
a dla żyjących dzieci utrapione 
ieni zoftaje życie. 
a dł _A jeżeli ciężkie te kłopoty ktore przy- 
cnt nofzą Synowie, bez porownania cięższe 
|zktoremi zoftają Corki: jeżeli Corka bę- 
ftw dzie roftropna, wiele rozumiejąca, bać fię 
liwi mufi Matka, żeby fie czego niepotrzebne 
a bd go nie domyflila, jeżeli nie rozeznana, že- 
e zi by fię zwieść nie dała, jeżeli urodziwa, 
M z oka jey fpufzczać nie trzeba, jeżeli fzpe- 
orti tna, weyrzeć na nie nikt niechce, jeżeli ro- 
> pli zumna i cnotliwa, bez ciężkości ferca zbyć 
ze jey za mąż niepodobna, jeżeli głupia, cier- 
fekt pieć jey w oczach niemożna, jeżeli, od 
atki) rozmow z ludźmi ftroni, aby nieztetrycza- 
nigdy b, jeżeli fama w niepotrzebne fię wdaje, 
(karać jey nieśmie, jeżeli famopas chodzi, 
-~ | żeby nielławy nie znalazła, jeżeli w piles 
| jet. 
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jeft ftraży, Żeby jak Europa na podobnymi 
nieujechała bydlątku : tego wizyftkiego = 
obawiać fię Matce potrzeba. Przytym ki 
jeżeli fię trafi wdowie że Corki powydaję . 
za mąż, Synow.pofwata, rozumie że juj. 
wfzylftkiego pozbyła kłopotu ? bynay: 
mniey; niebłądźcie rozumieniem wdowy, 
Że już po wfzyftkich wafzych kłopotach 
gdy w dom fprowadzicie Zięcia, albo Sy. 
- nową: gdzież na świecie znaydą fię taki 
przybrane dzieci, Żeby Teściow fwoich 
wyrugować. z fortuny niechcieli £ Jeżeli 
zachoruje wdowa mająca w domu Zięcią, 
* albo Synową, a pod przyfięgą przyznaćbj A 
im fię przyfzło, albo żeby kto mogł zay R 
rzeć w ich ferce, czego bardziey praga 


czy ftarać fię o zdrowie, aby z tey choro p 


s- EA 


by powftała, czy ją pogrześć, aby prędzej „ 
do fortuny przyfzli, przyfiągłbym befpie: 
cznie, że woleliby dukatami opłacić zał £ 
fce w Kościele , gdzieby ją pochowaną; 
jak w aptece fzoftakiem lekarftwo, żebj h 
zdrową powftała. ` R 
Seneka w niektorym liście pifze,  Ż4 q 
Swiekier Synową, Swiekra Zięcia natural 
nie kochać zwykła, i przeciwnym fpofo o 
bem, że Zięć nienawidzi Swiekra, Syno: p 
wa Swiekry , ale tey Reguły za powize n 
chne bydź nie przyznaię: znaydziesz tyle, 
Synowych, że ledwo nie bardziey jak fwo}, 
ich Mężowikich Matek, aa tyle > 
A 1Ę* 
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Zięciow, że kochają i obferwują jak Oy- 
ca Teściow. 

Jefzcze innefmutki trafiają fię wdowom, 
ktore albo fię rownają, albo przewyżfza- 
; ją pierwfze, to jeft: kiedy zoftanie jedy- 
jul I nak Syn w tym wieku poftawiony Że za- 
| tapi Matkę na mieyfcu Oyca , pocielzy 
na mieyfcu Brata, pofłufzny jak należy 
Sy na Syna , aw tych wfzyftkich jey pocie- 

i chach nad fpodziewanie obaczy go na ma- 

a rach: gdybym fię fpytał co fię na ten czas 
„żeli W JEJ dzieje wnętrznościachć nie inaczey 
że rozumiem tylko że razem z martwym je- 
a go ciałem , żywe w grob (woje rzuca i 
grzebie ferce. A jeżeli opuściwizy śmierć, 
o chorobie wipomnieć fię może, ile razy 
o Weyrzy na chorującego Syna , tyle razy 
9 fobie przypomina zmarłego Męża, i do 


wy 


: e nowych fmutkow ma w oczach gotową 
sed materyą repreżentując fobie przefzłą 


ad śmierć, aby go tak nie wyniefiono z domu 
Gi jako jego Qyca , czemu dziwować fię nie 
žebi (trzeba, bo podlegleyfza jeft niebefpieczeń- 
„ ftwu latorofl gdy zakwita, jak gałęż gdy 
| dorośnie, 
l Chciałem wfzyftkie przypomnieć, a ra- 
| czey krotko zebrać wdow dolęgliwości, 
„kłopoty i mizerye dla wyperfwadowania 
„przyjaciołom i Panom aby pamiętali o ich 
potrzebach, dla napomnienia Sędziow, aby 


X fo wie na lkargi i ciężkości ich nakła- 
SĄ niali 


ie | 
z 
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niali nfzy, dla uprofzenia wfzyftkich eno: 
tami żaleconych aby je ciefzyli, ratowalij 
i wfpomagali: będą te uczynki tak Świ: 
tobliwe, iż więcey Zalluży podzwignienie 
w upadku jedney wdowy, aniżeli moją 
praca w opifaniu wfzyftkich fierocych mi 


izeryi. 
| $. XXV. 
` Lif Marka Aureliusza Cesarza do Torkwatń 
przyjaciela, ktorego na wygnaniu cieszy , A 
przyczyny wygnania nie wyraża. Lif ten d i 
poznania obłudy światowey bardzo dobry, | 


À 
s 
i 
i 
€ 
: f 
rzed trzema Miefiącami gdym był w pol 4 
miefzkania Panien Weftalfkich, dofzedł é 
mię lift twoy, ktorego ani oczyma przej í 
czytać, ani umyfłem znieść nie mogłem: w I 
przypadkach niefzczęfliwych jeżeli poj 1 
modz nie możemy przyjaciołom, przynay, | 
mniey ubolewać nam wraz z niemi przy . 
należy. | jt 
W takim żalu mam twoy Żal, w takiej. ! 
boleści twoję boleść, w takim fmutkij t 
' {woy fmutek, że gdyby Bogowie. nam Ẹ 
śmiertelnym ludziom pozwolili tak dzieli < 
jak pieniądze fmutki, (niech mi Mars poj € 
może) żebym więkfzą część twojego nie í 
fzczęścia na fiebie nie wzbraniałfię przy: J 
jąć. Dobrze to wiem , Ç będąc doświad} ¥ 
czeniem wyuczony ) jak wiele fię rożni * 
drzewo od cienia, fen od prawdy, tak wie: © 
: AB 
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le między tym co fłyfzy o cudzym niefzczę- 
ciu, a tym co cierpi, jeft rożności; jednak 
gdzie prawdziwi znaydują fię przyjaciele, 
tak dobre, jak i złe powodzenia powinny 
bydź dla nich wzajemne. `. i 

Częfto z fobą rozmyflam dla czego Bo- 
gowie dopufzczają niefzczęścia, biedy, mi. 
zerye, utrapienia na ludzi, gdy to jeft 
w ich ręku, że moglibyśmy Żyć w famym - 
fzczęściu na świecie, bez kłopotu; żadney 
infzey przyczyny nie wynayduję , tylko 
dla poznania i doświadczenia ktorzy fą na- 
fi prawdziwi przyjaciele, Jako odważne- 


. go Rycerza w boju, Sternika w nawalno- 
| ści, złota w ogniu, tak przyjaciela w nie- 
| (zczęściu naylepiey doświadczyć inożem . 
| Nie ta jeft powinność przyjaciela żeby mię 4 
rozmiefzył, ale żeby mi w niefzczęściu | 


| płakać pomogł. 

| Oznaymiono mi dawniey, i twoim liftem 

 naylepieyuwiadomiony jeftem, żeś wygna- 

ny z Rzymu, dobra twoje zkonfifkowane, 


tyfam z wielkiego fmutku do ciężkiey 
przyprawiony choroby. Nie dziwuję fie że 
chorujefz, bo choroba i wefołego nawie- 
dzić może, ale bardziey temu fię dziwuję, 
że na ten fmutek żyjefz. Y lubo miarku- 
Jẹ że płakać mufisz , przyznaję, że fpra- 


iad:| Wiedliwie utraciwfzy fortunę , oddalony 

ożnii będąc od kolligatow; jednakże nie należy 

wie: na tak e lak żal paflyom roz- 
| Na 


pu- 
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pufzczać cugle , aby cię o niebefpieczeń- 
ftwo życia przyprowadzić miały. Tenj , 
tylko powinien niedbać o życie, -ktory fię f 
ani Bogom zda na uflugę, ani ludziom na 
pomoc. Gdybym intereffami Rzeczypo- 
„fpolitey , i pamięcią na Majeftat moy niej $, 
był przytrzymany, z wielką chęcią do cie:) -, 
bie bym przybył wołąc cię z blifka pocie. 
fzyć, jak z daleka twoje opłakiwać nie- 
fzczęŚcie, ale że mi przyiść do tego nie- 
może, jeżeli mię liczyfz za prawdziwego 
przyjaciela, wierz mi tak, jak jabym tos 
bie w podobney fortunie wierzył, że jak 
niemiałem w Rzymie ścifley przywiąza: 
nego fobie przyjaciela nad ciebie, tak ża” | 
dne w życiu nie jeft mi ciężfze niefzczę. y 
ście do płakania, nad twoje. |, 
Niewiem co to jeft, moy Torkwacie! że p 
gdy fię ty fmucisz, ja opłakuję: może być Jo 
że ty fię niekiedy śmiejefz, a ja fię ufta p, 
wiecznie fmucę, może twoy bol niekiedy R 
przeftać , a mnie bez przeftania męczy, dz 
może cię niekiedy opuścić fmntek, ja zai goj 
tulone nofzę od wfzelkich pociech uzy; do 
możefz fię ciefzyć nadzieją: dlugiego ŻYJ kte 
cia, ja żadnego: nie znaydę dla fiebie (po tył 
fpofobu, jak nayprędfze fkonanie. Ale na piz 
coż długiemi probować podobieńftwy? je par 
dny flowem, cokołwiek ty na wygnani a” 
cierpifz, ja toż famo w domu znofzę, to qn 
wfzyftko, co prawdziwy przyjaciel znofi sie 
d ; B= 


| 
| 
| 
| 
| 


| pi 


e 
crt 


Część trzecia. 579 


: powinien: i tak z jednego niefzczęścia na 
$> dwoch nas podzielone fmatki, z ktorych 

'©| fobie przykre i gorzkie rachuję życie. Ta 
na Só: 2 è 


_ jeft obligacya prawdziwego przyjaciela ; 


P9 jeżeli świadczyć niemoże tyle'co potrze- 
DI ba, czyni zadofyć, gdy to świadczy co mo- 
SSE Zer Rok ten jeft jeżeli fię nie mylę 32. 
Ge jak dobrą przyjaźń zabraliśmy z fobą , i 
4 przez cały czas rożnych doznaliśmy for- 
3 tuny odinian, ale żadnego nie widziałem 
=" dnia, żebyś fię fam na fiebie nie żalił: je- 
| 


h K żeliś był fmutnym, nic ci do guftu przy 
Je) paść nie mogło, tak jak człowiekowi cier-. 


233 piącemu obrzydzenie do potraw, jeżeliś 
| zd był wefelfzy, i tym do ukontentowania na- 
$ = * 


fycony nie byłeś, a prawdę mowiąc że w 
ro, przeciwnościach żołcią, w pomyflnościach 
= 2 utęfknieniem pafłeś fwoy umyf, - nigdy 
być dolkonałego niefkofztowawfzy nafycenia. 
ah Coz to jeft, moy Torkwacie! że ciętak zapa- 
| miętałego, i w rozpaczy porzuconego wie 
c dzę, jak gdybyś fam naypierwfzym go» 
ZA ściem niefpodzianie na tę feenę przyfzedł, 
żę. do ktorey 32. lat gotowałeś fie bydź Ax - 
3] ktorem? Na pomyflnościach i uciechach 
Po tyle czafu wefołe pędziłeś życie „a dla 
4 | trzech Miefięcy przeciwney fortuny; tak 
* bardzo lamentujefz 2 Czy niewiefz Że ro- 
ani zulnni ludzie więcey fię obawiać dwoch 
(ani pomyflnych , jak dwoch fet przeciw= 
Mych powinni? : Jak wiele widziałem po- 
Nnz dupa: 
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' dupadłych, czy przez nieprzyjacioł , czy 
przez włafny wyftępek albo nieoftro= 
Żność, ktorym fława i przemijające fzczę- 
Ście z fortuną przeftało fiużyć, ale żal i te 
ktore ich otoczyły przefladowania przez 
cały wiek opuścić nie chciały. Jnfzym fpo- 
fobem nie fortunnym dzieje fię ludziom, 
(ktorzy wprzod pogrążeni w niefzczęfliwo* | 
"ściach, potym jak z przepaści wypływają 
na wierzch pomyflności, z nałogow obmy- 
ci, cnotami okryci, nieprzyjaciele zbro= 
dni, miłofnicy poczciwości, każdemu mili, 
Żadnemu  nienaprzykrzeni, Z fwojego | 
kontenci, cudzego nie pragnący; jednym 
flowem, z niefzczęścia oftrożni wychodzą , 
jak z pieca jafne i czyfte bez żużla złoto. | 
Ale na co wiele fłow łożyć? fzczęfliwych, | 
batalia z nieprzyjacielem zwyciężcami po- | 
wraca. Z ftarodawnych zdania, ktoremi | 
niemało fwoy umyfł pafłem , Platona pa 
miętam zdanie , że nie mniey potrzebują 
w fzczęściu opływający rady, jak pomocy) 
niefzczęściem przyciśnieni ludzie: zarowno 
fie fatyguje ten, co fzeroką idzie dros 
gą, jak iten co przywężfą Ścieżką; 
+ Pomiarkowałem z liftu twego, że w tet + 
czas gdyś fię fpodziewał fpoczynku, nay! 
ciężfze okryły cię kłopoty. Co podziwie: 
niem bydź nie powinno : doświadczenie 
uczy, gdy zakwitną drzewa, że je częfto 
mroz pówatzy, W ten czas niemało tlu: 


$ 


| 
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cze fię fzkła, gdy go w hutach dobywają 
ż pieca, w famym zwycięftwie umierają 
Wodzowie, kończąc murowania zapadają 
fię fklepy, zawijając do lądu nie jeden uto- 
nął marynarz; z czego fnadno wnieść fo- 
bie możem, że gdy fię fpodziewamy fpo- 
koyney chwili, w ten czas nas przeciwna 
fortuna do płaczu kwili. A lubo żadna 
nagła odmiana nie jeft bez porufzenia we- 


wnętrznych paflyi, powinna być jednak | 


okazyą do pokazania mocy i oparcia fił 
przeciwney fórtunie, tak, jak  Balfamy 
czym bardziey trzefz, tym wdzięczniey 
pachną , w drzewie przez moc dotrzesz fię 


| ognia, tak i człowiek wipaniałego umyfłu, 


w ten czas naymocnieyfzym bydź powi- 
rien, kiedy od nayprzeciwnieyfzey napa- 
ftowany fortuny zoftaje. Taka jeft w mi- 
zernym życiu odmienność, że co moment - 
ubywa wieku, a przybywa mizeryi. Po- 
wiedz mi moy Torkwacie, gdyś fię na 


Świat urodził, na świecie wychowany, na | 
M 


Świecie żyjefz, Świat kochasz , światowy 
Syn jefteś, czegożeś fię miał więcey od 
świata fpodziewać, tylko Światowych rze- 
czy © Czy fam jeden chcesz mieć ciało beż 
Kości, bez niebefpieczeńftwa wojować, 
bez zmordowania fię chodzić, bez bojaźni 
na morzu płynąć gdy nieimoże żadeń ż 
śmiertelnych ludzi tak żyć befpiecznie na 
Świecie, jeżeli dobrze uważa na co fię ro- 
| Naz dził. 
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dził. Swiat ten zawfze jeft, co był i bedzie, 
zawfze jednym fpofobem. fwoich. kochan- 
kow częftować nie przeftanie;i gdyby mu: 
kto naydłużey fłużył, bez wielkiego finut- 
ku od fiebie go nie odprawi. 
Częfto o tym myflę, czemu tak wielka. 
jeft liczba tych, ktorzy światu. flużą, gdy 
 wfzyftkich zle traktuje: gdyby tak głafkął 
/ jak bija, gdyby tak pieścił jak fmuci, gdy-. 
by tak chował jak poniża, naoftatek. | 
gdyby wiekować dozwolił jak prędko ni- | 
fzczy, aniby fię ludzie Bogow na Niebie 
| bali, aniby o ich Kościoły tu na ziemi dba-. 
|| 1, aniby oich chwale pomyflili. Y co ja 
o tobie mowię Torkwacie, toż famo o 
mnie fprawiedliwie mowić możesz: za.co. 
my tak nieprzygotowani, nieuzbrojeni 
czekamy złey fortuny, tak befpiecznie ży- | 
jemy, befpiecznie śpiemy , z ochotą za. 
światem idziemy, jego obłudom wierze- 
my, jakbyśmy wcale tego nie widzieli, 
'wiele to już ludzi pozwodził, ofzukał i po- 
zabijał? To miey zapewne moy Torkwa-- 
cie, że tak fą zli ludzie, z ktorych fię ro- 
dziemy, tak nieugłafkana beftya świat, z | 
ktorym żyjemy , tak jadowita Żmija for- | 
tuna, z ktorą fię draźniemy, iż kiedy nam 
fię naylepiey powodzi „ niepodobna jeft | 
rzecz żebyśmy nie byli albo nogami ną | 
' honorze zdeptani, albo zębami. na fławie | 
obrażeni, albo pazurami na zdrowiu po: 
i dra 
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| drapani, albo trucizną na życiu zarażeni. 
Jeżelibyś rzekł żeś widział tak wielu pę- 
dzących długie życie w pomyflnych powo- 
dzeniach bez przeciwney fortuny; odpo- 
wiadam: Że takiego człowieka więcey ża- 
łować niżeli mu zazdrościć potrzeba. Nie 
jeft to fzczęfliwości, ale wielkiego upad- 
ku znak; Świat bowiem jako jeft fałfzy: 
wy, czeka takiego czafu, ażeby go z cięż- 
fzą boleścią o ziemię uderzył i w niwec 
obrocił. Niemoże to bydź. aby nam ufta- 
wiczną pogodą fłużyło Niebo, morze fpo- 
koynością befpieczną , zimie żeby fię ro- 
dziły kwiaty, lecie kiedy gorąco. żeby lo- 
dy marzły, nigdy to fię ftać nie może. 
Taki ty moy Torkwacie uważ., że ZWYy= 
ezayny bieg natury corocznie odmieniać 
fię mufi, i jeżeli tak dobre rzeczy: natural. 
nie w jednym ftanie bydź itrwać nie mo- 
gą, a jakże dobra od nieftateczney fortu- 
» | ny pochodzące odmieniać fię nie mają? 
Nie fprawiedliwi byliby Bogowie, żeby: to: 
| wiecznym umocnili Przywilejem, co wie 
- | lom do zguby jeft okazyą. Powiedz mi 
4 | profzę, moy Torkwacie, czemu jak chory 
-| ftękafzć Czemu jak bez nadziei: wzdy= 
k | chafz? Czemu jak małe dziecie płaczesz? 
ą 
e 
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 zjechałeś z proftey drogi, i narzekasz żeś 
 zbłądził, puściłeś fię na burzliwe morze; i 
dziwujefz fię jego nawałnościom', wpa? 
| dłeś w kolace ciernie, t'miechciałbyś.fięcw 
Nag nim 
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nim podrapać , na flifkiey i przepaściftey | mi 
zoftając gorze chciałbyś życie prowadzić | ch 
befpieczne: A toż to jeft, że za te ulugi | to 
niepotrzebne , ktoreś dla świata czynił, 
rozumiałeś żeć Bogowie nieśmiertelni pla- | 
cić powinni: u fortuny wfzyftkim zawie | 
fney, fam chciałeś bydź fzczęfliwym. Cze-. 
go ci moy Torkwacie , kochana Matka 
natura nie obiecała, jakże fię mafz fpodzie- 
wać żeby ci przewrotna Macocha fortu- ab 
na to dać miała. 

-O my niefzczęfliwi! ktorzy cokolwiek | da 
mamy ż światem do czynienia: nic bowiem ch 
nie przedają na tym jarmarku fortuny, wi 
tylko obłudy, nic nie powierzą, jeżeli niel jac 
wezmą w zaftaw flawy nafzey, nic fpra=| dz 
 wiedliwą nie odmierzą wagą , i to trzeba no 
Życiem zapłacićz a chociaż wfzyfcy wie; aż 
dziemy na oczy Że nas ofzukują , co je- kc 
- dym wydrą to nam przedają, nikczemne cz 
rzeczy za trwałe udają, przecież z fortu- ch 
ną handlu każdy fię chwyta, każdy fię do gc 
jey kramu ciśnie. Radbym fię dowiedział) że 
nie od świata, bo nic nie jeft, tylko świat] je: 
ale od tych co go kochają, albo jeft dobry) 2% 
albo zły. jeżeli jeft dobry, Za co na nie: po 
go nakrzekają? jeżeli jeft zły? na co z4 CĄ 
nim idą niemoże tedy bydź inaczey, tyl W. 
ko że ztych dwoch światowi ludzie w jednę pr 
wpadają omyłkę, że albo złemu ftużą Pa- W 
nu, albo o dobrym zle gadają. Powiedz je 
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mi profzę moy Torkwacie, ćo więcey 
| chciałeś fłyfzeć, widzieć i nauczyć fię co 
to jeft Świat, jak gdyś doznał jak ci częfta 
, | profzącemu fpoczynku dał prace, profzą- 
- cego o honor okrył obelgą, profzącenu 
- |obogaćtwa i rofkofzy dał uboftwo i fmu- 
-. tek, pr ofzącemu fłużby dał abfzeyt, pro- 
al fzącemu o Życie dał Śmierć: a gdy tak 
| z tobą fię obfzedł, za coż łzami profisz, 
aby cię do fiebie przyjął. Ey przecież to 
: a daleki od fprawiedliwości, i jak od- 
dalonym bydź od niego powinien, kto ` 
chce bydź fprawiedliwym, jakże z natury 
| wizyftkich odmiennych rzeczy jeft przy- 
ie  jacielem a rzetelności nieprzyjaciel. Miçe 
a- dzy: wízyítkiemi naukami ktore świat Sy-- 
za nom fwoim daje, ta naypierwfza Reguła, 
ji. ażeby byli wcale światowemi, to jeft nie- 
e- kochającemi prawdy , co famo doświad- 
1e czenie na oczy wytyka. Ze ktokolwiek 
u-| chwyci fię polityki światowey, ftrzedz fię 
do go, i niedowierzać mu potrzeba, bo niemo- 
iall że bydź lepfzy nad Magiftra Uczeń. A 
at, jeżeli Świat jeft przefladowca dobrych, 
y| zwodziciel nierozumnych, enot Tyranemy, 
je pokoju nieprzyjacielem, kłamcow obroń- 
ZA cą, obżartuchow karmicielera , nowości 
gii wynalazca , ferc ludzkich nawałnością i 
nę przepaścią , w ktorey fię topią prożne i 
Da- wyniofłe myfli; gdy mowię takiego umyflu 
M jeft, a ktoryby kochanek światowy a 
ża 


r 
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żał fię że zle od niego traktowany ; niej”! 
chay fię fam pomiarkuje z foba, Że nig“? 
świat ich zwodzi, ale fami fiebie: niech tyl?* 
ko jeden wypowie fłużbę światu, i odjeżł?" 
dza od niego, tyfiąc u drzwi ftoi, aby ich" ” 
przyjął. 8 
Ktoż tedy będzie chociaż z mało rożu plz 
mnych, ażeby temi kondycyami chciał żyw! 
z światem w przyjaźni, że cokolwiek tych!” 
uciech, tych rofkofzy pozwoli doczefnychęć!* 
ponieważ przeciwko tym uciemiężeniom, P 
przykrościom, ktore znofić mufiemy, bat% 
„dzo małe liczyć fię mogą pozwolone ucieże 
chy. ` m 
Nie z powieści fłyfzeć, ani z pifima wyż W? 
czytać to potrzeba, ale oczyma to fwemif? 
widziemy, że jedni upadają i fortuny traż 
cą, inni na fławie fzwankują, ci jak. w bło4” t 
cie leżą, ina Życiu giną, a przecież każe. 
dy jeft o fobie tey perfwazyi, jakby ni 
gdy światowym przypadkom podległy 
nie był, i jakoby ofobliwym od Bogo 
rzywilejem był uwolniony i zafłonionyą. 
O jak wcale zapomnieli o tym Bogowie, 
i nienawidziany jeft w oczach ich , ktoryg" 
- niewie co to jeft niefzczęście! temu óbaż, 
wiać fię potrzeba naywiękfzego upadku, 
| © co nie zaznał złey fortuny przypadku: A|_; 
Że fię tak fpodobało wyrokom Bogow żeś, /, 
upadł i gdzieś naybefpiecznieyfze mieyfce 
bydź rozumiał, tam. w niefzczęściu zanu“ 
Z rzony | 
RAE © 
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ielzony zoftałeś z jako tedy niefzczęfliwa- 
nięt'ą przyciśnionemu człowiekowi potrze- 
ypa dać radę; więc fluchay i zachowuy co 
ężpowiem: Kiedyś już poftradał kaducznych 
tych dobr fortuny, pamięcay abyś dobrey 
ie utracił fławy. OQdday fię jak chcefz 
wfzyftkiego światu, nadewfzyftko kochay 
świat , wiernie mu fłuż , długo chodź za 
him, dobrze o nim rozumiey, jednakowo . 
chka odbierzesz zapłatę, jakiemu fłużyłeś 
„mę anu. ; à : 
ad Powiedzże mi moy Torkwacie, czegoś 
ief fpodziewał, gdyś z wefołą za światem 
hodził miną, i tak długo trzydzieści i 
wa łat w wielkim u niego byłeś kochaniu? 
„nias też już żeście z fobą przyiść mufieli 
ralo rofterkow: między Dziadem a wnu- 
kofzętami, między Qycem i dziećmi, między 
„tryjecznemi. i ciotecznemi  krewnemi 
„Jiemasz dnia, żebyśmy nie widzieli zacho- 
zących niechęci, kłotni i prawa, a tyz 
ortuną chciałeś żyć w pokoju na wieki. 
elus Affyryifki Krol fiedm lat miał fzczę-- 
„„liwych, Semiramida Krolowa fześć, Lace- 
emonczykow Krol pięć, Chaldeyczykow 
Krol cztery, Alexander Wielki także 4. 
 Bomilkor Kartagineńfki dwa, Kajus Cesarz. 

, ppafz tylko jedęn, a wielu takich naracho- 
zęgłać fię może, co całego roku fzczęście fu- 
fce Yé im niechciało. Gdyby był kocha- 
| pokoju świat, gdyby był ftateczny, 


=. 
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prawdziwy, trzezwy, pokorny, niebyłbynie 
Światem nazwany: i nie dla infzey przyłdne 
czyny ma to imie, tylko dla tego że nietek 
mafż na nim coby było godne kochania, niejnig 
mafz przeciw czemuby gadać nie potrzebąwie 
Teraz krotko do ciebie pifzę, ażebyś nanie 
potym z więkfzą żył oftrożnością: rozwcy 
mny człowiek powinien fię ftrzedz  nięjeż 
przyjacioł, nie wfzyftkiego powierza poc 
przyjaciołom, fam zfobą oftrożnie chodzić gdy 
bo zbłądzić może. Na oftatek że od fotiw j 
tuny opufzczonym bydź mu przyidzie ( 
Cokolwiek zaś należy do twego wygnamu: 
nia, uftnie z Senatorami oto mowitur 
będę Śxc. ` my. 
| XXVI. R 3 
Marek Aureliusz Cesarz narzeka na światowa: 
zdrady, ofkarzając [am fiebie, jak żył w przynas 
~. jazm ż światem.  —, ift 
O to nafze głupftwo! O jakie fzajefz 
leńftwo ! nieznamy fię na czafie : talpro 
przemija życie nafze, Że i żyć nauczyfby 
nam fię nie przychodzi. O Synowie tegcie 
Świata! czy rozumiecież to przynajmię 
mniey, że ulatuje czas nie rozciągnąwiajął, 
fkrzydeł? uchodzi życie nie na nogadbie! 
rzuca gdzie chce nami fortuna nie por fzla 
wając za barki, depce po nas Świat, atepro 
go nie czujemy , zwodzą nas ludzie, ilobić 
tym fię nieznamy, nifzczeje ciało, niemiłe 
żem poftrzedz kiedy przychodzi Śmieijąźi 
$ nle 
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łbynie pukając we drzwi, umierać trzeba, ża- 
zyłldnego nato niemasz lekarftwa; naofta- 
ieitek przemija życie nafze, tak jakby ga 
liejnigdy nie było: i chociażby kto był nie- 
eb wiem jak nierozumny przeczyć by temu 
najnie mogł, że w głębokośći morfkiey świe- 
zwcy zaświecić trudno, że po powietrzu 
nie jeżdzić niepodobna, tak i ta rzecz jeft nie- 
za podobna, Żeby młodości nafzey kwiat, 
zijgdy przyidzie czas i ftarość, nie miał fię 
foiw jednę ufchłą obrocić perzynę. 
a O świecie! gdyś jeft tylko Świat , cze- 


namuż tak fłabe fiły nafze, tak mizerną na- , 
'Wiiturę na ten czas, gdy ci fię nie fprzeciwia= 
my, włoczyfz po cierniach takich gdzie 
Ina płatki nafze fzarpie fię cnota, wypro- 


tow wadzafz jak na przechodnie w pole, gdzie 
rzjnas niefzczęfliwości grad ftrzepie , i rzę- 
fifty defzcz gorzkich łez zmoczy, pokazu- 
fzijefz niby proftą drogę, ktorą w przepaść — 
talprowadzisz, wynofisz nas jak naywyżey, 
czyjabyś  głębiey pogrązył. O świecie! świe- 
tegicie! pięćdziefiąty wtory już to rok, jakoś 
najmię od urodzenia mego w fwoje łono przy» 
yfojął, przez ktory czas i razu prawdy od cie- 
adbiem nie fłyfzał, a w tyfiącu fałfzach po- 
orjfzlakowałem : niebyło tey rzeczy o com 
atiprofił, żebyś nie obiecał , nigdy tego coś 
flobiecał niedałeś; żadnegorhandlu nie uczy- 
zmhiłeś, żebyś mię nie ofzukał, nigdyś przy- 
iejąźni infzym końcem zemną nie zawarł, 
je» 
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jedno abyś mię zgubił. Czy niewie 7" 
Świecie iżem dobrze umyfł twoy wytrópi 
i jakieyś jeft natury dofkonalem poznaj Po 
więzieniem jefteś dla żywych, męczarni B 
fprawiedliwych, theatram niecnotliwycii 
przepaścią wyniofłych, chłoftą pokornych g | 
gościncemi nieftatecznych, wjazdem zbrt A 
dni; jednym flowem, obrazą dobrych, ki ? 
łużą złych, wfzyftkich pofpolitą nawałni l 
ścią: Dla tego rzecz'niepodobna, aby kt A 
dobrym umyfłem , cnotliwy - człowie 
mogł żyć z tobą, bo:jeżeli dobrym chces a 
dać {woje honory, za wielką niefławę tl! 
mieć powinni, że tak nikczemnemi i prze; 
mijającemi rzeczami chcefz im nadgri P 
dzać cnoty. Jeżeli fą ladaco, niechwalebni; ł 
pozwalasz im honorow przez żart ( ja A 
kiedy na theatrum kto Krolewiką prew 
zentuje Ofobę, tak i ci fcenicznego doftę | 
; ; ź ? „fob 
puja honoru) ażeby z tąd więkfze odnie do; 
fli pohańbienie i wzgardę. (fob 
A gdy tak jeft: fam niewiem jeżeli czę fzk 
go mafz nazbyt, albo czy nam rozumu brif m 
kuje, bo kiedy nas nienawidzisz my d,. 
naybardziey kochamy, gdy ftrofujefz ciej 
pliwie znofiemy, gdy chłoftasz na to mL, 
farkniem, gdy przefladujesz nie narzeki S% 
my, gdy nafzę włalfność wydzierasz 
upoiminamy fię, i gdy falfzywie z namit 
` obchodzisz, fałfżu twego nie przyznajem 
a co naygorfza, gdy nas od fiebie wygł 
niafz, 
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jien afz wyniść z twego miefzkania niechce- 
“I my. Co fię to dzieje? i dokąd zmierza? 
A pomiarkować niemogę: że świat, ktory 
nal nam tak jeft nieprzyjazny , kochamy, a 
|Bogow, ktorzy nas kochają , nienawi- 
| dziemy. W Rhodzie gdym Retoryki nakła- 
dem Cefarza Adryana Pana mego fłuchał, 

E  jakżem fzedł za fkłonnościami ciała! w 

„owym wiofennym młodości wieku ulubi- 
łem fwobodę, przez wolność zafinakowa- 
„j em fobie w Świecie, i pofzedłem za jego 
powabami, fzedłfzy doftąpiłem czegom 
, pragnął, a doftąpiw(zy i fkofztowawfzy je- 
„, go gorzkości, obrzydziłem fobie ten guft, 
iporzuciłem go , ale ten porzucony do 
mnie przyfzedł, a ja powracającego przy- 
„jjąłem: i ten koniec nafzey przyjaźni, że 
świat mię przefiadując a ja z nim nie wo- 
oftę 10330 pięćdziefiąt i dwa lat jeden chleb z 
ini 993  Jędliśmy, i w jednym miefzkaliśmy 
domu. Czy chcecie wiedzieć jakim fpo- 

a fobem świat zemną w jednym domu mie- 
py zab a prawdę mowiąc jedną wolą,i je- 
„ | dhym fercem z fobą żyliśmy? powiem rze- 
| teliym fłowem, jeżeli. wiarę u kogo znay- 
,dę. Gdym widział świat na fiebie roz- - 
„ghiewany , naybardziey przymilałem mu 


J M 
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we fię w ten czas, i z upokorzoną miną nad- 

i i kowalem jego fkinieniom ten widząc 
| 


dem Oy fmutek podchlebiał i głafkał potro- 
] ze, gdym widział przejednanego i łafka- 


ryg ; 
fe, | wego, 
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wego, wielem rzeczy od niego pragnął, ale trz 
jak mię poftrzegł uwefelonego i befpielNa 
cznego, w ten czas mię zdradzał, gdymitrz 
_ czego fobie życzył, w doftąpieniu pokazy: gez 
wał fię bydź przyjacielem , ale jak predi W: 
ko w dobroci co dał, zaraz mi to rozgniej aže 
wany wydzierał. Jeżeli mię widział choj mo 
rego, z polityką nawiedział, jeżeli fzczęj zk 
fliwego, to zapomniał, jeżeli podupadłet kot 
odawał rękę , jak wyniofłego obaczył pal 
poditawiał nogę ażebym ciężey upadli mu 
co wfzyftko poftrzegłfzy, pomiarkowawipot 
fzy, iż cokolwiek miałem od świata, cieńina 
fen, i jedno omamienie być poznałem. jjeft 
Jeft to nie od rzeczy com o świecie mogor 
wil, ale to gorfza í godnieyfza uwagi, jeft 
o fobie powiem, że daleko więkfze jelnas 
głupftwo moje, jak jego obłuda, bo tyliper 
razy będąc zwiedzionym, a za zwodzicie( n 

- lem chodzę. Czy także świecie używaśibny 
¿w {wych lekkościach fubtelności, że niž g 
' wfzyftkich podchodzisz? jedney fię rzecz 1 
dziwuję, w czym prawdziwey przyczyljzna 
dociec niemogę, że mogąc jŚć przez befpiądzic 
czny moft, fzukamy niepewnego brodilkot 
znalazłfzy brod, udajemy fię zdroznie przępię. 

. paściftym błotem, jeżeli mamy proftą dri zby 
gẹ, niepewnych chwytamy fię a 
gdy w domu znaydują fię potrawy zdtobyn 
we, fzukamy po fąfiedzkich traktameftlec 
tach trucizny, gdy. zdrowemi bydź możeńwiz 

trze: 
j 
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 alejjrzeźwi, pfujemy fobie zdrowie zbytkami, 
pie Naoftatku bez uwagi dla jakieykolwiek po- 
łymtrzeby, wpadamy w grzech, widząc ną 
aZyjoczy Że kara za nim w też tropy idzie. 
rędłWielkiey potrzeba przezorności ludziom, 
niej ażeby uważali co czynią, roztrząfneli ca 
choj mowią , przeważali co biorą , miarkowałń 
czej akim zabrać przyjaźń, a naprzod poznać 
leni komu fię powierzyć; tak dalece fłaby jeft 
Zyl hafż rozum, że zwieść fię na złe da jedne= 
adimu, do wyprowadzenia zbłędu i tyfiąc nie 
/AWipotrafią, Wiele rzeczom dziwowałem fię 
cieljna świecie, ale tym naybardziey urażony 
n. |jeftem, Że tych, ktorzy fą dobremi, za naye 

mogorfzych U fiebie pofądzamy, a gdy fami 
,, djefteśmy ladacó, koniecznie chcemy aby 
jelnas ludzie za naylepfzych mieli, i dla wys 
tyliperfwadowania im o fobie, do wfzyftkich 
dcięC niby oczywiście ) zmierzamy chwale» 
wasbnych fpraw, a fktycie we wizyftkie aż 
p głową nurzamy fię niecnoty. 

eci) Do jednego fię jefżcze przyznam: co wye 
zytiznawiży, fpodziewam fię że mię zawfty- 
fpiędzić powinno, albo toż famo rozumnemu 
'odikomukolwiek pomoże , to jeft: żyjąc lat 
przpięćdziefiąt i dwa, wfzyftkich w tym życiu 
drlzłych chuci fkofztować koniecznie pra= 

kanaton chociaż z niebefpieczeńftwem, aes / 
zdrdym zadofyć tylko uczynił ludzkiey. do 

melzłego fkłońności, ale wfzyftkiego doyrza+ 
żeńwizy, poźnawizy i zażywizy , czym- wigs 
ze- Oo cey 


s 
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cey jadłem , więkfzym głod uczuł, czyniyo 
więcey piłem, więkfze mię fufzyło pragnie:dar 
nie, czym więcey ciefzyć fię chciałem, 7 
tym fię trudziłem więcey , jeżelim dłużeywy: 
fpat , więkfza mię opanowała gniufnośćjteli 
czym więcey miałem, tym więcey pragnącj cl 
łem , czego więcey żądałem , tego mniej/kot 
doftąpiłem, tak dalece, że nigdym więcej opt 
nie żądał, jak żebym z doftąpionego fyi świ 
tym bydź mogł , ale fytością napełniony| nie 
zaraz iniałem obrzydzenie, a czego infzeechy 
go pragnienie. Wielkież to jeft głupftwogot 
myfleć o tym, że żyjąc w ciele, uczyniejili. 
my zadofyć cielefnym żądzom: prędzejpil 
nas ciało pozbawi życia , aniżeli my jegiwy 
nienafyconą chciwość uśmierzyć potrafinj p: 
O nieznośne życie ludzkie! jak wiele w tóprz 
bie znayduje fię nieprawości ; od ktoryd wie 
unikać powinniśmy! tyle niebefpieczeńfty dow 
przed ktoremi uciekać należy! tak wieliwo 
rzeczy do poznania w nas famych ! że || 
dopiero w ten czas ścifle roztrząfać chce/u. 
my, gdy oftatnia nadchodzi godzina , 
więcey douwagi nie zoftajeczafu. Niech P! 
nauczą ci, ktorzy niewiedzą że Świat nall% " 
wolą chwyta, jakie nasze głupftwo ! {dzi 
fię temu niefprzeciwiamy, i gdy nas podi św: 
je pod fwoje rządy, przymufza nas, że (wię 
czyniemy czegoby czynić nie należało; chiniż 
ciażby do dobrych uczynkow. fkłonna bjtak 
ła chęć nafza, a że oddaliśmy fię w nifa] 
wò- | 
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zymyoią światu, poftąpić w tym ( jak.w kay- 
nie:danach mając okute nogi ) niemożemy. 
em; Zażywa jefzcze świat dla nas tey prze=: 
żegwyrotności, ażebyśmy nie poznali jego fub- 
ośćitelnych wykrętow: pozwala nam poznać 
yngli chwalić przefzłe niewinności lata z tą 
niejkondycyą;  ażebyśmy teraznieyfzych nie 
cejj opufzczali niecnot, pozwała jefzcze i tego 
> fyi swiat, że gdy wfzyftkie fiły obracamy na 
ony niecnoty , famo zoftawuje nam wolne do 
ze chwalebnego Życia pragnienie, uczynkow 
ftwodobrych zabroniając. Q gdyby mi pozwo= 
miejili Bogowie widzieć ten czas, i tę poznać 
dzejpilność , jakiey żażywa świat do Świato» 
jegiwych ludzi, a mogłbym ich przeftrzedz: 
afimi nauczyć, * jak mają przed nim uciekać, 
v toprzyfiągłbym śmiele, że więceyby Bogo- 
rydwie mieli fvoich chwalcow i cnoty nafla- 
z; «ję aniżeli świat i ciało fwoich nies 
wie Ar ; 
jj ; $. XXVIL 
Author o światowych zdradach fwoje' zdanie 
| przydaje, mocno na świat nafiępując. 
| Plutarcha: ow Wielki Filozof będąc od 
* Trajana Cefarza fpytany, czym fię to 
!qdzieje, że daleko więcey złych ludzi na 
odb świecie aniżeli dobrych, że niefkończenie 
że iwiękfza. liczba ktorzy za wyftępkami idą, 
; chiniż tych co nafladują cnotę, odpowiedział” 
1a bytak ; Prawda to. jeft że fkłonnieyfza natu- 
r nifa ludzka do rozpafty, jak do wftrzemię«. 

í i Ooz zij- 
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zliwości; mają niektorzy dość ochoty jŚć pa 
za cnotą, ale daleko więcey tych co rozi m 
pufzczonemi cuglami za wyftępkami na łeb ja 
lecą. |Jednę w tym Nayjaśnieyfzy Panie q, 
wynayduję przyczynę że ludzie za ludźmij r2 
nie «wolą za rozumem oświeconym cho į 
dzi, Ze jeft flaba natura ludzka, nikt ; fc 
mu. przeczyć nie może, jednak przeciwki g, 
wfzyftkim nędzom mają fpofoby ludzie: je p 
żeli dogrzewa fłońce , uchodzą do: cieni g, 
jeżeli dokuczy. zimno , ogrzewają fię 1g; 
ognia, jeżeli pragną, chłodzą fię wodą, je fo 
żeli powietrze zaraża, uchedą na zdrowfzt 
mieyfca, jeżeli nieprzyjaciele przefladują g; 
chronią fię do przyjacioł, tak dalece, żę 
anifmutek, ani praca znaydzie fię taka , 
Żeby niebyło przeciwko niey fpofobu, i ją þ 
kieykolwiek obrony. Gdy tedy w nę & 
dzach ludzkich tyle jeft fpofobow, pytal ol 
fię wfzyftkich Światownifiow, czy też wji y, 
naleźli przeciwko zdradom i fałfzom świi ę, 
towym jaką dla fiebie pomoc? w czym je 
żeli fię mylę, i w światowych rzeczad œ 
wcale proftakiem jeftem, tedy mi tak f 
zda, że wfzyftkie fpofoby przeciw Świat 
wym pracom ftaną naywiękfzą pracą, ii w 
Kkiztałt apertur w ciele, ktore i bolu fl 4 
uleczą, i ciało dla nich przypalą, i fat p 
niezagojone zoftają. p 
Zaprawdę tak jeit fałfzywy i przewt p 
tny świat, źe wfzyftkie rzeczy opaczíji " 
ra | 
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JŚĆ radzi końcem: jeżeli radzi żebyśmy fię po- 
0% mścili małey obelgi i krzywdy , zaraz w 
el jedney zemście odbieramy tyfiąc zawfty- 
DIE dzenia więkfzych, jeżeli jednę pracę: po- 
mij rzucić chcemy, wpadamy w niefkończone: 
20 j tak ten przeniewierzony przyjaciel, gdy 
4 rozumiemy że nas befpieczną prowadzi 
$i drogą, naprowadza na Ścieżki rozbojow 
JE pełne, Wiele nas zaprawdę  kofztuje 
eDi Świat, ale mu dość tanio fami fiebie prze- 
„| dajemy, jefzcze i to wiele że za mało nas 
JE fobie kupił, ale to gorfza, że za nic z łalki 
+A ty niewola jego poddaliśmy fię; mało bara 
UJĄ dzo takich ktorzy mizerny hołd albo fu- 
fchedni od świata biorą, ale takich co dla 
Kl brożney nadziei fłużą, niezliczona liczba. 
JA Dla czego nie należy tak bardzo wierzyć 
DĘ światu, chociażby naypiękniey z nami fię 
tall obchodził, chociażby wieczne zawierał pa- 
wj kta, chociażby honory, doftojeńftwa, for- 
Wi tunę, delicye, rofkofzy złewał, wiele obie- 
1J cował, wiele dał: nie dla czego innego to 
Al ęzyni co potrofze fkłada, tylko aby to raa 
cl zem jednego dnia, jedney godziny wydarł, 
atl i w fmutku zoftawił. Dawny to świato- 
HM wy zwyczay, Że kogo na pierwfzym po- 
"| ftawi mieyfcu, tego na oftatnim porzuco= 
anl nego poftawi mieyfcu , tego na oftatnim 
porzuconego odftąpi ; i chociaż jeft na co 
VE boleć Że nas tak zwodzi, bardziey nam fię 
DY! wftydzić tego potrzeba, że niezwiedzio= 
o3 nemi 
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_ nemi bydź fię rozumiemy. Gdy myflemy że 
żeśmy wolni, pod fekretną nas trzymi pi 
ftrażą, gdy fię zdrowemi bydź baczemy di 
Śmiertelne nofząc) nie czujemy rany. gd) ni 
zda fię że nam wiele zbywa, wfzyftkid n 
rzeczy naypotrzebnieyfzych brakuje, gd al 
w długie wieki zakładamy fobie życię dl 
śmierć nas w matnią pędzi fkrycie, ktol f 
drogą fzukamy fławy, honoru i zdrowił M 
taż famą niefławę i śmierć prędzey znaj p 
dujemy. Ach nieftetyfz ! świecie! jak 1 € 
krotkim czafie nas przyimujesz i wypę w 
dzafz, ciągniesz i porzucasz! tak ;dalecd j: 
nas fwojemi omamił czarami, że niby bę d 
ciebie, a z tobą żyjem , mając złodziej ic 
między włafnemi ścianami, biegamy fzuki c 
jąc go po ulicach; i chociaż wielka rożnoś r 
znayduje fię między ludźmi w humorach k 
w fkłonnościach, umyfłach, przecież świd z 
wyuczony rożnym doświadczeniem dlí ś 

wfzelkiego rodzaju i rożności ludzi mi 
fwoje za pafem, czym ich ułowić, fpofoby t 
Wyniofłemu pokazuje honory, chciwemi f 
podrzuca bogactwa, obżartuchowi wyfta 2 
wia bankiety, lubieżnemu naprowadza {pi 1 
fobne widowifka, leniwcowi pozwala prol 4 
nowania, i wfzyftko to tym końcem czy | 
ni, że jak ptaftwo zachęcone ponętą, tal 4 
i tych okrywa, wfzyftkich niecnot fiatką 1 
Wielu prawda wyznają fię bydź zwie | 
dzionemi od świata, iciż {fami powiadaj | 

ŻE >. 
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"my że fię mu oprzeć niemogą. Na co im od- 
ymi powiedzieć może: gdyby na pierwfze po- 
my dufzczenie pokufy fprzeciwili fię światu, 
gd niepodobna aby ich tyle razy nachodził; 
kid napaftował, i do fwojey przymuszał woli, 
gdj ale że gniufność nafzę widzi i niedbalftwo; 
ycię dla tego więkfzey nabiera śmiałości be- 
tol fpieczny mając przyftęp, fnadno jak po” 
wil wolnego ciołka w. jakie chce, w takie Za* 
naj przęże jarzmo. Niewiem co daley czynić? 
k | czy milczeniem pokryć, czy w głos wyja- 
ypę wić, nad czym fię zamyfliłem : uważając 
ece! jak mizerna rzecz do widzenia, że na. je- 
bej dno fkinienie palcem, wfzyfcy za światem 
ziejj idą, i czego świat chce, nam fię to podoba, 
nki co nafladuje, nafladujemy, co obiera, obie- 
noś ramy, a co naygorfza, jeżeli wyftępek ja- 
ach ki porzucić przyidzie, nie czyniemy tego 
wid za przewodnikiem rożnamu ; ale że nam 

di świat tego odmowił, nie pozwolim. 

mi  Frafzki to com powiedział, przeciwko 
oby temu co mam mowić, że świat ma nas ta 
em( fpofobnych i przykładających fię do fwego 
ft zwyczaju, iż do wfzyftkich rzeczy ktore- 
ipe mi nas raczy, potrafi guft odmienić każde- 
rol go momentu, naprzykład: co wczoray 
czjł' kochaliśmy, dziś nienawidzim, tego roku 
tal $o ganiem, co chwaliliśmy przefzłego , co 
itk} niedawno fobie obraliśmy, W krotkim cza- 
wie fie porzucamy , tych nowo wynalezioną 


daj przefladujem zawziętością, Z ktoremi wie- 
b Qo4 cznie 
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cznie poprzyfiężoną trzymać obiecaliśmyjwaj: 
przyjaźń. co d 
Zbior światowych zwyczajow ten jeft,daje 
że żyjąc tym fię brzydziemy, czymbyśmyji p 
przy Śmierci ciefzyli, to kochamy,  cajnięż 
przy Śmierci opłakiwać mufiemy. Gdybyjwpr 
Świat fwoim kochankom mogł dać co dos dyti 
fkonałego i wiecznego, mogłoby fię im wys pro: 
baczyć, że mu tak pilnie fłużą, ale że wfzył war 
fikie rzeczy daje, a żadnemu na nich dos cież 
żywocia nie przyrzekł i nie zeznał ( ba caj wię 
dziś da, jutra odebrać może ) niemogę fię ści, 
wydziwić takiemu głupftwu, ktoby fobie jeże 
od świata co wiecznego bydź obiecował, kieg 
Czyli świat może dać życie wieczne? jako pov 
Żywo: bo kiedy nayfłodfze zda nam fię jege 
Że pędziemy lata, ną ten czas Śmierć gorz- dzić 
ka za gardło dufi. Czy doczefne dobrą cze: 
zupełnie dać może? ani tego: a zaż nam Zac. 
nafypie taką miarą, żeby daleko więcey żny 
brakować niemało, jak zbywa? Czy nas fzti 
taką napełnia wefołością, ktoraby fię wies tun 
cznym nazwać mogła fzczęściem? ani to 
bo jeżeli dla miżeryi nafzych każe dni opła» Ma 
kiwać, i przez wfzyftkie godziny wzdyż taci 
chać potrzeba , tedy jedney minuty nie fg 
zbywa nam do śmiechu. A gdy na tym 
niefzczęfliwym świecie, ani fpoczynek, ani JĄ) 
zdrowie, ani bogićtwa, ani wefołość, ani 
życie może bydź wieczne i dofkonałe, rad ea 
bym wiedział, czego fię dobrego fpodzię he 
wają 
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myjwają Światowi ludzie od świata? jeżeli 
Tico da, albo z prowizyą pożyczy, tedy tą 
ft, daje kondycyą, aby prędko odebrał, jeże- 
myli prowizyą , tedy nię bierze lichwy pie- 
cojniężney , ałe w procenta wyftępkow tak 
by/wprowadzi, że całą fummę mizernego kre- 
doj dytu ,  przewyżfzyć mufzą. O Synowie 
vy prożności, w marnościąch zatopieni! gdy 
zy! wam fię (podobało światu fłużyć, czy wies 
do: cież co fię w nim znaydzie? niemasz nic 
«aj więcey jak pycha, zawziętość, zbytki, zło- 
fię ści, bluznieritwa, chciwość, głupftwo: a 
bie jeżeli go fię fpytacie czy ma cokolwiek ta= 
zał, kiego coby fię cnotą nazwac mogło? od- 
ko powie: Że nigdy tak drogiego towaru w 
fie jego kramie nie znaydzie. Niech fię nie fpo- 
rz dziewa nikt, aby mu Świat to dać miał, 
pra czego fam niema, a jeżeli z nami miany 
ata zacznie, tak, jeft fałfzywy, ofzuftny, oftro- 
„eg żny, wykrętarz, że co bierze, wiele ko- 
yas fztuje, co da, ani wagi, ani miary, ani ga: 
je tunku dobrego nie trzyma. 

to: $. XXVIIL. 

ła. Marek Aureliusz napomina wfzyfikich w las 
dy- tach podesałych, aby czym bardziey latomt 
nie fg obciążeni , tym więcey złe nałogi porzu- 
ym culi, BE 

ani |Ą7 przypowieściach powiada Plutarchus że 
ani | wizytując ulice Kato Cenfor trafił ftar- 
ad ca ftojącego przed domem fwoim, rzew- 


zie he wylewającego łzy, ktorego m, Ca" 
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by mu za krzywda do tak wielkiego p wy! 
czu była okazyąć Na co mu ftarzec ot Śmi 
powiada: Niech cię Bogowie błogofławi pięt 
Katonie, że w ciężkim moim fmutku ję a ec 
fteś dla mnie pociechą, albowiem widzą Cio! 
mię już zgrzybiałego, ręce od prac fkrzy čali 
wione, 'głowę łyfą, brodę fiwą, zęby wj len 
padłe, jakoś jeft Mąż rozumny, nie poi “W 
nieneś fię pytać czego płaczę. Albowie nie 
ktorzy doydą tego wieku co ja jeften Koi 
chociażby dla fwego uboftwa nie płakal nar 
ale dla tego, że tak długo żyją wzdycha Jef 
i płakać, nie Śmiać fię bardziey im przy €h! 
należy. Ktorzykolwiek latami fą obcią We 
ni, chorobami zmęczęni, od nieprzyjaci PO 
przefladowani , od przyjacioł opufzezen "e! 
od uboftwa Ściśnieni, niewidzę przyczyn PA! 
dla czegoby mieli długiego życia fobie ży €74 
czyć. Zadną rzeczą nie mogą nad nái 8E 
mścić fię Bogowie za grzechy nasze, K f 
przedłużeniem wieku; gdybym tak by dz 
młody jak ftary jeftem, a od młodego mi mi 
łem krzywdę, nieżyczyłbym mu śmiero| 02 
tylko długiego życia. Ciężkie to wfp Ni 
mnienie ftaremu, co wytrzymał przez eal Kt 
życie. Wiedz o tym Katonie że fiedmdzit $! 
fiat i fiedm lat żyję, przez ktory czas Oj "2 
ca, Matkę, Babkę, dwie Ciotki, piąch Pr 
Stryjow, dziewięć Sioftr, jedenaftu Brad 
trzy żony, czternaftu już dorofłych Sy W 
now, fiedm Corek zamężpych na marad ty 
wy” mo 
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pł wyniofem z domu, a jefzcze nie nafycona 
ofśmierć, trzydzieftu i fiedmiu Wnnukow, 
awil piętnaście Wnuczek pogrześć mi kazała, 
1 jęa co mi naynieznośnieyfza, dwoch przyja 
dzą ciol moich ( ktorych mi śmierć ciężiza nad 
-rzy tala Familia ) rękami memi pochowa- 
| łem: niemasz. więkfzey ftraty nad tę, ftra- 
ov ciwfzy tego kogo z dufze kochasz, i od 
siej hiego jefteś kochanym. Gdy tedy ufpo- 
ten koić fię powinny były zawzięte wyroki, 
kal napełniwfzy dom moy taką żałobą, teraz 
cha jefzcze na więkfzy moy żal, dofypująe ftry- 
„rzy chem niefzczęfliwości , takiego. niecnotli- 
jążę wego wnuka ( ktory po tych wfzyftkich 
acit pogrzebionych całey fortuny jeft fukceffo- 
zen tem)i mnie, abym na to oczyma mēmi 
zyn) patrzał, obudwu nas żyjących zoftawiły, 
e ży czego niefzczęfliwy opłakać dofyć niemo- 
nan gę. Dla tego profzę cię Katonie przez 
, jal Bogow nieśmiertelnych , żebyś jako Sę- 
- by dzia ludu, jedno z tych uczynił: albo żeby 
mie mię wnuk fłuchał, albo żebyś mię jak 
erd Dayprędzey zgładzić chciał z tego świata. 
yfpq Niemoże bydź żadna rzecz cięższa temu 
„cal ktory czterdzieści i dwa lat famemi por 
dzie grzebami zatrudniony ftrawjł, jak gdy te- 
: Qy raz na młodych i fwawolnych dzieci ma 
jadi przychodzić wzgardę. ; ; 
rad Uftyfzawfzy Kato taką od ftarca fkargę, 
, Sy wyfłuchawfzy inkwizycyi co fię działo w 
rad tym domu, taką do owego młodzika za- 
' | czął mowę: Gdy- 


ji 
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Gdybyś fię był Synu tak zachował fknk 
mnie jak ci należało , i mniebyś był żaliPo8 
nad fobą, i fiebie biedy zbawił. Ale żeśia P: 
ważył to czynić, eo fię niegodzi , cierpie"? 
mufisz coś zafłużył, mając za rzecz fpr 
wiedliwą , co ci uczynić każę. Naprzojdzić 
będziefz publicznie rozgami bity, że ni dem 
czcisz i urągasz dziada; potym wypędząB” 
ny będziesz daleko od Mliafta, bo drugi?” 4 
dajesz zgorfzenie z fiebie. Na oftatkil”* 
wydziedźżiczonym będziesz z całey fubftan 
cyi, żeś niechciał temu bydź pofłufzny 1791 
czyich rąk ta fortuna doftać ci fię miału? 
Ktorego wyroku tak oftrego przyczynę?” 
jeft pierwfza , żeby fię inna młodź kajali” 
i ftarfzych fzanowała; druga, ażeby ci, dh" 
ktorych fukceffyonalna fpada fubftancyt że" 
w nadzieję jey gorfzemi nie byli nad dri 1. 
gich, bo jeżeli dla niecnot nie będzie tegi" 
godzien , niefprawiedliwa rzecz , aby m?c 
_ urodzenie do zbytkow było okazyą. wiz 

Wiele Fiłozofow dawnych zgodziło gE 
na jedno, Że od urodzenia człowiekowi V 
fześć wiekow albo gradufow naznaczyli be 
to jeft niemowlęćtwo do lat fiedmu, dzi Zel 
cińftwo do lat fiedmnaftu, młodość do lit def 
trzydzieftu, ftateczność -do lat pięédziefig sy 
ciu pięciu, ftarość do fiedmdziefięciu ośmit ści 
zgrzybiałość do śmierci; dla tego ftarym '€. 
zwać zaczynali gdy 55. lat zaczynał. Gil P". 
fius Lib. 10. C.29. pifze: że Servius Tullin "2 

Krol 
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krKrol Rzymfki poftanowił podatek, czy 
żajpogłowne od wieku: gdy nad tym nie ma- 
„fda była fprzeczka między Filozofami, jak 
pigrozdzielać lata, Krol i Senat taką ułożyli 
pritaryfe : ktorzy nie dofzli lat 17. zwali fię 
dziećmi, do lat czterdzieftu czterech mło- 
czo RA 
pidemi, od tych łat ftarfzemi zwano; dła te- 
dzigo Jeżeli Rzymfkie prawa powagę mieć 
gii 084% wiedzieć będziemy w ktorym wieku 
th już Za ftarych czcić potrzeba. 
Ale ftarzy nie z famych tylko lat pofza= 
„y jhowania dla fiebie wyciągać powinni: wie- 
iałądzieć im przynależy, do czego. fą obowią= 
„ynin, żeby nie dla famey ftarości ta cześć 
jah ™ należała. W czym prawdę mowiąc $ 
jjjężeli powinności dobrze z obu ftron uwa= 
pi ZEMY » to. bardzieęy obowiązani fą ftarzy 
dru 49 cnot, jak młodzi do ulług. Nikt nie bę- 
-eg dzie temu przeczył, że we wfzyftkich fta- 
mitach , tak wyżfzych , jak niżfzych, we 
iwfzyftkim rodzaju ludzkim , tak pierwfi 
gjak i oftatni, tak młodzi jak i ftarzy fą obo- 
oyi Viazani do cnoty , jednakże gdy co wy» 
zyl kroczą nie rowno wizyfcy grzefzą: Bo jes 
zie Żel! zgrżefzy młody, dzieje fię częfto, 2 
Ja defektu rozumu, ale jeżeli ftary do grze» 
afie chow fkłonny, już ten zaprawdę zezbytku 
niu, złości to czyni. Seneka w niektorym lis 
„ym Scie pilze: Wiedz o tym moy Lacyllu, - 
|. niezmiernie fię gniewam i narzekam, nie 
jup PA przyjaciela, ani nieprzyjaciela, ale fam 
ob | p: 
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tia fiebie dla tey przyczyny, że fię MAE a 
w leciech ftarym, w nałogach jefzcze młoterfk 
dym, mało fię tego liczyć może, com czydząc 
nit dla Bogow, daleko 1hniey życiem lutak 
dziom pomogł. Y daley mowi: Kto fie zawić 
' fzczyca latami, i czci dla ftarości wyciągąuraż 
tedy w jadle pomiarkowany , w odzieni 
ochędożny, w napoju treźwy, w mowienifmow 
prawdziwy, w poradzie mądry , w boleboli, 
ściach ( jeżeli je znofi ) cierpliwy, i nademi v 
wfzyftko w niecnotach wftrzemięźliwy, prze 
od pożądliwości czyfty koniecznie  bydilery 
powinien: Wielkiey w prawdzie ea: 
ły godzien Seneka, za te fłowa, ale więlich: 
kfzą zafłużą ftarży, jeżeli fwoje fprawy digor! 
tey nauki ftofować będą. gość 
Plutarchus in Commentaris de Fortuna Rona > 
mana powiada o jednym ftarcu, ktory futra 
wielkim krzykiem przybiegł do SenatiWin 
fkarżąc fię na jednego młodego, że go miilwit: 
wftydem nakarmić takim, za ktory gawPan 
dłem zapłacić powinien. Gdy tedy zawoić z 
łano tego młodego aby dał fprawę, w czyt nie 
wykroczył przeciwko temu ftarcowi, talja a 
fie w Senacie wymawiał: Lubo mię jefzczę mn: 
młodego widzicie Oycowie wybrani, by 
Prześwietny Senacie, nie jeftem tak bat Nie 
dzo młody, żebym nie miał zaznać i pa ány 
miętać Oyca tego ftarca fkarżącego fię m BĘ: 
mnie jako był Obywatel godny i do mmnid pifi 
należący; gdym tedy znał i widział jego £ 
do A 


l 
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idzfoftatki, zbiory, fortunę, fławę z dzieł Ry- 
skich nabytą, tego zaś ftarca widzę je- 
czydząc, pijąc, hulając to wfzyftko tracącego, 
lutak raz do-niego z dobrego ferca mo- 
» zawić ośmieliłem fię: Niezmiernie mię to. 
aeaduraża kochany Stryju, że nietylko to, co 
iiprzeciwko godności twojey wfzyfcy ludzie 
eniimowią , fłyfzę, ale mię to bardziey jefzcze 
oldboli, gdy cofię dzieje w domu twoim ocza- 
ademi widzę, to jeft: że w tey fali gdzie fię 
y, przed tym przez jednę godzinę 50, Kawa- 
ydileryi ubrało w zbroje na ulługi Rzeczy- 
wapofpolitey, teraz ftu błaznow codzień kie» 
więlichami uzbrojonych zaftanę: a co nay- 
y digorfza, że co Ociec twoy przychodzącym 
Jgościom Chorągwie, i zdobycz żołnierfką 
Rona woynie żdobytą pokazował, to ty za, 
; qltracone tak drogie rzeczy, ftem beczek 
1atiwina zafzczycać fię przed pijakami nie 
miawftydzisz. Skarżył fię tedy na mnie moy 
garPan kolligat, ktoregó famego mogę upro- 
wolfić za Sędziego między mną i nim, jeżeli 
żytnie więcey fam uczynkiem zgrzefzył, jak 
talja mową. = Y gdyby zrozumiał moje napo- 
zczę Mbienie dla niegó potrzebne, potajemnie» 
|by to z obowiązkiem przyjąć powinien, 
bar Nie ftając fię. fwoich złych fprawek wo- 
pa źnym w Senacie. Senat ulłyfzawfzy fkar= 
| ni gẹ ftarego i wymowkę mlodego, taki na4 
anie pifał dekret. z A SyS 
jego Aby przydany był ftaremu do rządzenią 
l f Je- 


608 Część trzecia. 
jego domu Sprawca, wfzyftkie mu odebral jąc 
wfzy rządy: przytym aby mu nigdy nays| gły 
mniey winapić nie pozwolił, zato:że pijanie jak 
cy zalłużył imie. Niemniey bowiem ftary fwo 
a pijanica potrzebuje opiekuna, jak dzie<* tyz 
cie fwawolne Dozorcy. Stary a opiły bate | rze 
dziey potrzebuje młodego , żeby taczająs | do 
go fię na ramionach do domu zaniofł, anig uro 
želi żeby czapkę przed him z pofżanowaj wS 
niem trzymał. Starzy gdy zbytkują W) lins 
złych nałogach uczynkiem Bogow obraża:| wał 
ją, przykładem wfzyftkich gorfzą; dla tef by: 
go jeżeli jak młodzikowie żyją, fprawiedli-| czy 
wie jak młodych karać potrzeba. by. 
$. XXIX, i 


przyjaciele mieczem , żwawo fpotykalii pow 
Pythagoras co infzego świat, co infzego po*| ogni 
fpólitość wfzyftkiego ftworzenia trzymał 
Thales jeden świat, Metrodorius niezliczonć |tym 
bydź rozumiał, Diogenes niefkończony [coby 
świat, Seleucus koniec mający , Ariftoteletciele 
wieczny świat fądził, Plato początek magmać 

JACY: 


sram 
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ae | jący, ale bez końca, nauczał: Épicurus okrą 
ay) gly jak piłkę, Empedocles podługowaty 
nidi jak jaje malował, Socrates nauczał w 
ary. fwojey Filozofii i pifmem twierdził, że pó 
zies* tezydzieftu i fześciu tyfięcy lat wfzyftkie 
af | tzeczy , ktore przedtym były, wrócą fię 
ająs | do fwojey iftoty, jakoby on fię znowu 
anig urodzić miał, uczyć i dyfputwać, Dyonifas 
waj w Sycylii byłby powtórnie Tyranem, SL 

W; ins Cefarz w Rzymie powtornieby pano« 
iŻ4: wał, Alexander z Doryuszem  powtornie- 
tef by z fobą wojować mieli, i wfzyftkie rze» 
dli} czy co przedtym były powrocić fię, i jako= 

by. ożyć miały. Temi i infzemi podobne- 
(mi trudnościami prożnemi tak fię za: 
dzi przątneli owi dawni Filozof, że wiele lat 
fami] na tym ftrawiłi, wiele Kfiąg popifali, wiele 
zwiedzili Kroleftw, wiele niefkończonych 
ciel prac poniefli, a mało prawdy dociekli, więs 
iale| cey śmiechu godnych rzeczy i prożnych 
tnie| żoftawili . Moja zaś intencya nie jeft ta, 
iatijabym  pifał o Materyalnym tym Świecie, 
zdaj ktory z czterech żywiołów złożony; jako 
niee|'tó; ż ziemi, ktorą jeft zimna i fucha, z 
kali, powietrza, ktore jeft ciepłe i wilgotne, z 
y por| ognia, ktory jeft fuchy i gorący, z wody, 
imał, ktora jeft zimna i wilgotna; biorąc tedy w 
żone |tym rozumieniu Świat wcale niemamy o 
żony (coby fię na niego fkarżyć , ponieważ tego 
teletcielefnego Życia bez tych żywiołów utrzy- 
majmaćbyśmy miemogli. Kiedy naywyżfzy 
y | Pp Ara 
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Architekt Stworzyciel świata przyfzedł naj 


jego fchły. ( 7bid. zr.) Poznało ftworzeni 


moc Stworcy fwego, i powinne oddało m 
pofłufzeńftwo. i 

Swiat ten, na ktorym fię rodziemy, ży 
jemy, umieramy, daleko rożny jeft od t 


= 


go, na ktory narzekamy, z ktorym fię kły 


ciemy, wojujemy, ktorego fię ftrzeżem 
ktoremu niedowierzamy: co fię rozumię 


-niema o materyalnym Świecie, gdyż aj 


ogień, ani woda, ani powietrze, ani płanę 
ty, ani drzewa, ani kamienie nie maj 
fmutku, mizeryi, kłopotu, fałfzu, złośi 
co fię w: famym człowieku znayduje. 


<R 


żeby rzetelnie pokazać: Swiat ten zły i 


co infzego jeft, tylko złe i niecnotliwe 4 


cie światowych ludzi, gdzie za ziemię je ` 


łakomftwo, za ogień pożądliwość, za Wł 


- -dẹ nieftateczność , za wiatry lekkość | ` 
-.głupftwo, za opoki pycha, za kwiaty dj 


licye, ukontentowania, za wyfokie dri 
wa, myfli, za głębokie morze, ferce. Cl 
> i wig. 
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Część trzecia. ÓTI 
więceyć a-to tego świata ffońñcem jeft po+ 
myflność i fzczęście, miefiącem, uftawi- 
czna fortuny „odmiana. Tego tak złego 
świata jeft Panem nic dobrego bies, o kto- 
rym mowił Chryftus Joannis rż. 31, Ńiąe 
że tego Świata precz wyrzucone będziesz 
co tym końcem Odkupiciel świata powie= 
dział, że światowych i światowego życia 
ludzi, światem nazwał: bo kiedy byli fłu- 
gami grzechu „ należało im bydź konie= 
cznie niewolnikami biefowikiemi. Pycha, 
chciwość, nienawiść , bluźnierftwo, deli- 
cye, zbytki; gniew, złość, prożność, głupa 
ftwo , te wfzyftkie rzeczy fą tym złym 
światem, przeciwko ktorym -koniecznie 
wojowoć potrzeba. Ten to tedy jeft świat 
nieprzyjaciel nafz głowny, przyjaciel fał- 


fzywy i przeniewierzony , ktory uftawie 


czną pracą mas morduje i fpoczynku nam. 
nie daje, ktory nam nafze wydziera dobra, 
ktory fię dla. dobrych oftrym , dla złych 
fprzyjającym pokażuje, cudzych fortun 


marnotrawca; fwoich wielki fkąpięc, wfzye 


ftkich niecnót wynalezca, cnotliwych kat, 
ktory: fwoich faworytow podchlebftwami 
ikłamftwem zwodzi, infżych delicyami 
przychęca, ktory umarłym fławę kradnie, 
żyjącym fławę i życie wydziera, na oftatku 
co chce 'ze wizyftkiemi czyni, a jemu nikt 
iłowa rzec niechce. O prożność nad pro« 
źnościami! wfzyftko prożnością cuchnie, 
Ppz i 
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i prożnością fię pokazuje, bo jakiten w ro» | pp 
wnyin fałfzu fwojego mniemania zoftać:| fy 
by mufiał, gdyby rozumiał, żena Niebie| y,;, 
miemafz nic trwałego, ftatecznego, mocnej gy; 
go; wiecznego, tak ten co na ziemi wfzye| py 
ftko trwałe , ftateczne mocne i prawdzie| kto 
ave bydź rozumie, don 
Ażeby tedy wiedzieli Krolowie i Panowie! gfe 
światowi, jak fą ich prace niepożyteczney| o, 
jak myfli ich fą prożne , pokażę Krola W| fys 
prożnościach utopionego: jeżeli temu cof oç 
pifzę wiary nie dadzą, niechże temu co do-| yy 
świadczeniem probował wierzą; fą tedy! fto 
flowa Solomonowe Ecel. e. 2. pro 
o Fa Eeeleżiaftes Dawida Syn, bytem Krolemi gej, 
.Jaraelfkim, i pofłanowiłem: wyrobić to, ażeby, T 
we wszyfikich delicyach życia tego: opływań| yzę 
patrząc: jeżeli mi ktora rzecz zadosyć uczym| dzi 
tak żeby fig umyfł moy dofiąpiwszy tego mogł Jeż 
ukonientowany uspokoić. - Ażebym to com umyk| tak 
fit wykonał, rozpofrzeniłem granice, wielen qz 
przysposobił Krolefw, wybudowałem pałace doj co 
„ mieszkania, wykawiłem obszerne gmachy gdzite Ścią 
bym fig rozrywał, zasadziťem wiele winnic, 4 
ktorychbym doyzrzałe jadi jagody, i flodkie pill Zy, 
wina, wielem założyć ogrodow do przechadzki) nat 
rożnych owocow drzew posadzić. kazałem 
z wysokich gor w fontany sprowadziłem wody, A! 
obszerne rozprzefirzeniiem pafiwifka, gęfte A » 
polowania i zwierząt żywności porobiono zwit poy 
wzyńce, wiele tyfięcy miałem owiec, i niezliczo: wę 
he | 
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ror se krow fiada, wielką liczbę flug, wiele kupie 
ać: | łem fłużebnic, żeby mi w domu moim fużyty; 
biel miafem Spiewakow do śpiewania , i wiey/kie, 
NE: | dzjęwki zebrać kazałem, ktore przedemną tań- 
ŻY*| czyły i śpiewały. : Taka była obfitość fkarbow, 
lzie| ktorem przysposobił, że tak mało szacowano w 
„| domu moim srebro, jak gdzie błoto znieważają: 
Wie. ale coż wiele bawię? cokolwiek chciały oczy 
DE, | moje widzieć, wszyfiko widziały, cokolwiek uszy 
"WI fyrzeć, wszytko fłyszaty , cokolwiek dotknąć 
COl ręce, wszyfiko miały, cokolwiek poządało serce, 
do- wszyjtkiego było Panem. Potym jak to wszys 
dy! ko widziałem, kosztowałem, miałem, wszyfka 

| frożność nad prażnościami, lekkość mad lekko= 
lem} ściami bydź poznałem. 
Ch Te tedy fą fłowa mądrego Salomona o 
vaht rzeczach światowych, i cokolwiek powie- 
yni dział, wfzyftkiego wprzod doświadczył. 
05 Jeżeli tedy wierzyć jako Pifmu Bożemu i 
myi tak wyborney nauce powinniśmy, niewi- 
len| dze cobym więcey przydać miał, gdy ten 
e (| co probował, kofztował, wfzyftko prożno- 
[zie] ścią nad prożnościami nazwał, 
3 il §. XXX. 
h, Zycia ludzkiego fan rownając Autor zbydlęcię 
Z | maturą „ daleko gorszy pokazuje, aniżeli przy- 
Zet rodzenie zwierzęce » 
odi | Åby to zdanie każdy prawdziwe bydź 
dł uznał, z ofobliwfzą pilnością uważać 
wir powinien, że żadne zwierze leśne i domo- 
80" wę w takiey fię nierodzi nędzy jak czło- 

Ppz3 wiek 
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614 | 
wiek bądź z nayoftatnieyfzych czy z nay: ko 
pierwfzych ftanow. Naypierwfze począ- fie 

1 


ażająć, 
ofobliwie w deli 
nadziei , znofi 


tki urodzenia uw 
ne ( 
dąc przy 
ści, mor 
miękkie uciłkają p 
obrzydzenie czynią , 
nych częfto obrzy 
goa, jednym fłowem cię 
dna rzecz 
_ fobie fą uprzykrzeni 
bydło i zwierze, albo 
ga rowno z jeleniem , 
rowno z koniem, 
fiano, jak lecie trawa, 
łące w polu, jak na pod 
a dopieroż ja 
pozabijały Matek, 
urodzone przynofi 
ptak ledwo fię wyłęże, 
cy chodzi, je, 
mi grzebie; w czym 
fiedzony jeft, kiedy na 
świat przyi 
, eały wiek 
" nim prowadz 
ją w łańcuch, 
przychodzi 
wfzyftkie jego napr 
mi i powiinikami cz 


katnieyfżey płci ) bę: p 


dują fię chodząc, 
uchy, po 
rzeczy. niezwyczay: 
dliwym apetytem pra 


kontentować niem 
em: 
wiem cielna łania bie: 


fmakuj 
nie twardo jey M 


k wiele niefzczę 
jak wiele uprzy 
dziecie. 


pije, pożywie 
człowie 


ście pokazuje, 
żyć będzie mi 
ą do więzienia, 
albo kaydany5 
na to Światowe W 
zod krępują pieluc 
łonki, dla j 


jakże uprzykrzo- i 


é mufzą przykro: | 
fłabieją leżąc] 
trawy zdrowaj (9 

ca, 


Żarne matrony ża 
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| ko winy, że fię urodził. Y to niemnieyfzey 
uwagi godne, że zwierze czy ptak ledwo 
fię wylęże, jeżeli nie Oyca; ale zna Matkę, 
| pozna wabiący do jadła czy żeru. głos, 
| tuli fię podjey fkrzydła, idzie w te tropy 

gdzie fię obroci Matka: Człowiek niema 
wel tey dofkonałości jak fię urodzi, niezna Oy- 
ję! 9% niezna Matki, niepozna głofu, nie ros 
rq. | ZEZNA koloru, niezna fię na fmaku, ani 
yal wfzyftkich zmyfłow na eokolwiek zażyć 
nej Pie potrafi; i chociaż te wfzyftkie rzeczy 
rpl dla niego ftworzone, przecież nad wfzy= 
biel ftkie zwierze nayniefpofobnieyfzym, i nay- 
zał lichfzym wprzyredzeniu bydź fię pokazuje. 
mie | tego przepomnieć nie trzeba, że zwie= 
Po ptak wylężony zna przez natu- 
gel ralne zmyłlły, co jeft dobrego, a co fzko= 
Togi dzącego, wie jaką jeść trawę, jakie liście, 
eril jakie ziarno, wie czego fię ftrzedz, naprzy= 
A kład, jagnie boi fię wiłka, kocie pfa, Mya 
BE fzka kota, kurcze jaftrzębia, tak że ledwie 
logii oczy otworzy, zna przyjącioł i nieprzyja: 
upo ciol: ktory przymiot tak wielki, famemu 
o pł PIS pozwolony człowiekowi. Wiele natym 
„czej SWiecie znayduje fię nikczemnieyfzych od 
yil bydła ludzi, ktorzy nietylko po urodzeniu 
oki fię otym niewiedzą , co im (zkodzącego, a 
kh co potrzebnego, ale i przez cały fwoy wiek 
tenti JIA W tey niewiadomości i głupftwie 
uchi UMiEraJĄ - 
y ty! 
o 


y 


:ą- 
0- 
çs 


= 


O mizernaż to kondycya ludzka! kie- 
Pp4 dy 


me 


616 Częfć trzecia. | 
dy ani na tym co nam jeft fzkodzącego, | 
ani na tym co pomocnego , wcale fię nie- 

zhamy : nieznamy fię na nieprzyjacio!ach, | 
ktorym fię pówierzatny, i ktorym wierze- | 
my, nieznamy fię na przyjaciołach, bo czę- | 


fto tego fię ftrzeżem , ktoremuby życia, | 


zdrowia, lawy , fortuny befpiecznie po; 
wierzyć należało, nieznamy fię co obrać, | 
a čo porzucić, nieznamy fię ktora befpie | 
czna droga , a ktorą w przepaść ( częfto 
trzech nie ftąpiwizy krokow ) wpadamy 
otchłańi. Zwierzom tak leśnym jak do-| 
mowym dała natura oręże , czym fię bros | 
ńić, albo nieprzyjaciołom fzkodzić mogą: | 
Żołwiowi dała fkorupę, że go i woz zgnieść 
niemoże, ptakom do ulecenia fkrzydła; je-| 
łeniom lekkie nogi, jaftrzębiom fzpony,| 
lwom zęby i pazury, bydłu rogi, niedźwie:| 
dziom moc, lifzkom dowcip, rybom do| 
pływania fkrzelez fam tylko człowiek lu: 
bo nad temi rzeczami ftworzony Panem, 
przecież częftokroć od tych beftyi bywa! 
obrażony i przeftrafzony, kiedy boi fię 
Iwa, ucieka przed niedźwiedziem; wilcy 
mu fzkodzą, pfy kąfają, bydło bodzie, pa 
jaki trują, i naymizernieyfzy komor krew| 
wyfie, mucha nayfmacznieyfzy fen przer| 
wie. Coż więcey gorfzego: pomyflić fie! 
može, jak gdy człowiekowi czego potrze” 


ba, żebrać tego u zwierząt mufi 2 niema| 


czym fię okryć, jeżeli nie wełną z owiec) £ 
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albo jedwabiem z robaczkow, niemiałby co 
jeść, gdyby nierobiło na niego bydło, nie- 
miałby na czym miękko fpać, gdyby niez 
ptaftwa pierze, na oftatku czy mu kto do- 
brze albo zle uczyni, niema nic fwego 
tylko do podziękowania , albo złorzecze: 
nia język. Przytym infze bydle czy to 
dźwiga ciężar, czy bite biczem, czy głodne 
bez pafzy, czy widzą fwoję zdychającą 
Matkę, albo wfpoł pracownika , żadnego 
ż tąd niema fmutku, boleści i choroby 3; i 
chociażby naybardziey chciało płakać, niee 
może, i jak mało dba o urodzenie, tak je» 
fzcze mniey o Śmierć; z famym tylko:człos 
wiekiem inaczey fię dzieje, ktory nie wię: 
cey nie umie jak płakać na niewdzięczność 
przyjacioł , na przefladowanie nieprzyja 
cioł, na Śmiewć dzieci i Rodzicow, na nie* 
doftatek żywności, na przypadki przeciw- 
ney fortuny, na zdrady ktore go ofzuka- 
ją, na choroby, ktore go nifzczą, jednym 
ftowem, Że ftanie mu to częfto za naywię= 
kfzą pociechę , kiedy ma wolne oczy do 
opłakania tych wfzyftkich mizeryj, ktore 
fię nadmieniły. O niefzczęfliwe życie! ale co 
mowię:£ nie życie, bo prawdziwiey śmier- 
cią nazwać je należy, w ktorym wfzyftkich 
umiejętności, wfzyftkich nauk, wfzyftkich 
rzemiofł przez długi czas uczyć fię po* 
trzeba; i gdybyśmy fię naypilniey przykła» 
dali, więcey, czego niewiemy „jak tego, 

cze- 


ESEE 
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czegośmy fię nauczyli, liczyć możem, i to 
cośmy xumieli, prędko zapominamy 5 je. 
dney tylko umiejętności płakać nietrzeba 
fię uczyć, albowiem rodziemy fię płacząc, 
żyjemy płacząc, i do dzifieyfzego dnia nie 
widział jefzcze cały świat śmiejącego fię 
umierającego. 

Uważyć i to należy, że te fkłonności, Z 


ktoremi rodzą fię zwierze, trzymają aż do 


mÁ 


śmierci , jako to wilk nie łapa ryb ale 
owce, chart zające nie myfzy, pająk mu- 
chy nieptaki, jaftrzęb ptaftwo nie pfzczo= 
ły, jednym ftowem, gdyby te zwierze | 
miały naywiękfze mnoftwo żywności, W. 
Żadney rzeczy nie przeftąpią miary : ina- 
czey czyni człowiek, kiedy potrzeba tylko 
jedzenia, obraca w zbytki, tak iż obżar: 
ftwo zdrowiem nie raz zapłacić mufi, hoy-| 
ność tę, ktorą powinien ubożfzych rato- 
wać, obraca w chciwość, że tych famych 
zdziera, a jeżeli w ułomności ciała ftwo* 
rzony , jednak przeciwko woli Stworcy,| 
tęż fłabość obraca w złość , chwałę z do: 
brych uczynkow w pychę, miłość błiźnie: 
go w nienawiść, żwawość przeciwko złe: 
mu w gniew przeciw dobremu, czułość 0 
dufzy w leniftwo. Zwierze i bydło: czym 
jeft mocnieyfze, tym nam więcey pracuje i 
fłaży; człowiek im mocnieyfzy , tym wię 
cey fzkodzi; zmiarkowawfzy tedy niewin* 
ność zwierząt, a złość ludzką, daleko 
mniey 


p 
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mniey fzkodzące z bydlęty miefzkanie, jak 
z ludźmi przeftawanie fądzę, w tych je- 
żeli jëdney dzikości ftrzedz fię potrzeba, 
ale z ludźmi, jedney rzeczy nie ząaydziefz 
w czymbyś mogł bydź belpiecznym. Po- 
tym: o żadnym zwierzu nie fyfzeliśmy, 
ani czytali, żeby myflił o pyfznym pogrze= 
bie, ale jak prędko ktore znifzczeje , lub 
zabiją, jedne zjedzą ludzie, infze rozrywa= 
ją lwy, niedźwiedzie, tych famych pfy, in- 
fzych ptaftwo, Śro. jednym flowem je- 
dnych wnętrzności, innych fą grobami; ale 
człowiek , jeżeli -mu przyidzie pamięć; po 
grzechach o Śmierci, Ba ten czas gdy my= 
fiić potrzeba -© dufzy i pokucie , niemaly 
czas trawi na pracy: o pyfznym grobie, co 
jeft z między wfzyftkich prożności świato- 
wych rzecz nayprożnieyfza. Czy możeż 
bydź co głupfzego y- jak żeby ofzpecone 
grzechami ciało. złocone okrywały nad- 
grobki? gdyby ktoremu umarłemu pozwo- 
li} Bog-wrocić fię na ten świat, przyfiągł- 
bym, jakoby niedbał, czy to w polu, czy 
to w-gnoju pogrzebione, czy w morzu uto- 
pione, czy od zwierząt pożarte byłoby 
ciało, byle tylko dufzę w Niebiefkich Cho- 
rach ofadził. Naoftatku to jefzeze mowię, 
że ludziom należy myflić, iż umierać mu- 
fzą, a przez to życia poprawić; ale mya 
fić żeby ciała ich pyfzno były pochowa- 
ne, czy może bydź więkfze nad to głupe 
ftwo i prożnośćć < $. 
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$. XXXI. 


Należy Krolom i Panom o tym pamiętać że fa | 


śmiertelni, Przykłady niektore kładzie Author, 
żeby fie niębać śmierci. 

lobisi Biton Synowie jedney fławney 

niewiafty Miftrzyni czy Xięni Junony, 

gdy u Argiwow nadefzło święto tey Bogi- 


ni, ciż Synowie fporządzili woz dla Matki, | 
żeby ją na czynienie ofiar do tey zawieźli | 


świątnicy , gdyż u Bogiń Kapłańfki urząd 
odprawowały niewiafty. Grekowie' tak 


świątobliwie czynili ofiary, tak fzanowali | 


Kapłanow , i zbory fwoje czcili, Że tego 


dnia, kiedy miał czynić Ofiary Kapłan, | 


dotknąwfzy fię nogą nieświęconey ziemi, 
już mu fię da Ołtarza przyftąpić nie godzi- 


ło. Gdy tedy na jednym wozie taż Matką | 


oraz i ięni z Synami jechała, przypada 
kiem ftało fię, że owe bydlętą w wozie 
padłfzy pozdychały, gdzie jefzcze na 45. 
ftay było do Junony Kościoła, Widząc to 
niefzczęście Synowie, że fię Matce jść nie 


godziło, i infzych bydląt doftać tak prędko | 


było trudno, umowilifię z fobą to uczynić, 


co na poczciwych Synow należało: za» | 


przągłzy fię w jarzmo, ciągnęli woz z Ma. 


tką przez tak długą drogę. Co widząc lu- | 


dzie z rożnych Prowincyi na to nabożeń- 

ftwo idący, podziwieniem wzrufzeni, wfzy* 

fey przyznali fprawiedliwie należącą im 

od Bogow zatak wielki przykład nadgrodę: 
Q 
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bo cokolwiek ciuczynili, nauczyli drugich, 
w jakim ufzanowaniu Rodzicow mieć po. 
winni, i do jakiego polłufzeńftwa dzieci fą 
obowiązane. Po fkończonym nabożeńftwie 
gdy od wielkiey radości Matka nie wie- 
działa jaką wyświadczyć nadgrodę Synom 
za tak chwalebną przyfługę, pofzła do po- 
fągu Junony z płaczem profząc, ażeby u 
infzych Bogow fwoich Towarzyfzow z je- 
dnała dla Synow tę łafkę, jaką fwoim ko- 
chającym nayłepfzą dawać zwykli. Kto- 
rey odpowiedziała Junona: że jak jey f3 
przyjemne proźby, tak i wfzyfcy Bogowie 


| na jey proźby łafkawe fkłonili ufzy w wy- 
| świadczeniu łafki dla jey Synow, ktora ta- 


| ka była: Gdy podochoceni trochę z wefo- 
| łością fpać pofzli, z rana zaftała ich Matka 


obudwu nieżywych. Co widząc, z wiel- 
kim płaczem i żalem pobiegła do Junony, 
narzekając na Bogi, ktora od Bogini taką 
odpowiedź ulłyfzała: Czego niefiusznie nam 


| rzekasz na Bogi? daliśmy ci to, o coś profita, © 


masz to czegoś fig napierała. Fam jef Bogini, 
tył moja Mifirzyni, dla tego za moją proźbą 
dali Bogowie Synom twoim co mieli naywybor= 


| meyszego, to jeft śmierć. Naywiększa jef unas 
| zemfła na nieprzyjacioł naszych , że im długo 


| żyć na świecie pozwalamy, A co naylepszego, 


| dla przyjacioł naszych zachowujemy; ` to jef: 


ażeby prędko umierając, z nami fię cieszyć mo- 
| glis  Dicearchus i Cicero o tym piszą: 
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W Delfach gdzie Apollo odpowiedzi da: | 
wał ludziom, był Kościoł bardzo wfpania: | 
ły długością czafu do wielkiey ruiny po- 
dupadły, ktory Tropkonius i Agamedes. bosi 
gaci i lawni Grekowie , z gruntu nie bez 
wielkiey pracy i znacznego nakładu napra: 
wili; po fkończoney robocie gdy / Apollo] = 
wdzięczny ten uczynek i przyjemną pracą 
u fiebie bydź im oznaymił, i cokolwiek byl 
profić chcieli, zaraz wyfłuchani bedai 
Trophonius i Agamedes odpowiedzieli Apolli: 
nowi, że o nic więcey nie profzą,: tylka | 
żeby im to dał, co jeft ludziom naypotrzej - 
bnieyfzego i nayłepfzego. Ludzie bawiem 
ani rozumu mają do obrania fobie co jełj 
dobrego, ani fił do. uftrzeżenia fię co jef 
złego. W czym Apollo przyobiecał, że ich 
przylługi bez ofobliwey nie puści nadgro! 
dy. Trzeciego dnia po fkończoney fabry 
ce Tropkonius i gamedes Z wefołością cho 
dząc w koło Kościoła u drzwi famych pa 
dli trupami; i taką odniefli nadgrodę pr 
fwoich, że ich od pracy i kłopotu uwolnio 


FT FEP GE" W 


no. 

Te dwa przykłady nauczyć mogą śmie 
telnych ludzi, że niemasz nic lepfzego ) 
życiu, jak gdy fię zakończy życie. Ktory! 
by był tak nięrożumny pielgrzym , żebj 
z wielkim potem i umordowaniem fię C 
łą drogą idąc, Śpiewał, a ftanąwfzy na miey 
fcu płakać zaczal? Czy nie głupi by BY 

ś Że- | 


y 
py! 
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żeglarz, Że po wfzyftkich niebefpieczeń- 
ftwach , niechciałby zawinąc do włafnego 
brzegu? Czy niebyłby ten fzalonym, ktory- 
by po fkończoney batalii, narzekał, że zwy= 
cięftwo otrzymałć Tak daleko ten jeft nie- 
rozumnieyfzy, głupfzy, fzaleńfzy, ktoryby 
całe życie nie gdzie indziey idąc, tylko do 
śmierci, a potym do niey przyfzedłfzy, na 
to miał narzekać, że umierać mufi. Jet 
bowiem śmierć prawdziwy fpoczynek, do- 
fkonałe zdrowie, befpieczny port, trzyum£ 
fprawiedliwy, jednym fłowem mowiąc: nie 


mamy czegobyśmy płakali, pragnęli, albo 


pożądali po śmierci. 

Seneka w liście 30. pifze, iż pytającey fię 
Baffy, coby tak złego miała w fobie śmierć, 
żefię jey ludzie tak bardzo lekają? Odpo* 
wiedział temi fłowy. 

Jeżeli cokołwiek jeft bolu i bojaźni w 
umierającym , jego jeft włafna przyczyna 
nie śmierci. Y tak mowiąc: jako głuchy 
muzyki, i flepy koloru rozeznać niemoże, 
tak i ten ktory nie kofztował Śmierci, nie 
może fądzić w czymby zła śmierć bydź 
mogła. Wfzyfcy ktorzykolwiek umarli, 
żaden na Śmierć nie narzeka, daleko mniey 
żyjących jeft na Świecie, a każdy fię na 
życie (karży, dla czego mowić fię może że 
umarłych ftan jet nayfzczefliwfzy, bo ża- 
dnego nie widziemy aby nie był kontent 
z fwojego ftanu. Ubodzy ftarają fię jak fię 

zbo- 
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zbogacić, fmutni, czym fię rozwefelić, chos | życi 
rzy czym fię uzdrowić, a ci co fię boją | kiep 
śmierci, czemu fię nie ftarają o fpofob ja- | fuf 
kimby fię jey niebaćć Ja rozumiem że ten | fwoi 
fpofab naypewnieyfzy, kto fię niechce bać | dże 
śmierci, żeby żył dobrze na świecie: nie- | fi, w 
winne życie befpieczną fobie śmierć czyni, | w pi 
Spytany Plato od Sokratefa jak tię fpra=> row 
wował żyjąc? i jak będzie umierając? Ode] pozę 


powiedział: Wiedz o tym Sokratefie, że Z | zna 


młodości pracowałem, żebym dobrze żył, | żądi 
na ftarość pracuję, żebym dobrze umierali | wau 
dla czego i uczciwe wiodłem życie, i wefo- | brak 
tey oczekuję śmierci, ani mi życie było | dla 
uprzykrzone, ani mi śmierć ftrafzna bydź | był 
może. Zaprawdę wielka tak godnych uft | kres 
odpowiedź. per2 
XXXII języ 

O imierci Marka Aureliusza Cesarza, i jak ma- | vącz 
ło takich przyjacioł, coby chorym i umierającym | prag 
prawdę mowić chcieli, u jak jeft rzecz niebespie= p a 
czna, że zdrowemi będąc do śmierci fig nie Jo” | ocs 
fobią inie gotują. || tocz 

GY Marek Aureliusz Cefarz tak latami,| chał 
ktorych dość liczył, jak pracami wojen=| jego 
nemi, ktore podjął , zeftarzał fię panująć| wiel 
lat 22. żyjąc lat 63. od Żałożenia Rzymu! jąc « 
36. Roku prowadząc woynę W Pannonii, = A 
ktorą teraz Węgrami zowią, przy oblę: trza 
Żeniu flawnego Miafta Wiednia paraliżem | fe fe 


| rafzony zoftał, z.ktorey przyczyny i om žado 


> 


ŻYĆ | 
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| życia; 1 Rzym tak Wielkiego Cefarza, ja: 


kiego przed nim lepfzego nie było, ftracić. 


} 

- | mufiał, Mieli dofyć Rzymianie Cefarzów 
ì | fwoich rodakow, ktorzy mu 'w-potę= 
6 | dze byli rowni, w bogaćtwach doftatniey= 
- | fi, w fzczęściu i w rozumie nie mnieyfi, ale 
- | w pobożnym Życiu i dobroci, żadnego mu 
*. fownego nie było, bo w jego Życiu ktofię 
rozpatrzy, wiele rzeczy do nafladowania 


a znaydzie chwalebnych , dó: nagany wcale 
| żadnych. Ktore niefzczęście  zmiarkó= 
$| wawfzy fam Cefarz, naprzod, Że pięciu 


=| brakowało woyfku Pułkownikew, w czym 
0 | dla flabości zdrowia już rządzić „niemogł, 
ż) był tak pomiefzany w umyfle , że każdy 
| kres życia jego mogł poznać; całe trzy dni 
li trży nocy leżąc, ańi oczu na Światło, ani 
| języka do mowy otworzyć nie mogł; goś 
rączka wielka, niefpokoyność uftawicztia, 
mł pragnienie nie ufpokojone, fnu wcale nic 
są i apetytu niemiał, pódniofł niekiedy 
0-| oczy, i ręce załamując , hoyne łzy z oczu 
„| tocząc nie nie mowił, uftawicznie wzdy* 
t| chał, że fama śmierć niebyła gorfza nad 
n-i jego 'fmutki, dla czego i woyfko całe wW 
W wielkim zoftawało pomiefzaniu rozpacza 
u jąc o wygraney. 
ii, "A chociaż wfzyfcy przytómni na to pas 
€| trzali, owi Wodzowie odważni, przyjacie< 
M | le ferdeczni , Miniftrowie i fładzy wierni, 
m Żaden jednak z nich da Celarza flowa 
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przemowić nie śmiał; częścią że go za naya! gn 
rozumnieyfzego mając, nie rozumieli aby| i 
potrzebował jakiey porady, częścią Że) zy 
fmutkiem przezwyciężeni na famych pła: py 
| czach wfzyftek czas trawili. -Tak godni| w, 
| ludzie to fobie zafługują, że niżeli umrą, 
wprzod aby ich we łzach obmyto, potrze=| pr 
ba. Naybardziey tego niefzczęścia przyj m 
umierających żałować potrzeba, nie temu| pi. 
że umierających widziemy, ale że nie ma-ļ| cie 
ją takiego przyjaciela, coby im prawdę! na 
mowił, co czynić mają i powinni. A jefzcze| id: 
kiedy Krolowie, Xiążęta i Panowie umie: cic 
rają, dałeko więkfzemu podlegają nie uc: 
fzczęściu, jak lud pofpolity. Wiele takich, o í 
przyjacioł, co nawiedzając chorego, o fa: ki 
mym tylko lekarftwie zdrowia myflą, a co `] 
należy do dufzy, żaden nie wfpomni; 1 żel 
trafia fię częfto, że bez fpowiedzi , bez ża} ny 
hi za grzechy, bez nadgrody krzywdy bli wc 
źniego umierać mufzą. O gdyby wiedzie: ow 
li jak wiele złego ci czynią, co tey uwagi na 
niemają ! Bo jeżeli fortunę kto mi wydzie: by 
ra, mnie famego przefladuje, fławę fzarj br: 
pie, krewnych nienawidzi, na życie nab gh 
puje, te fprawy prawdziwe fą, ktorycl| rzi 
nikt nie czyni, tylko jeden głowny nie pr: 
przyjaciel; ale kto mię na dufzy gubi, tel rac 
jelt prawdziwym biefem, albo gorfzy nad ( 
famego biefa, mogąc prawdę mowić cho że 
remu, aby fię_ przygotował do śmierci, on czi 
mu 


m 
t 


ie' 
ell 
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mu jefzcze nadzieję o długim życiu czyni, 
i podchlebftwem go z drogi zbawienia 
zwodzi, przez to fam nie zyfkuje, a nie 


| uważa co konający traci, ktory jego flo» 


wom wierzy. 
Sprawiedliwiey mowić choremu prawdę 
przez fumnienie należy , aniżeli łagodne- 


| mi fłówy upewniać go o dłużfzym Życiu, i 


niedaremne to fłowo : prawdziwy przyja- 
Ciel, to jeft żeby prawdę mowił, a kiedyż 


| naybardziey, jeżeli nie przy Śmierci, gdzie 


idzie o zbawienie? Wiele takich przyja- 
ciol, co w tym doczefnym Życiu fortun  fą 


 uczęftnikami, ale żeby ktory przy Śmierci 
| o fumnieniu i dufzy pamiętał bardzo rzade 
Í ki è z 

| © Dla tego rozumnym ludziom należy, nie 


żeli ich natura zawoła, albo niefpodziewa- 
nych umierać przymufi, ażeby fami dobro= 
wolnie umierali, to jeft niżeli przyidzie 
ow oftatni czas i niepewny, zawczafu, co 


należy do fumnienia, rozporządzili, jako- 


by z rzeczami należąceimi do podroży do» 
brze fię ułożyli. Ktożby nie ofądził tego 
głupim, ktory bez łodki chciałby po mo» 


| tzu pływać? daleko ten głupfzy, ktory bez 


przygotowania fię na śmierć, chce umie- 
rać, 


ad Coż przez to ftraci rozumny człowiek, 
10 Że teftament uczyni, niżeli chorować za» 
on cznie? Co to jeft przeciwko awie, że fię 


Qq2 z 
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z nieprzyjaciołmi pojędna? Co temu ubędzie 
Że to za życia wroci, co przy Śmierci od- 
dać < powinien, albo co Potomkowie w 
troynafob wrocić będą mufielić 
Jeżeliż może więkfzą dofkonałość rozu- 
mau i fumnienia człowiek pokazać, jak gdy 
to fam dobrowolnie wraca, co przez pra- 
wo poniewolny uczynić mufi? Y ktorym by- 
ło ciężko jeden dzień na teftament odło» 
żyć, całe życie dzieciom fwóim: zoftawili 
zakłocone, porzucając ich w opiekę Jury=| 
ftow, Patronow i Sędziow, aby to ci czy- 
nili, co Ociec powinien był uczynić , go- 
dząc i dzieląc dopiero po Śmierci jego Po- 
tomkow. | 
Ktokolwiek prawdziwym nie zmyflo: 
nym jeft Chrześcianinem , tak każdego 
dnia rozporządzać życie i fumnienie fwoie 
powinien od rana, jakby wieczora nie do: 
czekał; tak fię kłaść do fnu, jakby na za: 
jutrz nie wftał, i dnia nie oglądał. Nale: 
ży tedy Krolom i Panom wprzod niżeli 
żyć przeftaną, niżeli do końca przyidąj 
koniec uczynić; niżeli umrą, umrzeć; ni 
żeli ich pogrzebią, bydź pogrzebionemi 
co jeżeli fami u fiebie to zjednają, tak iu 
łatwo umierać będzie , jak przez ulicę 1 
jednego przeyść do drugiego domu. Niech 
nie błądzą ludzie, mowiąc, w ftarości prze 
ftaniem grzefzyć, przy Śmierci będziem 
pokutować, będziem fię fpowiadać, a 
y 
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dy nadgradzać ; ale to nie jeft enotliwego 


| człowieka, aby mu do grzechu zbywało, 
| a dopokuty brakowało czafu, itak całe żyć 


życie jakby niebyło Boga, ktoremu rachu- 
nek oddać będzie potrzeba. 

Kto dofkonale uważać chce, jak mało 
te nikczemne rzeczy fzacować potrzeba, 
niechay patrzy na bogacza blifkiego Śmier= 
ci na łożku, a obaczy że naten czas gdy 
o dufzy myflić potrzeba, przychodzi z 
fzlochaniem żona, narzeka, że jey bez do- 
żywocia, bez kwitu z inwentarza, bez za- 
pifu odumiera , przypomina aby Corkom 
pofag naznaczył, Zięć profi o pofag, Sy- 
nowie dziedzictwa, Lekarz nadgrody, Słu- 
dzy zafłag, Czeladź wolności, Pożyczają- 
cy dłagow upominają fię, a co naygorfza, 
wfzyfcy, co brać chcą, pilnują, ktoby mu 
zimney wody krople podał, Żadnego nie- 
masz. Ci ktorzy to fłyfzeć , albo czytać 
będą, niech uważają, że cokolwiek u fwo- 
ich fąfiadow umierających widzą, toż fa- 
mo im przy śmierci dziać fię będzie, bo jak 
prędko bogaty oczy zamknie, zaraz wiel- 
kie między potomkami otwierają fięi za- 
czynają kłotnie, nie o ratunek dufzy, ale 
kto pierwfzy do dziedzictwa. Nie trzeba 
więcey o tym i mowić, bo jak bogaci, tak 


„ i ubodzy codzienne mogą mieć tego wfzy- 


ftkiego doświadczenie: mądremu dofyć 
namienić, refztę fam w fiebie wmówić po- 
winien, Q q3 
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ufza śmierci, Miał ten Cefarz Sekretarzą 
bardzo rozumnego i w enotach nie poflea 
dniego, na ktorego dozorze wiele w Pań. 
ftwie rzeczy polegało. Ten widząc w oftas 
tnim: zgonie Pana, a Żadnego ani z przy- 
jacioł, ani z pokrewnych, żeby umierają 
cemu co chciał. mowić , fam fię odważył 
mowę obfzerną do niego zacząć, w ktos 
rey i fwoy rozum, i ku Panu dobre ferce. 


jaśnie pokazał, Zwałfię ten Sekretarz Pa- | 


nucyufz, o ktorego enotach i życiu Sextus 
rmf s pifząc o- Aureliufzu wfpomina. 
§. XXXIIL 
Mowa Panucyusza Sekretarza do Marka Aures 
liusza umier ającego, godna aby chorym i í blifkina 
śmaerci czytana byta. 


7 miłościwy Cefarzu, Panie moy; ani ję- |" 


zyk utrzymaćfię może, żeby nie mowił, 
ani oczy żeby nie patrzały, ani umyfł Żeby 
to zniofł, ani rozum, żeby to uważać opu» 
Ściły dla czego krew wemnie krzepnie, | 
fly uftają, duch mnie odftępuje: czega 
wizyftkiego przyczyną jeft to niefzczęście; 
że tych nauk zbawiennych, ktoreś infzym 
dawał, albo niemożesz, albo niechcesz za: | 
żyć na fwoy pożytek. Widzę cię-umie« 
rającego, Panie moy, w czym gdy ci po- | 
modz niemogę, fam od żalu truchleję: Ba 
gdyby Bogowie cudzą Śmiercią twoje ży- | 
cie opłacone mieć chcieli, ja pierwizy za | 
prze- | 
| 


A że mowa zaczęła fię o Marka Aureli | 
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przedłużenie jednym dniem twego życia, 
z chęcią Śmierć podjąć gotow jeftem. Czy 


| to prawdziwy , czy zmyfłony jeft, ktory 

| mię opanował żal, nie należy go tłuma- 
| czyć fłowy, gdy fama twarz wyda fzcze- 
| rego czy zmyflonego przyjaciela: oczy 


moje ftały fie żrzodłem łez gorzkich, ferce 
myflami Jak morze napełnione, nie dla tes 
go że więcey z tobą ciefzyć fię'nie bẹ- 


| dziem , że Rzeczpofpolita tak wielką z 


twojey Śinierci poniefie fzkodę , że dom 
twoy. ciężką przyobieczesz żałobą, Że 
Miafta nie porownanym napełnisz żalem; 


| ale to mię naybardziey męczy; Że jak wi- 


działem cię: żyjącego rozumnym, tak wi= 


| dzę umierającego bez rozeznania. 


Powiedz mi profżę Panie moy, dla cze- 


| go uczą fie ludzie z młodości rożnych ję- 


zykow , rożnych czytają Authorow , 
rożne zwiedzają  Pańftwa, na wyżfze 


| poftępują honory, wiele lożą na nauki 


pieniędzy? nie dłainfzey przyczyny, tyl- 
ko żeby uczciwie prowadzili życie, i bez 
bojaźni oczekiwali Śmierci. Ta naywię- 
kfza w naukach u ludzi chciwość bydź po- 
winna, Żeby fię chwalebnie Żyć nauczyli: 
niemasz prawdziwfzey umiejętności, jak 
dobrze dyfponować życie fwoje. Coż mi 
otym umieć wiele językow, żeby niemi 
wizyftkich fzkalować łudzi? Nie potrze» 
Qq4 bne 


"li w nawalności fteru nie dotrzymać cq] 
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bne czytanie Kfiąg, jeżeli fię tego z nich 


nauczy jak podeyść przyjaciela albo .bli-| | 


źniego, Coż pomoże znać fię na obrotach 
Niebiefkich, jeżeli fwoich nałogow da fie! 
bie widzieć niemoże? Jednym (lowem, mae] 
ło pomoże zafzczycać fię bydź rozumnym) 
Nauczycielem, jeżeli jak głupi Uczeń, na 
miętnościom fwoim da fię powodować, 
Całey Filozofii ten jeft cel nauki: Służydi 
Bogom, nie obrażać ludzi, -Pytam cię Nays 
jaśnieyfzy Panie; co pomoże żeglarzowi 
umieć dofkonale fztukę Marynarfką , jeże: 


pomoże Wodzowi, że o fztukach wojen 
nych pięknie mowi, jeżeli w batalii ftru= 


chlały niewie gdzie fię obrocićć coż pon 


tym, że ktory przewodnik powiada o pros 
ftey drodze, jeżeli fam z niey zbłądzi? Ta 


wfzyftko z twojey przyczyny mowię Pas' 


nie. 
Coż to nadało, żeś zdrowym będąc 4 
utęfknieniem żądał śmierci, jeżeli gdy fię 


fama podaje, z wzdychaniem o przedłuże« 


nie życia narzekasz Między innemi rzez 
czami, z ktorych człowieka mądrego poż 
znać może, ito niemnieyfza : znać fię na 
tym co kochać; a co nienawidzieć. Leks 
kiego to umyfłu jeft znak, że. czym fię 
wezoray brzydził, dziś kocha 3 2 co wczo: 
ray ledwo nie czcił jak bożka, dziś nięna: 


| widzi. Ktoż z naygodnieyfzych ludzi, albą 


nays 
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ch, naypodleyfzy z pofpołitwa był taki, albo 
jak mniefię zda, bydź może, żeby tak ma> 
ło fobie ważył życie, jak ty moy. Panie, i 
| kto tak rozumnie o śmierci mogł mowić, 
1ą:| gdzie tak wielkiemi przyczynami .przekKo- 
nywałeś fmutnych, iż mnie famemu wła: 
| fnym Życiem niekiedy brzydzić fię przy: 
ać,| fzłoż Coż wfpomnieć mogę o liście „da 
żył, Klaudyniy Rzynianki pifanym, ktorąś po 
tys śmierci męża jey w batalii zabitego ciefzył, 
wil ba. ktory odpifując, fzczęfliwe przyznała 
ses. fwoje utrapienie, Że taki lift od ciebie mieć 
cąj zafłyżyła?, Jak. żałośnemi oraz kontentuz 
nej jącemi flowy, do Antygona po śmierci nav= 
cus ukochańfzego twego Syna pifałeś, i jeżeli 
yoa] naturalne prawo zdało fię mądrości twey 
ro. w fmutku przeftępować granice , jednak 
Ta rozum krokiem nad zamierzony cel poftą= 
Jaa pić mu nie pozwolił? Q jak głębokiemi 
zdaniami, jak wybornemi flowy napełnio= 
z na Kfiążka twoja! pod tytułem: Zekar/łwa 
fię na-fmuiek, ktorąś z Azyatyckiey woyny 
że: do Senatu pofiał, ciefząc ich po ciężkim w 
ze: Rzymie .powietrzu, Na co tak. cały Senaę 
p odpifał: że nie tyle przyniofło powietrzę 
na fzkody, jak wiele twoja nauka pożytku 
ek; dla wfzyftkich. Jak nowy fpofob wynala- 
fię złeś do pociefzenia Fabata Cenfora, gdy 
zo: mu Syn w rzece utonął! jak pamiętam 
na: zaftaliśmy płaczącego, a Śmiejącego fię 
lbọ odęfzliśmy! Pamiętam żeś jądnego poczcie 
Pate 0/5 Wege 
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wego wieśniaka, już blifkiego śmierci na: 
wiedzając, tak zagrzał fwoją mową, żŻej tw 
obfite łzy wylewać począł; gdym fię go je! 
fpytał o przyczynę tak rzewnego płaczuć up 
odpowiedział : Ja fłyfząc od Cefarza Panaj Ri 
mego, jak wiele teraz przez Śmierć pos ne 
rzucam złego, jak wiele oczekuję po śŚmier:, ch 
ci dobrego, płaczę ferdecznie, nie dla te ci 
go że umieram, ale Że mifię życie przedłu, Cz 
ża. Między wfzyftkiemi przyjaciołmi nie pc 
był ci żaden milfzy nad Forkwata, ktore ry 
go jak Qyca fluchałeś, jak Nauczycielowi W 
polłufznym byłeś; ten twoy kochany przy: W 
jaciel gdy będąc blifkim Śmierci , wielce Ne 
pragnął dłużfzego życia, kazałeś profić ft 
Bogow , nie żeby mu przedłużone było, ni 
ale żeby przyfpiefzyłi śmierci. Nad czym dy 
gdym fię zdumiał , i nieco nienkontento- W 
wanie wyraziłem, ażeby twoja  jafność W 
oświeciła moją niewiadomość, rzekłeś fe- 
kretnie: Nie dziwny fię Panucy, Że ofiary ni 
nie dla przedłużenia życia przyjacioł mo» g< 
ich czynić każę, ale przyfpiefzenia Śmier: ty 
ci. Nie powinien prawdziwy przyjaciel śc 
przyjacielowi więcey życzyć, jak żeby go 0t 
z tych nędz Światowych i kłopotow uwoł Pr 
nionym widział. Dla czegoż Nayjaśniey: ©! 
fzy Panie to rozumiesz; że ci wfzyftko na tv 
pamięć przywodzę? A to: niemogę fię 8! 
wydziwić temu , że widząc, jakoś przed b) 
wfzyftkiemi Śmierć zalecał, tak fam w nies ty 
pamięci chcesz umierać. Gdy 
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la: Gdy taka jeft Rofka wóla, gdy wiek 
że| twoy do tego cię przymulza, gdy chorobą 
go jeit przyczyną tego, gdy natura prawa 
„uł upomina fię fwego, gdy tak niefzczęfliwy 
nal Rzym fobie zafłużył, gdy zdradliwa fortu» 
na na to fię zgodziła, i śmierć fwoję moc 
er" chce pokazać, że umrzeć mufisz, a nacoż 
tel ciężko wzdychasz? Prace te ktore konie 
cznie przyiść mufzą, z odwagą czekać ich 
ie potrzeba. Nikczemny to jeft umyfł, ktos 
re- ry jefzcze nie attakowany, a już upada, 
'wij Wfpaniałego i ftatecznego ferca zwyczay 
zy+ w naywiękfzym niebefpieczeńftwie, na 
jce naywiękfze zdobywać fię fiły. jednym je- 
fió fteś człowiekiem, nie dwoma , jednę wi» 
ło, nieneś Bogom dufzę, nie dwie, czemuż te= 
ym dy dla jednego życia dwa razy chcefź 
to- umierać, to jeft: niżeli ci przyidzie czas, 
$ć wprzod famym umierasz fimutkiem? 

fe. Jak przepłynąłeś , i wfzyftkie zniofłeś 
ary niebefpieczeńftwa, w ten czas, gdy ci Bo« 
no: gowie do befpiecznego zawinąć każą lądu, 
er- ty fię znowu w niebefpieczną chcesz pu= 
ciel cić przepaść? Zwyciężcą odchodzisz Z 
-go otrzymanego nad życiem zwycięftwa , a 
rob przed przefladującą chcefz uciekać Śmier- 
ey- Ciąć 60. i 2. lat na placu z nieodwroconą 
'na twarzą wojowałeś z Światem , a teraz w 
fię grobie, jak w befpiecznym zamku boifzfię. 
zed bydź zamkniętym$ Wiele lat wyfzło, jak 
re: ty Śmierci , i śmierć tobie Ç jako głowni 
y żę Nies 
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nieprzyjaciele) pojedynek fobie macie wy: „, 
powiedziany, ateraz gdy fię fpotkać poj 7, 
trzeba, chciałbyś uniknąć? Przez całe ży: de 
cie ż odmienną fortuną zawfześ walczył, 
teraz gdy czas nad nią tryumfować, oczy f, 
zawierasz £ a 
Do tego mowa moja ściąga fię konoi 3; 
ażebym pokazał, gdy widziemy że niej 
chcefz dobrowolnie umierać , Żyć mafia di 


nam. trzeba, Żeś nie dobrze żyć mufiał (, 
Ktory nie idzie z ochotą przed fąd Bogow ty 
jeft to znak obciążonego grzechami fw ol 
mnienia. Co to jeft Nayjaśnieyfzy Panie p; 
že jak dziecie płaczesz? że jak defpera „, 
wzdychasz? jeżeli dla tego że umierasą w 
nietrzeba było Śmiać fię nazbyt Żyjąc; Zł j: 
niepomiarkowanym w życiu śmiechem, g, 
obfity płacz chodzi przy Śmierci. Ktoż fo j] 
bie może pożyczane rzeczy za włafnę 3, 
przywłafzczać* Ktoż to mieć chce , żeby f 
płynące okręty jak na murowanym funda o 
mencie wiecznie na jednym mieyfecu ftal g 
mogły? Tak gdy wfzyfcy Śmiertelni pó p 
umierali, ty fam jeden między tylą śmień g 
telnemi chcefz żyć koniecznie?  Pragniel ę 
podobno zjednać to fobie u Bogow, czyli fi 
fa Bogami, tojeft: żeby cię tak jak fiebienie y 
śmiertelnym uczynili  Samże jeden chceli 
przez przywiley tego doftąpić, co natw q 
ralnie famym tylko Bogom należy? | 
Chcę fię jako młodfzy od ciebie ftarfze 
go 
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VY go nauczyć, co jeft lepfzego, albo wyra- 
P% źniey mowiąc, co jeft mnieyfze złe: czy 
ŻW dobrze umierać? czy zle żyć? Bo uważy- 
2Y) wfzy uftawiczne prace, ktore do rąk na- 
CZ) fzych przychodzą, jeżeli może żyć dobrze 
„_ | nad tym bardzo powątpiwam: znofząc głod, 
Ica, zimno, pragnienie, uprzykrzenie, pokufy, 
ue przefladowania, niefzczęścia, kłopoty, 
wał choroby, nie życiem, ale śmiercią uftawi- 
1al czną nazwać fię może, i fprawiedliwie: bo 
OW tyfiąc razy przychodzi nam dla tey biedy 
fu: obrzydzić fobie życie. Gdyby ftarzec po- 
DIE rachował , ód tego czafu jak fie urodził, 
ra 4ż do tego kiedy umiera, wiele na ciele 
ASZ) wycierpiał boleści, wiele na umyfie zniofk 
5 4 natarczywości przeciwney fortuny, niepo- 
emi dobna aby i Bogowie użalić fię nad nim, 
(0! i ludzie zadumieć nie mieli „że tyle fłabe 
życie wytrzymać mogło. Meędrfi zdami 
fię w tey mierze byli Grecy i Macedoń- 
czykowie, ktorzy nad rodzącemi fię dzieć: - 
mi zwyczay mieli płakać, nad umierające= 
PO mi ftaremi śmiać fię, aniżeli Rzymianie, 
4 ktorzy przy rodzących fię dzieciach Śpieś 

| wają, przy umierających ftarych płaczą: 
zy! fprawiedliwieyby należało śmiać fię nad 
nie umierającemi, bo umierają na rofkofzy, 2 
cell płakać przy rodzących fię, bo fię rodzą 
att do płaczu. $txlos' 
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e : §. XXXIV. E U 
" Panucyu:z Sekretarz zaczętą mowę kończąc n 
radzi, aby dla żadney rzeczy, co tu zoftawuje; fi 
nie żałował umierać. c 
dy tedy życie nafze jak jeft uprzykrzone, b, 
jak jeft złe pokazało fię,należy żebyśmyj p 
wfzylcy przyznali, iż Śmierć mufi bydź w 
dobra. Niech zdarzą Bogowie abyś fwe te 
go zdania ktoregom fie częfto nafłuchakj w 
teraz mogł fam zażyć: bo to naywiększe z! 
niefzczęście, że częfto i mądremu zbywa n 
na dobrey radzie, i nieprzyftoi bydź tak, fz 
zaciętym w fwoim zdaniu , aby cudzemu zł 
uftąpić nie należało , bo kto tak uporczy: p 
wy, mufi albo częfto, albo zawfze pobłą: in 
dzić. Tak tedy miłościwy Panie, gdyś jeft je 
mądrym, rozumnym, doświadczeniem wy: ft 
uczonym, i latami wydofkonałonym , czy ži 
ci nie przyfzło kiedykolwiek na pamięć, B 
tak wiele grzebiąc, że będzie taki co ciebie w 
pogrzebie% czy pomyfliłeś fobie. widząc ùi 
oftatni dzień życia jednych, że koniec lat zt 
twoich obaczą drudzy? Gdy tedy i honoi pi 
rem, i fortuną, i latami, i bogaćtwy, i przyj tt 
jaciołmf uczczony jefteś, a co naywięcey, że , 
za całość Rzeczypoipolitey umierasz, cze: je 
goż fię wzdrygasz Śmierciś fi 
Zawfześ był ciekawy wiedzieć rzeczy z 
przefzłe, pamiętać o przyfzłych, dociekać Śi 
fkrytych i niewiadomych; gdyś tedy dos W 
świadczył co jeft honor, a co zawftydze- je 
nie; 
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-| nie, co bogaćtwa, a co uboftwo, co pomyfl- 
go | ność, a co niefzczęście, co radość, aco 
uje fmutek, co miłość,'a co nienawiść, nic wię- 
| cey nie zoftaje, tylko co jeft śmierć, aże- 
nej byś poznał; i na tym rozmyflaniu więcey 
my| przez jednę godzinę, aniżeli przez fto lat 
ydźj w życiu poftąpić możesz. Nie dziwujęfię 
wes temu żeć przykra Śmierć jeft ( boś czło- 
| wiek ) ale temu żeś mądry jeft, a tego nie 
szej znofiszz nie lepieyże to: umarłlfzy prze- 
wą nieść fię między dobrych, aniżeli wyfzedł. 
tak {zy z choroby, zoftać między tak wielą nie- 
mu zbożnemi. Na rozumnych ludzi wiele 
zy: przykrości przypada, ale to fnadniey nad 
jłą: infzych znieść potrafią. Coż to jeft śmierć, 
jefi jeżeli nie jedna fortka, ktorą przed wfzy= 
vy- ftkiemi tego świata nędzami uciekamy, i 
czyj żaraz fię zamykać Coż nam za krzywdę 
jęćj Bogowie czynią, gdy nas do fiebie wzy 
bie wają, przenofząc z tych Śmierci. do wfpaa 
zad białego pałacu 4 Zaprawdę cokolwiek 
lat znaydujemy przez śmierć, więcey tego 
110: pragnać powinniśmy , aniżeli żałować, co 
zyj tu na świecie zoftawujemy. 4 ARA] 
„żej , Jeżeli żałujefz odumierać Elii żony two- 
ze: jey, że młoda jeft, niemasz zaprawdę czym 
fię trapić, ona w Rzymie niewie co fię tu 
czy| ztobą dziejez może i nie żałować twojey 
kać Śmierci, a zacoż ty masz na to boleć że 
dos wdową zoftanieć Niewiafty młode jak ta 
ze- jeft, mając Mężow tak ftarych jak ciebie, 
| ; przy 
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przy timierających , oczy ña to; co mają| 
wziąć, a ferce za kogo jść, obracają: A co 
ż przeprofzeniem powiem: kiedy naywię- 
cey powierzchownie płaczą, w ten czas 
naybardziey w fercu $mieją. Ani fię temi 
męcz myflami, że Auguita żona twoja 
( lubo młoda ) nie zn aydzie drugiego Ce 
farza, za ktoregoby pofzła. Takie niewia: 
fty jak ta i im podobne, purpurę wytartąj 
odmieniłyby za wor nowy: To jeft: 
Młodego wolą Pisarza, 
Niźli ftarego Cesarza. 

Jeżeli na to bolejefz Że od dzieci umies 
rafz, nie widzę w tym przyczyny: bo bar 
dziey opi boleją, że tak długo żyjefz. Ja 
ko Phenix między ptaftwem jeden ma 
świecie, tak Syn , ktoryby Oycu Śmierd 
pie życzył: jeżeli Ociec ubogi, żeby go nig 
żywił, jeżeli bogaty, żeby prędzey dodzie] b, 
dzictwa przyfzedł. A gdy tak jeft, nie na fy 
leży na to płakać, na-co oni fię śmieją Íd; 
radują. Jeżeli żal umierać od przyjacioł p; 
z ktoretniś fię naybardziey ciefzył , ani i p 
tey przyczyny fmucić fię powinieneś , U ft 
czego fię podobno mniey oni fmucą , biz 
między  infżetni ciężkościami umierające P, 
mu ta naywiękfza liczyć fię może , że le|dc 
" dwo ich ziemią brzykryją, zaraz w niepałzg 
| mięci fä pogrzebieni. Jeżeli to z ciężko*ftę 
ścią przyimujefz, że nie w Rzymie jak infim 
Cefarze umierasz , powinieneś fam fobidm, 

> to | 


| 
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ają to wyper(wadować, wiedząc jak jeft Rzym / 
x col przeciwko tym, co mu naywięcey łafk czy- 
vi&i nią, niewdzięcznikiem; pamiętasz podo- 
zasi bno że ow Scypio Afrykańfki niechciał, aby 
emij fię niewdzięczna Qyczyzna miała ciefzyć 
JU jego kościami, rzekłfzy: niewdzięczna Oy- 
Ce: czyzno więcey kości moich nie obaczyfz, 
vial < Dwie rzeczy fą, ktore trudną Śmierć 
ij człowiekowi czynią: albo miłość tego, co 

zoftawuje, albo bojażń , czego czeka; ale 

gdy niemasz w tym Życiu, coby było godne 

„ | kochania, ani Śmierć w famey rzeczy jeft 
"a ftrafzna, niewiem dla czego: każdy fię jey 

"obawia. Czy niewiesz, Nayjaśnieyfzy Paa. 
nie, że po jafney nocy , mglifty naftępuje 
į poranek; po takim poranku jafno wicho- 
erci dzi fłońce; po wfchodzie chmurami zafę- 
DI pia fię Niebo, potym ftrafzne naftępują 
ziel błyfkawice, grzmoty; po grzmotach niebe= 
DA fpieczne trzafkają pioruny, fzkodzące fpa- 
4 „dają grady; na oftatku po tak wielkiey 

Dawalności , miła naftępuje fpokoyność i 
l pogoda. Jako tedy na Świecie rożne na- 
„1 ftępują flotliwe i pogodne odmiany, toż fię 
bf z życiem i śmiercią ludzką dziać zwykło. 
ące Po niemowlęctwie idzie dziecinność i mło. 

i lejdość , po młodości ftarość >» po ftarości 

ep zgrzybiałość, a potym okropna śmierć na» 

ko”ftępuje , po ktorey czekamy i fpodziewa- 

infimy fię befpiecznega życia, Czy niewiesz, 
po Panie, że tą drogą, ktorą przychodzi 
| , Rr . Żya 


- nucy, nie trap fię tym Że świat opufzezafz, 
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życie, zaraz Śmierć za nim poftępujeć Al- | 
bo niewiefz, że to już fześćdziefiąty drugi 
rok, jak życie przed Śmiercią ucieka, i ty- 
jeż lat jak śmierć je gonić Czy wiesz o 
tym, że jak prędko wyfzedłeś z żywota 
Matki fwey na świat, zaraz wyfzła zgro- 
bu śmierć za tobą, aby życie twoje prze-| 
fladowała, i gdzieś fię tylko obrocił, kro- 
kiem cię nie odftąpiła* Pamiętasz bezi 
wątpienia, gdy Vulcanus Zięć moy bar-| 
dziey życzący fobie mojey fortuny , jak 
mnie długiego życia, zadał mi truciznę, ty 
Panie moy przyfzedłf(zy do. mnie z pocie- 
fzeniem rzekłeś : Okrutni fą Bogowie gdy 
młodych zabijają , ale łafkawi fą gdy íta- 
rym długo żyć nie pozwalają; przydaw* 
fzy i te fłowa: ftatecznego bądź umyfłu, Pa 


zla a UA Z A ZATO E KURĄ PORÓW PCZYA 


gdyś fię na to rodził, abyś umarł, teraz na p 
to umierafz, ażebyś żył wiecznie: Więg oz 
coś mi fam mowił, Nayjaśnieylzy Panie, ja fy 
tobie to powtarzam, coś dał oddaję, iż w 
tego fiewu, coś u mnie zafiał, fam zbieraj 
pożytek. 
. XXXV. | tr 
Odpowiedź Marka  Awreliusza Cesarza Pó cje 
nucyuszowi Sekretarzowi fwemu; w ktorey po fp 
kazuje, że nie tego płacze, iż umiera, ale že Sy fth 
| miezbożnego Dziedzicem zofławuje. -wy 

l O fzczęfliwe, Panucy, mleko to, ktorete; 
ffał w Dacyi, chleb ten ktoryś jadł Wnie 

i Rzy” jj; 


t 
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. | Rzymie, mądrość ktorey nabyłeś w Gre- 
cyi, ita poufałość na ktorąś fobie zafłużył 


Yi przy moim boku! albowiem w życiu moim 
„| pokazałeś fię bydź poczciwym Mliniftrem, 
na j przy Śmierci wiernym przyjacielem . 
"O= 


Kommodowi Synowi memu przykażę, aby 
| zauiługi twoje do śmierci zafłużoną wy- 
płacał nadgrodę: Bogow nieśmiertelnych 


Z) profić będę, Żeby ci za dobre rady fwoje | 
A. wyświadczyli łafki. Y niedaremtiie Syno- . | 
ja 


wi przykażę i Bogow profić będę: bo wie- 
t| le zafług fludze Pan jeden wypłacić może, 
1E*| ale za jednę dobrą radę, trzeba żeby wfzyfcy 
20Y| przykładali fię Bogowie do nadgrody. 
28 Wiełkież to i nayofobliwfze dobrodziey- 
AW- ftwo, ktorym przyjaciel przyjaciela wfpo- 
ad maga: to nie infze jeft, jedno jeżeli w tru- 
alz; dney rzeczy dobrą da radę y i fzczęfliwą ; 
_ DA! nie bez przyczyny mowię fzczęfliwą ; bo 
[160 częfto fię trafia iż ci ktorzy nam radą 
» JA fwoją pomodz chcą, daleko nas w więkfze 
> 14 wprowadzają niebefpieczeńftwa i trudno- 
a) ści. Wlzyftkie życia nafzego obroty fą 
trudne, jednak w momencie śmierci nay- ` 
| trudnieyfzy i nayftrafznieyfzy ; wfzyftkie 
l ciężkie, ten nayciężfzy ; wfzyftkie niebe- 
P" pieczne, ten nayniebefpiecznieyfzy; wizy- 
Syn ftkie, wiemy, do jakiego ściągają fię końca, . 
„W tym niewiemy jaki czeka koniec; i nikt 
ors tego niebefpieczeńftwa dofkonaley pojąć 
ił Wniemoże, chyba ten, ktory tak blifki, jak 
Y= i ja śmierci. Rr z Ros 
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Rozumnieś bardzo mowił, Panucy , ale 
żeś niepoznał mojey choroby, nie te, co- 


by należały wynaydowałeś fpofoby, niew | 
tym  mieyfcu bol, gdzieś fmarował zba- 
wiennym balfamem, nie tam zawarty otok, | 
gdzieś czynił aperturę, nie ta medyanna, | 
gdzieś krwi gorączką fpiekłey fzukał, nie | 
znalazłeś tey rany, w ktorey oftry grot | 
utknął, To jeft; do poznania choroby i| 
bolu mego, wewnętrznie trzeba było zay- 
rzeć. Wzdychania ktore głośno z ferca 
pochodzą, niech nie każdy, co je fłyfzy, fą- | 
dzi, aby je zrozumiał; utrapienia tego i mę-| 
czeńftwa, w ktorym ludzie dopomodz nie- | 
mogą, ani pozwalają Bogowie , żeby je 
poznać mogli. Chełpiąfię niektorzy z tym) 
nierozumnie twierdząc, że cudzą myfl 
zgadnąć mogą, ale w tym więcey im pro-| 
Żności, aniżeli rozumu przyznaję : ponie- 
waż znayduje fię wemnię tak wiele rzeczy, 
ktorych fam w fobie poznać niemogę, a 
jakże mi te mają bydź wiadome, co cudze 
fa? A że koniecznie bojaźń śmierci wma 
wiafz we mnie, Panucy, ja twemu porozu: 
mieniu mocno przeczę: ale żebym fię nie 
miał bać jak, człowiek pozwalam; gdybym 
mowił że fię nie boję Śmierci, jednobym 
rzekł, że nie jeftem złożony z ciała, krwie! 
Kości. Doświadczenie famo uczy, że fię 
obawia fłonia lew, lwa niedźwiedź, nie: 
dźwiedzia wilk, wilka owca, par kota 
ot 
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kot pfa, Śzc. &c. jednym fłowem jedem 
drugiego fię boi, dla tego żeby niebył za- | 
bity. Gdy- tedy zwierze i beftye obawiają 1 


" fię śmierci, nie bojąc fię piekła, ani fię fpo- 
„dziewając Nieba, famą tylko naturą wy- 
| uczeni; dalekoż bardziey nam umierającym 
„obawiać fię potrzeba śmierci, niewiedząc, 
| czy na męki piekielne , czy na roikosży 
_ ” Niebiefkie doftać fię możemy. O mnie nie- 


fzczęfliwego! jak w prędce ze wfzyftkich ' | 


rzeczy com 'miał,,nic z foba nie wezmę, 

p: tych zwłok śmiertelnych! ach nie- 
izczęście! - gdy na takim lęgnę placu, gdzie 
nie od ludzi, ale od robaćtwa będę oto- 

czony, zewfząd mi ciafno, umknąć fię nie- 
mam gdzie, i chociażbym fię fkryć chciał, | 
wfzędy Śmierci doczekam, i śmierć mnię | 
-znaydzie. sA A 
- Niechciałbym ażeby mię chorego zdro- | 

wy, fmutnego wefoły, wygnańca fźczęfli- 
wy, blifkiego Śmierci ten, co umierać i 
niemyfli, ciefzył , ale żeby ubogi ubogie- 
go, fmutny fmutnego, wygnaniec wygnań- 
ca, i temco w rownym zemną niefzczęściu 
‘i blifki śmierci jako jaz od tego byłoby mi. 
wdzięczne: pociefzenie.  Niemoże fie nikt 

fzczerzey' nad kim uzalić, tylko ten, kto- 
ryrowną z nim ponofi ciężkość , nie da 
|| nikt zdrowfzey rady, tylko ter, ktory 
| rownym ściśniony jeft niefzczęściem. | 
Wiedz tedy o tym; Panucy, że mi dla tegó | 
Rrz tak- 
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tak ciężka Śmierć, iż żyjącego odumieram 
Syna mego Kommoda, a jefzcze w młodo- 
ści dla niego niebefpieczney, dia Monar- 
chy niefzczęfliwey, bo. jak z kwiatu owoc; 
z latorofli drzewa, z fmaku wino, tak z 
dziecięcia człowiek jaki będzie fnadno fię 
da poznać. A gdy za życia mego do nicze» | 
go dobrego. przykładać fię niechciał , cze» 
goż fię mam fpodziewać po śmierci? gdy 
tedy nie mniey znasz tak, jak ja, ikłonność 
Syna mego: do wfzyftkiego złego, czemuż 
fię dziwujefz utrapieniu i boleści Qycowz | 
fkiey? Commedus Syn moy w latach mło- 
dy, w rozumie niedofkonały, umyfłu złego; 
 poftrzedz fię fam niechce, na fwoim fię zda» 
niu fadzi, jakby wiele wiedział iumiał: A 
co naygorfza, i na tę ina owę ftronę nie- 
ftateczny, z przefzłych rzeczy nienie wi- 
dział, na przyfzłe fię nie ogląda, w .tera- 
znieyfzych wizyftkę myil utopił; jednym 
flowem: oczyma to widzę, rozumem prze= 
nikam, ina jaki koniec przyidzie, uwa- 
żam, że Życie jego do prędkiego niebefpie- 
czeńftwa, Oyczyzna do upadku, i dom 
moy do niefławy przyjść, i w niey zagi- 
nać może. ©! jakże niemiłofiernie z na» | 
mi obchodzą fię Bogowie! kiedy to pofta- 
nowili, iż nafzę awg; honor, zoftawić 
mufiemy w ręku Synowfkichz dośćby by- 
ło dla nich fortunę, a honor doświadezo» 
nemu przyjacielowi w opiekę oddać; Ale | 
5 COŚ | 


oo 
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coż? kiedy fortunę na niecnoty tracą , że 
fą niecnotliwemi , tedy i lawe QOycowfką 
fzpecą. Gdyby tak w tym byli łafkawi 
Bogowie, jak naturalnie w infzych rze- 
czach, że nam wolną rozprawę fortun na- 
fzych zoftawili , czemuż wziętości nafzey 
_ teftamentem oddawać, komuby nam fię 
fpodobało, nie pozwolili? Commodus Syn 
| moy od pożytku Imie nofi na fobie, ale ach! 

jak że ten będzie dla wfzyftkich niepoży: 
tecznym! tak u fiebie jeftem wyperfwa- 
dowany, że to będzie bicz Boży, męczarnia 
dla ludzi; idzie fambez przewodnika ścież- 
kami młodości: a gdy przyidzie nad miey- 


fca przepaścifte zbrodni, obawiam fie, aby | 


w złych poftępkach nie uwiązł. Synowie 
Monarchow gdy fwobodnie fą wychowa- ` 
ni, do upadku łatwi, do powftania z nało- 
gow nigdy nie nawroceni. md 

Słachay co mowię, a uważay Że nie bez 
łez mowić mafzę, Panuey: Czy niewidzisz 
Syna mego na wolność wychodzącego, 
młodego, bogatego, fwawolnegó? jednym 


| 2 tych wionieniem, choć nie razem wfzy- 


ftkie cztery wichry przypadną, jak młode 
drzewko obalić fię może: Bogaćtwo, mło- 
dość, wolność, ofobność, cztery te:fą po- 
wietrzne fztarmy, ktore młodych Monar- 
chow zarażają , Rzeczpofpolitą nifzczą, ży- 
wych zabijają, umarłych w niefławę wda- | 
| lą. Niech mi wierzą ftarzy, niech uważa. | 
Rre | ją 
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ją młodzi, że kogo Bogowie wielkiemi 
udarują .przymiotami, do utrzymania ich 
wiele cnot potrzeba; kaleki, chromi, cho= 
rzy, nikczemni , głupi , bojażliwi nie za-| 
miefzają Rzeczypofpolitey, ale ci ktorych 
więkfzemi natura przyozdobiła przymio=| 
tami. Doświadczenie uczy, że naywfpae 
_nialfzych zabawa, lubieżność, nayurodzi= 
wfzych wfzeteczeńftwo,. naymocnieyfzych 
zaboóyftwo, biegłych wykręt i niefzczerość, | 
i czym fa nad innych ofobliwfi, dla Rze- 
czypofpolitey fą niebefpiecznieyfi. 

Jakże fzczęfliwemi liczą fię bydź Oyco- 
wie, gdy od Bogow pozyłfkają Synow do= 
wcipnych , byftrych y fpofobnych, czet= 
ftwych, mężnych, a nie uważają, że te rże: 
czy fą do niecnot pobudką; i tak gdyby! : 
QOycowie mojego pofłuchali zdania, wolał- 
bym mieć Syna, żeby mu brakowało uro- 
dy, aniżeli Żeby nie zbywało na niecnocie. 

“Syn moy Commodus, prawda ze wfzy= 
ftkiey młodzi Rzymfkiey naydorodnieyfzy 
jeft, ale ach! boday żeby byłtwarzą po- 
dobny murzynowi s a obyczajami i rozu: 
mem Greckiemu Filozofowi. Niemoże fię 
nazwać ten pobożnym Oycem, ale głow4 
nym nieprzyjacielem, ktory Syna dla uro- 
dy ledwie nie czci jak Bożka, a dla wy: 
ftępkow nie karze; i gdy fię taki Syn uro+ 
dzi, ktory wfzyftkie Twoje naturalne ożdo* 

by na wyftępki obraca, trzeba thy fię 

s albo | 


Zory <p3P" "SIĘ: 
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„albo nie rodził „ albo żeby żywo: był por 


grzebiony. O jakże nieznośna rzecz do 


| widzenia, gdy Oycowie Synow proźbą ‘i 


wzdychaniem u Bogow ledwo nie' kupią, 
Matki z boleścią rodzą , oboje z utrudze- 


niem pielęgują, wychowując pracują, i że- 
_ by fortunę im zoftawić, krwawym potem 


fię oblewają, coż potym? a to z owych 


, pożądanych dzieci wychodzą hultaje, nie- 


cnoty, zuchwalcy, fzałapłuci, pijanices, co 
widząc Rodzice, nie ftarością łat, ałe po- 
ftępkami Synowfkiemi prędzey', niżeli im 


Bogowie czas Śmierci zamierzyli,, umos 


rzeni bydź mufżą. ć : ; 
Pamiętam czterech Krolow młodych, 


ktorzy w rządy po Alexandrze Wielkim, — | 


ale nie w cnoty wftąpili „ Kaffandra , An- 
tyocha, Selewka i Ptolomeufza, ci dla nie- 


 €not, próżności i lekkości, jako Alexan- 


der Monarcha Świata, tak oni Tyranami 
Azyi byli nazwani. Był Alexander w ży- 
ciu fzczęfliwym; ale przy Śmierci naynie< 
fźczęfliwfzym, cokolwiek odwagą, mę» 
ftwem na fiawę zarobił, ci wyftępkami po- 
ftradali ; tak iż ten świat , ktory między 
czterech podzielił, więcey niżeli czterdzie- - 
ftu doftał fię w rozfźarpanie. Pamiętam 
Tarkwiniufza pyfznego oftatniego z fie- 
dmiu Krołow, Rzymikiego Krola, ktory 
( jako o nim pifzą ) . urodą był naypię- 
knieyfzy , w woynach Nayfzczęfliwizy, w 
uro 
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urodzeniu nayfzłachetnieyfzy, i w dani- 
nach nayfzczodrzeyfzy , ale hiefzczęfliwy| © 
w fwojey młodości: wfzyftkie te dary Bo- |. 
gow, ktoremi miał im fłużyć, obrocił na ich f 
obrazę, piękność na zbytki , moc na ty-.t 
rańftwo;i tak dla wfzetecznego uczynie- p 
nia gwałtu cnotliwey Lukrecyi, nie tylko £ 
fam z Kroleftwa był wygnany, tułając figit 
do śmierci po puftych mieyfcach, ale ical r 
łą Familią Tarkwiniufzow dla niego wyż V 
gnanie fpotkało. Przyfzedł mi na pamięć i 
Nero Cefarz, ktory młodym dorofł, młodymi b 
panował, i umarłmłodym; nie prożno mło4 b 
dym go nazywam , bo w nim wfzyftkich b 
Cefarzow rodowitych pokolenie upadło, i| d 
ftarych tyranow pamięć wznowiona była, d 
Komuż rozumiesz, Panucy żeby życie da: t 
rowane było od tego Tyrana, gdy włafną d 
Matkę odważył fię zabić, z ktorey nap 
świat przyfzedł , z świata zgładził , pierf k 
ktore ffał, obnażył, krew z ktorey fię pos U 
czął, przelał, ręce ktore go dzwigały ikrę; 9 
pował, do wnętrzności, gdzie był uformo fi 
wany, zayrzałł coż rozumiesz żeby więj8 
cey nie uczynił, kiedy uczynić takie rzej U 
czy zniofła jego natura? Tego dnia kiedj b 
Nero Matkę zabił, Mowca jeden w Sena © 
cie powiedział;  Sprawiedliwie! fprawiedlh N 
wie fię to ftało, że zabił Nero Matkę [wojt 
Agripping: Za co takie Rzymowi urodziła firo V 
Jzydło £ i 

Nie 
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Nie dziwuy fię tedy, Panucy, Żeś te rze: 
czy wemnie uważał, gdym przez trzy dni 
jak w zachwyceniu nie pamiętając © 
fobie leżał, wfzyftko. mi to com mowił, na 
| ten czas nam yfl' i oczy przyfzło: Ludziom 
przyfzłe rzeczy rozumnie roztrząfającym 
fama myfi za pokarm ftanie. Cokolwiek 
.tedy podzielonych między tych wfpomnio» 
al nych Nłonarchow było chwalebnych fpra- 
y4 wek, wfzyftkie te znaydują fię w Kommo- 
dzie Synu moim. Jeżeli ci byli młodzi, 
mj bogaci, wolni, nie utrzymani, a jeżeli ci zli 
ło byli, nie rozumiem aby Synmoy miał 
ch, bydź dobrym. Jeżeli Krolewfkich Synow 
„| dobrze wychowanych, a dofzedłfzy dzie- 
ła, dzićtwa i panowania, rozwięzłych, niecno- 
. tliwych widziemy, czegoż fie po tych fpo- 
ną dziewać potrzeba, ktorzy z młodości w ` 
ną piefzczotach, w pozwalaniu urofli, a dzi- 
rf kiego i nieugłafkanego pokazują fię bydź 
jo: Umyfłuć Z dobrego wina naytężfzy zrobi fię 
ręj ocet, ale z oćtu aby fię zrobiło wino , je* 
10; fzczem tego nie fłyfzał. O gdybym był ni- 
ięj gdy niemiał Syna! żebym do zoftawienia 
ze, mu Pańftwa niebył obowiązany! wolałbym ~ 
„dj był ktoregokolwiek z poczciwych Rodzi- 
naj (ow urodzonego wybrać fobie, zapomnia: 
dlii wfzy o tym, jakiego mi Bogowie dali: Py- 
ojjtam fię ciebie, Panucy : ktorego fzczęfli- 
ro Wfzym fądzisz, czy W efpazyana, natural- 
pego Domicyana Oyca, czy Nerwę, przy= 
| 


brane= 
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branego  Oyca owego Trajana dobrego? 
byli obadwa, Wefpazyanus i Nerwa chwal dz 
lebni Monarchowie, ale Syn Domicyanus w 
wfzyftkich zbytkow wyobrażenie „ Trajal 
nus_wfzyftkich enot zwierciadło 5 dla te ui 
go Wefpazyanus w fzczęściu mając Sy D 
now _ niefzczęfliwy, Nerwa'w niefzczęścij m 
niemając Naftępcy fzczęfliwy. p 
Jefzcze co ofobliwego powiem ci, Pam iz 
cy, co dobrze uważywizy , .i mało: żyd Śc 
ważyć będziesz, i bojaźń śmierci porzuciła fu 
żyłem lat 62. przez ktore wiele czytałeni fl 
wiele fłyfzałem, wiele widziałem, wiele pi 
doftąpił, wielem odziedziczył, wielem wyj cł 
cierpiał, wielem dobrego zażył, a po tylj g: 
wfzyftkim, widzę że umieram, i moich dę ci 
licyi blifki koniec naftępuje. Z tych wizy u 
ftkich , com miał, czegom zażywał, na ic 
czym byłem Panem , dwie rzeczy tylki ci 
przy mnie zoftają : bołeść , żem Bogol cz 
obrażał, i żal, żem czas na grzechach ftrą ce 
wil: Większaż to daleko rożność jeft bo ni 
gatego z ubogim umierającego, aniżeli ży 
jącego; ubogi umiera na to , żeby odpę W 
czął, bogaty żeby był męczony, i ten d kt 
miał i zażywał w życiu, przy Śmierci ti dź 
ci, a ten czego żądał i pragnął, po śmie z 
doftępuje. Sami tylko ci fzczęfliwemi mo 
gą fię nazwać, co Bogom przyjemni, ali K 
dziom nienaprzykrzeni zchodzą Z teg, 
świata; jeżeli tym fpofobem umieramy, MW d: 
dzie © 
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waj dzie fławę nafzą piaftować będą. a Bogo- 
nus wie dufzę do fiebie przyimą. 
aja Ta oftatnia boleść moja jet z ktorą 
te umieram, że żywego i jednego zoftawuję 
Sy Dziedzica, nie dla upadku fortuny i domu 
sdl mego, ale dla niefzczęścia całey Rzeczy- 
pofpotey: należy Nionarchom żeby włafną 
E fzkodę mieli za-cudzą, ale nad niefzczę= 
yai ciem Rzeczypofpolitey bardziey jak nad 
cili fwoim boleć powinni. Niechże oftatnie 
enl fłowa będą do ciebie, moy Panucy: Nic le- 
leń pfzego Bogowie człowiekowi cnotę Ko- 
wyj chającemu i niełakomemu nad to dać mo- 
eyd gą; jak fławę i honor za życia, a po śmier- 
de ci dobrego Naftępcę. Na oftatku , jeżeli 
fzy u Bogow proźby inoje co ważyć mogą, oto 
mal ich profzę,i tey łafkiżebrzę, że jeżeliby ży- 
jIki cie Syna mego Kommoda miało bydź niepo= . 
zol czciwe, ich obrażające, Rzymowi fzkodzą= 
tri ce, dom moy fzpecące, aby mu je wprzod; 
bd niżeli mnie odjąć raczyli: K 
| ży §. XXXVI. 
dpi Mowa Marka Awreliusza. Cesarza wybotna, 
1 4 ktorą miał umierając do Syna Kommoda, roge. 
tri dażelona na cztery części od Awtora, wiele fig 
sj zmayduje w niey nauk i rofkażow, ktoremi Qyco= 
mo wie Synow napominać powinni. 
a lu Kiedy coraz bardziey a bardziey gorę bra» 
tegi, ła fłabość Cefarza, że każdą godzinę f4- 
, i dzono bydź oftatnią życia jego 3 po fkoń- 
|czoney mowie obfzerney z Panucym Se- 
kreta- 
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kretarzem, kazał Kommoda Syna fweg 
zwyczajem młodych wezafującego fie , do 
fiebie obudzić, ktory ftanowfzy przed Oy: 
cem nieporownany porufzył w przyto: 
mnych żal: widząc obudwu przecierają: 
cych oczy, Qycowfkie z łez, Synowfkie ze 
fnu. Tedy chwalebny Cefarz wèýtzaw 
na niego, tak mowić zaczął. | 
Gdyś był dziecięciem, przydałem ci Na/ 
uczycielow , od ktorych miałeś bydź wy: 
chowany , jakeś podrofł , nauczałem Doj 
zorcow twoich, jakim fpofobem prowadzić 
cię na dobrą drogę powinni; teraz fam d 
daję naukę, jak powinieneś tych fucha 
ktorych mało jeft, i jak fam jeden rządzić 
temi wfzyftkiemi, co w całym Pańftwie fą 
"Tak bardzo jeft przewrotny i od owego, 
ktory kiedyś był odmienny świat, że wfzy: 
ftkim nie zbywa na śmiałości, aby radzili, 
w żadnym niemasz ochoty aby chciał flud 
chać, i cierpliwie rofkazy wypełnić: Niech 8 
będzie tyfiąc przedających radę, nie znay: s 
dziesz jednego, żeby ją chciał kupić. Sna, |! 
dno wierzę, Synu moy, i miarkuję z mojej p 
przeciwney fortuny, i twych niedobryci f 
obyczajow, że to corzeknę, mało ci po: 
może: kiedyś żyjącego flow pełnić nie P 
chciał, umarłego zapewne będziesz miał JE 
pośmiewifku. Jednakże cokolwiek czynię, ;* 
czynię abym zadofyć uczynił Oycowikiey ™ 
powinności, czynię dla pożytku Oyayi ; 
ale 


di 
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ale nie żebym fię fpodziewał jakiey na fo- 
doj wa moje uwagi i poprawy. Jeżeli tedy, Sy- 
nu moy, jak ofiągniesz rządy Pańftwa 
to] (wego, złym będziesz, niechay Rzym Oy- 

czyzna moja na Bogi, Żeć tak „złe dali 
| fkłonności, na Fawftynę Matkę twoję, że 
cię w piefzczotach wychowała, i na ciebie 
famego, że fię złym namiętnościom nie 
Jal fprzeciwiafz, nie na mnie ftarego Oyca, 

| żebym cię do wfzyftkiego nie nakłaniał, 
| narzeka. Bo gdybyś to wfzyftko pełnił, 
| co ci radzę, i ludzie by cię jak Bożka czcili, 
ji Bogowie jak przyjaciela fwego trakto- 
| wali, e 


dnak widzę cię w umyfle tak niezbożnym, | 

| wfłowach nieftatecznym , w obyczajach 
zy. rozwięzłym, w fprawiedliwości niefprawie- 
„jj, diwym ioftrym, w tym co żądasz Śmia- 
qu 2510, co Ci czynić przynależy, leniwym; że 
di gdybyś fię poftrzedz i odmienić niemiał, 
ay: ludzie cię przefladować, Bogowie opuścić 
naj | karać mufzą. ' Gdybyś to zrozumiał, Sy- 
jejł > co to jeft mieć ludzi nienawilnych i od 
gli Bogow bydź opufzczonym; niech tak będę 
gjfzczęfliwym, że nietylko wzgardziłbyś 
jie panowaniem nad Rzymem , ale rękami 
y Wemi wolałbyś życie fobie wydrzeć. Kto- 
aig, kolwiek ma Bogow fobie niełafkawych, i 
jey ludzi, urażonych, chleb je boleści, i wino 
Dj, fmutku pije. - 

e > Wiem 


Czy fię mylę, moy Synu, niewiem; je- ih 


~ 


ję fkarby , kiedy wielkie miałem w Pal 
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Wiem dobrze, że nie tak fię bardzo tymi 
fmucisz, iż widzisz koniec życia mego, jaki: 
fię ciefzyfz, że w prędce Cefarzem będziefzij H 
Nad czym fię nie dziwuję, bo gdzie zmy-|P' 
fty tylko panują, tam rozum na wygnaj? 
piu błąkać fię mufi. Temi fłowy Synu moyi na 
cię napomnę , czego mnie umiejętność if P 
doświadczenie przez lat 62. nauczyło, że to 
kiedy młody. jefteś, należy aby jako Oy P" 
cu twojemu, i jako podefzłemu w leciech, ^9 
chciałeś dać wiarę, to jeft: Jako w nayd“ 
więkfzey jafności zoftając Monarchowiej ©: 
wfzyftkich widziemy, tak dla wfzyftkichi ©? 
jefteśmy na cel naybyftrzeyfzey zrzenić ns 
wyftawieni, gdzie wfzyftko w nas co fig 
znayduje, czy złego, czy dobrego, oba 
czyć i poznać mogą. SE ak 

Gdy tedy już ftajefz fię dziedzicem Pan ni 
ftwa Rzymikiego , ofiągnąwfzy je, rozusli 
miefz fię bydź Monarchą Nieba:i ziemi; O 
gdybyś rozumiał jak wiele pociąga za fo 
bą ftarania, pracy i niebefpieczeńftwa pa 
nowanie, wolałbyś podobno wfzyftkim iłu: 
Żyć, jak jednemu tylko rofkazować. 

A żecię Cefarzem zoftawuję, Synu moy 
pewnie rozumiesz, że ci nieobjęte i niec bę 
graniczone Pańftwo nad: wfzyftkiemi zo 
ftawuję? ale fie mylisz! bo wfzyftkim je 
dnego tylko Pana potrzeba , tobie wizy.: 
ftkich. Rozumiesz że ci wielkie zoftawuJa! 


ŁA 
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Gai ftwie dochody, i w tym fie ofzukasz. Mo- 
+. Darchowie jeżeli opływają w fkarbach, : 
ofz, Ubodzy fą w przyjacioł, jeżeli mają wiele 
ny-|P' zyjacioł, niemogą mieć pieniędzy. Nię 
na| obowiązanego fię prawami rozumiefz. Że cię 
noy zoftawuję, Synu, i ktorego rofkazow bez 
4 |fprzeciwienia wfzyfcy. fłuchać powinni: i 
; zd to nie ftanie fię tak. Monarcha każdy jeżeli 
Oy. pragnie doftąpienia fławy, i befpieczeńftwa 
| życia fwojego, pewnieyfzy jeft tego, gdy fię 
ay. do wfzyftkich woli ftofuje, jak gdy wfzy- 
vie icy do jego rofkazow. Ze niewiesz, Synu, 
cich co to jeft prawda, nie będzieć uprzykrzo- 
jia pe kłamftwo; że nieznasz fię co tó jeft po- 
fig koy, fnadnofię porwiesz do woyny; że nie 
pa. fmakujefz fobie w fłodkim fpoczynkau, nie 
/będzieć gorzkie zamiefzanie i kłotnie; że 
af. niewiesz jak dobra rzecz jeft mieć przy» 
zu Jacioł, fnadno fobie nieprzyjacioł narobisz. 
OJA jeżeli chciałbyś bydź fpokoynym, po- 
 fo,miarkowanym , prawdziwym , przyjee 
4. Mnym, nietylko byś rządy Rzymfkie odrzu= 
fly, cil, ale byś i Oyca przeklinał, że ci je kie- 
dy zoftawił. Tyle tedy i takich przykro» 
logi ści, gdy za fobą pociąga panowanie , czy 
jej będzie kto tak głupi, aby go fobie z takim 
zo ciężarem życzył? i chociażby naywiękfze 
kto 'Kroleftwo ofiągnął, dałeko więcey 
fzysznaydzie tych kłopotow, co znieść mufi, 
wu.jak: rofkofzy, ktorych zażyje. 
Jai, Gdyby -w tey porze, itak chwalebna, 
ie | sf jak 


ch, 
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jak niegdy bywała Rzymfka Monarchia/ 
teraz fię znaydowała, chociaż z ciężkościąj 
ale zhonorem byłoby nad nią panowanie 
Ale gdy tak jeft w obyczajach zepfuta, ty: 
le już tyranow w niey fię mieściło, rozu: 
miałbym fprawiedliwfzą rzecz , Śmiać fi 
z jey nikczemności , aniżeli tego honori 
pragnąć. Cojeft teraz Rzym, co wart 
co ma, i co może, gdybyś- to rozumial 
niech tak będę fzczęfliwym! jakobyś i 
panowaniu nadnim nie pomyflił: jeżej ; 
jeft Rzym położeniem i wieżami wyfokł 
ale w cnotach tak pofłedni, iż fię po blo 
cie tylko i po ziemi zda czołgać. jeżeli jef 
wielka liczba ludzi, daleko więcey ni 
zrachowana liczba wyftępkow ; jednyn 
fłowem wfzyftkie cegły, z ktorych wybudo 
wane jeft Miafto przez miefiąc jeden mogł 
by zrachować, niecnoty te, ktoremi napel 
nione, ani przez tyfiąc lat policzyć fię da 
dzą: mowię śmiele, że zacząwizy pano 
wać, cokolwiek było upadłych murow 
wfzyftkie do dobrey pory we trzy rok 
przyprowadziłem, a przez 22. lat jedneg 
złego nałogu 'wykorzenić  niemogłeni 
Przyfłowie jeft Platona: że Wielkość Mu 
fia nie powinnafię mierzyć i fzczycić z przepyje f 
nych wież i budynkow, ale z poczciwych ion 
żami - zaleconych  Obywatelow. n 
Tak tedy zaklinam cię, Synu moy, aby 0 
cię byftrość młodości, . i wolność panowij ík 
Ha: nia l 
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nia. do jakiey niecnotliwey fprawki nie 
pociągnęła, ftrzeż fię; nie powinien fię 
zwać ten wolnym, ktory fię na wolność ro- 
dzi, ale ten, ktory nie związany wyftęp- 
kamiżyje. Jak wiele czytałem, fłyfzałem 
i widziałem tych, ktorzy fię urodzili nie- 
wolnikami, a że byli cnotliwi, umarli wol- 
nemi. 

Tak wiele przeciwnym fpofobem umarli 
niewolnikami, ktorzy fię rodzili wolnemi, 
że niecnotami byli zwyciężeni. Tam tyl- 
ko prawdziwa wolność, gdżie fię Szlachee 
tność obyczajow znayduje. Niechay ten 
mają za naywiękfzy dowod Monarchowie, 
Że miłość w Obywatelach , wolność Rze- 
czypofpalitey, utwierdzenie domu fwego, 


| przyjacioł przychylność, nieprzyjacioł uni 
| żemie fię, i poddanych pofłufzeńftwo , nie 
| rozłożonym po całym Pańftwie zbroynym 


woykiem , ale rozefzłą po całym świecie 
flawą zjednać fobie i utrzymać potrafią. 
Monarfze ozdobionemu  cnotami cały 
Świat dobrowolnie fię poddaje; przeciw 
złemu i włafne buntujefię poddańftwo. 

Jeżeli chcesz bydź zaleconym cnotami; 


| uchay i wiedz co jeft cnota. 


Cnota jeft to zamek niedobyty , rzeka 


 niezbrodzona , morze nieprzepłynione, 


Wa 


abj ogień niegafnący, fkarb nieprzebrany, woy- 


o niezwyciężone, ciężar bez uprzykrze= 


„nia, droga befpieczna, ktora nie morduje, 
Sf 
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przyjaciel naymocnieyfzy, lekarftwo nay- | 
doświadczeń(ze, flawa, ktora nigdy nie gi- | 
nie. O gdybyś wiedział, co to jet bydź 
dobrym! czym więcey kto bogatfzy w fkar- 
by, tym w cnoty ubożfzy ; kto fam pra- | 
gnie bydź cnotliwym , od tego niecnoty | 
ftronią, i mniey na niego nacierają. Czega 
gdybyś fię chwycił; uczynisz Bogom rzecz 
miłą, tobie imie chwalebne, pamięć nie- 
śmiertelną, u dobrych miłość, u złych pod 
jaźń. W rocznych dziejach pifzą, że Pyrrhus 
Epirotow Krol chwalebny , te owa wy- 
yyte na fygnecie nofił: 

Złemu człowiekowi dość mała kara wy- 
darcie życia. - 

Dobremu mała nadgroda nad: całym 
światem panowanie. g | 

Godne zaprawdę te lowa tak wielkiego 
Krola zdania. | 

: . XXXVII | 

Kończąc mowę Marek Awreliusz, radzi Synoj 
wi, ażeby do trudnych rzeczy mądrych używaj 


rady, i w sekretnych okolicznościach jak fig th 


niektorych rzeczach uczynię ci informa 
- cyą. Gdy tedy jako Ociec mowię, fpr 
wiedliwa jeft, abyś jako Syn fłuchał. Je 
Żeli fzczęfliwe chcesz mieć życie, powi 
nieneś wfzyftkie- moje nauki mieć 4 
rzecz naywiękizą: Bo: 
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Bogowie w proźbach twoich nay= 
potrzebnieyfzych wyfłuchać cię nie zechcą, 
jeżeli ty mojey rady fłuchać ipełnić nie= 
chcefz: niepoiłu'zeńitwo i niedowiarftwo 
dzieci ku Rodzicom w zgubę dla nich 
obracać fie zwykło. Częfto Rogowie.ura- 
zy fwoje darują, ale nieuczczenią Rodzi- 
cow nigdy nie przepufzczają. 
Nie profzę abyś mi dał pieniędzy , boś 
fam ubogi; ażebyś pracował, boś delikatny; 


ażebyś fię mścił nad nieprzyjaciołmi , bo jl) 


2 


żadnych niemam; ażebyś mi flużył, bó już 
umieram: nie żądam Kroleftwa, bo ci je 
zoftawujez oto jedno cię profzę i obowią= 


zuję, abyś cnotliwie Żył, fprawiedliwie | | 


Rzpitą rządził żeby fława domu mego i 


w tobie famym naypierwey zmazana nie || 


była. Jeżeli uporczywością nadęty., Mos | 
ję radę odrzucifz, a na fwoim zdaniu prze= | 
ftawać będziesz, niżeli ciało moje od robas | 


twa będzie pożarte, wprzod ty odnieprzy= | | 


jacioł fwoich zginiesz. Więc cię, Synumoy, fi 
napominam, profzę i zaklinam: niechay || 
twoja młodość mojey ftarości , niewiado= WI 
mość umiejętności, ofpalftwo czuyności, | | 


oczu zaćmienie jafnemu widzeniu, mnie= | | 


manie wiadomości, podeyrzenie cnocie | 
uftąpi: Bo jeżeli iaaczey fię obrocisz, na 
ten czas gdy będziesz chciał fię poftrzedz, 
już nierychło, i czafu do poprawy wcale 
niebędzie. Jeżeli rzeczesz, Synu, żem ja 
Sf3 był 
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był młodym, abym też tobie jako młode- 
mu wybaczył, że i ty za czafem przy fta- 
rości będziesz ftatecznym, bydź to może, 
albo nie; jeżeli tedy żyć koniecznie chcesz 
jak młody, przynaymniey rządź fię tak, jak 
ftary obowiązuje. Monarfze, ktory dobrze 
tządzi Rzpltą, wiele rzęczy prywatnych 
wybaczyć potrzeba. 

Zoftawuję twojey młodości godnych Se- 
natorikich Synow, ktorych nie bez przya 
czyny wraz z tobą wychować kazałem, 


aby, gdy będziesz chciał jak. młody z mło- | 


demi rozrywki zażyć, dobrey maniery i | 


dofkonałego ćwiczenia miałeś dla fiebie 


kompanów. Zoftawuję Wodzow w rze. | 


czach wojennych doświadczonych , lecz 


| prawdę mowiąc, gdyby byli i naydofkonal- 


3, nie tak odwaga, jak famo fzczęście fku- 


| tkiem i końcem woyny kieruje. Żoftawu- 
 jęć do fkarbu ludzi wiernych, ktorych nie 


bez racyi wierńemii nazwać należy. Czę- 


we wfzyftkim radzić powinieneś, nie mo- 


| że nic zdobić Monarchę , jak przeftawa- 


nie z ftatecznemi ludźmi; bo ci godność 
łŃrolewfką utrzymać potrafią, i powagę 
Dworu jego wyrażają. 

Sta- 


| dto fię dzieje, że poborcy i Podfkarbiowie, | 
| nieo tym myflą, Jak dochody Krolewfkie i 
| Rzeczypofpolitey przymnażać, ale jak je 
„dla fiebie zachować. Zoftawujęć Senato- 
| row rozumnych, ftatecznych, ktorych fię 


4.2 EO CARA O SM 


e. f 


A“ 
e, 
SZ 
ik 
ze 
zh 


e- 


y= | 


Ng 
Q= 

i 
ie 
e. 


A |. | PEREZ RODZA A ZZ aaa ~ - aaa 


Część trziecia. 663 

Staray fie pilnie, Synu moy, ażebyś w ro- 
wney wadze był pomiarkowanym; co moe 
| wię dla tego, jeżeli niewiesz, ażebyś .roż 
|zamiał: Że zarowno - fzpetna rzecz  jeft, 
pod płafzczykiem wfpaniałości i powagi, 
„dać fię powodować ftarym „ jakoteż pod 
| płafzczykiem: rozrywki, zawize: przefta» 

wać z młodemi. 

Nie jeft to powfzechne prawo, aby wfzyź 
| fey młodzi byli lekkomyfinemi , ani. też 
| wfzyfcy: ftaczy: żeby byli rozumnemi; dla 
| czego. w tym: punkcie tak, cię nauczam: 
| jeżeli ktory ftarością;znaydzie fię.nachylo- 
| ny Senator, uwolniy go: ,sa: znałazł(zy roa 
| zamnego: mlodego; na. jego mieyfcu. > po” 
| ftaw, i nie gardź jego radą: więcey. pfzczo» 
ły z młodych: kwiatow zbierają miodu,jak 
| z ftarego: liscia. „Ani ftarych chwalić;. ani 
młodych ganić potrzeba; -ale z:tych wlzy« 
| ftkich co nayenotliwfzych wybrać należy. 
| Niemafz na Świecie takiego ftanu, z ktos 
|rymby bez oftrożności -Żyć nie należało: 
bo jeżeli nierychło rozumu nabywają mło: 

dzi, ale też chciwości prędko chwytają fię 
| ftarzy; dla tego powtornie upominam cię, 
| Synu, ażebyś. w niczym nie przeftąpił mia- 
ry. Jeżeli tylko młodym wierzyć będzielz, 
prędko fię międzyniemi zepfujefz ; jeże» 
|li famym ftarym poruczyfz rządy, przepa» 
[dnie dla ich chciwości fprawiedliwość. 
| Czymożeżbyć co fzpetnieyfzego, jako, że: 
| Sf ; by 
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by Monarcha ktory wfzyftkim rofkazuję 
jednego tylko Radźcy fłuchał * wierz mi 
Synu, że niemoże to bydź „aby nad tak 
wielą rządy jednego zdaniem miały bydź 
dofkonałe. Nic fromotnieyfzego, jak gdy 
będąc wielkiego Pańftwa Dziedzicem; je 
dnę tylko będziesz mieć fortkę, przez kto 
rą wfzyfcy do ciebie przyftęp w potrzebadj 
fwoich mieć mogą. Chociażby niewie 
kto naybliżfzy był twojego boku z natu 
ry dobry i poczciwy, jednak fię go ftrzedi 
potrzeba: bo może bydź twoich nieprzy! 
jacioł przyjacielem , i chociażby ze złość 
nie złego nie uczynił , ale dla dogodzeni! 
infzym, może opuścić, Że ci dobrze * nii 
uczyni, albo nie poradzi. W Tradycyad 
Pompejufzowych znalazłem maleńką Kf 
Żeczkę, ktorą przy fobie nofił zawfze Pom 
pejufz, gdzie rożne zdania i nauki chwale 
bne z rożnych części Świata zebrane by 
ły, ktore z ukontentowaniem nayczęściej 
zwykł był czytać: między innemi były ti 
fłowa:  Rządzca Rżeczypofpolitey, ktotj 
całe rządy ftarym porucza, mało jeft chwi 
lebny, ktory ich młodym powierza , jel 
lekkomyfiny, ktory fam rządzi, ten zb 
chwały; ktory fam i z drugiemi fię nati 
dza, ten jeft nayrozżumnieyfzy. To zdani 
czy było famego Pompejufza , czy zką 
wzięte, niewiem, to tylko twierdzę, że f 
ką jego napifane czytałem. Co zaprawd 
, go- 
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mje godne aby złotemi literami było wyryte. 
z ml Należyć także w tym bydź fprawiedli- 
wym, na czym fprawiedliwość zawilła: Że- 
byś tym wfzyftkim, ktorzy użyć będą, 
fam jeden znał fię do nadgrody. , Pamię- 
tl tam Maryufza Konfuła powracającego Z 
woyny Numidańfkiey, ktory całą zdobycz 
| wielce bogatą przyniofł, nie odłożywfzy i 
jedney perły do fkarbu Rzeczypofpolitey, 
wizyftko między żołnierzy rozdał i podzie- 
li- O co był ftrofowany, że fię nie radził 
w tym Senatu. Na co odpowiedział tak: 
Kiedy fię ci nie radzili nikogo Żeby mi flu- 
il żyli, i życie odważali, daleko ja mniey ra- 
i dy czyjey potrzebuję, żebym im to nad- 
grodził. | 


Ażebyś tylko jednego bardziey kochał, 


Dom jak wfzyftkich, wolno cito prawda, je- Ni 


vale dnak w tym cię chcę przeftrzedz, Synu, 
, by ażebyś jawnie tego affektu nie pokazał, 
ścią któryby wfzyfcy poftrzedz mogli; czego 
ły ti jeżeli fię nie uftrzeżesz, i na ciebie fzemrać, 
oj i tego w nienawiści mieć będą. 
hwi W niemałym ten zaraz zoitaje niebefpie- 
 jd ezeńftwie, ktory w wielkim u Monarchy 
zi refpekciez i częfto mu więcey nienawiść 
nam wfzyftkich zafzkodzi , jak jednego łafka 
danii pomoże, tak dalece, że za przepufzczeniem 
zką Bofkim , i przeciwną fortuną, poprzefta- 
„et nie go kochać Monarcha, ale go przefla- 
awdi dować nie przeftaną wizyfcy. SEE ai 
; ; ie- 
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ftkiego od zaczęcia rządow moich naija, 
czyłem fię i doświadczyłem, że niemiałem p 
Żadnego w domu moim fobie upodobaned te 
go , Żeby nie był u wfzyftkich w ohydze [ 
niw. 0: 
Roku od założenia Rzymu 676. gdy Li rr 
tinus, Liculus, woynę wiodł przeciwko Krol te 
lowi Mitrydatowi , znalazł nad fortą pm? 
łacu Krolewikiego w Mieście Tygranocet! N 
cie tablicę miedzianą, na ktorey Chałdegyn: 
fkiemi literami były te wierfze wyryte. | T 
Napomnienie panującym potrzebne: bl 
, Niemądry to Pan, co jeden wywyżfza hm 
|. Dom, zkąd wynika Pańftwu. zgubijzy 
bliżfza: ; 


Ki 
Jeden go kocha, a inninielubig, (zg 
Tak zawaśnieni nifzczą fię i gubią. e) 


Nie mądry, ktory w rozdawaniu miary 
Rowney nie trzyma, w jednych fypiątpń 
AZ ES b, 
Wielka w tey mierze krzywda fię: załdn 
Wiera, 
Gdzie rolnik orze, a prożniak: plon zbier)o 


ra. | c 
Y tam zła fprawa, gdzie chciwość  nię, 
Tronie, af 


Podchlebcy obok, rzetelni na ftronie. £o! 
ś Skąpftwo Szafarzem, a ktoż może głorńci: 
dny | = ie 

Służyć, gdy zafług nie bierze choć gory 
dny? | 


| 
y i 
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PY ten nie mądry, ktory wfzyftkich zda» 
aleją, x f 
ieni Dla jedney rady ufłuchać fię wzbrania, 
aned Jedna Ster ręka flaba trzymać zdoła 
dzej Do wiofeł wielu trzeba z potem 
oła. 
7 Lil Ten bez rozumu, ktory dla przyjaźni 
GEO Jednego, wfżyftkich na fię ferca drażni, 
PMWięc gdy Mlonarchachce żyć bez nagany, 
cetl Niechay na wfzyftkich wzgląd ma poro- - 
eyynany. , 
- | Te tedy fłowa , godne pamięci, na tey 
blicy były, ktorą Lucullus i fkrzynie fkar= 
mi Krolewfkiemi nałodowane z woyny 
ubirzywiozł, i położył w Senacie, aby jedno 
tych do fkarbu złożono» Ale Senat 
zgardziwfzy fkarby , tablicę tę chwales 
ey nauki wołał utrzymać. 
4. 8 $. XXXVIII. 
Piąończąc mowę zaczętą Marek: Aureliusz, nies 
-Ore rzeczy osobliwiey zaleca Synowi, tak ta- 
zadnem flowy, że niepodobna, aby na sercu Je 
SE go niebyty, zapisane. i ; 
biesjotąd mowiłem jak Oyciec Synowi, co do 
ciebie famego należało, teraz ci pokae ` 
„Mię, co też z mojey woli po Śmierci mojey 
_ fz uczynić; jeflifię chcesz pokazać ro». 
le. nym moim Synem , cokolwiek ja za 
głorjcia kochałem , to po Śmierci zą rzecz 
ey naymilfzą, nie nafladując tych, kto- ` 
gory jak prędko Ociec oczy zamknie, wię* 
EA cey = 
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cey dla niego nie otworzą ferca. Boc 
ciaż umarli i pogrzebieni fą Oycowie,| 
żeby na niewdzięcznych Synow nie miyc! 
fię ufkarżać przed Bogi, zawfze fą p 
i chociaż niezda fię bydź rzecz ciężka,tw: 
umarłemi mieć , co do czynienia , jeddyn 
jeft bardziey niebefpieczną , niż żyjącka : 
urażenie; dla tego, Że żyjący za fpo ! 
krzywdę fami odpowiedzieć, i upomi 
fię mogą; te obie rzeczy, obronę i zeinov 
od umarłych Bogowie na fiebie przyjęli,nay 
rząc tak częfto i ciężko żywych, iż wonar 
by bydź fami umarłemi. Myflić o tymma 
leży, Synu, żem cię zrodził, wychowałgha 
fkawie ćwiczył, i do Tronu wyniofł jich, 
uważając, gdy przez śmierć z oczu tW% 
zebrany będę, z pamięci twojey wylżąc 
dzić nie powinienem. Ta jeft powiniwic 
dobrych i cnotliwych dzieci, że tego (mie 
kiedy w okropny grob włożą Oycovale 
ciało, zaraz go w fercu fwoim pogiitni 
powinni.. Między karami Bofkiemi tĘZa 
czefnemi na Świecie, i ta jeft, kiedy ifpu 
ci Rodzicom żyjącym nie fą poflufznęcz: 
to za to, Że ci o fwoich zmarłych H, 
cach nie pamiętają. Młodzi Monarchi kti 
gdy fię obaczą na Tronie po Śmierci 012 
Żadnego nie cierpiąc Nauczyciela , jea! 
mieją, że im wfzyftko wolno: ale fięj ba 
lą; bo jefli Rodzicow rozciągnie fię najte! 
przeklęćđtwo, i Bogow będą mieć R 
nych” 
icl 
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ych, iz wielkiemi przykrościami żyć bę- 
ją, a z więkfzym umierać niebefpieczeń: 
ka. twem. Nic więcey od ciebie nie pragnę, 
jedbynu, tylko jakim ja byłem tobie. Oycem 
yjącza życia, ażebyś mnie takim Synem był 
ı fypo mojey Śmierci. 
omi Zalecam ci naprzod cześć Bofką i pofza- 
inowanie , -w czym nad wfzyftkie rzeczy 
ęliinaywiękfzego przykładay ftarania. Mo- 
woharcha mając fobie Bogow łafkawych, nie- 
rymma fię obawiać żadney przeciwności: ko- 
walghay Bogow, a będziesz kochany; boy fię 
ft ich, a będą fię ciebie bać ludzie; czciy ich, a 
| tybędziesz uczfzczony; o rzeczy do nich nale- 
wyłżące ftaray fię, a oni twoje do fkutku przy- 
winiwiodą. Bo tak dobrzy fą Bogowie, że. 
o (nietylko to płacą, co dla nich czyniemy, 
'coyale i co czynić mamy. Zalecam ci świą- 
ogiftnie Bofkich ftaranie, aby nietylko w po- 
i tufzanowaniu, ale też w ochędoftwie nie 
dy (fpuftofzone zachowywałeś, i w nich zwy- 
fznęczayne nabożeńftwo niech nie uftaje; bo 
, Rita cześć , ani kamieniom , ani drzewu, z 
rchi ktorych Kościoły zbudowane , fłuży, ale 
ci 0 Bogom, dla ktorych fą poświęcone. Załe< 
. , i CAM ci, Synu, uczczenie Kapłanow, i profzę 
, fięj bardzo, abyś dla tego, że fię trafią niefta- 
 nalteczni, chciwi, łakomi, rozpuftni, niecier- 
z grłpliwi, kłotliwi, niewftydliwi, mniey ich 
nyd nie poważał; Nietrzeba nam roztrząfać 
ich życia, że jak ludzie ułomni żyją, ale 
| ATAATA ta 
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to uważać, że fą między Bogami od” je: 
pośrzednikami. Uważ Synu moy, Że Îi je! 
żyć Bogom, czcić Kościoły, fzanować Xil br 
ży, nie jeft to Monarchom rzecz dobi dz 
wolna, ale koniecznie potrzebna: tak dl za 
go Greckie w całości było Pańftwo, pol by 
Bogow fwoich czcili i (zanowali. Ni kt 
izczęfliwe Spartanow Kroleftwo nie tył úc 
ubożize , ani mniey bitnieyfze od Rzyi kt 
Ikiego, a przecież od Rzymianow zwydł zn 
żone. Że więcey fię w fkarbach kocha że 
niżeli w nabożeńftwie. by 
Zalecam ci Elia Macochę twoję, kto fw 
lubo nie jeft Matką twoją, ale to uważ: let 
że była moją żona; i coś Fawftynie winie re 
że cię urodziła, to tey Świadczyć poi ni 
nieneś, że cię wychowała , i nieraz zall w; 
Żony przez ciebie gniew moy hamowal ra 
przeprafzając łagodnemi flowy, w czymć mi 
uczynkiem nieuważnie wykroczył. Až do 
byś niepodpadł Qycowfkiemu przeklęctwi ob 
fzanuy ją; abyś Bofkiey doftąpił łatki, nl śm 
dopufzczay, aby od kogo zle była trakti op 
wana; bo cokolwiek ucierpi uciemiężenii Tr 
obroci fię to do mojey niefławy, i do twi dn 
go w Życiu niefzczęścia. Cokolwiek jąści 
intraty podatkow , ogrodow, pomiefzkimr 
nia naznaczyłem, ftrzeż fię, abyś tego nięTa 
wydzierał. Co jeżeli uczynisz, złość; jejak 
żeli nie , to pofłufzeńftwo : jeżeli więcejczt 
przydafz, dobroć i fzczodrobliwość fwoji 
oświad: 
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oświadczyfz. Pamiętay o tym, Synu, że 
jeft Rzymianka, Że opufzczona wdowa, że 
jelt z domu Trajana Pana mego, że przys 
braną Matką twoją, że żoną moją praw« 
dziwą, a nadewfzyftko, że odemnie masz 
zaleconą, Zalecam ci Zięciow moich, aże= 
byś ich, jak przyjacioł i kolligatow tra- 
ktował, ażebyś niebył fłowem brat, a 
| uczynkiem kat. Wybrałem bowiem tych, 
ktorych naygodnieyfzych w  Pańftwie 
znalazłem, i tak fię poczciwi udali ludzie, 
cha że lubo z powinowactwa tylko Zięciami 
Soj ale affektu więcey Synowie przez 


kto fwoję applikacyą zafłużyć nie mogą. Zae 
vażi lecam ci Sioftry twoje, a Corki moje, kto- 
inig re wfzyftkie rozporządzone zoftawiiję , 
poi nie za poftronnych Krolow, ale za Domo- 
i wych Senatorow , tą intencyg, abyście 
Wall razem miefzkali, gdzie od nich będziesz 
ymę miał pofzanowanie iufługi, oni od ciebie 
Ak dobrodzieyftwa odbierać powinni. Tak fię 
€twi obchodź z Sioftrami twemi, ażeby dlą 
i, Dl śmerci Oyca fwego' bez opieki niebyły 
akti opufzczonemi, ani też dla fiedzącego na 
enil Tronie Brata w pychę i fwawolą nie po 
twi dnofiłyfię: bo tak jeft umyfł faby niewie- 


k jqści, iż o małą rzecz narzekają, i z nay- | 


fzkamnieyfzey pomyflności zaraz fię wynofzą. 
> nifTak je tedy po Śmierci mo ey traktny, 
ć, jejak za życia mego były traktowane; ina- 
cejczey ich życie i tobie będzie z uprzykrze< 
żę niem, 


kę, 


| 
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niem, i Obywatelom z pogorfzeniem. Za. 
Jecam ci Lupullę Sioftrę twoję naymłod: 
` fzą, w Klafztorze Panien Weftalfkich zam: 
kniętą: pamiętay o niey, że Sioftra two: 
ja jeft, że Corka Matki twojey i mnie Oy: 
cu nayupodobańsza, ktorey fześć tyfięcy, 
co rok H. S. naznaczyłem na potrzeby 
zaprawdę wydałbym był i tę zamąż, jak 
infze, gdyby przypadek (przez padnienić 
jey w ogień ) nie był przefzkodą; co wfzy: 
fcy za wielkie liczyli niefzczęście, a ja za 
nayofobliwfzą fortunę, bo nietak twarz jej! 
fpaliły węgle, jako przefzkodziły raczeyj 
aby przez to miały jey fławę fzarpać języki 
niecnotliwe. Szczęfliwfza ona i befpie 
cznieyfzao fwey fławie, zamkniętą będący 
Klafztorze i ftużącBogom, aniżeli ty w Ci 
pitolium między Senatorami; z kąd wroży! 
mogę, że przyiść może ten czas, iż jej 
zamknięcie więcey pomoże, jak tobie two 
ja wolność. 

Zalecam ci Druzyi Rzymianki wdowy 
fprawę z Senatem, o dobra po Mężu jej, 
ktory dla tumultu z infzemi był wygnał 
cem; ubolewam bardzo, że dla zabaw w0 


jennych nie przyfzło mi tey Szlachetną 


wdowy ofądzić fprawy, ktorą przed trze. 


ma miefiącami do mnie zaniofła. Nig% 
przez cały czas panowania mego nie cier 
piałem, aby ktorey wdowy Ikarga w ośmii 
dniach fwojego nie odebrała fkutku i kol: 


ca, Dla czego i ty, Synu moy, pamiętay, 4 
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abyś fieroce i wdow fprawy naypilniey 
roztrząfał, i nie pufzczał w odwłokę. Nie- 
wiafty jeżeli gdzie publicznie fię znaydo- 
wać mufzą, wielkiemu podległe niefzczę- 
Ściu. Nie prożno cię napominam abyś 
ich nayprędzey {prawy fądził i do domow 
pufzezał, bo jak niemasz nic podlegleyfzego 


_ mielławie, jak fława niewieścia,' tak gdy 


w długiey odwłoce czekają (prawiedliwo- 
ści, więcey mogą ponieść itraty na fławie, 


| niżeli na fortunie. Zalecam ci Synu moy 


zaflużonych mi przez tyle lat Sprawcow, 


| ktorym uprzykrzone woyny, rożne nie- 


fzczęścia, choroba moja, i ciało ociężałe, 
rowno, jak mnie, znaprzykrzeniem było. 
A jako wietni fludzy częftokroć bro- 

jąc mego Życia, ledwo nie połknęli śmiere 
ci fpławiedliwa rzecz, że gdy ja teraz 
śmierć podeymuję, aby oni życia mojego 


| byli naftępcami. Y wiedz o tym Synu, 


że lubo ciało moje okrzepłe w grobie roe 
baćtwu zoftanie; pamięć jednak ich wier= 
nych ufług przed Bogi u mnie nie wyga” 
Śnie: dla tego pokażesz fię bydź dobrym 
Synem , jeżeli tym ktorzy Oycu twemu 


 dłażyli, wyfłażoną nadgrodę wypłacać bę- 
| dziesz. Ktorymkolwiek Monarcha fpra- 


wiedliwość zleca, wykonywaczow jey za- 


| wfze nienawidzą ludzie, jeżeli jey doglą- 


dają [zczerze 3 wfzyfcy chwalą fprawiedli= 
wość, ale na fobie jey żaden pełnić nies 
| At ; chce. ` 
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chce. Y tak po zmarłym Monarfze dol 
zemfty na Sędziow lud nayfkwapliwfzy 3| 
byłaby tedy i rządow obelga, i Bogow! 
obraża, i moja wielka krzywda, i-twoja 
niewdzięczność, gdy widząc przeź lat 1% 
ierfi otwarte moich Sprawcow , a teraz| 
u ciebie mieliby zaftać przed fobą drzwi 
zamknięte: Dla tego miey ich Synu mój 
w pamięci , żem i ja umierając o nich ni 
zapomniał, i w życiu z oka {wego nigdi 
nie wypuszczał. 
$. XXXIX. 
Suk mowę, Marek Awreliusz Cesarz i życie 20 
kończył, i jakie ofłatnie jego fłowa byty: pral 
tym tablicę 2 napomnieniem jaką oddał Kon 
medowi Synowi swemu. : 
dy tedy napomnienia i rozfkazy do Syn 
zakończył Cefarz, już i oczy fame 24 
padłe, język drętwiejący, ręce trzęfące fi 
blifką Śmierć i godzinę oftatnią życia oki 
zowały. Co i fam Cetarz dobry, ow niei 
chronny Koniec miarkując , Panucer 
Sekretarzowi kazał jŚĆ do fkrzyni, i przy 


nieść futerał naywięklzy, z ktorego przj r 


niefionego wyjęta była tablica na tr 
ftopy długa, na dwiefzeroka , z Hebat 
zrobiona, i wkoło rogiem jednorożcowy! 
otoczona, dwojgiem fubtelnych drzi 
zamknięta z drzewa Arabfkiego krwawi 
go koloru, tia ktorym Phenix {woje gii 
zdo, że zwykł Mać, rozumieją, i pa jedi 
he- - 


Her i 


rz 
m 
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do| Phenix w fzczęfliwey Arabii ma fię znaydo- 

2y ;| wać, tak itego drzewa 'rodzaju na całym 
oW] Świecie drugiego bydź niema. Z wierzchu 
roja] tedy najedney połowie drzwiczek tey ta- 
18) blicy rznięty był obraz Jowisza, na dru- 

etal giey Wenery, wewnątrz malowany był 
zli Mars i Dyana, wyżey na tablicy wyborną 
mógj rzeźbą widziany Byk Europę niofący, na 
1 nij oftatniey części był malowany niektory 
igid Krol owego nayfławnieyfzego Malarza, 

| Appellefa ręką. 

„Gdy tedy wziął tę tablicę w ręce Cee 
euf farz, obrociwfzy oczy na Syna, taką do 
rali niego zaczął mowę: 
Kom | 

q T widzisz Synu moy’ z tych niefzezęfli- 
Syl V wości światowych umykającego fię, a 
e 2| wftępującego w gorzkości Śmiertelne Oye 
ce | ca, gdzie fię dopiero dowiem; co nam zo- 
oki ftanie po śmierci, Nie ten czas teraz do 
niel bluznierftwa, owfżem czas żałować jeżeli 
cemi fię kiedy tym zgrzefzyć trafiło; raczey 
pd Pytałbym fię: na co nas Bogowie ftwo- 
przy rzyłi, kiedy takie w całym życiu znaydue 
"trl lą fię prace s kłopoty, niefzczęścia i przy 
bal śmierci bojaźń z bołeściami ? Ale nie poy- 
wi mując fkrytych fądow Bofkich „to tylko 
drzi uważam, jakiego na ftworzenie fwoje za- 
ya żywają okrucieńftwa, gdy przez 62. lat 
gnil rzacany będąc rożnemi niebefpieczeńftwa= 
jedd mi potym niefpokoynym życia morzu, 
PAR 2 Tt 2 te- 
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teraz do befpiecznego portu grobowego | 
zawinąć mi i złożyć moję włafność każą. | 
Już tedy przyftępuje ta godzina ; ktorey 
fię rwą fznury nadziei, rozdzierają żagle | 
fortuny, grobowca wyftawiona fkała , o | 
ktorą fię rozbić potrzeba ; i przez te mę: | 
czeńftwa dopiero mam wypłynąć na wol- 
ność. Przypominając fobie to, com zniołł 
przezcałe życie, żadna mię chciwość abytm 
miał dłużey żyć , nie bierze 5 ale niewie) 
dząc dokąd mię śmierć zaprowadzi, Smiet 
ci fię boję ilękam jak człowiek. Coż po 
cznę, kiedy mi Bogowie nie pokazująj 
co mam czynić? Kogoż fię radzić będęj 
kiedy żadnego niewidzę kompana do tej 
drogi? Czy możeż bydź więkfza zdradij 
i.oczywifta flepota, jak kochać fię w czyli 
żyjąc, gdy Śmierć nic nam z fobą brać nij 
pozwalał Na coż fię zda żyć bogatym 
kiedy ubogo umierać przymuľzająć Coi 
w życiu po tylu obok ftojących, czyli fu: 
gach, kiedy w tak daleką i niepewną dro 
gę, famego tylko wyprawująć Dla tak 
krociuteńkiego życia, ktoż jeft taki, 26 
fobie wieczny dom zakłada , kiedy nay! 
prawdziwfze miefzkanie nafze w ciafnyli 
grobie? A lubo o przefzłe rzeczy wiek 
fię turbuję, niczym fię jednak tak bardzi 
nie trapię, jak że nierychło poznałem, © 
to jeft życie; gdybym był tak mocno te 


mü wierzył, jak teraz poznaję, nigdybye 
by 


| 
| 
| 


Część trzecia, 
był niedał tyle okazyi do urazy na fiebie 
ludziom, i niemiałbym tyle racyi teraz do 
płaczu. 

Ludzie zaprawdę, gdy widzą oftatni 
kres życia fwojego; jeżeli za łafką Bofką 
mogą wybrnąć z tego niefzczęścia, popra- 
wę inienaganne obiecują wieść życie, i 
oto naywiękfze ftaranie , i te naywiękfze 
ftaranie, ite naywiękfze czynią Bogom 
obietnice. Ale ach! ach! jak wielu wi- 
dziemy do życia przyprowadzonych , ale 
żeby ktory pomyflił a poprawie, żadnego. 
Y tak otrzymawfzy od Bogow, co fobie 
życzyli, a nie dotrzymawfzy, co obiecali, 
niech wiedzą zapewne, że kiedy nayfłod- 
fze wiodą życie, na ten czas umierać mu- 
fzą. Niewdzięcznikom chociaż fię kara 
odwlecze, ale wina pozoftanie. Wiedz o 


tym zapewne Synu, że widzenia, fłucha: | 


nia, fmakowania, panowania, czci, i fame- 
go życia nafycony jeftem; bo naybardziey 
te rzeczy obrzydzenie tym, co je kofztu-= | 
ją, przynofzą. Swiadczę przez Bogi nie- | 
śmiertelne, Že ani życia Żądam, ani też |. 


Śmierci pragnę; dla tego bowiem życie | 


nafze jeft ciężkie, aby było z uprzykrze- `| 

niem, i śmierć podeyrzana, aby jey fię oba | 

wiać i ftrachać. Y gdyby mi, jak nay« | 

 dłużize życie chcieli dać Bogowie, nie je- | 

ítem pewien , abym miał uczynić popra» 

wę, a jeżeliżadney nadziei poprawy nie« 
i Tet 3 : : s mafz, 


678 Część trzecia: | 
mafz. żebym Świątobliwiey czcił Bogow, || 
i więcey pomogł Rzeczypofpolitey; wiele 
razy bym tedy zachorował, zawfze bym fię 
gorzkiey śmierci fpodziewał. Wolę tedy 
już teraz fię pożegnać z życiem, a powi- 
tać z Śmiercią. Zycia tak mizernego, | 
uprzykrzonego, życia, na życiu fię nieznae | 
jacy , ktoby żądał, naygłupfzym nazwać | 
fię może. Cokolwiek tedy zemną fię fta- 

nie, ( tego wfzyftkiego com rzekł, por | 
rzuciwfzy ) w ręce fię Bofkie polecam, ftos 

fującą fię do ich woli wolą ,-kiedy inaczey | 
bydź niemoże. Niechcę aby mnie Kapłá- | 
nom zalecono, ani fię wrożkow radzono, 

ani ofiar czyniono, ani flubow obiecowano, | 
dla uwolnienia od Śmierci. Ale oto niesi 
chay mocno profzą Bogow, jeżelim do czee| 
go dobrego na Świecie, t ich chwały por | 
trzebny, żeby mi dla nieprawości moich, 

jefzcze życia tego nie odbierali. Tak faj 
dobrzy fprawiedliwi, i w obietnicach prawe| 
dziwi Bogowie, .że jeżeli nam mniey dają, 
niżeli fobie życzemy, nie dla tego nie da- 
ją, aby dać niechcieli, ale że fobie tego nie 
zafługujemy, Tak jefteśmy nikczemni, 
niepożyteczni, bBiefpofobni, iż cokolwiek) 
dobrego czyniemy, famo przez fię żadnej) 
niema wagi bez łafki ich do zafługi; a je 
den grzech dofyć jeft do potępienia. Gdym 
fię już polecił w ręce Bogow, niech czynią 
co widzą bydź naylepfzego , bo oc 
ię 


- mfpokoiłem,  przyfzedłem do ftarodaw- . 
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Część trzecia. 679 
fię naygorzey zemną obefzli , lepiey je- 
dnak , niżeli fię świat zemną obchodził . 
Cokolwiek mi dał świat, fałfz i zdrada by- 


"ła: a co Bogowie dadzą, bez bojaźni dzie- 


dziczyć będę. 

Perłę Synu moy do tey. godziny tobie 
zachowałem, ze wizyftkich rzeczy com. w 
Życiu miał naydrożfzą, naypięknieyfzą, 
naywybornieyfzą. Bogow na Świadectwa 
wzyWam nieśmiertelnych, Że jako mi te= 
raz Umierać rofkazują., tak gdyby mi pos 
zwolili i fpofobnym czytać po Śmierci uczy= 
nili, tobym rofkazał, aby ją razem zemną 
w grob- włożono. Rozumiem że wiesz a 
tym Synu moy, iż roku panowania mego 
dziefiątego, jako przeciw nieufkromionym 
Parthom podnieiliśmy woynę, na ktorey 
dla rożnych przyczyn fam bydź mufiałem: 
gdy tedy podbiwfzy tę Prowincyą wfzyftko 


| mych Thebow w Egipcie, chcąc znaleść 


co ofobliwego z ftarożytności, i znalazłem 
w pomiefzkaniu Kapłana. Egiptikiego ta: 
blicę niewielką, ktorą w dzień Koronacyi 
Krolewfkiey nad Tronem.przed tym  zae 
wiefzano. Pamiętał o tym ten Kapłan, że 
te fentencye., co na tablicy fa. napifane, 
Krol Egiptfki Ptolomeusz. Arfacides napi- 
fać kazał "Tak Bogow nieśmiertelnych 
profzę, aby takie uczynki twoje Synu 
moy były, jakie tam fowa znaydziesz: bo 
Ttą ja- 


680 Część trzecia. | 
jako Cefarz tyle ci dziedzictwem zoftawuję | 
Kroleftw, ale: jako Ociec tę z napomnie»| 
niem oddajętablicę. Słowa Qycowfkie, ktore 
Synom oftatniey godziny mowią, w ufta- 
wiczney pamięci jak wyroki chować je 
powinni. Niechayże to będzie oftatnie flo- | 
wo: panowanie uczyni cię ftrafzliwym, ale 
rady tey tabliczki miłym. To wyrzekłfzy, 4 
‘oddał tablicę, i odwrociwfzy oczy fwoje, | 
zmyfły ftracił ,iz kwadrans godziny les | 
żąć, ducha z wolna wyzionął. | 

Zmaydowały fię na tey tablicy literami | 
Greckiemi wierfze takie: | 


ZY człek honoru niebrał, że bogaty, | 
“Anim cnatliwym wzgardził, że ubogi. | 
Nie czekaź sprawy biedak, że odarty , | 
Nie szedł bez kary, Że kto firoyny w szaty, 
Ani darowizn brał, kto ich wiegodny s | 
Ani ze złości kary, gdy niewinny; | 
Y bez nadgrody nie bywat cnotliwy, 

Ani bez winy, kto na to żafłużył . 
Nietrudne sprawy” sam prędko (ądzitem, 
W trudnieyszych mądrych zażywałem rady: | 
O co prorzono sprawiedliwie, dałem, | 
Y nad smiutnemi miłofierdzie miałem. f 
Gniewem wzruszony mikomum nie szkodził, | 
Obietnicami żadnegom nie zwodził. | 
Rzeczom pomyflnym nazbyt me wierzyłem || 
I w przeciwnościach nie desperowałem. | 
Gfupim umyfiem niechciałem le BZ c 
ni 


l 
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Am obmowcom nadfławiałem -5zu. 
Pragnątem, by mię cnotliwi kochali, 
, Midbałem będąc u złych w nienawiści, 
: Stłabszych mocnieyszym miedałem  ciemiężyć, 
Uboższych wszędy bywałem. Patronem: 
| Tedym wzajemnie doznał, że Bogowie 
|  Źrzeciw mocnityszym przy mnie zawsze byle = | 
Marek Awreliufz umarł nie przypad- · 
| kiem choroby, ale jako pewna wieść by- 
ła, iż od Doktorow , ktorzy fprzyjali 
Kommodowi Synowi jego, był otruty : 
ze wfzyftkich na Świecie, ktorzy rządzili 
Pańftwami; naychotliwfzy. 
Xiphilinus Epitome Dionis, 
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